
w

I) stantynóumej.
w

DNIE GALOWE ROK 1875. 
to:

1 Styczniu. " '* Dala 17 (5) Imieniny
; Imieniny J. C. W.-W. X."Ana- Aleksandrowicza. ;Dnia 3 (22 Grudnia; Imieniny J. C. W.-W. X. Ana- 

stazyi Miehałównej. ' 4
Dnia 6 (25 Grudnia) Pamiątka wybawienia CerKw 

i Państwa Ruskiego od najścia Gallów i z iąBffi 2<
nacyi.

Dnia 13(1) Nowy Rok Ruski, ora^ocznica Urodzin 
J. C. W. W. X. Aleksicja Aleksandrowi icza.

Dnia 22 (10) Urod.' J C. W. 'ii X. Piotra Miko- 
łajewicza. /

w Lutym
Dnia 15 (3) Urodziny J. C. W. 

Q stantynowicza, oraz święto order
Dnia 16 (4) Urodziny J. C. 1

Dnia 3 (19 Lutego), Pamiftka wetapia^ia na Troi» 
J. C. K. M. N. ALEKSANDR/ H MIKOSAJEWICZ.^

Dnia 10 r26 Lutego) Rojnica JUrodfin J. C. W. w.
X. Aleksandra Alekfandroifcza NastępSy Tronu, i

w K^fietniu
Dnia 13 1) U.rod. J. CJśV W. X. Aleksahtira Micha­

łowicza.
Dnial6 (4) PamiątkaAzczęśliwego uratowania J. C. K.

M. N. ALEKSANDRA 11 MIKOLAJEWICZA
Dnia 22 (10) Rocznica Urodzin J. C. W. W. X. Wło­

dzimierza Aleksandrowicza.
Dnia 29 (17) UE JSC. K. M. N. ALEKSANDRA II 

MIKOLAJEWICZA, ofaz urodziny J C. W. W. X. Miko­
łaja Michałowicza-

w Maju.
Dnia 5 (23 Kwietnia) Imieniny J. C. W, W. X. Ale­

ksandry Jozefównój Małżonki J. C. W. W. X Konstan­
tego Mikołajewiczaj i J C. W. W. X. Aleksandry Per 
trównej, małżonki J. C. W. W. X. Mikołaja Mikoła-

I jewicza.
i Dnia 9 (27 Kwietnia) Rocznica Urodzin J. C. W. W.

X. Heorhia Aleksandrowicza.
Dnia 11 (29 Kwietnia) Roczn/ca Urodzin J. C. W.

W. X. Sergiusza Aleksandrowicza.
Dnia 18 (6) Rocznica Urodzin J. €. W. W X. Mi­

kołaja Aleksandrowicza.
w Czerwcu.

Dnia 1 (20 Maja) Imieniny J C. W. W. X. Aleksieja 
Aleksandrowicza.

Dnia 2 (21 Mai«) Imien ny J. C. W. W. X. Koni 
Sianlego Mikolajewicza, J. C. W. W. X, Konstantego 
Konstantynowicza oraz Rocznica Urodzin J. C. -W. W>. 
X Aleksandry Petrównej.
'‘Dhia 6 (25 Maja) Pamiąitka szczęśliwego uratowania 

U. C. K. M. N. Aleksandra II Mikolajewicza.
Dnia 13 (1) Rocznica Urodzin J. C. W. W.X. Dy­

mitra Konslańiynowićza-

w Lipcu.
Dnia 8 (26 Czerwca) Ur. J. C. W W. X. Aleksandry 

Póz fównej, Małżonki J. C. W. W. X. Konstantego Miko 
lajewicza. , , .

l>nia 9 (27 Czerwca)Pamiątka zwyci^ztwa odniesio­
nego pod Poltawą.

Dnia 11 (29 Czerwca) Imieniny J. C. W W. X. Pa­
wła Aleksandrowicza i J. C. W. W. X. Piotra. Mikołaj 
jewicza.

Dnia 13 (D Urodziny J. C. W- X. Wacława . 
Konstanty owicza.

tf. ■ efó
ar

ieniny J. ’C< W.

w

Dnia 23 (11) Imieniny J, C. W. 
równej, J. K. M. Olgi Mikgłaiewn 
KonstaiHynówny małżonką. K. M. 

» Dnia 27 (15) Imieniny J. C. 
'Aleksandtywicza. f

Dnia 28 16) Urodziny J. 
¡X Michałównłjy-.-^»’^

. W. X. Anastazy i

W. X.,Sjii*tkza

X? Olgi Teodo- 
i J. Kr. M. Olgi 

róla Hellenów
X. Włodzimierza

w Sierpniu

Dnia 3 (22 Lipca) Imieniny Jej C K. M. N. MARYI 
ALEKSANDRÓWNEJ, Jej C. W. W, X. Maryi Teo- 
dorincnły małżonki Następcy Tronu, J C. W. W. X. 
Maryl Aleksandrownłj, Gorki J. C. K. M. i J. C. W. W. 
X. Mai yiJMikołajewnłj, wdowy pp J. C. W. \V. /. Ma- 
ksynlilianie Leiehtenbergskim. ■

Dnia 8 (27 Lipca) Rocznica Urodzin Jej C. M.JN- 
MARYI ALEKSANDRÓWNEJ, tudz;eż Rocznica Uro- 
ddn i Imieniny J. C. W. W Mikołaja Mikolajewicza 
Starszego, i Imieniny J. C. W. W. X Mikołaja Miko- 
łrijei^icza Młodszego. '

Dnia 18 (6) Rocznica Urodzin J. C. W. W. X. Maryi 
Mikołajewnej, wdowy po J. C. W. W. X. Makoymilia- 
ńie Leichtcnbergskim
; Dnia 22 (10) Rocznica Urodzin J. C. W. W. X. Kon- 
ttantego Konstantynowicza.

Dnia 23 (111 Urodziny J. C. W. W. X. Jer.ego Mi­
chałowicza.

Dnia 28 (16) Rocznica Urodzin J. C W. W. X. Ka­
tarzyny Miehałównej. >

. Wrześniu.
linia 3 (22 Sierpaii) Roinida-Uroózin J. K. M. 

Kró^wej Hellenów W. X. Olgi Konstantynówny.
Dii« 7 (26 Sierpnia) Rocznica Koronacyi J. C- K. 

Mości N. ALEKSANDRA II MIKOLAJEWICZA i Jej 
C. K. Mości N. MARYl ALEKSANDRÓWNEJ.

Dnia, 11 iSUSierpnia) Imieniny Jego Cesarsko-Kró­
lewskiej Mości Najjaśniejszego ALEKSANDRA. ligo 
MIKOLAJEWICZA, i J. C. W. W. X. Aleksandra Ale- 
Asanrfroicójj.i Następcy Tronu, oraz J. C. W. W. X. Ałe- 
kMinklra ^Michałowicza, tudzież rocznica Urodzin J. K. 
W ¡Olgi"Mikołajewnij, małżonki J. K. M Króla Wir- 
tenwergskiego i święt” orderu św. Ałekśanda^New- 
Aiego.
I Dnia 20 (8) Rocznica Urodzin J. C. W. W. X Olgi 
/ Tlodorównej.

Dnia 21 (9) Rocznica Urodzin J. C. W. W. X. Kon- 
stantego Mikolajewicza.

Dnia 29 (17) Imieniny J C. W. W. X Wiary Kon- 
Stantynównej.

w Październiku.

■Dnia 3(21 Września) Rocznica Urodzin J. C. W. W. 
X. Pawła Aleksandrowicza i Imieniny J. 0. W. W. X. 
Dymitra Kynytantynowicza.

Dnia 4 (22 Września) święto orderu św. Równo- 
Apostolskicgo Księcia Włodzimierza.

Dniu 10 (28 Września) Imieniny J. C. W. W. X. Wa­
cława Konstantynowicza.

Dnia 16(4) Urodziny J. C. W. W. X. Michała Mi­
chałowicza.

Dnia 17 (5) Rocznica Urodzin Jej Ces. W. IV. Xię- 
żmczk' Maryi AleksandrJwnij.



Dnia 25 (13) Rocznica Urodzin J. 0. W. W. X. Mi­
chała Mikołajewicza.

w Listopadzie.
Dnia 18 (G) Rocznica Urodzin J. C. W. W. X. Mi­

kołaja Mikołajewicza młodszego.
Dnia 20 (8) Imieniny J. C. W. W. X. Michała Mi­

kołajewicza i J. C. W. W. X. Michała Michałowicza, tu­
dzież święto wszystkich Cesarsko-Rossyjskich orderów.

Dnia 26 (14) Urodziny J. C. W. X. Maryi Teodo- 
równój, małżonki Następcy Tronu.

w Grudniu.
Dnia 6 124 Listopada) Imieniny J.C. W. W. X. A'a- 

tarzyny Michałówndj, i święto orderu Ś. Katarzyny Wiol. 
Męczenniczki.

Dnia 8 (26 List.) Imieniny J. C. W. W. X. Jerzego 
Michałowicza J.C. W. W. X. Jerzego Aleksandrowicza 
i Święto orderu Ś. Jerzego W. Męczennika.

Dnia 12 (30 List.) Święto orderu Ś. Andrzeja Apost.
Dnia 18 (6) Imieniny J. C. W. W. X. Mikołaja Ale­

ksandrowicza, J. C. W. W. X. Mikołaja Konstantynowi- 
cza i J. C. W. W. X. Mikołaja Michałowicza.

UWAGA. — Z powyższych dni galowych, następujące, to jest: 13 stycznia, 3 i 10 marca, 16 i 29 kwietnia, 18 Maja, 
6 Czerwca, 3 i 8 sierpnia, 7 i 11 września, 26 listopada oraz 18 Grudnia obchodzą się przez nabożeństwo w kościele i 
zwolnienie uczniów od lekcyj, inne zaś tylko przez nabożeństwo w kościele obchodzone bywają.

DOM C E S A R S K O-R O S S Y J S K I.

JEGO CESARSKA MOŚĆ, Najjaśniejszy Pan, Cesarz I 
i Samowładca Wszech Rossyi, Król Polski. Aleksan­
der Mikołajewicz, urodzony 17(29)Kwietnia 1818r. '

JEJ CESARSKA MOŚĆ Cesarzowa Marya Aleksan- 
drówna, urodzona 27 Lipca (8 Sierpnia) 1824.

Jego Cesarska Wysokość, Cesarzewicz, Następca Tronu, 
Wielki Xiążę Aleksander Aleksandrowicz, urodzony 26 
Lutego (10 Marca) 1845 r.

Jej Cesarska Wysokość, Cesarzówna, Następczyni Tro­
nu, W. X. Marya Fedorówna, urodzona 14 (26 Listo­
pady) 1847 r

J. C. W. W. X. Mikołaj Aleksandrowicz, urodzony 6 (18) 
Maja 1868 r.

J. C. W. W. X. Jerzy Aleksandrowicz urodzony 27 Kwie­
tnia (9 Maja) 1871 roku.

J. C. W. W. X. Włodzimierz Aleksandrowicz, urodź. 10
(22) Kwietnia 1847 r.

J. C. W. W. X.,Aleksy Aleksandrowicz, urodzony 2 (14) 
Stycznia 1850 r.

J. C. W. W. X. Sergiusz Aleksandrowicz, urodzony 29 
Kwietnia (11 Maja) 1857 r.

J. C. W. W. X. Paweł Aleksandrowicz, urod. 21 Wrze­
śnia (3 Października) 1860 r.

J. C. W. W. X. Konstanty Mikołajewicz, urod. 9 (21) 
Września 1827 r. '

J* C. W. W. X. Aleksandra Józefówna, urodź. 26 Czer­
wca (8 Lipca) 1830 r.

J. C. W. W. X. .Mikołaj Konstantynowicz, urodź. 2(14) 
Lutego 1850 r

J. C. W. W. X. Konstanty Konstantynowicz, ufodz. 10 
(22 Sierpnia) 1858 r.

J. C. W. W. X. Dymitr Konstantynowicz, urodź. 1 (13) 
Czerwca 1860 r.

J. C. W. W'. X. Wacław Konstantynowicz, urodź. 1 (13) 
Lipca 1862 r.

J. C. W. W. X. Mikołaj Mikołajewicz Starszy, urod. 27 
Lipca (8 Sierpnia) 1831 r."

J. C. W. W. X. Aleksandra Piotrówna, urodź. 21 Maja 
(2 Czerwca) 1838 r.

J. C. W. W. X. Mikołaj Mikołajewicz Młodszy, nrodz. 6
(18) Listopada 1856 r.

J. C. W. W. X. Piotr Mikołajewicz, urodź. 10 (22) Sty­
cznia 1864 r.

J. C. W. W. X. Michał Mikołajewicz, urodzony 13 (25) 
Października 1832 r.

J. C. W. W. X. Olga Teodorówna, urodź. 8 (20) Wrze­
śnia 1839 r.

J. C. W. W. X. Mikołaj Michałowicz, urodź- 14 (26) 
Kwietnia 1859 r.

J. C. W. W X. Michał Michałowicz urodź. 4 (16) Paź 
dziernika 1861 r.

J. C. W. W. X. Jerzy Michałowicz, urodź. 11 (23) Sier­
pnia 1863 r.

J. C. W. W. X. Aleksander Michałowicz, urodź. 1 (13) 
Kw ietnia 1866 r.

J. C. W. W. X. Marya Aleksandrówna, urodzona 5 (17) 
Października 1853 r.

J. K. M. Olga Konstantynówna, urodzona 22 Sicrpn:a 
(3 Września) 1851, małżonka J. K. M. Króla Helenów 
Jerzego I.

J. C. W. W. X. Wiara Konstantynówna, urodź. 4 (16) 
Lutego 1854 r.

J. C. W. W. X. Anastazya Michałówna, urodź. 16 (28) 
Lipca 1860 r.

J. C. W. W. X. Marya Mikołajewna urodź. 6(18) Sier­
pnia 1819 r.

J. K. M. Olga Mikołajewna, ur. 30 Sierpnia (11 Wrze­
śnia) 1822, małżonka J. K. M. Króla Wirtemberg- 
skiego.

J. C W. W. X. Katarzyna Michałówna, urodź.'16 (28) 
Sierpnia 1827, małżonka J. X. M. W. X. Mcklemburg- 
Strelickiego.

J. C. W. W. X. Sergiusz Mikołajewicz urodzony 7 (19) 
Października 1869 roku.

Dzieci J. C. W. X. Maryi Mikołajewnój, wdowy po Je­
go Ces. Wysokości W. X. Leuchtenbergskim:

Synowie, Ich Cesarskie Wysokości, Książęta Romano­
wscy, Arcy Xiążęta Leuchtenbeągscy:

Mikołaj Maksymilianowicz, urodź. 23 Lipca (4 Sierpnu) 
1843 r.

Eugenjusz Maksymiljanowicz, urodź. 27 Stycznia (8 Lute- 
gol 1847 r.

Sergjusz Maksymiljanowicz, urodzony 8 (20) Grudnia 
1849 r.

Jerzy Maksymiljanowicz, urodź. 17 (29) Lutego 1852 r.
Córki, Ich Cesarskie Wysokości, Księżniczki Romano­

wskie, Arcy-Księżniczki Leuchtenbcrgskie:
Marya Maksymiljapówna, urodź. 4 (16) Października, 

1841 r., małżonka J. X. W. X. Wilhelma Badcń- 
skiego.

Eugenia Maksymiljattfwna, urodź. 20 Marca (1 Kwie­
tnia) 1845 r., małżonka Jego Ks. Wysokości Księcia 
Oldemburgsklegó Aleksandra.
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31 N.

1

STYCZEŃ ma dni XXXI.
Święta kościoła rzymsko-katolickiego.
Nowy Rok 1875, Obrzezanie Pańskie. Ful- 
Makarego Opata.______ [geneyusza B.
po N. R. Daniela Męczen. i Genowefy P.
Tytusa i Grzegorza Bisk. »
Telesfora Pap. i Emilianny P.
Trzech Króli.
Lucyana M. i Teodora W.
Seweryna Opata.
Marcyanny Panny Męcz.
1 po 3 kr. Agatona Papieża i W: 
Higina Papieża i Teodozyusza. 
Arkadyusza M.
’Weroniki P. i Godfryda. B. 
Hilarego B. i Felisa M.
Pawła I Pustelnika.

ilhelma B

Marcella Papieża i Ottona M.
2 po 3 Kr. Antoniego Opata i Im. Jezus. 
Katedry św. Piotra w Rzymie.
Kanuta Kr. i Henryka.
Fabiana P. i Sebastyana M.
Agnieszki P. Męczenniczki.
Wincentego i Anastazego M. M. 
Zaślubiny N. P. if. Ildefonsa B.
Starozap. Tymoteusza B. M. 
Nawrócenie św. Pawła.
Polikarpa B. i Pauliny Wds
Jana Chfyzostoma.
Karola Wielkiego Cesarza i Rajmunda.
Franciszka Salezego Biskupa W. 
Martyny P. Męczenniczki.
Miesop. Piotra Nolaski i Marcelli W.

W. i Z. sto., dlugośi d. i ile przyb. lub ubyło.
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Godziny i minuty

10
10
25
25

8 
8
8
8
8 
7
7

12 3 56 7 44 0 6 12 4
11 4 0 7 49 0 11 12 6
9 4 7 7 58 0 20 12 8
5 4 15 8 12 0 32 12 10
0 4 23 8 23 0 45 12 11

54 4 32 8 38 1 0 12 13
47 4 41 8 54 1 16 12 14

€

t oznacza wigilie z postem.
* oznacza dzień galowy.

aHBAPB. STYCZEŃ. JAŃCAK.
Dpanocyaiiubin KaJteugapi. Święta rzym, podług gt. stylu. lin. słowian

20 JeKaOpi, 1815. Hrnaria
21 Mu. ly.iiauin, Cb. Heipa

20 Grud. 1874. Teofila M.
21 fTomasza Apos.

Mieczysław b. 
Strzeżysław.

22 B. Mu. Auacraciii u 6eoj.
23 Cb. Oeogyjta ii Enapecra
24 Hp. Mu. EBrenin lip. Huk.
25 Poat. Incyca XpncT.
26 Co6. lip. BoropoA.
27 1-ro Myw. Cre^ana
28 An. HtiKanopa

22 4 Adw. Zenona i Anast.
23 Wiktoryi P. M.
24 ł Adama i Ewy.
25 Boże Narodzenie.
26 Szczepana 1 Męczennika.
27 Jana Ewangelisty.
28 Młodzianków.

Włastimila. 
Dobromir. 
WJastibor. 
Bojomir. 
Swiatosław. 
Mścisław. 
Władimira.

29 Cb. Mjaj. 14,000 Oeoi.
30 Mu. Auncin, Mu. 4n.ier.
31 Hp. Mejanin Piim.i>ih.

1 Jlnaapi 1815. O6p. Poc.
2 Cb. Cu.iŁBecrpa Hanu P.
3 Hp. Ma.iaxin, Mu. ropniu
4 Coó. 70 Anocr. Hp. OeoK.

29 Tomasza B. M.
30 Dawida Króla i Eugien. B.
31 Sylwestra P.

1 Stycz. 1875. Nowy Rok.
2 Makarego Opata.
3 Genowefy i Daniela M.
4 Tytusa i Grzegorza B.

Dobrosław. 
Krzesimir. 
Czesława. 
Bogomir. 
Radogost. 
Domosław. 
Wlodzimir.

5 M. ©eoncMiiTa- Ilocm. deub
6 Borons. PocnoAHe
7 Coó. Cb. loaHHa Kpecr.
8 Hp. Teoprin n EMejiaua
9 Mu. Ho.iieBKTa, Cb. inj.

10 Cb. 1'pnropiH HnccKaro
11 Hp. Oeojocbi, Cb. Mhx._

5 Telesfora P. ,
6 Trzech Króli.
7 Lucyan. M.i Teod.
8 Seweryna Opata.
9 Marcyanny P.

10 Agatona P..
11 Higina P. M.

Rościslaw.
Jaropełk. 
Ratimir. 
Sebastyan. 
Jarosława. 
Witisław. 
Wrócisława

12 Mu. IlaTiaHŁT, Cb. CaBBBi.
13 Mu. Epwnaa n CrpuTen.
14 ITp. Orem bł Ciin., Cto».
15 Hp. HaBja OiiBeucKaro
16 Hau. nec. sep. An. Herpa
17 lip. Amonin Bejuncaro
18 Cb. Ałanacin u Knpn.i.ia

12 1 po 3 K. Arkadyusza M.
13 Weroniki i Godfryda
14 Hilar. B. i Felix.
15 Pawia I Pust.
16 Marcella.
17 Antoniego Op.
18 Katedry św. Piotra w Rzy.

Chwalibóg. 
Miłosz.
Skarbimir. 
Przybysław. 
Radomir. 
Zdzisław.
Dobrogniewa

19 Hp. MaKapin Erunrinu. 19 2 po 3 K. Henryka Im. Jezus. Spitogniew.

onniAM KSIĘŻYCA.
Nów dnia 7 o g. 6 m. 32 wieezór.
Pierwsza kwadra d. 14 o g<.}0 m. 
wieczór
Pełnia d. 21 o g. 7 m. 5 wieczór.
Ostatnia kwadra d. 29 o g. 1 m. 
wieczór.

46

58

Księżyc na równiku d. 13 i 26.
Księżyc najdałćj od ziemi dnia 1 i 29.

— najbliźćj ziemi d. 17.

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.
Dnia 2, Szabas. Dnia 7 Rozchodesz 

czyli 1-y Men Szwat. Dnia 9 i 16 Sza­
basy. Dnia 21 Chamyszusor Bywat dzień 
radosny. Dnia 23 i 30 Szabasy.



Zachód
księżyca
g. Ul.

Wschód 
księżyca 
g-m.

1
2
3
4

20
21
22
23
24
25
26
27
28

4 30 r.
5 40 r.
6 38 r.

.7 22 r.
od dnia 5

do 19 
we dnie.
5 19 w.
6 47 w, 
8 ' 2 w.
9 15 W.

10 28 w.
11 42 w.

0 57 r.
2 12 r.

Słońce wstępuje wznak Ryb dnia 20.

1 od dnia 1 
do 6 

we dnie.
7 6. 20 w.
8 V 47 w.
9 9 14 w.

10 10 40 w.

H. * . *
12 0 8 r
13 1 39 r.
14 3 lo r.
15 4 32 r.
16 5 38 r.
17| 6 27 r.
18; 7 o r.

od dnin 19
; do 28
| we dnie

W. i Z. Słoń. dług. d. i ile przyb. lub ubłyo d.

LITY ma dni XXVIII. 0EBPAJIB. LITY. FEBRIUl.
DNIE Święta kościoła rzymsko-katulickiego. IIpaBOCjraBHŁiii KaJtengapt Święta rzym. podług gr. stylu. Im. słowian.
1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.
7 N.
8 P.
9 W.

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.
14 N.
15 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.
21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S
28 N.

flgnacego Biskupa M. i Brygidy 
Oczyszczenie N. M. P.
Błażeja Biskupa Męczennika.
Andrzeja i Ansgarego BB.
Agaty P. Męczenniczki.
Doroty P. Męczenniczki.

20 JIhg. lip. EotuMia BezruK.
21 lip. MaucuMa ncnoBtg.
22 An. TiiMooea, lip. Auac.
23 Cb. Mu. KguMeura
24 Ilpn. Kceiiiu n MaKogoain
25 On. Fpiiropia Eoroc.iona

20 Stycz. Fabiana i Sebast.
21 Agnieszki P.
22 Wincentego i Anastaz.M.M
23 Zaślubiny N. M. P.
24 Tymoteusza.
25 Nawrócenie św. Pawła A.

Żegota. 
Miłosława 
Błażej. 
Witoslawa 
Dobrochaa. 
Bohdana

Zapustna. Romualda Opata.
Jana z Matty.
Apolonii P. M.
fPopielec. Scholastyki Panny.
Eufrozyny P. i Lucyny. 
Gaudentego Biskupa W.
Juliana i Jordana MM.

26 ITp. Kcenołoma n Mapiu
27 Hep. MOm. loaana 3gaT.
28 Ilpn. E*peMa Cnpima
29 Hep. Mom. Cb. M'i HruaTin.
30 Coó. Tpex’L CBariiTeacn
31 Cb. Kupa u loamia

1 feepaM. Mu. TpnoonB.

26 3 po 3 K. Polikarpa B.
27 Jana Chryzostoma
28 Kar. W.iRay.B.
29 Franciszka Sal. B. W.
30 Martyny P. M.
31 Piotra Nolaski i Marceli W.

1 Luty, flgnac. B.iBrigidy.

Szulisław bł. 
Gniewomir b. 
Gorysława.
Tomiła bł.
Swiętochna. 
Ra»’.zy'ń ś.
Jordan ś.

Wstępna. Walentego Kapłana Męczen. 
Faustyna i Jowity MM.
Julianny Panny' Męcz. 
fSylwiusza B. i Donata M. 
Symeona i Konstancyi P. M. 
fKonrada Wyznawcy. 
fEucharinsza i Leona.

2 Cptienie PocnogHe.
3 CuMeoiia u Ahhłi.
4 Ilpn. Hcugopa u Kiipu-t.
5 Mu. Arałiii u Oeogy’giu
6 lip. Byitoaa Csiupucitaro
7 lip. Ilapłeuin u Ayuu
8 B. Mu. Oeogopa Crpar.

2 4 po 3 Kr. Oczyszczenie N. MP.
3 Błażeja B. M.
4 Ansg. i And. B.
5 Agaty P. M.
6 Doroty i Teof
7 Romualda Opata.
8 Jana z Matty W.

Niemir.
Szczęsław.
Milada bl.
Swiętorad.
Wicloslawa.
Czcislawa bł.
Łubomił.

Sucha. Eleonory’ Panny.
Katedry Sw. Piotra w Antyochii.
Romany P. i Damazego.
Macieja Apostoła.
Flawiana Męczennika.
Aleksandra Męcz.
Anastazyi Panny i Anastazego P.

9 H.BjryÄ.Mu. Huk,Mu.lian.
10 Mu. XapaJiaMnia.
11 Mu. Bjiacin, Ku. Bccboj.
12 Cp. Megem n Agenci«
13 Hp. Maprimiaiia u Cum.
14 Up. Kiipuxaa u Abckch.
15 An. Ouiciuia, lip. Ebccb.

9 Starozap Apolonii P. M.
10 Scholastyki Panny'
11 Eufr. P. i Luc. B.
12 Gaudentego B. W. Euli.
13 Juljana i Jordana.
14 Walentego K. M.
15 Faust, i Jowity' M.

Onosława. 
Wrócisław. 
Przcdzislawa. 
Bogusz. 
Slawobój. 
Mirosław.
Wiarosława.

Głucha. Romana Opata. 16 Macon. Mu. Han^iua. 16 Mięsop. Julianny P. M. Tworzymir.

Godziny' i minuty
1
5

10
15
20
25
28

7 44
7 37 4
7 28 5
7 18 5
7 8 5
6 58 5
6 50i 5

45
52

2
11
20

9
9
9
9

10
30 10
35 10

1 1
15 1
34 1
53 2
12 2
32 2
46 3

23 12
37 12
56 12
15 12
34 12
54 12

6 12

14
14
14
1 I
11
13
13

onnroi księżyca.
© Nów d. 6, o,g. 9 m. 19 rano.
} Pierwsza kwadra d. 13 o g. 6 m. 44 

rano.
® Pełnia dnia 20 og. 9 m. 25 rano.
£ Ostatnia kw. d. 28 og. 11 ni. 15 rano.

Na równiku dnia 9 i 22.
Księżyc najbliżej ziemi d. 11.

— najdalój od ziemi d. 26.

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.

Dnia 5 Roschodesz. Dnia 6 Szabas 
Rosehodesz czyli 1 Mca Ador. Dnia 13 
Szabas. Dnia 19 Purym (Kuton). Dnia 
20 i 27 Szabasy.

ö



f— 
c I Wschód 

’= księżyca 
~ I ft- m.

1
2
3
4
5
6

22
S3
24
25
26

3 25 r.
4 28 r 
5 18 r.
5 53 r.
6 18 r.
6 36 r.

od dnia 7 
do 21 

we dnie 
7 o w.
8 13 w.
9 26 w.

10 41 w.
11 56 w.

28
29
30
31

1 lo r.
2 17 r.
3 11 r.
3 52 r.

18
19
20
21
22
23
24¡ 
25
26;
27
28
29
30
31

Zachód 
księżyca 

g. m.

od dnia 1 
do 7

we dnie 
6 48 w.
8 18 w.
9 49 w.

11 22 w.

0 55 F.
2 22 r.
3 35 r.
4 28 r.
5 4 r.
5 28 r.
5 44 r.
5 56 r.

cd dnia 21 
do 31 

we dnie.

Słońce wstępuje w znak Barana d. 21. Porównanie dnia z nocą. — Początek wiosny d. 20.

MARZEC ma dni XXXI. MAPTŁ. MARZEC. MARTILS.
DNIE Święta kościoła rzymsko-katolickiego. HparocxaBUMfl Kaxenxapi. Święta rzym. polling gr. stylu. Im. słowian.

1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

Albina Biskupa i Bałdzimicrza. 
Heleny Cesarzowej i Amelii. 
*Kunegundy Cesarzowej. 
Kazimierza Królewicza.
Teofila B. i Fryderyka Opata. 
Wiktora, Wiktoryi MM. i Kolety P.

17 $ee. Mu. Oeoąopa Tnpona.
18 Cb. JltBa IIani.i Piimck.
19 Au. Apxiinna u $iuhm.
20 Cb. JltBa KocTaucKaro
21 Hpen. TiiMołea. Cb. Ebc.
22 Mu. Maspuaia, Hp. Her.

17 Luty Sylwiusza B.
18 Konst. P. M. i Sym.
19 Konrada Wyznawcy.
20 Euchariusza i Leona.
21 Eleonory Panny.
22 Katod, ś. Piotra w Antyo.

Brodzisław. 
Budzislaw. 
Rodoslaw. 
Slawomila. 
Kazimierz ś. 
Pakosław.

7 N.
8 P.
9 W.

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.

Srodop. Tomasza z Akwinu Wyzn.
Jana Bożego i Beaty P.
Franciszki Ra. Cyryla i Metodego.
*40 Męczenników.
Konstantyna Wyz. i Eulogiusza Kapłana.
Grzegorza I Papieża.
Nicefora Biskupa i Modesty..

23 Capon. C. Mu. no.niKapua.
24 06. rx. loaii. Kp.
25 Cb. Tapada Harp. Kon.
26 Cb. IIop4apia Ap. Tao.
27 lip. IIpoKonia u Tura
28 JIp. Bacuxia n Mapnnbi

1 Mapmt. lip. Mu. Ebxokíu

23 Zapust. Romany P. i Dam.
24 Macieja Apost.
25 Flawiana Arc. M.
26 Aleksandra B.
27 Aleksandra M. w Rzymie.
28 Romana Opata i Teofila.

1 Marzec. Albina B.

Wojsław.
Bogowit bł. 
Milogost. 
Mścisława bł. 
Bożesław. 
Ludosława. 
Niecislaw.

14 N.
15 P.
16 W.
17 Ś.
18 C.
19 P.
20 S.

Biała. Matyldy Królowej Wdowy.
Longina M. i Leontyny.
Cyryaka Dyakona i Tacyana.
Gertrudy Panny i Patrycyusza B.
Gabryela Archanioła.
Józefa Oblub. N. M. P. i N. M. P. Bo-
Archippa W. [leśnej

2 1 H. noc. Mu. öeoxora.
3 Mu. EBTponia
4 Hp. TepaciiMa, Mu. ITan.
5 Mu. Konoua, C. Ku. 0eox-
6 Mu. KocHTan. u ©eo-mxa
7 C. Mu. Bacuaia u E»peMa
8 Hp. 0eołiixaKTa u 4°m.

2 Wstępna. Heleny Ces. i Am.
3 Kunegundy Ces.
4 Kazimierza Królew.
5 fAdryjana M.
6 Wiktora i Wiktoryna MM.
7 tTomasza z Akw.
8 fjana Boż. i Beaty P.

Bożena.
Dlugomil. 
Ojcosław-. 
Zbigniew. 
Boguchwał. 
Bohdan. 
Polemir.

21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

Kwietnia. Benedykta Opata.
Pawła B. i Oktawiana.
Katarzyny Kr. Szwedzkiej P.
Marka i Tymoteusza MM.
Wielki. Ireneusza B. W.
Wielki. Ludgiera Biskupa i Olimpii.
Wielka. Ruperta. B.

9 2 H. noc. Cb. 40 Myueu., 
10 Mu. Koxpara u Kunpiana.
11 Cb. Componía Harp. lep.
12 Hp. Oeołanti, Cb.- Ppiir.
13 Cb. HaKiioopa Har. Hap.
14 lip. BenexuKTa, C. Oeor.
15 Mu. Arania u Axeucaa.

9 Sucha. Frań. Rzym, i Cyr.
10 ŚS. 40 Męczenników
11 Eulig. K. i Konst. W.
12 Grzegorza Pap.
13 Krystyny iModes. PP.
14 Matyldy K. W.
15 Longina i Leontyny.

Błogosław. 
Godysław. 
Zbisław. 
Ludomira. 
Więcysław. 
Swiętobój. 
Bohdar bł.

28 N.
29 P.
30 W.
31 S.

Wielkanoc. Syxta P. i Doroteusza M. 
Świetny. Cyrylla M. Dyakona. 
Kwiryna Męczennika i Angeli. 
Kornelii i Balbiny PP.

16 3 H. noc. Mu. CaBiina.
17 lip. A.ieKcia u. Eoada.
18 Cb. Knpnx.ra lepycaxnM.

119 Mu. Xpiicanta u Japiii

16 Głucha. Cyryaka Dyakona.
17 Gertrudy P.
18 Gabryela Arch.
19 Józefa 0. N. M. P.

Krzesław. 
Czcimisław. 
Szukosław 
Dobromira.

© Nów dnia 7 o g. 9 m. 44 wieczór.
9 Pierwsza kwad. d. 14 0 <r 2 m. 29 

wieczór.

1F. i Z. Słoń, dług d. ile przyb. lub ubyło d.
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G o d z i n y i in i n u t y

1 6 49 37 10 48 3 10 12 13
5 6 40 5 44 11 4 3 26 12 12

10 6 29 5 53 11 24 yj 46 12 11
15 6 17 6 2 11 45 4 7 12 9
20 6 5 6 11 12 6 4 28 12 8
25 5 54 6 19 12 25 4 47 12 6
BO 5 42 6 27 12 45 5 7 12 5

rano.

Na równiku dnia 9 i 22.
Księżyc najbliżej ziemi d. 10

— najdalej ziemi d. 26.

OBJlim KSIĘŻYCA.

f Pełnia dnia 22 o g. 1 m. 15 rano.
Ostatnia kwadra d. 30 o g. 5 m. 49

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.
Dnia 6 Szabas (Szkułym). Dnia 7 i 8 

Roschodesz. Dnia 13 Szabas fHafsuha). 
Dnia 18 Post Estery. Dnia 20 Szabas 
(Zucher). Dnia 21 i 22 Purym. Dnia 
27 Szabas.



„ I Wschód
'2 I księżyca
® [ g. m.

4
4
4
5

20
40
56

8
19

od dnia
do 19

we dnie.

8
9

10

13
27
42
57

50
22
45

1

6

w,

w 
w.

<e

KWIEUES ma dni XXX.

Słońce wstępuje w znak Byka dnia 20.

AnPUJIB. KWIECIE.t

Zachód 
księżyca

od dnia 1 
do 5 

we dnie
6 7 17 w.
7 8 52 w.
8 10 30 w.
9 ♦ *

10 0 4 r.
11 1 26 r.
12 2 26 r.
13 3 7 r.
14 3 34 r.
15 3 52 r.
16 4 5 r.
17 4 16 r.
18 4 26 r.
19 4 34 r.
20 4 42 r.

o9 dnia 2l 
do 30

we dnie

APRILIS.

2
2
3

Święta kościoła rzymsko-katolickiego. IIpaBOCJiaBHŁiH Ka^CH^apL.DNIE Im słowian.Święta rzym. podłiiggr. stylu

1 C. Teodory M. i Hugona B. 20 Map. lip. Ioanna u Cepr. 20 Marz. Archi pa i Eufemii P. Zbigniew.
2 P. Franciszka a Paulo W. 21 Up. laKona, Cb. Kupnaxa 21 Benedykta Op. W. Sudomir.
3 S. f Ryszarda B. i Pankracego. 22 Cb. Mu. Bacn-iin. 22 Pawła B., Oktawiana Mnożyslaw.
4 N. Przewodnia. Izydora Biskupa. 23 4 H. n. Mu. IlnKoua h Jlugin. 23 Srodop. Katarzyny K. Sz. Wlastislaw.
5 P. Zwiastowanie N. M. P. Wincentego Fer. W. 24 Cb. ApTCMona 24 fMarka i Tymoteus. Borzywój bl.
6 W. Wilhelma Opata i Celestyna P. 25 Baar. lip. Boropog,. 25 Zwiastowanie N. NI. P. i Iren. Swiętobór bl.
7 S. Epifaniusza B. 26 Co6. Apxanrejia Panp. 26 Ludgiera B. Przestaw.
8 C. Dyonizego B. 27 Mu. MaTpoHLi Ce-iyHCKUt 27 Ruperta B. Radosław.
9 P. Maryi Kleofy. 28 lip. JLtapioiia 28 Syxta P. i Dorot. Dobroslawa.

10 S. Ezechiela Proroka. 29 Up. Mapsa u Kupiijia. 29 Cyrylla Dyakona. Goryslaw.
11 N. 2 po W. Leona Papieża i Gr. Chryst. 30 5 H. n. lip. Ioanna Ater. 30 Biała. Kwiryn, i Ang. Jaromir.
12 P. Juliusza P. M. i Konstancyi. 31 lip. IlnaTiit EnncK. 31 Balbiny i Kornelii PP. I.uboslaw.
13 W. Hermenegilda. 1 AnpwM. Up. Mapin Erun. 1 Kwieć. Hugona B. Przemysław.14 Ś. Tybercyusza i Maksyma M. 2 Hp. Tula, M. Ho.t. 2 Franciszka ii Paulo. Myślimir.
15 C. Bazylisy i Anastazyi PP. 3 Up. HiiKiiTBt. Mu. Ara*in 3 Ryszarda i Pankrac. BB. Wacława bl.
16 P. ‘Lamberta Męczennika. 4 Ilpn. Iocn*a it reoprin 4 Izydora B. i N. M. P. Boles. Nosisław.
17 S. Rudolfa Biskupa i Aniceta P. 5 Mu. Araeono.ua u 0coj. 5 Wincentego Fer. W. Krasisłiw.
18 N. 3 po W. Apoloniusza M. i Op. Sm. Józefa. 6 Bep6. H. Cb. Enriixin 6 Kwietn. Wilhelma i Celest. Gościslaw.
19 P. Hermogenesa M. 7 lip. reopria ii ^amiJia. 7 Saturnina. Władimir.
20 W. Sulpicyusza M. 8 Ari. Hpogiona u Acun. 8 Dyonizego B. Czesław Męcz.
21 S. Anzelma B. 9 Mu. Enncnxin, Hp. Bag. 9 Maryi Kleofy. Drogomił.
22 C.' Sotera i Kaja PP. MM. 10 BeMK. Mu. Tepemia n Man. 10 Wielki. Ezechiela Proroka. Strzeżymir.
23 P. Wojciecha Biskupa i Grzegorza Męcz. 11 Boauk. Mu. Ahtoum Eii. ii M. 11 IFieZAż. Leona I Pap. W. Wojciechś
24 S. Bony Panny, Jerzego M. i Fidelisa K. 12 Beaux. Hp. Baciwin En. 12 Wielka, Juliusza P. i Dam. Jerzy ś.
25 N. ♦ po W. Marka Ewangelisty. 13 Cb. Bock. XpucTona Ap. 13 Wielkanoc. Hermenegilda Jarosław ś.
26 P. Kleta, Marcelina. 14 B. X. C. MapTHH. 14 Świetny. Tybercyusza Spitimir.
27 W. Teofila B. 15 B. X. An. Apnc., Ilyga r Tp. 15 Bazy lisa i Anast. Bogufał.
28 Ś. Witalisa Męczennika. 16 Mu. Aranin, Up. n Xionin 16 Lamberta M. Żywislaw.
29 C. ♦Piotra Męczennika. 17 Hp. Cmteoiia En., M. Agp. 17 Rudolfa B. Slawogost.
30 P. Katarzyny Seneńskićj Panny. 18 Up. Ioanna n Kocmm. 18 Apoloniusza M. Chwali sława
IF i Z. słoń., dług. d. i ile przyb. lub ubyło d.
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G o d z i n y i min u t y
1 5 37 6 31 12 54 5 16 12 4
5 5 28 6 38 13 10 5 32 12 3

10 5 17 6 47 13 30 5 52 12 1
15 5 5 6 56 13 51 6 13 12 0
20 4 55 7 4 14 9 6 31 11 59
25 4 44 7 13 14 29 6 51 11 58

4 34 7 21 14 47 7 9 11 57

»BIIAM KSIĘŻYCA.

® Nów dnia 6 o godz. 8 m. O rano.
| Pierwsza kw. d. 12 o g. 10 m. 57 w.

© Pełnia dnia 20 o g. 5 m. 54 w.
Ostatnia kw. dnia 28 • g. 8 m. 41 
rano.

Na równiku dnia 5 i 18.
Księżyc najbliżej od ziemi d. 7.

— najdalej ziemi d. 22

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.

Dnia 6 Roschodesz. czyli czyli l-ge 
M-ca Hison. Dnia 10 Szabas (Pynsa) 
Dnia 17 Szabas (hagudel). Dnia 20 i 21 
Wielkanoc. Dnia 22 i 23 Chalhamoet 
D. 24 Szabas. D. 25 Chalhomet. D. 26 
i 27 Ostatnie dni Świąt Wielkanocnych.

Araeono.ua


Wschód 
księżyca 
g. m.

I 3 14 r.
2 3 26 r.
3 3 37 r
4 3 49 r.
5 4 3 r.

od dnia 6
do 19

we ilnic
20 8 45 w.
21 9 .57 w.
w ¿ 11 0 W*
23 11 49 w.
24 * *
25 0 •24 r.
26 0 49 r.
27 1 7 r.
28 1 21 r.
29 1 33 r.
30 1 43 r.
31 1 51 w.

1 od 1 do 4
we dnie

5 7 50 w.
6 9 3o w.
7 11 iw.
8 * * *
9 0 14 r.

10 1 5 r.
11 1 38 r.
12 1 59 r.
13 2 13 r.
14 2 25 r.
15 2 34 r.
16 2 43 r.
17 2 51 r.
18 3 0 r.
19 3 13 r.
20 3 29 r.
21 3 50 w

od 22 do 31
we dnie

W. i Z. SM. dług. d. i ile przyb. lub ubyło d

MAJ ma dni XXXI. MAH, M A J. MAJIS.
DNIE Święta kościoła rzymsko-katolickiego. UpaBOc.taBHŁin Ka.ieHgapi. Święta njm. podług gr. sty lu. Im. słowian.
1 S. Filipa i Jakóba. Apost. 19 Anpn.iu. lip. Peopr. u Tp«». 19 Kwiecień. Herm, i Paf. Lubomir.
2 N. 5 po W. Atanazego Biskupa i Zygmunta. 2o H. Bomu. Hp. ©eogopa. 20 Przewód. Sułpiciusza i Serw. Witimir.
3 P. tZnalezienie S. Krzyża i Aleksand. 21 Mu. lanyapin. 21 Anzelma B. W. Świętosław.
4 W. fFloryana M. i Moniki. 22 lip. ©eogopa, Ku. Bccb. 22 Sotera i Kaja PP. Wieńczysław
5 S. •fPiusa V Papieża. 23 B. Mu. Pcopria Iloótg. 23 Wojciecha i Jerzego M. Chotislaw.
(i c. Wniebowstąp. P. Jana Apostola w Oleju. 24 Mu. CaBEH CrpjiTu.iara 24 Bony P. i Fidélisa Kap. Gościwit bł.
7 I'. Domiceli Panny i Flawji. 25 Au n Enatire.!. MapKa 25 Marka Ewang. Ludomila ś.
8 S. Stanisława Biskupa KI. 26 Mu. Bacnain, C. Crełana 26 Kletai Marc. P. M. Stanisław ś.
9 N. 6 po W. Grzegorza B. .V M. P. Łask. 27 H. MnpoH. Mu. CuMcona. 27 2 po W. Teofila M. Bożerad bl.

10 p. Izydora i Anton. 28 M. Malcoma 28 Witalisa Męcz. Cierpimir.
11 W. Mamerta B. 29 Cb. 9 Myueu., Geogora 29 Piotra M. ■ Ludowit.
12 S. Pankracego M. 30 Au. laiiOBan Cb. Aonara 30 Katarzyny Kr. Wszemil.
13 C. Serwacego Biskupa. 1 Mali, llpop. lepeMin. 1 Maj. Filipa i Jakóba Apo. Cichoslaw.
14 P. Bonifacego M. 2 Cb. Aumuacis Be.niKaro 2 Atan zzego B. i Zygmunta. Dobiesław.
15 S Zofii z trzema córkami. 3 Mu. TtiMOłen u MaBpsi 3 Znal.ś. Krz. i Alex. Strzeżysława.
16 N. Zest. Św. Ducha. Jana Nepomucena K. M 4 H. Paae. Mu. lTe.wriu. 4 3 po W. Floryana M. i Mon. i Wieńczysław.
17 P. P. Swiętny. Paschalisa i Weroniki. 5 M. llpnuw 5 Piusa V Pap. [Op. Sw. Józ. Sławomir.
18 W. *Feliksa Biskupa i Wenantego. 6 Cb. łona MiiorocTpaja.it. 6 Jana Ap. Wszeslaw.
19 S. tPiotra Celestyna P. i Iwona W. 7 3naM. KpecTa, M. AKania 7 Domiceli P. M. Krzesomyśl.
20 C. Bernarda Seneńskiego. 8 An. Joanna Eoroc.i. 8 Stanisława B. M. Bronimir.
21 P. fDonata i Wiktora Męcz. 9 Ilep. mo«. cb. lltiKO-ian. u. 9 Grzegorza B. Przesława bl.
22 S. t Julii P. M. i Heleny P. 10 An. CuMOHa 3ii.rora. 10 Izydora oracza. Wisława bl.
23 N. Trójcy św. Dezyderyusza B. 11 H. CaMap. Cb. Mcoogiti 11 4 po W. Mamerta B. W. i W. Budziwój.
24 1’. Joanny Wdowy » 12 Cb. Enn^ana ii TepMana 12 Pankracego [Af. P. Łask. Tomira.
25 W. Grzegorza VII i Urbana PP. 13 Mu. A.ieKcangpa n Pjiik. 13 Serwacego B.'W. Borysława.
26 S. Filipa Neryusza W. 14 Mu. Ilcngopa n MaKcnata 14 Bonifacego M. Więcymił.
27 C. Boże Ciało. Magdaleny de Pazzis. 15 lip. HaxOMin, Hap. 15 Zofii z 3ma cór. Rusław.
28 P. Germana Biskupa i Wilhelma księcia. 16 lip. Heogopa n Eupcua 16 Jana Nepo. M. Jaromir.
29 S. Teodozyi Męczenniczki. 17 An, AuApoKHKa, C.Ctcí. 17 Paschalisa. Boguchwała
30 N. 2 po Ś. Feliksa P. i Ferdynanda. 18 H. o cain. Mu. Deogora 18 5 po W. Feliksa B. Szulimir.
31 P. Petroneli i Angelí Mer. PP. 19 Myu. IlaTpiiKiir lip. Kopii. 19 tPiotra Celes. Bożesława

« :S

a
u t yGodziny min

1 4 32 7 23 14 51 7 13 11 57
5 4 25 7 29 15 5 7 26 11 57

10 4 16 7 38 15 22 7 49 11 56
15 4 8 7 45 15 37 7 59 11 56
20 4 0 7 53 15 53 8 15 11 56
25 3 54 8 0 16 6 8 28 11 57

) 30 3 49 8 6 16 17 8 39 11 57

ODMIANY KSIĘŻYCA.

© Nów dnia 5 o g. 4 m. 27 wieczór.
J Pierw, kw. d. 12 o g. 9 m. 1 rano.
® Pełnia d. 20 o g. 10 m. 14 rano.

Ostatnia kwadra d. 28 o g. 7 m. 54 
rano.

Na równiku dnia 15 i 30. 
Księżyc najbliżej ziemi d. 5.

„ najdalej od ziemi dnia 19.

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.

Dnia 1 Szabas. 'Dnia 5 i 6 Roscho- 
desk. Dnia 8 15 i 22 Szabasy. Dnia 23 
Łagboumer dzień r.dosny. D. 29 Szabas.

MiiorocTpaja.it


Wschód
księżyca
g. m.

Zachód
księżyca
g. m.

1
2
3
4

18
19
20
21
22
23
24
25
26
27 i
28
29
30

2 7 r.
2 23 r.
2 46 r.
3 32 J.

od 5 do 17 
we dnie
8 52 w.
9 46 w.

10 26 w.
10 54 w.
11 13 W.
11 28 w.
11 40 r.
U 51 w.

0 lr 
0 12 r.
0 26 r.
0 45 r.

Słońce wstępuje w znale Haka dnia 21. Przesilenie dnia z nocą. Początek lata d. 21.

1 we dnie
2 ».
3 8 *26 w.
4'9 51 w.
5 10 54 w.
6 11 35 w.
7 * *
8 i 0 2 r.
9 o 19 r" 

101 o 32 r.
11 O 42 r.
12 o 51 r.
13 1 Or.
Id 1 9 r.
15 1’ 20 r.
16' 1 35 r.
17 1 54 r.
18i 2 22 r.
19 3 3 r.

! od 20do 30 
we dnie

W. i X. Słoń. dług. d. i ile przyb. lub ubi,

CZERWIEC ma dni XXX. IIOHb. CZERWIEC. . JCUIS.
DNIE Święta kościoła rzymsko-katolickiego. ripanocjiaBiibiń KazeuMpE. Święta rzym. podług gr. stylu. Im. słowian.
1 W.
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.

Fortunata i Prokopa.
Blandyny Panny Męczenniczki.
Klotyldy Król, i Erazma Biskupa M.
Optata Biskupa i Saturniny Serc. Jezus. 
Bonifacego B. i Waleryi M.

20 Mail. AaeKcia Mnrp. Moc.
21 Cb. KoucTau. n Ejichbi
22 Bo3h. Pocnoji. Mu. Bacn.
23 lip. Miixaiua, lip. Ebbp-
24 Up. Custeona u Hhkiit.

20 tMaj. Bernarda Sen.
21 tWiktoryi-
22 Wniebowstąp. Julii P. M.
23 Dezyderjusza i Florentyny.
24 Joanny Wdowy.

Swiatopełk. 
Ratysław bl. 
Bratumila. 
Litomił. 
Dobromił.

6 N.
7 P.
8 W.
9 Ś.

10 C.
11 P.
12 S.

*3 po Św. Norberta Biskupa. 
Roberta Opata.
Maksymina i Medarda BB. 
Pryma i Felicjana MM. 
Małgorzaty Królowej Szkockiej. 
Barnaby Apostola 
Onufrego Pustelnika.

25 06. rji. loaasa Kpec.
26 An. Kapna.
27 Cb. Myu. ©epanotrra.
28 lip. Hiikiitłi, C. Mm. Poc.
29 lip. M. ©eoaocin. C. Ioan.
30 np. UcaaKia żla^MaTC.
31 An. EpMa Mi. Epwin

25 6 po W. Grzeg. VII i Urb.
26 Filipa Ner. W.
27 Magdaleny.
28 Germana B.
29 Teodozyi M.
30 Felixa P. i Ferd.
31 Petroneli P.

Cichomir. 
Wisław bl. 
Wyszoslaw. 
Sławoj. 
Bogumił ś. 
Radomił.
Wyszomir.

13 N.
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

4 po Św. Antoniego z Padwy. 
Bazylego Biskupa.
Wita i Modesta MM. Libii P. 
Benona B. i Justyny Panny. 
Adolfa B. i Marcyana M.
Marka i Marcelliana MM. 
Gerwazego i Protazego MM.

i how,. Com. Cb. Ayxa.
2 C. C. JV HaKHłopa U. K.
3 Mi. AyKtixiana
4 MnTpołaua Ilarp. Kohc.
5 Mi. Aopołeg, Ku. ©eoa.
6 lip. Bnccapiona u ILiap.
7 Mu. ©coąora, M. Cstapar.

1 Czerw. Zesł. Ś. Ducha. Fort.
2 Świetny. Blandyny P.
3 Erazma B. M.
4 fOptata Biskupa.
5 Bonifacego B.
6 fNorberta B.
7 tRoberta Op. W.

Chotimir. 
Przedzimir bl. 
Wit ś.
Budzimir. 
Drogomyśl. 
Dlugosław. 
Borzysław.

20 N.
21 P.
22 W.
23 3.
24 C.
25 P.
26 S.

5 po Św. Sylweryusza P. i Florentyny P. 
Aloizego Gonzagi.
Paulina Biskupa.
Agrypiny, Panny M.
Narodź. S. Jana Chrzciciela.
Prospera B. i Wilhelma Op.
Jana i Pawła MM.

8 1. no II. Mu. Oeojop. Crpar.
9 1 nerpoBanoc.Kiiptw.ia Apx.

10 Cb. Mu. TiiM0*en Ennc.
11 An. Bap^ojroM. u BapuaB.
12 lip. Ony^pin B. n Ilerpa
13 Mu. Ahtohuhbi it Akm.
14 IIpop. Ejincen, C. Me»oą.

8 Trójcy św. Maks, i Med.
9 Pryma i Felic,

10 Małgorzaty Kr. Szk.
11 Barnaby Ap.
12 Boże Ciało. Onufrego P.
13 Antoniego z Pad.
14 Bazylego B.

Bogna ś. 
Domysław. 
Broniwój. 
Wanda. 
Janislaw. 
Włastimił. 
Rozmysław.

27 N.
28 P.
29 W.
30 Ś.

6 po Sw Władysława Króla Węgiersk. 
flreneusza Biskupa.
Piotra i Pawła Apostołów.
Emilii i Lucyny PP.

15 2 no n. ITp.AMOca, C.Iohbi
16 Tnxona Asta«.
17 Mu. Manynxa n HoMaiixa
18 Mu. Aeon., linar, u ©eoa.

15 2 po Sw. Wita i Modesta.
16 Benona P. i Justy.
17 Marcyana M.Adol.B.
18 Marka i Marcel.

Władysław ś 
Zbroislaw.
Wyszomir.
Cichoslawa.

Na równiku dnia 11 i 26.
Księżyc najbliżej ziemi dnia 3.

— najdalej od ziemi dnia 16.
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G o d z i n y i m i n U t y

1 3 47 8 9 16 22 8 44 11 57
5 3 44 8 13 16 29 8 51 11 58

10 3 41 8 17 16 36 8 58 11 59
15 3 40 8 20 16 40 9 2 12 0
20 3 40 8 ,22 16 42 9 4 12. 1
25 3 41 8 23 16 42 ubyło 12 2

4) 30 3 43 8 22 16 39 0 4 12 3

9 Nów dnia 3 o g. 11 m. 45 wńeczór. 
J Pierw, kwadra d. 10 o g. 9 m. 19 w.
© Pełnia dnia 19 o g. 1 minut 19 rano. 
(J Ostatnia kwad. d. 26 o g. 4 m. 3 w.

ODMIAN KSIĘŻYCA.
ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.

Dnia 4 Rozchodeaz. Dnia 5 Szabas. 
I nia 9 i 10 Zielone świątki. Dnia 12 19 
i 26 Szabasy.



W schód
księżyca

5 g- m

1 1 14 r.
0 1 58 r.
3 3 3 r.

od dnia
4 < 0 16
we dnie

17 8 26 w.
18 3 57 w.
19 9 19 w.
20 9 35 w.
21 9 48 w.
22 9 58 w
23 10 8 w.
24 10 19 w
25 10 32 w
26 10 48 w
27 11 12 w.
28 11 48 w.
29 • a
30 0 42 r.
31 1 57 r.

Słońce wstępuje w znale Lwa dnia 22

Zachód
księżyca
g. m.

1 we dnie
2 8 36 w.
3 9 27 w.
4 10 1 w.
5 10 22 W.
6 10 37 W.
7 10 48 w.
8 10 58 w.
9 11 7 w.

10 11 17 w
11 11 27 w.
12 11 40 W.
13 11 58 W.
14 ♦ ♦
15 0 23 r.
16 0 59 r.
17 1 50 r.
18 2 56 r.

od 19 do 30
we dnie

31 7 58 w.

If. i H. Stoli, dług. d. i ile przyb. lub ubyło d.

LIPIEC ma dni XXXI. IIOJIB. LIPIEC. JLLILS.
DNIE 

"1 C.
2 P.
3 S.
4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P.

10-S.

Święta kościoła rzymsko-katolickiego. npaBoc.iaBHLin Kageugapt. Święta rzym. podług gr. stylu. Im. słowU 11
Teodoryka Kapłana.
Nawiedzenie N. P. M. i Ottona B. 
Heliodora i Anatoliusza Bisk.

19 I/OHi. An. lygrn Ep. Poc.
20 Mu. Mełogin norap.
21 Mu. lyiana 11 Tepeuriu.

19 Czerw. Gerwazego i Protaz.
20 Sylweryusza P. M. Serc. Jez.
21 Alojzego Gonz. W.

Bogusław. 
Ojcomil. 
Miłosław.
Wielislaw. 
Prokop 
łzasław 
Krasnoroda K 
Chwalimir. 
Strachota. 
Radzi wój.

7 po S. Józefa Kalasantego W.
Filomeny Panny M.
Dominiki Panny Męczenniczki.
Apoloniusza B. i Pulcheryi P.
Elżbiety Wd. M. i Killiana B.
Cyrylla Biskupa i Anatolii M.
7 braci synów Felicyty M. M. i Amalii.

22 3 no II. Mu. EbccbSu
23 Mu. Arpeniniti
24 Poac. Joanna KpeCT.
25 M. d>eBponin, Ku. Ilerpa.
26 Hp. żlamiga Cb. Aionncia
27 U. CaMncoHaiCrpanuoiip.
28 Cb. Kupa n Joanna Cep.

22 3 po Ś. Paulina B.
23 Agrypiny.
24 Jana Chrzciciela.
25 Prospera B. i Wilhelma Op.
26 Jana 1 Pawła MM.
27 Władysława Kr. W.
28 t Ireneusza B. W.

11 N.
12 P.
13 W.
14 Ś.
15 C.
16 P.
17 S.
18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.
25 N.
26 P.
27 W.
28 Ś.
29 C.
30 P.
31 S.

8 po Ś. Sabina W. i Pelagii P. M. i Jana 
Jana Gwalberta. [z Dukli.
Małgorzaty Panny M.
Bonawentury Biskupa.
Rozesłanie Apostołów i Henryka.
N. M. P. Szkaplerznej.
Aleksego W. i Berty Panny.

29 4 no H. An. Her. n Ha.
30 C06. 12 AnOCTOgOBT.

1 Iw^b. C. H. Kocmłi u
2 IIoojk. pn3Bt Boropog.
3 M. laKiinła, C. innnna.
4 Cb. Angpcn KpiiTCKaro
5 lip. Ałanacia n Cepriit.

29 4 po Ś. Piotra i Pawia A.
30 Emilii i Lucyny P.

1 Lipiec. Teodoryka K.
2 Nawiedz. N. P. M.
3 Heliodora i Anat. BB.
4 Józefa Kalasantego W.
5 Filomeny P. M. i Cyr.

Olcha ś.
Tolimir bł.
Radomila. 
Dobro gost 
Radosław.
Dzierżysla .' a 
Dzicrżykra

9 po Ś. Szymona z Lipnicy i Kamilla W. 
Wincentego a Paulo.
Eliasza Proroka i Czesława Wyz.
Daniela Pror. i Praksedy P.
Maryi Magdaleny.
Apolinarego Biskupa Męczennika.
Krystyny Panny Męcz.

6 5 no n. lip. Cucon.
7 ©omli n AnaKin.
8 Mu. Hpononin. K. II. Eor.
9 Mu. ITanKpaTia n Kupn.ta.

10 Cb. 45 Mu. AnTOHia Heu.
11 B. Mu. EłMiiiiiii 0gtrn.
12 Mu. HpoKga u Hgapia.

6 5 po Ś. Dominiki P. M.
7 Apoloniusza.
8 Elżbiety Wdowy.
9 Cyrylla B. i Anatolii.

10 7 braci Synów Felicyty.
11 Sabiny W. i Pelagii.
12 Jana Gw.

Unisław. 
Wodzisław. 
Czesław św. 
Stoslaw i Dy«. 
Bolesława. 
Żelislaw.
Lubomira

10 po S. Jakóba Ap. i Krzyś. Kun. P. K. P.
Anny Matki N. P.
Natalii P- M. i Pantaleona.
Innocentego Kap. i Celsa M.
Marty P.
Abdona i Seneny M. M.
Ignacego Lojoli W.

13 6 no U. Coóopt Apx. Tan.
14 An. Akiwiłi.
15 Cb. PaBHoan. Bgagiistipa
16 Mu. A«iinoęoua u 10 yu.
17 B Mu. MapiiHBt.
18 .Mu. Ejingiana u lattnii.
19 Hp. MaKpiiHbi ii-iii.

13 6 po Ś. Małgorzaty. Anak. i
14 Bonawentury B. [JanazDuk.
15 Rozesłanie A post.
16 .V. if. P. Szkaplerznej.
17 Aleksego Wyzn. i Berty P.
18 Szymona z Lipnicy i Kamilla
19. Wincentego a Paulo.

Sławosz. 
Mirosława 
Wszebor.
Swiętomir. 
Cierpisława 
Ludomir.

1 Zdobysław.

Godziny i minuty
1
5

10
15
20
25
30

3 44
3 47
3 52
3 57
4 4
4 11
4 18

8
8
8
8
8

22
21
17 
1:;
8

16
16
16
16
16

8 1 15
7 53 15

38| 0 5 12 3
34 0 9 12 4
25 0 18'12 5
16 O 27 12 6
4 0 39 12 6

50 0 53 12 6
35 1 8*12 6

miAM KSIĘŻYCA.

® Nów dnia 3 o g. 6 m. 49 rano.
J Pierwsza kw. d. 10 o g. 1 m. 4 w.
® Pełnia d. 18 o g. 2 minut 51 r.
S Ostania kw. d. 25 o g. lo m. 3 w.
Na równiku dnia 9 i 23.
Księżyc najbliżej ziemi d. l i 29.

najdalej od ziemi d. 13.

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.

Dnia 3 Szabas Rozchodesz. D. 4 Ro?- 
cliodesz czyli l-go M-ca Tamus. Dnia lo 
i 17 Szabasy. Dnia 20 Szywcasor Bcta- 
mus post. Dnia 24 i 31 Szabasy.



Zachód
księżyca

g. m.

Ä I Wschód 
'= । księżyca 
“ K- m.

28
29
30
31

3 25 r. 
od dnia
2 do 15 
we dnie
7 42 w.
7 5 6 w.
8 7 w
8 17 w 
8 27 w.
8 39 w.
8 54 w.
9 14 w.
9 45 w.

10 32 w.
II 38 w. 
• •
0 59 r.
2 27 r
3 56 r. 
we dnie

Słońce wstępuje w z ak Panny dnia 24.

8 21 w.
8 4 2 w.
8 55 w.
9 5 w.
9 14 w.
9 23 w.
9 33 w.
9 45 w.

10 ! w.
10 22 w.
10 54 w.
11 39 w.• •
0 *40 r.

' 1 54 r.
3 15 r.
4 6 w.

od 18 do 29 
we dnie
7 1 w.
7 12 w.

SIERPIEŃ ma dni XXXI. ABrycTT». SIERPIEŃ. AltilST.
DNIE Święta kościoła rzymsko-katolickiego. npanocjaniibiñ Kajieugaps. Święta rzym. podług gr. stylu. Im. słowian.

1 N.
2 P
3 W.
4 Ś.
5 0.
6 PÍ
7 8'

11 po S. Piotra w Okowach. 
N. M. P. Anielskiej, Gustawa. 
‘Znalezienie ś. Szczepana. 
Dominika W. i Justyna Kapł. 
N. P. M. Śnieżnej. 
Przemienienie Pańskie. 
Kajetana Wyznawcy.

20 loi.ib. 7 no II. IIpop. Hain.
21 CuMeoua uloanna.
22 0. PaBHOan. Mapiii Mar.
23 Mu. Tpoeiuia u Oeołnaa
24 M. Xpncrn>iŁi, Rop. u Ta.
25 Ycneuie Cb. Ahułi
26 Mu. Epstoxau

2o Lipiec. 7 po S. Eliasza P.
21 Daniela Pr. i Prak.
22 Maryi Magdaleny.
23 Apolinarego B. M.
24 Krystyny P. M.
25 Jakóba Ap.
26 Anny Mat. N. P. M.

Rolislaw.
Swiatosława.
Lctosław.
Ostromir bł.
Stanisław ś. 
Chlebosław.
Olech i. '

8<Mi?
fe.

n ¡r
12itt

15 IV?
IG P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.,

‘12 po S. Cyryaka, Larga i Smaragd. MM. 
Romana Męczennika.
Wawrzyńca Męczennika.
Zuzanny i Dygny Panien.
Klary Panny.
Hipolita i Kassyana MM.
■[•Euzebiusza Kapłana Wyznaw.

27 8 no U. Mu. IlaurcacÜMOH.
28 Ilpoxopa u HaKanopa.
29 M. KaaanunKa, Mu. öeog.
30 An. Cu.ibi h Guayana
31 0. Ebaokiimu, M. lyauTbi

1 Aerycms. lip. 4p. Kpecra
2 Hep. Mu. Grecana

27 8 po S. Natalii Pantaleon. i
28 Innocentego P [Kunegundy.
29 Marty Panny.
30 Abdona i Seneny. MM.
31 Ignacego Lojoli W.

1 Sierp. Piotra w Okowach.
2 N. P. M. Anielskiej.

Niezamyśl.
Borys i Chleb 
Wawrzyniec. 
Wlodzimira.
Slawa bl.
Rosław.
Dobrowój.

Wniebowzięcie N. P. M.
Rocha Wyznawcy.
Anastazyusza Biskupa.
Agapita M., Bronisł. i Klary Falk.
Reginy, Rufina W. i Benigny.
Bernarda Opata.
Joanny Fremiot Wdowy.

3 9 no n. HcaaKin, Ahtohí.
4 Cb. 7 OTpOKOBT, BT. EłCCi.
5 Mu. Encumia, C. Honuu
6 IIpeo6. rocnoAHO
7 lip. Mu. .ZleMeiiTia
8 Cb. EMuaiaua u Jeomiaa
9 Au. Marei#, M. Auroiiia

3 9 po S. Znal.ś. SzczepanaM.
4 Dominika )V.
5 N. P. M. Śnieżnej.
6 Przemienienie P.
7 Kajetana Wyzn.
8 Cyryaka i Larga M.
9 Romana M.

Jacław ś. 
Domorad. 
Miron ś. 
Bronislawa. 
Bolesław. 
Sobiesław. 
Kazimira.

22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.
29 N.
30 P.
31 W.

14 po S. Symforyana M. Tymoteusza i Ja- 
Filipa Ben. Wyz. [cka Wyzn.
Bartłomieja Apostola.
Ludwika Króla.
Zcfiryna Papieża Męczennika.
Cezaryusza Biskupa. Przenieś. S. Kaim.
Augustyna Biskupa Dokt. Kość.
15 po S. Ścięcie Ś. Jana Chrz. Joach. Ojca 
Feliksa i Róży P. [N.P.MA Pocies. N.P.M. 
Rajmunda Wyznawcy i Rufiny.

10 10 no n. Mu. JlaBpenria.
11 Hp. Oeogopa
12 Mu. łoria u Ilau-maa
13 Hp. MaKciiMa lIcnoBtg.
14 IIpop. Muxcn, Oeoaocin
15 Yen. lip. Borop.
16 Hep. H. Oópaoa, ^ioan
17 11 no U. Mu. Mupoua ina.
18 O.ropa u -laspa.
19 Mu. Ańgpea Crparua.

lo 10 po S. Wawrzyńca M.
11 Zuzanny i Dygny.
12 Klary Panny.
13 Hipolita i Kasyana.
14 [-Euzebiusza W.
15 Wniebowzięcie N. P. M.
16 Rocha Wyzn.
17 11 po S. Anastazego, i Jacka
18 Bronisławy [Wyt.
19 Benigny i Rufina.

Radomil. 
Cichomif. 
Cieszymir. 
Namysław 
Wlastimira. 
Przedzisław. 
Wyszomir 
Racibor bł. 
Szczęsny ś. 
Świętosław.

IK. i Z. Słoń. dług. d. i ile przyb. lub ubyło d.
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G o d z i 1 y i m i n u t y
1 4 21 7 50 15 29 1 14 12 6
5 4 27 7 43 15 16 1 27 12 6

10 4 35 7. 34 14 59 1 44 12 5
15 4 43 7 24 14 41 2 2 12 4
20 4 52 7 14 14 22 2 21 12 3

5 0 7 3 14 3 2 40 12 2
5 8 6 52 13 44 2 59 12 1

«MHM KSIĘŻYCA.

® Nów dnia 1 og. 2 minut 51 rano. 
J Pierwsza kwad. d. 9 o g. 4 m. 54 r.
® Pełnia d. 17 0 g. 2 m. 58 rano.
<5 Ostatnia k. d. 24 o g. 3 m. 3 rano.
® No'w d. 31 o g. 1 m. 5 rano.

Na równiku dnia 5 i 19.
Księżyc najdaldj ziemi d. 10.

— najbliżej ziemi d. 24.

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.

Dnia 2 Rosehodesz czyli 1 -go M-ca 
Aw. Dnia 7 Szabas (Chazon). Dnia 10 
Tyszehaw post czyli Bosaki. Dnia 16 
Chamyazor dzień radośny. Dnia 21 i 22 
Szabasy. Dnia 31 Rosehodesz.



a I Wschód 
= księżyca 
» g. in.

15
16
17
18
19
20
21
22'
23
24

od dnia
1 do 14 

we dnie
6 25 w.
6 35 w.
6 46 w
7 O w.
7 19 w.
7 46 w.
8 28 w.
9 28 w.

10 44 w.

26
27
23
29
30

0 10 r.
1 37 r.
3 1 r.
4 22 r.
5 39 r. 
we dnie

Słońce wstępuje to znak Waffi dnia 22. Porównanie dnia z nocą. Początek jesieni d. 23.

I Dn
ia Zachód

ksi 
g-

ęźyca 
m.

1 7 22 W.
2 7 31 w.
3 7 40 w.
4 7 51 w.
5 8 5 w.
6 8 23 w.
7 8 50 w.
8 9 29 w
9 10 23 w.

10 11 32 w.
11 * •
12 0 50 r.
13 2 14 r
14 3 39 r.
15 5 4 r.

od dnia
16 do 29
we dnie

30 5 48 w.

WRZESIEŃ ma dni XXX. CEHTKBPB. VKZESIES. SEPTEMBER
DNIE Święta kościoła rzymsko-katolickiego. npaBoc.raBHWii Ka-icnjapt. Święta riym. podług gr. stylu. Im. Słowian.
1 S.
2 C.
3 P.
4 S.
5 N.
6 P.
7 W.
8 S.
9 C.

10 P.
11 S.
12 N.
13 P.
14 W.
15 S.
16 C.
17 P.
18 SL
19 N.
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.
26 N.
27 P.
28 W.
29 8.
30 C.

Idziego Opata.
Stefana Króla Węgicrs. i Justa B.
Scrafii P. M.
Rozalii Panormit. P.
16 po S. Wawrzyńca i Justyniana B. 
Zacharyasza Pror.
t*Reginy Panny Męczenniczki.
Narodzenie N. P. M.
Gorgoniusza Męczennika.
Mikołaja z Tolent. Wyz. i Pulsheryi P.
♦Emiliana B. i Prota.
17 po S. Waleryanai Salezego Im. Maryi. 
Maurycego, i Aureli.
Podwyż. Śge Krzyża.
•[•Nikodema Kap. M.
Cypryana B., Eufemii Męczen. i Korn. 
f5 ran S-go Franciszka i Justyna M.
•¡•Józefa z Kopertynu i Tomasza.
18 po S. Januaryusza Biskupa Męcz.
Eustachiusza M.
Mateusza Apost. i Ewang.
Maurycego Męcz.
Tekli Panny Męczenniczki.
N. P. M. od wykup, niewól, i Gerarda. 
Cypryana Męczennika i Justyny P. M.
19 po S. Aurelii P. Kleof. i Ładys. z Giel. 
Kośmy i Damiana.
Wacława króla Czeskiego M.
Michała Archanioła.
Hieronima Kapłana Doktora Kość.

20 Aer. IIpop. Cauyn.ia
21 An. Ganen, Anpaauin
22 Mu. Ara*0Hnna
23 Mu. Ayuna, Cb. Mpnnea
24 12 no n. Mu. EBTitxin.
25 A. Bap.i.o.ioMeH,
26 Mu Aapiaua 11 Hara.iiit
27 Hp. IIuMena BcxiiKaro
28 TIp. Moneen Mypnna
29 ye. rjr. loan. Kpec.
30 C. Kh. AjtcKcaugpa HeBC.
31 13 no n. IIox. nonca.

1 Cam. CnMeoua.
2 Mu. MaManfa, II. loanna
3 Mu. Auenua, Cb. Aom.
4 M. Bamixb!, IIp. Moneen
5 IIpop. 3axapin 11 Exiicsb.
6 Boe. upg. Apx. Muxan.ia
7 14 no H. Mu. CosoiiTa.
8 Pos. Hp. BoropoxHQH.
9 Cb. loatcnua 11 Ahhli

10 Mu. Mimogopu, Mtrrpog.
11 II. Geojopti, M. Uiogopa
12 Mu. , M. 6cog.ABT0u0.ua
13 Mu. Kopinijtin coTniiKa
14 15noII. Bo. M. Kpeoia.
15 M’1. IIlIKHTtt.
16 M. AiOAMHJbi, M. Eb*iim.
17 M. Co<tin, Bkpi.i, Hagent.
18 Cb. EBMeHÜt PopruacK.

20 Sierp. Bernarda Opata.
21 Joanny Fremiot.
22 Symforyana M.
23 Filipa Ben. W.
24 12 po S. Bartłomieja Ap.
25 Ludwika Kr.
26 Zefiryna P. M. ,
27 Cezaryusza.
28 Augustyna B.
29 Ścięcie Ś. Jana Chrzciciela.
30 Feliksa M. i Róży P.
31 13 po S. Rajmunda.

1 Wrześ. Idziego
2 Stefana Kr. W.
3 Joachima.
4 Rozalii Pano'rmit.
5 Wawrzyńca i Justyny.
6 tZacharyasza P.
7 14 po S. Reginy P.
8 Narodzenie N. P. M.
9 Gorgoniusza M.

10 Mikołaja.
11 Prota i Teodory.
12 Walerego i Salezyusza.
13 Mauryliusza B.
14 15 po S. Podwyż. ś. Krzyża i
15 Nikodema Kap. [Im. Mar.
16 Cypryana i Eufemii.
17 fjustyna M.
18 Józefa z Kop. i Tom. z Wil.

Dzicrżysław.
Czczibóg. 
Przeslawa ś. 
Rościsława.
Włodzislaw. 
Drogowit. 
Domosława. 
Radosława. 
Sobicbór.
Wladybój. 
Iścislaw.
Radzimir. 
Chronislaw.
Ziemomysł bl. 
Budzi mil.
Sędzislaw. 
Drogosław. 
Dobrowit.
Krzepimir.
Myślislaw 
Bożydar. 
Zelimir.
Bogosława bl. 
Homir.
Świętopełk.
Ładysław bl.
Damian.
Wacław ś.
Dadzibóg.
Imislaw.

IV. i 7 Słoń. dług. d. i ile przyb. lub ubyło d>
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OOIAM KSIĘŻYCA. ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.

lo
15
20
25
30

(i o d z i n y i min u t y

55
54
52
50

5 11 6 47 13 36 -3 7 12
5 18 6 38 13 20 3 23 11
5 26 6 27 13 1 3 42 11
5 35 () 1» 12 40 4 3 11
5 43 6 3 12 20 4 23 11
5 51 5 51 12 0 4 43 11
6 0 5 40 11 40 5 3 11

“5 
59

K Piór. kw. d. 7 o g: 11 m. 2 wiec. 
@ Pełnia dnia 15 o g. 2 m. 6 rano.

Ostatnia kw. d. 22 o g. 8 tn. 24 r 
© Nów dnia 29 o g. 2 tn. 19 wieczór.

Na równiku dnia 16 i 29. 
Księżyc najdalój od ziemi d. 7. 
. — najbliżój ziemi d. 19.

Dnia 1 Rozchodcsz cyyli 1-go Mca Elul 
Dnia 4 11 18 i 25 Szabasy. Dnia 26 za­
czynają się Koraty i trwają do dnia sądne­
go. Dnia 30 święta Trąbki czyli Nowy 
rok 5636 od stworzenia świata

ABT0u0.ua


Wschód
księżyca
g. m.

Zachód
księżyca
g. m.

1 od 1 
we

15 5
16 5
17 5
18 6
19 7
20 8
21' 9
22 11

do 14 
dnie

6 w.
23 w.
47 w.
23 w.
18 w.
32 w.
57 W.
24 w

25
26

28
29

0 49 r.
2 9 r.
3 25 r.
4 41 r.

.5 56 r. 
we dnie

Stolice wstępuje w znak Niedźwiadka dnia 23.

1 5 58 W.
- 6 11 W.
3 6 27 W.
4 6 50 W.
5 7 23 W.
6 8 10 w.
7 9 12 w.
8 10 26 w.
9 11 47 w.

10 * * ♦
11 1 10 r.
12 2 34 r.
13 3 59 r.
14 5 26 r.

od dnia
15 do 30
we dnie

31 4 53 w.

IV. i Z. Słoń. dług. d. i ile przyb. lub ubyła d.

PAŻBZIER.MK ma dni XXXI. OKTMBPŁ. PAZUZIERMK. UCTOBIR
DNIE Święta kościoła rzymsko-katoiickiego. UpaBOC.iaBHbin Ka-iengapt. Święta rijm. podług gr. stylu lin. słowiaii.
1 P.
2 S.

Remigiusza Biskupa.
Aniołów Stróżów.

19 Ceum. Mu. Tpo^usta
20 B. M. EBcTałia, Ku. Miix.

19 PKrze«. tJanuaryusza B. M.
20 fEustachyusza M.

Znatisław.
Stanimir.

3 N.
4 P.
5 W.
6 Ś.
7 C.
8 P.
9 S.

20 po S. Kandyda M. Ludomira i N. M. P.
Franciszka Seraf. [Różań.
Placyda mnicha.
Brunona W.
Justyny Panny Męrzenniczki i Marka P.
Brygidy Wdowy.
Dyonizego Biskupa Męczen.

21 16 no H. An. Kogpara.
22 Mu. $OK1I Hp. Iohłi.
23 3au. Cb. loauna KpecT.
24 Ilep. Mu. 0eK4Łi
25 Hp. EB-tpocunin, Ceprin
26 IIpecT. loanna Borocj.
27 Mu. Ka.incTpaTa

21 16 po S. Mateusza A.
22 Maurycego M.
23 Tekli Panny.
24 X M. P. od wyk. z niew.
25 Cypryana i Justyny M.
26 Aurelii Panny.
27 Kośmy i Dómiana.

Siemian.
Bratysław bł. 
Zasław.
Bronisław. 
Rosława. 
Wojsława. 
Domogost.

10 N.
11 P.
12 W.
13 Ś.
14 C.
15 P.
16 S.

21 po S. Franciszka Borgiasza W. i Win- 
Placydy P. [centego Kadł.
Masymiliana Biskupa.
Edwarda Króla Angiel.
Kalixta P. M.
Jadwigi Wdowy i Teressy P.
Florentyna Biskupa M.

28 17 no H. lip. XapitTona.
29 lip. KiipisKa.
30 Mu. FpnropiH Eiuick.

1 Oku. IIok. lip. Bor.
2 0. Mu. Knnpiana
3 Mu. jlioimcia Apeon.
4 Mu. Iepo»eg, C, Typria

28 17 po S. Wacława.
39 Michała Ar . i Ład.
30 Hieronima Dok. Koś.

1 Paźdz. Remigiusza B.
2 Aniołów Stróżów.
3 Kandyda Męcz.
4 Franciszka Ser.

Tomił.
Dobrom.ła. 
Grzmisław. 
Ziemisław.
Dzierżymir. 
Drogosława. 
Radzisław.

17 N.
18 P.
19 W.
20 Ś.
21 C.
22 P.
23 S.

22 po S. Wiktora B. i Łucji M. 
Łukasza Apost. i Ewang.
Piotra z Alkantary
Ireny P. i przen. S. Wojciecha.
Urszuli Panny.
Korduli P. M. i Alfonsa.
Jana Kapistrana W.

5 18 no II. C. Heipa.
6 Alt. 0OMM.
7 Mu. Ceprin n Banxa
8 Hp. Ile.iarin, Cb. Taiiciu
9 An. laKOBa A.t>teona

10 M. EBKżtaMnijr, II. &eo*.
11 A. iiunnna, M._ SunangŁi

5 18 po S. Placyda. N. M. P.
6 Brunona W. [Rei.
1 Justyny P.
8 Brygidy Wd.
9 Dyonizego B. M.

10 Franciszka Borgiasza?
11 Placydy Panny.

Żytisława.
Bratumił.
Ziemowit bł.
Budzisława.
Daromiła.
Przy by ława. 
Włastimir.

24 N
25 P-
26 W.
27 Ś.
28 C.
29 P.
30 S.

23 po S. Rafała archanioła i Jana Kan.
Kryspa, Kryspiny M.
Ewarysta Pap. i Łucyana
Sabiny M.
Szymona i Judy Ap.
Narcyza B. i Euzebii P. M.
jZenobiusza B. i Zenobii P. M.

12 19 no U. Mu. AngpomiKa.
13 M. Kapna u BcninMinia.
14 Mu. Haaapin, II. Ilapacit.
15 U. EBłitMin, II. .lyKiana
16 Mu. Jonriina coTHUKa
17 Hpop. Ocin, Hp.Anapen
18 An. EBanr. JlyKii

12 19 po S. Maksymiliana i Winc.
13 Edwarda Kr. [Kad
14 Kaliksta P. M.
15 Jadwigi i Teressy.
16 Florentyna B. W.
17 Wiktora B. i Florjana.
18 Łukasza Ewan.

Siemisław. 
Samomysł. 
Lutosław.
Witomił.
Władybóg.
Dalemil. 
Przemysława.

31 N. 24 po S. Wolfganga Biskupa. 19 20 no n. Hp. loanna. 19 20 po S. Piotra z Alkant. Godzimir.

a te

Godziny i minuty
1
5

10
15
20

6
6

6
6
6

1 5 37 11 36 5 7 11 50
8 5 28 11 20 5 23 11 49

17 5 16 10 59 5 44 11 47
26 5 5 10 39 6 4 11 46
34 5 55 10 21 6 22 11 45
43 5 44 10 1 5 42 11 44
53 5 34 9 42 7 2 11 44

OBMIARY KSIĘŻYCA.

5 Pierwsza kwa. d. 7 o godzi. 5 m. 29 
wieczór.

@ Pełnia d. 15 o g (Tm. 39 rano.
g Ostatni.', kw. d. 21 o g. 3 m. 37 wiecz.
® Sów dnia 29 o g. 6 minut. 37 rano.

Na równiku dnia 13 i 26.
Księżyc najdalej od ziemi d. 4. 

— najbliżej ziemi d. 16.

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.
Dnia 1 drugi dzień ś-ta Trąbki. Dnia 

2 Szabas (Szuwaj. Dnia 3 Post Gdalia. 
Dnia 9 Sądny dzień. Dnia 14 i 1 5 święta 
Kuczki Palma. Dnia 16 Szabas Chałha- 
moet. Dnia 1J, 18 i 19 Chalhamoet, 
wolne święta. Dnia 20 Hoszanorabu, D. 
21 i 21 ost. dnie święta Palma. Dnia 23 
Szabas. Dnia 29 30 Roschodesz i Szabas 
czyli I-go M-ca Cheswon.



Zachód
księżyca
g. m.

Wschód
księżyca
g. Ul.

14
15
16
17
18
19
20
21
22
23
24
25 

'26
27
28
29
30

od dnia 1 
do 13 
we dnie
4 16 1'.
5 5 r.
6 14 w.
7 38 w.
9 8 W.

10 35 w.
11 58. w

1 *15 r.
2 30 r.
3 45 r.
5 0 r
6 15 r.
7 31 r. 
we dnie

Słońce wstępuje w znak Strzelca dnia 23.

I 5 22 w.
2 6 4 w.
3 7 0 w.
4 8 9 w.
5 9 26 w.
0 10 45 w.

8 O 6 r.
9 1 29 r.

10 2 53 r.
11 4 20 r.
12 5 35 r.

od dnia 13
d > dnia 28 

we dnie
29 4 2 w
30 4 54 w

LISTOPAD ma dni XXX. HOMBPB. LISTOPAD. MVE1BER.
DNiE Święta kościoła rzymsko-katolickiego. IIpaBocnaBHŁiń Kanenjapt. Święta riym. podług gr. stylu. Im. słowian.
1 P.
2 W.
3 Ś.
4 C.
5 P.
6 S.
7 M.
8 P.
9 W.

10 Ś.
1| c.
12 P.
13 S.
14 N.
15 P.
16 W.
17 Ś.
18 C.
19 P.
20
21 N.
22 P.
23 W.
24 8.
25 C
26 P.
27 S.
28 N.
29 P.
30 W.

Wszystkich Świętych.
DzieA Zaduszny. Wiktoryi.
Huberta B. i Weiefrypy.
Karola Boromeusza B. W, 
Emeryka Kr. Zacharyasza kapł. i Elżbiety. 
Leonarda Wyznaw cy.

20 Okui. Mu. ApTeMin.
21 Hp. Ucapiona Bc.hik.
22 Kas. Hk. lip. Borop.
23 An. laKOBa, G Hmarin
24 Ałauacin Harp. Kohct.
25 M. MapKiana n Anacr.

20 Paźdz. Przen. św. Woje.
21 Urszuli z Towarz.
22 Korduli P. M. i Alfonsa.
23 Jana Kapistrana W.
24 Rafała Archanioła.
25 Kryś, i Krysp. MM.

Warcisław.
Witimir.
Chwalislaw.
Mściwój. 
Sławomir bl. 
Wszewlad.
Żytomir. 
Sędziwój. 
Bogodar. 
Ludomir. 
Spitoslaw. 
Nowoslaw.
Wszerad.

25 po S. Wilibrarda Biskupa. 
Godfryda B. W., 4 Koronat. 
TeodoraMęczennika.
Andrzeja z Awelinu.
Marcina Biskupa.
5 br. poi. M. i Marcina Pap. 
Dydaka Wyznawcy.

26 21 no II. B. M. AnMHTpia.
27 M. Hecopa n Mapua.
28 M. TepeHTia u Haonn-iti
29 Hp. Mu. AnacTaciu
30 Mu. 3hhobíh h 3hhobíu
31 An. Craxia, Hp. Cnnpiig.

1 Hond. Kocmłi ii AaMiana

26 21 po S. EwarystaP. i Jana K.
27 Sabiny M.
28 Szymona i Tadeus.
29 Narcyza B.
30 Zenobiusza B. i Zenobi M.
31 t Wolfganga B.

1 Lis top. Wszystkich Świętych.
26 po S. Stanie. Kostki, Serapiona i Op. 
Leopolda, i Giertrudy. P [.V. P. M
Edmunda Bisk.
Salomei P.
Maksyma Biskupa.
Elżbiety Księżnej Lugduńskiój Wd.
Felixa Walezego W.

2 22 no n. Mu. 3.tnuaii*.
3 Mu. lociiła npocTB.
4 Hp. loaimiiKiii BennK.
5 Mu. PanaKTiona, C. Iohłi
6 Cb. IlaB.ia HcnoBia.
7 Mu. lepona n AiiTonuna
8 Co6. Apx. Itaawa

.2 22 po S. Wiktoryi.
3 Dzień Zad. Huberta B.
4 Karola Bor. B. W.
5 Emeryka Kr.
6'Leonarda W.
7 Herkulana i Achilla.
8 Gotfryda B. M.

Wodzimir. 
Przebyslaw. 
Radomir. 
Zbisłar.
Stanisł. Kos.ś. 
Drogomira. 
Sędzimir.

27 po S. Ofiarowanie N. P. M.
Cecylii P. M.
Klemensa P. M.
dana od Krzyża Wyz. >
Katarzyny Panny Męczenniczki.
♦Piotra i Aleksandra B. M.
Barlaama Pustel. i Waleryana.

9 23 no H. Mu. Onucułopa.
10 An. Epacra n Pogiona
11 Mu. Miihłi n BnKTopa
12 Cb. Ioanna MnnocriiB.
13 Cb. Ioanna 3naToycTa
14 An. łiiJiniina, C. Ppnrop.
15 Mu. Typia n AuMHTpia

9 23 po S. Teodora M. i Opic-
10 Andrzeja [ii .V. Jf. P.
11 Marcina Bisk. W.
12 Marcina Pap.
13 Dydaka W.
14 Serapiona i Klemensa.
15 Leopolda Marg.

Sław. 
Wszemila. 
Miływój. 
Darosław. 
Chwalimira. 
Lechosław'.
Tomir.

1 Adwentu. Mansweta Biskupa i Rufa M.
Saturnina Męczennika.
Andrzeja Apostola.

16 24 no n. An. Eb. Mareen.
17 Cb. Ppnropin enHCK.
18 Mu. HnaTona n Posiana

16 24 po S. Edmunda B. Stan. K.
17 Salomei [O/>. N. F. M
18 Maksyma. Bisk.

Gościrad.
Przemyśl. 
Ludosław.

U7, i Z. SloA. dług. d. i ile przyb lub ubyło d.
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G o dżiny i in i u u t y

1 6 56 4 30 9 34 • 7 9 11 44
5 7 4 4 23 9 19 7 24 11 44

10 7 13 4 15 9 2 7 41 11 44
15 7 22 4 7 8 45 7 58 11 45
20 7 31 4 0 8 29 8 14 11 46
25 7 39 3 55 8 16 8 27 11 47
30 7 47 3 50 8 3 8 40 11 ’ 48

«DMIANi KSIĘŻYCA.

5 Pierwsza kwad. 3. 6 o g. 11 m. 16 
rano.

? Pełnia d. 13 o g. 10 m. 54 rano. 
Ostatnia kwadr, d. 20 o g. 2 m. 1 
rano.

© Nów dnia 28 o g. 1 m. 8 rano.

Na równiku dnia 10 i 22.
Księżyc najdalej od ziemi d. 1 i 28.

— najbliżej ziemi d. 14.

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.

Dnia 6, 13 20 i 27 Szabasy. Dnia 28 
i 29 Rcschcdeaz,



Wschód 
księżyca 
g- ut

od 1 do 12 
we dnie
3 48 w.
5 8 w
6 41 w 
8 13 w.
9 40 w

11 Iw 
* «
0 *19 r.
1 34 r.
2 49 r.
4 4 r
5 19 r.
6 34 r.
7 43 r 
we dnie

(Tnuuiiinilñl

Zachód 
księżyca 
g m

4

8
9

11

0
1
3
4
6
8
od

59

3o
40

8

28
80
17
49
20

2

w. 
w. 
w. 
w 
w.

r.
r.
r.

r.
r.

dnia
13 do 28
we dnie
5
6

2 w
19 w.
38 w.

IT. i Z. Słoń, dług, d. i ile przyb. lub ubyło d.

URI IMIE1S ma dni XXXI. AEKABPB. «.RUDZIEĆ, IIECEMBEK.
DNIE Święta kościoła rzymsko-katolickiego- IIpaBocJaBmiii Kaacugapt. Święta nym. podług gr. stylu. Im. słowian.
1 s.
2 C.
3 P.
4 S.

Eligiusza Biskupa. 
Bibianuy Panny M. 
Franciszka Ksawerego. 
Barbary Panny M.

19 HonO. IIpop. BapziaaMa
20 lip. Ppiiropin JeKauo4.
21 Bb. bo xp. lip. Bor.
22 A. íu.iiiMona, Muxamia

19 List. Elżbiety Król.
20 Feliksa Walezyusza.
21 Ofiarowanie N M. P.
22 Cecylii P. M.

Samosława. 
Szulislaw. 
Wiślimir.
Lubomila.

5 N.
6 P.
7 W.
8 S.
9 C.

10 P.
11 S.

2 Adwentu. Sabby Op. i Piotra Chryz. 
Mikołaja B.
tAmbrożego B. Dok. Koś.
Niepokalane Poczęcie N. P. M.
Leokadyi Panny Męczen. i Walcryi P.
N. P. M. Loretańskiej i Eulalii.
Damazego Papieża W.

23 25 no n. AaeKcangpa.
24 B. M. EKaTepnnbi.
25 Mu. KaiiMeura n Ilerpa
26 Mu. Peoprin Uuhokchtíh
27 M. laKOBa. II. IIa44aAiit
28 lip. Mu. Creoana
29 Mi, IlapaMOna u <0114.

23 25 po S. Klemensa Papieża.
24 Jana od Krzyża.
25 Katarzyny P. M.
26 Piotra Aleksandra.
27 Barlaama P.
28 Mansweta i Rufa.
29 Saturnina M

Spitoslawa. 
Jarogniew. 
Ludomyśl. 
Boguwola. 
Wyszoslawa. 
Radzisława bl. 
Wojmir.

12 N
13 P.
14 W.
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

3 Adwentu. Synezyusza i Aleksandra M. 
Lucyi Panny Męczenniczki.
Spiridyona B. Wyznawcy, 
tlreneusza Męczennika.
Euzebiusza Biskupa Męcz, i Albiny. 
fLazarza Biskupa i Olimpii Wd. 
f*Gracyana Biskupa.

30 26 no n. An. AnApcm
1 ^KaS. lip Haysta.
2 IIpop. AsBanyMa
3 IIpop. Gamoniu, CaBBŁt
4 B. Mu. Bapnapti
5 Bp. CaBBŁt, Cb. Typria ,
6 HnKoaan Myg. Mnp.

30 1 Adw. Andrzeja Apostola.
1 Grudz. Eligiusza B.
2 Bibianny P.
3 Franciszka Ksaw.
4 Barbary P. M.
5 Sabby Ap. i Piotra
6 fMikolaja B. W.

Wolidar.
Władysława. 
Slawibor. 
Wolimir. 
Zdzisława. 
Żyroslaw. 
Wszemir.

19 N.
20 P.
21 W.
22 8.
23 C.
24 P.
25 S.

4 Adwentu. Faustyny Wdowy.
Teofila Męczennika.
Tomasza Apostola.
Zenona i Flawiana.
Wiktoryi Panny Męczenniczki.
^Wigilia. Adama i Ewy.
Narodzenie Chrystusa Pana i Anastazyi M.

7 27 no n. C. ABMpocitr.
8 lip. Horaniu
9 3auarie Cb. Auhłi

10 Mu. Miihłi ii EpMoreua
11 Bp. Tlauiuaa u JlyKU
12 Cniipiigoua, M. AaeKcan.
13 M. EBcrparia, AbkcchtDi

7 2 Adw. Ambrożego B.
8 Niepoka. Pocz. N. P. M.
9 Leokadyi P. M.

10 N. P. M. Loretańskiej.
11 Damazego Papieża Wyzn.
12 Synezyusza i Aleksandra
13 Łucyi P. M. i Walcryi P.

Mścigniew.
Bogumiła.
Tomisław bl.
Drogomir. 
Sławomira.
Godysława. 
Grzmisława.

26 N.
27 P.
28 W.
29 8.
30 C.
31 P.

Szczepana 1-go Męczennika.
Jana Ewangelisty. 1
Młodzianków. 
Tomasza Kantuaryjskiego B. 
Eugeniusza Biskupa i Dawida króla. 
Sylwestra Papieża.

14 HLa- Cb. lip. Mu. duipca.
15 Cb. Mu. E4eBłepia.
16 IIpop. Arrea, Geołaniu
17 IIpop. j[aiiiii4a, Ananiu
18 Mu. CeBacTiaua
19 M. Boimu-arin u Homcbk.

14 3 Adw. Spirydyona B
15 Ireneusza B.
16 Euzeb. i Adelaidy P.
17 fŁazarza B.
18 Gracyana B. i Wiktoryna.
19 fFaustyny W. i Nemezyusza.

Wróciwój. 
Radomyśl. 
Godzislaw. 
Goslaw bl. 
Ludomił. 
Lassota.

G o d z i y i m i n u t y
1 7 48 3 50 8 2 8 41 11 49
5 7 54 3 47 7 54 8 50 11 51

10 8 0 3 46 7 46 8 57 11 53
15 8 5 3 45 7 40 9 3 11 55
20 8 9 3 47 4 38 przy- 11 58
25 8 11 3 49 7 38 było 12 0
30 8 12 3 54 7 42 0 4 12 3

0M1AKI KSIĘŻYCA

J Pierwsza kw.'dnia 6 o g. 3 m. 20 
rano.

V Pełnia dnia 12 o g. 9 m. 10 wieczór. 
Ostatnia kwa. dnia 19 o g. 4 m. 20 
wieczór.

® Nów dńia 27 o g. 8 m. 28 wieczór.

Na równiku dnia 7 i 19.
Księżyc najbliżój od ziemi d. 12.

— najdalej ziemi d. 25.

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.
Dnia 4 11 i 18 Szabasy. Dnia 23 za­

czynają się Gody, trwają dni 8. Dnia 25 
Szabas Chanuha. Dnia 28 Rcschodesz 
czyli 1-go M-ca Tejwas.



WYKAZ ALFABETYCZNY 
świętych i świąt na rok 1875, z wyrażeniem dnia i miesiąca.

A.
Abdona Męczennika 30 lipca.
Adama 24 grudnia.
Adelajdy 10 grudnia.
Adolfa Biskupa 17 czerwca.
Adryana Męczennika 8 września. 
Agapita Męczennika 18 sierpnia. 
Agatona Papieża 10 stycznia.
Agaty Panny Męczenniczki 5 lutego. 
Agnieszki Panny Męczen. 21 stycznia. 
Agrypiny 23 czerwca.
Albina Biskupa 1 marca.
Albiny Panny 16 grudnia.
Alexandra M. w Rzymie 26 lutego.
Alexandra Męczennika 3 maja.
Alexandra M. w Alex. 12 grudnia.
Alexego Wyznawcy 17 lipca.
Alfonsa 2 Sierpnia i 22 października.
Alfreda 3 lipca.
Alodyi P. M. 21 października. 
Aloizego Gonzagi 21 czerwca.
Amelii księżnój 10 lipca.
Ambrożego Biskupa 7 grudnia.
Amalii Panny 2 marca.
Anastazego M. 22 stycznia.
Anastazego Papieża 27 lutego.
Anastazego Wyznawcy 29 marca.
Anastazyi Panny 27 lutego.
Anastazyi Rzymianki 26 października. 
Anatolii Męczenniczki 9 lipca. 
Anatoliusza Biskupa 3 lipca.
Andrzeja Apostola 30 listopada. 
Andrzeja Polaka Pust. 6 maja. 
Andrzeja z Krety 7 października. 
Angeli 30 marca.
Angeli Mer. P. 31 Maja.
Anny Matki N. Maryi Panny 26 lipca. 
Aniołów Stróżów 2 października.
Ansgarego Biskupa 4 lutego. 
Antoniego Opata 17 stycznia. 
Antoniego Padewskiego 13 czerwca. 
Antonina Arcybiskupa 10 maja. 
Antoniny 16 grudnia.
Anzelma 21 kwietnia.
Apolinarego Biskupa 23 lipca.
Apolonii Panny Męczen. 9 lutego. 
Apoloniusza Męczen. 18 kwietnia. 
Arkadyusza Męczen. 12 stycznia. 
Arseniusza Biskupa 19 lipca.
Artura Biskupa 6 października.
Atanazego Biskupa 2 maja.
Augusta Wyznawcy 3 sierpnia. 
Augustyna Biskupa 28 sierpnia. 
Aurelii Panny 25 września.
Ąwita Męczennika 12 stycznia.

B.
Balbiny Panny 31 marca. 
Barlaama 27 Listopada.
Barbary Panny 4 grudnia.
Barnaby Apostoła 11 czerwca.
Bartłomieja Apostoła 24 sierpnia.
Bazylego Biskupa 14 czerwca.
Beaty Panny 8 marca.
Bedy kapłana 27 maja.

Benedykta Opata 21 marca.
Benigny Panny 19 sierpnia.
Benona Biskupa 16 czerwca.
Bernarda Opata 20 sierpnia.
Bernarda Seneńskiego 30 maja.
Bibianny Panny 2 grudnia.
Błażeja Biskupa 7 lutego.
Bogumiła 10 czerwca.
Bonawentury Kardynała 14 lipca.
Bonifacego Męczennika 14 maja.
Bonifacego Biskupa 5 czerwca.
Bonifacego B. Forentyńs. 30 maja.
Bony Panny 24 kwietnia.
BOŻE CIAŁO 27 Maja 
Bronisławy 18 sierpnia. 
Brunona Wyznawcy 6 października. 
Brygidy Panny 1 lutego.
Brygidy Wdowy 8 października.

c.
Cecylii Panny Męcz. 22 listopada.
Celestyna 6 kwietnia.
Celsa Męczennika 28 lipca.
Cezaryusza Biskupa 27 sierpnia.
Cypryana Biskupa 16 -września.
Cypryana Męczennika 26 września.
Cyrylla Biskupa 10 Marca.
Cyrylla Biskupa 9 lipca.
Cyryaka kapłana 16 marca.
Cyryaka Męczennika 8 sierpnia.
Cyrylla Dyakona 22 marca.
Czesława Wyznawcy 20 lipca.
Czterdziestu Męczeników 10 marca. 
Czterech koronatów 8 listopada.

D.
Damazego Papieża 11 grudnia.
Damiana Męczennika 27 września.
Daniela Męczen. 3 stycznia.
Daniela proroka 21 lipca.
Dawida Króla 30 grudnia.
Dezydcryusza Biskupa 2 Imaja.
Domiceli Panny 7 maja.
Dominika Wyznawcy 4 sierpnia.
Dominiki Panny 6 lutego.
Donata Pustelnika 17 lutego, 
Doroteusza Męczennika 28 marca. 
Doroty Panny 6 lipca.
Dydaka Wyznawcy 12 listopada.
Dygny 11 sierpnia.
Dyonizego Biskupa 8 kwietnia.
Dyonizego Męczen. 9 października. 
Dzień Zaduszny 2 listopada.

E.
Edmunda Biskupa 16 listopada.
Edyty Królewny 15 grudnia.
Edwarda Króla 13 października.
Eleonory Panny 21 lutego.
Eliasza Proroka 20 lipca.
Eligiusza Biskupa 1 grudnia. 
Elizeusza Pror. 2 października. 
Elżbiety Wdowy 8 lipca.
Elżbiety Panny 5 listopada.
Elżbiety Krółowój 19 listopada.
Emeryka Królew. 5 listopada.

Emilianą Biskupa 11 września. 
Emilianny 5 stycznia.
Emilii 30 czerwca.
Engielberta 7 listopada.
Epifaniusza Biskupa 7 kwietnia. 
Erazma Biskupa 2 czerwca. 
Estery Krółowój 18 listopada. 
Ęucharyusza Biskupa 20 lutego. 
Eudoxyusza M. 5 września. 
Eufemii Panny 16 września. 
Eufrozyny Męczenniczki 3 września. 
Eufrozyny Panny 11 lutego. 
Eugenii P. M. 24 grudnia. 
Eugeniusza 18 listopada.
Eugeniusza Biskupa 30 grudnia. 
Eulalii Panny 10 grudnia.
Eustachiusza Męczennika 20 września. 
Euzebii P. M. 29 października.
Euzebiusza W. 14 sierpnia.
Euzebiusza Biskupa 16 grudnia. 
Ewarysta Papieża 26 października. 
Ewy 24 grudnia.
Ezechiasza Króla 30 października. 
Ezechiela proroka 20 kwietnia.

F.
Fabiana 20 stycznia.
Faustyny Męczenniczki 15 lutego. 
Faustyny Wdowy 19 grudnia. 
Felicyana Biskupa 24 stycznia. 
Felicyana Męczennika 9 czerwca. 
Feliksa Kapucyna 18 maja.
Feliksa Papieża 30 maja.
Feliksa z Noli 18 stycznia.
Feliksa Męczennika 30 sierpnia. 
Feliksa Walczy. 20 listopada. 
Ferdynanda Króla 30 maja.
Filipa Apostoła 1 maja.
Filipa Ncryusza 26 maja.
Filipa Benicyusza 23 sierpnia. 
Filomeny Panny Męczen. 5 lipca. 
Flawiana Męczennika 25 lutego. 
Flawii Panny 5 października. 
Floryana Męczennika 4 maja. 
Florentyna Bisknpa 16 października. 
Floryana Męczen. 17 października. 
Fortunata Męczen. 26 lutego. 
Franciszka Borg. 10 października. 
Franciszka Salezego 29 stycznia. 
Franciszka a Paulo 2 kwietnia.
Franciszka Serafickiego 4 października. 
Franciszka Ksaw. Wyz. 3 grudnia. 
Franciszki Wdowy 9 marca.
Fryderyka Opata 5 marca. 
Fulgentcgo Biskupa 1 stycznia.

G.
Gabryela Archanioła 18 marca. 
Gaudencyi Panny 30 sierpnia. 
Gaudentego Biskupa 12 lutego. 
Gawła Opata 16 października. 
Gedeona Sędziego 18 czerwca. 
Genowefy Panny 3 stycznia. . 
Gerarda Biskupa 24 września. 
Germana Biskupa 28 maja.
Gertrudy Panny 17 marca.
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Gerwazego 19 czerwca.
Gotfreda (Bogumiła) 13 stycznia.
Gotfreda Biskupa 8 listopada.
Graeyana Biskupa 18 grudnia.
Grobu Chrystusa 11 kwietnia.
Grzegorza Biskupa 4 stycznia.
Grzegorza Papieża 12 marca.
Grzegorza Nazyańskiego 9 maja.
Grzegorza Cudotwórcy 18 listopada.
Gustawa 2 sierpnia.
Gwidona Wyznawcy 12 września.

H.
Heleny Cesarzowej 2 marca.
Heleny Królowej 22 maja.
Heliodora 3 lipca.
Henryka Cesarza 15 lipca.
Henryka 19 stycznia.
Hermencgilda Męczennika 13 kwietnia.
Hermogenesa 19 kwietnia.
Hiacynty Panny 30 Stycznia.
Higina Papieża 11 stycznia.
Hilarego 14 stycznia.
Hieronima Dr. kościoła 30 września.
Hipolita 13 sierpnia.
Honoraty Panny 12 stycznia.
Huberta Biskupa 3 listopada.
Hugonota 1 kwietnia.

I.
Idy Panny 13 kwietnia.
Idziego Opata 1 września.
Ignacego Biskupa 1 lutego.
Ignacego Lojoli Wyznawcy 31 lipca.
Ildefonsa 23 stycznia.
Imienia Jezus 17 stycznia.
Imienia Maryi 12 września.
Innocentego Papieża 28 lipca. 
Ireneusza Smyreńskiego 25 marca. 
Ireneusza Męczennika 15 grudnia. 
Ireny Panny 20 października.
Iwona Wyznawcy 19 maja.
Izabelli Panny 15 marca.
Izabelli Królowej 3 września.
Izajasza Proroka 6 lipca.
Izydora Biskupa 4 kwietnia.

I Izydora Oracza 10 maja.
J.

Jad:a Wyznawcy 22 sierpnia.
Jadwigi Wdowy 15 października.
Jakóba Apostoła 1 maja.
Jakóba Apostoła 25 lipca.
Jakóba Patryarchy 21 kwietnia.
Jakóba z Nizybu 15 lipca.
Jakóba Pustelnika 17 lutego.
Jana Jałmuźnika 23 stycznia.
Jana Chryzostoma 27 stycznia.
Jana Franciszka 16 czerwca.
Jana z Matty Wyznawcy 8 lutego.
Jana Bożego 8 marca.
Jana w Oleju 6 maja.
Jana Nepomucena 16 maju.
Jana Papieżu 27 maja.
Jana Chrzciciela 24 czerwca.
Jaha Męczennika 26 czerwca. .
Jana Gwalberta 12 lipca. '
Jana z Dukli 11 lipca.
Jana Kaniego 24 października.
Jana Kapistrana Wyż. 23 października.
Jana od Krzyża 24 listopada.
Jana Ewangelisty 27 grudnia. 
Januaryusza Biskupa M. 19 września. 
Jerzego Męczennika 24 kwietnia.
Joachima Ojca N. P. M. 29 sierpnia.

’ Joanny Wdowy 24 maja.
I Joanny Fremiot 21 sierpnia.
1 Jordana Wyznawcy 13 lutego.
Jowity Męczenniczki 15 lutego.
Józefa Obi. N. M. Panny 19 marca.

i Józefa Kalasantego Wyz. 4 lipca. 
Józefa z Kopertynu 18 września. 
Judy Tadeusza Ąp. 28 października. 
Judyty Wdowy 16 listopada.
Juljana Męczennika 27 stycznia.

! Juljana Męczennika 13 lutego.
j Juljanny Panny 16 lutego.
I Julii Panny Męczenniczki 22 maja.
! Juliusza Papieża 12 kwietnia.
Julity P. M. 30 lipca.
Justa Biskupa 2 września.
Justyna Męczennika 17 wrziśnia.
Justyniana Biskupa 5 września, 

i Justyny Panny Męczen. 7 października. 
! Juwencyusza Męczennika 1 czerwca

K.
i Kaja Męczennika 22 kwietnia.
I Kajetana Wyznawcy 7 sierpnia.
■ Kalista Papieża 14 października.
! Kamilla Wyznawcy 18 lipca.

Kandyda Męczennika 9 października.
Kanuta Króla 19 stycznia.
Karola W. Cesarza 28 stycznia.
Karola Beromcusza 4 listopada.
Karoliny 5 lipca.
Kassjana Męczennika 13 sierpnia.

I Kassyldy 15 kwietnia.
j Katarzyny Szwcdzkićj 23 marca.
i Katarzyny Seneńskiej 30 kwietnia. 
Katarzyny Panny M. 25 listopada. 
Katedry ś. Piotra w Rzymie 18 styczniu. 
Katedry ś. Pawła w Antyochii 22 lutcg 
Kazimierza Królewicza 4 marca.

| Kiliana Biskupa 8 lipca.
Klary Panny 12 sierpnia.

| Kleta Papieża 23 listopada.
Klemensa Biskupa Męczen. 13 lutego. 
Klemensa Papieża 23 listopada.
Kleofona Męczennika 25 września.
Klotyldy Królowej 6 czerwca.
Kolety Panny 6 marca.
Konstancyi Panny M. 18 lutego. 
Konstantyna Wyznawcy 11 marca. 
Konstancyi 12 kwietnia.
Konrada Wyznawcy 19 lutego.
Konrada Biskupa 26 listopada.
Korduli Panny 22 października.

| Kornelii Męczenniczki 31 marca. 
Koziny Męczennika 27 września. 
Kryspina i Kryspianina 24 października. 
Krystyny Panny 24 lipca.
Krysztofa Męczennika 25 lipca.

• Kunegundy Cesarzowej 3 marca. 
Kunegundy Król. 25 lipca. 
Kwiryna Męczennika 20 marca.

L.
Lamberta 16 kwietnia.
Larga Męczennika 8 sierpnia. 
Leandra Biskupa W. 27 lutego. 
Leokadyi Panny 9 grudnia. 
Leona I Papieża 11 kwietnia. 
Leona XI Papieża 8 czerwca. 
Leonarda Wyznawcy 5 listopada. 
Łeonilii Panny M. 18 stycznia. 
Leontyny Panny 15 marca.
Leopolda Margr. 15 listopada. 
Longina Męczennika 15 marca.

Łucyana Męczennika 7 stycznia.
Lucyny Panny 30 czerwca.
Lucyny Męczen. 17 października. 
Ludgardy Panny M. 16 czerwca. 
Ludgera Biskupa 26 marca. 
Ludomira 3 października.
Ludwika Wyznawcy 12 lutego.
Ludwika króla Sycyl. 19 sierpnia.
Ludwika króla 25 sicijmia. 
Ludwiki Panny 15 kwietnia.

Ł.
Eadysława z Gieln. 26 września.
Łazarza Biskupa 17 grudnia.
Łueyi Panny 13 grudnia.
Łukasza Ewang. 18 października.

M.
Macieja Apostola 24 lutego. 
Magdaleny 25 maja i 22 lipca. 
Makarego Opata 2 stycznia. 
Makryny M. 21 lipca.
Małgorzaty Kr. Węgier. 13 lipca. 
Małgorzaty Kr. Szw. 10 czerwca. 
Małgorzaty P. Męczen. 20 lipca. 
Mamcrta Biskupa 11 maja.
Mansweta Biskupa 28 listopada.
Marcella Papieża 16 stycznia. 
Marcelli Wdowy 31 stycznia. 
Marcelliana Papieża 18 czerwca. 
Marccllina Papieża 26 kwietnia 
Marcina Biskupa 11 listopada. 
Marcina Papieża 12 listopada. 
Marcyana Męczennika 17 kwietnia. 
Marcyanny Panny Męczen. 9 stycznia. 
Marka Ewangelisty 25 kwietnia. 
Marka Męczennika 24 marca. 
Marka z Rzymu M. 18 czerwca.

’ Marty Panny 29 lipca.
Martyny Panny 30 stycznia.
Marty Męczenniczki 19 stycznia.
Maryi Egipcyanki 10 kwietniu.
Maryi z Engii 23 czerwca.
Maryi Klcofy 9 kwietnia.
Maryi Magdaleny we FI. 31 maja.
Maryi Magdaleny w Jeroz. 22 lipca. 
Maryusza 19 stycznia.
Mateusza Apostoła 21 września.
Matyldy Królowej 14 marca. 
Maurycyusza 22 września. 
Maurycego 13 września.
Maksymiliana Biskupa 12 października.

I Maxymina Biskupa 8 czerwca.
Medarda Biskupa 8 czerwca.
Melanii P. M. 18 lutego.
Metodego B. W. 10 marca. 
Michała Ąrch. 29 września. 
Mikołaja z Tolentynu 10 września. 
Mikołaja Biskupa 6 grudnia.
Mirona Męczennika 17 sierpnia. 
Młodzianków 28 grudnia.
Modesty Panny 15 czerwca. 
Moniki Wdowy 4 maja.

N.
Narcyza Biskupa 20 października. 
NARODZENIE CHR. 25 grudnia. 
NARODZENIE N. P. M. 8 września. 
Natalii Panny 27 lipca.
Nawrócenie ś. Pawła 25 stycznia. 
Nazaryusza Męcz. 12 Czerwca i 28 Lipca 
N. M. Anielskiej 2 sierpnia.

। K. M. P. Bolesnej 19 marca.
N. M. P. od wyzw. niewola. 24 września. 
|N. M. P. Loretańskiej 10 grudnia. 



y. M. P. Łaskawej 9 maja.
N. M. P. Poiańcow^j 3 października.
N. M. P. Śnieżnej 5 sierpnia.
N. M. P. Szkaplerznej 16 lipea.
Nawiedzenie N. M. P. 2 lipea.
Nemczynsza Męczcn. 19 grudnia.
Nicefora Męczennika 29 lutego.
Nicefora Biskupa 13 marca.
NIEPOK. POCZ. N. M. P. 8 grudnia.
Nikodema Męczen. 15 września.
Norberta Biskupa 6 czerwca.

o.
OCZYSZCZENIE N. M. P. 2 lutego.
Ofiarowanie N. M. P. 21 listopada.
Oktawiana Męczen. 22 marca.
Olimpii 26 marca.
Onufrego Pustelnika 12 czerwca.
Opieki ¿w. Józefa 18 kwietnia.
Opieki N. M. P. 14 listopada.
Optata Biskupa 4 czerwca.
Ottona Biskxpa 2 lipea.
Ottona Męczennika 16 stycznia.
Otylii Panny Męczenniczki 13 grudnia.

P.
Pafnucego Męczennika 19 kwietnia.
Pankracego 12 maja.
Pantaleona Męczennika 27 lipea.
Paschalisa 17 maja.
Paschazego Biskupa 22 lutego.
Patrycyusza Biskupa 17 marca.
Patrycyi Męczenniczki 13 marca.
Paulina Biskupa 22 czerwca.
Pauliny Wdowy 26 styczniu.
Pawła Biskupa 22 marca.
Pawła Męczennika 26 czerwca.
Pawła 1 pustelnika 15 stycznia.
Pawła Apostoła 29 czerwca.
Pelagii Panny 11 lipea.
Pelagii Pokutnicy 12 października.
Petroneli 31 maja.
Pięciu ran. św. Franciszka 1 7 września.
Piotra Chryzologa 4 grudnia.
Piotra Egzorcysty 2 kwietnia.
Piotra Nolaski 31 stycznia.
Piotra Męczennika 29 kwietnia.
Piotra Celestyna 19 maja.
Piotra z Werony Męczcn. 20 kwietnia.
PIOTRA i PAWŁA 29 czerwca.
Piotra w Okowach 1 sierpnia.
Piotra z Alkantary 19 października.
Piusa Papieża 5 maja.
Placydy Męczen. 5 października.
Placydy P. 11 października.
Podwyższenie ś. Krzyża 14 września.
Polieukta Męczcn. 21 maja.
Polikarpa Biskupa Męczen. 26 stycznia.
Popielec 10 lutego
Praxedy Panny 2 lipea".
Prokopa Męczennika 4 lipea.
Prokula Męczennika 1 czerwca.
Prospera Biskupa 25 czerwca.
Prota Męczen. 11 września.
Protazego 19 czerwca.
Pryma Męczennika 9 czerwca.
Pryski Panny 18 stycznia.
Przemienienie Pańskie 6 sierpnia.
Przeniesienie ś. Kazimierza 27 sierpnia.
Przeniesienie ś. Wojciecha 20 paździor.
Pulcheryi Męczcn. 7 lipea.
Pulcheryi Panny 10 września.

R.
Rafała Archanioła 24 października.
Rajmunda 23 stycznia.
Rajmunda Kardynała 31 sierpnia.
Reginy Panny 7 września.
Remigiusza Biskupa 1 października.
Roberta Opata 7 czerwca.
Rocha Wyznawcy 16 sierpnia.
Romana Opata 28 lutego.
Romana Męczen. 9 sierpnia.
Romany Panny 23 lutego.
Romualda Opata 7 lutego.
Rozalii Panny 4 września.
Rozesłanie Apostołów 15 lipea.
Róży Panny 26 sierpnia.
Róży Łimańskiój 30 sierpnia.
Rudolfa 17 kwietnia.
Rufy Męczenniczki 28 listopada.
Rufina Wyznawcy 19 sierpnia.
Rufiny Panny 31 sierpnia.
Rupcrta Biskupa 27 marca.
Ryszarda Biskupa 3 kwietnia.

s.
Sabby Opata 5 grudnia.
Sabina Wyznawcy 11 lipea.
Sabiny Męczenniczki 27 października.
Salczego Męczennika 12 sierpnia.
Salomei Panny 17 listopada.
Salwiana 17 marca.
Saturnina Męczcn. 29 listopada.
Saturniny Panny i Męczen. 4 marca.
Scholastyki Panny 10 lutego.
Ścięcie św. Jana Chrzciciela 29 sierpnia.
Serapiona Wyzn. Męczen. 14 listopada.
Serca Pana Jezusa 4 czerwca.
Sergiusza Męczen. 24 lutego.
Serwacego Biskupa 13 maja.
Serwiliana Męczen. 20 kwietnia.
Seweryna Opata 8 stycznia.
Siedmiu braci śpiących 10 maja.
Sebastyana 20 stycznia.
Senncna Męczen. 30 lipea.
Sotera Papieża 22 kwietnia.
Spirydona Biskupa 14 grudnia.
STANISŁAWA Biskupa 8 maja.
Stanisława Kostki 14 listopada.
Stefana Kr. Węgierskiego 2 września.
Sulpicyusza Męczen. 20 kwietnia.
Sygfryda B. M. 25 lutego.
Sylwcryusza 20 czerwca.
Sylwestra Papieża 31 grudnia.
Sylwiana Biskupa 17 lutego.
Symforyana Męczen. 22 sierpnia.
Synczyusza Męczcn. 12 grudnia.
Syxta Papieża 28 marca.
SZCZEPANA 1 Męczen. 26 grudnia.
Szczepana Papieża 2 sierpnia.
Szymona z Lipnicy 28 lipea.
Szymona Apostoła 28 października.
Szymona z Edesy 5 lipea.

T.
Tadeusza Apostola 28 października.
Tarsylii Panny 24 grudnia.
Tekli Panny 23 września.
Telesfora Pap. Męczcn. 5 stycznia.
Teobalda pustelnika 1 lipea.
Teodora męczen. 9 listopada. • 
Teodora Zakonnika 7 stycznia.
Teodory męczenniczki 1 kw'ttnia.
Teodory pokutnicy 11 września. - 

Teodozyi Panny męczenniczki 29 maja. 
Tcodozyusza Wyznawcy 11 stycznia. 
Teodoryka 1 lipea.
Teofila Biskupa 27 kwietnia.
Teofila męczennika 20 grudnia. 
Tcressy Panny 15 października. 
Tomaszu z Akwinu 7 marca. 
Tomasza z Wilanowa 18 września. 
Tomasza Apostoła 21 grudnia. 
Tomasza Kantuaryjsk. 29 grudnia. 
TRÓJCY ŚŚ. 23 maja.
TRZECH KRÓLI 6 stycznia. 
Tybureyusza 14 kwietnia. 
Tymoteusza B. m. 24 stycznia. 
Tytusa Biskupa 4 stycznia.

u.
Ubalda Biskupa 16 maja.
Urbana 25 maja.
Urszuli Panny 21 października.

w.
Wacława Króla 28 września.
Walentego Kapłana męczen. 14 lutego. 
Walerego Biskupa 12 grudnia. 
Walerego męczen. 12 września. 
Waleryi męczen. 5 czerwca.
Waleryi Panny 9 grudnia.
Waleryana męczennika 14 marca. 
Wawrzyńca męczennika 10 sierpnia. 
Wcnantego męczennika 18 maja. 
Wcnefrydy Panny 3 listopada. 
Weroniki Panny 13 stycznia. 
Weroniki z Juliann 17 maja. 
WIELKANOC 28 marca 
Wiktora 1 września.
Wiktoryi Panny 23 grudnia. 
Wiktoryna męczennika 6 marca. 
Wiktoryna Biskupa 5 września. 
Wiktora Biskupa męczen. 2 listopada. 
Wilhelma Arcyb. 10 stycznia. 
Wilhelma Opata 6 kwietnia.
Wilhelma księcia 28 maja. 
Wilibalda Biskupa 7 lipea. 
Wilibrarda Biskupa 7 listopada. 
Wincentego Biskupa 20 marca. 
Wincentego męćzłn. 22 stycznia. 
Wincentego Fer. W. 5 kwietnia. 
Wincentego a Paulo 19 lipea. 
Wincentego Kadłubka 10 października. 
Wita 15 czerwca.
Witalisa męczennika 28 kwietnia. 
Władysława Króla 27 czerwca. 
WNIEBOWST. PAŃSKIE 6 maja. 
WNIEBOWZ. N. M. P. 15 sierpnia. 
Wojciecha Biskupa 23 kwietnia. 
Wolfganga Biskupa 31 października. 
WSZYSTKICH SW. 1 listopada.

Z.
Zacharyasza Proroka 6 wrześni» 
Zacharyasza Papieżu 5 listopada. 
Zaślubienie N. M. P. 23 stycznia. 
Zefiryna Papieża 26 sierpnia. 
Zenobii Panny 30 października. 
Zenobiusza 30 października. 
Zenona Żołnierza 22 grudnia. 
ZESL. DUCHA S. 16 maja. 
Znalezienie św. krzyża 3 maja. 
Zofii z 3-ma córkami 15 maju. 
Zuzanny Panny Męczen. 11 sierpnia. 
ZWIAŚT. N. M. P. 5 kwietnia. 

¡Zygmunta Króla 2 maja.



WYKAZ ODPUSTÓW
i uroczystości w 1875 r. obchodzonych w Kościołach Rzymsko-katolickich 

warszawskich Wielką Mszą Świętą z wystawieniem Najświętszego Sakramentu, 
Nieszporami. Kazaniami i Processyami, niekiedy Wotywą solenną 

lub pamiątkową stałą.

Dnia: W StyCZlUU:
]. Nowy Rok, w Kościele św. Aleksandra — 

i w kościele Narodzenia N. M. P. na Lesz­
nie, kończą, się 40-godzin. Nabożeństwa. 
Odpusty w Kościołach: Ś. Ducha, Ś. Trójcy, 
8. Franciszka i Ś. Kazimierza na Nowem 
mieście.

— Najsłodszego Imienia Jezus, w Kościołach: 8. 
Jacka i S. Józefa Oblubieńca, processja z 5 
Ewangdjami na drugich nieszporach, —i w Ko­
ściele S. Anny.

6. 88. Trzech Króli, w Kościołach: S. Kazimie­
rza i Opieki Ś. Józefa Nobożeństwo dopo- 
łudnjowe Matek chrześciańskich.

17. Imienia Jezus, w Kość: 8. Trójcy, S. Antonie­
go i w kaplicy Dzieciątka Jezus.

24. 8. Agnieszki Panny, w Koś. Ś. Ducha i Ś. 
Trójcy.

29. A Francisz. Salez., w Koś. Opieki Ś. Józefa.
31. Nawrócenie S. Pawła, w Koś. Ś. Krzyża i Ś. 

Anny.

w Lutym:
2. Oczyszczenie N. M. P. w Koś. Ś. Jacka, Ś- 

Anny, i Ś. Trójcy, w Koś. Opieki 8. Józefa 
Nabożeńst. dopołudn. Matek chrześciańs.

4. We Czwartek przed Niedz. Zapustną, uczcze­
nie Najświęt. Sakr, w Koś. Opieki Ś. Józefa 
i Ś. Kazimierza.

7, 8 i 9 Ostatnie trzy dni Zapust, 40-godzinne 
nabożeń. w Koś. Ś. Krzyża, Ś. Kazimierza 
i Ś. Ducha.

10. S. Scholastyki, w Koś. 8. Kazimierza.
14. 8. Walentego, w Koś. P. Maryi i Ś. Ducha,

w Marcu:
1. 8. Bałdzimierza, patrona kowali, w Kościele 

8. Anny.
4. A Kazimierza Królewicza, w Koś. S. Kazi­

mierza i w kaplicy Ś. Kazimierza na Tamce.
7. S. Kazimierza Króletcicza, w koś. 8. Ducha. 

— S. Tomasza z Akwinu, w Koś. 8. Jacka.
14. 8. Jana Boiego, w Koś. Ś. Andrzeja przy uli­

cy Bonifraterskiej.
19. S. Józefa Oblubieńca N. M, P. w Koś. Panny 

Maryi, Ś. Ducha, Ś. Józefa Oblub., Naro­
dzenia N. M. P. na Lesznie, w Koś. Opieki 

Ś. Józefa wotywa czeladzi stolarskich, oraz 
Nabożeńs. Matek chrześciańskich.

19. Matki Boskiój Bolesnój, w Koś. Ś. Anny, Ś. 
Ducha i na Pradze; w Koś. Opieki 8. Józefa 
nabożeństwo dopołudniowe.

21. 8. Benedykta, w Koś. 8. Kazimierza.
25. Wielki Czwartek, w Koś. Ś. Trójcy Wot. bez 

wyst.na której udziela się absolucya generalna.
28. Wielkanoc, w Koś. 8. Kazimierza, P. Maryi, 

8. Jacka i 8. Marcina po drugich nieszpo­
rach Bcnedykcya Papiezka.

29. Drugie S-to Wielkiój Nocy, Emaus w Koście­
le 8. Andrzeja.

30. Trzecie S-to Wielkiój Nocy, w Koś. S. Fran­
ciszka, Opieki Ś. Józefa nabożeńst. Bractwa 
Serca Jezusowego.

w Kwietniu:
4. Pięciu Ran P. Jezusa, w Kościele S. Ducha 

Odpust z Oktawą.
5. Zwiastowanie N. M. P. w Kość. S. Aleksan­

dra, Ś. Anny, Ś. Trójcy, Ś. Jacka, Ś. Kazi­
mierza, w Koś. Ś. Marcina po drugich Nie­
szporach Benedykcya Papiezka.

11. 8. Wincentego Ferreryusza, w Kość. 8. Jacka 
i Ś. Józefa Oblubieńca.

— Poświęcenie kościoła, w Koś. Narodzenia N. 
M. P. na Lesznie.

18. Opieki S. Józefa, w Kościele tegoż nazwiska 
i Wotywa czeladzi stolarskich, oraz w Koś. 
S. Józefa Oblubieńca.

23. 88. Wojciecha Bisk. i Fidélisa z Symaryngii, 
w Koś. Przemienienia Pańskiego.

28. 8. Witalisa Męczennika, którego zwłoki zło­
żone w kaplicy M. B., w koś. S. Franciszka.

w Maju:
3. Znalezienie S-go Kr żyta, odp. zupeł. w koś.

» Ś. Krzyża. • '
4. 8. Moniki, w koś. Ś. Marcina, Opieki Ś. Jó­

zefa: nabożeńst. matek chrześcjańskich.
6. Wniebowstąpienie Pańskie, w koś. Ś. Jacka, 

Ś. Franciszka, Ś. Trójcy, w koś. Opieki Ś. 
Józefa naboż. dopoł. Bractwa Serca Jezus.

8. S. Stanisława B., w,koś. Ś. Ducha, 8. Anny, 
i na Powązkach.



2. 8. Floryana Męcz., w koś. na Pradze.
3. N. M. P. Łaskawij, w koś. tegoż nazwiska.
9. Znalezienie Ś-yo Krzyża, odp. zupeł. w koś. 

Ś. Ducha i Ś. Jacka.
16. 8. Jana Nepomucena, w koś. Przemienienia 

Pańskiego 40-godzinne nabożeństwo, w koś. 
Ś. Anny i Ś. Antoniego.

— Zesłanie Ducha Ś-yo, wtkoś. Ś. Ducha w 1-m 
i 8-m dniu nabożeństwo odpustowe, w inne 
dnie Oktawy Wotywy o godz. 9-ój; w koś. 
S. Jacka Odpust, w koś. Ś. Marcina po dru­
gich Nieszporach Benedykcya Papiezka.

17. 8. Weroniki i 18 8. Feliksa z Kantalicyum, 
w koś. Przemienienia Pańskiego konkluzya 
40-godz. nabożeństwa.

17 i 18. 8. Felicyssymy, w 2-gi i 3-ci dzień Zielo­
nych Świątek w koś. Ś. Krzyża.

23. 8. Trójcy, w koś. P. Maryi, Ś. Krzyża i S. 
Trójcy, w którym z pozwolenia Stolicy Apo­
stolskiej po summie udzielaną jest Absolu- 
cya generalna.

27. Boże Ciało, w koś. Ś. Jacka i Ś. Karola Bo- 
romeusza, a processya w następną Niedzielę 
po południu.

w Czerwcu:
3. Konkluzya urocz. Bożego Ciała, w koś. Opie­

ki S. Józefa, na Nieszporach, z processyą 
i Ewangeliami, oraz rozpoczęcie pierwszo­
rzędnego odpustu, ku czci Serca Jezusowe­
go z 40-godz. nabożeńst. w dniu 4, 5 i 6.

6. Poświęcenie kościoła, w kos. Ś. Jacka.
9. 88. Prima i Felicyana, w koś. N. P. M. Łas­

kawej , w czasie nabożeńst. wystawione są 
relikwie tych świętych.

13. 8. Antoniego z Padwy, w koś. Ś. Ducha, i Ś. 
Anny; w koś. Ś. Franciszka i Ś. Antoniego 
oprócz odpustu w ten dzień, przez 9 wtor­
ków przed uroczystością A^otywy z wysta­
wieniem, kazaniem i processyami: w koście­
le Przemień. Pańskiego i na Pradze.

21. 8. Aloizeyo Gonzayi, w koś. Opieki Ś. Józefa.
24. Narodzenie S. Jana Chrzcie. Odpust w koś. 

Ś. Jana.
27. Opatrzności Boskiij, w koś. Ś. Ducha, dzień 

1 i 8 Naboż. odpust, w dni zaś środkowe 
oktawy, Wotywy o godz. 9-tej; w koś. Ś. 
Karola Borom. 40-godzin. naboż. w ostat­
nie trzy dni kończące Oktawę.

27, 28 i 29. W koś. Ś. Jana 40-godzinne Nabo­
żeństwo, połączone ostatniego dnia z uro­
czystością ŚŚ. Piotra i Pawła.

29. 88. Piotra i Pawła, W koś. P. Maryi i Ś-tój 
Trójcy.

1.

2.

6.

7.

4.

9.
10.

11.

16.

19.
25.

26.

8.
15.

16.
22.

w Lipcu:
Nawiedzenie N. M. P, w koś. Opieki Ś. Jó­
zefa odpust pierwszorzęd., w koś. P. Maryi: 
dzień 1-y i następna niedziela jednakie na- 
bożeńst. odpust., a w 3-y dni Oktawę koń­
czące 40-godz. naboż., w inne zaś dni środ­
kowe tygodnia, tak Wotywy o godz. 9-ój ja­
ko i Nieszpory o godz. 5 bez wystawienia.
8. Józefa Kalasantego, w koś. N. M. Panny 
Łaskawój.
Poświęcenie Kościoła, w koś. S. Antoniego. 
8. Weroniki z Juliann, w koś. Przem. Pańs. 
Nowenna o godz. 7-ej rano przed ołtarzem 
S. Wincent, a Paulo w koś. S. Krzyża.
Przeniesienie Relikwij 8. Benedykta, w koś. Ś. 
Kazimierza.
W. P. AJ. Szkaplerznej, w koś. P. Maryi z ca­
łą Oktawą jak do Nawiedzeń.; w koś. Ś. Jó­
zefa Oblub. z 40-godz. Nabożeństwem, w k. 
Narodź. N. M. P. na Lesznie z Oktawą.
8. Wincentego a Paulo, w kościele S. Krzyża. 
8. Wincentego a Paulo, odpust zupełny w ka­
plicy Ś. Kazimierza na Tamce.
8. Wincentego a Paulo, w kapl. Dziec. Jezus. 
8. Anny Matki N. M. P., w koś. tegoż nazw, 
w koś. Opieki Ś. Józefa Nabożeńst. dopołud. 
Matek chrześcjańskich.

w Sierpniu:
8. Anny Matki N. M. P., w kość, na Pradze 
i Ś. Jacka.
N. M. P. Anielskiej, w koś. S. Franciszka, S. 
Anny, Przem. Pańs. i Ś. Antoniego.
Przemienienie Pańs. i następ, niedz. powt. tegoż 
Odpitstu w koś. Ś. Jana, w koś. N. Maryi P. 
z Oktawą dzień 1-y i nast. Niedziela jednakie 
Nabożeństwa odpustowe, w inne zaś środko­
we dni tygod. Wotywa o god. 9-ej i Niesz­
pory o godz. 5-tój bez wystawienia,—w kość. 
S. Ducha i Przem. Pańskiego.
8. Kajetana Wyzn., w koś. Przem. Pańskiego, 
Ś. Franciszka, i Ś. Trójcy na Solcu, po drug. 
Nieszpor. odbywa się święcenie bukietów 
z kwiatów i namaszczanie słabych oczów po­
święcanym olejem.
8. Dominika, w koś. Ś. Jacka.
Wniebowzięcie N. M. P., w koś. Panny Maryi, 

Ś. Jacka, Ś. Józefa Oblub., Ś. Marcina, po 
drugich nieszpor. Benedykc. Papiezka, S-tej 
Trójcy, S. Anny, Ś. Kazimier, i na Pradze. 
8. Wawrzyńca, w koś« Powązkowskim.
8. Rocha, w koś. S. Krzyża.
Poświęć. Kościoła, w koś. Ś. Kaz. i Ś. Ducha. 
8. Jacka, w koś. tegoż nazwiska.



G

21. 8. Joanny Fremiot, w koś. Opieki Ś. Józefa.
25. 8. Ludwika Króla, w kapl. Ś. Kazimierza.
28. 8. Augustyna Patr., w koś. Ś. Marcina i Opie­

ki Ś. Józefa Nab. dop. Mat. chrz. i Ser. Jezus.
29. Ścięcie 8. Jana, w koś. Ś. Jana.
— Pocieszenia M. Boskiój, w kościele P. Maryi, 

w koś. Ś. Marcina przez całą oktawę, w dniu 
pierwszym po Nieszporach Benedykcya Pa- 
piezka, a w 3-ch dniach ostatnich 40 godzin­
ne nabożeństwo; w koś. Ś. Anny.

we Wrześniu:
5. Róży Limańskiój, w koś. Ś. Jacka.
— Poiwięcenie Kościoła, w koś. S. Jana.
8. Narodzenie N. M. P., w koś. Mokotowskim, 

Ś. Ducha, S. Jacka, Narodzeń. N. M. P. na 
Lesznie, Ś. Trójcy, Ś. Anny, S. Barbary.

— Poświęcenie kaplicy Dzieciątka Jezus.
12. Najsłodszego Serca Maryi, w koś. S. Anny 

z 40-sto godzinnem nabożeństw, w ostatnich 
trzech dniach oktawy.

14. Podwyższenie Ś. Krzyża, w koś. S. Krzyża.
18. Pięciu Ran S. Francisz. w koś. S. Antoniego 

i 40-sto godzinne nabożeństwo kończące się 
w następną niedzielę.

19. Podwyższenie S. Krzyża, w kościołach S. Jac­
ka i S. Ducha.

— Poświęcenie Kościoła, w koś. Opieki ś. Józefa 
i Wotywa czeladzi stolarskich oraz nabożeń­
stwo dopoludniowe Matek Chrześcijań. z ty­
tułu siedmiu boleści N. M. P.

23. 8. Tekli, w k. Ś. Ducha i 26 w k. Ś. Józefa Obi.
26. Poświęceń. Kościoła, w koś. S. Krzyża, S. Fran- 

ciszka, S. Marcina i na Powązkach.
— BI. Ladysława z Gielniowa, w kość. S. Anny. 
29. Ś. Michała Arch., w koś. P. Maryi i Ś. Jó­

zefa Oblubieńca.

w Październiku:
2. 88. Aniołów Stróżów, w koś. Ś. Józefa Obi. 

S. Anny;—zaś w koś. Opieki Ś. JózefaNabo- 
żeństwo dopolud. Matek chrześcijańskich.

3. A\ M. P. Różańcowi), wkoś. Ś. JackaiŚ. Jó­
zefa Obi. przez całą oktawę, w dniu pierw­
szym wielka processya po południu, w trzech 
zaś dniach ostatnich 40 godzinne nabożeń­
stwo; oraz na Pradze.

4. 8. Franciszka Serafickiego, w koś. Ś. Franci­
szka, S. Antoniego i Przemienienia Pańskiego.

10. 8. Franciszka Serafickiego, w kos. S. Anny. 
— 8. Filomeny, w koś. Ś. Krzyża.
17. Błog. Maryi Małgorz., w kos. Opie. S. Józefa.

17. Poświęcenie Kościoła, w koś. Przem. Pańsk.
— Ś. Teressy, w koś. Ś. Józefa Oblubieńca.
— 8. Piotra z Alkantary, w koś. Ś. Antoniego.
2 4. 8. Rafała, w koś. Ś. Ducha.
— 88. Kryspina i Kryspianina, w koś. Ś. Jacka.
30. Błogosł. Anioła z Akry, w koś. Przem. Pańs.

w Listopadzie:
1. Wszystkich ŚŚ., w koś. Ś. Jacka. Ś. Trójcy, 

i S. Franciszka.
4. Ś. Karola Borom., w koś. S. Karola Borom, 

i Powązkowskim.
8. W Oktawę Wszystkich ŚŚ., w koś. Opieki 

Ś. Józefa Naboż. dopolud. Matek chrześc.
14. Opieki N. M. P., w koś. Ś. Jacka i Ś. Anny. 
— 8. Marcina Bisk., w koś. tegoż nazwiska.
— 8. Stanisława Kostki, w koś. S. Ducha, 1 i 8

t dzień Nabożeństwo Odpust, w inne zaś dni 
Oktawy: Wotywy o godz. 9-tej.

20. Ś. Feliksa Wałezyusza Ojca Zakonu, w koś. 
S-tej Trójcy.

21. Ofiarow. N. M. P., w koś. Opieki Ś. Józefa.
25. 8. Katarzyny Męczen. Patr. Zakonu, w kos. 

Ś-tej Trójcy.

w Grudniu:
3. 8. Franciszka Ksawerego, w koś. Ś. Ducha.
4. Ś Barbary, w koś. Panny ’Maryi i Ś. Trójcy.
5. 8. Barbary, w koś. Ś. Józefa Oblubieńca.
8. Niepokalane Poczęcie N. M. P., w koś. Ś. Ja­

na, w koś. S. Ducha dzień 1 i 8 Nabożeń­
stwo odpust, w inne zaś dni Oktawy, Woty­
wy o godz. 9-tej, w koś. Ś. Andrzeja przy ul. 
Senatorskiej, Ś. Jacka, Ś. Józefa Oblubień., 
Ś. Marcina, S. Anny, Ś. Trójcy, Ś. Franci­
szka, Ś. Antoniego i Przem. Pańsk. odpusty 
całotygodniowe, w koś. Opieki S. Józefa, 
naboż. dopolud. Matek chrześcjańskich.

10. Matki Boskiój Loretańskiój, w koś. Ś. Anny.
12. 8. Aleksandra, w koś. tegoż nazwiska.
25. Boże Narodzenie, w koś. Ś. Jacka, Ś. Marci­

na i S. Kazimierza.
27. 8. Jana Ewangiel., w koś. Ś. Anny, w koś. 

Opieki S. Józefa nabożeństwo dopoludnio­
we Bractwa Serca Pana Jezusa.

30 i 31-go. Ostatnje dwa dni starego i piórwszy 
Nowego Roku, w koś. Ś Aleksandra i Naro­
dzenia Najświętszej Maryi Panny na Lesz­
nie 40 godzinne Nabożeństwo.

31. Uroczystość zakończenia Starego Roku, w ko­
ściołach: Ś-go Franciszka, S-go Ducha 
i Ś-tej Anny.



PARAEJE RZYMSKO-KATOLICKIE.

pod Nr. 4, przy Kościele Archi-Katedralnym S-go 
Jana). Proboszcz: Kapituła Metropolitalna.

1-a ParaiiaŚ-go Jana (przy ulicy Święto-Jańskiej

Od Nr. 1 do 166 Od Nr. 480 do 483
— 168 — 218 — 497 — 498
— 236 — 247 — 504 ■ — 534
— 281 — 305 — 537 — 539
— 363 — 370 — 2582 — 2666
— 422 — 458 — 2683 — 2690

do Kapitulnej, Kapitulną do Miodowej, Miodową 
do ulicy Senatorskiej.

4-a Parafia Narodzenia Najświętszej Panny Maryi 
(przy ulicy Leszno pod Nr. 6 71 a przy Kościele 
Narodzenia Najświętszej P. M.) Proboszcz X. Kos-
sowski Henryk.
Od Nr. 645 do 714 Od Nr. 2271 do 2273

Parafia ta położona jest w granicach cyrkułu 
Zam.; strona prawa należy do parafii S-go Jana, 
t. j. idąc od Wisły ulicami: Bednarską przez plac 
(Square), Kozią, Miodową do Kapitulnej, z Ka­
pitulnej Podwalem przez kawałek Freta do Mo­
stowej, Mostową przez Boleść do samej Wisły.

2-a Parafia Panny Maryi (przy ulicy Kościelnej 
pod Nr. 1882, przy Kościele Panny Maryi) Admi­

— 805 — 807
— 821 — 883
— '1128 — 1135

— 2288 — 2301 
— 2308 — 2375 
— 2377 — 2524

nistrator: X. Roguski Maciej.
Numera Cyrkułu 2-go. \ Numera Cyrkułu 4-go.

Od Nr. 219 do 235 Od Nr. 1771 do 1779
— 248 — 272 — 1793 — 1800
— 306 — 362 — 1813 ■■ ■■ 1819
— 1764 — 1770 — 2046 — 2047
— 1791 — 1792 — 2094 2103
— 1801 — 1812 — 2142 — 2165
— 1820 — 2045 — 2190 — 2234
— 2048 — 2093 — 2236 — 2270
— 2104 — 2141 — 2274 — 2287
— 2166 — 2189 — 2302 — 2307
— 2525 — 2581 — 2376
— 3121 — 3140

— 1173e — — Powązki «a n. 20 — 30

Parafia ta położona w granicach cyrkułu Powąz. 
strona prawa należy do porafii Narodzenia Naj­
świętszej Panny Maryi, t. j. idąc od rogu ulic: 
Przejazd i Leszna, Lesznem do Solnej, Solną do 
Ogrodowej, zaś Ogrodową od Solnej aż do oko­
pów obie strony t. j. lewa i prawa, należą do tej 
parafii,—dalej zaś do końca ulicy Ogrodowój przy 
okopach idąc wciąż okopami, prawa strona należy 
do tejże parafii Narodzenia Najświętszej Panny 
Maryi aż dorogatek Powązkowskich, do włącznie 
possesyi Nr. 2308 także do tej parafii należą Po­
wązki od Nr. 20 do Nr. 30.

5-a Parafia S-go Andrzeja (przy ulicy Chłodnej pod 
Nr. 931, przy Kościele S-go Karola Boromeusza) 
Administrator: X. Metełski Piotr.
Od Nr. 715 do 738

— 743 — 804
— 808 — 820
— 884 — 970
— 972 — 1036

OdNr.1108 do 1109 
— 1113 — 1116 
— 1124 — 1127 
— 1136 — 1142 
— 3072 — 3120,

Parafia ta położona w granicach cyrkułu Sobor. 
i Bielan., strona prawa należy do parafii Panny 
Maryi, t. j idąc od Wisły ulicami: Boleść, Mo­
stową, kawałek Freta od Mostowej do Sto-Jerskiej, 
Śto-Jerską przez plac za Ogrodem Krasińskich, 
ulicą Nowolipki do Dzikiej, Dziką aż do rogatek 
powązkowskich omijając possesją Nr. 2308, idąc 
wciąż okopami do Wisły.

3-a Parafia Przemień. Pańskiego (przy ulicy Mio­
dowej pod Nr. 494 przy Kościele Przemienia Pań­
skiego) Proboszcz: X. Więckowski Antoni.
Od Nr. 167 do — Od Nr. 540 do 611

— 273 — 280 — 615 — 623
— 459 — 471 — 643 — 644
— 484 — 496 — 739 — 742
— 499 — 503 — 1780 — 1790
— 535 — 536 — 2235 — —
Parafia ta położona w granicach cyrkułu Sobor.; 

strona prawa należy do parafii Przemienienia Pań­
skiego, t. j. idąc począwszy od rogu ulic: Miodo­
wej i Senatorskiej, przez Senatorską do placu Ban­
kowego, Rymarską, Przejazd, kawałek Nowolip­
kami od Przejazd do placu za Ogrodem Krasiń­
skich, tymże placem do Sto-Jerskiej ulicy, Śto- 
Jerską do Freta, Freta do Podwala, Podwalem

Parafia ta położona w granicach Cyrkułu Wol­
skiego, strona prawa należy do parafii S-go An­
drzeja, t. j. idąc od rogu ulic: Grzybowskiej i Gra­
nicznej wciąż ulicą Grzybowską do Okopów, oko­
pami do ulicy Chłodnej, zaś Chłodną i Elektoral­
ną do ulicy Solnćj po obu stronach, jak niemniej 
w tejże przestrzeni przerzynając ulicę W ronią, W a- 
liców, Białą i Żelazną, także po obu stronach na­
leżą do tej parafii po granice zakreślone, dalej z uli­
cy Elektoralnej idąc Solną do Ogrodowej tak pra­
wa jak i lewa strona należą do tejże parafii, zaś od 
Ogrodowej tylko prawa strona ulicy Solnej należy 
do parafii S-go Andrzeja aż do Leszna —i tak dalój 
idąc Lesznem, Rymarską, przez plac Bankowy, 
Żabią, Graniczną do ulicy Grzybowskiej.

6-ta Parafia Wszystkich ŚŚ. (przy ulicy Plac Grzy­
bowski pod Nr. 1084, przy kościele Wszystkich 
SS.) Administrator: X. Hollak Józef.
Od Nr. 1037 do 1065 Od Nr. 1329 — 1599 

— 1079 — 1107 — 1370 — 1414
— 1110 — 1112
— 1117 — 1123
— 1143 — 1244

— 1405 — 2115
1497 — 3303
1536 — 3611

Parafia ta położona jest w większej części Cyr­
kułu Jeroz., prawa strona należy do parafii Wszyst-
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kich ŚS., to jest idąc od ulicy Marszałkowskiej, 
Chmielną do Twardój, Kawałek Twardą do drogi 
żelaznój, linią drogi żelaznej do okopów, okopa­
mi do ulicy Grzybowskiej, Grzybowską do Grani­
cznej, z Granicznej do Królewskiej, Królewską do 
Marszałkowskiej, Marszałkowską aż do Chmielnej.

7-a Parafia Sej Barbary (przy ulicy Nowogrodzkiej 
pod Nr. 16006 przy kościele na cmentarzu Śto- 
Krzyzkim). Administr.: X. Wyrzykowski Adam 
Od Nr. 1378 do 1390 ' Od Ńr. 1642 do 1643

— 1444 — 1447 — 1676 „ —
— 1550 — 1558 — 1700 „ —
— 1570 — 1572 — 1753 „ —
— 1582g, h, i, k, u. I — 1758a „ —
— 1600 „ „ — ! — 17586 „ —
Parafia ta położona jest w części małej cyrkułu 

Jer., strona prawa należy do tej parafii, t. j. idąc 
od ulicy Marszałkowskiej i rogu ulicy Koszyki 
drogą prowadzącą do okopów a stykającą się przy 
okopach z ulicą Nowowiejską—dalój idąc wciąż oko­
pami do rogatek Jerozolimskich, przechodząc ro­
gatki Jerozolimskie do linii drogi żelaznój, idąc 
dalój linią drogi żelaznej do ulicy Twardój, Twar­
dą kawałek do Chmielnój, Chmielną do Marszał­
kowskiej, Marszałkowską do ulicy Koszyki i dro­
gi obok ulicy Koszyki prowadzacój do okopów 
a stykającój się przy okopach z ulicą Nowowiejską.

8-a Parafia S-go Aleksandra (pr. ul. Nowy-Świat pod 
Nr; 1741 pr. Kościele Śgo Aleks.) Pr. X. Leski Jan. 
Od Nr. 1268 do 1287 Od Nr. 1701 do 1752

— 1391 — — 1754 — 1757
— 1582^-k’ni’c1598
— 1601 — 1675
— 1677 — 1699

— 1759 — 1763 
— 2987a, b, — 
— 3065 — 3069

Parafia ta położona jest w części cyrkułu Łaz. 
strona prawa należy do parafii Śgo Aleksandra, to 
jest idąc zacząwszy od okopów między koszarami 
huzarskiemi a ogrodem Belwederskim, wciąż oko­
pami przez rogatki Belwederskie, Mokotowskie, 
dalej jeszcze okopami gdzie się kończy ulica No­
wowiejska, od okopów drogą do ulicy Marszałkow­
skiej stykającą się przy ulicy Marszałkowskiej 
z ulicą Koszyki, ztąd idąc dalej ulicą Marszałkow­
ską do alei Jerozolimskiej — aleją do ulicy Smol­
nej, Smolną do Książęcej, kawałek Książęcej do 
Rozbrat, Rozbrat dalej Górną i Granicami koszar 
kirasyerskich, ułańskich i huzarskich a ogrodem 
Łazienkowskim i Belwederskim aż do okopów.

9-a Parafia Sej Trójcy (przy ulicy Solec pod N. 2920a 
przy kościele Sój Trójcy) Adm. X. JasionowskiFr.
Od Nr. 2805 do 2806 Od Nr. 2911 — 2978=-

— 2815 — 2845 2986 — 2987"
— 2858 — 2868 — 2988 — 3064s
— 2897 — 2908
Parafia ta położona w części cyrkułu Łazien. 

i N. -S. strona prawa należy do parafii Sój Trójcy, 
tojest idąc okopami od Wisły przez rogatki Czer­

niakowskie wciąż okopami do ogrodu Belweder- 
skiego, gdzie się kończą koszary huzarskie, ztąd 
idąc między koszarami huzarskiemi, ułańskiemi 
i kirasyerskiemi a ogrodem Belwederskim i Ła­
zienkowskim do ulicy Górnój dalój Górną, Roz­
brat do Książęcej, kawałek Książęcej do Smolnój, 
Smolną, z Smolnej przecinając aleję Jerozolimską 
granicami posesyj Nr. 2909 a 2910, ogrodem Fok- 
salu Nr 1297 a posesją Nr 2858, między 2857 
a 2685 przecinając ulicę Tamka pomiędzy poses­
jami 2846a a 2845 aż do ulicy Oboznój, tojest że 
posesje 2909, 1297, 2857, 2846« należą do parafii 
Sgo Krzyża, zaś posesje 2910, 2858, 2859, 2845 
należą do parafii Śój Trójcy, dalej od tego miejsca 
idąc ulicą Oboźną aż do Wisły.

10 Parafia Sgo Krzyża (pr. ul. Kr. Przed, pod Nr. 
406 pr. kościele Ś.Krzyża) Adm. X. A. Jakubowski.
Od Ńru 406 do 412 Od Nr 1574 do 1581

— 1066 — 1076 — 2765 — 27666J
— 1245 — 1267 — 2767 — 2783
— 1288 — 1328 — 2846 — 2857
— 1331 — 1369 — 2872 — 2896
— 1392 — 1404 — 2909 — — 1
— 1518 — 1535 — 2979 — 2982
— 1559 — 1567
Parafia ta położona w cyrkule N.-Św. i w czę­

ści małój cyr. Jeroz.; strona prawa należy do Śgo 
Krzyża, to jest idąc od posesyi włącznie 2909 aleją 
Jerozolimską do ulicy Marszałkowskiej, — dalój 
Marszałkowską aż do ulicy Królewskiój, ztąd Kró­
lewską do Krakowskiego-Przedmieścia, Krakow- 
skiem-Przedmieściem do ulicy Oboźnój — ulicą 
Oboźną do wyłącznie posesyi Nr. 27656, dalój 
idzie się granicą tej posesyi między 2846a a 2845, 
między 2857 a 2859, między 2892 a 2858,-2909 
a 2910, aż do alei Jerozolimskiej.

11 Parafia Sgo Antoniego (pr. ul. Senat, pod Nr. 473a
pr. kościele Sgo Anton.)
Od Nru 373 do 405

— 413 — 421
_ 472 — 479
— 612 — 614
— 624 — 642

Adm. X. Mościcki Tom.
Od Nr. 1077 do 1078 

— 2667 — 2682 
— 2691 — 2764 
— 2766a c, — 
— 2784 — 2804

— 971 — — — 2813 — 2814
Parafia ta położona w granicach cyrkułu Zamk:, 

prawa strona należy do parafii Śgo Antoniego, to 
jest idąc od Wisły ulicą Oboźną do Krakowskie­
go-Przedmieścia, — Krakowskiem-Przedmieściem 
do Królewskiój, Królewską do Granicznej, Grani­
czną i Żabią do Senatorskiój, Senatorską do Ko- 
ziój, Kozią do poczty, ztąd przez plac (Square) do 
Bednarskiój, Bednarską aż do Wisły.

12ta Parafia Pragska (przy kościele na przedmieściu 
Pradze) Proboszcz: X. Zwoliński Stanisław Kostka.

Całe przedmieście Praga należy do tój parafii po- 
łożonój w granicach cyr. Prag., t.j. idąc od Wisły 
i rog. Moskiewskich okopami dorog. Peters, i Wisły.
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ran Jezus na krzyżu w kaplicy kościoła św. Jana w Warszawie.



WIZERUNEK ZBAWICIELA NA KRZYŻU
W OŁTARZU KAPLICY P. JEZUSA W KOŚCIELE Św. JANA W WARSZAWIE.

Między zabytkami religijnemi, znajdującemi się 
w kościołach warszawskich, figura ukrzyżowane­
go Chrystusa Pana w kościele Metropolitalnym, 
należy do świętości, którą od dawna otacza cześć 
pobożnych. Historya jej jest następna. Według 
podania, zapisanego w aktach miejscowych, mia­
sto niemieckie Norymberga przed czterystu laty 
miało ten krucyfiks w swoim kościele katedralnym.

Lecz gdy na początku XVI wieku zaprowa­
dzono reformacyąreligijną i godła katolickie ztam- 
tąd usunięto, nabył go bawiący podówczas tamże 
w interesach handlowych Jerzy Bary czka rajca 
warszawski, a wróciwszy z podróży umieścił w ko­
ściele farnym S. Jana. Niebawem stał się prze­
dmiotem szczególnej czci Warszawian, zwłaszcza 
gdy liczne łaski od pobożnych doznane i ocalenie 
w czasie zapadnięcia się sklepienia w kościele 
w r. 1602, jeszcze bardzićj cześć ową podniosły.

Król polecił wtedy przenieść krucyfiks do ołtarza, 
następnie rodzina Baryczków pamiętna, iż pra­
dziad ich piórwszy sprowadził do Warszawy, 
złożyła fundusz na wystawienie wyłącznego dla 
niój ołtarza a potem kaplicy, która rozpoczęta 
w r. 1652, ukończona ostatecznie w 1762, od­
nowiona została wspaniale przed dwoma laty.

Gruntowna restauracya, uskuteczniona w roku 
1873 doprowadziła kaplicę do świetnego pod ka­
żdym względem stanu. Jednocześnie i krucyfiks 
odnowiono równie starannie bez zatarcia poważnej 
cechy jego starożytności. Sama figura Zbawiciela 
jest prawie naturalnój wielkości, wyrobiona z drze­
wa gruszkowego i okłójona cała płótnem z wie­

rzchu pomalowanćin, dla tcm lepszej ochrony od 
uszkodzeń. Wogóle i pojedynczych szczegółach 
wykonana z wielką znajomością anatomii ciała lu­
dzkiego, dłutem pewnem i wytrawnym, rysy ma 
wyraziste i wybitne, co wskazuje że była umyślnie 
do górnego ołtarza wykonana, dla przedstawienia 
się zdała, zkąd znikały ostre rysy a najdelikatniej­
sze tylko linie dobrego rysunku widzieć się da­
wały. Niektóre jednak części nawet zbliska oglą­
dane przekonywają, że jest to praca niepospolitego 
mistrza i doskonałego w swej epoce rysownika. 
Mianowicie zastanawia wykonanie torsu oraz koń­
czyn rąk i nóg. Najbardziej wszakże godnem 
jest uwagi oblicze Zbawiciela wyrzeźbione śmiało 
ale z głębokiem poczuciem tradycionalncgo typu.

Głowę pokrywa kunsztowna korona a wszystkie 
brylanty i drogie kamienie, jakie pobożni kiedy­
kolwiek złożyli, przyozdabiają ranę w boku Chry­
stusa. Przepaska zrobiona jest ze srebrnój bla­
chy na mat złoconej, zresztą całe drzewo krzyża 
okute grubą srebrną blachą, na wierzchu którego 
mieści się tablica również srebrna, w słoje drzewa 
grawirowana, obejmująca w trzech językach: łaciń­
skim, greckim i hebrajskim, napis: „Jeius Na- 
sarenus Hex Judeonim,“ Napisy te będące wic- 
rnóm naśladowaniem oryginału w Rzymie zacho­
wanego, idą na wspak od prawej do lewej ręki, 
wedle prawideł pisowni narodów wschodnich, po­
między którćmi ofiara męki spełnioną została. 
Litery są wypukłe, pozłacane. Trzy złocone 
gwoździe u rąk i nóg, są także kopią co do kształ­
tu gwoździ rzeczywistych.



Przed wizerunkiem matki.

Osamotniony w mym starym domu, 
Gdzie tyle wspomnień zbiegłej przeszłości, , 
Tyle pamiątek lubej miłości, 
I tyle śladów ohydnych sromu, 
Do was młodzieńczych lat nieme świadki, 
Wyciągam ręce bólem zmartwiałe, 
I ze łzą w oczach godziny całe 
Patrzę na portret drogiój mej matki.

Ileż powagi, słodyczy czystej 
W tych cudnych rysach polskiej matrony, 
Szczytem poświęceń wyanielonej 
Świętej w Koronie życia ciernistej. 
Czuję jak wielkie szczęścia zadatki 
Może dać ciepła miłość rodzinna. 
W duszy mej tleje myśl dobroczynna 
Patrząc na portret drogiej mój matki.

Przeszłości! lśniłaś jak cnot kaganiec 
Nad braćmi. Kto zaś zmroczył się cieniem, 
Toś jemu kładła z świętym wspomnieniem 
W serce modlitwę, a w dłoń różaniec. 
Przez cześć dla ciebie nikły ostatki 
Zarodów pychy, szału, niewiary, 
A kto się zachwiał w prawdzie cnót starej 
Mężniał, spojrzawszy na portret matki.

Wy, którym niczem skarby wiekowe, 
Co chcecie burzyć święte ołtarze 
Naszych pamiątek, co w małpie twarze 
Stroicie przodków rysy marsowe, 
Czyż wam być mają sromem te świadki 
Przeszłych stuleci? Czyliż z was który 
Nie spojrzał w niebo do góry, 
Nie wspomniał czasem o cieniach matki?

O zapaleńcy, jeżli wam niczem 
Rodzinna wiara; święta cześć Boga 
Skarbnice uczuć, modlitwa błoga, 
Jeżli wam cnota widmem zwodniczem, 
To w lat sięgnijcie zbiegłych ostatki, 
Z przeszłości czerpcie światło przykładów, 
Wspomnijcie dzieje ojców i dziadów 
I nie kalajcie pamięci matki!

Wolno wam w kał leżść, zwątpić o niebie, 
W miejscu Jehowy uczcić bałwana, 
Boć kto w szaleństwie zaparł się pana 
Niestrząście sierści zwierzęcej z siebie! 
Lecz wam nie wolno wspólne zadatki 
Świętości naszych obrzucić kałem, 
Lecz wam nie wolno słowem zuchwałem 
Targać się na cześć własnej swój matki!

Ludwik Niemojmcski.

'Na portret Karola Szajnochy
PRZEZ JANA PRUSINOWSKIEGO.

Od tła odstaje, jak z za obłoku, 
Jasne, natchnione, oblicze, 
Choć w przyełonionćm nie błyska oku, 
Duszy ognisko strażnicze...

Iskry te święte znać się rozprysły, 
Z krwią się zmięszały i z kością, 
I na poważnych rysach zawisły, 
Wymowną oka jasnością.

Wzrok ten w otchłani przeszłości toną), 
Badając dziejów skarbnicę,
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A kiedy umysł wiedzą zapłonął. 
Zaniewidziały źrenice.

Bo świat przeszłości co nam się zdaje, 
Tylko grobnicą być ciemną, 
Oczom badacza słońcem się staje, 
Światłością wabiąc tajemną.

Lecz wzrok cielesny, choć zajdzie mrokiem, 
Przeszłości obraz uroczy, 
Duszę zapełni światła potokiem, 
Skroń promieniście otoczy...

I tak świecący jak pośród cudu, 
Gdy ducha dziejów wywoła, 
Chociaż złamany latami trudu, 
Światłość rozsiewa dokoła.

Zimowy wieczór
PRZEZ ALEKSANDRA PUSZKINA 

(z rossyjskiegó).

Burza śnieżny tuman miecie, 
Mgłami kręcąc wzdłuż i wszerz, 
To zakwili niby dziecię, 
To jak dziki ryknie zwierz. 
To na dachu z całej mocy 
Kręgiem rzuci się jak wąż... 
To jak pielgrzym o północy 
Do mych okien puka wciąż.

A mój domek, żal się Boże! 
Jaki smutny, mroczny, tak... 
Wszystko dziwne o tój porze, 
I mój niańce czegoś brak; 
Mów, gołąbko, czy szalona 
Burza sercu każę drżyć?.. 
Coś tak zmilkła, u wrzeciona 
Machinalnie kręcąc nić?

Ej, wypijem, matko stara, 
Na młodości naszój cześć; 
Ej, wypijem! gdzie jest czara? 
Byle biedne serce zwieść. 
Ty ukoisz je piosneczką, 
Jak bywało nieraz już.
Powiódz, jak tam z tą dzićweczką 
Co z koszykiem poszła róż.

Burza śnieżne płaty miecie 
Mgłami kręcąc wzdłuż i wszerz... 
To zakwili niby dziecię, 
To jak dziki ryknie zwierz.

Ej, wypijem, matko stara 
Byle biedne serce zwieść; 
Ej, wypijem! w górę czara, 
Na minionej wiosny cześć!

UrwMy
PRZEZ WINCENTEGO KOROTYŃSKIEGO 

(z motywów ludowych).

ł

Złe mię oczy, gdym był mały, 
Urokami opętały,

Życie poszło wspak.
Żadne czary, żadne zioła, 
Nie pomogły temu zgoła, 

Znadź już będzie tak.
Choćbym pierzchnął na kraj świata, 
Moja dola za mną lata, 

Przyśpiewuje mnie;
Na szmer każdy mego łona, 
Nie pytana nie proszona, 

Mówi: tak, lub nie.
Mostem legły nagie stepy, 
Idę słaby, na pół ślepy, 

W nieskończony szlak;
Naprzód! naprzód! bez wytchnienia, 
I nie znajdę nigdy cienia, 

Dola mówi: tak.
Czasem łączka się ukaże, 
Czasem drzewko... to miraże!

Stopa w zwirze brnie; 
Ale błądząc tak po świecie, 
Zdrój żywota znajdę przecie, 

Dola mówi: nie.
Gdy przysługi dać nie mogę, 
Świat osądzi na pożogę, 

Bezowocny krzak;
Śmiech szyderczy w ślad zakraka, 
Albo gorzej—litość jaka...

Dola mówi tak.
Lecz w ukryciu kiedyś stanę, 
Znajdę serce ukochane.

W zaświatowym śnie; 
Toż to błogo czas popłynie, 
W swojój chatce, w swój rodzinie!

Dola mówi: nie.
Matko moja, matko miła, 
Dla mnie zdrowie tyś straciła, 

Tobie chleba brak;
A ja nędzny nie mam siły, 
Dać ci rękę u mogiły...

Dola mówi: tak.



Ach! przynajmniej nieszczęśliwy, 
Ujrzę wielkie Boże dziwy, 

Ludziom piękne dnie;
Uśmiechniętą, widząc rzeszę, 
Cudzem szczęściem się pocieszę, 

Dola mówi: nie.
Ledwo spojrzę na człowieka, 
Uśmiech jego z lic ucieka, 

Blednie zdrowia znak:
Piosnka, szczebiot, gwar umilka, 
Na mnie patrzą jak na wilka, 

Dola mówi: tak.
Bo z mych oczu, dziwne rzeczy!
Jad wychodzi, co niweczy 

Wszystko drogie mnie.
Otóż plączę stepom ninię, 
Może łzami jad wypłynie, 

Dola mówi: nie, 
Czyż z pragnieniem na pustyni, 
Czekać śmierci aż uczyni, 

Odetchnienia znak?
Czyliż wieki stać na straży 
U świątyni bez ołtarzy, 

Dola mówi: tak.
Przecież może choć w mogile 
Wypoczynkiem się posilę;

Śmierci! witam cię.
Nieplakany, zapomniany, 
Ziemią zleczę serca rany. 

Dola mówi: nie.
Dolo słodka, pełna krasy, 
Idź na dzikie, suche lasy;

Ja w niebo—ja ptak! 
Ty nie wzlecisz ponad ziemię, 
Bo ziemskiegoś kału brzemię.

Dola mówi: tak.
Choćbym pierzchnął w koniec świata, 
Moja dola za mną lata, 

Przyśpiewuje mnie;
Na szmer każdy mego łona, 
Niepytana, nieproszona, 

Mówi: tak, lub: nie.
Złe mię oczy, gdym był mały, 
Urokami opętały.

Zycie poszło wspak.
Ani czary, ani zioła, 
Nie poradzą temu zgoła, 

Niech już będzie tak.

Chats pod
(Z prawdziwego zdarzenia)

PEZEZ TEOFILA LENARTOWICZA.

Kto z Bogiem 
Tu i Bóg z nim.

Było to w górach, gdzie śniegi nie giną, 
Bystra rzeczułka przepływa doliną, 
Ponure bory czernią się w około, 
W parowach rzeźka młódź huka wesoło. 
A góry jeszcze, wierzchołki i brzegi 
Przeszłorocznemi obleczone śniegi; 
Ąż kiedy słońce ogniście dogrzeje, 
Ów śnieg w szeroką rzekę się rozleje, 
I lecąc z góry na chaty górali 
Czasami całę osadę zawali. 
Co też jednego zdarzyło się lata, 
Że się śnieżyskiem zasypała chata, 
Słuchajcie bracia, o nieszczęściu człeka, 
A wierzcie że jest nad ludźmi opieka. 
Oto jak było, kiedy raz w dzień biały, 
Góralską chatę śniegi zasypały, 
Co przystawiona do skały na boku, 
We mgłach zdaleka stała jak w obłoku, 
Za którą góral szałas wybudował, 
Kędy przez zimę owce swoje chował, 
I tak dobytek cały miał za chatą 
A w izbie wszelki był porządek zato.

Jednego razu gdy cala czeladka, 
Troje drobiazgu, stary Jan i matka. 
Siedzieli w chacie, obsiadłszy ognisko, 
Huk przeraźliwy usłyszeli blizko; 
Patrzą: kurzawa, śniegi z góry lecą, 
I na raz ciemno, tylko węgle świecą. 
Wnet zrozumieli co się z nimi stało. 
Jedno i drugie ręce załamało, 
,,Matko Królowo! toć już pomrzeć z głodu“ 
Bo do komory nie było przechodu. 
Dzieci ujrzawszy że rodzice w trwodze 
W ciemności onej jęły płakać srodze, 
Poczem zasnęły, braciszek przy siostrze 
Jak polne ptaki, gdy się noc rozpostrze.

W śród dnia białego noc się stała ciemna, 
I cisza taka ponura, podziemna, 
Że już tam z dołu ze ślicznego świata 
Żaden najcichszy głos ich nie dolata. 
I ani wiedzieć czy świt niebo krasi, 
Przy którym z krzykiem wychodzą juhasi. 
Czy wschód na niebie, czyli zmierzch wieczoru, 
Odkąd niesłychać dzwonienia klasztoru.
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Długi czas Janek co czynić nie wiedział, 
I jak zdrętwiały przed ogniskiem siedział; 
Aż kiedy dzieci, zbudzone na nowo, 
Poczęły z płaczem kwilić mu nad głową. 
Wołając z ciemnych kątów ,,ojcze chleba!“ 
Poczuł, że przecież cóś próbować trzeba. 
Głód małych dzieci siły mu podwoił, 
Toporem ręce żylaste uzbroił, 
I drzwi wywalił i jął kopać w śniegu, 
Ale się nie mógł przedostać do brzegu; 
Zasypka śnieżna bez końca się zdała, 
Siły ustały i ręka omdlała.
Do tego ogień zagasł na kominie, 
Od tej wilgoci co ze śniegu płynie 
Topniejącego nad słomianą strzechą, 
I z tą się wreszcie rozstali pociechą.

Nie mogąc drzwiami, wywalił okienko, 
I począł silnie śnieg rozgarniać ręką. 
Palce zgrabiały, nie odbił dwóch łokci 
Kiedy krew jęła bryzgać z za paznokci. 
I trzeba było próżny trud odłożyć, 
,,Za cóż więc Pan Bóg chcialby nas umorzyć“. 
Tak myślał prostak i do Boga wołał. 
Bo wielkich grzechów przypomnieć nie zdołał.

Chwile jak lata, a za każdą chwilą, 
Dzieci po kątach wygłodniałe kwilą. 
Straciwszy wszelką nadzieję rodzice, 
Na naleciałą upadli śnieżycę.
A wtedy dzieci krzyczały ze łzami: 
„Czyż nikt nie przyjdzie, wyrwać nas z tój jamy“. 
Lecz nie przynosił nikt biednym pomocy, 
I tak siedzieli w tej okrutnej nocy.
A jednak w strasznem nieszczęściu wytrwali, 
Śpiewali pieśni i nie narzekali, 
Choć w koło cisza była przeraźliwa, 
„Kto się w opiekę Panno Litościwa“ 
A głos ich dzieci co po kątach spały 
Budząc się, płaczem rzewnym zapłakały. 
I tylko jedno dziecko osobliwe, 
Jako baranek siedziało cierpliwe, 
I samo głodne przez trzy noce długie, 
Uspakajało jak umiało drugie....
Lat mu trzynaście, lecz rozum nad lata, 
Wyraźnie z nieba, bo juźcić nie świata. 
Jako ubóstwo nie chodząc do szkoły, 

*• Po gpr wyżynach pasąc chude woły.
To jedno dziecko co cierpliwość miało, 
I z kąta swego pieśni powtarzało.

Nareszcie przyszedł ten czas i godzina, 
Kiedy na prawdę śmierć się przypomina. 
Wiedzący tedy że umrzóć przychodzi, 
Jako się dobrym chrześcianom godzi,

Poklękli biedni ludzie na pacierze;
Lecz na myśl samą, że ich Bóg zabierze 
Bez sakramentów, i bez rozgrzeszenia, 
Za wszystkie grzechy, wszystkie przewinienia. 
Poczęli biadać, głowy tłuc o ścianę.
Bo chociaż wszystko Panu Bogu znane 
Ale umierać, niosąc z sobą grzechy, 
Bez tego słońca niebieskiej pociechy, 
Toć już najtrudniej, i znów życia szkoda, 
Do serca myśli im żałosne poda.
A w tój narzekań nieustannych dobie, 
Gdy się już prawie widzieli przy grobie, 
Najstarsze dziecko, jakby chcąc ich zbawić 
Otarło oczy i tak jęło prawić: 
„Oto widzicie, ja rzecz taką czuję, 
Która mnie cieszy i bardzo raduje. 
Wszak pamiętacie to śliczne kazanie, 
Cościc mię latoś prowadzili na nie, 
O Abrahamie i o Izaaku,

' Którego ojciec chciał poświęcić w krzaku, 
Dlatego że Bóg żądał tój ofiary, 
Chcąc wiedzióć jeśli dobrej byli wiary. 
Otóż ja chce być jak Iznak mały, 
Żeby te dzieci pożywienie miały, 
I nie krzyczały już i nie płakały, 
Żebyście wy się także pożywili, 
Wy coście zawsze tacy dobrzy byli.
A jak ja umrę, jak ja te rzecz zrobię, 
To mnie do nieba Pan Bóg weźmie sobie.

Nieszczęśni ludzie słysząc one słowa 
Rzewnemi łzami płakali na nowo.
Wreszcie Jan stary wzrok utkwiwszy w niebie 
Rzeki: „Jużcić dziecko to nie gada z siebie, 
Jest wola Boża w tem co ono mówi 
Tedy uczynim co Bóg postanowi.“ 
Natenczas matka padła jak nieżywa, 
I była cisza w chałupie straszliwa, 
Nie przerywana, jak ciężkiem szlochaniem, 
Ciężkim szlochaniem, srogiem narzekaniem, 
I tylko chłopiec z duszyczką prostaczą, 
Słuchał zdziwiony czego oni płaczą....
Raz jeszcze góral za oknem próbował, 
Czy śnióg nie opadł, czy się nie zluzował, 
Wszystkiemi siły bił w te śnieżne ściany 
Czy nie wybije przez nie świt rumiany. 
Ale na próżno: wtedy krzyk straszliwy 
Wydarł się z piersi matki nieszczęśliwój, 
Gdy ojciec stary wiodąc wzrok złowrogi, 
Podniósł góralski swój topór z podłogi. 
Ale gdy kamień do ostrza przyłoży! 
Tak zadrżał cały i tak się zatrwożył 
Że spuścił rękę i skamieniał z męki, 
Bo na krew swoją nie mógł podnieść ręki, 
A chłopiec rzecze: „Nie Łójcie się ino



CHATA POD ŚNIEGIEM (układ i rysunek Balukie wieża).
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Jak ja nie zginę toć wszyscy poginą, 
Patrzcie na dzieci, na matuchne biedny 
Mają umrzeć wszyscy, toć lepićj jedno, 
A potem ja wam i tak nie przydatny, 
I już jesteście na nas bardzo stratny. 
Franek już dobrze na górskie polany 
Z drugimi może wyganiać barany. 
Izaak także grzechem się nie zmazał, 
A szedł posłuszny, kiedy Pan Bóg kazał, 
To czemuż jabym śmierci miał sic trwożyć? 
Jakbym ja głowy też nie mógł położyć. 
Ot weźcie topór prędzej mój ojczeńku, 
A pójdźcie bliżej, ja tu sam przy pieńku“.

A wtejże chwili huk się rozległ w kolo, 
Spuszczone, w górę podniósł góral czoło, 
Po przeminięciu pierwszego przestrachu, 
Gdy przycichł łomot zapadłego dachu, 
Ciekawy góral wybiegł z ciemnój nory, 
Do zawalonej śniegami komory. 
Aż owo ujrzy z serdeczną pociechą 
Światło przegląda przez śnieżycę białą, 
Tak że już w kolo izbę widzi całą; 
Śnieg się obrywa, pęka, a ze śniegiem, 
Sarenka mała, utrudzona biegiem, 
W chwili roztopu nad chmurną Łomnicą, 
Porwana na dół z lecącą śnieżycą, 
Spadła przed człeka,'co jak zmartwych ożył. 
Jakby mu anioł baranka położył, 
W radości człowiek o złem zapomina, 
Toż i góralska zbawiona rodzina, 
Patrząc na cuda ręki Boskiej pewne; 
Zapomniała swe nędze niedawne, 
I na sarenkę oczy swe zwracały, 
Poklękli starzy, dzieci poklękały 
I tylko chłopię tam nie było małe 
Jedyne w ciemnej izbie pozostałe, 
Które nie widząc że pękła zapora 
Jak się schyliło pod cięcie topora, 
Zmęczone głodem, pokorne, cierpliwe, 
Przy onym pieńku, jak gdyby nieżywe, 
Spało cichuchno, nie myśląc o zgonie, 
Jakby u matki rodzonej na łonie, 
Gdy je zbudzono, kiedy śród wesela. 
Jedno się z drugim radością obdziela. 
Dziecko im swoje sny opowie błogie, 
Ze we śnie widział śliczne kwiaty mnogie, 
I niby w wietrze, i niby po kwiatach 
Schodzili k‘niemu jaśni w jasnych szatach. 
„Otóż mnie dola była dana taka 
Od Pana Boga, jak dla Izaaka, 
Chociaż ja przecie nie żadna osoba; 
Ale Bóg czyni co mu się podoba, 
I kogo zechce tego zbawić może, 
I wszystko dzieje się przez ręce Boże“

------------------------------------------------------------

Taka się w górach historya stała, 
Z której podwójna Panu Bogu chwała, 
Że zbawił ludzi ode śmierci głodu 
I ztąd, że z pośród biódnego narodu 
Coraz to jakąś sićrotkę wywiedzie, 
By jak gołąbek leciała po przedzie, 
Prowadząc nasze białe górskie stado 
Za świętych Pańskich złocistą gromadą.

Wiosna i Róa
PRZEZ JÓZEFA SZUJSKIEGO.

Wiosna, kwietniowy wiatr przez lasy dmucha, 
Jak pierwszy powiew wiosennego ducha. 
Cudowna wronność w tęskną pierś nadlata 
Od świata słońca gdzieś, od wiosny świata. 
Trawka kiełkując liść jesienny porze, 
Błogosławieństwo wiosny wieszcząc boże, 
Przez zieleń sosen, prześwieconych słońcem. 
Kos leci z śpiewem urwanym, budzącym, 
Pierwszy ptak lasu goniec ptasząt rodu, 
Pyta się borów, czy nie pomrą z głodu. 
Wężyk zielony wypełznął szczeliną, 
Błyskotne łuski, między krzewy płyną, 
W gęstwinie boru, nad rzeczką, na skale, 
Zamczysko stoi w sześciowiecznej chwale. 
Dziki chwast mury i baszty oplata, 
Nie czuć tam woni wiośnianego świata. 
W załomach muru śnieg się bieli jeszcze. 
Topniąca woda po kamykach pleszcze. 
W załomach muru widać kajdan szczyty 
I biały szkielet w obrączkę ujęty.
Pomiędzy kośćmi czarny gad się winie, 
Skronie podnosząc nad grobu pustynię. 
W strzelnicy zamku, w armacie zrdzewiałej, 
Rój się jaszczurek wylęguje śmiały. 
Zbroice stare i miecze strzaskane, 
Leżą po ziemi, w chwasty powrastane. 
Młódź sosen, gęsta jak zastęp rycerzy, 
Ku czarnym murom na zdobycie bieży. 
Lecz z baszty brzoza tylko wychylona, 
Plączące ku nim wyciąga ramiona. 
Cicho i głucho, jeleń psami gnany 
Staje, lecz czarnej nie przeskoczy ściany. 
Psów gończych sfora za zwierzem w pogoni, 
Zawyła na wiatr i od zamku stroni.
Słońce nie zajrzy w otchłań grodu czarną, 
Wilgoć wysuszyć wyhodować ziarno, 

.Tylko ta brzoza spuszcza włosów sploty, 
I tuli zmarłych w objęcia pieszczoty.
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Z motywów Rugijskiego Indk

i.
STRÓJ DZIEWCZYNY.

W dziecięcym jeszcze wczora 
Stroiku, u drzwi stała, 
A dziś już jak dziewica 
W okienku swóm siedziała. 
Gdym wczora szedł na ryby, 
Zdała ją żegnać chciałem, 
A ona poskoczyła, 
I całus otrzymałem.— 
Dziś wracam z ryb połowu,— 
Znak główką dumny dała, 
Jakby mi chciała mówić: 
Patrz! jam już dziś nie mała. 
Co też to robi ubiór!
Mnie dziwnie by już było, 
Dziś ją tak pocałować, 
Jak wczora się zrobiło. 
To sprawił ten jej kołpak, 
I stanik długi, spięty, — 
Tam hoży i swobodny 
Krój dziecka w kluby wzięty. 
Dziś ona już dziewicą, 
A ja się dzieckiem stałem, 
I wzrokiem cały ginę 
Tam przy niej w oknie małem.—

II.
WYBÓR MĘŻA. (*)

Przy okienku mój fartuszek 
Matka moja wiesza, 

Przed okienko grono chłopców 
Wesoło pospiesza.

Rzekła matka: Teraz sobie 
Weź jednego w dom! 

Jam westchnęła, wolę dała 
Płynąć cichym łzom.

Bo z chłopcami przed okienko 
Ten nie przyszedł wcale,

(♦) Córki właścicieli gruntowych, w południowo-wschod­
nich okolicach wyspy Rugii (p0 polsku Rany) wybierają lub wy­
bierały przynajmniej przed laty, same dla siebie narzeczonych. 
W tym celu wywieszano-fartuch z okna domu pragnącej wyjść 
za mąż. Na ten znak przeciągali mimo okna młodzieńcy z wio­
ski lub eałćj okolicy,• panna upatrywała sobie pomiędzy nimi 
męża. Wybranemu posyłała następnćj nocy jedwabną chustecz­
kę na świadectwo swego wyboru; przyjęcie chustki było zezwo­
leniem na ślub. — Mieszkańcy tej strony wyspy, różniąc się od 
sąsiadów zwyczajami i mową, są zawołanymi żeglażami i rot- 
manami (łodźnikami).

Dla którego serce moje 
Kozgorzało stale. 

Kto na morze oddalone 
Wieść poniesie mu?

By na łowy oblubieńcze 
Szybko przybył tu?

Gdybym mogła w szczycie masztu 
Przywiązać zapaskę.

I dała ją morskim falom
I wiatrom na laskę:

I ujrzała ją wiejącą
Na wietrzanój grze;

Onby poznał w jednej chwili, 
Kto go ztamtąd zwie.

A jeśli mam chustkę inoję 
Posłać wybranemu, 

To ją własne ręce moje 
Poniosą ku niemu, 

I rzucę ją z brzegu morza 
Na igraszkę fal:

Płyń chusteczko i powiedz mu, 
Jak mię dręczy żal!

A jeśli go nad nurtami 
Już nie ujrzysz wcale, 

To się zapuść głębiój w morze, 
Pod szumiące fale, — 

I gdy poszedł dla spoczynku 
Na spokojne dno, 

To mi rozwiń się, chusteczko, 
I tam przykryj go.

A gdy anioł na dzień sądny 
Kiedyś go powoła, 

To on chustkę mą poczujc 
U mokrego czoła, O .

I odgadnie, gdy się zbudzi 
Z wiekowego snu, 

Jak do śmierci, do ostatka 
Byłam wierną mu. —

*

III.

NARZECZONA.

Wczoraj-ś mi fartuszek modry darowała, 
Matko, szkoda farby, szkoda, żeś go tkała! • 
Zblaknie on do jutra, nim błyśnie świat biały, 
Całą nockę będą w niego łzy kapały. 
A jakby mi na to łzy me nie starczyły, 
Co tak wciąż mi płyną, tak się wypaliły. 
To mój luby przyjdzie, zapas wody doda, 
Z mokrych włosów jego spłynie morska woda. 
Bo on tam legł na dnie podmorskiej głębiny; 
Agdy mu tam fale wyszumią nowiny, 
Że mu złamać wiarę mam w ślubnej odzieży, 
To on na złą ziemię z głębi wód wybieźy.

3
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Mam iść do kościoła, — pójdę tej godziny, 
Zbożnie się przyłączę do zbożnej drużyny, 
Niechaj mi tam ołtarz cicho minąć dają, 
Bo tam miejsce moje, gdzie wdowy klękają.

Józef Grajnert.

-Na stopnie tronu przodem prowadzić?“ 
—Nie, będziem równo szli oboje, 
Tylko że proszę tak mnie posadzić, 
Aby się płaszcza nie gniotły zwoje, 
Tak“—I dziewczynki oczy niebieskie, 
Za tron wskazały kozetkę mamy, 
Cóż król miał począć? byty królewskie, 
Choć nie patrzyły z pod złotćj lamy...

Rojenia
PRZEZ MARYĄ ILNICKĄ.

Iłaz pewny chłopczyk z pewną dziewczynką 
Bardzo się grzecznie bawili społem, 
Ona z skromniutką wyniosłą minką, 
On z podniesionem do góry czołem.
Aż rzekł jej wreszcie:—„Z kądże to proszę, 
Panienka w takiej chowa się dumie?
Bo że ja głowę wysoko noszę, 

To się rozumie.
Skoro dorosnę, będę rycerzem, 
Będę panienkę mieczem mym bronić, 
Gdy wejdę, złotym błyszcząc pancerzem, 
Warto się będzie pięknie ukłonić.
—Nie, gdyż na boje patrząc się śmiało, 
Stanę na górnym wieży balkonie, 
Wawrzyny dłonią splatając białą, 
Temu, co w mojej walczył obronie. 
A będę miała suknię błękitną, 
Na szyi perły cudnego blasku, 
W złotych mi kosach lilije zakwitną, 
Jak u aniołka na tym obrazku, 
A przed aniołkiem każdy już przecie, 
Musi się w cichej schylić pokorze;
Bo tata mówi że źle na świecie, 
Gdy nas anioły odlecą Boże. 
—To ja z rycerza królem się zrobię! 
A skoro berło wezmę do ręki, 
Muszą dostojnćj mojej osobie, 
Złożyć hołd wszystkie w świecię panienki. 
—Ja tóż królową zostanę wtedy: 
Zarzucę śliczny płaszcz purpurowy, 
Bo można mamy spytać czy kiedy, 
Był na tym świecie król bez królowej? 
To też gdy król ten na tronie siędzie, 
Ja sobie prosto do sali wkroczę, 
Sześciu mi paziów ogon nieść będzie, 
A z pod korony spłyną warkocze, 
1 iść tak będę cicho a dumnie, 
A gdy szmer w całym stanie się dworze, 
Król musi z tronu swego zejść ku mnie, 
1 rękę pięknie podać.—„I może,

Dla Chleba
PRZEZ MICHAŁA BAŁUCKIEGO.

Góralu, czy ci nie żal 
Odchodzić od stron ojczystych, 
Świerkowych lasów i hal, 
I tych potoków przejrzystych? 
Góralu, czy ci nie żal?

Góral na lasy spoziera, 
I łzy rękawem obciera, 
I rzekł: „Ha darmo! kiej trzeba, 
Dla chleba panie, dla chleba.‘‘ 

Góralu wróć się do hal, 
W chacie zostali ojcowie, 
Gdy od nich pójdziesz w dal, 
Co z nimi będzie? oj kto wie... 
Czyliż ’ci starych nie żal?

A góral jak dziecko płacze. 
„Oj, może ich już nie zobaczę... 
Ha darmo, paniczu, kiej trzeba, 
Dla chleba, panie, dla chleba“.

Góralu, nie odchodź, nie!
Na pagórku u Męki Bozkiej, 
Tak plącze dziewczę twe, 
Uschnie z tęsknoty i troski, 
Góralu, nie odchodź, nie. 

On głowę zwiesił i wzdycha. 
„Oj dolaż moja,“ rzekł z cicha, 
I dziówkę porzucić trzeba, 
Dla chleba, panie, dla chleba.

I poszedł z grabkami, z kosą, 
W guńce starganej i boso, 
Poszedł w doliny—w dal— 
Góralu! żal mi cię, żal.
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Z legendy wieków.
WIKTORA HUGO.

SUŁTAN MURAD (Amurat).
PHZEŁOŹYŁ KLEMENS PODWYSOCKI.

I.

Murad, syn Bajazeta, bicz świata widomy, 
Sławniejszy był nad sławne Tyberyusze Romy. 
Lwy strzegły mu seraju, a kobierce duże 
Okrywały w nim morderstw Murada kałuże. 
Z pod płyt posadzki kości sterczące widziano. 
Z pod sandałów sułtana krew szkarłatną pianą 
Tryskała precz po ziemi, w jej czarnej powodzi 
Wschód tonął; woń jej czułeś, gdzie słońce zacho- 

[dzi.
Miecz Murada na mordy tak srodze był szczery, 
Ze świat koniowi jego dał imię pantery.
Smirna, Tunis, po stracie bejów plącząc wielce, 
Wyglądały jak wyschłe na stryczkaćh wisielce. 
Był on wzniosły. W przebiegłość i siłę obfity, 
Liban Druzom, Kirgizom Kaukazu skradł szczyty. 
Efez szturmem zdobywszy, wywieszał zgniewany 
Władze grodu. W Patrasie kołem rwał kapłany; 
Dzięki jemu, za którym zwycą^two pełzało, 
Krogulec dziób dymiący krwią, ocierał śmiało 
O świątynię Tezeja; w dumne Aten mury 
Przyciągał na biesiady tłum wilków ponury; 
A mchy okryły całkiem szatą modro-czarną 
Ruiny, co się zwały Dymotyką, Warną, 
Koryntem, Argos, Tyrem. Nad grupą tą całą 
Echo tylko plączące z wichrem rozmawiało.
Murad był święty. Ośmiu braci, (przykład rzadki), 
Udusił. Dwaj Ostatni, gdy szukając matki, 
Chcieli umknąć, on dzieciom pozwolił wspaniały, 
Zanim umrą, by W okół komnaty biegały.
Na uczty wiernych wchodził Padyszach wzorowy 
Z kandżiarem i spadały z karków gości głowy, 
Jak ptaki. Murad, który zgniótł za jednym ciosem, 
Połknął butną Ancyrę i Delfy z Naksosem 
Jako owoc dojrzały,—w uniesieniu dzikiem 
Połykał naród cały, królestwo z królikiem;
Bogi, świątynie, wieże—wszystko w paszczę ciska. 
Nie tyle mają drobnych owadów bagniska, 
Ile widziadeł krwawych, w dzid i mieczów lesie, 
Ponad głową Murada wicher walki niesie.
Syn gwiaździsty sułtanów w zwycięztw aureoli, 
Dwanaścioro on chłopiąt rozpłatał powoli, 
By odszukać w nich jabłko skradzione. Miał dzieje 
Za sobą wielkoduszne. W nic burzy Eleję, 
Megarę i Farnagust. Z pokorą Wassali

Allachowych, Agrygent ściera z ziemi.—Pali 
Fiume, Rodos, z białemi by żyć huryskami. 
Wuja Achmeta każę piłować deskami 
Cedrowemi, by uczcić staruszka przysługą. 
Murad wielce był mądry. Ojciec żył zadługo, 
Więc mu umrzeć dopomógł. Żon zastęp nie mały 
Owdowiał, bo dwadzieście. Jedne—dusze miały 
W źrenicy, te z Europy,— drugie, jako zorza 
Promienne i świetlane, z Tyflisu. Do morza 
Dwadzieście worów padło. Wir połknął je sna- 

[dnie, 
Chociaż się konwulsyjnie wiły jeszcze na dnie. 
Tak Murad.je wytopił. Jego to już prawo.
Gdy derwisz śmiał go pytać:,,dlaczego?“ Ciekawą 
Miał odpowiedź Murada: „bo ciężarne były.“ 
Z Erzerumu, Adenu, dwie wielkie mogiły 
Uczynił, stos z Modony, i cóś na kształt sklepu 
Nieboszczyków, z Damaszku, Brussy i Alepu. 
Strzelając z luku, syna wziął za cel—i strzała 
Przeszyła pierś młodzieńca. Sława przed nim 

[drżała.
Gdy Wład, Tarwisu bojar, Belzebut, stanowi 
Zuchwały, by haraczu nie dać sułtanowi, 
I poselstwo Murada wbić rozkazał srogi, 
Na pale, ustawione po dwie strony drogi, 
Murad śpieszy, pożary znaczą ślad Murada, 
Buntowników dwadzieście tysięcy w pleń pada, 
Precz bojary!—A rzezi wielki obszar cały 
Murad kazał otoczyć szańcami ze skały, 
W basztach zaś, mimo jęki świat przerażające, 
Kazał żywcem wmurować te więźniów tysiące. 
Tak, by wzrok ich przyświecał przez luki nieduże, 
1 odszedł, straszny napis wyrywszy na murze: 
,,Murad kamieniarz,,siewcy pobożnych Władowi.“ 
Murad był wiernym; wiarą przyświecał wrscho- 

[dowi.
W Eubei sto Chrześciańskich świątyń ogniem ni- 

[szczy—
W przechodzie, wypadkowo. Siewca grobów, zgli- 

, [szczy,
Lat czterdzieści gniótł Murad ludzkość swóm 

[brzemieniem.
Świat mordował, a Boga miał pod swem strze- 

[mieniem.
Miał on Generalifa i miał Ramzejona, 
Sam nosił Padyszacha, Kalifa imiona, 
„Murad, wielki!“ Derwisze wykrzykały wieszcze.

II. 
I

Srogi ten prawodawca, pogrom sroższy jeszcze, 
Widząc dokoła motloch, oblicza cunusze, 
Czerń przed nim pełzającą, niewolnicze dusze 

l Z językami, co kornie stopy mu lizały,
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Pochlebców rój, wielbiących tron w wieczność 
[zczerniały,

Za grom miany przez jeńce, przez swe pastwy 
[czczony,

Żył w kadzidłach i w blasku i w pysze korony, 
Ale w nudzie, jak żyjc kat ze czcią fałszywą.

Był to kosiarz, a ziemia była jego niwą.

III.

Dnia pewnego, w Bagdadzie,

On, Padyszach, on, świetny,

gdy szedł Murad 
[pieszo, , 

przed nikczemną 
[rzeszą,

W tej dnia dobie, gdy drzewa i domy i brogi 
Na ulice śpieczone przez dnia upał srogi— 
Rzucają cień, jak frendzlę do kobierca słońca, 
Obaczył, kędy stała chata chwiejna, drżąca, 
Wieprza, który na ziemi leżał wstrętny srodze. 
Rzeźnik go, wpółzakłuwszy, zostawił przy drodze. 
Zwierz brudny, przed ruderą chrapiąc, dogorywa, 
W gardle rana otwarta, głęboka, straszliwa, 
Konającego dżgało południowe słońce, 
Do rany, ze krwi której już stało dymiące 
Jezioro, promień każdy z słonecznego łona 
Wpadał, jako żelazna sonda rozpalona.
I jak gdyby na hasło słońca, wnet zebrane 
Miriady much natrętnych, ssały chciwie ranę. 
Jako w okół gniazd fruwa gołębi chór biały, 
Te grobów pasożyty nad zwierzem latały, 
Łapki topiąc w krwi jego, a w promieniach skrzy - 

[dła.
Śmierć albowiem, konanie, zgnilizna obrzydła, 
To klęska tajemnicza, na ziemi jedyna, 
W której mucha ze słońcem w myśl jedną poczyna. 
Zwierz się nie mógł poruszyć, ciągle wystawiony 
Na skwar słońca i ssących pyszczków miliony. 
Otwór krwawy, widziałeś, w bólu drżał. Z daleka 
Przechodzień od zwierzęcia wstrętnego ucieka. 
I... coż to?.. Czyja litość na zwierzęcia pada?— 
Sam na sam, oko w oko, wieprz w obec Murada. 
Tu wstrętna, konająca poczwara plugawa, 
A tu—cezar, pan świata, zwycięztwo i sława; 
Wielkość, do jakiej ludzka wznieść się może siła. 
Rzekłbyś, umyślnie losu wola zestawiła 
Sprzeczności, z których każda w mroku źródło 

[bierze;
Zwierz, któremu śmierć dreszczem łamała pacie- 

[rze, 
Chrapał wciąż konający, bezwładny.—I oto 
Sułtan podszedł — i stanął przed wstrętną brzy- 

[dotą 
Jak przed głębią kloaki otwartej.—Z obawą

Murad czoło wyniosłe schylił nad plugawą 
Poczwarą—i w cień pchnął ją zwolna, końcem 

[nogi, 
I tym samym olbrzymim ruchem, którym srogi 
Rozpędzał króle świata, much rozegnał chmurę. 
Wieprz, powoli otworzył powieki ponure — 
Spojrzał okiem półmartwóm i nieokróślonem 
Na człowieka, co raczył dotknąć go przed zgonem, 
I... oko to się zlało z mroki bezmiernemi 
Tajemnicy.—Zwierz skonał.

IV.

Gdy się to na ziemi 
Spełniało, nieba, oto co wtedy widziały:

Było to tam, gdzie spokój trwa wiecznie wspa- 
[niały, 

Gdzie z za mgły idealnej takież słońca płyną, 
Po za życiem, wiekami i wieków godziną, 
Po za tern, co przestrzenią narzekł świat, za temi 
Mgnieniami, co dniem, nocą zowią się na ziemi: 
W tem miejscu wyświetlenia, gdzie już duch czło- 

[wieczy
Dotknął przyczyn i widząc nagle rdzeń wszech- 

[rzeczy,
Pojmuje i powiada: „tak właśnie!“ Bo ó to 
Odwrotna złudy strona świeci prawdą złotą; 
W miejscu świętóm, gdzie miłość rozbraja złość 

[wszelką.
Słońce w miejscu tem, mroku byłoby kropelką.

To, co tam się promieni, o, nie nasz to wcale 
Dzień, co błyśnie i kona, niosąc mętne fale 
Łez i śmiechu; co tryska z ciemności i za nie 
Kryje się. To nie nasza zorza, światła łkanie; 
To dzień bożki, olbrzymi; tam słońca weń patrzą, 
Jak tu, oczy śmiertelnych w jasność najbogatszą; 
Tajemniczy, lecz tajni zgłoski w nim widnieją,— 
Byłby strasznym on, gdyby nie był wraz nadzieją. 
Rozświetlając bezmierne wszechświata ogromy, 
Dzień ten—błogi jak zorza, a straszny jak gromy. 
Tam, wszystko to co piękne rozbrzmiewa prze- 

[pychem, 
Światłości bezmiar drży tam w ukojeniu cichem. 
Tam wybranych wciąż patrzy wzrok błogosla- 

[wiony 
W błyskawice bez końca, milionów miliony — 
Tam promienie, jak fale leją się obficie.

Było to na Synai światów. Na jej szczycie, 
Tam...

Od chwili do chwili, dostojna, wspaniała
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Mgła, rozdarłszy się, w bezmiar olśnienie ciskała. 
Szczyt Synai był głębią, otoczony całą.

I przestwór na wskroś drżenie święte przejmowało, 
On czuł, że w tej jasności jest Ktoś.... niepojęty.
I drżało wszystko:—zorze i mroków odmęty— 
Aniołowie i słońca — duchy całym gronem, 
Przed tóm czołem, w dyjadem blasków uwień- 

[czonóm.
Bóg dumał.

Ten co stwarza i jest słońcem ziemi, 
Kogo duchem świat narzekł ustami drżącemi, 
Dobrocią, Siłą, Prawdą, Mądrością na niebie, 
Ten patrzy wciąż, bez końca, w przestwory, przed 

[siebie, 
A wieki płyną przed nim, jako muchy rojem, 
Bo On wieczny i patrzy w wieczność ze spokojem.

A w mroku otchłań ryczy, a ziemia jój miano.

U dołu kula ziemska, pod mgłą nieprzejrzaną 
Pełzała.—Świat żałoby, kędy ludzkość blada 
W ciąż idzie, dłonie łamie, chwieje się i pada... 
Oto Indye, Nil żółty... Orkan, burza wzrasta, 
Żelazo, pożar, zgliszcze, w gruzach całe miasta — 
Stratowane precz pola... Trąba zajęczała... 
Europa, jak trup sina, a w boku tkwi strzała. 
Wyziewy grobów, blaski i zbójców jaskinie — 
Stryj i ojciec i ośmiu braci, wszystko ginie; 
Ludzie żywi, lecz zgnili, grób ich, więzień mury; 
Tam głowy,—netoperzów iście chór ponury, 
Latają po nad dzidą, co drży, krwi niesyta, 
Tu, dzieci, podtrzymują wyprute jelita, 
Stosy dymią się wielkie, zbluzgane kawały— 
Ludzi rozpiłowanych—śród główni pełzały; 
A ten, co rykiem stłumia płacze, wyrzekania, 
Ocean, w mroku czarnypa, co zbrodnie osłania, 
Staczał drżące w konwulsyach wory w nurt głę- 

[boki...
I czoła obłąkane, chwiejne ofiar kroki, 
Oczy we łzach, szkielety, larwy i poczwary, 
I czarny tłum upiorów, straszne grobów mary, 
W strząsając całunami, kośćmi dzwoniącemi 
Od jednego po drugi ląd skrwawionej ziemi, 
Na pał wbici, na krzyże, w kleszczach tłum szar- 

[pany, 
Wskazując swe okowy, krew i straszne rany, 

„To Murad! Murad!—krzyczą.—Sądu, Boże pra- 
[wy!‘‘

I z krzykiem tym, co zewsząd mknął śród wichrów 
[wrzawy, 

Piorunów się zlewała orgia tajemnicza,—

W błyskawicach pałały aniołów oblicza, 
Bramy erebu w ogniacli płoną, a on cały 
Ryczał gniewem, aż same wrzeciądze warczały. 
I oto, z tej otchłani bez dna i bez końca, 
Wysłania się rozwarta dłoń pastwy łaknąca, 
Olbrzymia. Otchłań woła wciąż: „Sprawiedliwo- 

[ści! “ 
I już wyrok straszliwy drżał w nieskończoności.

Nagle, z mroków najgrubszych, kędy czarne skrzy* 
[dla

Chmura w szerz rozwinęła, bestya obrzydła, 
Wieprz ów brzydki, wysunął potworny łeb płowy 
I oko rozwarł krwawe, szukając Jehowy.
Chmura przyniosła wieprza, kędy światłość pło- 

[nie,
W to miejsce, gdzie zasiada na promiennym tro- 
, . . . [^e
Święty Świętych, co nigdy przestać być nie może. 
„Litości!“ wieprz zawołał—on mi ulżył, Boże!“ 
Bóg i zwierzę obrzydłe patrzyli wprost w siebie.

Na hasło prawa, które kieruje tam, w Niebie 
Wolą groźnej Istoty, co wszystko dzierżąca, 
Ciska zorzę w mgły nocy, a noc w blaski słońca, 
Widziano, jak w ciemności, co w bezmiar się 

[wzmaga, 
Sunie zwolna wyroczna a olbrzymia waga. 
Przebyła własną siłą szereg piekieł cały 
I niebiosa, co przed nią otworem precz stały; — 
Już przed tłumem wyklętych szale się kołyszą. 
Po nad groźną przepaści niezmierzonych ciszą, 
Przed Tym, który jest jeden prawdą, życiem, oto 
Straszliwa się przeważa i światłością złotą 
Oblana, obok której dzień nasz,—blasku smugą, 
Na jedną szalę wieprza, świat kładzie na drugą.

I wieprz przeważył szalę na sądzie Jehowy.

V.

Murad, padyszach, Kalif wyniosły, surowy, 
Na myśl, że ktoś mógł Widzióć, iż on, co jest sła- 

[wą, 
Wielkością, sandał zbrudził poczwarą plugawą, 
Umarł tegoż wieczora, gorączką stargany.

Grób z jaspisu, co czeka na dumne sudany, 
Zdobny w rzeźby złocone, z wnętrzem ciemuóm, 

[głuchóm, 
Podobny do zwierzęcia z rozpłatanym brzuchem, 
A z cielskiem uztrojonem w brylanty, rubiny, 
Ten pomnik najsławniejszy z pomników, jedyny, 
Szczyt którego wieżami najeżony cały,
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Tkwił zza murów, jak kołczan z sterczącemi strza- 
ły;

Turban, którym się dotąd czerń przechwalać rada 
W Bagdadzie, zamknął prochy sułtana Murada.

I oto, sułtan leżąc na łożu z kamienia— 
Rozwarł oczy—i widzi—grób się rozpromienia; 
Pochodni ani słońca nie było tam wcale, 
A czarną otchłań, blasków zalały precz fale; 
Zorza niby wschodziła promienna, zdaleka, 
I oto—dziw, uczuła Murada powieka 
Dotknięcie dnia jakoby, co świtać, poczyna. 
A przed nim w blaskach pnie się olbrzymia dra- 

[bina, 
Po którój czyny ludzkie wstępują przed oko 
Wszystkowiedne. Z płomieni, z róż, światłość sze- 

[roko 
Jaśniała i głos wielki tak zagrzmiał surowo:

„Muradzie, krwi sułtanów! Już nad twoją głową 
Tkwiła zguba wieczysta. Twa dusza obrzydła 
To jeden bluźnierstw łańcuch; los—zbrodni stra- 

[szydła.
Tonąłeś między tymi co na wieki toną— 
Szatan wdarł się na zawsze w czarne twoje łono; 
Gdyś brnął we krwi, na pastwę z góry już oddany 
Duchom czarnym, nie czułeś niecąc burz orkany, 

i Że miałeś u swych ramion skrzydła nocy. Piekła 
I .Śledziły, gdzie twa zgubna stopa ślad przewlekła. 
| Otchłań czarna krążyła przy tobie tuż zblizka, 
j Przynęcana zapachem krwawego bagniska.

Staczałeś się już w przepaść, gdzie wieczna katu- 
[sza.

Lecz oto błyskawiczna litość pierś twą wzrusza, 
I błysk niebios bezwiednie wślizga się w twe łono, 
1 uświęca na chwilę myśl zapowietrzoną. 
Pozwoliłem ci umrzeć w tym cudu momencie; 
Gdyż wiedz, dla ocalenia czarnego zawzięcie, 
Najstraszniejszego z katów, tyranów, dość oto 
Litości nad najlichszą z najlichszych istotą. 
Jedna chwilka miłości eden wścież otwiera; 
Jęki świata przeważa nad zwierzem łza szczera! 
Wnijdź więc! wnijdż! Oto nieba pierś w radości 

• , [drżąca,
Przytuli cię, ubrana w te promienne słońca! 
Byłeś chwilę litośny, bądź szczęsny na zawsze; 
Spojrzyj przeobrażony! czyny twe najkrwawsze 
Zmieniają się, sułtanie, w blask wieczystej chwa­

lb-
Spojrzyj za się,—twe czarne skrzydła —wybielały.

Miłość i praca
PRZEZ A. EDW. ODYŃCA.

I gniów mię burzy, i żal mię wzrusza, 
Ilekroć widzióć mi trzeba,

Jak się anielska piękność i dusza 
Unurza w pracy dla chleba.

A tak dziwnego jest coś w tym razie, 
W owym i gniewie i bólu,

Jak gdybym Świętą, com czcił w obrazie, 
Ujrzał u żniwa na polu.

I w tern uczuciu zda się odsłania
Tajna przeznaczeń zawiłość:

Ozem tu, z Boskiego snąć powołania, 
Winny być:, Praca i Miłość.

Praca na ziemi, jest z sądu Pana
Karą ludzkiego rodzaju;

Lecz mu na ulgę Miłość zesłana, 
By nic zapomniał o raju.

Pracą grzech ciała odkupić trzeba, 
Krewkość utrzymać w pokorze;

Lecz się przez Miłość tylko do Nieba 
Duch oczyszczony wznieść może.

I tylko Miłość pracę uświęca, 
Jak w Pracy dla niej opieka.

Na to Bóg siłę tchnie w pierś młodzieńca, 
Dziewicę w piękność obleka.

Wstyd więc młodziana trwodze próżniaczej 
Co się tćj zrzeka opieki!

I drżąc przed pracą, woli się raczój 
Miłości wyrzec na wieki!

Żal was, i za was, córki Adama!
Że wasza miłość i krasa, 

Zamiast być pracy pobudką, sama
W ziemskich jej znojach zagasa! —

Lecz jest Kto widzi, jest Kto zapłaci, 
Ku Niemu tylko myśl wznieście!

I kto wić, żali win męzkiój braci 
Bóg nie odkupi w niewieście?
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Dziewczę i kwiaty.

Księżyc skonał w czarnój chmurze, 
Płaczą, po nim trawki, róże

Perlistemi łzy.
Tęsknią po nim bzy, powoje, 
Lilie smętnie główki swoje

Chylą w falach mgły.
Niechaj płacze lilia, róża,

Niechaj płacze bez;
Ja już jestem panna duża,

Więc nie cierpię łez, 
Kiedy jeszcze młodszą byłam, 
To płakałam i tęskniłam,

Dziś mi obmierzł świat...
Mama uczyć się kazała,

Choć ja jestem już dojrzała, 
Mam piętnaście lat.

Wy szczęśliwsze moje kwiatki, 
Ja zazdroszczę wam.

Wy nie macie srogiój matki, 
Takiej jak ja mam.

Bluszcz geranii pieści skronie. 
Jaśmin róże w wonnem łonie, 

Tuli cały dzień.
Ja samotnie tylko żyję, 
Ciągle czytam, piszę, szyję... 

Boże zmień to, zmień!
I jak dałeś bluszcz geranii, 

Tak mnie chłopca daj, 
A ja będę pięć litanij 

Śpiewać cały maj.

117. G.



Karol Szajnocha.
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KAROL SZAJNOCHA.

Między pisarzami dziejów krajowych najchlubniejsze stanowi­
sko, pierwsze po Joachimie Lelewelu należy się niezaprzeczonie 
Szajnosze. Zasłużył on na to miejsce talentem poetycznym, i za­
sobem niepospolitej crudycyi, które stworzyły tyle dzieł pię­
knych.

Bystre oko tego badacza, i rzadki zmysł historyczny wydoby­
wania z przeszłości nieprzebranych mnóstwo szczegółów, szy­
kujących się tak trafnie w całe i wykończone obrazy, że w nich 
dziejopis ukazuje się znakomitym artystą, uczyniła go nieporów- 
nanóm.

Przy spodziówanem wydawnictwie wszystkich jego dzieł, 
nie od rzeczy będzie przypomnieć i szczegóły życia mistrza 
w opowiadaniu historycznym.

Karol Szajnocha, urodził się w r. 1818 w Komornie, w obwo­
dzie Samborskim. Ojciec jego był Czechem. Przybywszy do 
Galicyi jako lekarz wojskowy, pozostał tam jak wielu jego 
ziomków, w owym czasie, kiedy powiększaj części wszystkie po­
sady rządowe zapełniano Czechami. Wkrótce wystąpił z woj­
ska, porzucając zarazem zawód lekarski, i przyjął posadę sędzie­
go dominialnego. Przyswoiwszy sobie wnet język i zwyczaje 
krajowe, ożenił się z Maryą Łozińską, osobą zacną, światłą, 
i przez ten związek zespolił się jeszcze bardzićj z krajem, przy­
swoił się tu zupełnie, dzieciom swoim dał krajowe Wychowanie.. 
Dzieci było czworo, dwie córki i dwóch synów, z których star­
szym był Karol. Pochodzenie zatarło się już w dzieciach zu­
pełnie, żadne z nich nie umiało nawet po czesku.

Od najpierwszych lat dzieciństwa, Karol objawiał usposobie­
nie poważne, nastrojony umysł, nad wiek surowy, co go wyró­
żniało od innych dzieci, i bystremu spostrzegawczemu oku dozwa­
lało wróżyć niepospolitą dlań przyszłość. Szczególnićj obja­
wiał on od lat najmłodszych niezwykłą moc duszy i siłę pano­
wania nad sobą.

Piewrotne wychowanie odebrał w domu rodzicielskim, toż 
samo początkowe nauki któęe, w jedenastym roku ukończywszy, 
(1820) bez przeszkody przeszedł do gimnazyum Samborskiego. 
Uczęszczał do klas niższych i uczył się dobrze, na kursa wyższe 
oddany został do Lwowa. Już był słuchaczem filozofii i już 
docierał szczęśliwie do kresu szkolnćj edukacyi gdyby, niespo­
dziewany wypadek nie zesłał nań srogą karę, która nictylko 
położyła koniec naukom Szajnochy, ale i przystęp mu zamknę­
ła do publicznych zawodów. Tą karą było więzienie, z którem 
się spotkał w r. 1835. Gdy po dwóch latach odzyskał wolność 
nie zastał już ojca. Wdowa wraz z trojgiem sierot osiadła na 
małym folwarczku w Żydaczowie, i przyjęła wracającego syna 
ze łzami jako pocieszyciela i opiekuna. Wypadło tedy mło­
dzieńcowi zająć się losem rodzeństwa, i uporządkowaniem do­
mowych stosunków. W roku 1839 przybył do Lwowa, gdzie 
trudnił się dawaniem lekcyj prywatnych, i szczupłym z nich 
dochodem dzielił się jeszcze z rodziną. Jednocześnie wszedł 
w grono literatów miejscowych, których organem było wtedy 
pisemko z tytułu niepozorne, jedyne przecież w swoim rodzaju 
p. t. Dziennik mód paryskich osłonięty firmą krawiecką, rzeczy­
wiście doborowe czasopismo literackie. W tern to najprzód 
wystąpił a jako obdarzony żywą wyobraźnią i gorącym sercem 
zaczął od powieść) i poezyi. Romans na własne oczy widziany, 

.jest pićrwszym płodem pióra poczynająćego literata drukowa­
ny w Dzienniku 1840 r. Zawód powieściopisarza nie odpowia­
dał jednak zdolnościom Szajnochy, jakoż po tćj jedynej próbie 
skierował pióro swoje ku poezyi.

Pierwszy jego wierszyk p. t. Milczenie, drukowany był także 
w Dzienniku. Do poezyi, okazał niezaprzeczony talent. W roku 
1843 napisał dramat cztero-aktowy pod tytułem: Stasia, przed­
stawiony dwukrotnie na scenie Lwowskićj. Pićrwsze to wię­
ksze dzieło zwróciło nań uwagę publiczności, krytyki i sąd 
ostry, i Stasio nic utrzymał się na scenie. Panicz i dziewczyna, 
Maryna Mniszchówna i Jerzy Lubomirski stanowią dalsze ogni­
wa na obranćm polu. Młody poeta zachęcony tą rażą powo­
dzeniem, chociaż nie były przedstawiane, pracował wytrwale 

i obudzać począł wielkie nadzieje. Życzliwi upatrywali w nim 
wschodzącą gwiazdę dramaturgii. Nie tu jednak miał otrzy­
mać wawrzynowe wieńce. Już same tytuły ostatnich utworów 
poetycznych Szajnochy wskazują, że wstępował na nowe tory. 
Aby napisać Miszchównę albo Lubomirskiego trzeba było po­
djąć gruntowne studya w historyi. Takowe podjął rzeczywi­
ście poeta, a nowe światy, które mu się teraz otwierały, nie mo­
gły nie wywrzćć nań uroku. Prawda że dramat historyczny 
musi się oprzeć o dzieje, i zaczepić o ich badanie. Autor Lu­
bomirskiego mógł więc snadnie pozostać przy poezyi, ale wła­
śnie teraz rozstrzygała się o nim, walka między dawną a nową 
skłonnością i wypadło na korzyść tej ostatnićj; poeta przeszedł 
stanowczo do historyi, przenosząc z dziedziny ideału do tych 
nowych światów, wszystkie blaski, które tylko zdolno były roz- 
świecić przeszłość i pięknie ją opromienić, Było to w r. 1848. 
W rękopiśmie miał wykończone dwa szkice dziejowe, wydoby­
te z zamierzchłej, mało znanćj i mało badanej epoki. Pierw­
szy nosił miano: Bolesław Chrobry drugi, Pićrwsze odro­
dzenie się Polski r. 1279—1333. Ogłoszone drukiem wr. 1849 
sprawiły ogromne wrażenie. Co się w nich szczególnie podo­
bało, to forma pełna wdzięku, łatwa, niemal powieściowa, taka, 
jakiej dotąd nie użył żaden z dziejopisów. Prócz tego plasty­
ka w wykonaniu, cieniowanie charakterów, i ugrupowanie figur 
wprowadzonych, wynosiły te prace wysoko ponad skromne 
opowiadanie, dając w nich widzićć prawdziwo obrazy histo­
ryczne, nakreślone mistrzowską ręką. Poeta stanął odrazu 
wysoko w dziejopisarstwie.

Przez ten czas i później był współpracownikiem różnych 
pism czasowych, najsamprzód do 1848 r. Rozmaitości, dodawa­
nych do Gazety Lwowskiej, gdzie zajmował niewdzięczne, tylko 
dla chleba przyjęte, stanowisko tłumacza i kronikarza, nastę­
pnie Tygodnika Polskiego i Biblioteki Ossolińskich, nakonice 
{1852 r.) Dziennika literackiego, który sam stworzył i w po­
czątkach głównie zasilał. IV r. 1853 otrzymał posadę Kusto­
sza przy zakładzie imienia Ossolińskich, i wszedł w śluby mał­
żeńskie. Dla instytutu pracował sumiennie i bez znużenia. 
Układał katalog dzieł polskich, a przy powtórnem wydaniu 
słownika Lindego prowadził nietylko korrektę pierwszych to­
mów, lecz uzupełniał nadto własnemi badaniami. Przytem 
wszystkiem znajdował zawsze jeszcze dość czasu do poszuki­
wań dziejowych. Przedsiębrał je u samych źródeł i z surowe­
go materyalu, nieraz z luźnych wzmianek kronikarskich lub 
archiwalnych, odtwarzał przeszłość w rysach wspaniałych, uj- 
mujących prawdą i życiem. I czy to były obrazki w minia­
turowych ramkach, czy kompozycyo wielkich rozmiarów wszę­
dzie przebywało mistrzowstwo w wykończeniu. Szkice Histo­
ryczne, Lwów 1854 — 1869, pomieszczone w czterech tomach 
należą do różnych epok czasu, i są, jak je słusznie nazwano, 
brylancikami literatury. Dotykają one wszystkich cli" il wa­
żniejszych w dziejach dawnej Polski, wszystkich główniej­
szych epok od XIII wieku począwszy i na każdą promień 
światła rzucają. Pozornie są to oderwane niepowiązane z so­
bą obrazki i rozprawy, wszelako w ciągu swoim wyjaśniają 
lepiej cały przebieg historyczny, niżeli nie jedne porządkiem 
od początku aż do końca pisane. Głębokim nacechowane 
poglądem, w szczupłych nieraz ramkach małego obrazku, po­
dają charakterystykę osób i czasów, dostarczają cennych do roz­
poznania przeszłości rysów. W tern znaczeniu Szkice, Szajno­
chy są ważnym nabytkiem w dziejopisarstwie. Podczas, gdy 
w większych dziełach obrabiał on szczegółowo główne epoki 
dziejów, w szkicach uzupełniał przerwy, wskazywał przej­
ścia, wiązał oddalone od siebie chwile, i tym sposobem two­
rzyła się niepowiązana na pozór całość opowieści dziejowej.

Najznakomitszem jednak pomnikowem dziełem dziejopisa 
jest Jadwiga i Jagiełło, Lwów 1855 — 1856, 3 tomy. Pierwszo 
wydanie zostało rozehwycone tak skwapliwie, jak rzadko która 
inna książka. Uczeni ocenili jej gruntowną wartość naukową, 
a świat czytelniczy zachwycał się malowniczością powieści od­
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słaniającej nieznane dotąd widoki, a powabnej urokiem pra­
wdy z każdego przemawiającej słowa. Wnet też okazała się 
potrzeba 'nowego wydania, gdy pierwsze wyczerpane zostało, 
zabrał się do niego Szajnocha ze zwykłą gorliwością, przy ga- 
snącem już wzroku, i cały rok pracy mu poświęcił. Wiele 
w nim dodał, sprawdził, uzupełnił, dopisał nawet całe ro­
zdziały. Drugie to wydanie wyszło w r. 186T w 4 tomach 
własnym nakładem autora.

Dziełem tćm stanął na szczycie twórczej potęgi. Zaczęła 
się doń uśmiechać sława, od końca do końca ziemi gdzie język 
polski jest zrozumiany, znane było imię jego. Zdawało się że 
mógł marzyć teraz o pięknej przyszłości. Ciemne jednak zło­
wrogie chmury jęły się wraz wybitniej zarysowywać na jej wido- 
kręgu. Zasłużony pracownik nie cieszył się nigdy czerstwem 
trwałem zdrowiem. Niemoc wzroku pochodziła jeszcze z lat 
dawniejszych, a obecnie zatrważające zaczęła przybierać ro­
zmiary. W r. 1856 zaczął gasnąć wzrok. W ówczas pbje- 
cha) do kąpiel morskich do Ems i na kongres oftalmiczny ze­
brany właśnie w Bruxelli. Najpierwsi okuliści całego świata 
nie znaleźli już dlań ratunku i uznali czarną kataraktę za nie- 
ochybną.

Czując stan swój pogorszający się ciągle, i przewidując ze 
słów lekarzy, jaka go przyszłość ezeka zabrał się Szajnocha 
za powrotem do domu, pośpiesznie do ukończenia pruć rozpo­
czętych, nim wzrok ostatecznie zagaśnie. Zamknięty w przy­
bytku domowćm — już bowiem w początkach słabości złożył 
był urząd kustosza,—prowadził dalej poszukiwania posługując 
się okiem lektora, gdy własnćm nie mógł. Pisał wszakże sam 
za pomocą przyrządu wyraziście i czytelnie. Tak wygotował: 
Lechicki początek Polski, Lwów 1858 i drugie wydanie Jadwigi 
i Jagiełły a nadto nawiązał szereg nowych opowiadań o Janie 
III, których tom pierwszy p. t. Mściciel wyszedł nakładem 

spółki Żytomićrskiój 1860; utwór pyszny, istny poemat. Dzie­
ło całe miało się składać z ośmiu tomów, i objąć całą epokę 
Sobieskiego. Inne jednak przedmioty, które zajęły jego uwa­
gę tudzież rozwiązanie spółki były powodem iż zaniechał dal­
szego ciągu Opowiadali o Janie 111.

W żadnem może z dzieł swoich nie wzniósł się Szajnocha 
do takićj siły kolorytu, do takiej potęgi obrazowania, do takićj 
poduiosłości stylu, jak w Mścicielu. Poczóm zwrócił się ku 
epoce Władysława IV, którego postać dziejowa i dążności po­
lityczne mniej dotąd były wyjaśnione,aniżeli czasy Sobieskiego. 
Trzy lata poświęcił wytężenie studyum nad tym okresom, i na­
pisał dwutomowe ostatnie dzieło p. t. Dwa lata dziejów na­
szych 1646—1648, którego tom pierwszy drukowanym był 
w Bibliotece Warszawskiej 1865, a druk tomu 2go, do którego 
miało być dodanych wiele listów i innych dokumentów źródło­
wych dotąd nigdzie nie ogłoszonych, doprowadzonych aż po 
ostatnie arkusze, pozostał niewydany, gdyż dalsza praca była 
już niepodobna. Wypalała się lampa jego żywota. Po utra­
cie wzroku nastąpiło powolne ubywanie ruchu i zachodził kres 
dni jego.

Od Maja 1865 r. Szajnocha popadl w coraz większą bezwła­
dność umysłową, gwałtowne bóle, dokuczające mu przedtem, 
ustały, ale paraliż ogarniał zwolna całe ciało, odbierał wła­
dzę w rękach i nogach, a nawet mowę. W tym stanie prze­
żył dwa lata. Umarł dnia 10 Stycznia 1868 roku.

Na uczczenie pamięci znakomitego męża utworzono ze skła­
dek publicznych stały fundusz pod nazwą Fundacyi Karola 
Szajnochy, z którego dochód przeznaczony obecnie na utrzy­
manie wdowy i syna, później po wieczno czasy obracany być 
ma na zasiłek dla zasłużonych w literaturze naukowej au­
torów.

BORYS SIEMIEN0W10Z JAKOBI.

Nauki realne w Rossyi poniosły dotkliwą stratę, przez 
śmierć, nastąpioną w dniu 27 Lutego 1874 roku, zasłużonego 
na tćm polu męża, jakim był Jakobi, akademik petersburgski, 
znany w całej Europie, wynalazca Galwanoplastyki.

Wprawdzie nie był on z rodu rossjaninćm, ale długoletni 
pobyt, pożyteczne dla kraju i czynne życie, oddane temuż usłu­
gi, oraz dokonane wszystkie ważniejsze jego odkrycia i pra­
ce, pozwalają z całą słusznością nu przyznanie mu narodowości 
ruskiej.

Jakoż sam się za takiego zawsze uważał, i uznawano go 
powszechnie w całej Europie.

Pićrwotnie Maurycy Herman Jakobi, urodził się w Pru­
sach w mieście Potsdamie, dnia 21 Września 1801 roku, z ojca 
kupca bankiera. Nauki pobierał na uniwersytetach w Gettyn- 
dze i Jenie, główne atoli wydoskonalenie w obranym zawodzie, 
winien sam sobie i własnej chęci kształcenia się. W skutek 
tego samodzielnego kierunku, zmienił zawód i zajmując się 
poprzednio sztuką budowniczą, oddał następnie i wyłącznie 
naukom elektryczności, mechanice i jej zastosowaniu.

Był jednak przez pewien czas budowniczym w Królewcu, 
zkąd w roku 1834 powołany został przez akademika ruskiego 
Baera na katedrę architektury cywilnej w uniwersytecie Dor- 
packini. Już wszakże w Królewcu poświęcał się innym przed­
miotom i zajmował zastosowaniem elektro-magnetyzmu do 
machin, które to usiłowania zwróciły uwagę przebywającego 
tamże A. Humboldta. Po przedstawieniu zaś przez niego kil­
ku nowych rozpraw w tym przedmiocie, wybrany został na 
członka korrespondonta petersburgskićj akademii nauk. ,

Następnie, za przyczyną hrabiego Uwarowa, ówczesnego
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ministra oświecenia, był powołany do Petersburga i w r. 1839 
mianowany adjunktem akademii przy katedrze mechaniki, po­
tem w r. 1842 został nadzwyczajnym, a w r. 1847 zwyczajnym 
akademikiem.

Używał powszechnej sławy jako wynalazca galwauoplasty- 
ki, która, mianowicie w ostatnich czasach, bardzo obszerne 
otrzymała zastosowanie. W badaniach swoich nad teoryą ele 
ktromagnetyzmu, był współpracownikiem i kontynuatorem 
prac barona Schillinga. Sam zaś podobno pierwszy w Rossyi 
zaprowadził telegrafy z przewodami podziemnemi, które tak 
szybko zastąpiły optyczne. Ponieważ jedna z wątpliwości, 
która pozostała do roztrzygnienia w działaniu elektromagne­
tyzmu, było zadanie, ąby zastosować jego siłę do ruchu statków. 
Jakobi sporządził łódź poruszaną za pomocą tej siły, a lubo 
wskutek niektórych niedostatków technicznych, nie osięgnął 
zamierzonego celu, nie mniej przeto okazał możność urzeczy­
wistnienia swego pomysłu, który bezwątpienia przyszłość po­
myślnie rozstrzygnie.

Niezapomniane też sąjego zasługi oddane Rossyi w czasie 
wojny wschodniej i przybycia floty sprzymierzonych do Kron­
sztadu. Wtedy do obrony lądowej i morskiej, użyto były 
i spełniły swoje zadanie wynalezione przez niego miny galwa­
niczne, które urządzone na morzu czarnem i w zatoce fińskiej, 
daleko wcześniej aniżeli w innych krajach Europy iw Ameryce, 
gdzie doświadczona została w zupełności ważność tego środka 
w odpornej wojnie. Jakobi miał wtedy polecenie utworzenia 
komend wojennych galwanistów ruskich, dla oficerów których, 
miewał w tym przedmiocie prelekcye.

Nic dość na tćm, jego energiczna działalność i obszerne wia­
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domości, rozciągały się także do rozmaitych innych części 
technologii. Tak między innemi, pracował usilnie nad od­
kryciem nowego sposobu użycia platyny na monetę, i wydał 
w tej sprawie dzieło w języku rossyjskim p. t O platynie 
i upotreblenii jeja w widie monety, Petersburg, 1860 r. Przy, 
wprowadzeniu do Rossyi akcyzy, wynalazł przyrząd sprawdza-

Nie zatarta ślady jego prac naukowych mieszczą się w wiel- 
kićj liczbie w pismach i sprawozdaniach akademii, dotykają ono 
rozmaitych przedmiotów i kwestyj, któremi zajmował się z go­
rącym zapałem znakomity uczony. Oddzielnie wydał między 
innćmi: Mémoire sur ^application de ielectromaqnetisme au 
mouvement des machines, 1835; Die Galvanoplastik, 1840 r.

Borys Sicmienowicz Jakobi.

jacy ilość i stopień mocy napojów, i podobnież w tymże celu, 
zaprowadził alkoholometr. Był członkiem ze strony Rossyi, 
międzynarodowej konferencyi Paryzkićj, w przedmiocie zapro­
wadzenia jednostajności w miarach i wagach na całym świecie. 
Jako akademik brał czynny nader udział w działaniach peter­
sburskiej rady przemysłowej, jako członek tejże, oraz wielu 
innych towarzystw technologicznych ruskich. 

toż po rossyjskn tłumaczone na wszystkie niemal języki 
w Europie i w. i.

Przybrana druga jego ojczyzna nic może zaiste uskarżać 
się na bezpożyteczność człowieka, tak zdolnego, lubiącego 
i szczerze oddanego nauce. Rzadko kto bowiem tak wiele 
i różnorodnie pracował i tak praktycznie okazał się uży­
tecznym.
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KSAWERY PUSŁOWSKI.

Miłosierdzie chrześciańskie, miłość ludzi i pragnienie 
ich dobra, jeżeli są spełniane przez człowieka bogatego, ton 
godzien chwały i zasługuje aby pamięć jego była uczczoną 
i przekazana dla przykładu potomności.

Takim mężem był zmarły w dniu 9 Stycznia 1874 roku 
Ksawery Pusłowski.

Urodzony w r. 1807 na Litwie, nauki pobierał w Colle­
gium Nobilium w Warszawie, zkąd wyniósł świadectwo pilne­
go ucznia i to wszechstronne światło, które go następnie mię­
dzy obywatelstwem wywyższało. Potem odbywał podróże za 
granicą, zwiedził Niemcy, Anglią, Francyą, Włochy, dłużej 
zatrzymywany w Paryżu, nie tracił czasu na bezczynności 
lub zabawach. Polubił naukę chemii z uwagi na jćj pomo­
cniczość w działaniach dzisiejszego ziemianina, potrzebującego 
znać w wyrozumowany sposób rolnictwo i fabrykaeye,'których 
co raz więcćj w zakres wiejskiego gospodarstwa wchodź1. Po 
pilnem w kollegium francuzkiem wysłuchaniu całkowitego wy­
kładu tój umiejętności, zakupił w Paryżu najzupełniejszy zbiór 
wszystkich tych przedmiotów, które znajdować się powinny 
w doskonale urządzonej pracowni chemicznej. Zbiór takowy 
sprowadził do Warszawy, gdzie dom nabywszy, nie omieszkał 
urządzić w nim wzorowćj pracowni i tę poświęcił praktyko­
waniu uczniów byłej szkoły głównćj, oddających się chemii. 
Gdy zaś powstało byłe towarzystwo rolnicze, oddał mu cały 
dosyć kosztowny zapas sprzętów i mnteryałów tego zakładu.

Osiadłszy stale w Warszawie, nabył na letnie mieszkanie 

znaną posiadłość Królikarnię, gdzie w urządzonym na nowo 
pąłacu umieścił rzadką i piękną swoją bibliotekę; następnie 
przywołał podeń dobroczynny zakład warszawski, ochronkę, 
do której gromadzono dzieci przez rodziców opuszczone i po­
trzebujące poprawy. Wyposażając hojnie ten instytut, zmarły 
darował mu grunta należące do Królikarni, i zajął się zara­
zem wykonaniem myśli niegdy księdza Jakóba Falkowskiego, 
założyciela instytutu głuchoniemych i ociemniałych w War­
szawie, oraz proboszcza kościoła parafialnego Ś-o Aleksandra, 
do którego liczyli się i mieszkańcy za miastam aż po Króli­
karnię. Tym ostatnim potrzeba było przybliżyć parafialny 
kościół, trzeba było w Mokotowie go postawić.

Jakoż głównie za przyczyną Ksawerego Pasławskiego, sta­
nął niebawem kościół, a nawet obok niego wzniósł się dom na 
dogodniejsze pomieszczenie zakładu, o którym wyżej wspomnie­
liśmy, i ten obecnie tam się znajduje.

Usługi chrzcściańskie nie tylko osobom ale i pokoleniom 
czynione, nie mogły nie stać się głośnemi. Nieszukający ziem­
skich zaszczytów, mąż religijny i światły, wybrany zostił jedno­
myślnie na Prezesa Warszawskiego Towarzystwa Dobroczyn­
ności, który to obowiązek pełnił gorliwie i z pożytkiem insty- 
tucyi. Odtąd życie jego było pasmem religijnych i obywa­
telskich uczynków, a gdzie tylko okazała się sposobność stania 
się użytecznym społeczeństwu, gdzie ludzkość cierpiąca przy­
woływała pomocy możnych, tam niezawodnie przodował Ksa­
wery Pusłowski.

ANTONI EDWARD ODYNIEC.

W obecnym czasie Warszawa szczyci się posiadaniem w mu­
zach swoich dwóch nestorów piśmiennictwa polskiego, którzy 
doczekawszy się sędziwych lar, dosięganych rzadko przez śmier­
telników, nie wypuścili dotąd pióra z ręki i z młodzieńczym za­
pałem ciągle pracują.

Takimi są znakomity historyk, Wacław Aleksander Macie­
jowski, ogłaszający od lat sześćdziesięciu, mozolne i ważne swo­
jo badania, dowodzące zadziwiającej rzeźwości umysłu. Dru­
gim zaś zarówno niepospolitym pracownikiem jest Antoni Ed­
ward Odyniec, jaśniejący na niwie poezyi przeszło lat 52, osta­
tni druh Mickiewicza i niezrównany tłumacz.

Tą rażą powiemy nieco o jego życiu.
Jeden z pierwszych i najgorliwszych zwolenników poezyi ro­

mantycznej, urodził się w r. 1804 we wsi Giejstunach w powie­
cie Oszmiańskim. Nauki szkolne od 1814 do 1820 odbył 
u księży Bazylianów, w Borunach, potem od 1821—do 1823 
w uniwersytecie Wileńskim, gdzie uczęszczał na wydział litera­
tury i nauk wyzwolonych.

Tu poznał się z Mickiewiczem i zawiązał z nim ściślejszą 
przyjaźń. Mając dar poetyczny i łatwość wierszowania, pier­
wszy raz wystąpił w roku 1822 z oryginalnym utworem rymo­
wanej powieści p. t. Strachy,znanćj wszystkim z wypisów szkol­
nych. Potem tłumaczył z niemieckiego ballady Burgera, był 
przez krótki czas redaktorem jednego z wybornych czasopismów 
p. n. Dzieje dobroczynności, wreszcie wydał pierwszy zbiór swo­
ich prac Poezye, Wilno 1825 — 1826, 2 tomy. Poczćm usunął 
się do rodzinnćj zagrody wiejskiej, gdzie samotny poeta obok 
gospodarstwa pisał wiersze pełne tęsknoty po oddalonych przy­
jaciołach. Niedługo wszakże tam przesiedział przeniósłszy się 

w r. 1826 do Warszawy, zwabiony powierzoną mu redakcyą 
czasopisma naukowego, któro miało wychodzić nakładem jedne­
go z możnych panów. Odtąd przez lat parę przebywał w na- 
szem mieście a gdy rzeczone pismo nie przyszło do skutku, po­
wziął myśl nader.trafną wydawania noworocznika. Jakoż pier­
wszy zbiór taki, odznaczający się doborem wyszedł pod nazwą 
Militele w latach 1829 i 1830 w Warszawie, a ostatni po przer­
wie kilkoletnićj w Lipsku 1836. Prócz tego ogłosił jeszcze 
trzechaktowy dramat, wierszem p. t. lzora\ Warszawa 1829.

W Maju tegoż roku udał się do Petersburga, dla widzenia 
się z Mickiewiczem. Tam ułożono plan wspólnej podróży za­
granicznej, która dla Odyńca zbiegiem okoliczności przedłuży­
ła się do lat ośmiu, a dla autora Grażyny, aż do zgonu. Spę­
dziwszy parę tygodni w stolicy cesarstwa, na Warszawę poje­
chał do Drezna i Karlsbadu, połączył się z Mickiewiczem 
w Sierpniu 1829 r. i odtąd we dwóch a następnie we trzech 
z Krasińskim, zwiedzili Niemcy, Szwajcaryą i Włochy. Z Ge­
newy gdzie się rozstali, udał się Odyniec do Paryża i Londynu, 
a od początku 1831 znowu z Mickiewiczem przemieszkiwał 
w Dreźnie.

Podczas pobytu za granicą zabrał się do jednego z najszczęśli­
wszych swoich przedsięwzięć, do przekładu większych utworów, 
najznakomitszych nowożytnych poetów angielskich: Byrona, 
Moora i Walter Scotta. Wychodziły te tłumaczenia w Lipsku, 
a następnie w Wilnie, w latach od 1838 do 1843 i w sześciu to­
mach zawarto zostały przekłady pierwszego Narzeczona, z Aby- 
dos, Korsarz, Niebo i ziemia, Mazeppa; Walter Scotta, Dziewica 
z jeziora i Pieśń ostatniego Hinstrela; Moora Czciciele ognia, 
Raj i Piri', a nadto Dziewicę Orleańską Szyllera i ballady ró-
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żnych autorów, oraz przekłady drobniejsze, częścią nowe czę- lepszych przekładów niema żadna literatura w Europie. Do- 
ścią zaś poprzednio drukowane. Tłómaczenia te, to najwię- bre zatóm i pożądane jest przedsiebierstwo, zasłużonej firmy 
ksza zasługa Odyńca dla literatury polskiej. Poszedł on tu za księgarskiej w Warszawie Gebethnera i Wolffa, którzy wydają

Antoni Edward Odyniec.

go Korsarz po raz pierwszy w Paryżu 1835 r.
wzorem Mickiewicza, gdyż razem z Giaurem tegoż wyszedł i je- obecnie powtórną edyeyę wszystkich owych tłómaczeń.
go Korsarz po raz piórwszy w Paryżu 1835 r. Działalność poetycka Odyńca ciągle szła obok lub naprze -

Na tern polu jest nieporównany, i można śmiało powiedzićó, mian z działalnością redaktorską. Kiedy mieszkał w Dreźnie
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i Lipsku pomagał Bobrowiczowi w wydawnictwie Biblioteki 
kieszonkowi) klssyków polskich robił ich wybór i pisał niektóre 
życiorysy. Z jego także pomysłu i planu powstało w Lesznie 
jedno z najlepszych w owym czasie pism obrazkowych p. n. 
Przyjaciel ludu, którego miał być redaktorem: lecz nie otrzyma­
wszy zezwolenia rządowego inni przywiedli do skutku i przez 
16 lat szczęśliwie utrzymywali.

W r. 1837 za powrotem do Litwy był przez dwa lata reda­
ktorem głównym Encyklopedyi powszechni), wydawanej przez 
Gliicksberga w'Wilnie i Warszawie, gdy zaś to przedsięwzięcie 
upadlo, został w r. 1840 redaktorem rządowym Kuryjera Wi- 
leAskiego, którego prowadził przez lat 20 pisząc sam część poli­
tyczną, jedynie go podtrzymującą. Obok tego nie czynił roz­
bratu z muzą poezyi. Drobne jego utwory zamieszczali: Przy­
jaciel Ludu, Rocznik i Pamiętnik Podbereskiego, rozmaite pi­
sma zbiorowe Warszawskie, nareszcie Teka Wileńska co wszy­
stko razbm zebrane, dołączone do wydania 1825 1826 i uzupeł­
nione rzeczami nieznanemi w druku wyszło w Wilnie 1859 p. t. 
Poezye Ant. Edw. Odyńca i po trzeci raz pomnożone w Warsza­
wie 1874 r.

W przeciągu tego czasu ogłosił i dalsze swoje praco drama­
tyczne a mianowicie Felicytę, która miała dwa wydania w Wil­
nie 1849 i w Poznaniu 1858, Barbarę Radziwiłłównę t. 1861, 
i część pierwszą Jerzego Lubomirskiego t. 1861, część druga 
ukończona, pozostała w tece autora. Jakkolwiek utwory te są 
to raczej obrazy dramatyczne, niż drammata w ścisłćm tego sło­

wa znaczeniu, mieszczą one w sobie pierwszorzędne zalety. 
Wiersz i dyalog, choć ostatni bywa niekiedy przydługi, nie ma 
sobie równego w oryginalnej literaturze polskiej, taka w nich 
siła, dosadność wyrażeń i swoboda niemal potoczna mowy, przy 
całej uroczystości nastroju.

Od roku 1865, osiadł Odyniec w Warszawie, był jakiś czas 
redaktorem Kurjera Warszawskiego, obecnie jest głównym 
współpracownikiem Kroniki Rodzinni), w której od lat kilku 
umieszcza mistrzowską ręką skreślone Listy z podróży, pijane 
do Ignacego Chodźki, i Juljana Korsaka, pod świeżem wraże­
niem miejsc, ludzi i wypadków, tu i owdzie tylko objaśniane 
późniejszemi przypiskami, są obrazem, jakiego dotąd nie posia­
dała nasza literatura pamiątkowa. Ich osnowa chwytana na 
gorącym uczynku, jakby za pomocą doskonałego aparatu foto­
graficznego, o tyle wyraźniej i czyściej się przedstawia, o ile 
nie przyćmiewają jćj przeobrażenia wewnętrzne ducha, i nieu­
chronne omyłki pamięci piszącego pamiętniki w czasie później­
szym. Nieprzebrana liczba szczegółów na pozór drobnych, 
a rzeczywiście nieoszacowanych, do charakterystyki Mickiewi­
cza i jego otoczenia, byłaby na zawsze zaginęła gdyby jćj nie 
ocalono w tych listach. Część ich pisana z Wejmaru, poświę­
coną Goethemu i jego rodzinie, przetłumaczono natychmiast nar 
język niemiecki i z uniesieniem przez niemców była przyjęta.

Zyczyćby należało aby po ukończeniu tego arcydzieła prozą 
wydano go potem w oddzielnej książce co niewątpliwie nastąpi 
i uwieńczy chlubnie zawód poety.

JÓZEF WIEC ZORKOWSKL

Jedną z pożytecznych wielce instytucyi, jakie obecnie po­
wstawać zaczynają w kraju naszym są: Osady rolniczo-rzemieśl- 
nieze, dla małoletnich przestępców, których zadaniem jest zbie­
rać troskliwie te młodziutkie, a już trądem zepsucia dotknięte 
istoty, i po oczyszczeniu ze szkodliwych naleciałości, zwracać 
następnie społeczeństwu ludzi zdrowych duchem i ciałem, ludzi 
gotowych zająć się na wspólnóm polu uczciwą pracą. Instytu- 
cye tego rodzaju istniejące zagranicą, wydały już dotąd nader 
błogie ow’oce, można zatem być pewnym, że i uasze osady wy­
wrą wpływ zbawienny i cel swój osięgną.

Cześć więc należy ludziom dobrej woli, którzy myśl ich za­
łożenia podjęli i pracują około przyprowadzenia do skutku.

Jednym z tych jest Józef Wieczorkowski, obecny prezes 
towarzystwa osad rolnych i przytułków rzemieślniczych, które­
go długoletnie zasługi w sądownictwie krajowem, są dosta­
tecznie i chlubnie znane, jako Sędziego, Prezesa Sądu krymi 
nalnego, członka senatu i prezesa sądu apellacyjnego i t. d.

Piastował on od dawna myśl podobnej instytucyi. Już 
przed 25 laty, będąc jeszcze sędzią do szczególnych poruczeń 
w koinisyi rządowej sprawiedliwości, miał już z powodu licz­
nych komisorjów, dobrą sposobność przypatrzeniu się więźniom 
i więzieniom w naszym kraju, i nabrał przekonania o stanie 
upadku, Jo jakiego ludzie bywają doprowadzani, zwłaszcza zaś 
małoletni, jeżeli raz się dostaną do tych miejsc kary i grozy, 
z których wynoszą świadomość wszystkich tajemnic złego, 
ucząc się ich od zgrzybiałych i osiwiałych w zbrodni prze­
stępców. Wtedy to, powziął zamiar pracowania nad poprawa 
tych istot, nad wydźwignieniem ich z tej niebezpiecznej kałuży, 
w której na groźnych społeczeństwu wykształcić się mogli 
i mieli wrogów.

Myśl ta przeszła w postanowienie, którego jednak po części 
w skutek ciągłego nawału pracy i niezwykłćj gorliwości w urzę­
dowaniu, po części zaś z powodh mniej przychylnych okolicz­
ności, nie mógł urzeczywistnić bezzwłocznie, lecz które odłożyć 
miał na później, do czasu wzięcia emerytury. Wypadek jednak 
przyśpieszył tych zamiarów urzeczywistnienie.

W jesieni 1870 roku, po powrocie z wód zagranicznych, 
spotkał się w jednym powozie kolei żelaznej z ks. Tadeuszem 
Lubomirskim, znanym u nas promotorem licznych stowarzy­
szeń i instytucyj.. P. Wieczorkowski w rozmowie zwierzył się 
księciu ze swemi projektami, a myśl jego i szlachetne plany 
znalazły odgłos w umyśle, który już liczne filantropii swej dal 
dowody. Gorący, jak zwykle, w podobnych razach książę Lu­
bomirski, skwapliwie podjął myśl sobie podaną. Słowa: „nie 
odkładajmy na później, weźmy się zaraz do dzieła“—były tre­
ścią nie tylko danej p. Wieczorkowskiemu przez towarzysza 
podróży odpowiedzi, ale i hasłem, pod jakiem obaj zaraz po 
przyjeździe do Warszawy, przystąpili do pracy.
z Zadanie to nie było jednak łatwem. Kraj nie znał wcale 
nowćj instytucyi, do której poparcia miano go zawezwać, rozbu­
dzony ruch przemysłowy i asocyacyjny, liczne tnateryalne i mo­
ralne potrzeby wymagające podtrzymania, eksploatowały na, 
obszerną skalę ofiarną_gotowość miejscowych mieszkańców, obo­
wiązujące wreszcie prawa, nastręczały znakomite trudności 
w przeprowadzeniu i zastosowaniu nowych projektów z dawnym 
rzeczy porządkiem.

Nie osłabiło to jednak energii pierwszych zacnćj myśli pro­
pagatorów. Po porozumieniu się z maleńkiem kółkiem spół- 
pracowników, przystąpili oni do pierwszych prac przygotowa­
wczych. Sczuple to, ale dobrane grono osób, zapoznało prze- 
dewszystkiem nasz ogół z celami i zadaniem osad rolnych 
i przytułków rzemieślniczych, jak niemnićj z tern, czego zagra­
nicą w tym kierunku już dokonano. Następnie toż grono, sta­
nąwszy jako zawiązek przyszłego komitetu towarzystwa, wy­
pracowało projekt ustawy. Książe Lubomirski wziął na siebie 
obowiązek popierania towarzystwa przed rządem, a p. Wieczor­
kowski propagowania go u naszej publiczności. Pomimo tego 
rozdziału pracy, obydwaj na obu wzajemnie dopomagali sobie 
drogach, szukając nadto poparcia w dobrej woli przyzwanych 
spólpracowników. Rezultatem tych wspólnych usiłowań, było 
zatwierdzenie, dnia 20 Lutego 1871 roku przez rząd ustawy 
Towarzystwa, obecnie obowiązującej, i jego praktyczne ukonsty­
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tuowanie się. We wszystkich zaś pracach, czy to pierwotnych 
redaktorów usta i y, czy utworzonego już komitetu, czy wreszcie 
w różnych wyznaczanych przezeń delegacyach,—czynny, nie­
odstępny i niezmordowany udział brał zawsze p. Wieczorko­
wski, zaraz od początku obrany jednomyślnie [wice-prezesem 
komitetu towarzystwa.

popieraniu w służbowych swych obowiązkach, którym za nic 
znów nie byłby zrobił ujmy, wystąpił ze służby, by odtąd sta­
nowczo i wyłącznie już tylko poświęcić się dziecięciu swych 
myśli, tak gorąco i od tak dawna ukochanej instytucyi, w którój 
zresztą, z powodu częstych wyjazdów jej pierwszego prezesa, 
Radcy Tajnego Mianowskiego, zmuszony był faktycznie spełniać

Józef Wieczorkowski.

Szybkie i szczęśliwe przyjęcie się na gruncie tutejszym rzu­
conej myśli, oraz wiele obiecujący jej rozrost, wymagały co raz 
większego poświęcenia się, co raz wyłączniejszego niejako od­
dania się jej, ze strony tych, którym powierzono kierunek i za­
wiadywanie. P. Wieczorkowski, który przywykł zawsze, całą 
duszą oddawać się każdej dobrej sprawie, widząc tak pomyślne 
marzeń swych urzeczywistnienie i znajdując przeszkodę w ich 

obowiązki prezesa, a po usunięciu tegoż, jednomyślnie wybrany 
został na jego miejsce.

Nie dawne dzieje Towarzystwa zbyt są znane publiczności, 
abyśmy potrzebowali wszystkie szczegóły powtarzać. Dość po­
wiedzieć, że od chwili swego zawiązania, dzielnie wzięło się do 
pracy i bezustannie do tych czas, składa dowody swój działal­
ności. To odczyty, to koncerty i t. p. środki, celem zyskania



ZYG-MUNT KACZKOWSKI.

Ze czterech arcy mistrzów twórców nowożytnej powieści ro­
dzimej w piśmiennictwie polskićm dwóch nam pozostało. Nie­
strudzony zawsze z równym talentem i zadziwiającą płodnością 
jaśniejący Józef Ignacy Kraszewski, oraz przez jakiś czas nie­
czynny Zygmunt Kaczkowski, przedtóm również szybko i wie­
le tworzący. Dwaj inni Henryk Rzewuski i Józef Korzeniow­
ski, skończywszy swój świetny zawód na ziemi, już tern samem 
należą dp historyi, w literaturze atoli podobnie jak w kolejach 
spraw ludzkich tracą zwykle umarli i nie obecni, więc 1 utwory 
dwóch ostatnich, aczkolwiek dotąd wysoko cenione są zabytka­
mi przeszłości.

Inaczćj rzecz się ma z Kaczkowskim który usunąwszy się 
z pola chwilowo, wraca teraz na stanowisko w powtórnej dzia­
łalności, bezwątpienia odzyska swoją dawniejszą wziętość i zna­
czenie.

Z togo punktu zapatrując się na nowe wydawnictwo wszystkich 
jego dzieł w ogólnym zbiorze przedsięwzięte obecnie przez firmę 
Józefa Unger w Warszawie którego dotąd 8 t. wydrukowanych 
zaleca się ono dwojako, naprzód wznawia i skupia rozproszone 
nawet niektóre wyszłe już z handlu prace ulubionego przed nie­
dawnymi laty pisarza, i rozpowszechnia je przystępną nadzwy­
czaj ceną, powtóre zachęca czytelników i autora do pożądanego 
dalszego ich ciągu.

Zkąd dzieła te wzięły początek i jakie były koleje ich losu 
łączy się to z życiem twórcy. Oto jest jego biografia.

Zygmunt Kaczkowski potomek szlachty Sanockiój w teraź- 
niejszćj Galicyi, urodził się roku 1826 we wsi Borezniey oj­
czystej majętności Kaczkowskich. Do szkół gimnazyalnych 
uczęszczał w Przemyślu i Tarnowie a we Lwowie na kursa filo­
zoficzne, których jednak nie ukończył. Było to w roku 1843, 
gdy powrócił do domu. Miał zamiar uzupełnić naukowe wy­
kształcenie zagranicą w Berlinie, lub Paryżu; projekt ten wszak­
że nie przyszedł do skutku. W roku 1845 objął rodzinną 
wioskę w posiadanie i począł się przykładać do gospodarstwa. 
Żywy jednak umysł i przyrodzone zdolności ciągnęły go do 
pióra. Pisał wiersze liryczne, ucinkowe, i humorystyczne, któ­
re późniój w czasopismach lwowskich mianowicie: w Dzienniku 
mód Kulczyckiego i w Tygodniku polskim były umieszczane.

Wypadki 1846 roku pozbawiły go na czas krotki osobistej 
wolności. Wypuszczony z więzienia wrócił do dawnych zajęć 
i dopiero w r. 1849 we Lwowie zamieszkał. Tam wertować 
począł historyą XVIII wieku, studyując przedewszystkiem ży­
cie społeczne szlachty polskiej w tern stuleciu. Nie robił tego 
w widokach naukowych, ale dlatego że pragnął uzyskać pewne 
podstawy dla powieści historycznej. Ciekawe są okoliczności 
które go skłoniły do obrania tego a nie innego kierunku lite­
rackiego. Miał babkę staruszkę przeszło ośmdziesiąt letnią, 
która już to sama wracając z lubością do wspomnień lat mło­
dszych, już czyniąc zadość żądaniom wnuka, opowiadała mu 
wiele o obyczajach i zwyczajach przeszłowiecznych. Opowia­
dania te pobudziły go do poszukiwania tradycyi miejscowych, 
które znalazł w wielkiej obfitości i dobrze zachowane, a nastę­
pnie dla badań dziejowych i pamiętnikarskich celem uzupeł­
nienia historycznego tła czasu Akta Liskie w Zakładzie nau­
kowym Imienia Ossolińskich we Lwowie, dostarczyły mu naj­
więcej notat do historyi rodzin Sanockich. Okolica też w któ- 
rój urodził się, wychował i był współobywatelem, sprzyjała nad­
zwyczaj kierunkowi w jakim poszedł jogo talent. Kraj górzy­
sty jakby ścianą od reszty kraju odcięty, społeczeństwo szlachty, 
któro dotąd w obyczajach i zwyczajach żywo przechowało tra- 
dycyo przeszłości, były to żywioły z których mistrzowskie 
pióro potrafiło utworzyć obrazy historyczne.

Po takich przygotowaniach przystąpił do pracy, wysuwając 
powieści z życia szlachty sanockiej, które ukazywały się szybko 
jedna P° drugiej nię wychodzące nigdy z granie epoki, którą 
odmalować zamierzył. A była to epoka ostatniego Augusta 
Sasa, głównie zaś Stanisława Augusta panowanie, epoka roz- 

przęgauit się społeczeństwu, anarchii politycznej, oddziaływa­
jącej z koniecznością na życie domowe i nu wpływ nowych ży­
wiołów. Pićrwszo próby jego pióra na tern polu zjawiły się 
w r. 1851 w odcinku krakowskiego Czasu bezimiennie, w któ­
rym umieszczone zostały mniejszych rozmiarów obrazki powie­
ściowe jak Bitwa o Chorążankę, Kasztelanie« Lubaczewscy, a na­
stępnie Pan Franciszek Puławski, Zwróciły one odrazu na 
się uwagę czytającej publiczności i znawców rzeczy krajowych 
mianowicie Henryka Rzewuskiego, który osobiście wtedy 
z Kaczkowskim zapoznawszy się, zachęcał młodego pisarza do 
dalszej pracy w obranym kierunku. Wkrótce też potem ukazały 
się w Gazecie lwowskiej powieści większych rozmiarów jak 
¡Swaty na Rusi, Pan Bal, Żądza dziedziczenia, Mai szalony 
(1853 r.) Bitwa pod Widawą. Zaczcm pisma warszawskie za­
częły się ubiegać o jego powieści. Gazeta Warszawska druko­
wała Murdelio, Bracia ślubni, Gniazdo Nieczujów, Ostatni z Nie- 
czujów, Bajroniści, i inne. Kronika wiadomości krajowych 
i zagranicznych Sodalis Mariana** Anuncyata, Starosta Hoło- 
bucki, Wnuczęta. Powieści drukowane w Gazetach nabywali 
potem księgarze i przedrukowywali osobno w Petersburgu, 
w Warszawie, Wilnie, Lwowie i Poznaniu. Tak ogłoszony 
został w Petersburgu nakładem Bolesława Maurycego Wolffa 
cały zbiór zatytułowany Powieści ostatniego z Mieczujów 1853 — 
1855 w 6 tomach, w którym się mieszczą trzy krótsze opowia­
dania p. n. Bitwa o Chorążankę, Junacy, Swaty na Rusi. Da­
lej powieści obszerniejsze Murdelio 2 t. Mąż szalony 2 t. I zno­
wu trzy krótsze opowiadania Gniazdo Mieczuj ów, Pierwsza wy­
prawa Pana Marcina i Kasztelanie« Lubaczewscy. Nakoniec 
tamże oddzielnie Bracia ślubni 1855 w 3 t. w Warszawie 1858. 
Starosta Hołobucki w 3 t., w Wilnie Grób JSieczui t. r. w 4 to­
mach. Nie należące wreszcie do owej tradycyi Nieczujów 
Anuncyata w Warszawie 1858 w 3 t. Sodalis Marianus tamże 
1859 r. w 5 tomach i Żydowscy drukowanej we Lw-owie w Kół­
ku rodzinnćm 186Ó. ’

W ogolę w ciągu lat dziesięciu napisał do pięćdziesięciu to­
mów prac swoich i to prac które mu słusznie wyrobiły jedno 
z pierwszych miejsc między znakomitymi powieściopisarkami 
polskiemi. Takim go uznali pierwszorzędni nasi historycy, 
estetycy i krytycy: Michał Grabowski, Juljan Bartoszewicz, 
Marcinkowski (Nowosielski), Aleksander Tyszyński i t. d.

Najciekawsze i mimowiednie najchlubiiiejsze dla niego oka­
zało się zdanie Bartoszewicza historyka, który szczególnie by 1 
silnym w znajomości faktów i fakcików z dawnego życia szla­
chty polskiej, utrzymującego że Kaczkowski gotowe jakieś pa­
miętniki przerabiał i rozwijał w swoich powieściach history­
cznych. Jakaż to wierność musi być obrazów skoro wywarły 
złudzenie w tak drobiazgowym znawcy, że nie wierzył w mo­
żność samodzielnego odtwarzania tychże.

„Jużcić, pisał nie najednem miejscu Bartoszewicz, musiał mićć 
Kaczkowski gdzieś pod ręką skreśloną historyą stron sanockich 
kiedy tak cudnie pod piórem jego odżyła. Ta historyą mogła 
być jednakże najlichszą w życiu notatą o weselach, o sprzeda­
żach, o dobrach, o plotkach sąsiednich i t. p. Musiały tam być 
spisane genealogie rodzin, stosunki osób, kiedy je lak dobrze zna 
Kaczkowski. Sto osób snujc się w jego powieściach, jużcić za 
dużo byłoby trudu, i owszem trud byłby nie potrzebny, gdyby 
ariysta stwarzał te osoby, gdyby każdej zawczasu obmyślał cha­
rakter, gdyby w głowie swojej odrazu układał plany do kilku­
nastu powieści historycznych, tak ściśle ze sobą powiązanych 
że tworzą jedną powieść. Więc miał gotową tj galeryą w pa­
miętnikach a charakter każdej osoby, mógł z dwóch, trzech, 
fraz starego jakiego szlachcica autora notat kalendarzowych 
pochwycić, miał stosunki rodowodowe, bez czego w powieści 
obejść się nie może, a że wierny był zresztą historyi, przecudno 
mamy tego dowody po charakteryzowaniu wielkich postaci, 
które już ogromem swoim wyszły po nad poziom jednej ziemi 
sanockiej. W naszem przypuszczeniu, że Kuczkowski posiada 
jakieś pamiętniki nie uia dla niego żadnej obrazy owszem, po-
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dziwa się to nadzwyczajne misterstwo ten nadzwyczajny talent 
poety, io historyka nie razi, tak mu cudownie i prawdziwie 
wiek odtwarza. Wszakże i Michał Grabowski pierwsze powie­
ści Kaczkowskiego wziął za wypis z czegoś i ucieszył się że no­
wy Pasek przybył literaturze. Ten nowy drugi Pasek Michała 
Grabowskiego jest największą pochwałą daną kiedykolwiek 
i jakiemukolwiek autorowi“.

Oprócz historycznych pisał także Kaczkowski powieści spół- 
czesne, między któremi celniejsze są Dziwoiona, Lwów 1855 4 
t. Wnuczęta Petersburg t. r. 4 t. Stach z Kępy Warszawa 1856 
utwór osnuty na tle ludowem, Bajronista, Wilno 1857 3 t. 
i najprzedniejsza ze wszystkich Rozbitek 1861 3 t. Tę osta­
tnią można nazwać śmiało arcydziełem pierwszem po Panu 

Podstolim Krasickiego, tyle w niej rozumu, uczciwych i głębo­
kich myśli, wypowiedzianych śmiało, otwarcie, tyle znajomości 
ludzi i kraju, szczerej, prawdziwej doń życzliwości i przywią­
zania.

Prawdy w nićj zawarte, nauki szlachetnie przedstawione dziś 
jeszcze z korzyścią dałyby się zastosować. Gdyby więc ta po­
wieść była uznana jak zasługuje, należałoby ją oddzielnie prze­
drukować i w taniem wydaniu jak najszerzej rozpowszechnić.

Po roku 1863 nie ukazywały się już w druku praco Kacz­
kowskiego, mieszkał kolejno w Wiedniu i Paryżu, lecz piśmien­
nictwa zupełnie nie zaniechał, i obecnie przygotowuje nową 
powieść historyczną, która bezwątpienia po dłuższych studyach 
będzie jeszcze świetniejszą niż poprzednie.

W liczbie głośniejszych ubytków jakie wypadły w roku ze­
szłym, winniśmy zaznaczyć śmierć założyciela i od lat 29 wy­
dawcy niniejszego kalendarza.

W dniu 19 Lutego 1874 roku, mając lat niespełna 57, 
zszedł z tego świata człowiek znany powszechnie, użyteczny 
w społeczeństwie, o którego popularności w Warszawie, świad­
czyły tłumy różnego stanu, towarzyszące pogrzebowi i pochle­
bne głosy, któremi pamięć jego uczciły wszystkie bez wyjątku 
czasopisma polskie.

Aczkolwiek spadkobierca, syn zmarłego, objąwszy wszystkie 
prowadzone przezeń przedsiębiorstwa i zachowując zasłużoną 
tirmę, okazał już staranie utrzymania ich na stopie poprze­
dniego ciągłego rozwoju, — w kolei przecież porządkowej przy­
szła pora na kalendarz dowieść, że strata pierwotnego nakładcy 
nie sprowadziła ujmy i temu wydawnictwu, szczycącemu się od 
tylu lat względami i wzięteścią u publiczności. Poważamy się 
nawet niewątpić o spotkaniu przychylnego pod tym względem 
sądu, i utrzymaniu nadal tego samego powodzenia, jakiego do­
tąd doznawał kalendarz, będący jedną z pierwszych publikacyj 
. p. Józefa Ungra.

Powiedziawszy co nam się zdaw'ało potrzebnem, wypada 
nam teraz przystąpić do opisu działalności zmarłego, „gdyż 
z czynności ich poznacie ich,” jak dobrze mawiali starożytni.

Józef Unger, urodził się w Warszawie, w roku 1817, w do­
mu niedostatnim, który mu nie mógł dać gruntownego wy­
kształcenia. Nauk więc szkolnych wyższych nie otrzymał, 
ale natura obdarzyła go natomiast zdrowym i bystrym rozu- 
mem, który szybko w skata! mu drogę, po jakiej iść postanowił.

Gdy tedy wypadkiem nabył w r, 1841 małą starą drukarnię, 
od kilku lat spoczywającą w klasztorze kapucynów, która skła­
dała się ze zniszczonej prasy i zbitych czcionek; szczupłemi 
środkami przyprowadziwszy ją do czynnego stanu i umieściwszy 
w oficynie domu przy ulicy Senatorskiej, pod Nr. 25, zwanym 
Petyskusa, zaczął w niej karjerę, pracując sam, z jednym tylko 
uczniem.

Już z tej drukarni przecież wyszła pićrwsza edycya za­
szczytnie dotąd w literaturze znanego dzieła Adryana Krzy­
żanowskiego, p. t. Dawna Polska.

Tam położył pierwsze podwaliny przyszłego powodzenia.
Powodzenie to opierało się nie tyle na szczęściu, zabiegli- 

wości i zręczności, na czćm mu wprawdzie nie zbywało, ile na 
pewnych zasadach, których trzymał się wiernie do zgonu. Te- 
mi zaś były głównie:

l-o. Zyskanie dobrej opinii czynami zaskarbiającemi sobie 
takową, przytćm ścisłą słownością i rzetelnością w zobowitjza- 

niach, wreszcie stosunkami z ludźmi posiadającymi dobre imię 
lub wpływy.

2-o. Nie spuszczanie nigdy z oka swego przedsiębiorstwa, 
którego dobro zawsze i wszędzie miał na celu, wtedy nawet, 
gdy najsprzeczniejsze na pozór zajmowały go zatrudnienia.

W ten sposób łatwo można zrozumieć postęp jego zamożno­
ści, i w końcu dojście do znacznej fortuny.

Z domu Petyskusa w parę lat po zostaniu właścicielem dru­
karni, przeniósł się najprzód na ulicę Bielańską, potćm na 
Miodową do domu Sennewalda, jednego z najzacniejszych 
wówczas księgarzy, człowieka szlachetnego i prawego, który 
mu podał zaraz rękę, oddawał do drukowania swoje nakłady, 
oraz otworzył kredyt na rozszerzenie i ulepszenie drukarni. 
Uczynności tej nigdy nie zapomniał Unger i wywdzięczał się 
za nią przy każdej sposobności.

Posiadając odpowiedni już zakład, zaczął odbijać nie tylko 
dzieła postronne, oraz różne pisma peryodyezne i roboty rządo­
we, ale i własne nakłady. Tam wzięły początek niektóre książ­
ki religijne, naukowe i bellctrystyczne. Tam pierwszy raz ujrzał 
światło niniejszy kalendarz, pierwotnie tylko pod tytułem po­
pularno-naukowego wychodzący.

W roku 1853, zakład na obszerniejszą skalę rozwinięty, 
przeniesiony został na Krakowskie Przedmieście, do domu 
dawniej Panien Wizytek pod Nr. 390. Należał już wtedy do 
pierwszorzędnych w Warszawie i był jednym z najczyn- 
niejszych. Wychodziło w nim kilka czasopism rządowych 
i prywatnych, mnóstwo książek ważnych i coraz znaczniejsze 
nakłady samego właściciela, cenne i wielotomowe. Tam mię­
dzy innemi były ogłoszone z religijnych: ks. W. Serwatowskie- 
go IKyfcład pisma iw. nowego zakonu, tomów 4 -y i tegoż 
Nauki parafialne dogmatyczne. Kardynała Gousseta Teo'ogia 
moralna dla plebanów w 4 tomach. Finettego Nauki z histo- 
ryi ewangelii, w 2 tomach, Fabera Stwórca i stworzenie. 
Koothana Ćwiczenia duchowne Św. Ignacego i t. p. Z nauko­
wych: Mommsena Historya rzymska, tłumaczenie T. Dziekoh- 
skiego, w 4 tomach. Łyszkowskiego Wypisy z pisarzów pol­
skich, w 3 częściach. Z belletrystycznych: Poezye i Improwiza­
cje Deotymy, Powieści Henryka Rzewuskiego, Pauliny Wil- 
kouskićj, Włodzimierza Wolskiego, Antoniego Wieniarskiego 
i wielu innych. Tąm podjął myśl wydawania pisma obrazko­
wego polskiego oryginalnego, które redagował Wacław Szy­
manowski, pod nazwą Szkice i obrazki, a które było niejako 
wstępem do śmiałego następnie przedsięwzięci», połączonego 
z ogromnym kosztem i ryzyko, jakie rozpoczął w r. 1859, wy­
dawaniem Tygodnika ¡Ilustrowanego, pod redakcyą Ludwika 
Jenikcgo.



Czasopismo to, dobrze przyjęte od razn, umiejętnie i staran­
nie prowadzone, jest pierwszy rzeczywistą illustracyą polską, 
równającą się a niekiedy przewyższającą najlepsze zagraniczne. 
Znakomite powodzenie jakiego używa dotąd, jest zasługą ś. p. 
Ungra i redakcyi.

Ile bowiem trudu i mozołu poniósł, zanim wprowadził 
w ruch, ile starań przedsiębrał, aby mu zapewnić wziętość 

z Tygodnikiem piórwszy zakład drzeworytniczy ukształclł wie­
lu krajowych artystów, wskrzesił u nas tę sztukę i udoskonalił 
do tego stopnia, że teraz może iść w zawody z najcelniejszo- 
mi zagranicznemu

Obok Tygodnika powstało jeszcze w r. 1863 jego nakła­
dem wydawane czasopismo ¡Ilustrowane pod nazwą: Wędrowiec, 
mające zarówno doniosłe znaczenie obznajmiania z najnowszc-

0 ozef

i utrzymać je przy wzrastającym następnie współzawodnictwie, 
ten tylko może mieć pojęcie, kto był świadkiem kolei postępu 
pisma.

Nie mniejsza należy się jemu chluba z teraźniejszego stanu 
drzeworytnictwa w Warszawie, które rzeczywiście jego przeważ­
nie jest dziełem, gdyż utworzony przez niego jednocześnie

Unget.

mi wiadomościami w świecie naukowym, z pola geografii, po­
dróży i nauk przyrodzonych. Pismo to, redagowane obecnie 
przez Filipa Sulimierskiego, wyrobiło sobie także wziętość nie­
małą.

Wzrost rzeczonych wydawnictw nieustanny, czynność za­
kładu i korzystnie rozchodzące się nakłady, w ogolę kilkona- 
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stoletni stan pomyślny wszystkich przedsięwzięć właściciela 
sprawiły, że mógł pomyśleć o własnej i wyłącznej dla nich 
siedzibie.

Jakoż wrokulR69 nabył obszerną posiadłość przy ulicy 
Nowolipki, pod Nr. 2406, dawny pałac Dyrekcyi rządowej 
ubezpieczeń, w którćj umieścił drukarnię, rozwiniętą i urządzo­
ną w najobszerniejszych w Warszawie rozmiarach, zbogaconą 
wieloma w sztuce wynalazkami, powiększoną machiną parową, 
tudzież oddzielną lejnią czcionek i t. p. Tamże znalazły po­
mieszczenie bióra obu redakcyj, drzeworytnia, kantory, skła­
dy i t. d.

Odpowiednio owemu wzrostowi, pomnożyły się znacznie i je­
go nakłady wydawnicze. Mnóstwo dzieł naukowych i pożyte­
cznych ukazało się pod jego firmą, oraz pod firmą otworzonej prze­
zeń we współce księgarni Ungra i Banarskiego, wszystkie zaleca­
jące się starannością i ozdobnością wydania. Wspomniemy tu, 
między innemi: Poeiye zupełne Ludwika Kondratowicza (Wła­

dysława Syrokomli), w 10 tomach, z których osiągnięty zysk 
zapewnił los wdowie i sierotom pozostałym po znakomitym 
poecie. Tom drugi Kartek z podróży I. J. Kraszewskiego, 
ozdobiony licznemi drzeworytami. Wilkońskiego Iłamoty i /ia- 
motki, w 5 tomach. Wujka Postilla mniejsza, we 2 tomach, 
wydana z paleograficzną ścisłością, według pierwszej najlepszej 
edycyi. Nakoniec rozpoczęte i w dalszym ciągu prowadzone: 
Kncyklopedya ogólna wiedzy ludzkiój, wydawana pod kierun­
kiem redakcyi Tygodnika ¡ilustrowanego r Wędrowca, którćj 
wyszło już 8 tomów, do litery K doprowadzonych. Dzieła 
Zygmunta Kaczkowskiego kompletne i in.

Na tćm zamykamy pobieżny rys działalności w ciągu lat 33 
Józefa Ungra, niedotyknjąc strony przymiotów i zalet jego 
w życiu obywatelskićm, społecznćm i prywatnćm. Wyprzedzili 
nas już pod tym względem czasopisma codzienne, oraz Ty­
godnik ¡Ilustrowany i Wędrowiec, oddając mu zaraz po zgonie 
należną sprawiedliwość.

LUDWIK JAN RUDOLF AGASSIZ.

Znakomity ten pr/yrodoznawca umarł w Bostonie w Gru­
dniu 1873 roku. Życie jego rozpada się na dwa odrębne pe- 
ryody, pierwszy przed wyjazdem do Ameryki, drugi w Ameryce. 
Przed wyjazdem młody naturalista szwajcarski, pełen zapału 
dla nauki, dokonał wiele samodzielnych odkryć które imię jego 
unieśmiertelniły jako godnego następcy pierwszorzędnych sy- 
stematów zoologicznych. W Ameryce sławny profesor poprze­
stawał na zasłużonem uznaniu, lub co najwięcej podrażniony 
zewnętrznemi bodźcami odbywał wygodne w celu odkryć nau­
kowych podróże i przy pomocy młodszych badaczy puszczał 
w świat dzieła wytworno pod względem zewnętrznym ale mnićj 
bogate treścią aniżeli poprzednie.

Ludwik Agassiz urodził się 1807 roku w wiosce Orbe, szwaj­
carskiego Kantonu Vaud, gdzie ojciec jego był pastorem. Po­
czątkowe nauki odbył w Żurichu dalsze w Heidelbergu i Mo­
nachium. W Stolicy Bawaryi otrzymał w r. 1830 stopień do­
ktora medycyny. Lecz przyszły lekarz nie wiele się troszczył 
o znajomość patologii i terapeutyki, anatomia porównawcza 
była najulubieńszym jego studyów przedmiotem. W Mona­
chium zaznajomił się przyp?dkowo z Martiusem i Spixem gło­
śnymi ze swych podróży po Brazylii naturalistami. Kiedy Spix 
w roku 1826 umarł, Agassiz dostał po nim w spuściźnie ko- 
lekcyą 116 gatunków ryb zebranych w Brazylii, które opisał 
i wydał w r. 1829 —1831 z litografowanemi rysunkami. Pier­
wsze to dzieło i praca około niego, były dlań zachętą do wyłą­
cznego poświęcenia się ryboznawstwu. Jednakże nie mógł tego 
zrobić bez dalszych jeszcze i więcćj specyalnych w tym kierun­
ku studyów. Otrzymawszy więc pieniężną pomoc od jednego 
z przyjaciół ojca, wyjechał w r. 1831 do Paryża gdzie Cuvior 
stał na szczycie sławy. I kto wie czy Agassiz niebyłby odtąd 
nazawsze pozostał w Paryżu, bo wielki naturalista francuzki 
bardzo go polubił. Lecz w r. 1832 nastąpiła śmierć Cuviera, 
a jednocześnie Neufehatel powołał Agassiza na katedrę historyi 
naturalnej. Młody uczony zajął tę posadę, bogaty szeroką wie­
dzą zaczerpniętą z zoologicznych i paleontologicznych stolicy 
Francy i muzeów.

W Neufchatel wszedł w bliższe stosunki z Karolem Vogtem 
i Edwardem Desorem a pracowite kółko trzech młodzieńców 
wspierało się wzajemnie w swych różnorodnych poszukiwaniach.

Vogt pomagał Agassizowi przy obserwacyach embryologi- 
cznych. Desor zachęcał go do wycieczek w góry szwajcarskie 
i badania lodników, o których najbłędniejsze krążyły w nauce 
sądy. Wydane w r. 1847 dzieło Agassiza o lodnikach stwier­
dziwszy prawdziwy ruch tych formacyi geologicznych, rzuciło 
zupełnie nowe światło na tę ciekawą gałąź mało rozwiniętej je­
szcze umiejętności. Od 1832 do 1847 t. j. przez cały czas po­
bytu jego w Nrufchatelu specyalnc pisma naukowe ogłaszały 
prawię co miesiąc rezultaty jego ciekawych spostrzeżeń zarów­
no geologicznych jak zoologicznych, a oprócz tego pojawiły się 
spółcześnie wielkie jego dzieła o rybach kopalnych, o łososiach 
(Salmonidae) i k. i. Największe atoli wrażenie sprawiły dzieła 
o lodowcach. Przedmiotem ich są kamienie erratyczne (narzu­
towe), czyli massy ogromne skał rozrzucone po wszystkich miej­
scach których skład dowodzi, że one pierwotnie nie należały do 
miejsc, na k’ôrych obecnie się znajdują. Już przedtem utrzy­
mywali niektórzy że kamienie erratyczne znajdujące się w doli­
nie Renu zostały przyniesione tutaj ogromnemi massami lodów; 
Agassiz dopełnił i uogólnił ten sposób widzenia rzeczy. We­
dług niego po peryodzie ciepłym poprzedzającym przyjście na 
świat człowieka, nastąpił peryjod nagłego i wysokiego zimna, 
w którem znikło życie organiczne, a cała powierzchnia ziemi 
pokryła się lodami ogromnej grubości. Kiedy potem ciepło 
wróciło, stopniały naprzód lody zalegające doliny, później to­
pniały lody okrywające góry i ruszyły z miejsc swoich unosząc 
na doliny massy kamieni, podobnie jak to dzisiaj dzieje się 
z gleczerami, które usuwając się z gór, unoszą z sobą kamienie 
i składają je u stóp każdćj góry w półkolach. Gleczery po dziś 
dzień okrywające szczyty gór wysokich, według Apassiza mają 
być szczątkami owych lodów, które całą kulę ziemską niegdyś 
okrywały.

Kłopotliwe położenie finansowe zmusiło uczonego do opu­
szczenia Europy w r. 1846 W Stanach Zjednoczonych otrzymał 
zaraz posadę professera zoologii i geologii przy Lawrence Seien- 
tific School w Cambridge pod Bostonem, którą zajmował bardzo 
długo, aż w końcu przeniósł się do Hervard College w temże 
mieście, zajęty wykładem nauki i podróżami nie wiele już miał 

I czasu na studia gabinetowe, chociaż i w Ameryce jeszcze wy- 
I dał Podręcznik do nauki zoologii. Kurs fizyologii porównaw- 
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czćj. Opis jeziora Wyższego i zaczął wydawać olbrzymic'mn-I Stanów Zjednoczonych uznając jćj ważność, wyznaczył odpo- 
teryały do historyi naturalnćj Stanów Zjednoczonych. | wiedni fundusz na wyprawę morską i oddał na jej użytek pa-

Ludwik Jan Rudolf Agassiz.

W ostatnich latach Agassiz żywo się zajmował kwestyą son-I rowiec Hassler. Wkrótce zapewne pozostała po nim wdowa 
dowania oceanów oblewających kontyment amerykański, a^rząd | lub syn jego także zoolog, opis tej podróży drukiem ogłoszą.



POWIEŚ I OPOWIADANIA.

POWIASTKA

PRZEZ LuDWIKA ^[EMOJOWSKIEGCb

Człowiek strasznym1 rażony nieszczęściem, któ­
re niby grom spada na niego nagle, niespodzie­
wanie, zwykle w pierwszych chwilach niemoże 
sobie zdać sprawy z tego co go spotkało. Ogłu­
szony ciosem jaki w niego uderzył, nie zastana­
wia się, nie myśli, nie czuje — później dopiero, 
otrząsnąwszy się z początkowego wrażenia zaczyna 
wnikać w siebie, pojmować swoją niedolę i cier­
pieć,

Najboleśniej jątrząca się rana, nie bywa bole­
sną w chwili jej zadania.

Doświadczyłem tego na sobie w r. 1855. Śmierć 
drogiej sercu memu osoby, kazała mi przechodzić 
wspomnione wyżej koleje, począwszy od nieczu­
łego na wszystko odrętwienia, aż do cichej, je­
dnostajnej melancholij, zdającej się nie mieć gra­
nic ni końca.

Nie mogąc znaleźć dla siebie nigdzie miejsca, 
przyjechałem do Rzymu. Zdawało mi się iż w tej 
starożytnej stolicy chrześciańskiego świata, znaj­
dę jeżeli nie pociechę, to przynajmniej spokój; 
sądziłem że pod osłoną granitowych murów ba­
zyliki, Św. Piotra, otoczony zewsząd wspaniałemi 
pamiątkami ubiegłych czasów, które mi mówić 
będą o wielkiej, pełnej uroku przeszłości, zdołam 
przygłuszyć wewnętrzne cierpienia, miałem na­
dzieję iż widok martwego świata wspomnień, ka­
żę mi zapomnieć o strasznej rzeczywistości życia.

Jednakże zawiodły mnie moje przypuszczenia.
Kilka miesięcy minęło od chwili w którćj przy­

byłem do świętego grodu, a boleść moja żadnój 
nie uległa zmianie. Ciężkie jój brzemię nosiłem

zawsze ze sobą. W wycieczkach moich do Colli- 
seum, do Forum Romanum, w samotnych prze­
chadzkach na Via Apia, w ciemni katakumb pod­
ziemnych, wśród ruchu wspaniałego i ożywionego 
Corso, ona bezprzestannie była ze mną, i przy­
tłaczała mą myśl wspomnieniem ubiegłego i za­
traconego szczęścia.

Podobny stan umysłu doprowadziłby innie nie­
zawodnie do zwątpienia i rozpaczy, gdyby Bóg li­
tując się nad mojemi cierpieniami, nie zesłał mi 
przyjaciela.

Był to dawny druh młodości, towarzysz lat 
dziecinnych, Teofil L*** który dowiedziawszy się 
o moim pobycie w Rzymie, przyjechał z Floren - 
cyi pocieszyć nieszczęśliwego.

Teofila znacie wszyscy. Wówczas był on tylko 
lirnikiem wioskowym, ale piosenki jego z głębi 
serca płynące, dźwięczały wszędzie i w cichym 
dworku i w błyszczących złotem pałacach. Skro­
mny, małomówny, poważny, a nadewszystko ser­
deczny, umiał on przemawiać do każdego serca.

Obecność śpiewaka ludowego, wywarła zba­
wienny wpływ na moje usposobienie.

Powitał mnie pieśnią i pytał troskliwie o wsz^st» 
ko com po za sobą zostawił:

Czy też tam jeszcze jak za moich czasów
Huczy starodrzew w głębi ciemnych lasów? i t. d. *)

*) Wiersz Teofila L*** p, t. „Pamiętasz bracie!“ poświę­
cony pisząccmu niniejszą powiastkę.

(Przyp. aut.)
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Słuchałem tych dźwięków, poiłem się harmo- 
niją słowa; a naturalny wdzięk improwizacyj pie­
śniarza z nad brzegów Wisły, łagodził ostrość 
bólu moralnego jaki był moim udziałem.

Złagodzone jednak powierzchownie cierpienie 
tkwiło bezprzestannie na dnie duszy, niby jad, 
który powoli, nieznacznie, niepostrzeżenie prawie, 
toczy i nurtuje organizm przeznaczony na zni­
szczenie.

Nic mnie wyłącznie zająć-nie mogło, niczem 
się nie interessowałem. Każda myśl nie mająca 
związku z zamarłą na wieki przeszłością, była 
mi wstrętną, niemiłą, antypatyczną...

— „Słuchaj, rzekł Teofil biorąc mnie za rę­
kę:“ tak być dalój nie może. Żyć tylko ze swoją 
boleścią, jest to samo co dążyć dobrowolnie do 
zupełnego roztrojenia ducha i moralnego upadku. 
Masz jedyną nieprzyjaciołkę a tą jest myśl twoja 
własna, należy koniecznie zwrócić ją z tego kie­
runku prowadzącego do rozpaczy.

— „Najsilniejsza wola człowieka nie pozwoli 
mu zapanować nad duchową częścią jego istoty. 
Próbowałem wszystkiego, a nic mi się nie udało. 
To co świat nazywa rozrywką, zrządza ckliwość 
i przesyt, melodyja muzyki drażni moje uszy, wi­
dok obrazów mistrzów jest dla mnie obojętnym, 
najcudowniejsze utwory dłuta nie są w stanie 
zwrócić mojej uwagi, a gdy wezmę książkę do 
ręki, to nieumiem czytając dzieło przejąć się jego 
treścią.

— „Doświadczyłem i ja tego na sobie gdy 
mnie los zaczął prześladować i nabrałem przeko­
nania iż aby zwyciężyć wpływ nękającego wspom­
nienia, należy nadać sztuczny kierunek swojej 
wyobraźni.

— Powiedziałem ci już iż żadnej książki nie 
jestem w stanie przeczytać z uwagą.

— Któż tu mówi o książce? Książka jest przy­
jaciółką spokoju, rozwagi i trzeźwego umysłu. 
Tobie trzeba użyć środka podbudzającego myśl 
do ruchu, omijając starannie krainę marzeń. Ruch 
myśli winien być nieledwie mechanicznym.

— Trudne zadanie.
— Ale nie niepodobne. Wystaw sobie naprzy- 

kład że przeznaczenie postawiło cię nagle na 
czele wielkiój armij. Wojska przeciwnika są ró­
wne liczbą, równie dobrze wyćwiczone jak twoje, 
pozycya strategiczna równie starannie wybrana. 
Powiódz, czyż w takiój chwili, widząc się naczel­
nym wodzem, gotowych do boju hufców, nieza- 
władnie tobą chęć wywiązania się zaszczytnie 
z trudnego zadania, czyliż ta chęć zająwszy wy­
łącznie zbezwładniony nieszczęściem umysł, nie 
zdoła wyrwać myśli twojój z apatyj i odrętwienia?

— Tak byłoby niezawodnie— ale na nieszczę­

ście wszystko co mówisz jest tylko fikcyą niepo­
dobną do urzeczywistnienia.

— Bynajmniej. Jeżeli tylko zechcesz postawię 
cię na czele walecznych szeregów, oddam pod 
twoje rozkazy doświadczonych jenerałów, — kró­
lowie nawet sami będą posłuszni skinieniu twej 
ręki...

Spojrzałem na niego z zadziwieniem.
Teofil L*** nigdy nie żartował. Jak wszyscy 

ludzie niezachwianego charakteru, którzy własną 
pracą wyrobili dla siebie zaszczytne stanowisko 
w społeczeństwie, każdą igraszkę słów uważał za­
wsze jako parodyę niezgodną z życiem czynu po­
ważnego człowieka. Ceniąc nadewszystko powa­
gę w ludziach, niedozwalał sobie odstępować 
w potocznej nawet rozmowie od zasady jaką się 
rządził.

— Znając to jego usposobienie, tym mniej mo­
głem zrozumióć znaczenie wymówionych wyra­
zów.

— Chodź ze mną, wyrzekł po chwili: zapro­
wadzę cię na pole walki. Tam ujrzysz jak dwaj 
wodzowie, słynni strategicy, prowadzą swoje woj­
ska do boju— przekonasz się jak każdy z nich, 
kombinując zaczepne i odporne plany działania, 
zajęty jest wyłącznie losami powierzonej sobie 
armij. Jeżeli ci ludzie są nieszczęśliwi, to wierzaj 
mi iż niemają czasu cierpieć.

I wziąwszy mnie pod rękę skierował swoje 
kroki w kierunku starożytnej kawiarni „grecco.“ 

„Cafe Grecco“ w Rzymie, jest to miejscowość 
nie mająca żadnego podobieństwa do kawiarni in­
nych krajów Europy. Nie przybiera ona na siebie 
cech gastronomicznych jak we Francyi, politycz­
nych jak w Niemczech, pseudo-muzykalnych jak 
bywało u nas przed laty, ale pozostaje tern czóm 
być powinna: miejscem wytchnienia po pracy, po- 
ufnój pogawędki, zbliżenia się wzajemnego różne­
go rodzaju intelligencyi, i poważnej a przyzwoitej 
rozrywki. Tam w wieczornych szczególniej go­
dzinach, schodzą się artyści i literaci wszelkich na­
rodowości: malarze, snycerze, poeci, publicyści,— 
tam turyści różnych stron świata, rozlicznych 
krajów przedstawiciele, przybyli na jakiś czas do 
grodu Cezarów, dążą studyować miejscowe oby­
czaje, obznajmiać się z ruchem umysłowem naj­
bardziej ożywionój sfery rzymskiego społeczeń­
stwa.

Gdyśmy weszli do tego przedsionka sztuk 
i nauk, którego areopag wznosi nieraz na piede­
stał sławy nieznane przedtóm nazwiska, lub ztrą- 
ca z wyżyny ustalone reputacye, zgromadzenie 
wieczorne było w zupełnym komplecie. W od­
dzielnych salonikach grupowali się artyści i lite­
raci, rozprawiając to o nowych obrazach jakie 
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się na wystawie ukazały, to o świeżo wyszłem 
z pod prassy dziele, to wreszcie o wybitnych dą­
żnością. gazeciarskich artykułach. Przy stolikach 
około ściany stanowiącej przegrodę od bufetu za­
jęli miejsca amatorowie domin. Tłum cudzoziem­
ców pomiędzy którymi liczbą, o gęstych rudych 
faworytach, sztywnych postawach i wykrochma- 
lonych kołnierzykach, synowie Albionu, przypa­
trywał się wszystkiemu ciekawie, a stary Peppi- 
no, jedyny posługacz zakładu, biegał wszędzie 
roznosząc gościom czekoladę, kawę lub sorbetty.

W samym środku głównego salonu stał nie­
wielki stoliczek, z szachownicą i ustawionymi na 
niój pionami — przy stoliczku siedziało dwóch 
ludzi.

Był to punkt kulminacyjny zgromadzenia.
Około tego miejsca cisnęła się publiczność, 

śledząc z zajęciem wszelkie kombinacye gry sza­
chowej.

Dwaj zapaśnicy myśleli, tworzyli kombinacye 
strategiczne, posuwali figury i piony — grała zaś 
cała galerya.

Na twarzy każdego z widzów malowały się na 
przemian obawa, nadzieja, niepewność lub zado­
wolenie zręcznem posunięciem pionu, którego 
z grających wywołane; anglicy grube zawiórali 
zakłady.

— „Patrz!“ rzekł mój towarzysz wskazując 
ręką na szachownicę: „Oto wspomnione przeze- 
mnie szranki boju, oto zbawczy środek do ujęcia 
w karby myśli służący.“

Przybliżywszy się jeszcze więcej do zajętych 
grą szachistów.

Obadwa zdawali się niewidzieć otaczających 
ich tłumów. Każdy z nich z głową opartą o dłoń, 
z wzrokiem wlepionym w szczupłą arenę sześ- 
dziesięciu czterech kwadracików, oddawał się 
wyłącznie wykonaniu planów zaczepki lub obrony.

■— „Szach królowej!“ wyjęknął siedzący bliżój 
mnie szermierz poruszając pion, a zaledwie doj­
rzany uśmiech tryumfu, osiadł na wązkich i zaci­
śniętych ustach chwilowego szczęśliwca.

Szala losu zdawała się przechylać na stronę 
zaczepiającego.

Ci z otaczających stolik którzy dotąd patrzyli 
ponuro na przeróżne koleje zawiązanój partyj 
podnieśli z tryumfem głowy do góry, drudzy 
spojrzeli z obawą na siebie.

— Podwyższam zakład o sto skudów!... za­
wołał jeden z anglików trzymający stronę ata­
kującego.

Głuche milczenie galeryi było jedyną odpo­
wiedzią na to wyzwanie.

Widocznie szansa wygranći przeciwnika za­
chwiała się. J

On sam pobladł, krople potu wystąpiły na 
jego czoło, a w ręce swojej ścisnął konwulsyj- 
nie zdobyty poprzednio pion.

Ale zwątpienie o wygranój trwało krótko. Po 
chwili jakaś świeża myśl opromieniła mu czoło 
nadzieją — broniąc posunięciem szacha swojój 
królowój odetchnął swobodnie, jak gdyby jaki 
ciężar spadł z jego piersi.

Niezawodnie wynalazł nowy pomysł.
Chwilowi tryumfatorowie zadrżeli, zawstydzo­

ny anglik nie śmiał już powierzyć propozycyj 
podwyższenia zakładu.

Tymczasem poruszenia pionów z obudwóch 
stron następowały szybko jeden za drugim. — 
Każdy z widzów z wlepionym wzrokiem w sza­
chownicę wstrzymał swój oddech: stanowcze 
roztrzygnięcie walki zbliżało się do końca.

— „Szach królowi i mat!“ zawołał wreszcie 
ten którego dotąd uważali niemal wszyscy za 
zwyciężonego.

Głos ów dźwięczny, potężny, zabrzmiawszy 
w pośród ciszy panującej dokoła przerwał nagle 
urok pod jakiem zdawali się zostawać wszyscy 
widzowie.

W sali powstał ogólny gwar: jedni krytyko­
wali błędy przegrywającego, drudzy podziwiali 
ostatnie poruszenia zwycięzcy.

Papiery bankowe i skudy przechodziły z rąk 
do rąk.

Dramat został odegranym.
— „Prawdę powiedziałeś, rzekłem opuszczając 

wraz z Teofilem L*** kawiarnię“ turnieje jedy­
nie szachowe zajmując umysł, dać tylko mogą 
wrażenia zdolne przygłuszyć moją boleść.

Postanowiłem nauczyć się gry w szachy.
— ,, Jacobo, rzekłem do generalnego mego 

ajenta: potrzebuję kogoś któryby mnie wtajemni­
czył we wszystkie szachowe kombinacye. Nie ma 
to być zwykły nauczyciel objaśniający regułę gry, 
ale mistrz dę ukształcenia godnego siebie ucznia.

— Eccelenza! — odpowiedział Jacobo kłania­
jąc mi się nizko, zgaduję czego wam potrzeba. 
Jutro, a najdalej pojutrze pojawi się u was naj- 
pierwszy szachista w świecie,—człowiek, którego 
sława byłaby kolosalną, gdyby ludzie poznali się 
na jego wartości.

W epoce niniejszego opowiadania Jacobo był 
osobistością znaną powszechnie przez wszystkich 
cudzoziemców zwiedzających Rzym. Stał on wie­
czorami na rogu Via Condotti nieruchomy, po­
ważny, z ogromnym sombrero naciśniętym na



oczy i oczekiwał tamże na rozkazy potrzebują­
cych jego usług osób. Nie bywało tak trudnego 
polecenia któregoby nie wykonał, tyle zawiłego 
interesu któregoby uskutecznić nie zdołał. Żą­
dającym jego współudziału, zwykł był mawiać: 
Jeżeli wykonanie żądania jest możliwóm, to mo­
żecie je uważać za spełnione — jeżeli zaś sądzicie 
takowe być nieprawdopodobnym do uskutecznie­
nia, to postaram się je spełnić.

Powierzając podobnemu człowiekowi niezbyt 
trudny zresztą obowiązek wyszukania dobrego 
nauczyciela gry szachowej, mogłem być pewnym 
pomyślnego skutku.

Nazajutrz po przytoczonej wyżój rozmowie 
z wszystko mogącym Jacobo, nieznana mi zupeł­
nie osobistość zjawiła się na progu mojego miesz­
kania.

Był to człowiek w średnim wieku: brudny, 
nędzny, nidedwie obszarpany. Gęste, siwiejące 
już włosy, które oddawna nieznały grzebienia, 
owiązane na sposób włoski, wypłowiałą chustką 
wymykały się bezładnie na ogorzałą szyję, po­
darty i poplamiony surdut zapięte na dwa pozo­
stałe guziki, kazał domyślać się zupełnego braku 
bielizny, a przez końce dziurawych butów wyglą­
dały na świat palce nóg.

Człowiek ów trzymał pomięty kapelusz, i mię­
tosząc go w ręku spoglądał nie śmiało na mnie 
z pod swoich gęstych, czarnych brwi.

Wziąwszy go za żebraka sięgnąłem do sakiewki.
— Mylicie się, wyrzekł ponuro — ja nie przy­

szedłem was prosić o jałmużnę.
— Czegóż więc żądasz odemnie? zapytałem.
— Jestem ten którego oczekujecie — Jacobo 

przysyła mnie do was.
Spojrzałem na niego z niedowierzaniem.
— Tak jest, dodał, widzicie przed sobą naj- 

pierwszego szachistę w Rzymie. Mam przekona­
nie iż niebędziecie mieli powodu narzekać na swo­
jego nauczyciela.

Mówiąc te słowa wyprostował się dumnie, 
a przygasłe jego oczy zabłysły na chwilę wyra­
zem wewnętrznego zadowolenia.

Co się zaś mnie tycze, niepodzielalem bynaj­
mniej tych uczuć. Powierzchowność nieznajomego 
nie obudzała mojego zaufania. Błędny jego wzrok, 
niepewne spojrzenie, a nadewszystko obszarpane 
odzienie, uprzedziły mnie nie korzystnie na jego 
stronę. Czyliż podobna, pomyślałem w duchu, 
aby mistrz tyle cenionej we Włoszech gry, miał 
postać nędznego żebraka? Wspomniałem zara­
zem o wszystkich naukach ostrożności jakie mi 
zwykła dawać gospodyni domu stara Yiolanta. 
Starożytny gród Cezarów, mawiała ona, nie jest 
dziś tern, czem był przed laty: roi się tu mnóstwo

oszustów, złodziei, a nawet rozbójników ze słyn­
nej bandy Loredana. Powinniście o tern pamię­
tać, i we wszystkich zdarzeniach życia mieć się 
na baczności.

— ■ Namyśliłem się, rzeklem do nieznajomego: 
nie mam już zamiaru uczyć się gry szachowej.

— Moja to powierzchowność odstręcza was, 
rozumiem podobne uczucie i nie mam go wam za 
złe. Nic pierwszy raz zjawienie się moje obudzą 
wstręt u ludzi; ale cóż robić, takie już widać zrzą­
dzenie losów.

Westchnął głęboko i skłoniwszy się w milcze­
niu chwycił za klamkę.

Żal mi się zrobiło biódaka.
— Pozostańcie chwilę jeszcze, dodałem; nie 

dla was jałmużna, rozumiem, ale sądzę, że ofiary 
ze szczerego serca podanej, za złe wziąść mi nie 
możecie, i gdyby...

— Nigdy!., od kilku dni nie jadłem obiadu—co 
więcej dziś nie miałem za co posilić się zwykłą 
filiżanką czekolady, lecz kosztem życia nawet nie- 
przyjąłbym pieniędzy, których własną nie zarobi­
łem pracą.

Gdy wymawiał te wyrazy glos jego drżał ze 
wzruszenia, a głowa opadła bezwładnie na piersi.

Po chwili jednak uspokoiwszy się nieco, wy­
rzekł łagodnym tonem:

— Nie weźmiecie mi za złe, wszak prawda, 
sposobu jakim przyjąłem okazane mi współczucie, 
jak również ja nie mam do was żadnój urazy. Po­
wierzchowność może omylić, wiem o tóm; patrzy­
my na odzież a nie widziemy co się w duszy dzie­
je—taka jest kolćj rzeczy na tym świecie. W ka­
żdym razie okazaliście dla mnie litość, dzięki wam 
za to.

Skończywszy mówić zwrócił się jeszcze raz ku 
drzwiom.

Tymczasem przekonanie moje o tym człowie­
ku, zupełnej uległo zmianie—wszelkie uprzedze­
nia znikły, a miejsce zwykłego ubolewania nad 
nieszczęściem bliźniego, zastąpiło uczucie sympa- 
tyi i życzliwości.

Pomimo lichój odzieży nieznajomego, sposób 
jego wyrażenia się zdradzał wykształcenie i oby­
cie się z ludźmi—a oburzenie z jakiem niepomuąc 
na głód i nędzę przyjął ofiarowane wsparcie, dało 
mi pochlebne wyobrażenie o jego charakterze.

— Zatrzymajcie się, rżekłem: tym razem od­
zywam się do was nie jako do nieszczęśliwego po­
trzebującego datku—ale jako do przyszłego swo­
jego nauczyciela.

Twarz szachisty zajaśniała radością.
— Zostaję! zawołał; a teraz kiedy powierzyli­

ście mi obznajmienie was z najpięknięjsza na kuli 
ziemskiej umiejętnością, mogę śmiało powiedzieć,



że zaufanie jakie we mnie pokładacie, zawiedzio- 
nem nie będzie. Nikt lepiej, dokładniej i w krót­
szym przeciągu czasu niczdola nauczyć was szla­
chetnej gry w szachy.

Przyznaję iż sama osobistość niepoznanego 
i wzgardzonego od całego świata mistrza, obudzi­
ła w pewnym stopniu moją, ciekawość.

Przed rozpoczęciem lekcyj kazałem podać cze­
koladę, której od tak dawna był pozbawionym, 
a kiedy biedak należycie się nią pokrzepił, zapyta­
łem o przyczynę smutnego położenia w jakiem się 
znajdował.

Historya jego życia była prostą, krótką i nie- 
obfitującą w nadzwyczajne szczegóły.

Jedyna namiętność tego człowieka, szachy, sta­
ły się powodem niepowodzenia, zwichnięcia losu 
i upadku.

Syn bogatego kupca, który mu dał odpowie­
dnie wychowanie, umieszczonym został przez 
swojego ojca w kantorze jednego z najpierwszych 
bankierów. Miejsce to było nader korzystnem, 
nie przez dochody jakie przynieść mogło, gdyż 
młody Bartolomeo będąc sam bogatym, niepotrzc- 
■bował starać się o pomnożenie swoich funduszów, 
lecz przez sposobność dokładnego obznajmienia 
się z kierunkiem interesów. Bankier jednak wy­
magał od pracujących w jego biórach młodych 
ludzi wielkiej akuratności—poczynający zaś finan­
sista owładnięty jeszcze w szkołach namiętnością 
do gry szachowój, zapominał częstokroć o powie­
rzonych sobie obowiązkach i kilkakrotnie bywał 
o to strofowany, lecz zawsze widok szachownicy 
kazał mu zapomnieć o uczynionych poprzednio 
obietnicach poprawy.

Pewnego razu dano mn do obrobienia nader 
ważną finansową operaeyą. Od pośpiechu w wy­
kończeniu tej roboty zależało powodzenie Inb zu­
pełne nieudanie się interesu. Młody człowiek po­
mny na daną pryncypalowi swojemu obietnicę, 
wziął się z razu energicznie do dzieła na nieszczę­
ście jednak zaledwie zasiadł za zielonym stołem, 
ujrzał leżącą w kącie, zapomnianą przez któregoś 
z uczęszczających do kantoru subjektów, szacho­
wnicę.

Widok ten rozbudził w nim drzemiącą na dnie 
duszy namiętność.

— Choć jedną partyjkę' rzckł z cicha do pra­
cującego z nim kolegi.

Towarzysz dal się namówić.
Bartolomeo grał po mistrzowsku— po kilkuna­

stu poruszeniach przewaga była po jego stronie.
— Szach królowi! zawołał z tryumfem.
— I mat! dodał wchodzący w tej chwili do 

bióra bankiem, spojrzawszy na porzucone bezła­
dnie na stole papiery i rachując na palcach straty

jaka podobna opieszałość w powierzonym mło- 
। dym ludziom interesie przynieść może. Od dzi- 
1 siejszego dnia nie macie panowie u mnie miejsca. 
; Niepoprawny szachista nie tylko dostał odpra­
wę, ale siał się nadto przyczyną oddalenia praco­
witego i sumiennego towarzysza.

Zdarzenie to miało rozgłos. Odtąd w żadnym 
już domu handlowym r.icchciano przyjąć zapomi­
nającego o włożonych nań obowiązkach mło­
dzieńca.

Ojciec Bartolomea nie mójjł go także w swoim 
kantorze umieścić. Syn pryncypała otoczony za­
wsze ludźmi, starającemi się o przyszłe jego wzglę­
dy, pochlebiającemi mu we wszystkiem, nie zdoła 
nigdy w podobnie wyjątkowem stanowisku wdro­
żyć się w rutynę handlową, przyzwyczaić do ry­
goru i akuratności kancelaryjnej.

Umyślił go więc ożenić.
— Jest to jedyny sposób, pomyślał sobie, na 

wykorzenienie tyle zgubnej dla finansisty namię-
1 tności. Piękne kształty królowej jego uczuć, ma­
wiał żartem do zaufanych przyjaciół każą mu r.a- 
koniec zapomnieć o kościstej postaci królowej...

! szachów. ,
Sam wybrał dla syna małżonkę. Była ona cór- 

' ką zamożnego fabrykanta z którym stary kupiec 
j oddawna w handlowych pozostawał stosunkach. 
Bogata, starannie wychowana i cudownie pięknej 
urody, łączyła w sobie wszystkie przymioty zape­
wniające szczęście w przyszłości. Co więcój mło­
dzieniec wbrew zwykłemu w podobnych razach 
obrotowi rodzicielskich kombinacyi, nietylko nie 

■ miał nic przeciwko zaprojektowanemu małżeństwu, 
' ale ujrzawszy wybraną przez ojca narzeczoną, 
j zakochał się w niej szalenie.

Wszystko więc zdawało się sprzyjać powzię­
tym zamiarom.

Na nieszczęście ojciec panny był także zapalo- 
: nym szachistą.

Każdą wolną od zwykłych zatrudnień chwilę, 
’ zwykł był poświęcać ulubionej rozrywce. Nie 
podobny jednak w niczem do przyszłego swe. > 
zięcia, który stał się mistrzem w tej nauce—grał 

* źle, porywczo, bez żadnego wyrachowania, a po- 
’ siadając przy tern sporą dozę zarozumiałości, nie- 
! uznawał swoich omyłek i wszystkie błędy jakie 
popełniał kładł na karb przeciwnika, któremu nie 

, umiał nigdy wybaczyć odniesionego nad sobą 
| zwycięztwa.

Ponieważ to był człowiek bogaty i wpływowy, 
wszyscy otaczający go, znając tę słabość, nau­
myślnie" przegrywali zawiązane z nim partye.

Dobry obiad, butelka wybornego Lacrima Chri- 
sti, lub nawet usługi pieniężne, stokrotnie wyna­
gradzały im okazaną powolność.
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uihić, a kto jest poczynającym nowicyuszem! za­
wołał z tryumfem posuwając pionu.

— Szach i mat! zakończył.
Mat! wrzaśnie z wściekłością ojciec panny mło­

dej, porwawszy się ze swego miejsca i ciskając 
o ziemię trzymane w ręku szachy. Mat, ale tobie 
niegodziwcze który podstępem pokonałeś tak zna­
komitego szachistę jakim ja jestem. Córka moja 
nigdy twoją żoną nie zostanie.

Próżne były wszelkie usiłowania strapionego 
tym wypadkiem kupca. Obrażony w miłości wła­
snej niefortunny gracz, ani widzieć nawet nie 
chciał swojego zwycięzcy.

Po upływie roku wydał córkę za jakiegoś 
malarza. Artysta był biednym, talentu nie miał 
żadnego, ale natomiast posiadał nieoceniony przy­
miot:. przegrywał wszystkie partye ze swoim te­
ściem.

Czas łagodzi najdotkliwsze cierpienia: po u- 
pływie lat kilku, Bartolomeo zapomniał o tej 
pierwszej i jedynej miłości, a zresztą nawał inte­
resów niepozwalał mu zajmować się wspomnie­
niem nieurzeczywistnionych marzeń o szczęściu 
domowem ze swoją bogdanką. Ojciec jego zakoń­
czył pracowite swoje życie, a on znalazł się nagle 
jako jedyny spadkobierca, na czele handlowej fir­
my kupieckiego domu.

Z początku poczucie obowiązków jakie na nim 
ciążyły, było powodem iż z całą usilnością wziął 
się do pracy, ale po upływie kilku miesięcy ni- 
czem niedająca się pohamować namiętność gry 
szachowej, na nowo nim zawładnęła. Ujrzawszy 
szachownicę i hufiec kościannych rycerzy, zapo­
mniał o wszystkiem, a interesa jego znacznie na 
tem cierpiały.

Stary kasyer, zaufaniec nieboszczyka ojca, nie­
jednokrotnie zwracał jego uwagę iż zaniedbanie 
najważniejszych częstokroć czynności, zachwiało 
zaufanie kundmanów, nadwerężało kredyt i sta­
wało się powodem nieszczęśliwego obrotu najpe­
wniejszych operacyi.

Ale wyrazy kasyera były dlań głosem wołają­
cego na puszczy.

Tymczasem powoli i nieznacznie nadeszła chwi­
la przesilenia: milionowy majątek jaki odziedzi­
czył po ojcu zagrożony został ruiną. Wierny 
przecież i biegły w swoim fachu oficyalista wyna­
lazł pewną szczęśliwą kombinacyę, która zręcznie 
poprowadzona, mogła jeszczo wyratować znaczną 
część mienia od zguby.

Należało jednak działać energicznie, szybko, bez 
żadnej straty czasu. Bartolomeo przyznał słuszność 
doświadczonemu słudze, i przyrzekł iż we wszy­
stkiem pójdzie za jego zbawienną radą.

Na nieszczęście jednak w chwili gdy obecność

Bartolomeo jednak nie umiał przyjąć na siebie I 
odegranie tyle łatwej roli.

Namiętność przygłuszyła w nim wszelkie wy­
rachowanie na rozsądku oparte. Pomimo nauk 
i przestróg, który szczęśliwy już z postanowionego 
już małżeństwa, drżał na myśl, ażeby miłość wła­
sna fabrykanta kiedykolwiek nie została obrażo­
ną, młodzieniec pokonywał każdodziennie niefor­
tunnego zwolennika szachowych turniejów.

Upokorzony ciągłóm niepowodzeniem, a nie 
chcący na żaden sposób przyznać swojej niższo­
ści, starzec mawiał:

— Prosta nieuwaga z mojej strony, chwilowe 
roztargnienie; ale zobaczycie jak świetne, jak sta­
nowczo wkrótce nad nim odniosę zwycięztwo.

I w dniu oznaczonym na zaręczyny młodej pa­
ry, zaprosił liczne towarzystwo.

Nim jednak przystąpiono dc zamienienia pier­
ścionków, gospodarz domu a ojciec panny młodój, 
rzekł do zgromadzonych gości:

— Przedewszystkióm muszę przekonać każde­
go z panów iż mój przyszły zięć jest przy szacho­
wnicy w porównaniu ze mną zaledwie poczynają­
cym nowicyuszem.

Niesprawiedliwe to zdanie ubodło do żywego 
młodzieńca.

— Dobrze! zawołał: zobaczymy kto z nas za­
sługuje na podobny przydomek?

Siedli za stołem, każdy z nich ustawiał swoją 
armię, a Bartolomeo oburzony do najwyższego 
stopnia zarozumiałością przeciwnika, nie widział 
ani błagalnych spojrzeń, ani też tajemnych zna­
ków, jakie zaniepokojony tern wyzwaniem jego 
ojciec mu dawał.

Po ośmiu lub dziewięciu poruszeniach, już prze­
waga mistrza zaczęła być widoczną.

— Jeszcze czas! zaszeptał mu do ucha skłopo- 
tany kupiec: przegraj—na miłość boską przegraj!

Ale on nic nie słyszał.
Czarne jego piony wciskały się jak szatany 

w sam środek nieprzyjacielskich szeregów.
— Strzeżcie swojój wieży!., szeptał ironicznie, 

bo ona w wielkiem niebezpieczeństwie...
Staremu krople zimnego potu wystąpiły na 

czołe.
Laufer wasz zanadto posunął się naprzód; źle 

wyjdzie na podobnóm zuchwalstwie.
Wśród ciszy panującej do kola, słychać tylko 

było ciężki oddech nieszczęśliwego gracza.
— Nie brykaj tak siwku! zaśmiał się szydersko 

Bartolomeo zdobywając konika.
Oczy fabrykanta krwią zaszły, po ciele jego 

przebiegały dreszcze, a z piersi wydobył się przy­
tłumiony jęk.

— A teraz zobaczemy kto z nas dwóch grać
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naczelnika zachwianej firmy najpotrzebniejszą by­
ła na giełdzie, zjawił się w Rzymie słynny w ca- 
łćm świecie pogromca turniejów szachowych, 
Hiszpan rodem: Don Alonzo Guzman Cornaro 
Altarende di Medina Coeli, który z rzadką zaro­
zumiałością wyzwał do boju wszystkich szachi­
stów starożytnego grodu Cezarów, przepowiada­
jąc naprzód swoje nad niemi zwycięztwo.

Pokonanie podobnego przeciwnika, który śmiał 
ubliżać narodowój sławie rzymskich tryumfato­
rów, było już nic zaspokojeniem miłości własnej, 
ale świętym obowiązkiem obywatela kraju.

Uproszony przez delegacyę miejscowego towa­
rzystwa szachistów, młody Bartolomeo podjął 
rzuconą rękawicę.

Napróżno poczciwy kasyer, błagając go ze łza­
mi w oczach o odłożenie zamierzonej partyi, aż 
do chwili ukończenia interesu na giełdzie.

Niepodobna—każde wahanie mogłoby być uwa- 
żanem przez chełpliwego hiszpana, którego duma, 
dorównywała swoją wielkością długości, jego naz­
wiska za chęć wycofania się ze szranek.

Na chwilę więc nie odkładano stanowczego roz­
strzygnięcia sporu, a dwaj mistrzowie szlachetnój 
gry siedli przed szachownicą.

Wybrańcy klubu okrążyli ich dokoła, śledząc 
postępy partyi od zakończenia, którój zależał ho­
nor dwóch narodów.

Z rozpaczony kasyer pobiegł na giełdę chcąc 
przynajmniej wszelkiemi sposobami wstrzymać 
działanie licznych dłużników handlowego domu.

Obydwa grający odznaczali się niemal równą 
biegłością —losy wygranój ważyły się długo po­
między nimi, długo szala zwycięztwa przechylała 
się to na jednę to znów na drugą stronę. Nare­
szcie po siedmiu czy ośmiu godzinach zaciętej 
walki, w którój siedzący naprzeciwko siebie szer­
mierze, dawali dowody do apoteozy niemal do- 
prowadzonój sztuki kombinacyi, Bartolomeo śmia- 
łóm i niespodziewanem posunięciem królowej, za­
władną! grą.

Kilka tylko chwil trwała rozpaczliwa obrona 
hiszpana.

— Szach i mat! zawołał upojony zwycięztwem 
jego przeciwnik.

— Górą Rzym! krzyknęła galerya.
Młody reprezentant handlowego domu zapo­

mniał wT tej chwili o giełdzie, dłużnikach i zagro­
żonych interesach majątkowych.

Ale złowrogi los o nim nie zapomniał.
Kiedy wymawiał ostatnie wyrazy, w progu 

drzwi wchodowych ukazała się postać starego ka- 
syera; siwe włosy jego były w nieładzie, trupia 
bladość pokrywała twarz, a z pod nabrzękłych 
powiek, spływały ciche łzy.

— Mat, powtórzył machinalnie za swoim pryn- 
cypałem: tak jest, mat—nic już nie mamy, wszy­
stko stracone!

— Tym sposobem słynny rzymski szachista 
ratując honor narodowy rodzinnego swego kraju 
pozbawił się majątku.

Taką była historya życia przyszłego mego nau­
czyciela.

Od tćj chwili Bartolomeo każdego dnia o umó­
wionej godzinie, przychodził wykładać mi naukę 
szlachetnój gry w szachy.

Sposób w jaki obznajmiał mnie z przeróżnemi 
kombinacyami wspomnianej umiejętności był pro­
sty, przystępny i nader zrozumiały.

Wyjaśniając zasadę tłumaczył zarazem powody 
strategiczne zaczepki i obrony. Każde posunięcie 
pionu miało u niego zawsze ważne powody. Gra­
jąc, nie tyle myślal o osłabieniu przeciwnika, ile 
o przeprowadzenie dwóch planów: pozornego 
w który zazwyczaj uwierzył antagonista, i rze­
czy wistego jaki pod osłoną pierwszego prowadził 
do nieuchronnego zwycięztwa. Bystrość i przeni- 
klowość jego była nadzwyczajną, po kilku poru­
szeniach wiedział już z kim ma do czynienia, zga­
dywał jego chęci, zamiary, a nawet błędy mające 
być popełnionemi; co zaś on myślal nikomu wia- 
domem nie było. Najczęściej niby kot z myszą 
igrał do ostatniój chwili ze swoim przeciwnikiem, 
łudząc go możliwością wygranej i matował za­
zwyczaj nagle, niespodziewanie, wtedy gdy tenże 
falszywem zwiedziony posunięciem był pewnym 
zwycięztwa.

Wykład mistrza gry szachowej miał dla mnie 
niewypowiedziany urok. Wtajemniczając się sto­
pniowo w różnorodne systemata strategiczne, śle­
dząc rozwój genialnych planów, zapominałem 
częstokroć o smutku i zniechęceniu jakie poprze­
dnio był moim udziałem.

Rada dana przez poczciwego Teofila L*** oka­
zała się zbawienną.

Lekcye trwały już od kilku tygodni, z każdym 
upływającym dniem zajęcie moje rosło, i właśnie 
miałem zamiar podwoić liczbę godzin poświęco­
nych nauce, gdy pewnego razu mój nauczyciel, 
dotąd nader punktualny, nic zjawił się w ozna- 

[ czonym czasie.
Przeszedł jeden i drugi dzień, a jego widać nie 

byl°' .11
Wreszcie minął cały tydzień, bez żadnej z je­

go strony wiadomości.
Nieobecność ta zaczęła mnie niepokoić. Barto­

lomeo zaproszony raz na zawsze przezemnie na



śniadanie, oprócz kilku paolów wziętych pierw­
szego dnia, nie chciał przyjmować częściowo na­
leżnego za swoje trudy wynagrodzenia, i żądał, 
aby takowe pozostało w moich rękach, dla utwo­
rzenia z czasem jakiej malej sumki, którą miał 
zamiar po skończeniu lekcyi odebrać.

Tym sposobem stałem się jego dłużnikiem na 
summę kilkudziesięciu paolów. Wiedziałem iż fi­
nansowy stan interesów szachisty, nie był tyle 
kwitnącym, ażeby mógł dobrowolnie pozbawić się 
zapracowanej własną pracą kwoty.

Jednakże pomimo tego nie tylko nie zgłaszał 
się po odbiór należności, ale nawet żadnej o sobie 
wieści nie dawał.

Czyliż nie zachorował? Biedny przygnębiony 
strapieniami, opuszczony od wszystkich, może 
kończy gdzie na poddaszu smutny swój żywot, 
niemając obok siebie żadnej życzliwój istoty, któ- 
raby chciała go pocieszyć, wspomódz, poratować...

Na nieszczęście nie wiedziałem gdzie mieszkał, 
a Jacoba, jedynój osobistości jaka by mnie umia­
ła w tym względzie objaśnić, nigdzie spotkać nie 
mogłem.

Przypomniawszy sobie jednak iż mój nauczy­
ciel mówił mi, że dawniej częstokroć grywał 
w szachy w „Caffe Grecco,“ zmierzyłem ku temu 
zakładowi swe kroki.

Może mi się uda powziąść o nim jakąkolwiek 
wiadomość, pomyślałem.

Była godzina wieczorna. W tej porze zwykle 
kawiarnia wrzała pełnym rozwojem życia i ruchu. 
Gdym wszedł wszystkie stoliki były zajęte, areo- 
pag artystów i literatów wydawał swoje wyrocz­
nie, a niestrudzony Peppino nie mógł nastarczyć 
rozlicznem żądaniom konsumentów.

Najważniejszy punkt głównój sali, stolik sza- 
chowy-otoczonym był jak zawsze przez liczny 
tłum ciekawój publiczności.

Dwóch szermierzy zajmowało przy nim miejsce.
Jednym z nich był wysoki, chudy, sztywny je­

gomość. Po kraciastym pledzie, białej krawacie 
i szerokich faworytach, poznałem w nich angli­
ka — drugiego, który byl odwrócony, twarzy wi­
dzieć nic mogłem.

Przed obydwoma na stole leżały kupy złota.
Zawiązana gra musiała być nadar zajmującą, 

gdyż publiczność otaczająca plac turniejów sza­
chowych śledziła z natężoną uwagą wszystkie 
szczegóły walki. Każdy z widzów wlepiwszy swój 
wzrok w poruszenia rąk grających wstrzymywał 
oddech, zdając się nie widzićć i nie słyszóó, co się 
do koła niego działo.

Siedzący plecami do mnie szermierz wygrywał 
po kolei wszystkie partye.

Anglik po każdćj grze z właściwą synom Al-

bionu zimną krwią, podsuwał przeciwnikowi wy­
grane złoto.

Stosy luidorów rosły przed ulubieńcem fortuny.
— Wszystko za wszystko! przecedził przez zę­

by cudzoziemiec, wydobywając z kieszeni gruby 
pugilares i kładąc na stole sporą ilość banknotów.

— Dobrze, wyszepnął zaledwie dosłyszanym 
głosem jego antagonista i stanowcza partya o setki 
funtów szterlingów zawiązała się na nowo pomię­
dzy niemi.

Kzecz dziwna, niesłychana — ci, których cała 
może przyszłość życia ważyła się w tej chwili, 
zdawali się być zimnymi obojętnymi na wszystko, 
ci zaś, którzy byli jedynie przypadkowymi wi­
dzami wałki, przechodzili przez wszelkie uczucia 
niepewności, obawy, nadziei lub zachwytu.

Dwaj szermierze kombinowali, mysleli i posu­
wali piony—grał cały tłum widzów.

Ściśnięto się jeszcze więcej kolo stolika, wielu 
z obojętnych dotąd powstało z miejsc swoich, ar­
tyści i literaci przerwali prowadzone dyskusye 
o sztukach pięknych i piśmiennictwie idąc za ogól­
nym prądem, malarze umilkli, politycy przestali 
czytać gazety, Peppino nawet stanął na środku 
sali niby posąg z trzymaną w rekach szklanką 
czekolady.

Ciżba cisnąca się około szachistów wzrosła do 
krańcowych rozmiarów. Żadnego już z grających 
widzieć nie mogłem: dochodziły mnie tylko przy­
tłumione wykrzykniki zachwytu nad mistrzowską 

i grą szczęśliwca, któremu los tak stale, tak bez- 
przestannie sprzyjał.

Nastąpiła chwila bezwarunkowej ciszy.
Widocznie stanowcze rozwiązanie zbliżało się 

do końca.
— Szach królowej! odezwał się dotychczasowy 

zwycięzca.
Dźwięk jego mowy zdawał mi się być znanym.
Powstał głuchy szmer w tłumie: był to szmer 

uwielbienia nad śmiałem posunięciem piona.
— Szach królowi! powtórzył ten sam głos któ­

rego brzmienie coraz więcej przywodziło mi na 
pamięć jakąś znaną osobistość.

Stłumiony gwar zmienił się w głodne okrzyki.
— Bravo! bravissimo! wołano do koła.
— I mat! zakończył pogromca.
Grzmot oklasków niby wybuchający z wście­

kłością huragan burzy zahuczał w sali.
W tym trudnym do opisania chaosie, krzyżo­

wały się oderwane wyrazy malujące posunięty do 
I najwyższego szczytu zapał publiczności.

— Cudownie!
— Genialnie!
— Nie do uwierzenia!

, — Bosko!



Nastąpiła scena którą tylko wśród tak wrażli­
wego narodu jakim są Wiochy widzieć można: 
jedni stali nieruchomi w niemem uwielbieniu po­
suniętym niemal do ekstazy, drudzy ściskali się 
serdecznie pomiędzy sobą, inni nakoniec ocierali 
płynące po ich policzkach Izy...

Łzy: czy uwierzycie?... łzy rozczulenia, wywo­
łane wrażeniem gry szachowej!

Ale podobne objawy nie bywają rzadkiemi 
wśród namiętnej Italii.

Tymczasem Anglik zimny, obojętny na wszy­
stko, zdający się nieczuć znacznej straty pienięż­
nej, jaką poniósł przed chwilą powstał od stołu.

Ani jeden muskuł jego twarzy nie zdradzał 
gniewu, niechęci, lub nawet najmniejszego pozo­
ru wewnętrznego niezadowolenia.

Powstał i skierował swe kroki ku drzwiom 
wchodowym.

Gdybym nie widział o jak wielkie summy pie­
niężne chodziło grającym, sądziłbym, iż gra która 
się przed chwilą zakończyła, była tylko igraszką 
do przyjemnego przepędzenia czasu służącą.

Przeciwnik jego podniósł się także ze swego 
miejsca i odwrócony jeszcze twarzą odemnie zgar­
niał do kieszeni stosy złota i zapełniał pugilares 
zwojami biletów bankowych.

— E viva Bartolomeo! krzyknęła raz jeszcze 
galerya.

Odwrócił się i lekkióm skinieniem głowy po­
dziękował publiczności.

Poznałem go: to był on... on, mój nauczyciel!
Lecz jeżeli rysy twarzy pozostały te same, 

to powierzchowność jego najzupełniejszej uległa 
zmianie. Ubiór przedtem brudny, wytarty, za­
niedbany, okazujący niedostatek i nędzę, odzna­
czał się wykwintnością i bogactwem; w pośród 
fałdów kamizelki błyszczał gruby złoty łańcuch 
od zegarka, a jaśniejące pierścienie na palcach 
rąk kazały domyślać się zamiłowania w zbytku 
i chęci olśnienia mniej uprzywilejowanych od for­
tuny ludzi swoją zamożnością. Zmiana ta widocz­
ną była nie tylko w zewnętrznych formach, ale 
i w całej postaci dawnego mojego nauczyciela. 
Chorobliwa bladość znikła z jego twarzy w przy­
gasłych dawniej oczach świócił promień szczę­
ścia i rozkoszy, na skrzywionych przed kilkoma 
jeszcze dniami cierpieniem ustach igrał uśmiech 
wewnętrznego zadowolnienia.

Metamorfoza była zupełną.
Nim zdołałem przyjść do siebie z zadziwienia 

jakie tyle niespodziewany widok na mnie wywo­
łał, Bartolomeo ujrzawszy swojego ucznia w tłu­
mie, postąpił ku stolikowi przy którym siedzia­
łem.

— Nie możecie pojąć co się ze mną stało,

wszak prawda? zapytał. Nic dziwnego: ja sam 
dotąd wszystkiego nie rozumiem. Jest to niby 
historya z tysiąca i jednćj nocy: wszystko w nićj 
niejasne, zagadkowe, tajemnicze. To jedno tylko 
dodam; że wy sami jesteście pierwszym powodem 
zmiany mojego losu.

— Ja? zawołałem zdziwiony.
— Tak jest wy, czyli raczej wasze kilka pao- 

lów jakie wziąłem początkowo na rachunek da­
wanych lekcyi. One to stały się szczeblem na 
który wstąpiwszy wyrosłem w znaczenie... Ale, 
dodał po chwili nie pora tu i nie miejsce rozwo­
dzić się nad podobnemi szczegółami. Jutro przyj­
dę do was i opowiem obszernie o wszystkiem. 
Tymchętniej to uczynię, że mam zasięgnąć waszej 
rady i zdania w nader ważnej okoliczności tyczą- 
cej się przyszłości mojego losu.

Nim miałem czas odpowiedzieć, pożegnał mnie 
uprzejmym ukłonem i opuścił kawiarnię.

Nie potrzebuję dodawać z jaką niecierpliwością 
powróciwszy do domu, wyglądałem owego jutra.

Oczekiwana chwila mająca mi dać klucz do 
rozwiązania tyle zajmującej zagadki, nadeszła.

Bartolomeo stawił się punktualnie o naznaczo­
nej godzinie.

— Ażeby wam dokładnie wytłumaczyć nie­
przewidziane wypadki jakie mnie od dni kilku 
spotkały, rzecze, zająwszy wskazane przezemnie 
miejsce, winienem wyznać, że niepohamowana na­
miętność do gry szachowej, drzemie ciągle na 
dnie mej duszy. Ciężkićm nauczony doświadcze­
niem, postanowiłem nie poddawać się jej nigdy: 
nie miałem jednak siły zerwać z nią bezwarunko­
wo — wybrałem więc półśrodek. Każdego dnia 
w wieczornej porze, zachodziłem do ,,Caffe Gre­
co;“ nie grając sam śledziłem poruszenia pionów 
zebranych szachistów, przejmowałem ich wraże­
nia, podzielałem uczucia, drżałem ich obawą, ra­
dowałem się zwycięztwetn. Niewiedzialem iż po­
stępując tak rozdrzaźniam tylko nienasyconą chęć 
do gry, miasto ją wykorzenić. Ale zgromadzeni 
tam szermierze znając moje finansowe położe­
nie proponowali mi nigdy ażeby zawiązać z niemi 
partyę; nie miałem więc żadnej pokusy. Przezna­
czenie jednak człowieka musi się prędzój lub pó­
źniej wypełnić. Tydzień przeszło temu ujrzałem 
w kawiarni świóżo przybyłego do Rzymu Angli­
ka: tego samego którego wy sami widzieliście 
wczoraj po raz piórwszy. Cudzoziemiec ów zbli­
żył się do mnie i oświadczył, iż słysząc zewsząd 
oddawane mi pochwały jako mistrzowi gry sza­
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chowej postanowił przekonać się czy zasłużyłem 
na tę opinię i wyzwać do walki.

Jednocześnie wyjął ze swój kieszeni naładowa­
ny banknotami pugilares.

Z odpowiednią do stanu mojej kassy pokorą 
wyznałem, iż cały fundusz jakim rozrządzać mogę 
stanowią trzy paole.

Były to pieniądze które wziąłem od was w chwili 
rozpoczęcia lekcyi.

Ale szczupłość kwoty nie odstręczała go by- 
najmniój.

— Grajmy i oto,—rzekł, siadając za stołem.
Partya się rozpoczęła.
Anglik grał źle i nader szybko przegrywał 

wszystkie partye; czasem po kilku zaledwie poru­
szeniach zostawał przezemnie zamatowany—to go 
jednakże nie odstręczało. Owszem przeciwnie, im 
więcój przegrywał, tym większój jeszcze zdawał 
się nabićrać ochoty do dalszych zapasów. Za ka­
żdym razem podwajał lub nawet potrajał stawki, 
a ponieważ szczęście służyło mi nieodmiennie, 
ujrzałem się w końcu panem dość znacznego ka- 
pitaliku. Zamiłowanie moje do szlachetnej gry po 
raz pierwszy w życiu wyszło mi na dobre.

— Należało się to wam po tylu zawodach, od- 
rzekłem. O ile jednak pomnę chcieliście mnie 
prosić o radę. Otóż zdaniem mojem, kiedy los 
przypadkowo się do was uśmiechnął, nie trzeba 
kusić dalój kapryśnej fortuny, ale korzystając 
z tego co jest obecnie w kieszeni, wziąść się do 
jakiego przedsiębiorstwa, któreby ^am dało nie­
zależność i spokój na stare lata.

— Nie chcę się przedstawić za lepszego niż je­
stem w istocie. Stałe zajęcie i Bartolomeo to są 
dwie ostateczności, które się nigdy ze sobą zgo­
dzić nie zdołają. Spółczucie jakie dla mnie oka­
zaliście, sprawia, iż pokładam w was nieograni­
czone zaufanie. Rzeczywiście przyszedłem prosić 
o radę, ale innego zupełnie rodzaju.

— W czómże mogę być użytecznym?
— Szybkie zbogacenie się nagłym zwrotem 

zawistnego dotąd przeznaczenia, jest wypadkiem 
rzadkim, ale nie nadzwyczajnym, To zaś co mi 
się obecnie przytrafia, należy do rzeczy nie­
zwykłych, wyjątkowych, niemal nieprawdopodo­
bnych.

Spojrzałem na niego z zadziwieniem.
— Tak jest dodał — gdybym sam na własne 

oczy nieslyszał podobnćj propozycyi, nie uwie­
rzyłbym nigdy w jej możliwość.

— O cóż więc chodzi? zapytałem coraz więcćj 
zaintrygowany powyższym wstępem.

— Anglik w kilka dni po zawarciu ze mną 
znajomości, gdy już dość sporą summę pieniędzy 
od niego wygrałem, rzekł:

— Jesteście najpierwszym szachistą w Euro­
pie.

Podziękowałem mu ukłonem.
— Tacy ludzie jak wy niepowinni marnieć 

w półsennćj bezczynności. Cóż to za los być po­
dziwem kawiarnianych próżniaków, lub zbierać 
oklaski pasożytnej zgrai ulicznego tłumu? Nale­
żąc do świata powinniście żyć na obszerniejszej 
widowni.

— Każdy żyje tam gdzie się urodził, odpowie­
działem.

— O nie, człowiekowi z podobnemi zdolno­
ściami nie wolno jest zasklepiać się w ograniczo­
nym kółku prowincyi a nawet kraju; horyzont 
jego obszerniejszy, jaśniejszy, a nadewszystko da­
jący samoistność. Słuchajcie jaki wam projekt 
przedstawię: jedzcie ze mną do Anglii, do Fran- 
cyi, do Ameryki—jednem słowem wszędzie gdzie 
ja pojadę. Będę pamiętał o wszelkich waszych 
potrzebach, dam wszelkie wygody i oprócz tego 
zobowiązuję się płacić wam miesięcznie dwadzie­
ścia funtów sterlingów. W zamian żądam bardzo 
mało, nic prawie: zobowiążcie się grać w sza­
chy w każdej porze dnia lub nocy i z każdą oso­
bą którą wam wskaże.

Propozycya ta była tak dziwaczną, że w pierw­
szej chwili wziąłem ją za niewczesny żart. Wzru­
szywszy ramionami milczałem.

Ale on niezachwiany w powziętem postanowie­
niu, każdodziennie ją ponawiał.

Musiałem w końcu uwierzyć w szczerość jego 
zamiarów, choć celu ich ani pojąć, ani też.zrozu- 
mióć nie mogłem.

Wyjąwszy ekscentryczność podobnego żądania 
trudno było nie przyznać, że ono mogło stać się 
dla mnie korzystnem. Czemże bowiem jest obe­
cne moje życie? Ciągłą walką z zawistnym lo­
sem. Nędza i głód kilkakrotnie już dały mi się 
we znaki, a niedawno jeszcze gdyby nie spotkanie 
z wami, możebym dla braku najkonieczniejszego 
posiłku, utracił siły i zakończył smutny swój ży­
wot. Tymczasem przyjmując propozycyę Anglika 
nietylko nic nie ryzykuję, lecz zapewniam sobie 
wygodne, bez trosków i kłopotów stanowisko, 
Od pracy odwykłem, nawet prawdę powiedzia­
wszy nigdy jój nie lubiłem, — tu zaś czeka mnie 
nie praca już, ale ulubione, jedyne które ukocha­
łem nad wszystko zajęcie. Grać w szachy zawsze 
i ciągle, zdumiewać świat genialnemi kombina- 
cyami, zyskać po wszystkich krańcach ziemi roz­
głos, sławę, znaczenie—zdobywać wszędzie oklas­
ki, tryumfy, wawrzyny, być przedmiotem owacy i 
różnorodnych tłumów, to szczęście jakiego dotąd 
w ułudzie snów swoich wymarzyć nie mogłem! Ale 
z drugiej strony jam Rzymianin. Urodziłem się 



i wzrosłem w pośród tych starożytnych murów, 
nieznając reszty świata. Wiekopomne Coliseum, 
Obelisk Trajana, grób Metelli, Termy Dyokle- 
cyana, wszystkie owe olbrzymy przeszłości mają 
dla mnie niewypowiedziany urok; pożegnać przy­
jaciół mojój młodości na długo, może na zawsze, 
byłoby zbyt boleśnie. Zresztą ja nie znam czło­
wieka, któremu mam powierzyć losy całego życia 
mojego, niewiem kim on jest, w jakim celu tu 
przybył, i co go właściwie skłoniło do uczynienia 
mi tyle dziwacznój propozycyi — bo przecież tru­
dno przypuścić, ażeby właściwa mieszkańcom 
z nad brzegów Tamizy oryginalność, była jedy­
nym powodem do powzięcia zamiaru, którego 
uskutecznienie nie może mu przynieść żadnój wi­
docznej korzyści. Nie pewność moja pod tym 
względem tóm jest większą, że on wszystkie 
zapytania lub żądania jakichkolwiekbądź obja­
śnień, pomija ze zwykłą Anglikom flegmą, bezwa- 
runkowóm milczeniem. Do was więc którzy dali­
ście mi dowody prawdziwej i serdecznój życzli­
wości, udaję się o radę co mi czynić należy, jakiej 
chwycić się drogi w postępowaniu. Wy lepiój 
zapewne odemnie znacie ten naród, tak niepodo­
bny w niczóm do synów naszój Italii— wy zatem 
łatwiej jak ja odgadnąć zdołacie to, co dla mnie 
jest niepojętóm i niewytłumaczonem.

— Anglików znam bardzo mało, rzekłem: 
ekscentryczność tych ludzi dochodzi częstokroć 
do tak bajecznych rozmiarów, że nawet ci, którzy 
żyli długo pomiędzy nimi, nie są w stanie pojąć 
wszystkich odcieni ich charakteru. Propozycya 
jaką wam uczynił nowo przybyły dp Rzymu cu­
dzoziemiec, może jest skutkiem jego dziwactwa 
i oryginalności, może także wypływać z jakiój ra­
chuby lub interesu. W każdym razie rzeczywi­
stego jej znaczenia zrozumieć nie mogę.

— Cóż mi zatem radzicie?
— Trudno jest stanowczo radzić temu, który 

przypuszczalnie nawet nie umió zdać sobie spra­
wy z jakiój nadzwyczajnej i niepojętej okoliczno­
ści. Jednakże zdaje mi się iż w waszem obecnem 
położeniu, przy podobnóm zwłaszcza usposobie­
niu, każda zmiana staje się pożądaną. Gorzój jak 
jest» nie będzie, a może być lepiój. Wygraliście 
wprawdzie dość znaczną summę pióniędzy, ale je­
żeli jak sami powiadacie, niepodobna wam zająć 
się jaką stałą pracą, to bezczynne życie nie za­
prowadzi was daleko, a kapitalik zostanie straco­
ny tym samym sposobem jakim był nabyty.

— I ja zupełnie to samo myślałem! zawołał 
z widocznem zadowoleniem Bartolomeo: jeżeli 
przyszedłem zasięgnąć waszego zdania, to jedynie 
dlatego, żeby się utwierdzić w powziętym zamia­

rze. Wyjeżdżam jutro, gdyż towarzysz mojój po­
dróży pragnie jaknajprędzój opuścić Rzym.

Dzięki wam raz jeszcze za okazaną przychyl­
ność.

Mówiąc te słowa, powstał ze swego miejsca za­
bierając się do wyjścia.

Pożegnałem go serdecznie życząc powodzenia 
w dalszym ciągu życia.

Życie to jednakże niby sen fantastyczny, było 
osłonięte dziwną i niezbadaną tajemnicą.

Dnie, tygodnie, miesiące mijały, a ja od tój 
chwili nie spotkałem już nigdzie mojego starego 
nauczyciela.

Powiedziano mi iż opuścił Rzym, udając się 
wraz z Anglikiem statkiem parowym do Marsylii.

Zdarzenie powyższe drażniąc od czasu do cza­
su moją wyobraźnię, przybrało wszystkie pozory 
jakiegoś snu gorączkowego.

Zagadka pozostała dla mnie niewytłumaczoną.

Rok czasu upłynął. Jeden rok w życiu cichóm, 
jednostajnem, spokojnóm, jest tylko drobnóm ato­
mem minionej przeszłości; dla tych jednak którzy 
szukaniem nowych wrażeń, zmianą miejsca, wi­
rem wypadków, pragną przygłuszyć trapiącą ich 
ciągle boleść, taki peryod istnienia staje się epoką 
polną najróżnorodniejszych wspomnień, które 
zmięszane. pospołem wyradzają chaos. Wtedy 
niepodobna jest pamiętać o niczóm, wyjąwszy 
o tóm, o czómby się zapomnieć chciało.

Z Rzymu pojechałem do Neapolu — ale ani ru­
chliwość południowego miasta, ani cudny widok 
zatoki mieniącej się barwami kameleona, ani wre­
szcie złudy groty niebieskiej, niezdolały mnie 
zatrzymać długo w tym grodzie. Zwiedziłem Sy­
cylię, dotarłem do Tunis, odpocząłem na ruinach 
maurytańskiej Kartaginy, wyszukałem grobu ara- 
czój pomnika na cześć mego patrona Ludwika 
świętego, w pośród zgliszczów kartagińskich mu­
rów wystawionego, a przeznaczenie pchało mnie 
wciąż dalój i dalej.

Nic dziwnego więc, że żyjąc tóm życiem, wę­
drując niby żyd wieczny tułacz po najodleglej­
szych krajach, zapomniałem zupełnie o moim da­
wnym nauczycielu szlachetnój gry szachów, któ­
rego historya tak fantastycznie zawiązana, pozo­
stała dotąd dla mnie nierozstrzygniętą zagadką 
sfinksa.

Przecież los miał nas znowu połączyć na chwi­
lę—ale w jakże odmiennych warunkach!

Nieuprzedzajmy jednak wypadków.
Zbieglszy znaczną przestrzeń świata, powróciłem



znowu do Rzymu. Zamarłe miasto pamiątek prze- ; leziono.w kryjówce jaką zajmował, znaczną sum- 
szłości wabiło mnie swoją ciszą, swoją powagą, mę pieniędzy. Jedną z właściwości starego była 
swoją świętością: po neapolitańskim gwarze, sy- , niesłychana, trudna niemal do uwierzenia przeni- 
cylijskiej prostocie obyczajów, maurytańskiej o- kliwość. Zmysł słuchu miał tak dalece wykształ-kliwość. Zmysł słuchu miał tak dalece wykształ­

conym, iż po chodzie zdołał rozróżnić cudzoziem­ciężąłości, drzemiący ów olbrzym minionych wie­
ków, przedstawiał pię zmęczonemu rozlicznemi 
wrażeniami umysłowi jako port wytchnienia. Do­
strzegłszy z daleka kopulę bazyliki św. Piotra, 
widziałem w błyszczących na szczycie jej krzyżu, 
oświeconym promieniami zachodzącego słońca, 
jedyny punkt jasny na ciemnym horyzoncie ży­
wota ludzkiego, jedyną deskę ocalenia wśród 
burz, poziomych namiętności i nizkich spraw tego 
świata...

Postanowiłem pozostać dłużej w stolicy chrze­
ścijaństwa.

Nic się tam od roku nie zmieniło. Ta sama po­
waga ludu, który snując się po marmurowych 
płytach chodników, wie iż stąpa po grobach, te 
same olbrzymie ruiny wśród zlepków teraźniej­
szości, tytany wśród karłów, śmierć pośród życia.

Witałem wszystkie otaczające mnie przedmioty 
niby dawnych przyjaciół; zdawało mi się iż ci 
niemi świadkowie mrocznych dni mojej boleści, 
podzielają uczucie osieroconego: na kamiennych 
nawet twarzach posągów zdobiących starożytne 
wodotryski dopatrywałem przyjaznego uśmiechu, 
jakim owe martwe zabytki przeszłości, pragnęły 
uczcić powrót wędrowca.

Zostając pod wrażeniem ułudy którą wyrodziło 
uspokojone lecz' nie wyleczone dotąd, cierpienie 
duszy, doszedłem tak pogrążony w myślach do 
placu Schiavoni, — gdy nagle jakiś głos przecią­
gły, nosowy, odzywając się niespodziewanie obok 
mnie, przerwał moje marzenia.

Głos ten wymawiający z właściwym ulicznym 
żebrakom akcentem, stereotypowe wyrazy zdawał 
mi się być znanym.

Wołał on płaczliwym tonem:
— La carita, la carita siniori, per un povero 

cieco!
Obejrzałem się. Na schodach scalsi, siedział 

stary, ślepy żebrak zwany Zio Beppo. W owych 
czasach była to głośna w Rzymie osobistość. 1 o- 
mimo strasznego kalectwa swego umiał on sam 
jeden z pomocą jedynie dębowego kija dotrzeć 
w najodleglejsze zaułki grodu, w którym się wy­
chował, wzrósł i gdzie od niepamiętnych czasów 
utrzymywał swe życie z jałmużny. O bogactwach 
jakie zdołał sobie tym sposobem zebrać, krążyły 
dziwne pogłoski; może było tam i cokolwiek prze­
sady, w każdym jednak razie opowiadana o nim 
historya, w wielu szczegółach okazała się pra­
wdziwą,—po śmierci bowiem żebraka, która w kil­
ka lat po mym wyjeździć z Rzymu nastąpiła, zna-

ca od miejscowego mieszkańca, zamożnego oby­
watela od biednego wyrobnika, i stosownie do
znaczenia towarzyskiego przechodzących 
wywal swoje żądania.

Obdarzywszy go kilkoma sztukami 
monety, chciałem iść dalej.

— Chwilę jeszcze eccelenza, rzeki

zastoso-

drobnej

zniżając
głos: tu obok, niedaleko, znajduje się osobistość 
godniejsza jeszcze więcćj litości odemnie. O śle­
pym Beppo Rzym cały pamięta, jego zaś nikt nie 
wesprze, bo on prosić nawet nie umie.

— Zkądże wiedzieć o tem możesz?
— Nie widzę lecz słyszę, a słysząc poznaję. 

Przed chwilą doszedł uszów moich przytłumiony 
jęk. Podobny jęk wychodzi tylko z przeglodzo- 
nych wnętrzności—znam się na tem. Nie prosi, 
nie błaga, bo rzemiosło nasze obcem jest dla nie­
go; brak śmiałości... poznałem to. Obejrzyjcie 
się tylko około siebie.

Spojrzałem na wszystkie strony i nic nie uj­
rzałem.

— Przeczucie omyliło cię tym razem; oprócz 
przechodzących nikogo zupełnie nie widzę.

— Zio Beppo nie myli się nigdy: patrzcie raz 
jeszcze dobrze i uważnie.

Usłuchałem tej rady i po chwili poszukiwania 
dostrzegłem za jedną z marmurowych kolumn 
otaczających świątynię jakiś przedmiot ciemny, 
leżący na płytach kamiennych.

Zbliżyłem się: był to człowiek nieruchomy, om­
dlały, w stanie zupełnej nieprzytomności. Obszar­
pany jego ubiór, nogi bose, wychudłe ręce, oka­
zywały najokropniejszą nędzę. Twarzy nieszczę­
śliwego widzieć nie mogłem — obszerny kapelusz 
zakrywał ją całkowicie; widocznie biedak pra­
gnął ukryć przed całym światem rozpaczliwe swo­
je położenie.

Mając zamiar kupionym w poblizkim sklepiku 
winem odwilżyć jego usta, podjąłem sombrero 
który mu zakrywał rysy.

O Boże! czyż mnie wzrok nie myli? wszakże to 
on... Bartolomeo!

Jakaż okropna zmiana!
Wśród policzków wywiędlych, wyżulkłyeh, 

świeciły złowrogim blaskiem głębokie zapadłe 
oczy; błade, sine, konwulsyjnie ściśnięte usta 
uśmiechały się szyderczo; z wyschłego gardła 
wychodził glos jakiś przytłumiony, dziki, gro­
bowy ...
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— Czegóż odemnie chcecie?.. Ja niczego od 
was nie żądam: dajcie mi spokojnie umierać!

— Bartoloineo! wyjąkłem.
Na dźwięk mego głosu wzrok jego ożywił się, 

lekki zaledwie dostrzeżony rumieniec wstydu 
przebiegł po licach, piersi wydały ciche westchnie­
nie.

— Ah! to wy! zaszeptał: od was przyjmę wszy­
stko... nawet i jałmużnę!

Pokrzepionego szklanką marsala, umieściłem 
przy pomocy fakina w najętym powozie i zawio­
złem do swojego mieszkania.

Po przyjęciu odpowiedniego posiłku, uczuł się 
silniejszym. Jakkolwiek główną przyczyną jego 
niemocy był głód — poznałem od razu że w tem 
wycieńczonem ciele tkwi zaród utajonej choroby.

Przyzwany doktór potwierdził moje przypu­
szczenie.

Zrobiono to co tylko można było w podobnym 
razie uczynić; instynktowo jednak czułem że 
wszystkie przedsięwzięte środki, chwilową jedynie 
mogły przynieść mu ulgę.

Pomimo tego, na pozór przynajmniej, stary 
mój nauczyciel rozruszał się, ożywił, otrząsł z po- 
przedniój apatyi i gdyby nie gorączkowy blask 
jego oczów i nerwowe dreszcze przebiegające od 
czasu do czasu po ciele, możnaby sądzić, iż oba­
wy moje potwierdzone przez doktora, były nieu­
zasadnione.

Obawiając się ażeby niewczesną ciekawością 
nie poruszyć jakich smutnych wspomnień, nie 
śmiałem go pytać o przeszłość; — tym razem je­
dnak on sam z własnego popędu opowiedział mi 
dzieje wypadków swego żyńa od chwili opuszcze­
nia Rzymu w towarzystwie zagadkowego anglika.

Chociaż prolog historyi szachisty stanowiącej 
treść niniejszego opowiadania, kazał mi domyślać 
się, że na dalszy jej ciąg złożą się niezwykłe epi­
zody, nigdy jednakże przypuścić nie mogłem 
ażeby rozwiązanie było tyle dziwacznem i do te­
go stopnia niespodziewanem, jak to które z ust 
jego usłyszałem.

Osądźcie sami.
— Pamiętacie zapewne, rzekł, zebrawszy swe 

myśli, szczegóły towarzyszące wyjazdowi memu 
z Rzymu—powtarzać ich wam nie będę. Związa­
wszy mój los z losem ekscentrycznego cudzoziem­
ca, przyjąwszy propozycyę której ani celu ani 
też znaczenia zrozumióć nie mogłem, pożegnałem 
wspaniały nasz gród ostatniem wejrzeniem. Po­
dróż do Civitta-Veohia trwała krótko, Anglik pła­
cił hojnie pocztylionom, pędziliśmy szybko. W Ci- 
vitta Vechia wsiedliśmy na statek udający się do 
Marsylii; opiekun mój najął dla mnie oddzielną 

kajutę, polecając niewychodzić z niój na pokład 
i nie wdawać się z nikim w rozmowę.

Zapytałem go o powód podobnój ostrożności, 
ale on wzruszył tylko ramionami, dodając, że je­
szcze nie nadeszła pora w którój by mógł wtaje­
mniczyć mnie w swoje zamiary.

Wyznać jednak muszę, iż niczego mi nie żało­
wał: byłem utrzymywany prawdziwie po książęce­
mu. Najwykwintniejsze potrawy, najlepsze wina, 
najwyszukańsze przysmaki—wszystko czego tylko 
rozpieszczone podniebienie smakosza zażądać mo­
że, znosiła służba parostatku do mojej kajuty. 
Ażebym się nie nudził, niezapomniane i o szacho­
wnicy, istnym arcydziele sztuki rzeźbiarskiej. 
Każda z jej figurek wypracowana po mistrzow­
sku przez artystę, przedstawiała jakąś znaną po­
wszechnie w politycznym świecie osobistość. Uo­
sabiając na polu turniejów szachowych swoje we­
wnętrzne popędy i dążenia, można było podbudzi- 
wszy wyobraźnię zwyciężać bezkarnie tych któ­
rych się nie lubiło, lub też wynosić do szczytu 
chwały ukochanych przez siebie bohaterów. Tym 
sposobem gra obok rozbudzenia zwykłego zajęcia, 
zadowolniała osobiste niechęci lub sympatye 
szermierza.

Mając pod ręką podobne pieścidelko, nie czu­
łem swojego odosobnienia. Tworzyłem przeróżne ! 
kombinacye, wykonywałem świeżo obmyślane 
plany, próbowałem nieznanych dotąd matów, a go­
dziny mijały szybko jedna za drugą. Nigdy nie 
przyszło mi na myśl zgłębić dziwaczność swojego 
położenia, lub tóż zastanawiać się nad zagadkową 
moją przyszłością. Było mi dobrze-—o resztę nie 
pytałem wcale.

Dwa lub trzy razy Anglik zaszedł do mojój 
kajuty, pytając czy jestem zadowolniony, czy mi 
czego nie brakuje, i powtarzając poprzednie swoje 
zastrzeżenie.

Tym razem nie zadawałem mu już żadnych za­
pytań; przyzwyczajony do biernój roli jaką mi 
los zakreślił, nie miałem ochoty zgłębiać jej zna­
czenia. Wrodzona charakterowi mojemu apatya, । 
utrzymywała mnie w tóm stanowisku, które dla [ 
innego człowieka stała by się nieznośnym.

Przeszedł dzień cały, minęła noc. Po ruchu 
jaki powstał na pokładzie, po nagłem ustaniu 
hurkotu maszyny, domyśliłem się iż parowiec na 
którym płynęliśmy, zawinął do portu.

By liśmy w Marsy lii.
Towarzysz mój zawiózł mnie do obszernego 

domu, którego całe dwa piętra najęto już poprze­
dnio dla niego. Na progu drzwi wchodowych 

¡czekał nas jakiś człowiek: gruby, otyły, w sta­
rym wytartym fraku i białej krawacie na szyi. 

I Człowiek ten, także rodowity Anglik, był jak 



się później dowiedziałem, pełnomocnikiem mojego 
Amfitryona.

Po kilku słowach jakie w ojczystym swoim 
a zupełnie dla mnie niezrozumiałym języku, po­
między sob% zamienili, domyśliłem się iż osobi­
stość moja nastręczyła główny powód do ich 
uwag.

Tłusty wyspiarz zmierzył mnie swojemi ma- 
łemi przenikliwemi oczkami i skinieniem głowy 
zdawał się potwierdzać nowy nabytek przełożo­
nego.

Pierwszy raz instynktowo pojąłem, iż ja istota 
myśląca, działająca, wlasnem obdarzona poczu­
ciem, zostałem w rękach tych ludzi rzeczą mar­
twą, narzędziem służącym do wykonania jakichsić 
tajemniczym mrokiem wykonanych planów.

Jakie zaś one być mogły, tego i w przypuszcze­
niu nawet odgadnąć nie umiałem.

Jednocześnie dwaj tragarze zamówieni jeszcze 
w porcie przez towarzysza mojój podróży, wnie­
śli do sieni niezwykłego kształtu przedmiot.

Była to skrzynka podlugowata, z wiekiem co­
kolwiek wzniesionym przypominająca zupełnie 
powierzchownością swoją trumnę.

Ten z Anglików który za nami oczekiwał 
w Marsylii, wyjętym z kieszeni kluczykiem otwo­
rzył zamek pudła i podniósł cokolwiek przykry­
wające je wieko.

Jeszcze szybciój je zamknął: rozkazujący gest 
pryncypała zmusił go do tego.

Wszystko to trwało zaledwie jedną drobną 
chwilkę.

Ja jednak zdołałem dostrzedz w przyniesionej 
skrzyni trupiej bladości twarz młodzieńca, którój 
szeroko roztwarte oczy, zdawały się patrzyć na 
mnie strasznie, martwo, nieruchomie...

Zimny dreszcz przebiegł po moich żyłach.
Co to wszystko znaczy, jakież są zamiary tych 

ludzi, co oni ze mną uczynić zamyślają?
Nim miałem czas odpowiedzióć na zadane so­

bie pytania, pomocnik towarzysza mojój podróży 
wziąwszy mnie za rękę, zaprowadził na górę.

— Oto jest, rzekł otwierając drzwi pięknie 
umeblowanego pokoju, wasze mieszkanie. Znaj- 
dziecie tu wszystko, czego wam potrzeba: książki 
ryciny, szachownicę; nudzić się w tyle rozkosznóm 
ustroniu niepodobna. Wykwintny posiłek służba 
w oznaczonych godzinach przyniesie; gdyby wam 
czego nie dostawało — oto sznurek od dzwonka: 
za jego pociągnięciem każde żądanie wasze na­
tychmiast wypełnionym zostanie. Jednej tylko 
rzeczy mićć nie możecie, a tą jest osobista wol­
ność. Z pokoju tego pod żadnym pozorem wyjść 
wam nie wolno!

Mówiąc te słowa skinął głową na znak poże­
gnania i wyszedł.

Pobiegłem za nim, chwyciłem za klamkę i zna­
lazłem drzwi zamknięte.

Byłem uwięzionym!
Spojrzałem do koła: wszystkie otaczające mnie 

sprzęty odznaczały się prawdziwym angielskim 
komfortem. Niezapomniano tam o niczóm począ­
wszy od szafki napełnionej lekkiemi utworami 
włoskich pisarzy, aż do wygodnych wabiących 
w swoje miękkie objęcia foteli. Misterną szacho­
wnicę, tę samą która uprzyjemniała mi chwile 
podróży na statku parowym, w najwidniejszem 
postawiono miejscu.

Ale obecnie nic mnie zająć nie mogło... nawet 
tyle ulubiona dawniój szachownica.

Ktokolwiek postawi się w podobnem położeniu, 
pojmie moje obawy. Czułem zawieszony nad sobą 
miecz Damoklesa, a dostrzedz go nawet nie umia­
łem — widziałem to co jest a tego co będzie od­
gadnąć nie mogłem. Przyszłość przedstawiała się 
tym straszniój im mniej była zrozumiałą.

Nie mogąc znieść dłużćj dręczącćj mnie nie­
pewności, pociągnąłem silnie za sznurek od 
dzwonka.

We drzwiach zjawił się wysokiego wzrostu 
o barczystych plecach wygalowany lokaj.

Milczący, wyprostowany, czekał na moje roz­
kazy.

— Chcę wyjść ztąd natychmias! zawołałem.
— Mam polecenie wypełniać wszystkie wasze 

żądania, odrzekł łamanym włoskim językiem: 
wszystkie oprócz tego jednego.

Nie odpowiedziałem ani jednego słowa, cóż bo­
wiem pomódz mogły próżne reklamacye?.

Skłonił się w milczeniu i wyszedł.
Począłem myślćć nad tem co mi się przytrafiło. 

Jest rzeczą zupełnie niepodobną, mówiłem do 
siebie, ażeby w dziewiętnastym wieku w pośrod­
ku jednego z najbardziej ożywionych miast po­
łudniowej Francyi, można było bezkarnie pozba­
wiać wolności człowieka, a tymbardziój dopuścić 
się względem niego jakichbądź karogodnych lub 
gwałtownych czynów. Prawo daje opiekę każde­
mu, w ostateczności zaś można się odwołać do 
władzy, do sądów, do opinii publicznej.

Uspokojony nieco zacząłem się przechadzać po 
pokoju.

Machinalnie stanąłem przy jednem z okien.
Okna wychodziły na niewielkie podwórko. Gru­

be i dość gęste kraty, któremi były opatrzone nie- 
pozwoliły dosięgnąć mi ręką do szyb szklannych; 
zapora ta jednak nieprzeszkadzała widzieć wszy­
stkiego co się zewnątrz murów działo.

Na podwórzu ujrzałem mnóstwo ludzi.
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Wszyscy oni zajęci byli znoszeniem belek, pi­
łowaniem desek, układaniem kawałków drzewa. 
Gruby Anglik pełnomocnik pana domu, dozoro­
wał robotę.

Widok tój pracy jakkolwiek jej celu nie poj­
mowałem, jeszcze więcej mnie uspokoił.

To coś skryte, tajemnicze, nieokreślone, przy­
bierało pozory zagadki szczególnej, dziwnój—ale 
nieobudzającej ani trwogi ani też przerażenia.

Na wspomnienie jedynie trupiój twarzy mło­
dzieńca którego ciało ukrywane tak starannie 
w głębi złowrogiej skrzynki, powracały jeszcze 
dawne podejrzenia; ale i one powoli, nieznacznie 
ustępować zaczęły.

Jasne promienie wiosennego słońca wdzierając 
się do mojego pokoju przez szyby okien, gwar 
robotników zajętych swą pracą, ruch panujący 
dokoła, a nadewszystko przeświadczenie o czuwa­
jącej nad życiem i losami każdego człowieka, 
zwierzchności cywilizowanego kraju w jakim się 
znajdowałem dodały mi odwagi i pewności siebie.

Nie tylko przyniesiony przez barczystego lo­
kaja obiad, który nawiasem powiedziawszy mógł­
by zadowolnić najwybredniejsze podniebienia, zja­
dłem ze smakiem, ale posiliwszy się tą lukullu- 
sowską kuchnią, przypomniałem sobie o stojącej 
dotąd bezczynnie szachownicy.

Ujrzawszy przed sobą sześćdziesiąt cztery bia­
łych i czarnych kwadracików, ustawiwszy hufce 
rycerzy, przygotowując tryumfy dla swojego kró­
la i królowej, zapomniałem o wszystkióm.

Dzień ten przeszedł dla mnie szybko i niepo­
strzeżenie.

Już słońce chyliło się ku zachodowi, gdy nagle 
w otwartych drzwiach mojego mieszkania stanął 
towarzysz podróży—anglik który sprowadził mnie 
z Rzymu do Marsylii.

— Zawsze przy szachownicy, to lubię — rzekł 
ze zwykłą sobie flegmą.

W pierwszych chwilach po tyle arbitralnym od­
jęciu mi wolności, byłbym przywitał niezawodnie 
nierzetelnego mojego opiekuna wybuchem gniewu, 
energicznym wyrzutem, a może nawet groźbą 
udania się pod osłonę sprawiedliwości krajowej, 
od tego czasu jednak pierwotne wrażenie moje 
znacznój uległo zmianie.

— Każdy więzień, odpowiedziałem, uśmiecha- 
chając się gorzko, umila sobie jak może swoją 
niewolę.

Anglik otworzył usta chcąc odpowiedzieć.
— Pozwólcie, dodałem powstając powoli ze 

swego miejsca, że wam wypowiem słowa prawdy. 
Opuszczając kraj rodzinny, oddając się w wasze 
ręce; sądziłem iż składam przyszłość swoją pod 
opiekę uczciwego człowieka. Nie znałem ani za­

miarów waszych, ani też celu podobnie dziwacz­
nej umowy; pojechałem niewiedząc gdzie, po co 
i dlaczego. Pomimo jednak nieokreślonego mo­
jego położenia, nie macie najmniejszego powodu 
zamykać mnie, więzić, odłączać od ludzi.

— Chwilę cierpliwości, rzecze Anglik: nie na­
leży przesądzać wypadków. Gdy poznacie cel na­
szej podróży, zrozumiecie iż tajemnica jaką zmu­
szony jestem otaczać się jest nieuchronną. Bez- 
jaknajściślejszego zachowania jej, to co przedsię­
wziąłem, udać by się nie mogło.

Zdziwiony patrzyłem na niego w milczeniu.
— Chodźmy, dodał wziąwszy mnie za rękę: 

dowiecie się o wszystkióm.
Zszedłszy po schodach na dół i minąwszy ob­

szerną sień, stanęliśmy na progu szerokich drzwi.
Mój przewodnik podniósł trzymany w ręku 

klucz, przed użyciem go jednak obrócił się do 
mnie i rzekł:

— Najgłębsze, bezwarunkowe milczenie jest 
tu koniecznem. Nie tylko nikt wiedzióć nie powi- 
niem co się tam dzieje, ale nawet przebywanie 
wasze w tych miejscach musi być najściślej ukry­
wane. Od tego zależy cała nasza przyszłość...

Weszliśmy do obszernej sali. W środku stało 
kilkanaście rzędów krzeseł symetrycznie pousta­
wianych; cokolwiek zaś dalej, na wzniesieniu urzą­
dzonym z desek, ujrzałem siedzącego w fotelu 
człowieka; przed nim znajdował się stół z szacho­
wnicą i pionami.

Rysów twarzy nieznajomego widzióć nie mo­
głem — odwrócony cokolwiek głową do ściany, 
zdawał się być pogrążonym w głębokiem duma­
niu, gdyż ani jednem poruszeniem ciała nie dał 
poznać iż spostrzega naszą obecność.

Obeszliśmy dokoła krzesła i zbliżyliśmy się do 
niego.

Spojrzawszy cofnąłem się przerażony.
To był on!., młodzieniec, którego ciało traga­

rze portowi przynieśli przed kilkunastu godzinami 
w szczelnie zamkniętej trumnie ...

Twarz jego wyżułkła, matowa, zastygła, nie- 
wyrażała żadnego uczucia, szeroko rozwarte oczy 
patrzyły na mnie nieruchomie, bezmyślnie, tru­
pio...

Wrażenie jakiego w tej chwili doznałem niepo­
dobna opisać; zabrakło mi tchu w piersiach, głosu 
w gardle, myśli w głowie. Drżący, bezprzytomny, 
wybladły nie znalazłem w sobie dosyć siły ażeby 
odwrócić wzrok od tego ohydnego widziadła, któ­
rego szkliste, martwe spojrzenie, wpijało się w głąb 
duszy mojój, obezwładniając pamięć, wolę i wszel­
kie poczucie tego, co się dokoła działo.

Jednocześnie rozległ się obok mnie śmióch we­
soły.



To Anglik, towarzysz podróży, zapomniawszy 
po raz pierwszy może w życiu o zwykléj sobie 
powadze, śmiał się tak serdecznie.

— Nie patrzcie podobnym sposobem na niego, 
zawoła po niejakim czasie, a zwłaszcza nie miej- 
cie żadnej obawy—on nie żywy!

I nim miałem czas upamiętać się, mój przewo­
dnik, porwawszy mnie za rękę, uprowadził z sali.

Przebyliśmy ważkie, kręte schodki prowadzące 
na wyższe piętro. Po chwili znalazłem się wraz 
z nieodstępnym towarzyszem w małym kwadra­
towym pokoiku.

Pokój ten był zupełnie pustym. Zamiast nie­
zbędnych mebli stała na podłodze w samym środ­
ku szachownica; obok niej po prawej stronie uj­
rzałem klawiaturę fortepianową, nad każdym 
z klawiszów znajdował się napis oznaczający na­
zwę której z figur szachowych—piony białe i czar­
ne miały także porządkowe swoje numera. Z wnę­
trza zaś klawiatury 'wychodziło mnóstwo cienkich 
drucików, których końce ginęły w przeciwległej 
ścianie.

Jeszcze nie zdołałem zastanowić się do jakiego 
użytku ta misterna mechanika służyć może, gdy 
ten którego losy dały mi za opiekuna, rzekł:

— Połóżcie się na ziemi i spojrzyjcie przez 
otwór w podłodze.

Uczyniłem czego odemnie żądał.
Przyłożywszy oczy do wskazanej szczeliny, uj- i 

rżałem pod sobą salę, którą niedawno opuścili- i 
śmy. Otwór służący mi do widzenia tego co się 
na dole działo, ukryty starannie pomiędzy sztu- 
kateryami sufitu, nie mógł być w żaden sposób 
dostrzeżonym przez jakąkolwiekbądż osobę, znaj­
dującą się przypadkowo w widzianej przezemnie 
miejscowości.

Wówczas obok siedzącego zawsze nieruchomie 
młodzieńca nikogo więcej tam nie było.

Prostopadle pod szczeliną przez którą patrzy­
łem znajdowała się szachownicą, milczącego i nie­
czułego na wszystko gracza, z ustawionemi na 
niej figurami.

— Dotknijcie palcem ten klawisz, który nie
lila pod sobą żadnego napisu, odezwie się głos i 
Anglika.

Uczyniłem to.
O dziwy! bezwładny dotąd szachista kiwnął 

poważnie głową, a ręka jego podniosła się do gó­
ry, jak gdyby szukając którą z pionów wypada 
mu posunąć.

— Dotknijcie teraz jakiegokolwiek innego prze­
działu w klawijaturze.

Przycisnąłem wskazującym palcem klawisz o- 
zkaczony numerem trzecim. Posłuszny mojéj woli

sobowtór, opuścił powoli swoją rękę na trzeci 
pion i posunął go o jedno pole w górę.

Kilkakrotnie powtórzyłem doświadczenie, a za­
wsze siedzący przedemną młodzieniec z matema­
tyczną dokładnością wykonywał wszystkie ozna­
czone za pomocą klawijatury ruchy.

— Rozumiecie teraz czego od was wymagam, 
zawoła Anglik—pojmujecie, dla czego zmuszony 
jestem otaczać się najgłębszą tajemnicą? Jeżeli 
jesteście najlepszym szachistą, ja uważam się za 
najlepszego mechanika w świccie. Automat ten, 
dzieło rąk moich, wynik długich bezsennych no­
cy, nieprzeliczonych kombinacyi, choć w miejscu 
serca ma kółka, w miejscu nerwów sprężyny, 
choć nie żyje, — jest arcydziełem. Co ja mówię, 
doda z wzrastającym zapałem—on żywy!., nie ma 
duszy, lecz wy mu ją udzielicie, nie ma czucia, 
lecz wy go własnym tchem ogrzejecie. Pod wa­
szym wpływem będzie poruszał się, działał, my­
ślą! nieledwie... Powiedzcież czy to nie jest szczyt 
rozkoszy i tryumfu ożywić martwą istotę?

Miłość własna przemieniła zimnego wyspiarza 
w zapalonego entuzyastę.

Dzieją się cuda na świecie.
Co się zaś mnie tyczy, pomimo czarodziejskiej 

potęgi w jaką mnie oblókł mój amfitryon, niepo- 
dzielalem jego zapału. Znikły wprawdzie obawy 
urojonego niebezpieczeństwa, pozostało jednak 
przeświadczenie o smutnćj roli jaką w tćm wszy- 
stkićm odgrywać miałem. Zrobiono mnie moto­
rem poruszającym te kółka, sprężyny, klawisze 
i druty—stałem się jedną z części składowych 
maszyny.

Nie pozostawało mi jednak nic innego czynić 
jak poddać się konieczności.

Mechanik obznajmił mnie ze wszystkiemi kom- 
। binacyami ruchu automatu. Nie było potrzeba na 
to długiego czasu: maszynerya na pozór skompli­
kowana, okazała się w gruncie nader prostą i ła- 

■ twą do zrozumienia.
Jednocześnie rozlepiono na rogach ulic Mar­

sylii olbrzymie afisze. W obwieszczeniach tych 
spekulant z zadziwiającą czelnością opisywał przy­
mioty cudownego szachisty. Od tój chwili, głosił 
on — otwiera się nowa era dla ludzkości: mecha­
nika doprowadzona przezemnie do szczytu do­
skonałości wkradnie się w prawa natury, zastąpi 
działanie sił żywotnych, wyrodzi byt organiczny. 
Będziemy mieli sztucznych ludzi wypełniających 
nasze prace, zadania, obowiązki — wiernych sług, 
którzy nakręceni wykonają z matematyczną ści­
słością, wszystkie nasze polecenia.

tym duchu brzmiały obwieszczenia, a re­
klama chociaż grubym tchnąca szarlatanizmem, 
wywarła niezmierne wrażenie. Publiczność z na-
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tury jest ciekawy i lubi nadewszystko każdą rzecz 
nadzwyczajni}, przedstawiający się w fantastycz-1 
nych barwach, W dniu oznaczonym na pierwsze j 
przedstawienie tłumy różnego wieku, stanu i płci 
mieszkańców cisnęły się do kassy, gdzie tłusty 
pomocnik mojego pryncypała, sprzedawał po na­
der wysokich cenach bilety wejścia.

Niejeden z przybyłych wzruszał pogardliwie 
ramionami, na wielu ustach widzióć można było 
nietajony uśmiech szyderstwa i niedowierzania— 
szli jednak wszyscy ażeby zobaczyć ósmy cud 
świata.

Anglik niczego też więcej nie pragnął.
Kiedy dolna sala zapełniła się widzami, przy­

stąpił z właściwą dobroczyńcy ludzkości powagą 
do okazania zgromadzonym wszystkich części 
składowych swojego automata. Otwićrał klapki 
dozwalając w idzióć w jego wnętrzu kółka, kó­
łeczka, szrubki, sprężyny — kazał zaglądać pod 
rusztowanie, na któróm umieszczono stolik z sza­
chownicą, obchodzić dokoła cały przyrząd. Cie­
kawi mogli zobaczyć wszystko prócz drutów u- 
krytych w podłodze i bocznej ścianie, a łączących 
dolną maszyneryę z klawijaturą znajdującą się na 
górze.

Nareszcie wystąpił jeden z publiczności i siadł 
za stołem naprzeciwko automata.

Był to ogorzałej cery twarzy i bystrego spoj­
rzenia oczów Marsylczyk.

Ujrzawszy przez szparę która mi służyła do 
widzenia wszystkiego co się działo na dole, zabie­
rającego miejsce amatora, przycisnąłem klawisz 
żadnym nie oznaczony numerem — automat ki­
wnął poważnie głową, niby okazując, że zgadza 
się na proponowaną partyę.

Gra się rozpoczęła. Przeciwnik sztucznego 
szachisty a raczój mój własny antagonista, nie po­
siadał wielkiej biegłości: po kilku zaledwie poru­
szeniach zamalowałem go zupełnie.

Grzmot oklasków zahuczał w sali.
Opróżnione miejsce zajął z kolei drugi, trzeci, 

czwarty gracz. Wszyscy zostali pobici przez cu­
downego automatą.

Publiczność była zachwyconą.
Po tem pierwszóm widowisku, którego trwanie 

przezorny spekulant po kilku godzinach przer­
wał, chcąc tym sposobem jeszcze więcój podrza- 
źnić ciekawość mieszkańców Marsylii, najniedo­
rzeczniejsze wieści obiegały miasto. Ci którzy 
widzieli cud opowiadali o nim najdziwaczniejsze 
szczegóły, ci zaś którzy nie mieli sposobności go 
oglądać, zazdrościli szczęśliwszym od siebie śmier­
telnikom.

Szczególną jest zaiste natura człowieka. Jedno 
nic zawładnąwszy raz umysłami ludzkiemi zdoła 

oszołomić najpoważniejsze i najbardziej praktycz­
ne w codziennym życiu osobistości.

Czy uwierzycie? znaleźli się tacy, którzy twier­
dzili, iż automat w czasie gry wymówił najwy­
raźniej kilka wyrazów.

Sztuka mechaniczna dosięgła swój apotoezy, 
utworzyła istotę zdolną działać i mówić — a za- 
tóm czuć i myślóć.

Każda rzecz niepojęta, wyidealizowana przez 
tłumy staje się absurdem.

To samo i tu miało miejsce.
O niczóm nie mówiono tylko o nadzwyczajnem 

zjawisku. Gromadzono się po kawiarniach, pla­
cach publicznych, ulicach, — a cel wszystkich ga­
węd był zawsze jeden. Po długich naradach, 
wnioskach i dyskusyach, postanowiono wystawić 
przeciwko mechanicznemu graczowi najlepszego 
szachistę grodu.

W dniu oznaczonym przez afisze na nowe wi­
dowisko, liczne grono dobranćj publiczności ma­
jąc na czele wybranego przez siebie szermierza 
zjawiło się u drzwi kassy.

Przygotowany do walki oczekiwałem ukryty 
w mojem obserwatoryum. Tym razem znalazłem 
godnego siebie przeciwnika. Był to gracz wy­
trawny, biegły, i znający swą sztukę. Plany jego 
były dobrze obmyślane, poruszenia trafne, obrona 
zręczna.

Ale jam i silniejszych od niego przywykł zwy­
ciężać.

Po dwócli lub trzech godzinach partya roz­
strzygniętą została jednym z tych matów, jakie 
stanowią epokę w dziejach gry szachowćj.

Kiedy poruszony przezemnie automat kiwnię­
ciem głowy oznajmił, iż dokonawszy dzieła uwa­
ża wszystko za skończone, nastało w sali głębo­
kie milczenie; — publiczność własnóm nieśmiała 
wierzyć oczom, a pokonany amator wlepiwszy ze 
zdumieniem wzrok w szachy, badał ostatnie a ty­
le dla niego niespodziewane posunięcie martwego 
swego antagonisty.

Wreszcie ze wszystkich stron naraz wybuchły 
huczne oklaski, namiętne okrzyki, serdeczne owa- 
cye.

Rysy twarzy upojonego tryumfem Anglika pro- 
mieniły radością.

Od tćj chwili powodzenie mechanicznego sza­
chisty nie miało granic. Pomimo podwyższonej 
ceny miejsc dobijano się od samego rana o wej­
ście, a kassa częstokroć w godzinę po jćj otwo­
rzeniu zostawała z powodu rozkupienia wszystkich 
biletów, zamykaną. Amatorowie pragnący próbo­
wać sił swoich z automatem musieli zapisywać 
się w księdze do tego użytku służącej kilka tygo­
dni naprzód, a że zawiązywano zwykle partye 
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o grube stawki, cudowny gracz zdobywał ogro­
mne summy, które szły naturalnie do kieszeni je­
go twórcy, przebiegłego szarlatana.

Ja nie miałem ani jednój chwili odpoczynku, 
wytchnienia, swobody—gdyż mój pryncypał czer­
piąc niezmierne zyski z wygrywanych partyi, 
przedłużał posiedzenia do ostateczności. Z razu 
produkcye trwały od rana do wieczora, później 
zarywano znaczną część nocy. W pierwszych ty­
godniach wypełniałem przyjętą na siebie rolę 
z pewnym rodzajem zadowolnienia; chociaż od­
trącony od ludzi, rozłączony ze światem, wykre­
ślony że się tak wyrażę z grona żyjących istot, 
nie czułem się przygnębionym, gdyż mnie pod­
trzymywało zaspokojenie jedynój mojój namiętno­
ści. Tryumfy któreini brzmiała Marsylia, moim 
były dziełem. Nieznany od nikogo, utajony wśród 
murów malutkiej izdebki, zwyciężałem niewi­
dzialny każdego, kto tylko ośmielił się stanąć 
do walki. Poczucie tej wyższości stanowiło moją 
siłę.

Ale to szczęśliwe usposobienie nie mogło trwać i 
długo.

Mijały dnie, tygodnie i miesiące nie przynosząc 
żadnój zmiany w mojem położeniu. Nie byłem 
niczem więcój jak tylko jedną żyjącą sprężyną 
w tej całej mechanicznej komplikacyi, nie miałem 
prawa żyć, czuć, poruszać się własną wolą; każda 
myśl zrodzona w mój głowie, martwiała przecho­
dząc w klawijaturę, a ożywiwszy nieczułą lalkę, 
dawała jej potęgę kosztem mojego jestestwa zdo­
bytą. Nic więcej nie skłania do zboczeń umysło­
wych jak ciągła bezprzestanna samotność. Leżąc 
tak godziny, doby niemal całe, na twardej podło­
dze mojej kryjówki, z wzrokiem przytkniętym do 
wązkiej szczeliny, z ręką szukającą odpowiednie­
go klawisza, odrętwiałem moralnie. Były chwile
w których słysząc owacye drewnianemu sobowtó­
rowi czynione, sądziłem iż dusza moja przeszła 
w grającego automana, a ja stałem się trupem! 
galwaniczną poruszany silą. Ten stan obłędu, 
etan gorączkowy, nienormalny, trwał wprawdzie I 
krótko: oprzytomniony powracałem do rzeczywi- 
go życia — ale wrażenie wywołane naprężeniem 
myśli rozstrajało mój umysł. Kto nie zrozumie 
podobnie dziwacznej aberracyi, niech się tylko 
postawi w mojem położeniu. Syn południa, wy­
pieszczony ciepłem promieniem słońca Włoch, 
przywykły do ruchliwego gwaru Italii, ujrzałem 
się nagle odosobniony, w na pól ciemnój i dusznój 
izdebce z przeświadczeniem iż sam przez się nic 
nie znaczę, iż nikt z żyjących niedomyśla się na­
wet mego istnienia, iż każda myśl zrodzona w mój 
głowie drętwieje przechodząc przez druty maszy-

ny wlewając najsubtelniejsze cząstki mego jeste­
stwa w nędzny zlepek drewna, wosku i stali.

Słysząc huczne oklaski, okrzyki uwielbienia 
jakiemi publiczność witała każde nowe zwycięztwo 
martwej lalki, zazdrościłem automatowi: wszakże 
to uznanie mnie się należało, mnie mistrzowi sza­
chów, którego obecności nieodgadywał żaden 
z wielbicieli bezwiedniego narzędzia szarlatani- 
zmu.

Nadto fizyczna strona życia jakie prowadziłem 
wywarła także niezmierny wpływ na wewnętrzny 
stan mojego umysłu. Dziś jam słaby, bezsilny, 
wycieńczony chorobą i moralnemi zmartwieniami, 
ale spojrzyjcie na te ręce żylaste, nerwowe: tu 
jest moc, działalność, potęga żywotna. Czyliż mo­
żna przykuwszy człowieka tak zbudowanego do 
podłogi niby trupa do deski grobowej nie wywo­
łać reakcyi? Leżąc dnie, nocy całe na piersiach, 
czołgając się jako wąż bezsilny koło utajonego 
otworu maszyny, rozdrażniony moralnemi wraże­
niami i bezsennością, czułem jak przyśpieszone 

■ tętna pulsacyi biją gorączkowo, jak wszystkie 
przedmioty widziane na dole tworzą jakiś bezła- 

I dny pełny chorobliwych widziadeł chaos. Napró- 
żno wytężałem znużony wzrok — bywały chwile 
w których z wielką trudnością zdołałem rozró-
żnić postacie sześdziesięciu czterech figur szacho­
wnicy automata.

Nadszedł fatalny dla mnie dzień: fałszywóm 
posunięciem piona przegrałem partyę.

Chwilowy przeciwnik upojony tym pierwszym 
zwycięztwem, odniesionym nad niepokonanym do­
tąd przez nikogo automatem podwoił stawkę.

Przegrałem raz jeszcze.
Powstał w sali głuchy szmer.
Publiczność powstała z miejsc swoich, każdy 

z widzów sięgnął do swej kieszeni, złożono znacz­
ną summę pieniędzy: dotychczasowy trumfator 
zajął znowu miejsce przy szachownicy.

Wytężyłem wszystkie swoje siły, naprężyłem 
! myśli, podjudziłem wolę—przegrałem!

Zaczęto gwizdać.
1 Anglik wpadł wściekły do mojej kryjówki.

— Nikczemniku, gubisz mnie!., tyś zdrajca, 
tyś zapłacony przez graczy, tyś...

Niedokończył.
Ujrzał mnie plączącego jak dziecko.
Tymczasem na dole oznaki niezadowolnienia 

objaśniały się coraz bardziej wzrastającym hała­
sem: tupano, świstano, łamano ławki, przewraca­
no krzesła...

Nic na świecie nie jest tak zmiennem jak uspo­
sobienie publiczności: kapryśna ta władczyni zwy­
kle burzy wieczorem bogi, którym z rana wonne 

। paliła kadzidła.
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Żądano nowej partyi.
Z trudnością Anglik dając za powód jakieś 

obluzowanie się wewnętrznej mechaniki automa- 
ta, ubłagał odroczenie sesyi do jutra. Cofnąć się 
zupełnie nie mógł, ani też zmniejszyć stawek: 
afisze zapowiedziały bezwarunkowy i nieograni­
czony rewanż przegrywającym.

Położono mnie w łóżko, posłano sekretnie po 
doktora, napojono lekarstwami, obłożono kata- 
plazmami.

Wszystko to na nic się nie przydało.
Miałem silną gorączkę.
Nazajutrz jeszcze godzina naznaczona obwie­

szczeniami nie nadeszła, a już sala napełnioną 
była chciwemi nowych wrażeń widzami.

Niepowodzenie cudownego szachisty, nierównie 
więcćj zgromadziło ciekawych, niżeli jego poprze­
dnie tryumfy.

Wywleczono mnie z pościeli, położono na zie­
mi, przytknięto głowę do szpary w podłodze i ka­
zano grać.

Jak grałem niewiem—byłem prawie bez przy­
tomności.

Słyszałem tylko jakiś piekielny hałas zmięsza- 
nych głosów huczących podemną. Dziś nie zdo­
łałbym powiedzieć czyli one były objawami nie- 
zadowolnienia roznamiętnionój publiczności, czyli 
też chorobliwą złudą wywołaną przyśpieszonemi 
tętnami mojej własnej pulsacyi.

Co się dalej stało, niepamiętam.
Chorowałem długo, bardzo długo — powróci­

łem do przytomności dopiero w szpitalu.
Opowiedziano mi że Anglik, któremu cudowny 

automat przegrał w końcu cały majątek, opuścił 
Marsylię z resztkami swoich funduszów. Przed 
wyjazdem jednak umieścił mnie niby utrzymywa­
nego dotąd z litości biódaka, którym zmiana fi­
nansowych okoliczności niepozwala się dalej opie­
kować, w dobroczynnym zakładzie.

Ani należnych za położone usługi pieniędzy, ani 
nawet moich własnych w Rzymie jeszcze wygra­
nych kapitałów nieznalazłem przy sobie. Wi­
docznie niefortunny spekulant, uważając mnie 
za jedyną przyczynę swojego nieszczęścia, uznał 
za stosowne powetować choć w części poniesione 
straty na mojćj kieszeni.

Wszelka reklamacya stałaby się zbyteczną: an­
glik już dawno odjechał, a zresztą moja historya 
była tak dziwną, nieprawdopodobną, iż z pewno­
ścią niktby słowom moim niechcial dać wiary.

Pragnąc zebrać choć małą kwotę na opłatę po­
wrotu do rodzinnej ziemi, musiałem chwycić się 
w miejscowym porcie najcięższej pracy: nieprzy- 
zwyczajonemu do trudów, osłabionemu chorobą, 

znękanemu nieszczęściem praca ta wycieńczyła 
resztę sił.

Nareszcie jeden ze statków przywiózł mnie do 
Civitta Yechia, z tamtąd przywlokłem się do 
Rzymu.

Jakiem zas odtąd było moje życie widzieliście 
sami.

Na tych słowach Bartolomeo zakończył swoje 
opowiadanie.

Wzmocniony cokolwiek na siłach pomimo mo­
ich nalegań niechciał dłużej mi być ciężarem. 
Z wielkim nawet trudem i to po usilnych prośbach 
zdołałem go nakłonić do przyjęcia niewielkiej 
kwoty pieniężnej, któraby mu dała możność na­
jąć skromne mieszkanie i zaspokoić niezbędne 
wydatki aż do czasu zupełnego wyzdrowienia. 
. Inaczój jednak chciało przeznaczenie.

* *

Minęło znowu kilka miesięcy. Mój stary nau­
czyciel pomimo uczynionej mi obietnicy żadnej 
o sobie wiadomości nie dawał; nie wiedziałem 
gdzie go szukać, a kilkakrotnie przedsięwzięte 
w tym celu starania okazały się bezskutecznemi.

Pewnego wieczoru siedziałem wraz z Teofilem 
L*** w ogródku domu zajmowanego przezemnie 
na Corso. Stara Violanta postawiwszy na stole 
w altance nieuchronną czekoladę, odeszła—pozo- 
liśmy sami. Właśnie opowiadając druhowi lat 
młodości, historyę nieszczęśliwego szachisty, do­
szedłem do wypadków powyżój opisanych, gdy 
nagle stanął przed nami nieznajomy jakiś czło­
wiek.

Wbiegł on prędko, otarł pot spływający mu 
z czoła i wymówił drżącym od wzruszenia gło­
sem moje nazwisko.

Jestem, rzekłem powstając ze swego miejsca: 
czego odemnie żądacie?

— Prędko... prędko... nie ma ani jednćj chwili 
do stracenia! tam daleko za Via Babuino, biedak 
ciężką złożony chorobą pragnie was widzieć.

Wymieniłem z Teofilem L*** smutne spojrze­
nie.

Obydwa odgadliśmy o kim była mowa.
— Jadę z tobą, rzekł mój towarzysz.
Nie zdziwiła mnie bynajmniej ta propozycya. 

On zawsze był pierwszym, gdy szło o przyniesie­
nie ulgi cierpiącej niedoli.

Wsiedliśmy wszyscy trzej do najętego powozu 
Yetturina.

W drodze przewodnik nasz opowiedział, iż 
w domu w którym utrzymywał na dole niewielki



60

sklepik piekarski, zajmuje od niejakiego czasu 
małą izdebkę, biedny, złamany słabością, osiero­
cony zupełnie człowiek. Od chwili wprowadzenia 
się swojego do nędznego mieszkania, nigdzie nie 
wychodził, nikt u niego nie był, z nikiem nie 
miał żadnych stosunków. Wkrótce rozwijająca 
się stopniowo choroba, przykuła go do łóżka. 
Tylko litościwy ów fornaro, wyprzedawszy bulki 
i ciasta, nawiedzał czasami nieszczęśliwego, ofia­
rując mu swoje usługi—ale on obojętny na wszy­
stko, niechciał żadn^ od niego przyjąć pomocy.

Dziś dopiero objawił pierwsze życzenie: zażą­
dał szachownicy. Uczynny sąsiad dostarczył mu 
takową.

Ustawiając z gorączkową radością piony, u- 
śmióchał się do nich jak do starych, dawno nie 
niewidzianych przyjaciół.

Wkrótce potóm, jak gdyby zbiórając roz­
pierzchłe myśli, wymówił moje nazwisko i miej­
sce zamieszkania.

To objaśnienie było dostatecznym dla poczci­
wego przekupnia. Zdawszy zarząd sklepiku swo­
jemu pomocnikowi, pobiegł po mnie we wskaza­
nym kierunku.

W kilka chwil później w eszliśmy w jednę z tych 
wązkich, niechlujnych i cuchnących uliczek, w ja­
kie obfitują niektóre mniej uczęszczane przez wy­
borową publiczność, części starożytnego Rzymu. 
Wysokie jój domy, o małych zielonych szybach, 
zasłaniały prawie zupełnie dzienne światło, nie- 
dozwalając promieniom słońca przedrzeć się do 
wnętrza skromnych izdebek, w których roiły się 
liczne rodziny najuboższej części mieszkańców 
grodu, a uliczny gwar spowodowany przez sprze­
dających włoszczyzny, ryby i jarzyny, nie zosta­
wał w żadnćj porze dnia przerwany turkotem! 
przejeżdżającego powozu.

Z trudnością wdrapaliśmy się po ciemnych, po­
dobnych więcój do zawieszonój nad przepaścią'

drabiny, niż do kommunikacyjnego środka scho­
dów, na najwyższe piętro kamienicy; przewodnik 
nasz otworzył brudne, skrzypiące na swych za­
wiasach drzwiczki i znaleźliśmy się w mieszkaniu 
biódaka.

Tak to on był — on Bartolomeo; ale odmiana 
jaką w nim te kilka miesięcy choroby uczyniła 
była jeszcze okropniejszą, niźli ta, która na mnie 
poprzednio tyle przykre wywarła wrażenie.

Gdyśmy weszli do izdebki siedział na łóżku 
i poruszał na stojącój przed nim szachownicy pio­
ny. Patrząc na to ciało wyschłe, wywiędłe, prze­
rażającej chudości, niktby nie domyślił się iż ono 
nie tak dawno jeszcze odznaczało się siłą zdrowia 
i potęgą fizycznego rozwoju.

Smutny, milczący, nie zdołałem odwrócić wzro­
ku od tego złowrogiego obrazu znikomości rzeczy 
ziemskich.

Na wystających kościach policzków, widniały 
wypieczone pożerającą gorączką rumieńce, głę­
boko zapadłe oczy błyszczały owym tajemnym 
blaskiem uchodzącego życia, ziejące wewnętrznym 
ogniem usta szeptały jakieś niezrozumiałe wyrazy.

Nie widział nas wchodzących, nie słyszał mo­
jego głosu gdy do niego przemówiłem, nie pojmo­
wał co się do koła działo.

Posuwał tylko szachy z miejsca na miejsce 
gwałtownie, szybko, gorączkowo: ruchy te me­
chaniczne, bezwiedne, miały w sobie cóś strasz­
nego.

Grał sam ze sobą ostatnią partyę!
Po kilku chwilach oczy mu w słup stanęły, 

wyciągniętą naprzód ręką zrobił jeszcze jedno 
poruszenie, głowa opadła bezsilnie na poduszki, 
z szeroko otwartych ust wybiegł okrzyk tryumfu:

— Szach i mat! zawołał.
To były ostatnie wyrazy jakie wymówił.
Przystąpiliśmy do niego: bićdak już nie żył... 
Tak skończył najpierwszy Włoski szachista!

NOWY ARTYKUŁ HANDLU.
ZE STUDJÓW WIEDEŃSKICH

przez Jana Zacharjasiewicza.

Lat temu kilka jak w stolicy naddunajskiój 
żył młody hrabia Karol Maurycy Marja von 
Gotthausen.

Był to człowiek z szykiem, ubierał się we­
dług najpierwszej mody, miał duże jasnoblond 
bakenbardy i wąsiki do góry z fantazją pod­
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kręcone. Gdy jechał na karyklu, siedział za­
nim strzelec, i z angielska ubrany stangret. 
Znały go wszystkie wiedenki z Praterstrasse 
i niejedno serduszko pod skromnym perkalikiem 
uderzyło żywiój, gdy piękny hrabia karymi ru­
makami przez ulice przejeżdżał.

Hrabia niezdawał się cenić afekta gminu, bo 
ani razu niespojrzał na piękne twarzyczki Pra- 
teru, tylko najczęściój miał głowę podniesioną 
dosyć wysoko, tak jakby na balkony pierwszych 
pięter patrzał.

I miał nawet prawo do tych balkonów. Hra­
bia bowiem należał do najdawniejszój arysto- 
kracyi austryjackićj, przodkowie jego wałczyli 
przy wszystkich Karolingach i Habsburgach, 
a wielu z nich sprawowało nawet najwyższe 
dygnitarstwa państwa.

Prócz tego, hrabia, jak się zdawało był bo­
gaty, wydawał wiele pieniędzy, a wydawał hojną 
ręką jak obyczaj arystokratyczny każę.

„Nobler hern“ nazywał go stróż pałacu przy 
Karnthnerring — „nobler cavalier“ mówiła jego 
żona, „schoener junger graf“ szeptała Minii ich 
córka szesnastoletnia.

Zdaje się, że i wyższe sfery lubiły hrabiego, 
gdyż bardzo wiele kart wizytowych z korona- 

! mi i mitrami, leżało na marmurowéj misie w je­
go saloniku.

Hrabia prowadził wesołe życie, a nawet od 
czasu do czasu bywał na wielkich zebraniach 
u dworu, jak to kamerdyner jego Hanus córce 
stróża w sekrecie opowiadał.

Trwało to lat kilka. Nagle zaszło jakieś dzi­
wne, tajemnicze zdarzenie, które na losy hra­
biego stanowczo wpłynęło.

Hrabia znikł nagle z horyzontu.
Pewnego pięknego poranku wrócił strzelec 

z jakiejś posyłki do pałacu na Karnthnerring, 
i a hrabiego już w domu nie zastał. Po strzel- 
' cu przyszedł jakiś inny jegomość, po jegomości 

przyszedł trzeci i czwarty—wszyscy dopytywali 
się uporczywie o hrabiego, ale nikt nic nie u- 
miał powiedzieć. Najdziwniéj wydawało się 
wszystkim, że i kamerdynera Hanusa także nie 
było, i kuferek jego, który stał w przedpokoju 
znikł także bez wieści.

Po tych pierwszych, prywatnych gościach 
I przyszli goście urzędowi. Przyszedł komisarz 
। policyi, za nim urzędnik sądowy, potem żan- 
I darmi i kilka jeszcze nie wszystkim znanych 
j ludzi. Komisarz policyi przetrząsnął wszystkie 

kąty i papiery, wydobył z nich kilka ostatnich 
fotografii hrabiego — urzędnik sądowy poopie- 
czętował różne pozostałości — i na tern się skoń­
czyło.

Stróż domu od tego czasu bardzo poważnie 
kiwał głową gdy jaki gość o hrabiego zapytał, 
żona stróża gniewała się w takim razie i fukała, 
gdy kto od niój bliższych szczegółów o zatra­
conym lokatorze chciał się dowiedzieć, a sze­
snastoletnia Mimi miała zawsze po takich odwie­
dzinach oczy zapłakane, co rodziców nadzwy­
czaj martwiło, bo w żaden sposób nie mogli się 
od niej dowiedzieć, czy te łzy płyną za ładnym, 
hrabią, czy za jego kamerdynerem Hanusem, 
który często z wizytą u nich bywał.

Tak trwały rzeczy rok cały. Powoli zacie­
rał się hrabia w pamięci mieszkanek z Prater­
strasse. Jakiś młody węgier z czarnym wąsi­
kiem i murzynem na koźle, wyrugował go z pa­
mięci. Piękne jego taranty i angielski tilbury 
pojawiały się na ulicy zawsze o jednej i tój sa­
mej godzinie, a sentymentalne wiedeńki patrzały 
z rozrzewnieniem na szczęśliwego człowieka, 
który miał czarne wąsy, murzyna i taranty.

Niemniejszą także konkurencję sprawiał pię­
knemu Maurycemu porucznik od artyleryi, któ­
ry miał żółty karykiel i pudla na koźle. Poru­
cznik miał wzrost wzorowy, pudel miał czer­
wony kutas na szyi a białe rumaki miały na 
chomontach pióra czarne.

Słowem hrabia Marja Maurycy zagasł powoli 
w pamięci pięknych wiedenek jak lampa nocna, 
której już niedostaje oleju, i byłby zupełnie 
znikł ze wspomnień stolicy, gdyby w inseratach 
dzienników nie pojawiały się od czasu do czasu 
wezwania do jego honoru i obowiązków jakie 
wziął na siebie. Prócz tego i dzienniki urzę­
dowe przypominały go w krótkich, małym dru­
kiem ogłaszanych edyktach, w których jego na­
zwisko z wszystkiemi przydomkami było wy­
mienione.

Takie przypomnienia perjodyczne utrzymy­
wały jeszcze hrabiego jako tako w pamięci, cho­
ciaż osoba jego już dawno stała się dla cieka­
wych mytem.

Niemniej także i w pałacu przy „Karntlmer- 
ring“ gdzie hrabia dawniej mieszkał, odświeżała 
się pamięć o nim, jeżeli kiedy jaki ciekawy 
przychodzień wstąpił do stróża i o nieboszczyka 
zapytał.

Wszelkie jednak pytania były nadaremne. 
Stróż nic nie wiedział, żona stróża niechętnie 
nawet takich zapytań słuchała, a piękna Mimi 
z czarnemi oczyma udawała że nic nie słyszy.

Urobiła się w końcu legenda o byłym hrabi, 
w rzeczywistość jego istnienia już nikt nie wie­
rzył.

I zdawało się że nawet i legenda już zaczęła
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w niepamięć zapadać, gdy pewne zdarzenie od­
świeżyło ją napowrót.

Przed pałacem przy „Kärnthnerring“ zatrzy­
mała się razu jednego kareta zamknięta. Z ka­
rety wyszedł jakiś jegomość z dużym nosem, 
złotemi okularami i funtem bryloków na spo­
rym brzuchu. Jegomość miał jedwabny biały 
kapelusz i jasne rękawiczki.

Wszedł do sieni, przeczytał na drzwiach na­
pis „mieszkanie stróża“ i wsunął się ostrożnie 
do izdebki.

W izdebce była cała rodzina.
— Czy tu mieszkał dawniej hrabia Karol 

Maurycy Marja von Gotthausen? zapytał stróża.
Stróż zmierzył jegomościa i odrzekł:
— Tak jest panie!
— Czy nie mógłbym się dowiedzieć gdzie 

teraz przebywa?
Zona stróża odpowiedziała gniewnie:
— Gdybyśmy wiedzieli gdzie hrabia teraz 

przebywa i od każdego pytającego, tylko po 
dziesiątce (dziesięć centów) za tę wiadomość 
brali, to mielibyśmy już dotąd znaczny majątek!

Jegomość w białym kapeluszu spojrzał z uwa­
gą na kobietę, która w ten sposób usługę pu­
bliczną ocenia.

— Muszę tutaj oświadczyć — odpowiedział 
z pewnym akcentem, że ja nigdy nie zwykłem 
tak drobnych datków dawać za usługi. Naj­
mniejszym u mnie datkiem jest—sto guldenów!

Jegomość wymówił te słowa powoli i wy­
raźnie.

Stróż spojrzał smutno na mówiącego, żona 
jego zachmurzyła czoło, że takiego datku zaro­
bić nie może, a piękna Mimi spojrzała ciekawie 
na hojnego dawcę jakby na jego twarzy czytać 
chciała, czy mógłby słowa dotrzymać.

Jegomość spojrzał najprzód na ojca, potem 
na matkę a w końcu na córkę. Twarz ojca 
nic mu nie obiecywała, na czole matki nie wi­
dział także nadziei dla siebie, ale w oczach córki 
było coś... coś — nad czem się chwilę zamyślił.

— Datek mój — mówił dalej — mógłbym na­
wet podwyższyć.... do tysiąca guldenów!

Stróż zasmucił się jeszcze więcój, żona jeszcze 
więcćj się rozgniewała, a oczki Mimi zabłysły 
jeszcze jaśniej. Wkrótce jednak spuściła te oczki 
i lekko westchnęła.

— Żałujemy, odparł stróż że żadnego inte­
resu nie możemy zrobić. Nikt nie wie gdzie 
się podział hrabia!

— Mówię panu, dodała żona, że zrobilibyśmy 
znaczny majątek gdybyśmy wiedzieli!

Jegomość patrzał teraz na córkę.
— I panienka nic nie wiesz? zapytał po

chwili i dwoma palcami pogłaskał ją po rumia­
nej twarzy.

— Nic nie wiem! odpowiedziała i zarumieniła 
się jak wisienka.

— Czy to być może? pytał dalej jegomość— 
takie masz ładne oczki!

Mimi spuściła oczki i milczała chwil kilka.
— Może mi późniój powiesz ■— mówił dalej 

jegomość, to mógłbym znowu przyjść tutaj. Czy 
zezwalasz panienka na to?

— Nic niewiem, odpowiedziała z małym ka- 
prysikiem Mimi — i nic panu nie powiem.

Wyrzoklszy to odwróciła się od niego. Je­
gomość stał jeszcze chwilkę, patrzał na ojca, 
matkę i córkę, a pożegnawszy wszystkich wy­
szedł z izdebki.

Przy wyjściu jegomości panowało milczenie 
czas niejaki w gronie rodziny. Wkrótce potćm 
zebrała się Mimi i wyszła do magazynu „pod 
Florą“, gdzie zatrudnioną była robieniem sztu­
cznych kwiatów.

Gdy córką już była na ulicy, zbliżył się stróż 
do żony, a trąciwszy ją łokciem rzeki do niej:

— 1 cóż ty stara myślisz o tój wizycie?
— Co myślę... zgadnij! odpowiedziała z uśmie­

chem.
— Ja myślę — że to byłby nie zły interes, 

gdybyśmy tylko co o hrabi wiedzieli!
— Jesteś strasznym nieukiem mój ty Wańclu! 

odpowiedziała z pewną rozkoszą żona — czy ty 
myślisz, że temu jegomości chodzi o hrabiego?

— Przecież o niego pytał!
— Jakże chcesz głupi Wanclu, żeby inaczej 

mówił! Przecież to było jasne jak na dłoni, że 
wizyta jego tyczyła się •— naszej Mimi!

— Mimi! naszej Mimi?
— Czyś nie słyszał, że mówił o stu guldenach, 

a potem podwyższył do tysiąca?
— Co mówisz stara babo !
— Mówię to, że jesteś strasznie głupi. Gdy 

byłam jeszcze przy rodzicach, to przychodził tam 
pewien jegomość...

— Milcz głupia! ktoby tam myślał o tobie! 
| przywidziało ci się i kwita!

— Jakto? Niechciałżeś przecież go zabić?...
— Et!... byłem także nie mądry wtedy!
— Otóż widzisz, że bywają wypadki, że męż­

czyźni są czasem nie mądrzy — a wtedy trzeba 
z tego korzystać póki czas.

Stróż patrzał czas niejaki na żonę—była chwila 
w którój ważyło się nawet szczęście małżeńskie 
dnia dzisiejszego—gdy nagle odwrócił się stróż 
do swojej roboty, którą miał rozłożoną na sto­
liku, wyrzekłszy z pewnym, nieokreślonym do- 

I brze wyrazem:

L-----------------
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— Głupia-ś!
I na tem skończyło się dzisiejsze, ważniejsze 

nieco zdarzenie w cichej rodzinie, która mie­
szkała w suterenach pałacu przy „Kitrnthner- 
ring”.

Od tego zdarzenia nic szczególnego nie stało 
się w wilgotnem mieszkaniu ubogiej rodziny. 
Były wprawdzie wielkie wydarzenia gdzieś tam 
w szerokim świecie, o czem stróż czasem w ga­
zecie czytał, ale zdarzenia te nie wpływały wcale 
na spokojne życie mieszkańców suterenów.

Czasami tylko zakłócał się ten spokój dzi­
wnym sposobem. Osobliwie żona stróża niepo­
koiła wtedy męża jakiemiś dziwnemi domysłami, 
na które nawet w końcu nie umiał odpowiadać.

Prawie co niedziela wychodziła rodzina do 
„Wurstelprater” aby tam ubawić się różnemi 
sztukami, w których produkowali się ludzie 
i zwierzęta.

Cała rodzina wyglądała bardzo poważnie. Stróż 
miał długi granatowy surdut i cylinder na gło­
wie, żona ubrana była w kapelusz modny z żół- 
temi różami (niegdyś była brunetką) a piękna 
Mimi zawsze wyglądała powabnie stosownie do 
przysłowia, że ładnemu we wszystkiem ładnie'

Tak poważnój rodziny nikt nie śmiał zacze­
pić jakiem słowem nieobyczajnem, chociaż pię­
kna Mimi miała coś dziwnie pociągającego dla 
wszystkich. Matka Mimi przypisywała te usza­
nowanie jakie dla nich okazywano, pańskiemu 
wyglądaniu córki (nobles Anssehen), a ojciec 
w skrytości ducha przypisywał to swojej potę­
żnej sękatej lasce, którą zawsze naprzód siebie 
stawiał.

Mimoto wydarzało się prawie co niedziela, że 
przy wnijściu do „Praterstern” czekał na nich 
jakiś jegomość już nie młody, z dużym nosem, 
złotemi okularami i funtem bryloków na brzuchu.

Wtedy żona trącała stróża łokciem pod żebra 
i mówiła do niego z radością:

— Widzisz? Czyż nie mówiłam?...
Mąż bołesnem ściśnięciem ręki przerywał jej 

mowę, a popatrzywszy się surowo na niemło­
dego jegomościa, podniósł więcej niżeli potrze­
ba było sękatą laskę do góry i stawiał też ją 
z pewną ostentacyą dosyć energicznie przed 
sobą.

Niemłody jegomość cofał się wtedy ku dwor­
cowi kolei północnój, a cnotliwa rodzina wcho­
dziła bez żadnego szwanku do upragnionego 
Prateru.

Tak szczęśliwie przeszło kilka tygodni, każdej 

niedzieli widziano owego niemłodego jegomo­
ścia, którym był ów gość zagadkowy, który 
o tysiącu guldenów mówił. I zawsze skończyło 
się tylko na wzajemnych oględzinach.

Nadeszła jednak niedziela wyjątkowa. Stróż 
miał jakąś czynność w pałacu, żona jego po- 
pruła była właśnie suknie jedwabną i dała ją 
do farbiarza. Mimi więc niemogła razem z ro­
dzicami iść dzisiaj do Prateru.

Wiedenka w takim razie jest nie długo w kło­
pocie. Obyczaj domowy pozwala jej wybrać 
sobie na ten dzień towarzysza, jakiego jej się 
podoba, który nietylko prowadzi ją przez całą 
długą Praterstrasse pod rękę, ale nawet w Pra- 
terze kupi jej parę kiełbasek z chrzanem i ku­
fel piwa. Nie rzuca to jeszcze bynajmniej ża­
dnego nieobyczajnego światła na piękną rusałkę 
naddunajską, a gdyby cudzoziemiec tę swobodę 
obyczajową inaczej chciał sobie wytłomaczyć, 
odszedłby od takiej rusałki z bardzo niemiłym 
argumentem.

Jeżeli Wiedenka pod tym względem wyrobiła 
sobie taką swobodę, że bez ubliżenia może grze­
czność tego lub owego mężczyzny przyjąć, to 
w stosunkach serdecznych nie cierpi już żadnych 
obyczajowych ograniczeń.

Gdy się mężczyzna o jej rękę stara, i już 
powiedział, że ją kocha, choćby nawet nie był 
jeszcze narzeczonym, już ma wszelkie prawo dt> 
niej na przechadzkach publicznych. On zastę­
puje jej ojca i matkę, bierze ją z sobą na dal­
sze wycieczki i późnym wieczorem odprowadza 
do rodziców, bez żadnej ujmy dobrej jej sławy.

Nic więc dziwnego, że Mimi owej niedzieli 
wcale się długo nienamyślała. Ubrała się w ró­
żową sukienkę, przywiązała okrągły kapelusik 
na głowie a pożegnawszy rodziców wyszła na 
ulicę.

Na rogu ulicy czekał na nią młody, przystoj­
ny mężczyzna. Miał na sobie czarne ubranie 
i lapisowe trochę przybrukane rękawiczki. Zato 
kapelusz i buty były lśniące, jakby je kto po­
smarował „prawdziwym wiedeńskim lakierem 
bez witrjolu”. Mógł liczyć lat najwięcej do 
trzydziestu. Był silny brunet i nosił krótko 
ostrzyżoną brodę.

Gdy Mimi go spotkała, podała mu rączkę do 
uścisku i odsłoniła swoje ząbki z kości słoniowej.

Mężczyzna ścisnął ją silnie za rękę, spojrzał 
w jej oczy z radością i oboje poszli dalćj ra­
zem w kierunku ku Praterowi.

W zupełnej niezgodzie z Nadwiślankami na­
zywa Wiedenka kochanka swego i narzeczonego, 
chociażby nawet był ubogi „Schatz” to jest: 
skarbem!
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To też pierwsze słowo, które Mimi do swego 
towarzysza wymówiła było: Mein Schatz!

Ale „Schatz” czarnowąsy był dzisiaj smutny 
i zamyślony i niewiele na jćj pieszczoty odpo­
wiadał.

— Cóż ci mój drogi — szeptała piękna Mi- 
mi — czy jesteś dzisiaj chory, żeś taki smutny!

— Ach moja droga — odpowiedział towa­
rzysz — zdrów jestem aż nadto! Zjadłem dzi­
siaj dwie wieprzowe pieczenie z kapustą, i wy­
piłem trzy halby piwa!

— A jak była pieczeń zrobiona?
— Niepamiętam! Zdaje mi się, że duszona!
— Lepsza pieczona... ale twoja niepamięć do­

wodzi że masz jakieś zmartwienie. Przecież 
wierne serce Mimi może podzielić się twojem 
zmartwieniem!... Czy kapusta była ze słoniną?

— Bóg raczy wiedzieć! Rzuciłem ją w gardło 
jak w otchłań i gdyby kto zamiast kapusty rzu­
cił tam kamienie tobym nie wiedział o tern!

Mimi zasmuciła się.
— Mein Schatz! rzekla do niego boleśnie, to 

mnie bardzo boli, co słyszę od ciebie. Ja dniem 
i nocą tylko o tobie myślę, rusznikarzowi z „Ja- 
gerzeile” który mnie czekoladą traktował, da­
łam odkosza, bo ciebie jedynie ukochałam i twoją 
chcę być na wieki!... A ty zasmucasz mnie ja­
kimś tajemniczym smutkiem swoim i niechcesz 
mi nawet powiedzieć co ci dolega! Ty mnie 
nie kochasz!

— Ale kocham cię nad życie! odparł szybko 
towarzysz i drobną rączkę która tyle kwiatów 
cudownych utworzyła, serdecznie ścisnął — ko­
cham cię Mimi i ty sama wiesz o tern lepiój 
odemnie! Ale nie gniewaj się jeżeli czasem je­
stem dla ciebie niezrozumiały!

— Dotąd się wcale nie gniewałam i chętnie 
znosiłam kaprysy losu, jaki tobie się dostał. 
Ale dłużej tak trwać nie może. Mam lat dzie­
więtnaście — za rok zostanę starą panną. Starą 
panną być niechcę i jeżeli w tym roku nie oże­
nisz się ze mną, to będę zmuszoną nawrócić się 
do rusznikarza z ,,'Jagerzeile “, który właśnie 
swój magazyn przenosi na „Landstrasse“!

Nieszczęśliwy „Schatz“ drgnął na te słowa 
swojćj narzeczonej, zacisnął pięść aż lapisowa 
rękawiczka pękła i odparł:

— Ja rusznikarza z „Jagerzeile“ w kanale 
Dunaju utopię, jeżeli jeszcze słówko o nim 
wspomnisz, lub tobie i twojćj matce, tćj starej 
czarownicy, wygarbuję plecy na kolor błękitny!

Artystka sztucznych kwiatów przyjęła bez 
żadnych wyrzutów te szorstkie wyrazy z ust 
przyszłego swego męża. Widziała w nich tylko

pewną dosadność w objawieniu uczuć szlache­
tnych.

— Nie gniewaj się na mnie mój drogi!—rze- 
kła do niego z pieszczotą—jeżeli o rusznikarzu 
tobie wspominam to tylko dla tego, że cię ko­
cham nad życie, i że z rusznikarzem byłabym 
bardzo nieszczęśliwa!

— Przecież ja muru głową nie przebije!
— Ale powinieneś już raz wybrnąć z tćj nie­

pewności!
— Przecież ja czekam tego, jak zbawienia 

bożego!
— Czy hrabia?...
Towarzysz Mimi obejrzał się z przestrachem 

w około, czy kogo nie spostrzeże.
— Pst! rzekł do niej — mógłby nas podsłu­

chać, a wtedy byłaby wielka bieda!
— Przecież się nikt nie domyśli o którym 

hrabi mówiemy!
— Prawda — ale lepsza ostrożność. Przy­

znam się, że ja hrabiego pojąć nie mogę. Już 
mi skóra z rąk pozłazila od tych różnych pre­
paratów.

— I czegóż on szuka!
— On niby się uczy — ale ja myślę, że on 

chce znaleźć tajemnicę, jak się złoto robi!
Oczy Mimi zabłyszczały.
— Gdyby to mu się udało, toby i nam le- 

pićj było!
— Przyznam ci się, że już to mi się sprzy­

krzyło, a do tego wczoraj powiedział mi, że 
może wkrótce stolicę opuścimy! Tak niepewne 
jutro sprzykrzy się nawet szlifirzowi!

— Prawda! Ale cóż robić!
— Przyznam ci się nawet, że czasem myślę 

o tym tysiącu guldenów, które ten stary jego­
mość przyobiecał...

Mimi trąciła go łokciem aby milczał.
Właśnie w tej chwili zbliżyli się do „Prater- 

stern“, gdzie jak zwykle czekał na nich ów nie­
znajomy jegomość z dużym nosem.

Mimi zbladła z przestrachu, bo jakieś złe 
przeczucie ogarnęło ją nagle.

Nieznajomy jegomość wpatrywał się w nich 
z uwagą.

— Chodźmy tędy — szeptała Mimi a ręka 
jej zadrżała.

— Cóż ci moja droga? zapytał towarzysz.
— Nic mi nie jest — ale chodźmy tędy, bła­

gam cię.
Towarzysz usłuchał jej prośby.
— Czy się przestraszyłaś czego? zapytał po 

chwili I
— Przestraszyłam się twoich słów! odparła— 

1 mówiłeś o tym tysiącu guldenów.
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— Ot żartowałem sobie!
— Nie żartuj tak nigdy mój drogi. Jestem 

uboga i tysiąc guldenów znaczyłoby u mnie 
bardzo wiele — ale sprzedawać człowieka za ty­
siąc guldenów, to by był grzech śmiertelny! 
Kto wie na co mu hrabiego potrzeba!... Czy 
zawsze taki ładny?

— Postarzał się od kilku lat!
W tój chwili ktoś silnie krzyknął za niemi. 

Oboje obrócili się.
— Hanus! zawołał w tej chwili głośno tuż 

nad ich głowami.
Oboje spojrzeli na wołającego. Był to ten 

sam niemłody jegomość, który o hrabiego Mau­
rycego tak natarczywie u stróża się dowia­
dywał.

W pierwszej chwili Minii zarumieniła się, 
a towarzysz jój znacznie zbladł na twarzy.

Nieznajomy z uwagą patrzał na niego.
Zdawało się, że towarzysz Mimi walczył z so­

bą. Po chwili jednak oprzytomniał, i z twa­
rzą napozór obojętną zapytał:

— Czy pan co powiedziałeś?
— Wyrzekłem to słowo: Hanus! odparł grze­

cznie nieznajomy.
— Hanus?... A na co pan to słowo wyrze- 

kłeś?
— Pomyliłem się — jesteś pan bardzo podo­

bny do Hanusa...
— Przepraszam pana!
Nieznajomy cofnął się, a oboje kochankowie 

poszli dalej. Mimi jednak spostrzegła, że nie­
znajomy odwracając się od nich, zrobił jakiś 
giest ręką, którego zrozumieć nie mogła.

Zrozumiał jednak ten giest jakiś jegomość, 
w sieraczkowym surducie, który tuż stał za ni­
mi i który odtąd nie spuszczał ich ani na 
chwilę.

Kochankowie nic o tern nie wiedzieli.

nic więcej jak lat czterdzieści. Miał twarz 
jeszcze piękną, chociaż były na niej ślady tro­
ski. Ubiór jego niegdyś był świetny, dzisiaj 
świeci tylko ostatkami swojej świetności. Mi­
mo to usta misternie wykrojone uśmiechają się 
jeszcze wesoło, chociaż ta wesołość zaprawiona 
jest lekką goryczą i całój twarzy nadaje wyraz 
ironiczny i szyderczy.

Ubogie poddasze składa się z dwóch pokoi­
ków i jednćj małej ciemnój komórki. Sprzęty 
w niem są ubogie, ale czyste i schludne. Na 
ścianach widać nawet kilka drogich rzeczy. Wisi 
tam misternie rzeźbiony pałasz, stare złocone 
ostrogi świecą się pod nim, a po bokach widać 
kilka starych obrazów przedstawiających ryce­
rzy w zbrojach.

Dziwnie od tych pamiątek odbijają inne sprzę­
ty domu, porozrzucane w nieładzie. Jakieś 
flaszki i flakoniki, słoiki i tygle, szkła i dziwne 
jakieś instrumenta miernicze czy malarskie wa­
lają się po całej pierwszej izdebce.

Samotny tego poddasza mieszkaniec wziął 
właśnie jeden flakonik do ręki i zaczął się pły­
nowi przyglądać. Gdyby tylko nie ubicr te- 
goczesny, m.ożnaby go było wziąść za średnio­
wiecznego alchemika.

Długo patrzał na ten płyn, mięszał go i zno­
wu patrzał — gdy nagle lekko ktoś do drzwi 
zastukał.

— Hanus! zawołał półgłosem samotny mie­
szkaniec.

— Hanus! odpowiedział głos za drzwiami.
I wkrótce wszedł do izdebki — wczorajszy to­

warzysz Mimi.
— Hern Graf... rzekł do niego — byłem wszę­

dzie ale nigdzie nie mogłem go znaleźć.
— Mniejsza o to! odpowiedział hrabia — byle 

tylko nie znalazł jak pies śladu za tobą!
— Zrobiłem wszystko, co potrzebne, aby mu 

ślad zatrzeć!
— Dobrze — ale czy Mimi nie zechce...
— Mimi, hern graf — to kobieta jakich mało. 

Gdy mi mówiła o tyęi tysiącu guldenów, to doda­
ła, że mi oczy wydrapie jeżeli o tem natychmiast 
nie zapomnę!... A ma nawet pazurki nie lada — 
przy dzisiejszej modzie łatwo kobietom o pazurki!

— Więc wszystko w porządku! Możesz się 
wziąść do roboty.

— Tak — ale chciałbym jeszcze trochę z hra­
bią porozmawiać.

— Wiesz dobrze, że nigdy tego ci nie broni­
łem. Nie broniłem ci wtedy gdy mieszkałem przy 
„ Kilrnthnerring “, gdy nazywano mnie głośno 
Karol Maurycy Marja graf von Gotthausen, nie 
bronię ci i teraz, gdy jestem Karol Huber! Nie-

9

Na drugi dzień świeciło jasno słońce.
Z czwartego piętra przy „Landstrasse“ wy­

szedł w ubiorze zaniedbanym, niegdyś jednak 
wykwintnym, przystojny jeszcze mężczyzna z ja­
snym zarostem na twarzy, na mały krużganek, 
który wychodził ponad dachy i kominy sąsie­
dnich kamienic.

Mężczyzna trzymał w ręku jakąś szkatułkę 
szkłem przykrytą.

Postawiwszy tę szkatułkę na słońcu, cofnął 
się do swego poddasza.

Samotny mieszkaniec tego poddasza mógł mieć
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gdyś twoje przywiązanie wynagradzałem pienię­
dzmi— dzisiaj czynię to przyjaźnię, na którą, słu­
sznie zasłużyłeś!

— Dla hrabiego zrobiłem wiele, zrobiłbym 
jeszcze więcej, ale każda rzecz ma swoją granicę.

— Bardzo słusznie!
— Mimi powiada że dłużój czekać nie będzie. 

Jeżeli tego roku z nią się nie ożenię, to pójdzie 
za rusznikarza z „Jtlgerzeile“.

— To bardzo słuszny powód. Cieszę się, że 
jesteś szczery przedemną a Mimi zasłużyła sobie 
na to, abyś się z nią ożenił, jeżeli ciebie nad ru­
sznikarza przenosi.

— Tak i ja sobie myślę, ale wtem sęk że nic 
o sobie niewiem, czy będę starostą czy kapucy­
nem. Hrabia wprawdzie rozpuszczasz zawsze zło­
to i srebro — mięszasz i mięszasz, ale czy z tego 
będą kołacze kiedy, to nie wiem!

Hrabia zamięszał flakon i przyłożył do oka.
— Nie bój się Hanus! rzeki po chwili — moja 

robota już wrydala owoc. Wprawdzie złota nie- 
zrobiłem, jak mniemasz, ale wynalazłem nowy 
płyn, o którym mam nadzieje, że odbije fotogra­
fię w kolorach!

— W kolorach żywych! zawołał uradowany 
Hanus.

— Tak jest w kolorach żywych i naturalnych. 
Otóż teraz jestem u celu mojej pracy — a teraz 
Hanus uważaj co ci powiem.

Hanus, dawny kamerdyner hrabiego, spojrzał 
z uwagą na pana. Hrabia zaczął:

— W tych dniach pójdziesz na „Opernring“ 
i tam poszukasz wygodnego miejsca na zakład 
fotograficzny!

Zakład fotograficzny.
— Wiesz już dobrze, co dla takiego zakładu 

potrzeba. Tylko zwracam twoją uwagę na to, że 
zakład będzie dosyć okazały, aby ludzi przy­
wabić!

— Dobrze!
— Kontrakt z właścicielem domu zrobisz 

w swojem imieniu!
— W mojem imieniu?
— Tak jest. Potem każesz wymalować olbrzy­

mi szyld ze złotym napisem: Hanus Hirsch, na­
dworny fotograf księcia Weimarskiego!

— Hanus Hirsch nadworny.... powtórzył Ha­
nus, a oczy wylazły mu na wierszch z radości 
i zadziwienia!

— Tak jest, odparł smutno hrabia — zakład 
będzie pod twoim nazwiskiem, a ja będę robo­
tnikiem !

— Pod mojem nazwiskiem?... przecież nazwi­
sko hrabiego więcej znaczy dla takiego przedsię- 
bierstwa!

Hrabia uśmiechnął się smutno.
— Niepojmujesz rzeczy, odpowiedział z gorż- 

kim uśmiechem, tak musi być a nie inaczćj. 
Najprzód nazwiska mego dać nie mogę, bo wie­
rzyciele zlecieliby się i odebraliby wszystko. 
Prócz tego, gdyby i takie niebezpieczeństwo nie- 
zagrażalo, to mego nazwiska nie mógłbym nigdy 
dać na firmę takiego przesiębierstwa. Ty nie- 
wiesz jakim klejnotem jest to nazwisko. Prze­
trwało ono siedem wieków i nigdy blasku swego 
niestraciło. Różnie bywało właścicielom dawnym 
tego nazwiska. Byli dygnitarzami, ginęli przy 
boku cesarzów, lub traceni byli mieczem za do­
brą sprawę. Zawsze sprawa była dobra i czysta. 
Nigdy nie zniżali się oni tam, gdzie tylko był 
prosty zarobek!

— Czy prosty zarobek walą człowieka?
— Prosty zarobek nie wala prostego człowie­

ka, ale hrabia von Gotthausen nie może figuro­
wać jako fotograf na złotej tablicy!

Hanus pokiwał głową.
— Tobie nawet to zaszczyt przyniesie — mó­

wił dalej hrabia—jeżeli każą cię na złotćj tablicy 
wypisać z dodatkiem: „nadworny“! Prawda?

— Prawda! odpowiedział Hanus — wtedy na­
wet mógłbym się śmiało z Mimi ożenić, a jój 
matce tej starój djablicy mógłbym nawet plecy 
dobrze wygarbować!

— Wszystko możesz wtedy zrobić, odpowie­
dział z uśmiechem hrabia przyglądając się flako­
nikowi pod słońce.

W tej chwili zastukał ktoś do drzwi.
Hrabia i Hanus spojrzeli na siebie z dziwnym 

wyrazem na twarzy.
Sztuk ten zagrażał świeżym marzeniom Ha­

nusa. Mógł to być jaki pachołek sądowy... a zre­
sztą któż wie dla czego hrabia tak starannie już 
od dwóch lat swoje nazwisko ukrywa?

Dla hrabiego także ten sztuk nie był posłań­
cem dobrej nadziei. Niczego dobrego nie mógł 
się spodziewać—a obawiał się wszystkiego złe­
go. Położył niespokojnie flakonik na stole i spoj­
rzał na HanuSa.

Hanus był człowiekiem prostym i wierzył 
tylko w potęgę—pięści. Zrobił więc na prędce 
ze swoich grubych palców pięść potężną i po­
kazał na drzwi.

Hrabia zrozumiał ten giest wiernego sługi, 
ale odmiennego był zdania. Skinął na Hanusa, 
aby się spokojnie zachował a sam zawołał:

— Herein!
Na te słowa otworzyły się drzwi a do poko­

ju wszedł powoli i ostrożnie—niemłody jego­
mość, który w Praterze Hanusa już napastywał.

Hanus przybladł na twarzy, bo niemłody je­
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gomość miał coś niedobrego w oczach. Poza 
jego plecami okazał znowu hrabiemu pięść ocho­
czą, którą mógłby jednym zamachem tę niebez­
pieczną wizytę zakończyć.

Hrabia pokręcił z uśmiechem głową, a nie­
znajomego zapytał grzecznie o cel odwiedzin.

— Chciałbym z panem na osobności słówko 
pomówić, rzekł nieznajomy patrząc z ukosa na 
Hanusa.

Widząc to Hanus rozparł się na szerokich 
nogach swoich, aby mówiącemu okazać, że ża­
dna potęga tego świata, nie mogłaby go z tego 
miejsca poruszyć.

Dokonało jednak tego jedno skinienie hra­
biego.

Hanus powoli i z niechęcią wychodził za drzwi. 
Przeczuwał, że tu idzie o jego szczęście, któ­
rego jutrzenka tak świetnie zeszła właśnie przed 
chwilą nad nim!

Jeszcze błyszczał w jego oczach czarowny 
napis złotemi literami: „nadworny fotograf“... je­
szcze migały mu przed oczy liczne powozy, któ­
re w duchu widział przed zakładem fotograficz­
nym... jeszcze nie minęła rozkosz, z jaką miał 
niegdyś garbować plecy matki przyszłej żony 
swojej za to, że rusznikarza protegowała—a tu 
trzeba było wyjść z pokoju i może wszystkie 
te marzenia za sobą zostawić!...

Ciężko westchnął i wyszedł.

Gdy nieznajomy z hrabią sam na sam pozo­
stał, obejrzał się w koło, aby się przekonać, 
czy kto go nie podsłuchuje.

Potenr zbliżył się do hrabiego, a patrząc na 
niego przenikliwym wzrokiem, zapytał:

— Pan jesteś hrabia Karol Maurycy Marja 
von Gotthausen?

Hrabia drgnął jakby od iskry elektrycznej. 
Już drugi rok nikt go tak nie nazwał. Było 
cóś czarującego w tern okazałem nazwisku...

Ostrożność nie kazała przyznać się do tego 
nazwiska. Walczył chwil kilka z sobą. Ale po­
kuta była za wielka. Po dwóch latach tak dzi­
wnie, tak ochoczo brzmiało to nazwisko!...

— Tak jest — odparł wyrzucając głowę do 
góry—jestem hrabia Karol Maurycy Marja von 
Gotthausen!

Twarz nieznajomego rozjaśniła się.
— Hrabia Karol Maurycy Marja von Gotthau­

sen! — powtórzył z rozkoszą nietajoną — piękne, 
dzielno nazwisko!

— Czegóż pan żądasz?

— Chciałbym kupić to nazwisko!
— Kupić?
— Wiele pan chcesz za nie?
— Pan mówisz od rzeczy!
— Bynajmniej. Jestem wekslarz Heinnich 

i mam kantor przy „Stock im Eisen” jak to 
hrabiemu zapewne wiadomo. Jestem więc czło­
wiekiem realnym i nie choruję wcale na żadne 
niedorzeczne fantazye!... Ile pan chcesz za swoje 
nazwisko?

Hrabia spojrzał z zadziwieniem na weksla- 
rza. Twarz jednak wekslarza była spokojną, oczy 
potrzały rozsądnie, a nos choć trochę za duży, 
był jednak w stanie normalnym. Prócz tego 
ubiór jego był porządny, nigdzie nie był guzik 
fałszywie zapięty, koszula była czysta a nawet 
haftowana suto.

— Powtórz pan jeszcze raz co mówiłeś — 
rzeki po chwili hrabia — być może, że dobrze 
nie dosłyszałem.

— Chcę kupić nazwisko hrabiego! odparł spo­
kojnie wekslarz.

— Przecież to nie jest artykuł handlu!
— Wszystko co człowiek ma, może być ar­

tykułem handlu i przemysłu, bez względu na 
to, czy to sobie sam zapracował, czy tylko po 
przodkach odziedziczył!

— Ależ nazwisko nie jest wartością realną, 
którą handlować można!

Wekslarz uśmiechnął się.
— Dziwi mnie to, rzekł po chwili, że hrabia 

sam o tem mówisz w ten sposób. Gdyby to 
jaki demagog powiedział, który neguje wszystko, 
co kilka generacyi dla prawnuka uzbierały, 
choćby to nie był majątek ziemski albo kapi­
tały — toby to jeszcze nie wyglądało tak dzi­
wacznie. Ale hrabia, który jesteś prawnukiem 
tylu zasłużonych mężów, i otrzymałeś w spadku 
po nich tak szlachetne nazwisko, nie powinie­
neś mówić w ten sposób. Czy świetne czyny 
przodków zasługi dla kraju i ofiary krwi są ni- 
czem? Czy spadkobierca tych czynów, zasług 
i ofiar, może powiedzieć że jest ubogi? Czyż 
taki moralny kapitał nie może iść zarówno na 
jzalę z kapitałem realnym?... Czyż w harmonii 
tych obu kapitałów nie leży właściwie cala ta­
jemnica dobrej gospodarki ludzkości?

Hrabia patrzał z zadziwieniem na wekslarza.
Wekslarz mówił dalej:
— Hrabia w moich oczach jesteś człowiekiem 

bogatym, bogatszym od niejednego miljonera. 
Tamten bowiem ma tylko miljon i nic więcej, 
a hrabia możesz nazwiskiem swojem zebrać kil­
ka miljonów!

— Nic pana nie rozumię!
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— Mówię wyraźnie: chcę kupić nazwisko 
hrabiego—ile hrabia żądasz za nie?

Hrabia przeszedł się kilka razy po pokoju. 
Zaczęło mu coś świtać w głowie: Uśmiechnął 
się do swoich myśli, które były rozkoszne.

Potóm usiadł na krześle i ręką podparł głowę.
— Zaczynam pojmować, rzekł po chwili, o co 

panu chodzi. Pan chcesz ocenić moje nazwi­
sko. W takim razie należy się dobrze nad tem 
zastanowić.

Wekslarz usiadł także na krześle.
— Cieszę się bardzo, odparł, że już weszli­

śmy na drogę, która prowadzi do kupna i sprze­
daży.

— Aby nazwisko moje ocenić—trzeba się co­
fnąć w krainę dziejów zamićrzchłych, trzeba 
sięgnąć epoki wędrówek ludów, gdy prąd dzie­
jowy...

— Za pozwoleniem, przerwał wekslarz z chmur­
ką na czole — każda rzecz ma o tyle wartości, 
o ile przymioty tej rzeczy są powszechnie zna­
ne i widoczne. Jeżeli ktoś z nieznanych dla 
trzecich osób, powodów rzeczy jakiej nadaje war­
tość ważną, to wartość ta zowie się „pretium 
afectionis” i w rachunek kupna i sprzedaży 
wchodzić nie może. Dla tego sądzę, że przy 
szacunku nazwiska trzeba pominąć to, co w dzie­
jach zamierzchłych się ukrywa! należy do cza­
sów bajecznych!

Hrabia uśmiechnął się i odparł:
— Dobrze, więc epokę wędrówek narodów 

pomijam, jeżeli pan przeciw temu protestujesz, 
chociaż przez to znaczną będę miał stratę w o- 
szacowaniu mego nazwiska. Zacznę od Karola 
Wielkiego...

Wekslarz skrzywił się. Spostrzegł, że hrabia 
wyzyskuje to, co sam mu podsunął, aby go 
o wartości jego nazwiska przekonać.

— Dzieje Karola Wielkiego, przerwał hra­
biemu—mają jeszcze tyle ustępów niewyjaśnio­
nych, że nie można ich wszystkich wziąść za 
aktywa ludzkości...

— Nie będę tu mówił o bajecznych prawie 
zaborach tego wielkiego monarchy, przy którym 
był jeden z przodków moich w charakterze do- 
radzcy korony,—wspomnę tylko o wyprawie na 
Sasów...

—■ Za pozwoleniem, wyprawa na Sasów, cho­
ciaż odbyła się w imię chrześcijaństwa...

— Karol Wielki za poradą mego przodka 
kazał trzydzieści tysięcy Sasów ściąć bez par­
donu...

— Mamy ustawę bezwyznaniową... a z tego 
stanowiska rada przodka hrabiego mogłaby na­
wet przedstawiać pewien niedobór w bilansie 

społeczeństwa — bo dla produkcyi ubyło tym 
sposobem sześćdziesiąt tysięcy rąk pracowitych... 
dla tego o tćm mówić nie radzę, bo to nie pod­
wyższa wcale ceny odziedziczonego nazwiska!

Pan zniżasz wartość mego dziedzictwa!
— Jak dla mego interesu będzie ona zawsze 

wystarczająca! Przejdźmy do Habsburgów!
— Przejdę do Habsburgów. Przypominasz 

pan sobie, że gdy antenat łaskawie panującego 
nam dzisiaj domu w gorączce myśliwskićj za 
daleko na tak zwaną ścianę św. Marcina w gó­
rach się zapędził za dziką kozą—tak że powrót 
był niemożliwy: to jednym z pierwszych, któ­
rzy na skałę niebotyczną się za niin wydrapali— 
był mój zacny przodek, Marjan von Gotthau­
sen;

— Akceptuję—to czyn specyficznego patrjo- . 
tyzmu austryackiego. Wart jest wiele— może- / 
my przy naszym interesie o tćm wspomnieć!

— W czasie wojny trzydziestoletnićj...
— Za pozwoleniem, tych czynów na szalę 

wagi dzisiejszej brać nie można. Marjan von 
Gotthausen był po stronie cesarza Ferdynanda, 
to jest bronił katolicyzmu. Walczył przy Wal- 
lenstejnie...

— Bronił praw korony i religii...
— Nasz interes obejmuje różne wyznania. 

W obec kalwinów i protestantów jest to czyn 
ujemny —za niego nic dać nie mogę.

— Jeżeli walka w obozie cesarza należy u pa­
na do rzeczy ujemnych—to mogę panu powie- 
dzićć że jeden z Gotthausenów był w obozie 
czeskim pod wodzą Żiszki i cały klasztor mni­
chów w pień wyciął, jak to poświadcza kro­
nika...

— Tego do aktywów tym razem liczyę nie [ 
można. W naszym interesie trzeba rachować na 
nie, wielkich mieszkańców Czech, a ci nie sym­
patyzują ze stronnikami Żiszki.

— Podczas wojny siedmioletnićj.
— Wojna siedmioletnia była wojną domową, 

jeżeli Niemcy do naszćj szerszej ojczyzny wcie­
limy, co dla naszego interesn jest koniecznie po­
trzebne.

— Pan odciągasz coraz więcej z ceny mego 
nazwiska!

— Zostanie dosyć. W wojnie za Napoleona I.
— W wojnie za Napoleona I było czterech 

moich dziadów, z których jeden zginął pod Au­
sterlitz jako przyboczny adjutant brygadyera ***.

— To coś znaczy!
— Drugi był generałem i wsławił się w bi­

twie pod Jeną warmii pruskiej—śmiercią bo­
haterską!

— Akceptuję! »



— Trzeci był użyty do układów małżeństwa 
Napoleona, gdy tenże był w Schonbrunnie...

— No!., to niewielka zasługa! Mniejsza o to!
— Trzeci był komendantem dzielnicy Mont- 

rnartre, przy okupacyi Paryża przez wojska sprzy­
mierzonych...

— Bardzo dobrze!
— A mój ojciec był wielkim koniuszym i za­

wiadowcy stadnin cesarskich całego państwa!
— No!... razem to wszystko wzięte znaczy...
— Jak pan sądzisz?
— Od pana należy położyć cenę!
Hrabia westchnął.
— Jest nazwisko nie lada! rzekł po chwili— 

nie każdy może się takiem nazwiskiem poszczycić!...
_  Prawda! Do tego brzmi bardzo ładnie! 

Gotthausen—to znaczy... niby dom boży!
Hrabia westchnął drugi raz.
— Dla czego hrabia wzdychasz?
— Bo nie wiem czy z tego bożego domu 

nie zechcesz pan zrobić—bóżnicy!
— Uchowaj boże!
— Na cóż panu moje nazwisko potrzeba?
— Zakładamy bank przemysłowy!
— A czegóż odemnie żądasz!
— Nazwiska!
— Jakto?
— Hrabia będziesz prezesem tego banku, któ­

ry zwać się będzie: „studnia przemysłu!” Obie­
cujemy wszystkie powierzone nam kapitały opro­
centować na 23/oo!

— Czy to nie będzie—oszustwo?
— Oszustwo jest to wyraz, który w karnym 

kodeksie ma swój własny paragraf. Zaręczam 
panu, że nasze czynności nie zejdą się z żadnym 
paragrafem istniejącego kodeksu!

Hrabia pomyślał chwilę.
— Czy ręczysz pan za to słowem honoru?
— Ręczę—będzie to zarobek przyzwoity.
Hrabia przypomniał sobie, że przed chwilą 

chcąc na chleb zarabiać, nie chciał swego naz­
wiska dać na szyld zakładu fotograficznego. Rze­
czywiście takie poniewieranie nazwiska histo­
rycznego nie było na miejscu.

— Więc żądasz pan, mówił po chwili z u- 
śmiechem—żebym temu bankowi przemysłowemu 
dał na firmę moje nazwisko — czyli, abym był 
prezesem banku!

— Tak jest!.. Jak wysoko liczysz pan swoje 
nazwisko, z odtrąceniem ujemnych pozycyi?..

— Przynajmniej dwadzieścia pięć tysięcy gul­
denów—rocznój renty czy pensyi.

Wekslarz pomyślał chwilę.
— Dobrze! odrzekł spokojnie.
Hrabia spojrzał na niego z uwagą.

— Więc interes skończony! mówił dalój we­
kslarz dobywając amerykańskie cygara i poda­
jąc hrabiemu.

— Za pozwoleniem — odparł hrabia odpycha­
jąc podane cygaro—tego w kontrakcie nie było, 
abyś mi cygaro pan dawał i w moim domu 
sam palił!

— Prawda, rzeki spokojnie wekslarz chowa­
jąc cygara—więc pomińmy ten punkt!.. Od kie­
dy zechcesz hrabio rozpocząć swoją funkcyę.

— Mógłbym i dzisiaj to uczynić—ale widzę 
przeszkody, które mogą cały nasz interes uda­
remnić!

— Przeszkody? Jakie mogą być przeszkody!.. 
Rozumie się, musisz się hrabia wyprowadzić z pod ■ 
dasza na Ringstrasse i tu zająć całe piętro!... 
Zapewne potrzeba będzie na to funduszu... Przed­
siębiorstwo bierze koszta na siebie!

— Dobrze! Ale przeszkody są inne! Oba­
wiam się że ich nie będzie można tak łatwo 
usunąć!

— Powiedz hrabia otwarcie!
— Mojem nazwiskiem w tej chwili rozporzą­

dzić nie mogę!
— Dla czego!
— Jest ono — w zastawie!
— W zastawie?
— Tak jest!
— Masz hrabia długi?
— Trzykroć pięćdziesiąt tysięcy guldenów!
Wekslarz spuścił głowę. Kilka chwil trwało 

milczenie. Wekslarz westchnął.
— Hrabia jesteś strasznie marnotrawnym!
— Nie sądzę, abym pożyczał nad stan akty­

wów!
— To prawda, ale... trzykroć... to znaćzy 

pieniądz! Czy nie można będzie układać się 
z lichwiarzami!

— Moje nazwisko obowiązuje mnie do dotrzy­
mania tego com podpisał, Zresztą, obawiam się, 
że w redukcyi lichwiarskich procentów spotkał­
bym się ze wspólnikami naszej firmy bankowój...

— Masz hrabia słuszność — co się wyrzekło 
trzeba dotrzymać; Więc trzykroćstotysięcy...

—■ I pięćdziesiąt!
— I piędziesiąt tysięcy... ha cóż zrobić — 

zgoda!
— Zgoda?
— Daję hrabiemu rękę poczciwego człowie­

ka—jutro spłacą się długi, a pojutrze przesie­
dlisz się hrabia do pałacu na Ringstrasse.

— Czy nie mógłbym mieszkać w dawnem 
mojem mieszkaniu przy Kärnthnerring?

— I owszem. Znam ten pałac—jest przyzwoity.
Tak zakończyła się konferencya na poddaszu 
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między hrabią, von Gotthausen a wekslarzem 
Heinnichem, który miał kantor przy „Stock im 
Eisen.’’

Staruszek o mało co nie umarł z radości, do­
wiedziawszy się jak to można mieć procent z pie­
niędzy i niby w ręku je trzymać!...

Na drugi dzień wielka była radość u stróża 
pałacu Karnthnerring. Cale pierwsze piętro, 
które właśnie opróżnione stało, zajął hrabia Ka­
rol Maurycy vón Gotthausen, a dziewiętnasto­
letnia Mimi płakała z radości, że ją Bóg tak 
litościwie ponad wszystkie rówieśnice wywyż­
szył. Hanus bowiem, wierny kamerdyner hra­
biego miał otrzymać zyskowną posadę woźnego 
przy banku...

Ojciec Mimi był teraz w tak dobrym humo­
rze, że nawet żonę swoją dosyć boleśnie po- 
szturchał za to, że o rusznikarzu z Jagerzeile 
wspomniała.

— Przecież urzędnik coś więcej znaczy od 
rzemieślnika! rzekł przy ostatnim szturchańcu— 
a tobie jeszcze rusznikarz w głowie!

Wierzyciele hrabiego zbiegli się z oddaniem 
hołdu tak sumiennemu dłużnikowi i ofiarowali mu 
nadal kredyt nieograniczony.

Za kilka dni rozpoczęły wszystkie stołeczne 
dzienniki sążniste artykuły o nowym banku 
przemysłowym, nazywając go nową Kalifornią. 
Wzywały wszystkich do znoszenia pieniędzy 
obiecując 25 procent od gotówki.

Jednej rzeczy tylko nie wypowiedziały dzien­
niki—to jest, wiele wzięły od spółki przemy­
słowej za swoje nazwiska...

Za kilka miesięcy plan wckslarza udał się 
wybornie. Papiery banku poszły na giełdzie w gó­
rę, chociaż nie całą wpłacono naleźytość—dzien­
niki obiecywały jeszcze większe zyski — a mali 
kapitaliści łamali sobie karki, aby w tak popu­
larnym banku, którego prezesem jest znany hra­
bia Karol Maurycy Marjan von Gotthausen, 
ulokować grosz gorzko zapracowany!.. Nazwisko 
hrabiego było dla nich rękojmią...

Mimi ulokowała także na fundusz żelazny 
swoje złote serduszko u woźnego Hanusa, który 
teraz w urzędowej liberyi wspaniale wyglądał. 
Na ślubie był także sam hrabia i piękną pannę 
młodą własnoręcznie kilka razy pod brodę po­
głaskał.

I tak wszyscy byli zadowoleni i szczęśliwi, 
a ojciec Mimi tak się zakochał w banku swego 
lokatora, że cały oszczędzony swój grosz złożył 
na marmurowym stole kasyera i za to wziął 
parę arkuszy litógrafowanego papieru, od któ­
rego kupony nauczył go Hanus odcinać.

Tak minął rok cały i drugiego połowa.
Hrabia Karol Maurycy Marjan von Gottha­

usen przejeżdżał się teraz tak samo jak ongi 
aleją Prateru, ale niewdzięczne wiedenki już 
o nim zupełnie zapomniały. Zresztą nie był on 
już tak młodym jak dawniej i niepowoził sam 
końmi. Jechał najczęściej stateczną angielską 
karetą jako człowiek poważny, któremu ludzie 
powierzają miliony. Utył nawet znacznie, a przy 
nim i wekslarz, który był jednym z głównych 
dyrektorów przemysłowego banku.

Widać było po nich, że obaj dobrze wyszli 
na tćm przedeiebierstwie. Hrabia sprzedał do­
brze swoje nazwisko, a wekslarz jeszcze lepszy 
interes zrobił na tern kupnie, gdyż historyczna 
aureola nazwiska przyniosła przedsiebiercom dzie­
sięć razy więcej, niżeli za nią zapłacili.

W półtora jednak roku stało się wielkie nie­
szczęście.

Nieszczęście to nazwano —krachem!
Krach wiedeński był strasznem nieszczęściem!
Kilkadziesiąt banków i przedsiębiorstw prze­

mysłowych runęło w gruzy, a z niemi runęły 
miliardy!

Jedni tylko wyszli cali z tego potopu—zało­
życiele banków, dyrektorowie i tak zwani ver- 
waltungsraci.

Pomyśleli oni zawczasu o dniach głodowych 
i zamienili swoje udziały na pieniądz pewny.

Większa część tych operacyi finansowych i prze­
mysłowych była wyrachowaną, aby dobrodusz­
nych akcyonaryuszów obedrzóć.

Całą klęskę ponieśli akcyonaryusze.
Zrobił się wielki krzyk i hałas—towarzyszy­

ły mu samobójstwa, apopleksya, uduszenia...
Sądy wmieszały się w sprawy nieczyste — 

a kilka geniuszów finansowych zamknięto do 
kryminału...

Na innych nie było paragrafu w kodeksie.

W kilka tygodni po tym pamiętnym krachu 
było w pałacu przy Kärnthnerring bardzo smutno.

W suterenowej izdebce leżał ojciec Mimi na 
łóżku. Był cały siny i martwy. Doktór napró- 
żno starał się przywołać go do życia. Powiesił 
się na haku przy drzwiach z rozpaczy, że cały 
swój zarobiony kapitalik utopił w banku na 
pićrwszem piętrze.
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Na pierwszem piętrze nie było wprawdzie tru- I 
pa, ale było bardzo smutno.

W ostatnim pokoiku siedział prezes banku 
hrabia Maurycy Marjan von Gotthausen, a przed 
nim stał jego wierny Hanus, woźny upadłego 
przedsiębiorstwa.

W innych pokojach było pełno obcych ludzi. 
Jedni wynosili kunsztowne sprzęty, których hra­
bia jeszcze nie był zapłacił, inni miotali przeklę- 
ctwa na bank wekslarski, który tyle biednych 
rodzin do rozpaczy przyprowadził, zabrawszy 
im cał dobytek.

Tylko wekslarz mający kantor przy Stock 
im Eisen był w dobrym humorze. Zrobił on do­
bry interes, bo wiedział sam co robi i zawcza­
su wyniósł się z domu, który miał runąć.

Był jednak tak przezorny, że paragraf kode­
ksu nie dosięgnął go. Ma nawet nadzieję że zo­
stanie baronem i na własne imię nowy interes 
rozpocznie.

Hrabia na interesie źle wyszedł. Nie był wta­
jemniczony w ostateczny cel przedsiebierstwa, 
nie uzbierał pieniędzy, gdyż hojną ręką je wy­
rzucał według swego zwyczaju —a gdy krach 
nielitościwy dosięgnął instytucye, której był pre­
zesem, powalił się także wraz z akcyonaryusza- 
mi na ziemię.

Miał jednak sumienie czyste, bo świadomości 
złego nie miał.

— Cóż myślisz Hanus? zapytał wiernego sługi.
— Zly interes, odparł tenże, trzeba jak naj- 

prędzej tę liberyę zrzucić, bo mnie ludzie uka­
mienują! Powiadają, żeśmy złodzieje!

— Nierozumią operacyi finansów., ch.
— Być może, bo też ja także nie rozumię!
— Trzeba będzie wrócić do dawnego planu. 

Założę zakład fotograficzny— pod twojem naz­
wiskiem!

— Dla czegóż hrabia nie chcesz do tego użyć 
swego własnego nazwiska?

— Mego nazwiska nie mogę dla tak drobne­
go zarobku poniewierać!

■— A ja nie chcę uchodzić za to, czóm nie 
jestem!

— Czemże będziesz?
— Stróżem na miejscu ojca Mimi.
Prezes upadłego banku patrzał długi czas 

z litością na człowieka, który nie umie mićć 
żadnych wyższych pragnień...

Po chwili jednak zmienił wyraz twarzy. Za- 
। zdrościł człowiekowi, któremu nieznane w dzie­
jach nazwisko pozwala stać na tak nizkim po- 

' ziomie!...
IDedeń, 1873.

TRZEJ STRYJOWIE
przez 

PALLINĘ WILKOŃSKA.

I.

Przed kościołem w Gruszczynie, w niedzielę, 
stał powóz już nieco zszarzany, z czwórką ka­
sztanków, dość opasłych, ale niby tygodniową 
znużonych pracą bo pospuszczały uszy; dalej ła­
dna nowa bryczulka w uprząży dzielnej pary rą­
czych skarogniadych koni; jeszcze dwie bryczki 
i jedna nejtyczanka.

Skończyło się nabożeństwo, wysypali się wie­
śniacy, strojne w jasne szmaty dziewuchy i kwia­
ty przy warkoczach; parobcy w kapeluszach z pa- 
wiemi piórami, starzy kmiecie w ciemnych su­
kmanach, gospodynie w barwnych chustkach, 

dzieci w białych koszulach i katankach. Nade­
szło i dwóch panów z kruchty: jeden już sędziwy 
z posiwiałym zarostem, poważnej postawy a do­
brodusznego wejrzenia; drugi młody, wysoki, 
smukły, twarzy wydatnych a kształtnych rysów, 
oczów siwych zjasnym wzrokiem, z ciemnawym wą­
sikiem a cery ogorzałej mocno, uśmiech swobo­
dny, gdy do sędziwego towarzysza przemawiał, 
zdrowe i białe jawił zęby.

— Przedstawię ciebie tu zaraz, mój Władziu— 
wymówił obywatel sędziwy — jeste| przecie naj­
bliższym sąsiadem.

Nadeszło paru mężczyzn i proboszcz. Panowie 
witali się i zaraz tam pogadali o żniwach, bo 



w upalnćm słonku lipcowóm, złote kłosy właśnie 
dojrzewały pospiesznie.

W tern nadeszła przez cmentarz pani nieco do- 
brój tuszy, miłego wejrzenia, czarno ubrana. 
Obok niej postępowały dwie panny, jedna już do­
rosła, druga podlotka jeszcze. Obiedwie były 
płowo-włose, biało-różowe, z durzemi niebieskie- 
mi oczami. Lica wszakże starszćj więcćj miały 
odcień myślenia i wdzięcznej powagi, gdy druga 
jedynie wesoły miała uśmićch. Starsza była 
wyższa i śliczną miała kibić, młodsza obiecywała 
dopiero, że mieć będzie podobną. Ubrane były 
w świćżutkie perkalikowe sukienki, nadzwyczaj 
zręcznie zrobione, i kapelusiki słomkowe, z czar­
ną opaską i różyczką. Rękawiczki starszój brą­
zowe i świeże, odznaczały zgrabną i wązką rą­
czkę. Młodsza znać mniej o tę elegancyą dbała— 
boć też i sukienkę jeszcze miała przykrótką.

Posiwiały obywatel poprowadził ku nim mło­
dego i przedstawił go.

— Pan Władysław Morzyński, nowy dzier­
żawca Żytniewa, a zatóm najbliższy sąsiad pani 
dobrodziejki. Pani Samborska z Żarnowka, pan­
ny Samborskie, Antonina i Jadwiga — dodał do 
młodego zwrócony i pochylił głowy.

— Jakże się panu nowa siedziba podoba? za­
pytała pani Samborska Morzyńskiego.

— Jestem szczęśliwy pani, że na glebie swoj­
skiej osiadłem i popracować mogę — odrzekł 
Władysław—bo przez lat kilka byłem na akade­
mii agronomicznej za granicą, — więc tutaj teraz 
i wszystko z powabnej tylko chwytam strony.

— Pan zapewne znałeś już dawniój pana Kar- 
lickiego? wskazała pani Samborska sędziwego 
obywatela, który coś tam zagadywał do panien— 
to i nie uczujesz się zbyt obcym, choć okolica do­
tąd obcą panu może była.

— Pana Karlickiego znałem już w latach mo­
ich dziecinnych i też jemu zawdzięczam zrobie­
nie dzierżawy Żytniewa. W tych stronach nie 
byłem dotąd. Ale okolica ładna.

— Równina zielona, a żyzna.
— Obraz swojski, a ztąd miły.
— Panienki! zwróciła się matka do córek — 

czas nam do domu.
Panie pokłoniły się panom.
— Pani dobrodziejka pozwolisz—Władysław 

podał rękę pani Samborskiej i poprowadził ją do 
powozu.

Pan Karlicki panienki ujął pod ręce. Coś im 
tam prawił, a wesoła Incia chichotała się ciągle.

Panie wsiadły. Powóz ruszył z miejsca.
— Zajrż^B dziś do mnie, Władeczku? podał 

mu Karlicki rękę.
— Będę służył z przyjemnością.

— Czekam! Karlicki wsiadł na nejtyczankę.
Władysław wskoczył na bryczulkę i skoro- 

gniade hyżo z miejsca ruszyły.
Panny wyjrzały z powozu za ładnym ekwipa- 

żykiem, który szybko po drużynie, wiodącój mię­
dzy łanem pszenicznym a zieloną łączką, ku Ży- 
tniewu popędził.

II.

W przyszłą niedzielę siedziała pani Samborska 
z córkami, w poobiednich godzinach, w altance 
dzikiem winem obrosłej, w niedużym ogrodzie, po 
za dworem w Żarnowku.

Dziedzictwo pani Samborskiej małą było wio­
szczyną, ale zabieżna wdowa skrzętnie w niej rzą­
dziła i gospodarkę prowadziła wzorowo. Miała 
dwie tylko córki, z których młodsza zostawała je­
szcze na pensyi w R*, a teraz, w czasie wakacyi, 
cieszyła się przy mamie i siostrzyczce, życiem 
wioskowem i powietrzem wonnem.

Tonią—tak nazywano Antoninę — czytała gło­
śno jakąś nową powieść, a dobrze wybraną, zwła­
szcza dla dorastającej dziewczynki. Przytem 
i nie jedną pożyteczną dla Inci czyniła uwagę.

Nadeszła wiejska dziewuszka z glinianą w rę­
ku miseczką, pełną świeżutkich, rumianych po­
ziomek; a sama także świeżą była, jak jagódka.

— Kasiulka poziomki nam niesie! — Zawołała 
Incia i pobiegła ku nićj.

Dziewuszka miseczkę postawiła na stole i po­
kłoniła się paniom: Niechaj będzie pochwalony....

— Na wieki! odrzekła Tonią—to pewno i pro­
sto idziesz z lasu, bo poziomki świeżutkie rozno­
szą zapach, a niby i choinkami.

— Poleciałam, oj po obiedzie, wielmożna pa­
niusiu — a taka tam rozkosz w lesie, że i wyleść 
nie chciało się z niego.

— Będziemy miały doskonały podwieczorek — 
odezwała się pani Samborska—Tonią wyda śmie­
tankę.

— Masz u mnie ładną wstążkę, Kasieńku, za 
te wszystkie poziomki, któreś nam przyniosła — 
pogłaskała ją Tonią po licu — i bal nam nieraz 
sprawiłaś. Przyniosę zaraz śmietankę i cukru 
tłuczonego.

— A jechał też tam, oj, przez bór ten nowy 
szlachcic z Żytniewa—zagadała Kasiula—kazał 
przystanąć, zapytał mnie: „a dla kogóż te jagody, 
dzieweczko?” Pokłoniłam się i powiedziałam. 
A dla wielmożnej pani i panienek, z przeprosze­
niem wielmożnego pana; — Panicz zapytał potóm: 
„Nie wiósz czy te panie są w domu?”—A kajżeżby 
były? odpowiedziałam — były jeno w kościele,



i w doma siedzą.—Panicz ku Stawiskom pojechał, 1 
a jam tu przyszła prościutko.

Antonina słuchała powyższego opowiadania nie 
bez zajęcia, a potem wymówiła.

— Chodź, Kasiulu,, dam ci wstążkę. A po­
spieszę ze śmietanką i cukrem, bo widzę, że In- 
cia nieudany ma apetyt.

— Zgadłaś siostrzyczko, zgadłaś! Incia w dło­
nie klasnęła.

Tonią pobiegła do dworu, a Kasieńka za nią; ■ 
po chwili już wybiegła z pąsową wstążką w ręku i 
i spieszyła ku swoim rówieśniczkom wiejskim, 
pięknym ucieszona podarkiem. Panna przyspo- i 
sobiła tłuczony cukier i wydała śmiótankę Mał­
gosi, która zabrawszy czerwoną serwetę, talerzy­
ki i łyżeczki, wszystko ku altance poniosła,—gdy 
w tóm zaturkotało przede dworem, Antonina spoj- 

. rżała w okno —- i poznała młodego dzierżawcę 
1 z Żytniewa. Pokraśniała. W piórwszej chwili 

nie wiedziała: czy pobiedz do mamy, czyli też 
w miejscu pozostać.

Pan Władysław Morzyński wszedł do pokoju.
— Pragnąłem paniom co rychlej moje złożyć 

uszanowanie'—wymówił niby także zmięszany tro- 
| chę — ale czy mamę dobrodziejkę zastałem 

w domu?
— Owszem, panie. Mama jest w ogrodzie 

i zaprowadzę pana do niej. Proszę.
Wyszli przez drugi pokój, drzwiami oszklone- 

; mi do ogrodu.
— Jak tu ładnie! zawołał Władysław, spoj- 

i rzawszy na mnóstwo kwiatów, zielony trawnik, na 
lad i porządek tyle miły dla oka.

— Lubimy nasz ogródek — odrzekła młoda 
dziewczyna—to i dbamy o niego.

Doszli do altanki.
— Mamo, prowadzę gościa — odezwała się 

: Tonią.
— Witam pana sąsiada! pani Samborska poda- 

■ la mu rękę, którą z uszanowaniem do ust po- 
I niósł.

Dziedziczka Żarnówka prosiła go siedzieć. 
Antonina wysypała poziomki na talerzyki, podała 
je matce, siostrzyczce i gościowi.

— Proszę wedle upodobania doprawić—przy­
sunęła cukier i czarę ze śmietanką.

Pan Władysław się pokłonił.
— Chciałem do Stawisk wstąpić—zagadał po 

chwili — i poprosić pana Karlickiego, by mi do 
' Żarnówka towarzyszył, lecz posłyszałem od chłop­

ka ztamtąd, którego spotkałem; że pan dziś rano 
wyjechał.

— Nie było go w kościele — wymówiła Tonią.
— I ja w Gruszczynie dziś nie byłem: miałem 

nieco sprawunków do załatwienia w miasteczku.

Pani Samborska mówiła o panu Kar.ickim, ja­
ko o szczerym przyjacielu i zacnym człowieku, 
który każdej chwili i na każde wezwanie, skwa­
pliwie a chętnie z radą i pomocą pospiesza. 
A Władysław dodał, że pana Karlickiego z oj­
cem jego niegdyś wielka łączyła przyjaźń.

— Pan dawno straciłeś ojca? zapytała pani 
Samborska.

— Miałem wtedy lat ośm wieku.
— A matkę? zapytała Antonina.
— W niemowlęctwie jeszcze.
— O, mój Boże, zawołała młoda dziewczyna 

z uczuciem żalu — jakaż to jest niedola nie znać 
matki swojej wcale!

— To też sierocie, która nie zaznała uścisku 
matki, zawsze czegoś niedostaje na świecie—wy- 
rzekł Władysław,— zawsze tęskni za czćmś nie- 
znanem a pożądanem duszą. Brak matczynego 
wychowania, myślę, że i każdego więcej usposobi 
szorstkim, wszyscy niewieściego potrzebujemy 
wpływu.

— Pochlebnie pan wyrażasz się dla nas — wtrą­
ciła pani Samborska.

— Ale pochlebiać nie myślę— Władysław po- 
kraśniał — mówię raczej z całą prawdą, tylko to, 

. co czuję.

. — Wielu utrzymuje jednak, że lepiej chłopcu
jedynie pod rygorem męzkim wychować się, bo 
kobiety łatwo z chłopca lalkę zrobią.

— Potrafią to niekiedy i mężczyźni—Włady­
sław głową poruszył — i gorzój jeszcze. Ucho­
waj Boże od tego, co zniewieściałem nazywają 

, wychowaniem, ale wpływ kobiety na rozwój ser­
ca, duszy i umysłu, zbawiennym tylko być może. 
Mówię to z przekonania, bo mnie matki i w ogó­
le ręki niewieściej brakowało bardzo.

— Opieka matki — wymówiła Tonią, błękitne 
wznosząc oczy — to jakby błogosławieństwo na 
dolę każdą, a miłość matki, to zadatek jest szczę­
ścia.

— Ależ ojciec! zawołała pani Samborska—gło­
sem dziwnie zmiękczonym — opieka ojca silny 
zdoła położyć fundament całego szczęścia przy- 

i szlego, gdy matka zbyt po temu jest słabą.
— Ojciec, to najpierwszy przewodnik i nau- 

I czy ciel na drodze trudów życia i walki—wyrzekł 
Władysław — to najpierwszy wskaziciel uczci- 

| wych celów i dążeń.
Po chwili zapytała pani Samborska młodego 

। dzierżawcę, o urodzaje na Zytniewie.
| — Bo zdaje mi się, że są piękne—dodała.

— Rokują nadzieję. 1
— Przeszły dzierżawca był dowym gospoda­

rzem i uczciwym człowiekiem. Posłużyła mu 
I praca i szczęście, bo kupił ładną wioskę w *skiem.
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Mąż mój powtarzał nieraz, że gdyby folwark 
Miedzanka należał do Żytniewa, całe gospodar­
stwo podniosłoby się biirdzo i zyski zwiększyło 
o wiele.

— Zrobiłem i ja tę uwagę.
— Za lat cztery będzie Miedzianka do wy­

dzierżawienia, albo do nabycia.
— Nie będę pewnie w możności przyłączenia 

jej do Żytniewa.
Panie przeszły się po ogrodzie z gościem, któ­

ry z zamiłowaniem śliczne podziwiał kwiaty, 
okrążające nawet—jakby barwną arabeską—i za­
gony warzywne.

— To już mojej starszej córki szczególnóm 
jest lubownictwćm — odrzekła matka — a nawet 
i pracą, bo sama je zasiewa, sadzi i starannie pie­
lęgnuje.

Antonina oddaliła się przed chwilą i zarządzi­
ła kawę. Małgosia białą serwetą stół nakryła 
i ustawiła filiżanki z szafirowym brzeżkiem. 
A panna zapasała fartuch i krajała skibeczki wy­
bornego chleba ze świóżem masłem: dojrzał wła­
śnie tój czynności Władysław przez otwarte okno, 
przechodząc z panią Samborską obok dworu.

Podano kawę. Tonią przyszła bez fartuszka 
i nalała filiżanki. Panu Władysławowi zdawało 
się, że nigdy doskonalszego nie jadł chleba i że 
nigdy lepszej nie pił kawy.

W godzinę potóm pożegnał panie. Bryczulka 
jego stała na dziedzińcu pod lipą. Zawołał na 
Jonka—i niebawem lekki a oddalający się posły­
szały turkot.

Skorogniade poniosły go żwawo wśród rodzaj- 
nych łanów—a był rozmarzony i szczęśliwy.

III.

Słońce zniżało zię ku zachodowi, Władysław 
obejrzał się raz wtóry poza siebie na dworek Żar- 
nowka, promiennem jaśniejący mu światłem — 
a przed wzrokiem duszy majaczyła mu wdzięczna 
niby pól tych Fireja (*),  w skromnój sukience 
w niebieskie prążki.

Bryczulka zajechała przede dwór w Żytniewie. 
Młody dzierżawca z niój zeskoczył i pobiegł na 
samprzód do gumien: obejrzał całą gospodarkę, 
a potem dopiero w swojóm zawitał mieszkaniu. 
Stara Łukaszowa, gospodyni, i chłopak do usług 
Piotrek, czekali przede dworem na rozkazy pań­
skie. Łukaszowa zapytała, co wielmożny pan 
sobie zadysponuje na kolacyą?

— Kwaśn^mlóko, moja gosposiu—uśmiechnął 

(*) Nimfa polna.

się—i kawałek chleba. A ty, Piotrku, poilaj mi 
bluzę.

Wszedł do pierwszego pokoju. Stały tam, ka­
napa i krzeseł kilka czarną skórą obitych, mo- 
siężnemi gwoździkami. Stół wzorzystą ceratą po­
kryty; sekretarka bliżej okna, papierami założo­
na, szafa z książkami; a między oknami nie duże 
było zwierciadło. Nad kanapą wisiał obraz ojca 
Władysława i piękną ozdobą pokoju stanowił, 
Białe muszlinowe firanki dodawały mu świeżości.

Pokój drugi był sypialnią. Widziano przez 
drzwi otwarte łóżko, kołdrą w szórokie barwne 
pasy pokryte. Po nad łóżkiem obraz Zbawiciela— 
a przed łóżkiem prosty leżał kilimek. Dalej by­
ły szafy, stolik, krzesła i t. p. Wszystko w mie­
szkaniu całóm było nadzwyczaj skromne, proste, 
praktyczne i we wzorowym porządku.

Władysław zasiadł na ławie przede dworem 
w swojój bluzie płóciennej, przejrzał gazetę jakąś 
a potóm książkę podjął i czytał.

Gdy bydło i trzódka owiec z pola wracały, od­
łożył książkę i poszedł, by dobytkowi przyjrzóć 
się swojemu. Pomówił z pastuszkiem i owczar­
kiem. A gdy potóm do dworu powrócił, już go 
zamówiona czekała wieczerza.

Potem zasiadł znowu przed domem, ale już nie 
czytał; cienie po dniowe zalegać poczęły. Zapa • 
trzył się w oddal, na równinę chlebodajną, wido­
mą poza wjezdną bramą na prawo, gdy na lewo 
chaty wieśniacze sielski przedstawiały obrazek— 
i znowu zamajaczyła przed nim wdzięczna młoda 
postać dziewicza. Spojrzał się na niebo jasne, 
pogodne: sierp złotawo-srebrny niby spoglądał 
ku niemu i jakby dobrą jawił otuchę, bo młodość 
pogodnego umysłu i ducha, łatwo we wszystkiem 
lubą chwyta nadzieję. Władysław modlitewnie 
westchnął.

Odtąd młody dzierżawca Żytniewa częstym 
w Zarnowku był gościem i bryczulką w dni świą­
teczne, na bułanym koniku o czarnój grzywie 
w dni powszednie: po pracy z pola niekiedy na 
chwilę. Pociągał go magnes, któremu oprzóć się 
nie mógł. A w gościnnym dworcu mile witano 
sąsiada.

Pan Karlicki urażał to, ale nic nie mówił, po­
zostawiając wszystko czasowi i dalszemu biegowi. 
Był przyjacielem całej rodziny pani Samborskiej; 
znał jej zabiegliwość, rozsądek, gospodarność, 
i wzorowe wychowanie córek; kochał Władysła­
wa, jakoby krewnego, cenił jego przymioty, mi­
łość pracy i wyższe honoru poczucie; uwielbiał 
Antoninę, — więc i powiedział sobie: Byłaby to 
zapewne dobrana para. Ale, jak Bóg zechce! swa- 

। tern być, od tego zachowaj mnie Panie; by cza ■ 
■ sem do nieszczęścia nie przyłożyć ręki. Nie chcę
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odłożył, czoło jego wysokie odbijało biało od 
lica ogorzałego mocno. Widać było, że młody 
ciągle na powietrzu przebywał.

— Pan domu klasnął w dłonie i podniesio­
nym głosem zawołał.

— Hej, jest tam kto? Macieju! Hanko! Wa­
lusiu!

Wyjrzał chłopak ze sieni w liberyjnym sza- 
raczku.

— Hejże! rozkazał pan domu—przynieś ka­
rafkę mleka dla pana Marzyńskiego.

Rozkaz ten w jednój chwili uskutecznionym 
został.

— To i cóż porabiasz, mój Władku? położył 
mu Karlicki rękę na ramieniu, gdy pierwszą 
szklankę mleka wychylił.

— Uganiam po polach od świtu do zmierzchu 
—młody spojrzał w lica sędziwego, a z dziwnie 
jasnóm siwych oczów spojrzeniem i wdzięcznym 
na licach uśmiśchem.

Sąsiad sędziwy jakoś tam głowę poruszył, bo 
niby czytał w obliczu młodego i odgadywał 
szczęsny jego wyraz. Lecz pytać nie chciał. 
Chwilowa nastąpiła cisza.

— Panie mój łaskawy! najlepszy dobrodzieju? 
przerwał ją Władysław, wzniósł oczy, złożył 
dłonie i pochylił się, jakby z prośbą ku niemu.

— Cóż mi powiesz? stary wiedział dobrze 
o co chodziło: wąs jego dobrodusznym zadrgnął 
uśmiechem.

— Panie mój, mam prośbę, gorącą prośbę!
— To i gadajże, jaką?
— Oświadcz mnie przyjacielu najszanowniój- 

szej pani Samborskiej o rękę panny Antoniny.
— Więc pokochałeś dziewczątko?
— Całą duszą, calem sercem, ona jedna szczę­

ście dać mi może.
— Ale czy też jej serduszko przemówiło do 

ciebie.
— Sądzę, mam nadzieję—tchu mu nie stało 

i mocnym zapłoną! rumieńcem—zdaje mi się, że 
w jśj oku czytam....

— Już tó młodzi a zakochani czytać tak umie­
ją! rozśmiał się sędziwy przyjaciel.

। — Wczoraj powiedziałem jej słów parę..... ani
। wiem, co!' Ale wybiegły z przepełnionego uczu­
ciem serca. Chodziliśmy po ogrodzie sami. Za­
kwitła jak różyczka, spuściła główkę,... i mnie­
małem, że słyszę uderzenia jej serca. Nie śmia­
łem nic więcej dodać, niechaj matka pierwej wie 
o wszystkiem. Błagam więc szanownego pana, 

! zechciej z nią pomówić! pocałował go w kolano 
■ zechciej o rączkę panny Antoniny poprosić jutro!

— Jutro, ot! I jutro zaraz? uśmiechnął się Kar- 
! licki—a czemuż nie dziś?

na faki poddmuchiwaó ogień: nićchaj raczej sam 
się rozpali.

Nastała słotna jesień i długie wieczory. Jakże 
często poharcował Władysław do białego dwor­
ca, a jemu wtedy i wieczór najdłuższy wydawał 
się krótkim. Powiedzmy nadto, że Toni także 
nie wydawał się długim; i pani Samborska rada 
była gościowi.

Poznawszy Antoninę bliżój, nauczył się Wła- j 
dysław coraz cenić ją wyżej; czarowała go wdzię- j 
kiem, a nakazywała wewnętrzną istotą, cześć i 
i uwielbienie dla siebie. Zatem, naturalnym' 
bardzo wynikiem, pokochał ją szalenie — ale nie­
śmiało, lękał się słówkiem żywem uczucia wypo­
wiedzieć swoje, by od razu wszelką nie utracić 
nadzieję, mówił więc oczami tylko—milczał a by­
wał.

Tonią poznawała się na tej mowie oczów przecztt- 
ciowo a słodko—iuroczem żyła marzeniem. Matka 
zrozumiała także młodego—bo i jakżeżby nie do­
myśliła się, co go tak często do Żarnówka spro­
wadza? Przy tóm umiała i jego zbadać charakter: 
znała rządność jego, pilną pracę i całe postępo- j 
wanie, które tylko na korzyść młodzieńca mówi­
ła,— więc i w cichości sprzyjała jego domniemy­
wanym zamiarom.

IV.

Pan Karlicki zapalił sobie fajeczkę i usiadł 
pod wystawą dworu swojego w Stawiskach.

Wiosna zawitała, pozieleniały niwy i drzewa. 
Od pola woń wiała; a tony pracowników rol­
nych, śpiewy, i piszczałki, przeciągały dźwięcz­
nie jakby wyraźniejszym niesione echem.

Słońce zniżać się poczęło. Pan Karlicki w za­
dumie, coraz gęstsze kłębiki dymu z ulubionej 
puszczał fajeczki. Wtem zadzwiękła podkowa, 
a w bramię dziedzińca hoży ukazał się jeździec na 
bułanku: w brązowej kurtce i kapeluszu sło­
mianym.

Pan Karlicki powstał i donośnym zawołał gło­
sem.

— Bywaj-że, bywaj! bywaj!
Bułanek przycwałował, okrążając trawnik i sta­

nął jak wryty. Władysław z niego zeskoczył 
i cugle na kołek przy jarząbku zarzucił.

— Witam! Witam! pan Stawisk posunął się 
ku niemu i serdecznie młodego przyjaciela uści­
snął.

— Siadaj chłopcze kochany! a czemże ci słu­
żyć, doskonałą szklenicą piwa, czyli też miś­
kiem?

— Proszę o mleko—odrzekl Władysław, ocie­
rając pot z czoła fularem i kapelusz na stronę



droższy panie! W ładysław pocałował go w ra­
mię.

— Jesteś zacnym, prawym i poczciwym chło­
pcem! zawołał mąż sędziwy z rozrzewnieniem,— 
to i pan Bóg tobie pobłogosławi. Bogactwo 
zaprawdę szczęścia nie daje, ale oszczędność, pra­
ca i łaska Boża dostatek dać mogą.—Posłuchaj! 
miałem nie dużą dzierżawę kiedym się żenił. Te- 
cia moja posagu nie miała, ani nawet wypra­
wy. Była dzieckióm szlacheckióm, z dobrego 
gniazda—bo, z karmazynów! ale ubożuchną sie­
rotą: wychowaną przez krewnych bogatych, ale 
niedbałych na jej dolę, jak to bywa najczęściej. 
Poprosiłem o jej rękę—i przyzwolili naturalnie 
zaraz. Ciotka jedna dała jój jedwabnej matery i 
czarnej na suknię; druga, chustkę francuzką; 
trzecia, najpraktyczniejsza, bielizny nieco i pc- 
ściółkę. I było to wszystko! gdym żonę przy­
wiózł do siebie, starą powoziną, podobno je­
szcze po babce, mieliśmy w kredensie eale pięć 
talórzy a jeden wyszczerbiony; trzy filiżanki, 
trzy szklanki i odrutowaną salaterkę. O wazie, 
splendorze takim!—rozśmial się—nawet i mowy 
nie było? Łyżki miałem dwie, ale nie sróbme, 
uważasz? Dwie pary noży w czarnój drewnia­
nej obsadzie, jedną serwetkę białą, drugą mo­
drą w białą kostkę, domorobną. A w kuchni 
pięć nowych garnków i parę starych skorup. (*) 
Po temu były i meble w pokojach, których opi­
sem już nudzić cię nie będę. W lat piętna­
ście potóm, jedynie z własnego dorobku, ku- 
piłóm Stawiska. A przyczyniła się do tego 

! rządność i praca najpoczciwszej żony. W lat 
dwadzieścia-trzy po ślubie, wydaliśmy córkę star­
szą za mąż, a dostała 20,000 zł: poi. posagu 
i wyprawę przyzwoitą; we dwa lata póżniój po­
szła za mąż druga córka, a przed laty dziesię­
cioma trzecia i każda podobne, jak pierwsza, do­
stała wiano. Nie potrzebowałem nawet i Sta­
wisk obciążać długiem: i wnukom, a jest tego 
gromadka spora, kawałek zostanie majątku. Bóg 
pobłogosławił. — Przed trzema laty straciłem 
kochaną Tecię. Płakałem drogiego najlepszego 
przyjaciela.... alić zwykły to życia naszego po­
rządek, czas był złagodził i tylko wdzięczna 
i droga pozostała się pamięć. Otóż, kochany 
Władziu, masz historyą mojego życia: niechaj 
ci dobrym będzie przykładem. Jutro, da Bóg, 
spełnię inisyą mi daną i myślę, że tobie szczę­
ście do Żytniewa przywiozę.

Władysław do głębi uczuciem poszanowania 
i wdzięczności przejęty pocałował go w ra-

— Och gdyby i dziś! Władysław dłonie za­
cisnął.

— No no! Pojadę jutro, bo i cóż z tobą pora­
dzę? Trudna to sprawa z zakochanymi.

Władysław z wdzięcznem uczuciem sędziwego 
przyjaciela uścisnął.

— A cóż tam pani Samborskiej powiedzieć? 
więcój? zapytał drużba wybrany.

— Powiedz jój panie, że jedynem zadaniem 
życia mojego będzie, by Pannie Antoninie szczęś­
cie zapewnić. Będę pracował, o ile siły wystarczą, 
dla dania jej wygód wszelkich, dla dogodzenia jej 
życzeniom! Że i dla matki najuleglejszym będę 
zięciem.... Ale, panie mój, dodaj zarazem, że ja 
majątku nie mam żadnego: ta dzierżawka jest mo- 
jóm wszystkiem, a praca i zabieżność nadziejąprzy- 
szłości. Może posłyszała o stryjach moich.... Po- 
wiódz jój panie, jak to sam wiesz najlepiój, że po nich 
na żaden spadek liczyć nie mogę. Nie liczyłem na 
nich nigdy i w niczóm, zatóm i nie zawiodłem się. 
Dopełnili wedle woli ojca opieki nademną: dali 
mi wykształcenie przynależne i przechowali resztę 
ojcowizny sumiennie, za co wdzięczny im jestem. 
—Ależ to i wszystko! Mam zdrowie, młodość 
i siłę, korzystałem z nauk, rządzi mną miłość pra­
cy,—otóż i mój majątek. Całą wypowiedziałem 
prawdę!

— Dobrze mój chłopcze, dobrze! Powtórzę to 
wszystko matce i córce. Ale winienem i tobie po­
wiedzieć: byś żeniąc się z panną Samborską wcale 
na żaden nie liczył posag.

— Boże! Drogi mój panie! Czyliż ja o posagu 
myślalem?

— Mógłbyś w swojem położeniu zawsze oglą­
dać się za nim: niebyłoby nic zdrożnego. Żenić 
się dla posagu, jest podłością, ale....

— Ja wystarczę tern co mam i pracą swoją 
na wygodne utrzymanie żony! zawołał Włady­
sław szybko—byle tylko zbyt wymagalną nie 
była, a tego po pannie Antoninie lękać się nie 
mam potrzeby

— Święta prawda! ona do wszystkiego zasto­
sować się potrafi. Wysłuchaj mnie jednak, bo 
winieneś znać majątkowe stosunki pani Sambor- 
skiój. Żarnowek wart 120,000. Towarzystwo 
kredytowe ma tam 20 tysięcy, a małoletni Żu­
kowscy 30,000. Pani Samborska jest gospody­
nią doskonalą, oszczędną, zabieżną i pracowitą, 
i wyrachowaną,—ale sam widzisz, że prócz wy­
prawy, posagu dać nie może: boć kawał ziemi 
tobie nie odkroi, jakoby kęs chleba. Byłoby 
arcy wiele, gdyby za córką dala, choćby 10,000.

— Nie! nie! Uchowaj Boże! niechaj sobie kło­
potu nie robi żadnego. Uprzedź ją o tem. naj­ (*) Opowiadanie prawdziwe.



mię. Pan Karlicki głowę jego do piersi przy-' 
cisnął.

Zatóm wieczór przegawędzili wesoło. A póź-1 
no już było i księżyc wzniósł się wysoko, gdy 
Władysław pocwałował do domu.

V

Gdy pan Karlicki, nazajutrz, wszedł do po­
koju bawialnego pani Samborskiej, powitała go 
matka i córka z radością. Antonina wszakże 
pobladła trochę i po kilku chwilach wydaliła 
się z pokoju: przeczuwała i zrozumiała z czóm 
i po co przyjechał, w dzień roboczy,—to tóż 
dziwnie wzruszoną była. Lękała się nawet, czy­
li matka nie uzna, że pan Władysław nie daje 
dostatecznój rękojmi do zapewnienia jój przy­
szłości. Uklękła w swoim pokoiku i pomodliła 
się ze łzami.

Pan Karlicki, po kilku nic nieznaczących wyra­
zach, opowiedział pani Samborskiej historyę 
swojego życia, którą z przyszłego znamy roz­
działu.

Pani Samborska słuchała: słuchała u ważnie i prze­
czuwała do czego on zmierza. Wreszcie sędziwy 
przyjaciel, wymieniając wielkie zalety charak­
teru młodego Morzyńskiego, — powtórzył jój 
wszystko co tamten był powiedział, i oświad­
czył go o rękę panny Antoniny. Matka umil­
kła na chwilę, jak gdyby zastanowiła się nad 
wszystkiem — popłakała trochę a potem wy- 
rzekła.

— Majątek nie stanowi szczęścia i rzecz to 
znikoma, charakter i miłość pracy lepszą są rę­
kojmią. Jeżeli Panna sprzyja panu Morzyń- 
skiemu i wybór z niego czyni, to ja nie nie 
mam przeciwko niemu. Boża wola!

— Błogosławię rozsądkowi pani! Karlicki po­
całował ją w rękę.—A teraz przywołamy pan­
nę Antoninę ażeby o losie młodego ostatecznie 
postanowiła.

Pani Samborska drzwi uchyliła i zawołała 
Małgosię.

— Gdzie jest panna Antonina zapytała jej.
— W swoim pokoju odrzekła sługa.
— Poproś ją do mnie.
Młoda dziewczyna nadeszła: była bledziuch- 

ną a serce jej uderzało niespokojnie.
Matka uśmiechnęła się z dobrocią i wycią­

gnęła ku niój rękę.
— Chodź, Toniu! wymówiła wyrazem łago­

dnym ale i poważnym—otóż, dziecko moje pan 
Karlicki oświadczył właśnie pana Władysława 
Morzyńskiego o twoją rękę. Ja nic nie mam

przeciwko panu Władysławowi. A ty, dziecko 
drogie, czy oświadczyny’ jego przyjmujesz?

Tonią uklękła przed matką, i przytuliła się 
do jój kolan i stłumionym poszepnęła głosem.

— Przyjmuję, mateczko najdroższa.
— Więc serce twoje przemawia za nim?
— Tak....
Matka przycisnęła ją do łona i popłakały się 

obiedwie. Pan Karlicki stal w tym czasie przy 
oknie i patrzył w dziedziniec, a wyraz rozczu­
lenia także i jego męzkie przysłaniał rysy.

Po chwili odwrócił się i przystąpił do Anto­
niny, która siedziała przy matce; obiedwie trzy­
mały się za ręce.

— Przyrzekłem Władkowi, że ze szczęśliwą 
odpowiedzią pośpieszę do niego — ale może bę­
dzie lepiój gdy wyszlę konnego, by sam tu przy- 
jechał— uśmiechnął się—i wasze ucałował rączki, 
przyskoczy pewnie! Czy posłać po niego? po­
chylił się ku pannie. Zrozumiała i coś tam po­
szepnęła. A matka wyrzekła wyraźnie.

— Niech przyjedzie.
Pan Karlicki wyszedł i wyprawił posłańca. 

Potem wrócił, a siadając naprzeciw matki i cór­
ki, odezwał się z wyrazem poważniejszym wię- 
cój.

— Winienem wam moje panie drogie pewne 
objaśnienie co do stryjów Władysława, którzy 
są znani jako ludzie majętni. Wszyscy trzój 
są nadto i bezżenni. Ale nasz młody przyja­
ciel nigdy na nich nie liczył, pod żadnym względem 
nie liczy i liczyć nie będzie nigdy. A ja zga­
dzam się z nim zupełnie, bo znam tych panów 
oddawna.—Oświadczyłem to już przed chwilą 
pani dobrodziejce—zwrócił się do matki—bo mi 
to koniecznie a koniecznie Władek polecił, lecz 
winna o tern wiedzieć i panna Antonina.—A te­
raz zcharakteryzuję paniom tycłi panów: najstar­
szy z nich, pan Mateusz dzierżawi od lat prze­
szło dwudziestu piękny majątek Kluczewo, od 
księcia Nestora. Jest to człowiek naukowy, ma­
tematyk zagorzały, prawego' charakteru, ale dzi­
wak i odludek; nieprzystępny, obojętny i zim­
ny. Jakim jest jego majątek? Nikt nie wie 
i nikt wiedzieć nie może: on nic przestaje z ni­
kim; oddaję się matematycę i naukom różnym; 
żyje wygodnie a każdego roku wyjeżdża do 
wód i za granicę, na miesięcy trzy, cztery, do­
kąd i w jakim celu? Także nikt nie wie. Zdaje 
się że może w jakich naukowych celach. — Brat 
drugi Teodor, oddal się pobożności całkiem: jest 
to jakoby chorobliwóm jego usposobieniem. Miesz­
ka w mieście N.N. i tylko w duchownóm żyje kół­
ku; sądzą wszyscy, że mąjątek cały na kościoły 

' zapisze.—Brat trzeci, Florenty, pięknój powierz-



chowności, elegant, gładki, słodki lecz egoista ja­
kich mało—i dumny, a zarozumiały. Był żona­
tym z osobą dobrej rodziny i majętną, która go 
odumarła przed laty dwunastu, zapisawszy mu 
cały, bardzo znaczny majątek, Stukowo. Urzą­
dził się tam po pańsku, wykwintnie i z najwyż­
szym komfortem. Ma kochankę jakąś.... a dzieci, 
które się urodziły, teraz adoptować zamierza. 
Widzicie zatóm moje panie, że Władysław ma 
słuszność, nic nie liczyć na stryjów.

— Och, zapewne! pani Samborska machnęła 
ręką.

Tonię bogaci stryjowie nie interesowali by- 
najmniój.

— Obowiązek opieki, jak to im ojciec Włady­
sława polecił, dopełnili sumiennie: tę sprawiedli­
wość oddać im potrzeba. Władysław odebrał wy­
kształcenie w zawodzie praktycznym; a schedę, 
wynoszącą 25,000 zł. poi. tak obracali dobrze, że 
mu ją w całości; gdy pełnoletnim został, wy­
liczyli. To stanowi całą jego fortunę.

— Oby tylko Bóg pobłogosławił!—wymówiła 
matka, składając dłonie.

— Ale, ale! uśmiechnął się pan Karlicki— do­
dam jeszcze i to, dla charakterystyki lepszej, gdy 
Władzio wziął Źytniew w dzierżawę, pan Teodor 
przysłał mu na nowe gospodarstwo, obraz Chry­
stusa, który on po nad łóżkiem sobie zawiesił. Pan 
Florenty darował mu sześć owiec.... a potem roz­
powiadał wszędzie: dałem bratankowi mojemu ow­
ce na gospodarstwo.

Rozśmiał się pan Karlicki i pani także.
— A pan Mateusz? zapytała pani Sam­

borska.
— Pan Mateusz nic nie dal. ♦
— To i lepiój!
Nie zadługo posłyszano spieszny turkot podko­

wy. Władysław ze spienionego, z ziajanego konia 
przede-dworem zeskoczył, w biegł do pokoju. 
Upadł matce do nóg, całując jej ręce; a potem 
klęknął.przed panienką.

Matka im pobłogosławiła. Szczęśliwe były te 
chwile, a żałowano tylko że w nich Incia będąca 
na pensyi, udziału nie brała.

VI.

Piętnasty sierpnia, dzień Matki Boskiej Wnie­
bowzięcia, był przeznaczonym na dzień ślubu 
Władysława i Antoniny. Zaproszeni zostali wszy­
scy trzej stryjowie młodego pana. Pan Teodor 
wytłómaczył się niezdrowiem, że przybyć nie mo­
że i przysłał oblubienicy bratanka, książkę do na­
bożeństwa w nader pięknej oprawie. Pan Mateusz 
odpowiedział, że przybędzie; wyjechał w pierw­

szych dniach lipca do Karlsbadu, ale postanowił 
w czas powrócić. Pan Florenty przysłał nader 
uprzejme wyrazy i życzenia, i że na akt tyle 
uroczysty i przynoszący szczęście kochanemu Wła­
dziowi, przybyć nie omieszka.

Władysław urządził mieszkanko na przyjęcie 
młodej pani, skromnie ale z gustem. W pier­
wszym pokoju zastąpiły ciężkie meble skórą obi­
te, lekkie i ładne zielonym pokryte rypsem, i ta­
kież firanki na miejscu skromnych muślinowych. 
Pod stolikiem przed kanapą znalazł się barwny 
dywanik. Małe lustro zastąpiło większe, a na 
konsolce dwa ładne z kwiatami wazony. Sy­
pialnią zdobiły pokrycia na meblach i firanki 
z kretonu na tle pąsowem. W pokoju jadalnćm, 
po drugiej stronic siei^ który zarazem był i kan- 
celaryą pana domu,—ustawiono owe ciężkie me­
ble, które dawniój w pierwszym były pokoju.

Przede dworem, z jednej i drugiej strony, 
grządki kwiatów mile przypadały do oka. Pod 
kasztanem w ogrodzie, kazał Władysław ustawić 
stolik i pliantów parę, pokostowanych na biało. 
Wszystko było skromne, i niekosztowne, a wszelako 
mały ozdobiło dworek.

Powozik kupił nie 'nowy, przy którym rącze 
skarogniade wcale wyglądały pokaźnie. Woźni­
ca i Piotrek dostali szaraczkową liberyą z wy­
pustką niebieską. I otóż cała parada młodego.

Pani Samborska skromną a nader praktyczną 
dla córki przysposobiła wyprawę: ładną bieliznę 
a podostatkiem; dwie tylko suknie jedwabne jed­
ną czarnę z dobrój materyi a drugą popielatą 
z lekkiej. Srebra dała jej na dwanaście osób.

W przeddzień ślubu zjechał pierwszy pan 
Florenty: pięknym powozem w uprzęży czterech 
paradyerów i ze służbą w galonach. Był to pię­
kny jeszcze mężczyzna i młodo wyglądał: uprzej­
my, słodki, nadzwyczaj dla wszystkich grzecz­
ny, eleganckich manier i elegancko ubrany. Płyn­
nie wypowiedział pani Samborskiej komplemen­
tów kilka znaczących. Tonię istnym słów wień­
cem obrzucił. Incia także niejedno miłe dla 
siebie posłyszała słówko. Przywiózł oblubieni- 

[ cy bratanka, w podarku ładną broszkę złotą 
z brylancikiem w środku. W świecie opowia­
dano sobie, że dostała pięknę broszę brylantową. 
,,Istnie tak jak z sześciu owcami!“ pośmiał się 
później Karlicki.

Towarzystwo siedziało właśnie przy herbacie, 
gdy przed bramą zadźwiękla trąbka pocztarska.

— Pan Mateusz! zawołano.
Porwali się wszyscy. Tonią pobladła, sama 

niewiedząc, dlaczego.
Pan Florenty i Władysław przed dom wy- 

' biegli.



71)

Powóz zajechał i wysiadł z niego podstarzały, 
szpakowaty mężczyzna, średniego wzrostu, chu­
dy a kościsty, w paletocie popielatym.

Nastąpiły przedstawienia i powitania. Tonią 
pochyliła się przed nim z bijącem sercem.

Pan Mateusz niemiłe robił wrażenie i chłód 
wiał od niego. Zaledwo słów parę wymówił, — 
pokłonił się sztywno. Rysy twarzy, miał ostre, 
nos wydatny, usta wązkie i zaciśnione, oczy duże 
niemal czarne. Był wygolony całkiem—a zda­
wało się, że na twarzy jego uśmióch nadzwyczaj 
tylko przybłąka się rzadko.

Posadzono go przy stole herbacianym. Tonią 
podała mu szklankę.

— Dziękuję. Lubię herbatę,—wymówił krótko 
i włożył do niój mały kawałek cukru. Wypił 
nieco i dodał, dobra herbóth.

Z. zastawionej wieczerzy, zjadł tylko pół kur­
częcia i kawałek suchego chleba.

— Pan dobrodziej może pozwolisz masła,—pa­
ra Samborska przysunęła masielnicę porcelanową.

Pan Mateusz wziął nieco masła na chleb, a po- 
tćm wymówił:

— Chlób zdatny i masło smaczne, a rzadko 
gdzie dobre bywa masło.

Pan Florenty ożywiał towarzystwo rozmową 
swoją, przyjemną i urozmaiconą. Pan Mateusz 
mało odzywał się tylko.
* — Czy Floruś u ciebie nocuje? zapytał po 
chwili Władysława na stronie, gdy powstano od 
stołu.

— Tak jest, mój stryju.
— Słusznie bardzo. I ja do ciebie pojadę.
— Wszystko przygotowałem.
— To dobrze. ,
Po godzinie dziesiątój pojechali zatem trzój! 

panowie do Żytniewa.
Pan Mateusz przywiózł na podarki ślubne: pług 

nowego wynalazku dla Władysława, a dla Anto­
niny maszynę do szycia.

Władysław z radością za ten praktyczny poda­
rek pocałował go w rękę. A nazajutrz, wielce 
ucieszona Tonią, z prawdziwą wdzięcznością, po­
całowała go w ramię. Pan Mateusz z niechęcią 
i kwasem wszelką odpychał podziękę.

Prócz pana Karlickiego zjechała tylko jeszcze ' 
cioteczna siostra pani Samborskiój>z mężem i cór­
ką, o godzinie trzeciój z południa.

W kwadrans potem wprowadziła matka oblu­
bienicę do pokoju bawialnego. Wyglądała uro­
czo; w bielutkiej sukience lekkiój, nader składnie 
zrobionej, w powiewnój zasłonie i ślicznym, kwi- ' 
tnącym wianku mirtowym.

Pan Florenty nie mógł się powstrzymać, by 
jej wykwintnego nie powiedzióć komplimentu.

Pan Mateusz stal naprężony, wyprostowany, z za- 
ciśniętemi wargami, obojętny n i wszystko.

Zaszły powozy. Nastąpiła zwykła a zawsze 
rozczulająca scena, udzielania młodej parze bło­
gosławieństwa. Uklękli przed matką. Rozpłaka­
ła się, kładąc dłonie na ich głowach.

Pobłogosławili dwaj stryjowie, pan Florenty 
przetarł batystem oczy; pan Mateusz głazem po­
został.

Do ołtarza pan Mateusz poprowadził oblubie­
nicę. Cercmonija ślubna w wiejskim kościółku 
odbyła się uroczyście. Zakończona weselnćm: 
Veni creator—a potćm, odegranym przez organi­
stę, ochoczym mazurem.

Obiad był wyborny, ale nie wystawny. Toast 
wzniósł pan Florenty: „Szczęścia i pomyślności 
nowo zaślubionych.”

Po obiedzie pożegnali się stryjowie: panu Flo- 
rentemu śpieszno było do domu. Pan Mateusz,— 
po którego ekstrapoczta zaszła—wprost za grani­
cę wyjechał, bo tylko jedynie na ślub był zje­
chał.

Po ich odjeździe pan Karlicki raz wtóry po­
dniósł kielich: „Szczęście i cześć dla młodych 
małżonków!” — A potóm i ku uczczeniu najza- 
cniejszój z matek, pani Tekli Samborskiej!

Późno było gdy szczęśliwy Władysław uko­
chaną jedynie do swojego skromnego powiózł 
dworku.

VII.

Upłynęły trzy lata. Po poKojach w Żytniewie 
biegał dwuletni, śliczny jak aniołek, Władzio. 
A gdy babcia i ciocia Inka z Żarnowka przyby­
ły, to witał je wesoło, w drobne klaskając dłonie.

Trzy lata młodemu małżeństwu upłynęły 
w szczęściu, w pracy i zabieżności bezprzestannej, 
Władysław role zadzierżawionę do ulepszonej do­
prowadził uprawy. A podarek stryja, ów pług 
dokładniejszego wynalazku, w wielkiem u skrzę­
tnego gospodarza był poszanowaniu.

Antonina groszem uzbióranym za nabiał wy­
śmienity, który w sasiedniem słynął miasteczku, 
także mężowi przychodziła w pomoc. Drób 
i ogrodowizny —nowalijki—na inne potrzeby do­
mowe starczyły. A dużo tam tego drobiu ho­
dowała i warzywa z Żytniewa były poszuki­
wane.

Przytem i maszyna Howe’go, ów drugi ślubny 
podarek stryja Mateusza, w ciągłej była robocie. 
A nietylko, że młoda żona i mateczka poszyła 
bieliznę dla męża, obszyła Władzia i siebie, ale 
jeszcze i w niejednem dogodziła matce. Nauczy­
ła się tój pracy od siostry i Incia skwapliwie,
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a gdy miała szycie jakie, to i dalej-że zaraz do 
Żytniewa.

Gdy urodził się chłopczyna, zaprosili młodzi 
małżonkowie stryjów na chrzestnych ojców. Ale 
pan Mateusz bawił wtedy za granicą. Pan Flo- 
renty właśnie był zajęty adoptowaniem dwóch 
chłopczyków i dziewczynki. A pan Teodor nie 
wyjeżdżał nigdzie. Przeto zastąpił tych panów 
poczciwy Karlicki, a pani Samborska była chrze­
stną matką.

Władysław i Antonina byli zatem szczęśliwi; 
miłość stanowiła ich przewodniczkę we wszy- 
stkiem. Praca była nie trudem żywota, ale poko- 
chanem zajęciem. A dzierżyli i szacunek ludzi.

Wszystko dotąd szło im jak z płatka. Ale, nie 
ziemskie to sprawy, by ludziom same tylko pły­
nęło szczęście; bo ziemi przeznaczeniem są ra­
czej cierpienia, niedola i łzy,—które nie miną ni­ — Któś przysóła mi pieniądze... adres jest wy- 
kogo. Doświadczyło tej prawdy i młode stadło raźny: Władysław Morzyński w Żytniewie.
w Żytniewie. W czwartym roku przyszła zaraza — Ileż tych pieniędzy?w Żytniewie. W czwartym roku przyszła zaraza 
na owce, i cała ich niemal poszła gromadka; da-
lej wypadło krów kilka i dwa woły robocze.: 50,000 zł. poi.—zaśmiał się,—pomyłka wyraźna. 
Wreszcie,—co najgorsza,—Władysław na ciężki — Nie pomyłka, panie dobrodzieju,—zagadł 
zapadł tyfus. Pokonały młode siły chorobę, lecz j pocztowy—wyraźnie: 50,000 zł. poi. dla wieltno- 
zaległa gospodarka, przysporzyły się straty do-' żnego pana nadeszło i leżą na poczcie. Winieneś
tkliwe—i choroba kosztowała dużo. Bo nieszczę-I pan dobrodziej zaraz po nie pojechać.
ście nigdy nie zawita samo, a raczej cały szereg 
pociągnie za sobą niedoli. Niezbadane to wyroki 
Boże, których my, śmiertelnicy w żaden sposób 
nie możemy zrozumieć i pojąć. Wszakże najlepsi 

j i najcnotliwsi zwykle ciórpią najwięcej — a dla 
i czego? Po śmierci chyba dowiemy się o tern.

Władysław przyszedł do siebie, pielęgnowany 
jak najtroskliwiej przez żonę i jój matkę poczci­
wą; młody, sił czerstwych, rychło je wraz ze 
zdrowiem odzyskał znowu. Ale ubytku małej for­
tunki nic nagrodzić nie zdołało — i ciężkie ztąd 
dla nich zawitały kłopoty.

■ Pan Karlicki rad byłby dopomógł, ale właśnie 
szła wnuczka jego za mąż i musiał posag, dla niej 
złożyć. Niedużą więc tylko sumką mógł porato­
wać przyjaciół, za którą sobie krów parę kupili. 
Ależ tu były woły potrzebne i owce—a nadcho­
dziło i ratę dzierżawną zapłacić.

Pani Samborska chciała dług hipoteczny zacią­
gnąć, by dzieciom przyjść w pomoc. Ale wszy­
stko szło oporem i zapowiadało pewne niestety,
straty.

Właśnie też i przyległą Miedziankę można by­
ło zadzierżawić, co podniosłoby jak wiemy, o wie­
le wartość Żytniewa i dochody. Władysław za­
wszc o tern marzył, ale teraz, wśród takiej niedo-1 to był zawód!... Bo i któż nam taką summę przy- 
li i kłopotów, to o Miedziance i myśleć nie było seła?
podobna. ! — Stryj który, za pośrednictwem pana Karli-

Dnia jednego w końcu kwietnia, powietrze by-1 ckiego—wymówiła Antonina.

ło nader cieple, mile i wonią wiosny przewiane, 
siedział Władysław przede dworem, od strony 
ogrodu, wróciwszy co tylko z pola. Powitał okiem 
rolnika łany, piękny zapowiadający urodzaj, ale 
zawsze smutny, bo mu troska o byt dalszy cią­
żyła. Uśmióchał się jednak do Toni, która opo­
dal na maszynie koszulkę szyła dla synka.

Władek tam i napowrót na wystruganym przez 
tatkę kiju uganiał, gdyby na koniu, machając 
raz po raz biesykiem. Władysław na swoje chło­
pię popatrzał, schwycił malca i do serca przyci­
snął, że dziecię aż krzyknęło.

Wtem nadszedł pocztowy i pokłoniwszy się, 
wręczył mu kartkę. Władysław spojrzał na nią, 
poczerwieniał nagle i zadrgnął.

— Cóż to? zapytała .Antonina, jakiój nowej lę­
kając się niedoli.

— Myślę, że złotych pięćdziesiąt... ależ tu stoi

Władysław mniemał, że śni: przecierał sobie 
oczy i nie wiedział co z nim się dzieje. Antonina 
pobladła, odbiegła maszyny—i pochylając się nad 
ramieniem męża, niedowierzającym wzrokiem na 
karteczkę pocztową patrzała.

— Zkądże nadeszły te pieniądze? zapytała.
— Z Warszawy.
— Od kogo?
— Niewiadomo,—odrzekł pocztowy—ale niech 

pan dobrodziej odbierze je co rychlćj.
— Będę tam zaraz.... i pana nagrodzę. Wła­

dysław i złotych kilka nie miał właśnie w domu.
Pocztowy się pokłonił i odszedł.
Władysław kazał zaprządz. — Antonina w sy­

pialni na kolana upadła, a łzy dziękczynne po jej 
płynęły licu.

— Toniu! Władysław podszedł i obok niej 
ukląkł; przed obrazem Chrystusa od stryja Teo­
dora.

Pomodlili się spoinie—a gorąco. Po chwili za­
jechała bryczulka.

— Toniu, pojedz ze mną! Władysław ujął jej 
rękę — bo mnie po prostu plątają się myśli. Nic 
nie rozumiem! Zkąd to szczęście? Zawierzać mu 
nie śmiem, i ciągle myślę, że to pomyłka; jakiżby
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— Nie dowierzam... to chyba pomyłka!
— Byłoby to okropnie!
— Zabieraj się aniołku!
Antonina w jednej zebrała się chwili. Oddała 

Władeczka starój, poczciwej piastunce i pojechali 
oboje.

Wszystko było w porządku—i poczta wypłaci­
ła im 50,000 zł. poi. w papierach krajowych. 
W kopercie była tylko karteczka te zawierająca 
wyrazy:

1 Na kupno owiec.
2 Na kupno wołów i krów.
3 Na ratę dzierżawną.
4 Na za dzierżawienie Miedzanki.
— Nie pojmuję!— powtarzał Władysław, nie- 

posiadając się ze szczęścia.
— Boże mój, Boże! Antonina składała dłonie.
— Wstąpmy do Karlickiego — i Władysław 

kazał do Stawisk zawrócić.
Pan Karlicki przyjął ich serdecznie. A gdy mu 

powiedzieli, z czem przybywają—zdumiał i także 
nic zrozumióć nie mógł; ktoby owym był dobro­
dziejem.

— Tylko jeden ze stryjów znowu odezwała 
się Antonina.

— Ale który?
— Chyba pan Florenty! zabezpieczył dzieci 

własne... a teraz nad waszą ulitował się niedolą. 
Tylko, że to on wcale na takie tajemnicze nie 
wygląda dobroczynienie: za próżny, za gładki, za 
słodziuchny... a niby faryzeusz trochę.

— A jednakże on dobre ma serce — wtrącił 
Władysław'.

— I przez próżność czyni nie jedno. Ale wte­
dy chciałby, ażeby o jego wspaniałości świat ca­
ły wiedział.

— A pan Teodor? zagadała Antonina.
— Ha! pobożny!... A jeżeli szczerze Boga 

chwali, to może i on!
— Nigdy a przenigdy, i złotówki jednćj nie 

dał mi na gruszki—uśmiechnął się Władysław.
— Ale święte dawał ci obrazki!
— Za każdym razem... Mogłoby być, że te­

raz od razu przyszedł w pomoc.
— A pan Mateusz? przypomniała Antonina.
— Ten o nic nie pyta, nieprzystępny i zimny.
— Ale darował pług Władziowi, a mnie ma­

szynę, za co wiecznie będę wdzięczną.
— Zatem potrzeba, ażebyście do wszystkich 

trzech stryjów dziękczynne wyprawili listy—wy- 
rzekł Karlicki—innój rady niema; tym sposobem 
może przecie na dawcę traficie.

— Tak, to jedyny jest sposób. Tyle szczę­
ścia! tyle szczęścia! zawołał Władysław—że i pojąć 
gonie mogę jeszcze! Jak gdybym ogłupiał...

— Przyszedłeś jak to mówią, z nędzy do pie­
niędzy — wymówił Karlicki—a dodam: żeś sobie 
pracą i cnotą na to zasłużył. I pani Tonią dzi­
wnie zadumana, — ujął jćj rękę, siedziała, jakby 
osłupiała.

— Jestem odurzoną odrzekła—i ani wiem, jak 
panu Bogu i ludziom za to wielkie podziękować 
szczęście.

— Potrzeba nam zaraz do matki pojechać! por­
wał się Władysław.

— Do matki! do mamy! powtórzyła za nim 
Antonina ze łzami.

— Nie zatrzymuję was, bo macie słuszność 
pospieszyć do niej. Pojedzcie z Bogiem! Ale wy- 
pijcie pierwój, dla orzeźwienia się, po kieliszku 
wina.

Służący wniósł właśnie na tacy butelkę i kie­
liszki. Pan Karlicki nalał. Antonina połowę 
kieliszka wypiła. Władysław przechylił cały od 
razu.

— Jeszcze jeden! nalegał gospodarz—a potćm 
jedzcie sobie z Bogiem.

— Napiszcie zaraz do wszystkich trzech stry­
jów! wołał za niemi, gdy bryczulka już z miejsca 
ruszyła.

Stanęli w Żarnowku. I matka odurzona zosta­
ła szczęśliwą nowiną — i ona pojąć nie mogła, 
zkąd to szczęście niespodziane spadło na jej dzie­
ci. Składała ręce, modliła się—śmiała się i pła­
kała. A Incia skakała z radości, tańczyła, to 
z Tonią, to z Władysławem.

Późnym wieczorem wrócili małżonkowie do do­
mu. Władek spał już w łużeczku swojem — przy 
którem uklękła młoda matka i lekki pocałunek na 
jego różowych złożyła usteczkach.

Tymczasem Władysław, w imieniu obojga, 
listy serdecznej wdzięczności—że i wyrazów mu 
nie stało—do trzech stryjów napisał.

Po dniach kilku piórwszy pan Teodor odpo­
wiedział:

„Nie ja z tą podążyłem wam pomocą, byłbym 
chciał pewnie, ale inne jest zrządzenie Boże.

Klęknijcie i podziękujcie Bogu za tę łaskę 
i błogosławieństwo.

Nie zchodźcie nigdy z toru cnoty i pobożności 
prawdziwój.

Niechaj was Ojciec Niebieski nadal w swojej 
świętćj ma opiece!

Teodory
Nazajutrz była odpowiedź od pana Floren - 

tego:
„Kochani moi!

List wasz ucieszył mnie niezmiernie, że takie 
spotkało Was szzczęście. Z duszy i serca był­

11
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bym Wam chętnie dopomógł, słysząc o tych 
chwilowych niepowodzeniach, przez które prze­
chodzicie. Przemyśliwałem nad tóm gorąco i z ża­
lem. Ale nieszło! późniój może—teraz było nie­
podobna. Zaciągnąłem obowiązki, których dopeł­
nienie świętą stało się powinnością.

Jesteście pozbawieni kłopotu to mnie uszczę­
śliwia. A żałuję tylko i ubolewam że ratunek ten 
nie odemnie wyszedł. Nadto dziękuję wam, żeś- 
cie mnie o czyn ten poczciwy posądzili.

Błogosławię Wam! małego Władka całuję. 
Do zobaczenia!

przywiązany Florenty.” ,

— A więc dobroczyńcą naszym jest pan Ma­
teusz! zawołała Antonina i splotła dłonie.

— Tak się zdaje!... Boże! Ja niemam słów na 
podziękę i wypowiedzenie wdzięczności mojej.

W trzy dni potem nadszedł list od pana Mateu­
sza z Drezna. Pisał:

„Jesteście ludźmi pracy, a takim należy się sza­
cunek i dopomódz im potrzeba. Nie serce skło­

niło mnie do tego,—bo serce najczęściej głupstwa 
płata—ale rozum. Wiedziałem o was wszystko; 
niemal o dniu każdym co robicie. Dowiedziałem 
się o klęskach waszych i chorobie,—zatem przy­
szedłem w pomoc, mając zasoby po temu. Kzecz 
prosta!—Nic dziękujcie mi i słowem jednćm, za­
strzegam to-sobie wyraźnie. Podzięka równałaby 
się obrazie—bo za lada głupstwo.

Pracujcie jak dotąd!
Mateusz."

— Boże! Boże! zawołała /Antonina i na kolana 
upadła—to święty jest człowiek!

— Surowy, zimny na pozór, ale cnoty pra­
wdziwej i wielkiej! wyrzekł Władysław, składając 
dłonie. Zwłaszcza sposób, jakim dar ten zrobił 
nióma sobie równego.

— Władku! Antonina ujęła chłopiątko za rą­
czkę—chodź, klęknij i pomódl się za dziadzię Ma­
teusza.

Chłopię przyklękło, złożyło drobne dłonie po­
bożnie — i różowemi usteczkami Ojcze nasz zmó­
wiło.

HISTOĘYA CMENTARNA.
przez J. T, Kraszewskiego.

Było to w r. 186..., mieszkaliśmy naówczas 
w mułem prowincyonalnem miasteczku, pozba- 
wionem wielu życia dogodności i przyjemno- 
stek. Szczególniej ci, którzy dla zdrowia i roz­
rywki potrzebowali przechadzki, utyskiwali na 
zupełny brak ogrodów; w naszych maleńkich 
przy drewnianych domostwach przylegających 
ogródeczkach, w których dla oka i woni hodo­
wało się w ciasnym obrębie potroszę kwiecia, 
po ciasnych i zarosłych uliczkach, niepodobna 
się było przechadzać, w ulicach mieliśmy pył 
i błoto, zaraz za miastem najbrudniejsze w świę­
cie przedmieścia zasiedlone ludnością, z którą 
w dzień spotykać się było nieprzyjemnie, a pod 
wieczór niebezpiecznie. Mnóstwo szyneczków, 
w których grały pozytywki, ściągały tu żołnier- 
stwo i robotników, wyrobnice i najbiedniejszy 
gmin, który się bawić lubi głośno, a kłócić pię­

ściami. Nie było więc gdzie się przechadzać 
wcale, a cudne w istocie okolice, można było 
znaleźć dopiero w takiój odległości od miasta, że 
się do nich powozem dostawać i powracać mu­
siano. Jedynem miejscem, które na piękny ogród 
wyglądało, był cmentarz, ani też dziw, że wiele 
osób, pomimo smutnego wrażenia jakie miejsca 
podobne rozbudzać muszą, często na cichą prze- 

| chadzkę w drzew’ cieniu, udawało się tutaj.
Cmentarz, dzieło zmarłego przed laty pięćdzic- 
sięcią proboszcza, był w istocie prześlicznym. 
Położony w rodzaju szerokiego wąwozu, środ­
kiem którego (co się rzadko w podobnych miej­
scach przytrafia) płynął strumień, na wiosnę 
i jesienią pełen czystój wody, szemrzącój wśród 
kamieni, otoczony zielono zarosłym starym la­
sem podszytym wzgórzami, cichy, cienisty, utrzy­
mywany nader starannie — był on najmilszym
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zakątkiem, gdzie się od upału schronić i bez 
przeszkody spocząć, czytać, rozmyślać było mo­
żna. Dla tych, których śmierć nie przeraża 
i którzy ze wspomnieniami przeszłości obcować 
lubią, cmentarz był najpiękniejszym ogrodem. 
Wprawdzie od miasta dochodziły tu głosy wrza­
wy i życia, lecz to czyniło kontrast spokoju 
i „walki o byt“ silniejszym, a ciszę tutejszą cen­
niejszą jeszcze. Mnóstwo mieszkańców miało tu 
swoich drogich istot zwłoki, inni przyjaciół, zna­
jomych, a cmentarz tóż zawierał i kilka naszych 
prowincyonalnych znakomitości. Miał topogra­
fię swoją i historyę, miał florę właściwą i faunę 
wyłączną.

Mnóstwo ptastwa gnieździło się w rozrosłych 
drzewach i krzewach, widywałem tu nawet za­
jące przybyłe z pola dla wypoczynku, bo tu się 
nikogo obawiać nie potrzebowały. Wróble za­
łożyły tu stolicę, kosów, szczygłów, nawet ja­
skółek, które u grobowców lepiły gniazda, z bliz- 
kiego strumienia wilgotny muł sobie na nie 
przynosząc — mieszkało tu tysiące. Założyciel 
rozdzielił całą przestrzeń na nierówne części, po- 
przerzynane szerokiemi ulicami. Z początku kła­
dli się na spoczynek bogaci i ubodzy pospołu, 
ale późniój, jak wszędzie — zamożniejsi się od­
dzielili, powstał kwartał arystokratyczny i prole- 
taryat zebrał się w osobnym kątku.

W pośrodku cmentarza stała piękna w stylu 
gotyckim kapliczka, ocieniona dosyć już staremi 
lipami. Parę dębów które tu z dawnego znać 
pozostały lasu, potężnych wzrostem, szeroko roz­
puszczały konary u wnijścia do niój.

Tu też w pobliżu mieściły się najpiękniejsze 
grobowce, począwszy od marmurowego z figurą 
Wiary, sprowadzonego z Włoch przez hrabiego 
S... dla żony, który uchodził słusznie za najwspa­
nialszy, a był przynajmniej z pewnością najkosz­
towniejszym. Inne nagrobki z lanego żelaza, 
z kamienia, i jak kogo stało, okrążały kaplicę. 
Wiele z nich gwałtowny zrazu żal rozpoczął, 
potem obojętność i zapomnienie dokończyć nie 
dało.

Posądzane jodły, brzozy, klony i krzaki róż, 
tak się bujnie porozrastały, że cmentarz stano­
wił istny ogród, pełen woni na wiosnę. U gro­
bów pozakładanych było wiele rabat i klombi- 
ków, które utrzymywano zrazu starannie, ale 
choć później zdziczały kwiatki, pełno ich było 
zawsze. Gdzieniegdzie zwiędły wieniec zawie­
szony na żelaznych sztachetach, przypominał 
żywych odwiedziny. Najoryginalniejszą tu była 
stara pyramida księżnej W... ogromnych rozmia­
rów z cegły, która się porujnowała znacznie, ale 

się na niój bluszcz i dzikie wino tak pocze- 
piały, iż istotnie piękną była, mimo opuszczenia.

Cmentarz ubogich, leżał opodal w drugim 
końcu, na łysym kawałku, tu drzew mało było, 
bo i miejsca na nie brakło, mogiły cisnęły się je­
dne przy drugich, z krzyżykami drewnianemi, 
z których wiele słabą ręką wetkniętych, chyliło 
się na wsze strony. Darniną okryte kępinki, 
z każdym rokiem wklęsające w ziemię, oznaczały 
miejsca spoczynku biedaków. Gdzieniegdzie i tu 
zielenił kwiatek, oparłszy się słońcu, które tu 
silnie dopiekało.

Tuż po za murem cmentarza, za ziemią świę­
coną, kawałek gruntu oddzielić musiano dla tych 
nieszczęśliwych, co samobójstwem skończyli i spo­
łecznego obowiązku niespełnili, dźwigania cię­
żaru do chwili ostatniej. Dawniej samobójstwa 
rzadkie bardzo były, starszych tóż mogił tu nie 
spotykałeś, ale trzy nowe tylko, dwie kamienia­
mi dzikiemi oznaczone, jedną nagrobkiem bez na­
zwiska. Wszystkich trzech samobójców histo- 
rye były nam dobrze znane, wszyscy trzej 
w kwiecie życia zerwali z niem samowolnie. 
Ostatni był nawet człowiekiem wielkich zdol­
ności ale i namiętności wielkich, — w chwili 
szału miłosnego bez nadziei, roztrzaskał sobie 
głowę, która się mogła pochylić z pokorą przed 
ręką przeznaczenia i dźwigać koronę cierniową.

U wrót cmentarza, mieszkała grabarza ro­
dzina, a że się ze wszystkiem na świecie, na­
wet z nieustannym śmierci widokiem oswoić 
można, Hornosz i jego dzieci żyli tu nie gorzćj 
jak ludzie w mieście. Mały ogródek mieli przy 
domku, a w dnie letnie dzieci Hornosza tak się 
wesoło bawiły w ciuciubabkę wśród nagrobków, 
jak gdyby w najweselszym salonie.

W r. 186... zmarł przybyły do miasta 
z młodą żoną, chory na suchoty pan Zrobek. 
Był on doktorem i najlepiej wiedział, że cho­
roba jego jest nieuleczoną. Siły już nie miał 
wybrać się na powietrze cieplejsze, któreby mu 
przynajmniej życie przedłużyć nieco mogło. Żo­
naty od lat zaledwie dwóch, rozkochany w żo­
nie, kochany przez nią, zgasł najój rękach, do­
bry i powszechnie żałowany człowiek. Żal po 
nim pięknej pani Salomei był tak gwałtowny, iż 
życiu jej zagrażał. Ucięte włosy prześliczne 
rzuciła mu do trumny, oderwać jój od ciała nie 
było podobna. Po pogrzebie odnieść ją gwał­
tem musiano od mogiły. W kilka miesięcy miała 
przecież siłę sama się zająć grobowcem uko­
chanego. Ponieważ Zrobek znaczny majątek 
zostawił, pani Salomea z Carary wypisała z bia­
łego marmuru monument z postacią allegory- 
czną, geniuszu który gasi pochodnię życia. Oprócz



aby się pokusić rozbudzić w nim życie jakieś. 
Patrząc czułeś, że cała była w sobie zamknięta 
i że nie chciała dzielić się duszą ze światem. Po­
mimo to dziwnie regularne rysy, czysta pię­
kność linij twarzy, doskonałość tej postaci, któ- 
rój nic nie raziło nieforemnością najmnejszą, 
pociągały ciekawością — miały urok tajemnicy 
i zagadki. Jeśli o kim, to o niej powiedzieć było 
można, że posąg piękny przypominała. Poru­
szała się zawsze z pamięcią jakąś o godności swój, 
z wyszukaną powagą i gracyą, chociaż była sa­
ma, jab gdyby domyślała się, iż ktoś widzieć ją 
meże i lękała się ludzką a słabą w sobie odkryć 
stronę.

Taką poraź pierwszy poszedłszy za pogrzebem 
ubogiój krewnój, zobaczył ją pan Władysław.... 
Wprawdzie widawał ją razy już kilka zdaleka, 
znał jój historyą, lecz po raz pierwszy uderzyła 
go nadzwyczajną pięknością swoją. Pani Salo­
mea znalazła by była nie jednego ale mnóstwo 
wielbicieli, gdyby sposób jej życia ich nie od­
stręczał, wiedziano tóż, że z takim żalem i sta­
łością walczyć było niepodobna. Pomimo to 
Władysław tak się uczuł pochwyconym i zaję­
tym nią, że pozostawszy na cmentarzu i stanąw­
szy ukryty za grobowcem jakiegoś kanonika, go­
dzinę w kontemplacyi niemniej pozostał. Kobieta 
wcale nie wiedziała ze jest szpiegowaną. Podle­
wała kwiaty, krzątała się około ogródka, nie 
zwróciła nawet oczów na to co ją otaczało. Do 
późnego wieczora, przebywszy tak na upajaniu 
się wdziękiem pani Salomei, Władysław powró­
cił do domu rozmarzony. W pierwszój chwili 
nie mógł nawet mówić o czóm innóm, tylko 
o pięknój wdowie i wyśmieli go ludzie jako dzi­
waka i marzyciela. Bronił się tóż pono sam te­
mu jakiemuś zajęciu zbyt gorącemu, chciał za- 
pomnióć — ale drugiego dnia wkradł się na 
cmentarz. Siedział znowu ukryty za grobow­
cem, przystąpić ani zbliżyć się nie śmiejąc, a gdy 
wieczorem powrócił do domu — dziwnie był po­
ruszony.

Straciliśmy go jakoś z oczów, bo nikomu się 
niespowiadal ze swojój niedorzecznój miłości, 
milczał, ale jak się później okazało, nie mógł się 
już powstrzymać, ażeby codzień na cmentarz nie 
wracał. Szpiegował panią Salomeę.

Jednego dnia dzieci grabarza Hornosza go 
zdradziły. Starsza córeczka śmiejąc się, poczęła 
opowiadać pani Salomei, że jakiś młody pan, 
przychodzi codziennie, że im daje po parę gro­
szy, zakrada się za grobowiec i godzinami pa­
trzy na nią jakby ją szpiegował. Nie mówiąc 
słowa wysłuchała wdowa tój denuncyacyi, nie 
zdawało się to ją obchodzić bynajmniój. Jednak-

niego piękny medalion rysy zmarłego uszlache­
tnione przez artystę przedstawiał.

W dowa zakupiła znaczną przestrzeń gruntu, 
wymurować kazała grób obszerny, w którym sa­
ma odpocząć zamierzała. Założyła ogródek, po­
sadziła drzewa. Wszystko to było obwiedzione 
kratą żelazną, a od drzwi jój ona sama tylko 
klucz miała. Z wiosną codzień widziano ją 
przychodzącą tu z książką, z robótką i na ka- 
miennój ławce przesiadującą godzinami, często 
do późnój nocy. Nie zrzucała żałoby, a w niój 
było jój tak pięknie, że zwiódzający cmentarz 
z za drzew często zapatrywali się długo na to ro­
mantyczne zjawisko. Żal z razu gwałtowny prze­
szedł w stan jakiejś rezygnacyj milczącój. Pani 
Zrobkowa mieszkała nająwszy dom w mieście, 
nie widywała tu prawie nikogo, chodziła na 
cmentarz i żyła odosobniona, zamknięta. Około 
grobu tego miała całe swe gospodarstwo, ryde- 
lek, grabie, konewkę, sadziła kwiatki, wiła wian­
ki; popłakiwała chwilami, a gdy pora pozwalała, 
przesiadywała tu do późnego wieczora. Zrazu 
ludzie mówili o tem wiele, powoli oswajać się za­
częto z piękną wdową, która zabrawszy znajo­
mość z dziećmi Hornosza, posługującemi jój, 
znajdowała się jak w domu. Zresztą ciągle była 
sama, rodzina doktora nie zatroszczyła się o nią 
wcale, żal do niej mając, bo jój nieboszczyk za­
pisał wszystko, właśni jej krewni mieszkali da­
leko, mogła więc sama z żalem swoim i tęsknemi 
wspomnieniami czas przepędzać.

W miasteczku zwano ją „Czarną panią,“ gdyż 
zawsze zupełnie czarno ubrana chodziła.

W czasie pogrzebów otwierała drzwiczki swo­
jego ogródka grobowego, wychodziła z książką, 
towarzyszyła im, modliła się i powracała znowu 
na ławkę. Gdy mąż jej zmarł, pani Salomea nie 
miała nad lat dwadzieścia kilka, piękność jój ani 
na chwilę nie ucierpiała pomimo tej strasznój ka­
tastrofy, która zrazu śmiercią jój grozić się zda­
wała. Była to ze wszech miar postać zajmująca 
i ściągająca oczy na siebie. Kobieta z rodzaju 
tych, którym wyraz „piękna” przystał raczój niż 
miła, wdzięczna lub słodka. Słusznego wzrostu, 
dziwnie harmonijnych kształtów, postawy nade- 
wszystko szlachetnój i poważnój, pani Salomea 
miała twarzyczkę rysów klasycznych, oczy czar­
ne, nosek rzymski, usta małe. Całości tój bra­
kło na pierwsze wejrzenie wyrazu i znaczenia, 
był to jakby ów wzór piękności, dawany ucz­
niom do nauki rysunku, w kórym nic nie brak 
do harmonijnego, spokojnego, obrazu człowieka, 
ale nic tóż z niego nie mówi o duszy co go oży­
wia. Chwilami surowe to i zimne oblicze było 
niemal odstręczającóm. Potrzeba było odwagi,
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żc w parę dni potem przechadzając się po ogród­
ku, dobrała miejsce, z którego mogła zobaczyć 
tego zapowiedzianego jej ciekawca, i nim się 
Władysław miał czas usunąć, schwytała go oczy­
ma na gorącym uczynku uwielbienia, ale na­
tychmiast na swoją ławkę powróciła, chociaż 
Władysław przestraszony się cofnął. Z widze­
nia podobno go znała.

Następnych dni zauważył, że przechadzając 
się, dosyć gniewnym wzrokiem zawsze rzucała 
w tę stronę, aby się przekonać czy był na miej­
scu. Władysław się ukrywał zrazu, lecz w koń­
cu powiedział sobie, iż bądź co bądź zbliżyć się 
musi, a zatem, choćby był widzianym — taić się 
nie myśli.

Jednego popołudnia w istocie, gdy pani Sa­
lomea zobaczyła go znowu na stanowisku, groź­
nie spojrzała na niego i zawołała głosem peł­
nym oburzenia:

— Co pan tu robisz? Co to ma znaczyć? pan 
mnie ścigasz i prześladujesz.

Władysław niespodziewający się zapytania, 
zerwał się, skłonił i niemal rad, że został pola- 
janym, zbliżył się do ogrodzenia otaczającego 
ogródek.

— Czy na cmentarzu siedzieć i przechadzać 
się nie wolno! — rzekł — pani mi daruje, ja tu 
mam przyjemność czas spędzać jak pani. Tego 
mi się bronić nie godzi.

— Wcale nie bronię, rób pan sobie co chcesz, 
ale zostaw mnie spokojną.

— Czy naruszam spokój pani?
— Dlaczegóż pan tu koniecznie chcesz sie­

dzieć uparcie? To nie do zniesienia.
— Miałem wysoki szacunek dla ks. Kanonika— 

odparł Władysław — miło mi u jego grobu.
Niedosluchawszy tego kłamstwa, pani Salo­

mea odeszła na swoją ławkę i na tóm się skoń­
czyło. Władysław był niemal szczęśliwy, skrył 
się, ale — nie ustąpił. Nazajutrz i dni następ­
nych był na stanowisku. Znowu w tydzień 
spotkali się w bramie cmentarza, Władysław się 
ukłonił, pani Salomea jakby nie widząc go od­
wróciła głowę. Dla niój w istocie stało się to 
nieznośnem.

Czuła że ją śledzono i niecierpliwiła się wi­
docznie. Władysław był zakochanym, czy uroił 
to sobie i uparł się — to pewna że coraz zaja • 
dlej na cmentarz uczęszczał, ale zawsze równie 
nieszczęśliwie jak w początku. Pani Salomea 
spotykając go tam okazywała mu niecierpliwość, 
gniew, niemal pogardę. Tak upłynęło parę mie­
sięcy, Władysław, wy mizerniał i na umyśle na­
wet zdawał się tą namiętnością dotkniętym, lecz 
walczyć z nim argumentami nie było podobna.

Zamiast się pomiarkować i poskramiać, zda­
wał się upierać z ^zaciętością przy tem co było 
niepodobieństwem.

Znowu jednego jesiennego poranku, gdy ni­
kogo na cmentarzu niebyło, pani Salomea u wnij- 
ścia spotkała Władysława, spojrzała nań z gnie­
wem.

— Pan uparłeś się widzę, ażeby mi i tak smu­
tne zatruwać życie. To prawdziwa męczarnia — 
odezwała się do niego.

Władysław nie umiał odpowiedzieć.
— Mogłeś się pan przecież przekonać, że całe 

to prześladowanie gniew tylko i wstręt wzbudza 
we mnie.

— A! pani — odparł nieszczęśliwy — wiem 
że moje postępowanie jest niedorzeczne, ale po­
konać się nie mogę.

Głos mu drżał, pani Salomea zdawała się 
nieco ułagodzoną pokorą i wyznaniem grzechu.

— Dopókiż to trwać będzie — zawołała. — 
Gdyby to nie było bolesnem, prawdziwie stałoby 
się śmiesznóm. Co za zarozumiałość.

— Lecz ja... ja — rzekł Władysław — ja ni­
gdy natrętnym jej nie jestem. Możnaż mi za­
bronić tćj jedynój w życiu przyjemności, bym 
choć patrzał zdaleka.

Mówił jeszcze, gdy pani Salomea przyspieszyła 
kroku i uszła mu z oczów. Kto inny byłby 
zrozpaczywszy wybił sobie z głowy miłość, która 
może więcej w głowie niż w sercu mieszkała. 
Władysław nie zmienił postępowania.

Jednego wieczora gdy tak marzył pod gro­
bowcem ks. kanonika, posłyszał krzyk... porwał 
się i pobiegł, pani Salomea stała blada nad krza­
kiem kwiatów, obok niej wywrócona konewka. 
Wąż, których było dosyć około strumienia i po 
trawach, zakradł się w kwiaty i w chwili gdy się 
schyliła nad nie, w rękę ją ukąsił. Władysław 
wpadł przez furtkę i zbliżył się do przerażonej 
kobiety, która rękę zranioną trzymała jeszcze 
podniesioną. W mgnieniu oka pochwycił ją i do 
rany przyłożywszy usta, wyssał jad. Był to je­
dyny środek, o którego skuteczności wiedział 
z tradycyj. Pani Salomea wyrwała mu rękę, gdy 
już śmiałego tego czynu dokonał, nie troszcząc 
się wcale o to, czy zranione usta jadu nie 
przyjmą.

Obmył potóm drżącą rękę, milczącej jeszcze 
z przestrachu kobiety i rozdarłszy chustkę, za­
wiązał ją. Niecli pani wraca do domu i będzie 
spokojną — rzeki poruszony.

Pani Salomea popatrzała nań zmięszana i szyb­
ko się oddaliła, tak szybko, że zapomniała klu­
cza od zagrody, który pozostawszy w niej chwilę 
Władysław, zabrał z sobą. Chciał zrazu odnieść
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go jej do domu, myślał potem zostawić u graba­
rza, ale w końcu do jutra przy sobie zatrzymał. 
Rano był na cmentarzu, usta miał nieco spuch­
nięte, ale nad rankiem mu to odeszło. Około 
dziesiątej, pani Salomea ukazała się wedle zwy­
czaju, Władysław pośpieszył do niój aby klucz 
wręczyć.

— Nic się panu nie stało ? — zapytała głosem 
nieśmiałym.

— A pani ?...
— Nic mi nie jest.
Wzięła klucz i szybko poszła ku grobowcowi. 

Władysław nie był dnia tego natrętnym. He­
roiczny czyn, o którym niKolnu nie wspomniał, 
napełniał go nadzieją, gniew Salomei zdawał się 
uśmierzonym.

Drugiego dnia wieczorem, dosyć późno spot­
kali się na drodze, zawiązała się jakaś rozmowa 
zupełnie obojętna, a że pani Salomea nie sprze­
ciwiała się temu, odprowadził ją aż do głów­
nej ulicy, gdzie — nie chcąc ją kompromitować, 
pożegnał i opuścił. Stosunek zdawał się zawią­

zany, pani Salomea oddawała mu zdaleka jego 
ukłony, czasem przemawiał do niej słów kilka, 
był prawie szczęśliwym. Zdało mu się, że po­
woli zyskawszy pobłażanie, potrafi i serce po­
zyskać. Nadeszła zima — przechadzki na cmen­
tarz stały się trudniejsze, wszakże wdowa była 
wspomnieniu męża wierną, kazała śnieg obmiatać, 
i o ile pora dozwalała, chodziła grób odwiedzać. 
Władysław gdzieindziej przechadzek nie odby­
wał, tylko ku cmentarzowi. Czekał z niecierpli­
wością wiosny, chociaż widział, iż nawet pewne 
obowiązki wdzięczności, nie zbyt go jeszcze do 
niej zbliżyły.

Z wiosną wszystko wróciło do dawnego trybu. 
Władysław nawet nieco postąpił — kilka razy 
dozwolono mu stanąć wspartemu o żelazne szta­
chety zdaleka i zawiązać rozmowę. Weszło to 
we zwyczaj prawie iż ją witał, a raz czy dwa 
wyręczył dzieci grabarza i wody przyniósł do 
podlewania. Nadzieja rosła w jego sercu.

Do czerwca nie zmieniło się nic, Jednego 
wieczora pani Salomea nie przyszła wedle zwy­
czaju. Nazajutrz rano nie było jój znowu. Wła­
dysław mocno zaniepokojony, obawiając się czy 
nie zachorowała, dotrwał do wieczora na cmen­
tarzu i późno już pobiegł do pana Radcy Ko- 
misyi, który w stosunkach był z nieboszczykiem, 
mając nadzieję od niego się czego dowiedzieć.

Radzca był człowiek już nie młody, kawaler, 
sceptyk, namiętny miłośnik wista i wieczornej 
partyjki. Władysław nie bywał u niego dawno, 
chociaż w najlepszych z nim niegdyś stosunkach 

zostawał. Ukazanie się gościa, zrobiło ogromne 
wrażenie.

— Jak się masz, Władziu kochany — zawołał 
radca — prawdziwie myślałem już że się gnie­
wasz na mnie. Siadaj — proszę. Osób było kilka, 
właśnie karty do wista rozdawano, gracze aby 
czasu nie tracić, siedli zaraz i herbatę roznosić 
zaczęto. W nadziei, iż się coś dowiedzieć po­
trafi, przybyły pozostał w towarzystwie, które 
zajęte grą, mało na niego zwracało uwagi. Po­
ważni ci mężowie nie prześladowali jak inni nie­
szczęśliwego kochanka. Mówiono mało o rze­
czach obojętnych. Około jedenastój zwykle koń­
czyła się gra u pana radcy i starzy kawalerowie, 
a ludzie w ogóle regularni, do godzin przywią­
zani, rozchodzili się. Wynudziwszy się dobrze 
z niemi, Władysław który sam na sam chciał się 
z radcą rozmówić — pozostał nieco.

Gospodarz niespokojnie jakoś na zegar spo­
glądał — ten wskazywał kwadrans na dwunastą. 
Gość wziął nareszcie za kapelusz.

— Chciałem kilka słów pomówić z panem 
radcą.

— Czy w interesie? — spytał gospodarz — 
troszkę spóźniona pora.

res,

trząc

Nie — właściwie nie jest to żaden inte- 
prosić miałem o informacyę?
Cóż to takiego. Radca zbliżył się pa- 
mu w oczy ciekawie.
Pan radca był w stosunkach z niebosz­

czykiem doktorem Zrobkiem.
— Tak — znałem nieboszczyka—zacny był 

człowiek.
— Zna pan zapewne wdowę po nim.
Radca jakoś dziwnie wydął usta.
— Tak — troszkę...
Przybrał postawę chmurną.
— Osoba bardzo nieszczęśliwa — rzekł Wła­

dysław.
Radca na niego popatrzył.
— Hm ? — spytał — myślisz że nieszczęśliwa.
— Tak przywiązaną była do nieboszczyka.
Znowu stary pan radca bystro spojrzał na 

gościa i odchrząknął.
— Pan zapewne słyszał z jaką czcią dla pa­

mięci męża.
— A tak, tak, te komedye cmentarne — 

wiem, wiem, słyszałem. .Ale do czego się to 
zdało, do czego!

z

Ruszył ramionami.
— Tak, zamęczyła się nieszczęśliwa kobieta. 
Radca śmiać się zaczął.
— Symplicyusz z waćpana — rzekł — czy 
Ameryki powracasz, czy nie wiesz nic?
— Ale o czćmże miałbym wiedzieć?
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Pan Komięga stał osłupiały, popatrzał na 
z ¿gar.

— Prawda! — rzekł — przypominam sobie, 
że się z pana naśmiewano, boś podobno jak sza­
lony za nią. po cmentarzu się uganiał.

— Byłem i jestem z największą czcią dla 
pani Salomei.

— Tak ładna kobieta... ładna kobieta — rzekł 
radca. Spojrzał w oczy Władysławowi. Naresz­
cie wszystko skończone, komedya odegrana 
szczęśliwie i nie ma co mówić o tćm... dzisiaj 
z rana ślub wzięli!

Władysław odskoczył blady.

— Kto? pani Zrobkowa.
— A jakże — z kuzynkiem, z tym samj m, 

z którym romans dawny pono nieboszczyka 
Zrobka do grobu wtrącił. Wyjechali zaraz za 
granicę.

Radca spojrzał znowu na zegar i rękę wycią­
gnął do Władysława.

— Dobranoc ci kochany panie Władysławie, 
dobranoc. Muszę zadzwonić ażeby na wscho­
dach poświćcili, bo lampa zgaszona. Blizko pół 
do dwunastój.

— Dobranoc.
Na tern się skończyła owa historya cmentarna !

WBREW WOLI.
OBItAZEK

PRZEZ ^ALERYĘ ^AarENNE

W wykwintnym saloniku przy jednej z głów­
nych ulic Warszawy, siedziało dwóch młodych 
ludzi. Salonik ten, a więcćj jeszcze strój i po­
stawa jego mieszkańców świadczyły, iż znajdują 
się w swobodnóm kawalerskiem apartamencie, 
a zatem nie grozi im żadne niedyskretne spoj­
rzenie, coby mogło zgorszyć się zaniedbaniem 
ubrania i pozbyciem się wszelkićj niepotrzebnej 
żeny.

Suty ogień palił się na kominku, zamieniał 
mroźny zimowy ranek w skwar letni, a młodzi 
ludzie usadowieni przy nim wygodnie, prowa­
dzili poufałą rozmowę, przeplataną jednak, przy­
znać to trzeba, gęstem ziewaniem, świadczą­
cym, że stosunki ich nie były tego rodzaju, by 
zupełnie wykluczały nudy. W rozmowie tój 
jednak wywnętrzali się po swojemu.

Byli to bowiem przyjaciele, nie w biblijnym 
lub homerycznym tego słowa znaczeniu, ale 
tym pospolitym ludzkim obyczajem, mocą któ­
rego dwa indywidua stają się przez czas jakiś 
nierozdzielni. Można ich wszędzie spotkać ra­
zem, w aleach ogrodu, na asfalcie chodników, 
w salonach i teatrach. Razem jadają przy je­
dnym stoliku, zasiadają do gry karłowej, trzy­
mając się jednćj towarzyskiej koteryi, ubierają 
się u jednego krawca, a często nawet kochają 

się w tejże samej piękności, nie słynącój ze 
zbytniego okrucieństwa.

Pomimo te powierzchowne oznaki, ta przy­
jaźń nie przedstawiała żadnego podobieństwa, 
z tradycyjnym związkiem Oresta i Pyladesa, 
którzy tak wiernie dzielili z sobą dobrą i złą 
dolę, chociaż cała Warszawa tóm mianem zwala 
dwóch młodych ludzi. Tutaj jednak lada czarna 
godzina, lada drobiazg towarzyski, mógł rozdzie­
lić ludzi tworzących nierozerwalną parę i uczynić 
ich nazawsze obcemi sobie.

Przyjaźnie podobne nie opierają się na sercu, 
na wzajemnym szacunku, ani zgoła na żadnej 
szlachetnej stronie ludzkiój, ale przeciwnie zdają 
się brać początek w pewnćm pokrewieństwie 
wad i nawyknień. Często kojarzą je zewnętrzne 
okoliczności, jak n. p. blizkość pomieszkać, lub 
najbłahszy przypadek.

Taką parę przyjaciół tworzyli obecnie Kalikst 
Skamowski i Konstanty Wiśnicki. Spotkali się 
przypadkiem zagranicą, pili u jednego źródła 
kubki modnych wód i kiedy następnej zimy zje­
chali się znowu na karnawał w Warszawie, przy­
stali do siebie jak magnes do żelaza. Chociaż 
co prawda trudno było w nich upatrzóć sprzecz­
nych przymiotów, któreby usprawiedliwiły po­
dobne porównanie.
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Nie zaciekając się jednak w żadne badanie 
przyczyn, notujemy tylko fakt, iż zawiązała się 
pomiędzy nimi przyjaźń. Fakt ten nie podpa­
dał wątpliwości żadnój. Przyjaźń ta, jakeśmy 
to wyżój powiedzieli, nie wymagała wcale ofiar, 
poświęceń, ani tym podobnych rzeczy, które nie 
postały w myśli i sercu osób interesowanych.

Konstanty Wiśnicki nie miał bynajmniéj ochoty 
wyrzec się dla Kaliksta Skamowskiego najlżej­
szego nawyknienia lub przyjemności, a wzajem 
Kalikst Skamowski nie miał ochoty nic uczynić 
dla Konstantego Wiśnickiego. Przyjaźń ich nié 
wytrzymałaby z pewnością próby kopy ostryg 
lub kosza szampana. Ale ponieważ nikt nie 
myślał poddawać ją niebezpiecznej próbie, była 
ona faktem, i jak każden fakt zasługiwała na 
uwagę. Przyjaźń ta zasadzała się głównie na 
tóm, iż zaraz po obudzeniu i rannej tualecie, to 
jest około pierwszój z południa. Konstanty Wi­
śnicki szedł do Kaliksta Skamowskiego, a to 
z powodu, że ten ostatni jako znacznie bogatszy, 
posiadał wygodne kawalerskie mieszkanie, gdy 
tymczasem Konstanty, mniéj obdarzony od for­
tuny, mieścić się musiał w Europejskim hotelu. 
Obadwaj razem pili herbatę, siedząc naprzeciwko 
siebie, a raczej leżąc na wygodnych fotelach 
wypalali nieskończoną ilość cygar, ziewając od­
powiednią liczbę razy.

Następnie zaś, przybrawszy się stosownie, sia­
dali do wagnerki i oddawali wizyty, modląc się 
w duchu do bóstw nieznanych, opiekujących się 
znudzoną młodzieżą, by wizytę zastąpić można 
rzuceniem biletu. A jeśli nieszczęście chciało, 
iż zostali przyjęci, nie bawili nigdy dłużój nad 
minut pięć, i w tym krótkim przeciągu czasu, 
wypowiadali ściśle z naprzód obmyślanym dow­
cipem wszystkie towarzyskie, teatralne, bruko­
we a nawet polityczne wiadomości obiegające 
miasto. Nigdy broń Boże nie wdając się w roz­
biór żadnój kwestyi, w żadną rozmowę na seryo, 
lub tym podobne rzeczy, zdradzając zupełny 
brak świadomości form światowych.

Tak pracowicie przepędziwszy ranek, spoży­
wali stosownie do pory, usposobienia, lub spotka­
nego towarzystwa, śniadanie u Stępkowskiego, 
lub obiad w Angielskim Hotelu. Następnie szli 
do teatru, a resztę wieczoru, czyli raczój mówiąc 
po prostu noc, poświęcali światu, balom, rautom 
i t. p. modnym zebraniom.

Było to jak widziemy życie czynne i zapeł­
nione nieustannie, tak że nawet czas zwykle 
przeznaczony na spoczynek, oni oddawali obo­
wiązkom towarzyskim.

Dlaczego jednak czynili tak?— pytanie to na­
suwało się koniecznie, widząc niejednokrotnie

ich znudzone miny i przeciągłe ziewania. Nie­
stety odpowiedź na to, jak i na wiele innych za­
gadnień stawianych postępowaniem ludzkiem, jest 
niezmiernie trudną i chyba znaleźć ją można, 
w tym niezbitym pewniku, iż bardzo wiele czy­
nów i nawyknień nie pochodzi z żadnój loicznój 
przyczyny, ale poprostu z powodu wrodzonego 
zmysłu naśladownictwa, które nie jednemu zbio­
rowiskowi ludzi nadaje pewne podobieństwo 
z trzodą owiec. Otóż Kalikst Skamowski i Kon­
stanty Wiśnicki mieli zwyczaj robić to, co robili 
inni, nie zastanawiając się wcale nad przyczyną, 
szli i oni torem ogólnym. Musieli tóż jakimbądź 
sposobem zabić czas, który im srodze ciążył, 
gdyż nie umieli zająć go pożyteczną pracą, a że 
zwyczaje społecznój warstwy do jakiój należeli, 
kazały im przepędzać zimowe miesiące w War­
szawie, zachowywali je ściśle z tym rodzajem 
lekkomyślności właściwój pewnemu wiekowi i pe­
wnym klasom towarzystwa.

Zresztą Konstanty Wiśnicki potrzebując uiścić 
na św. Jan znaczną opłatę, szukał w wirze kar­
nawałowym żony, a raczój posagu, gdy tymcza­
sem Kalikst, jako swobodny majątkowo, nie po­
trzebował się wcale uciekać do ostateczności mał­
żeńskiej, którą obadwaj zgodnie ze światem 
w jakim żyli, uważali za najsmutniejszą z plag 
trapiących ludzkość.

Obadwaj nie byli to wcale ani utracyusze, ar.i 
hulaki, przeciwnie należeli do tak zwanych po­
rządnych ludzi, i tym sposobem dawali zupełne 
gwarancye przyszłości, bo nie grzesząc zbytnim 
rygoryzmem lub świętoszkowatością, strzegli się 
excentrycznych wybryków wszelkiego rodzaju, 
bądź to z dobrego smaku, bądź z wrodzonego 
składu temperamentu, lub tóż dlatego, że, to trą­
ciło burszostwem, które już dzisiaj wyszło z mody, 
i nie było w dobrym tonie.

Słowem Konstanty Wiśnicki i Kalikst Ska­
mowski nie byli ani lepsi ani gorsi od ogółu, 
i tworzyli razem z wielu innemi ten blady zastęp 
salonowych młodzieńców, którym nic zgoła za­
rzucić nie można, prócz tego właśnie, że są bez 
zarzutu i bez barwy. Tak dalece, iż widząc je­
dnego z nich, można powziąść doskonałe wyobra­
żenie o wszystkich i przy odrobinie wprawy wie- 
dzióć z góry co któren powie, jak wejdzie, jak 
się uśmiechnie i przesunie przez salon.

Zapytacie może łaskawi czytelnicy, czóm Ko- 
stanty Wiśnicki różnił się od Kaliksta Skamow­
skiego i nawzajem. Otóż gdyby chodziło o ich 
wewnętrzną istotę, bylibyśmy w niemałym kło­
pocie, ta bowiem jeżeli istniała, nigdy dotąd nie 
wychodziła na jaw. Szczęściem jednak powierz­
chowne cechy ich były tak odrębne, iż wystar-
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czały doskonale, by każdego scharakteryzować 
i oznaczyć osobnóm piętnem.

Przedewszystkiem zaś Kalikst Skamowski był 
dużo bogatszy od Konstantego Wiśnickiego, 
oprócz zaś tej kardynalnój różnicy zachodziły 
inne. I tak Kalikst był wysoki brunet, o bujnych 
włosach i smukłój postawie, gdy przeciwnie Kon­
stanty, mały, szczupły blondyn, z czołem podpa- 
dającem posądzeniu o przedwczesną łysinę, zu­
pełny z przyjacielem stanowił kontrast. A, na­
wet wyraz ich twarzy zdawał się świadczyć, że 
kontrast ten sięgał głębiej niż kolor włosów i róż­
nica wzrostu. Ale wyraz to był’zamglony, prze­
lotny i kryjący się wstydliwie po za konwcncyo- 
nalnym wyrazem nałożonym obyczajem.

Przecież zdarzały się chwile, kiedy w czarnych 
oczach Kaliksta zdawały się malować jakieś nie­
określone tęsknoty, smutki, czy wspomnienia, gdy 
tymczasem we wzroku Konstantego, zwanego po­
spolicie Kostusiem, migały raz wraz iskierki iro­
niczne, co kazały myślćć, że on nieraz śmiał się 
w duchu z otaczającego świata, a może i z samego 
siebie. Kalikst uchodził za pięknego, Kostuś za 
dowcipnego.

Tym razem właśnie Kalikst zapatrzył się w błę­
kitnawy dymek cygara i zapadł w nieokreślone 
zamyślenie, i przez chwilę, zdawał się zapomi­
nać, że był młodym, przystojnym, bogatym, świe­
tnym i poszukiwanym, że zatćm wszystko uśmie­
chało mu się w życiu. Czas jakiś Kostuś przy­
glądał mu się z rodzajem szyderczego politowa­
nia, aż wreszcie zawołał:

— Cóż tobie na Boga, czy zaczynasz chorować 
na melancholię, ostrzegajże przynajmniej o ta­
kim napadzie, to choroba szkaradna i zaraźliwa 
nawet.

— Zdaje się, iż nie ma żadnego niebezpieczeń­
stwa, by się tobie udzieliła, przerwał z uśmiechem 
gospodarz domu.

— Ciekaw jestem o czem ty myślić możesz.
— Ja tóż wcale nie myślę, oburknął się Ka­

likst jakby obrażony tem posądzeniem.
— Może ci stoi w pamięci śliczna pani N. 

w tej swojój wczorajszej tualecie.
— Dajże. mi pokój, więcój tam malowania niż 

piękności.
— To młodziutka pani R., już ta to ładna.
— I cóż mi z tego, jak wiesz nie bawię się 

w podobne miłości, to się nie opłaca.
— No to już chyba wpadła ci w oko panna Le- 

okadya, nie darmo cię tak wczoraj kokietowała.
— Tak samo jak ciebie. A zdaje mi się, tak 

samo jak każdego innego, w którym jej bujna 
wyobraźnia może upatrywać kandydata na upra­
gnionego małżonka.

— Przecież wić dobrze, iż ja tym kandydatem 
nie będę.

— Ani ja, oburzył się znów Kalikst.
— Hm! ona o tóm wiedzióć nie może, bo prze­

cież jesteś nadto dobrze wychowany, by to głośno 
objawić. Ja co innego, ja mam bardzo odłu- 
żoną wioskę i muszę ją oczyścić majątkiem 
żony, nie mogę się ożenić od trzechkroćsta 
tysięcy, panna Leokadya wie o tern dobrze, ona 
swoje śliczne wędki na ciebie zarzuca.

— Cóż znowu, któżby mi mógł przypisywać 
tak wielką dozę szaleństwa, bym pomyślał o pan­
nie mającój tak wielkie nawyknienia zbytku i tak 
mały posag, o pannie pełnoletniej, zatóm prze­
biegłej, przecież nie kwalifikuję się jeszcze do 
bonifratrów.

— Uspokój się, wszak ja mówię tylko o pro­
jektach panny Leokadyi, wcale nie o twoich. 
Co do mnie, wiem dobrze, iż byłby to tak zły 
interes, że cię o niego wcale nie posądzam.

— Podobne projekta są oburzające.
— Cóż chcesz, projektów nawet najniedorze­

czniejszych, nikt nikomu zabronić nie może.
Na tę filozoficzną uwagę Kostusia nie było Co 

ódpowiedzióć, przecież widocznie projekta panny 
Leokadyi nie były przyjemne Kalikstowi, bo 
gryzł w zębach cygaro, i na końcu rzucił je 
z gniewem w płonące ognisko.

— Czy wiesz, zawołał po chwili milczenia, że 
rola którą tu odgrywamy, jest straszliwie głupią.

Kostuś wzruszył ramionami i spojrzał na to­
warzysza.

— Ha — wyrzekł — być może, co prawda nie 
przyszło mi to na myśl, ale może i masz słu­
szność, wszystko zależy od punktu patrzenia. 
Jak wiesz szukam bogatej żony, po to tu przy­
jechałem.

— Bo przyznaj sam, mówił dalej Kalikst» 
siedziemy tu diabli wiedzą po co i włóczemy 
się po salonach, jako cel do strzałów i sideł 
wszystkich wdów i panien na wydaniu, wszyst­
kich mamów i ciociów, które im pomagają.

— I cóż to szkodzi, kiedy się przecież złapać 
nie damy.

— Nie damy, nie damy z pewnością, powtó­
rzył gwałtownie Kalikst, do tej ostateczności ucie- 
knę się chyba jak będę dobrze łysy, lub narobię 
tyle długów co ty.

— Dziękuję za porównanie.
— Ale widziałem, że panna Anastazya ła­

skawie na ciebie patrzała.
— Dość, dość, odparł Kostuś z miną tryumfa­

tora, nie tak jednak jak Leokadya na ciebie.
— Powtarzam ci, to nie ma sensu.

12
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— A więc cóż cię obchodzić mogą zabiegi 
i nadzieje, których ziścić nic myślisz.

— Zawsze to niecierpliwi, a przytem — dodał 
po chwili—można się czasem tak niewiedzieć kie­
dy złapać. Oh! ta grzeczność, ta grzeczność.

— Czy przypadkiem nie byłeś zanadto grze­
czny dla panny Leokadyi.

— Cóż znowu za kogóż mnie masz—zawołał 
Kalikst z pewnem odcieniem niepokoju w glosie.

Kostuś znowu popatrzał ha niego z owym 
właściwym sobie wyrazem ironicznej przebie­
głości.

— Mam cię za najlepszego chłopca na świę­
cie, za bardzo rozsądnego chłopca nawet, ale có- 
żeś temu winien, ' że masz piękne czarne oczy, 
które czasem mówią to, o czóm ty nie wiesz i nie 
myślisz. A doprawdy, patrzyłeś wczoraj na 
pannę Leokadyę w sposób upoważniający wszel­
kie nadzieje.

— Żartujesz, chyba żartujesz — mówił Kalikst 
śmiejąc się z przymusem.

— Zdaje mi się nawet—ciągnął dalój towa­
rzysz jego niezrażony tą przerwą, że zostałeś za­
proszony dziś na obiad przez ciotkę panny Leo­
kadyi, baronową Z.

— No tak! cóż w tem tak bardzo dziwnego, 
baronowa ma dom otwarty, daje świetne przyję­
cia, wszak bywamy tam obadwaj.

— Zapewne, zapewne, tylko ja na ten dzisiej­
szy obiad zaproszony nie jestem.

— Nie jesteś — powtórzył Kalikst z zastano­
wieniem.

— Kalisiu — zawołał po chwili pompatycznie 
Kostuś, zrywając się z miejsca i stając w tragicz­
nej postawie naprzeciwko niego. Bój się Boga, 
uciekaj póki czas.

Kalikst niechętnie wzruszył ramionami.
— Kalisiu jesteś moim przyjacielem — powtó­

rzył, drogie mi jest twoje towarzystwo, ale droż­
szym twój spokój i szczęście, uciekaj mówię ci 
uciekaj.

— Doprawdy ty zawsze jesteś szalony Kostu- 
siu, cóż w końcu ma ten obiad tak bardzo za­
trważającego?

— Co! Bogowie on się jeszcze pyta?
— No tak, pytam się bo nierozumiem.
— O niewiniątko, panna Leokadya jest pię­

kna, czy nie wiesz o tóm, n rwet bardzo piękna, 
wyjdzie do ciebie ubrana błękitno, bo ślicznie jój, 
przyznać to trzeba, w błękitnym kok rze, a przy- 
tem wić, że ty go przekładasz nad inne. Przy 
obiedzie miejsce twoje znajdzie się obok nićj, 
będziecie więc z musu spoglądać ku sobie wśród 
atmosfery światła i egzotycznych kwiatów, któ- 
remi zawsze przystrajają stół u baronowćj. Ty 

jesteś bardzo grzeczny zwłaszcza dla pięknych 
kobiet, a przytóm ostrzedz cię muszę, iż czasami 
twoja grzeczność przybiera jakieś pozory senty­
mentalne i niebezpieczne, a przy wybornych wi­
nach baronowój, przy zręczności jej siostrzenicy, 
kto wie gdzie cię to zaprowadzić może.

— Bredzisz Kostusiu.
— Ha — odparł z filozoficzną obojętnością Wi- 

śnicki, siadając napowrót na swojem miejscu, 
dopełniłem obowiązku przyjaźni, więcćj nikt 
odemnie wymagać nie może. Nie wierzysz mi, 
niechaj więc los twój się spełni.

— Bo też doprawdy mówisz rzeczy niepodobne 
do prawdy, powiedziałem ci przecież że nie chcę 
się żenić, i powtarzam ci to raz jeszcze na seryo.

— Przyjacielu, kiedy kto nie chce dostać 
w głowę dachówką, nie chodzi pod domami w cza­
sie burzy, kto nie chce dostać niestrawności, nie 
pije po węgorzu, kto się nie chce udawić, nie jada 
karasia, a kto nie chce się żenić, nie naraża się na 
bateryę pięknych oczów.

Zamiast odpowiedzi, Kalikst spojrzał na ze­
garek.

— Doprawdy, zawołał, może chcąc przerwać 
rozmowę, już blizko trzecia, mamy jeszcze 
parę wizyt do oddania.

— A o którejże ten obiad, czy o szóstój.
— Trochę wcześniej, mamy bowiem być po­

tem w teatrze.
— Ha! ha! rozumiem, opera włoska Faust.

Kwiatki wyjawcie jej 
Cel duszy mćj

Zaśpiewał nieco fałszywym tenorem. — Przyja­
cielu Kalikscie zasadzka jest nadto widoczną, by 
jój nie dostrzegło nawet twoje zaślepione oko.

Tym razem jednak Kalikst nie chciał odpowie- 
dzióć i nie zważając na żadne dobre rady, ani 
przestrogi, zadzwonił na służącego i ubierać się 
zaczął.

Kiedy w parę godzin później Kalikst ukazał 
się w salonie baronowój, wzrok jego naprzód 
szukał panny Leokadyi, może stanęły mu w pa­
mięci przepowiednia Kostusia, może miał jakie 
inne ku temu powody.

Panna Leokadya była to śliczna blondynka 
o jasnopłowych włosach i siwych brylantowych 
oczach, których blask miał chwilami coś dziw­
nie miękkiego. Jednak przeciw przewidzeniom 
przyjaciela Kaliksta, ubraną była w Czarną su­
knię zapiętą pod szyją, a we włosach miała za­
miast ulubionych przez niego bławatków, pą­
sową różę.

Strój ten widocznie nie był wystosowany na 
podbicie jego serca. Pierś Kaliksta podniosła 
się westchnieniem ulgi lub zawodu, któż to mógł 
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odgadnąć. On sam może nie wiedział z jakiem 
uczuciem wchodził tutaj.

Obok panny Leokadyi, pochylony nad jej krze­
słem stał młody człowiek nieznany dotąd w świę­
cie warszawskim, a którego mu przedstawiono 
jako Ludwika Płonickiego, kuzyna świeżo z dóbr 
swoich przybyłego. Kuzyn ten jednak zdawał 
się mocno kuzynką zajęty i nie spuszczał z niój 
oka, a przy obiedzie jemu właśnie wskazano 
miejsce obok panny, gdy tymczasem Kalikst sie­
dząc naprzeciwko, mógł tylko podchwytaó oder­
wane słówka z ich rozmowy. Słówka te mu- 
siały intrygować go niezmiernie, bo przez cały 
czas obiadu był dziwnie roztargniony, zapomniał 
o zwykłej grzeczności i obowiązkowym dowci­
pie, którym powinien się był wywdzięczyć za 
zaproszenie, i dozwolił nawet by jego sąsiadka, 
nadzwyczaj dystyngowana i szanowna dama, dwa 
razy powtórzyła jedno zapytanie, a nawet sama 
sięgnęła po jakąś przyprawę, stojącą na stole.

Wyraźnie jego cała uwaga zabsorbowaną była 
przez naprzeciw siedzącą parę, która wśród roz­
mowy wymawiała niejednokrotnie wyrazy uczu­
cie, serce, przywiązanie, wdzięk. Mimowolnie Ka­
likst Skamowski, zamiast słuchać nadzwyczaj 
rozumnój dyskussyi swojój sąsiadki o najśwież­
szym dziele biskupa Orleańskiego, zapytywał 
sam siebie, co mogło mióc wspólnego to wszyst­
ko z panną Leokadyą, zkąd wziął się niespodzie­
wany kuzynek i w jakim zamiarze przyjechał.

Nie mogąc doslyszóć wątku rozmowy, pro­
wadzonej półgłosem, wytężał wzrok przynajmniej 
i analizował wyraz twarzy tak panny, jak Lu­
dwika Płonickiego. Jeżeli świat nazywał Leo- 
kadyę kokietką, tym razem jednak nie usprawie­
dliwiała ona niczem tego zarzutu, przeciwnie 
gibka jej postać zdawała się pochyloną naprzód 
z nieokreślonćm znużeniem, oczy nie szukały 
wzroku swego sąsiada, ale z jakąś smutną nieokre­
śloną zadumą, osłaniały się złocistemi rzęsami.

Bo tćż może panna Leokadya tylko dlatego 
zwaną była kokietką, iż zawsze i wszędzie po­
dobała się wszystkim, tym nawet, co mieli naj­
silniejsze postanowienie, bronić się przeciw po­
nętom jej piękności. Czyż było to jój winą, że 
matka natura obdarzyła ją tak cudnemi kształ­
tami, takim wdziękiem ruchów, takim prześlicz­
nym uśmiechem i spojrzeniem, że oczy ludzkie 
lgnęły do niej bezwiednie i pociągały serca. 
Przecież nie wabiła ona nikogo wzrokiem ani 
słowem, przecież nie starała się nigdy zdobyć 
uwagi, strojem, lub wyzywającym obejściem, ale 
uwaga zwracała się na nią koniecznie, jak na 
wszystko co niepowszednie.

Bo tóż można było zadumać się nieraz pod 

promieniami tych siwych oczów, w których 
grały chwilami rubinowe ognie, a chwilami znów, 
jaśniała pogoda błękitów, w których czasem 
przesuwały się fale myśli, a czasem świeciła 
szczerość dziecięca.

Nie dziw więc, że i Kalikst mało słyszał co 
się wkoło niego działo, i nie zważając na świat 
otaczający, spoglądał na Leokadyę. Ale nie on 
jeden to czynił, w oczach i postawie świeżo 
przybyłego kuzynka, znać było zachwyt wy­
raźny, zachwyt tóm więcój oburzający, że nie 
myślał skrywać go wcale. Ten kuzynek, który 
od samego początku nie podobał się Kalikstowi, 
teraz wydal mu się nieznośnym. Twarz jego 
była brzydka, postawa niezgrabna, ruchy po­
spolite, głos nawet miał przykre brzmienie.

Czy tak było rzeczywiście, czy tylko w owój 
fatalnój chwili kuzynek czynił tak wstrę ne wra­
żenie na Kalikscie? Za to nikt zarętczyć nie 
mógł, dość że biedny Ludwik Płonicki przybie­
rał zwolna w oczach jego kształty potworne.

A wówczas gniewał się nie jnż na niego, ale 
na pannę Leokadyę, która słuchała go z takim 
spokojem, odpowiadała z uśmiechem, a nawet 
Boże odpuść, spoglądała czasem na niego z ła­
godnym wyrazem, i zdawała się nie dostrzegać, 
że on był tak ohydnie brzydkim, 'ak szkaradnie 
ordynaryjnym. Obiad wydał się bardzo długim 
i uciążliwym dla Kaliksta, co chwila chciał po­
wstać, biedź, podać rękę pięknej pannie, upro­
wadzić z tego miejsca, i zająć stokroć przyje­
mniejszą rozmową, niż to mógł uczynić wiejski 
kuzynek. Przecież nieubłagane prawa etykiety, 
trzymały go przykutym do miejsca, i kazały 
choć z roztargnieniem, słuchać uczonej sąsiadki, 
która w rozmowie z niezmordowanym zapałem, 
przebiegała wszystkie publikacye ultra klerykal- 
nój i legitymistycznej prasy.

Każdym innym razem, Kalikst byłby z wy­
tężoną uwagą słuchał tego arcyważnego przed­
miotu, teraz jednak, odpowiadał pół słówkami, 
co chwila przygryzając wargi, blednąc i rumie­
niąc się naprzemian, tak dalece, że sąsiadka za­
uważyć to musiała.

— Mais qu’avez-vous donc—zawołała z cierp­
ką grzecznością, widząc że jej wymowa nie była 
należycie ocenioną.

Biedny Kalikst zaprzeczał energicznie by mu 
cośkolwiek dolegało, przecież oczy wszystkich 
skierowały się na niego. Wszystkich niestety, 
oprócz panny Leokadyi i jój sąsiada, którzy 
tak żywą prowadzili właśnie rozmowę, że za­
pewne nie słyszeli nawet o co chodziło.

Wreszcie skończył się ten nieznośny dla Ka­
liksta obiad, ale cóż, kiedy znowu nieubłagane 
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prawa grzeczności, kazały mu podać rękę swo- 
jój sąsiadce, gdy tymczasem piękna panna wsparła 
się na ramieniu kuzynka.

W tój chwili chłodny, mierzony, grzeczny 
i światowy Kalikst Skamowski, który zawsze gło­
sił tak wysoką pogardę dla podobnie gminnych 
wzruszeń, uczuł iż nienawidzi tego kuzynka.

Jednak niewinny przedmiot tój nienawiści, 
nie domyślając się jój bynajmniój, podszedł 
z uprzejmym uśmiechem do Kaliksta, i jako 
krewny, grający tutaj rolę gospodarza, zapro­
ponował mu cygaro, w ustępowym pokoju.

Nie potrzeba, zdaje się dodawać, że propozy- 
cya odrzuconą została bez namysłu.

Korzystając teraz z chwili poobiedniej swo­
body, Kalikst uchwycił chwilę, w którój panna 
Leokadya przesuwała się od grupy do grupy 
i zbliżył się do niój:

— Pani byłaś nadzwyczaj zajętą w czasie 
obiadu — wyrzekł stłumionym głosem.

— Rzeczywiście — odparła wlepiając w nie­
go wzrok łagodny, dawno bardzo nie widzie­
liśmy się z Ludwikiem, przyjechał niespodzianie.

Ta poufała nazwa, podrażniła niesłychanie 
Kaliksta, zdawało mu się, że to męzkie imię 
wychodzące z pięknych ust Leokadyi, oszpeciły 
je na chwilę. Tego jednak wypowiedzieć nie 
mógł, pochwycił więc jój ostatnie słowa.

— Była to miła niespodzianka dla pani, nie­
prawdaż?— zapytał ciskając na nią wzrok obu­
rzony.

— Bezwątpienia, znamy się od dzieciństwa.
Przecież spojrzenie jakie towarzyszyło tym 

słowom, zdawało się im zaprzeczać, Leokadya 
mówiła o doznanej radości z pewnym odcieniem 
melancholii i zamyślenia. I nie czekając dalszój 
rozmowy, której wątek urwał się sam z siebie, 
odstąpiła od niego.

— Pani — zawołał Kalikst chcąc ją zatrzy­
mać, i zdobywając się na zbyt wyraźno badanie, 
pomimo tój niespodzianki, zdajesz się smutną.

Panna słysząc te słowa, podniosła głowę 
z wyrazem dumnój determinacyi.

— Nie pojmuję zkąd to pan wnosić możesz — 
wyrzekła chłodno, pytając wzrokiem, jakim pra­
wem śmiał wdzierać się do tajemnic jej myśli.

Kalikst uczuł' się zawstydzonym, bo rzeczy­
wiście nic nie upoważniało go do podobnie nie- 
dyskretnój kwestyi. Kiedy podniósł wzrok, Leo­
kadyi już przy nim nie było, a natomiast stał 
naprzeciw niego stary szambelan, przyjaciel ca- 
łój młodzieży, a oprócz tego przyjaciel osobisty 
baronowój i jój pięknój siostrzenicy.

Szambelan ze złotą tabakierką w ręku, którą 
według zwyczaju przesuwał z dłoni do dłoni, 

spoglądał na młodego człowieka z jakimś zło­
śliwym uśmiechem, jak gdyby przeczuwał treść 
rozmowy, lub przynajmniej domyślał się wra­
żeń Kaliksta.

— Cóż to panie Kalikscie —• zapytał przyjaź­
nie — masz taką kwaśną minę, czyś przegrał 
stawkę w jakiej niebezpiecznój grze.

Skamowski chciał odpowiedzióć żartobliwie, 
ale nie był do tego usposobionym i jak na złość 
żadna z tych odpowiedzi, których miał tyle na 
zawołanie, nie nasunęła mu się na usta, zamiast 
tego najniezręczniój w świecie, wypowiedział 
głośno myśl trapiącą go skrycie.

— Któż to jest ten Ludwik Plonicki?
Było to pytanie tak naiwne, odpowiadające 

tak dobitnie żartobliwym przypuszczeniom szam- 
belkna, szczególniej w ustach światowego czło­
wieka jakim był Kalikst, iż zdradzało szczegól­
ny stan rozdrażnienia.

Szambelan tóź mimowolnie śmiać się zaczął.
— Powiedziano ci to pewnie panie Kalikscie, 

jest to kuzyn Leokadyi, a ja dodam jeszcze od 
siebie, iż jest on prawie jej narzeczonym.

— Narzeczonym — powtórzył, a raczój wyją­
kał Skamowski, któremu wyraźnie do ąd nigdy 
na myśl nie przyszło, by piękna, choć pełnoletnia 
siostrzenica baronowój, mogła pójść za mąż. Wia­
domość ta przecież powinna była napełnić go ra­
dością, bo wszakże skarżył się dziś rano jeszcze, 
iż wszędzie zastawiano sidła na jego osobę, iż 
świat był stekiem zasadzek i podstępów. Tu więc 
przynajmniej mógł być spokojnym, nie krępować 
wrodzonej grzeczności, która go często zbyt da­
leko unosiła, bo nie narażał się już na żadne nie­
bezpieczeństwa.

Rzecz dziwna jednak, radość jakiój doznał, 
bezwątpienia, odbiła się tak szczególnym wyra­
zem na twarzy, iż szambelan powiedział:

— No tak, narzeczony, cóż w tern dziwnego, 
czy Leokadyi nie czas iść za mąż. Byłoby już da­
wno po weselu, gdyby dotąd nie robiła trudności, 
nie chcąc rozstać się z ciotką co ją wychowała.

— Jakto! więc to małżeństwo?
Ułożone prawie od dzieciństwa, Płonicki jest 

bardzo bogaty, świetniejszej partyi szukać trudno, 
Leokadya byłaby dzieckiem gdyby dłużej zwle­
kała. Wytłómaczyliśmy jój to z baronową.

Kalikst słuchał i nie przerywał więcój, w my­
śli jego tworzyła się jakaś dziwna i przykra prze­
miana, a piękna panna, przeciw której domnie­
manym zamiarom tak energicznie protestował, 
dziś rano, wydała mu się wcieleniem fałszu, ob­
łudy, zdrady i wszystkich przewrotności, jakie 
od wieków zrozpaczeni kochankowie, wyrzucają 
swoim kochankom.
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Rozwaga jednak powinna go była przekonać, 
iż on nic nigdy nie żądał od Leokadyi, ona więc 
zdradzić go nie mogła, z tój doskonałej przy­
czyny, iż nie czyniła mu żadnych obietnic, na­
dziei, ani t. p. Spotykali się dotąd w towarzy­
stwach, rozmawiali i tańczyli z sobą, nie prze­
kroczywszy nigdy granic zwykłej światowój zna­
jomości. A nawet owa kokieterya, którój sądził 
się być wyłącznym celem, prawdopodobnie była 
tylko marzeniem bujnój wyobraźni, Leokadya bo­
wiem, nie miała żadnego powodu, zastawiać sideł 
na złowienie męża, skoro dobrowolnie zwlekała 
świetne zamęzcie.

Był te srogi cios dla miłości własnej Kaliksta, 
tak przynajmniej tłumaczył sam sobie, wrażenie 
wywołane tą niespodzianą wiadomością, i nagłą 
nienawiść, jaką zapałał dla pięknćj panny. Nie­
nawiść ta jednak miała szczególne objawy, bo 
młody człowiek przebiegł oczyma- salon, szuka­
jąc jej wszędzie spragnionćm wzrokiem. Leo­
kadyi tu nie było, ale w przyległym gabinecie, 
po za aksamitną portyerą, dostrzegł powłóczy­
ste fałdy jej czarnej sukni. Gabinet był bar­
dzo mały, tak iż stanąwszy we drzwiach, mógł 
dostrzedz w zwierciedle najprzelotniejszy wyraz 
twarzy panny, która stała plecami odwrócona 
ode drzwi, z czołem wspartem na ręku.

Była ona niezaprzeczenie, smutną, bladą, znu­
żoną, pierś jej podnosiła się westchnieniem, ale 
w tój surowój zniechęconój postawie, wydała się 
stokroć piękniejszą Skamowskiemu, niż z uśmie­
chem na ustach. I pociągnięty nieopisanćm 
uczuciem zbliżył się do nićj.

Słysząc czyjeś kroki, Leokadya podniosła gło­
wę i zapanowała nad uczuciami swemi. Była 
to znowu światowa kobieta, czyniąca z wdzię­
kiem honory salonistki. Kalikst gotów był po­
myśleć, że go wzrok mylił lub niewierne zwier­
ciadło odbiło obraz fałszywy, ale na konsoli 
przy którćj była oparta, niby na świadectwo mi- 
nionćj chwili, błyszczały dwie krople łez. Nie 
omylił się więc, ona była smutna, ona płakała. 
Ale czemuż płakała w chwili podobnój ?

Wejście tutaj Kaliksta, było niedyskretne, jak 
całe postępowanie jego tego fatalnego dnia, 
w którym wyraźnie wziął rozbrat z wszystkiemi 
tradycyami światowego kodeksu.

— Obraziłem panią tylko co — wyrzekł — 
a jednak znowu gotów jestem narazić się na 
twój gniew.

— Pan! — spytała niepewnym głosem.
— Tak jest, pani nie zechcesz z pewnością 

powiedzióć mi o czóm myślisz, a gdybym ja to 
śmiał odgadnąć.

Patrzała na niego nie rozumiejąc dobrze, wi­

działa tylko że oczy jego, te nazbyt wymowne 
oczy, rzucały błyskawice.

— Pani myślałaś — mówił dalój Kalikst, na­
chylając się ku nićj, o narzeczonym nieprawdaż.

Słowa te były niespodziane, nie pojmowała 
zkąd był tak dobrze uwiadomiony, i zrazu po­
bladła pod ich wrażeniem. Wkrótce jednak 
otrząsnęła się z tego wrażenia.

— A gdyby i tak było — szepnęła zwolna.
Kalikst z kolei zmieszał się smutnym spoko­

jem panny. W myśli paliły mu się te dwie 
łzy spadłe tak cicho z jej pięknych oczów, ale 
tego przecież powiedzióć jój nie mógł, tylko 
wzrok jego skierował się na nie, wskazując nie­
jako dowody stłumionego cierpienia.

Leokadya zrozumiała go i wstrząsnęła głową.
— Jestem sierotą — mówiła łagodnie — Lu­

dwik w dniach dziecinnych był mi bratem, dzi­
siaj chce mi być mężem, opiekunem i obrońcą, 
nie powinnam go odrzucać, wiem o tóm, a jeśli 
czasem jestem dziecinną, dla czego pan na to zwra­
casz uwagę, dlaczego mnie badasz i śledzisz.

— A dlaczegóż pani mi odpowiadasz — od­
parł z tłumioną goryczą.

— Masz pan słuszność, zasłużyłam na podo­
bną naukę, i więcój nie narażę się na nią.

Rumieniec oburzenia wystąpił jój na twarz, 
i znowu chciała się oddalić.

— Pani! — zawołał Kalikst — pani mnie źle 
zrozumiałaś... niechciałem pani obrazić... prze­
ciwnie.

— A więc czegóż pan chcesz, dlaczego wdzie­
rasz się w moje tajemnice.

— Odpowiedz mi pani na jedno tylko, na 
jedno, czemuż płakałaś myśląc o nim.

Stanęła cała w ogniu i milczała, ale łzy go­
towe znów wytrysnąć, drżały na jój złotych rzę­
sach.

— Czyż pani go nie kochasz — mówił dalej, 
uniesiony gwałtownością nieznanych uczuć, cza­
rem tej chwili, przykuty do nićj wybuchem na­
miętności, nieświadomej dotąd siebie.

— I dlaczegóż pan pytasz — szepnęła zale­
dwie słyszalnym głosem.

— Bo ja kocham cię pani, a jeśli zechcesz 
dać mi bez łez nazwę narzeczonego, mam do 
ciebie większe prawa od niego i wydrzóć ich 
sobie nie pozwolę.

Zwolna wysunęła naprzód rękę, zanim jednak 
złożyła ją w jego gorących dłoniach, zawahała 
się chwilę.

— Czy to przemawia chwila gniewu i za­
zdrości — spytała, patrząc mu w oczy, czy też 
serce ?

Pochwycił jój rękę i do ust przycisnął.
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— Winienem ci spowiedź całą, wyrzekł za­
wstydzony i szczęśliwy.

Uśmiechnęła się zwolna.
— Spowiedź tę odgaduję aż nadto, a jednak... 

pomimo to chciałabym uwierzyć.
— Chciałabyś! a więc wierz i ufaj, ja cię 

nie zawiodę.
Tym razem wzrok potwierdzał słowa, był z nie­

mi w zupełnój zgodzie.
Dnia tego Kalikst powrócił do siebie rozma­

rzony, zwyciężył ostatecznie bogatego kuzynka, 
ale też i los swój związał z panną Leokadyą. 
W tej chwili jednak, fakt ten przedstawiał mu 
się wcale z innój strony niż rano, kiedy tak 
energicznie za spełnienie podobnego czynu, sam 
siebie kwalifikował na kandydata do bonifratrów, 
nie rozważał zresztą zbytnio swego położenia, 
gdyż czuł niewysłowioną radość, rozpamiętywał 
piękność narzeczonej, jej spojrzenia, uśmiechy, 
i to czarowne słowo kocham, które wymówiły 
jej dumne usta.

Kiedy jednak na drugi dzień rano, usłyszał 
jak o zwykłój godzinie, Kostuś zadzwonił do 
drzwi jego, zimne dreszcze przeszły go na myśl 
samą, ironicznych uwag przyjaciela, i tego sar­
donicznego uśmiechu, który aż nadto przewidy­
wał na jego twarzy.

Kostuś jednak, był znacznie poważniejszy niż 
zwykle, wyglądał jak osowiały, w milczeniu zbli­
żył się do Kaliksta, ścisnął go za rękę i zabrał 
zwykłe miejsce przy kominku. Przeciw’ zwycza­
jowi swemu o nic nie pytał, nie zaczepiał wcale 
drażliwej struny wczorajszego wieczoru.

— Dzień dobry — przemówił wreszcie Kalikst, 
który nabierał śmiałości w obec upadku ducha 
przyjaciela.

— Dzień dobry, powtórzył lakonicznie zaga- 
dniony.

Tu znowu nastąpiła cisza.
r— Cóż znowu — zagadnął z kolei Kalikst — 

to ty dzisiaj zachorowałeś na melancholię.
Zamiast odpowiedzi, z piersi Kostusia wydo­

było się potężne westchnienie.
— Na miłość boską — zawołał zaalarmowany 

tym symptomatem gospodarz domu, gdzieżeś ty 
był wczoraj.

Kostuś spojrzał żałośnie na towarzysza, jakby 
wypraszając się od dalszych zapytań, ale ten był 
bez miłosierdzia.

— Gdzież byłeś wczoraj?
— Gdzież miałem być, jeśli nie u panny Ana- 

stazyi — odparł smętnie.
— No i cóż! czyż tak źle stoją twoje sercowe 

sprawy.

Kostuś machnął ręką, jakby o nich nie warto 
było wspominać.

— A ty — zapytał skwapliwie.
— No ja, wiesz przecie dobrze, byłem u ba- 

ronowój.
— Aha i na operze włoskiej ?
Ta część programu wczorajszego została opu­

szczoną, przecież Kalikst nie uznał za stosowne 
tłumaczyć tego faktu, ani wdawać się w opowia­
dania.

— A panna Leokadya, czy była piękna?
— Zachwycająca — zawołał jój narzeczony 

z niekłamanym zapałem.
Kostuś pogroził mu palcem.
— Któż tam był więcej ? — pytał.
— Był szambelan, hrabina, i kuzynek panny 

Leokadyi, narzeczony jej od lat dziecinnych.
— Narzeczony! chwała Bogu, oddycham spo­

kojniej, widząc że tobie przynajmniej nie za­
graża już żadne niebezpieczeństwo.

Ale mówiąc to; nie miał wcale uspokojonej 
miny, widocznie oprócz domniemanego losu 
przyjaciela, ciążyło inu coś dolegliwszego na 
sercu, i dlatego nie zauważył szczególnego wy­
razu, z jakim Kalikst przyjął te słowa...

Skamowski nie mając najmniejszej ochoty, ob­
jaśniać w jaki sposób uniknął niebezpieczeń­
stwa, zajął się nadzwyczajnie sprawą Wiśnickiego.

— Icóż ty teraz zrobisz — zapytał — skoro 
omija cię posag panny Anastazyi?

— Doprawdy że sam nie wiem.
— Wszak ci niezbędnie potrzebny jej posag. 

Trzeba się zwrócić gdzieindziej.
— Ależ to niepodobna! — zaprotestował ener­

gicznie Kostuś.
— A toż dlaczego.
— Bo widzisz — ciągnął z niejakiem waha­

niem Kostuś — omija mnie wprawdzie posag, ale 
posag tylko.

— No, więc wszystko zerwane.
— Nie zupełnie — odparł z nieokreślonym 

uśmiechem Wiśnicki — bo widzisz ojciec Ana­
stazyi objaśnił mnie, że córka jego posiada rze­
czywiście zaledwie czwartą część tego, co jój 
świat przyznaje.

— To za mało dla ciebie.
— Trochę mało wprawdzie, ale znowu widzisz, 

Anastazya była tak śliczną z tą swoją zawsze we­
sołą minką, a jej czarne oczy patrzyły na mnie 
tak wymownie, tak mile, tak wabnie, że... że...

— Że! cóżeś uczynił — pochwycił gwałtownie 
Kalikst.

— Że oświadczyłem się pomimo to.
Kalikst miał na ustach słowo szaleniec, ale go 

nie wymówił, a zamiast tego zapytał skwapliwie:
<



— I dziś żałujesz tego ?
Nastąpiła chwila ciszy — zdawało się że Kon­

stanty obrachowywał się pocichu, z szansami 
przyszłości i ze swojem uczuciem.

— Otóż nie! — zawołał po chwili, nie żałuję! 
•tylko wstydziłem się ciebie, ale teraz to już mi­
nęło. Trzeba się będzie trochę oszczędzać, po­
rzucić na parę lat przynajmńiój Warszawę i za­
granicę, przecież zaręczam ci, że z tak wesołą, 
milutką i rozsądną żoną, nie będę się nudził na 
wsi, bo Anastazya jest bardzo rozsądną, a w pla­
nach przyszłości tak filuternie powtarza przy każ- 
dój zachciance, którą stan finansów każę nam na 
bok odsuwać. ,,Nie będziemy na to dość bogaci, 
no to się obędziemy”, że doprawdy niepodobna mi 
okazać mniej filozofii od niój.

— Ale cóż zrobisz z tą summą, którą spłacić 
musisz.

— No! przecież Anastazya nie jest zupełnie 
bez posagu, myślałem już o tćm, porobię oszczę­
dności na ekwipażacb, meblach, urządzeniu domu, 
a ona ze swój strony zrzeknie się zbytków w wy­
prawie. Smićj się, jeżeli chcesz, ale w yszedlem 
na Arkadyjskiego pasterza, i dobrze mi z tćm 
bardzo.

Powiedziawszy to, Kostuś rozparł się w fotelu, 
i z tryumfującą miną człowieka, który nie ma so­
bie nic do wyrzucenia, i nic do ukrycia, patrzał 
na buchające w kominku płomienie.

— A ja — szepnął Kalikst wstrzymując z tru­
dnością wybuch śmiechu, czy wiesz co uczyniłem 
wczoraj.

— Mc ważnego naturalnie, zjadłeś z dobrym 
apetytem obiad u baronowój, i słuchałeś Fausta 
uspokojony zupełnie, co do swoich obaw, wido­
kiem narzeczonego panny Leokadyi.

Kalikst wstrząsnął głową.
— Przyjacielu — zawołał z tragikomiczną 

miną, idź zamów dla mnie celę u bonifratrów.
— Celę u bonifratrów! — powtórzył zwolna 

Kostuś, nie rozumiejąc o co idzie.
— No tak celę u bonifratrów, wszak sam mó­

wiłem żeby mnie tam zamknąć, jeślibym się że­
nił z panną Leokadyą.

Ale przecież Leokadya ma narzeczonego ku­
zynka, wszak poznałeś go wczoraj.

— Kostusiu, Leokadya miała narzeczonego 
kuzynka, dzisiaj ja mam jćj pierścionek.

Z kolei Kostuś roześmiał się wesoło.
— Cóż chcesz — mówił Kalikst — jeśli do 

ciebie przemówiły tak wyraźnie czarne oczy 
panny Anastazyi, dla mnie niemniój tyły wy­
mowne błękitne źrenice Leokadyi. Ten kuzynek 
i te dwie łzy, które ujrzałem przypadkiem, do­
prowadziły mnie do rozpaczy. Byłbym chyba za­

bił kuzynka, gdyby dobrowolnie nie ustąpił 
z placu.

Czas jakiś patrzeli na siebie, rozważając nowe 
położenie, w które obadwaj wpadli tak niespo­
dzianie.

— Czy wiesz że to rzecz nie do uwierzenia— 
wykrzyknął wreszcie Kalikst — byśmy zmienili 
się zupełnie w dzień jeden.

— Eh! — szepnął z niedowierzaniem Kostuś, 
czy zmieniliśmy się rzeczywiście, czy też tylko 
dawniej mówiliśmy to, czego nie myśleliśmy 
w gruncie serca.

— Ja byłbym przysiągł że byłem szczery, 
jednak może masz słuszność. Kto wió?

Kto wie! to pytanie pozostało w zawieszeniu, 
i my go rozstrzygać nie myślemy. W głębi du­
cha każdego człowieka, są tajemnice dla niego 
samego nieznane, są częstokroć zakąty, do któ­
rych zaglądać się nie lubi, rzeczy od których wzrok 
odwraca. Mało jest ludzi, coby pod względem 
siebie nie grali komedyi i nie przystrajali się 
w jakieś idealne kształty. Ideały bywają najroz­
maitszego rodzaju, i nikt nie zdoła wygnać ich 
z życia, dodatnie lub ujemne, szlachetne i zło­
śliwe pannją nad ludźmi, kierują ich czynami 
i częstokroć odpychane gwałtem, maskują się 
formułą nicości. Są indywidua, których idea­
łem jest właśnie nie mićć żadnego. Jest jednak 
ideał jak każden inny.

Ileż razy wypadki, zadają kłam zasadom, ileż 
razy służą za kamień probierczy pojedynczego 
sumienia, w obec samego siebie. Prąd ogólny 
unosi słabe duchy, wbrew własnej woli i chęci, 
aż przyjdzie stanowcza chwila, w której otrzą­
sną się z niego i staną o własnśj sile. Dla wielu 
chwila ta nie nadchodzi nigdy, dla wielu jest 
przelotna jak błyskawica, dla małej liczby tylko 
staje się stanowczą i nadaje inny zwrot życiu 
całemu.

Tak było z dwojgiem przyjaciół, którzy wczo­
raj jeszcze z zażartych przeciwników małżeń­
stwa, przedzierzgnęli się w jego czynnych apo­
stołów. Może nieraz w cichości ducha, spot- 
kawszy się z szyderczym uśmiechem, lub z jaką 
życiową trudnością, pożałowali stanowczego kro­
ku uczynionego tak gwałtownie, bo wszystko 
w świeeie ma stron kilka, może też znaleźli ci­
che szczęście i uznali iż mieli słuszność postę­
pując sprzecznie ze zwykłą światową mądrością 
którą wyznawali. W parę lat póżnićj, traf po­
stawił najniespodziewaniej w świeeie naprzeciw 
siebie, tych dwóch ludzi, którzy stracili się 
z oczów oddawna. Czas zaokrąglił postawę Ko- 
stusia, zabrał mu resztę włosów z czoła, tak że 
wstydliwa niegdyś łysina, błyszczała teraz w ca-
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łym majestacie nad twarzy, którój dawny szy­
derczy wyraz, zmienił się nieznacznie w rozu­
mną przenikliwość. Kalikst także ze szczupłego 
i delikatnego bruneta, przemienił się w pięknego 
dojrzałego mężczyznę, którego twarz ogorzała, 
rozważne wejrzenie i stanowczy wyraz twarzy, 
świadczyły o pracy i prawidłowym rozwoju.

— Kostuś!
— Kalikst!
Zawołali wzajem, ściskając sobie ręce z nie­

kłamaną radością. Potóm patrzyli na siebie, jak 
to czynić zwykli, ci co nie widzieli się odda- 
wna, i chcą w oczach wyczytać dzieje przeszło­
ści, i porozumieć się czy czas nie zerwał po­
między niemi dawnych węzłów.

I rzecz dziwna, dawniój Kostuś i Kalikst, 
uchodzili za przyjaciół, widywali się co dnia, 
a przecież nie znajdowali wzajem w oczach 
swoich tego ciepłego wilgotnego blasku, który 
ich teraz ożywiał. Jakiś nowy, nieznany daw­
niej pierwiastek, wzrósł w nich i rozwinął się, 
a ten czynił ich pomimo lat niewidzenia, bliż- 
szemi siebie niżeli byli dawniój.

Zapytania szły szybko jedne po drugich, ale 
ulica na którój się zeszli, była dla nich niesto- 
sownóm miejscem. Znowu więc zasiedli jak da­
wniej w hotelowym pokoju, chwilowóm miesz­
kaniu zajmowanem przez jednego z nich. Tym 
razem jednak nie było na ich twarzach śladów 
znudzenia, z jakiemi poznaliśmy ich niegdyś, nie 
palili nieskończonej ilości cygar, przerywając so­
bie jedynie, nieskończonemi ziewaniami.

Cygara palili wprawdzie jak dawniój, ale przy 
nich nie ziewali ani razu, owszem toczyła się po­
między niemi ożywiona rozmowa, pytali wzajem 
o wszystkie ważne i drobne nawet wypadki ży­
cia, pytali o to, co zajmowało ich wspólnie, i roz­
mowa stawała się coraz więćój poufną.

— Kostusiu — zapytał wreszcie Kalikst, po 
długiej chwili milczenia — pamiętasz dobrze, 
wszak prawda, ten czas, gdy nas przezwano Ore- 
stem i Pyladesem.

— Spodziewam się że pamiętam.
— I ja także Kostusiu. Przeszłość posiada 

swój urok dla tego samego że minęła. Jednakże 
jabym tój przeszłości nie chciał mieniąc na obe­
cną chwilę.

— Ani ja — zawołał Konstanty. — Nasze sza­
leństwo niech świat nazywa je jak mu się po­
doba, niekoniecznie było szaleństwem, bo speł­
niając je znaleźliśmy szczęście.

— lak jest, przypadek okazał się mędrszym 
od światowój mądrości, której hołdowaliśmy wów­
czas obadwaj.

— Alboż to był przypadek tylko, myślałem 
o tóm długo Kalikscie i wierz mi doszedłem do 
przekonania, iż byliśmy lepsi i szlachetniejsi 
w duchu, niż chcieliśmy to pokazać. Czuliśmy 
czczość tego życia, jakieśmy wiedli obadwaj, 
czuliśmy żeśmy stworzeni na coś lepszego, niż 
to cośmy robili, kiedy to czóm zadawalnia się 
ogół, nie zadawalniało nas w zupełności. Mie­
liśmy więć szersze potrzeby i poczucia, którym 
trzeba było prędzój lub późniój zadość uczynić, 
albo też z nich się uleczyć koniecznie. Dlatego 
ty coś wyrzekał się miłości tak głośno, zakocha­
łeś się w pannie Leokadyi, dlatego ja który 
chciałem zawrzóć małżeństwo z interesu, po­
przestałem z chęcią na skromnym posagu Ana- 
stazyi.

— Alboż źle wyszliśmy na tóm — zawołał 
Kalikst.

— Życie — mówił dalej Kostuś — przekonało 
nas o wielu prawdach, o których chcieliśmy wąt­
pić daremnie. Ja, bo jak wiesz jestem realistą, 
biorę rzeczy jak są i nie waham się nazywać je 
po imieniu, i dziś znajduję, iż szczęście stanowi 
niezaprzeczenie rodzaj kapitału, a to bez żadnej 
metafory, i jest w istocie najlepszym interesem. 
Czy wiesz iż od czasu ożenienia, nie pomyślałem 
o żadnój podróży i zapomniałem zupełnie o tych 
wszystkich kosztownych rozrywkach, które jeśli 
pamiętasz, nudziły nas nieraz na zabój.

Kalikst słuchał go z uśmiechem.
— Zdaje mi się — odparł — iż wzięliśmy ży­

cie z dobrój strony, skoro spotykamy się znowu 
po upłynionych latach bez żalu za przeszłością, 
z pogodnym poglądem na przyszłość. To świad­
czy wymownie, iż poszliśmy właściwą drogą 
i nie zmarnowali egzystencyi, bo szczęście jak 
każda abstrakcya, ma swoją osobną stronę, którą 
pochwycić można.

— A jednak — wyrzekł Kostuś z rodzajem za­
kłopotania — nie powiem byśmy w zupełności 
na nie zasłużyli, szczęście to pochwyciło nas 
wbrew woli.

— I cóż ztąd, potrafiliśmy to zrozumieć i wbrew 
woli.

I có ztąd, potrafiliśmy to zrozumieć i wbrew 
woli posłuchać tego głosu, który przemawiał 
w nas silniój od przesądów wpojonych przez świat 
otaczający. Kto wie czy tutaj właśnie nie leży 
mądrość życia.





MAŁY NAUCZYCIEL.
KOPIA OBRAZU HOLFELDA.

Jeden z malarzy szkoły bolońskiej z epo­
ki Carraccich w XVI wieku, nazwiskiem Al- 
bani Francesco, malujący pierwotnie przed­
mioty religijne, następnie mitologiczne i sie­
lankowe, miał dwanaścioro dzieci nadzwy­
czajnej piękności,'które służyły mu zwykle 
za wzory do amorków, aniołków, lub do 
scen przedstawiających rozmaite zabawy 

pacholąt, w jakich szczególnie celował. 
W tym samym rodzaju odznacza się teraz 
spółczesny malarz niemiecki Holfeld, któ­
rego obraz Mały nauczyciel jest pełen wy­
sokiego wdzięku, prawdy, i nadzwyczaj mi­
łego układu. Zachwycające są postacie 
dzieci, wymowne pozycye, i rysunek wzo­
rowy.





SALTARELLO.

Tak zowią taniec włoski, w szybkim i co­
raz bardziej wzrastającym w prędkości 
tempie lubo nie dochodzącym szybkości 
Tarantelli. Tancerz lub tancerka, sami 
wtórują sobie do niego muzyką na gitarze 
albo tamburynie. Ulubiony najwięcej na 
prowincyi w okolicy Rzymu, w Peruggii, 
Porcyunkuli, Assyżu i t. d., mianowicie 
przez trudniących się uprawą winorośli. 
Rytm jego zwykle ten sam zawsze pozo- 
staje, lecz zmienia się tylko melodja i wy­
razy, które bywają dosyć często pod mu­
zykę podkładane.

Teofil Lenartowicz wieszcz mazowiecki 
zachwycony owym tańcem, opisał go w pię­
knym wierszu p. t. Saltarella w swoich li­
rykach włoskich, utalentowany zaś nasz 

artysta Andriolli dopełnił rysunkiem, w któ­
rym przemawiać się zdaje jeden z ustępów 

poety:
I na każdy brzęk bębenka 
Zatacza się śnieżna ręka, 
Usta płoną róż karminem, 
Pod złocistym tamburinem, 
Kiedy w palcach dwa klekoty, 
Podniecają szybkie zwroty: 
Już tu była — już tam owo. 
Brzęk przy ziemi, brzęk nad głową, 
Lice szczęściem upojone, 
Włosy czarne, bujne, wronę, 
Co aż w szafir lśniący wchodzą, 
Oczy, co jak strzały godzą, 
Wino, miłość i kapela, 
Saltarella, saltarella!





SZCZĘŚCIE MATKI.
KOPIA OBRAZU SOLMA.

Piękny ten obraz współczesnego uta­
lentowanego malarza rodzajowego, przed­
stawia z wdziękiem i prawdą matkę za­
chwyconą swem dzieckiem igrającem w ko­

lebce. Wnętrze izby, porozstawiane sprzęty, 
otwarte okna z kwiatami, i cały układ od­
powiada najzupełniej najlepszem kompo- 
zycjom szkoły flamandzkiej.





MŁODZI LAZZARONI.
KOPIA OBRAZU MILLERA.

Utalentowany artysta warszawski p. Mil­
ler, wykształcony we Włoszech i odznacza­
jący się zarówno w historycznem jak i ro­
dzajowym malarstwie, dał na Wystawę Za­
chęty sztuk pięknych w r. 1872, obrazek 
wykonany z natury w Rzymie, którego ko- 
pje przedstawiamy w drzeworycie.

Wyobraża dwóch chłopczyków, należą­
cych do klassy mieszkańców zwanych 
w Neapolu i Rzymie Lazzaronami. Są to 
ludzie nie mający właściwego stanu zajęcia, 
stałego mieszkania i sposobu do życia. 
Zwykle ojcowie i dzieci przez cały rok 
dniem i nocą przebywają na ulicach i pla­

cach publicznych, gdzie beż ciężkiej pracy^1 

zarabiają sobie jako tragarze, wyrobnicy, 
posłańcy, drobne kwoty potrzebne na skro­
mne ich wyżywienie. Przestają oni na byle 
czem, i raz głód nasyciwszy, do żadnego za­
jęcia nie dadzą się już nakłonić. Zarodek 
tćj natury w dzieciach, pochwycił artysta 
na płótno. W ogóle są przytem dobrodu- i 
szni, ale równie pod względem moralnym I 
jak fizycznym cyniczni, zaniedbani, leniwi, 
w wysokim przecież stopniu okazują hała­
śliwą żywość charakteru poludniowo-wło- i 
skiego.



NAUKOWE I PRZEMYSŁOWE.

0 GÓRNICTWIE I KOPALNIACH W ROSSYI.

W roku zeszłym, w tych samych szpaltach, 
umieściłem artykuł o stanie handlu i przemysłu 
w Rossyi, w którym, między innemi, wzmianko­
wałem pokrótce i o górnictwie. Zamierzając nadal 
podawać czytelnikom kolejno więcej szczegółowe, 
a czerpane z najświeższych wiarogodnych źródeł, 
dane o ekonomicznych stosunkach cesarstwa, ob­
chodzących tak żywo i tak bezpośrednio handel 
i przemysł tutejszy, chcę obecnie pogawędzić ob- 
szerniój np. o górnictwie.

Przemysł górniczy, w właściwóm znaczeniu 
tego wyrazu, nie istniał w Rossyi przed począt­
kiem XVII stulecia. W roku 1628 otwarto pierw­
szą kopalnię żelaza w gubernii tulskiej, a z bie­
giem następnego trzydziestolecia powstało ich 
tamże jeszcze sześć. W roku 1701 Piotr W. inau­
gurował pierwsze kopalnie żelaza na Uralu nad 
rzeką Newją i kierunek nad niemi powierzył ko­
walowi z Tuly, Nikicie Demidowowi. Prawie je­
dnocześnie zaczęto wydobywać żelazo i w guber­
nii ołonieckiej, a w r. 1722 poraź pierwszy miedź. 
Wkrótce przedtem ogłosił był Piotr W. ukaz 
odnoszący się do górnictwa, zwany przywilejami 
górniczcmi, zapewniwszy takowe i przemysłowi 
prywatnemu. Główną administracyę i nadzór po­
wierzono kollegium górniczemu. To też rozwój 
górnictwa wzrósł niepospolicie i już w zeszłem 
stuleciu byłby przybrał rozmiary olbrzymie, gdy­
by nie późniejsze nieodpowiednie postanowienia 
za panowania cesarzowej Anny Joanówny i Ka­
tarzyny II, które nietylko rządowej ale i prywa- 
tnój eksploatacyi górniczej nader zaszkodziły, 
a nawet po części takową zrujnowały. Ztąd to 
w r. 1796 powrócono znowu do zniesionego cza­
sowo kollegium górniczego, a kopalnie wkrótce, 
przynajmniej w części, zaczęły odzyskiwać da­
wne swoje znaczenie.

Obecnie przemysł górniczy w Rossyi, przed­
stawia się jak następuje. Istnieją:

1) Kopalnie rządowe,
2) Kopalnie stanowiące własność gabinetu J. C. 

Mości,
3) Tak zwane possessyonalne,
4) Prywatne na gruncie rządowym i
5) Prywatne na gruncie prywatnym.
Kopalnie possessyonalne stanowią własność pań­

stwa i oddane są osobom prywatnym do eksplo­
atacyi na czas nieograniczony. Według świeżo 
wygotowanego projektu, mającego na celu zmianę 
postanowień obowiązujących dotąd, zapropono­
wano oddać owe kopalnie possessyonalne na wła­
sność osobom, które je eksploatują obecnie.

Nie ulega wątpliwości, że Rossya, pod wzglę­
dem bogactwa i różnorodności kopalni swoich, 
zajmuje pierwsze miejsce pomiędzy wszystkiemi 
krajami Europy, ale nawet w przybliżeniu nie 
zdziałano tu jeszcze tego, coby należało do zapewnie­
nia korzyści, jakieby wyciągnąć można. Najko­
rzystniejsze pod tym względem miejscowości są:

1) Góry Uralskie, i to po obu stokach na calćj 
długości, w guberniach permskiej, ufimskiój, 
orenburgskiej, wiackiój i wologodzkiej. Główne 
produkta: złoto, platyna, miedź, żelazo i węgiel 
kamienny;

2) Góry ałtajskie w gubernii tomskiej, gdzie 
wydobywają złoto, srebro, miedź, ołow, żelazo 
i węgiel kamienny;

3) Syberya wschodnia i kraj amurski: złoto, sre­
bro, ołów i żelazo;

4) Stepy kirgiskie na terrytoryum Syberyi (tera­
źniejszy obwód semipałatyński): srebro, ołów, 
miedź i węgiel kamienny;

5) Gubernia ołoniecka z niezmierzonemi po­
kładami rudy żelazhój;

14
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6) Gubernie środkowe: niżegorodzka, penzeó- 
ska, tambowska, włodzimierska, tulska, kałuż- 
ska i riazańska: żelazo i węgiel kamienny;

7) Gubernia jekaterynoslawska i ziemia kozaków 
dońskich: żelazo, węgiel kamienny i antracyt;

8) Gubernie zachodnie: żelazo i miedź;

9) Kaukaz: srebro, ołów, miedź, węgiel kamien­
ny i olej skalny (nafta);

10) Finlandya: żelazo, miedź, cyna;
11) Królestwo polskie: cynk, żelazo i węgiel ka­

mienny.

W latach 1830—1867 produkcya górnicza w Rossyi. wydała według źródeł urzędowych, rezultaty następujące:

Rok Złoto Platyna Srebro Ołów Miedź Żelazo Węgiel katn. Sól
F u n t O w p U d ó w

1830 12,566 3,498 1,282 42,200 235,995 11,169,328 — 20,920,393
1831 13,601 3,565 1,318 48,470 238,675 11,005,656 — 14,231,830
1832 13,956 3,851 1,311 42,037 221,294 9,932,100 — 22,386,249
1833 13,533 3,871 1,256 43,871 207,054 9,727,454 — 30,066,402
1834 13,367 3,813 1,263 ? 227,084 11,331,893 — 21,753,433
1835 12,973 3,481 1,212 42,500 240,204 10,501,146 — 22,500,000
1836 13,402 3,888 1,201 40,900 10,853,204 — 18,600,000
1837 14,608 1,203 41,345 15,000 ?
1838 16,274 O O ? O 23,000 o _
1839 16,367 o ? £ 00 O 174,000 g 2
1840
1841
1842
1843

15,120
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1844 34,244 ? 1,193 15,455 850,060 30,093,010
1845 43,139 ? 1,192 16,433 500,000 55,476,527
1846 53,189 40 1,194 ? 260,048 13,106,231 1,000,000 28,169,171
1847 57,989 41 1,144 ? 264,568 11,880,691 1,200,000 24,753,950
1848 55,600 66 1,136 45,350 297,524 12,080,272 1,900,000 23,710,553
1849 52,379 310 1,148 10,314 340,555 11,556,000 2,300,000 24,490,404
1850 47,981 322 1,068 5,384 393,618 13,892,325 2,400,000 24,829,009
1851 48,642 389 1,052 5,504 290,270' 12,581,022 3,000,000 22,0 L9,893
1852 45,108 547 1,063 4,964 410,572 13,159,759 3,760,000 20,986,833
1853 48,305 2,034 1,024 2 394,549 14,517,524 3,650,000 24,433,526
1854 52,695 27 1,055 2 390,818 14,148,651 . 3,140,000 24,897,482
1855 54,431 39 1,043 4,002 378,618 15,310,610 3,450,000 31,558,557
1856 54,634 50 1,037 100,916 379,284 15,795,191 

13,059,936
2,720,000 38,366,265

1857 57,212 259 1,058 1,759 337,969 3,400,000 26,660,202
1858 56,454 343 1,027 944 322,217 16,937,113 3,960,000 28,589,693
1859 50,788 1,849 1,084 64,145 319,839 16,547,941 7,000,000 26,684,418
1860 49,221 2,032 1,070 54,001 315,693 18,174,125 8,000,000 26,109,602
1861 48,050 3,477 967 59,427 280,940 17,463,786 12,000,000 26,256,673
1862 48,209 4,707 1,034 53,892 278,116 13,004,034 9,000,000 45,734,457
1863 48,165 1,012 1,079 71,721 286,448 14,979,546 10,000,000 30,729,954
1864 46,138 792 1,092 82,640 273,049 15,781,764 10,000,000 21,002,211
1865 52,015 4,587 1,084 99,736 269,650 16,355,770 12,005,000 26,762,334
1866 54,766 3,521 1,112 104,440 280,833 16,046,191 16,563,708 37,555,455
1867 ? 3,569 1,016 105,918 237,619 14,656,163 33,383,204 14,347,225

1. ZŁOTO.

Złoto zaczęto właściwie wydobywać w Rossyi 
dopiero w r. 1814 na Uralu, na gruntach rządo­
wych. Wprawdzie już w r. 1812 posiadacze ta­
mecznych kopalni otrzymali byli pozwolenie wy­

dobywania złota na swoich posiadłościach, ale 
dopiero w 1819 z takowego skorzystali. Następnie 
odkryto i w Syberyi pokłady złota na gruncie 
rządowym i dozwolono niektórym osobom prywa­
tnym eksploatowanie tychże. W r. 1838 dozwo­
lono poszukiwać złota wszelkim osobom należą-
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cym do stanów uprzywilejowanych, a w nowym 
i projekcie urządzenia stosunków górnictwa zapro­

jektowano obecnie zniesienie wszelkiego pod tym 
względem ograniczenia.

W pierwszem pięcioleciu produkeya złota 
' w Rossyi wynosiła w przecięciu rocznie 495 funt., 

w następnem wzrosła do 2,727 funt.; w latach 
1825 — 28 do 8,786 funt.; w 1830—34 do 12,482 
funt.; w 1835 — 39 do 14,649 funt.; w 1840—44 
do 30,659 funt.; a w 1845—49 do 52,467 funt; 
ale w 1850—54 spadła na 48,883 funt, w prze­
cięciu rocznie; w następnem pięcioleciu znowu 
wzrosła do 54,678 funt. W latach 1860—65 na­
stąpiło zmniejszenie (48,119 funt, średnio rocz­
nie), a w r. 1866, dokąd nasze dane sięgają, wy­
kazała znaczne zwiększenie (54,766 funt.).

Co się tyczy różnych kopalni, produkeya złota 
na Uralu w trzecim np. dziesiątku bieżącego stu­
lecia wynosiła około 5,000 funt, rocznie, wkrótce 
jednak stopniowo spadała znacznie, tak że około 
r. 1860 wynosiła już tylko do 3,300 funt., co 
przypisać należy w części zmniejszeniu sił robo­
czych, spowodowanemu zniesieniem poddaństwa, 
a w części stopniowemu wyczerpaniu złotodajnych 
pokładów. Jednocześnie obniżyły się także do­
chody państwa z owych kopalni, a koszta eksplo- 
atacyi znakomicie wzrosły. Koszta te wynosiły 
w latach 1854—56 tylko 38%, a w 1864 już 
66%, w 1865: 69%, nareszcie w 1866: 73%.

Nadto, liczby powyższe nie uwzględniają je­
szcze kosztów administracyi, po dodaniu których 
okaże się po wielu kopalniach przewyżka wydat­
ków nad dochodami.

Kopalnie na Ałtaju, należące do J. C. Mości 
wydały w pewnym przeciągu lat około 1,000 funt, 
rocznie. Kopalnie cesarskie w obwodzie nerczyń- 
skim na Syberyi wydały już w r. 1840 plon obfi­
ty i szczególniej od r. 1850 zabrano się do nich 
z wielką energią dla wynagrodzenia ubytków po­
wstałych z powodu zarzuconej wtedy produkcyi 
srebra. Jednakże skutkiem zbyt forsownój eksplo- 
atacyi kopalni, wydajność złota stopniowo zmniej­
szała się i dopióro w ostatnich czasach znacznie 
wzrósłszy, wynosi dziś przeszło 4,000 funt, rocznie.

Kopalnie prywatne na Uralu prosperowały z po­
czątku znakomicie i około r. 1830 coroczna pro­
dukeya złota wynosiła przeszło 6,500 funt., ale 
odtąd znacznie zmniejszona, dochodzi obecnie za­
ledwie do połowy tćj cyfry.

Kopalni® w gubernii permskićj i orenburg- 
skiej, od Jat 30 ich eksploatacyi wynagradzają co- 
laz obficiej trudy górnika, a w ostatnich czasach 
wydają około 6,000 funt, rocznie.

W ydajnosć syberyjskich przemywalni złota 
(z których najznaczniejsze nad Jenissejem), od

czasu działalności ich, to jest od r. 1838 przed­
stawiała rezultaty nader wąchające. Najwyższej 
cyfry dosięgła w r. 1847, następnie nagle spadla, 
i znowu od r. 1850 utrzymuje się aż dotąd pra­
wie na jednój stopie (33,000—34,000 funtów). 
W każdym razie faktem jest, że procent wydaj­
ności złotego piasku znacznie spadł, tylko że te­
chnika eksploatacyi postąpiła wysoko, a zarazem 
odkryto i nowe obfitsze miejscowości.

Zresztą dotychczas jeszcze produkeya złota pod­
lega różnym ograniczeniom i formalnościom, bar­
dzo ją utrudniającym, tak że jedynie, tylko ludzie 
najbogatsi mogą zajmować się tą gałęzią prze­
mysłu.

2. PLATYNA.

Jedyną miejscowością w Rossyi, gdzie otrzy­
mują platynę, są stoki Uralu, i to na przestrzeni 
bardzo ograniczonej. Produkeya spoczywa po wię­
kszej części w rękach prywatnych, mianowicie księż- 
nój Butera-Radali i rodziny Demidowych, rząd zaś 
przyjmuje w niój nader mały udział. Rozwojowi 
kopalni stoi głównie na przeszkodzie istniejący 
porządek, że cały zapas wydobytój platyny su- 
rowój musi być dostawiony do mennicy cesar­
skiej dla oczyszczenia, za którą to czynność in- 
stytucya ta każę sobie płacić nadzwyczaj drogo, 
a przytem wykonywa ją bardzo powoli.

3. SREBRO.

Srebro wydobywają w Rossyi tylko w trzech 
miejscowościach, mianowicie w górach ałtajskich 
(gubernii tomskiej) w obwodzie nerczyńskim 
kraju zabajkalskiego i na Kaukazie. W obu pierw­
szych miejscowościach kopalnie srebra należą do 
J. C. Mości, w trzecićj do państwa. Oprócz tego 
byty jeszcze kopalnie srebra w stepach kirgizkich, 
należące do kupca Popowa, ale od r. 1865 zarzu­
cone. W najnowszych czasach okryto tćż pokła­
dy tego metalu na wyspie Niedźwiedziej na mo­
rzu Białóm.

Produkeya srebra w latach 1830—50 wynosiła 
do 40,000 funt, rocznie, a odtąd spadła stopniowo 
na 33,000 funt. Obecnie w obec coraz uciążli­
wszych warunków zapewnienia rąk roboczych, 
eksploatacya nader utrudniona, prawie rujnująca. 
I tak w r. 1860 dochód z kopalń ałtajskich przy­
niósł 2,081,911 rubli, wydatki zaś wynosiły 
1,045,331 rubli, a więc zysk uczynił jeszcze 
1,036,580 rubli; gdy tymczasem w latach 1864 
i 1865, przy dochodzie 2,651,430 i 2,598,456 
otrzymano przewyżki tylko 252,167 i 101,083 
rubli.
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To też Rossya cały zapas cyny na potrzeby swoje 
(około 1% miliona funtów) musi sprowadzać z za­
granicy.

7. MI E 1) Ź.

Kopalnie miedzi znajdują się na Uralu w gu­
berniach : permskiój, ufimskiój i orenburgskićj, 
oraz na Kaukazie i stepach kirgizkich na Sybe- 
ryi. Produkcya miedzi rozwijała się w Rossyi 
bardzo powoli, tak że ogólna wydajność w ciągu 
lat 150 poskoczyla tylko o 45%. W roku 1852 
dosięgła cyfry najwyższej (13,000,000 funt.) i na­
stępnie spadała prawie równo w ciągu lat 20 aż 
do połowy blizko tej ilości. Przyczyny tego 
spadania szukać należy przedewszystkiem w na­
der niekorzystnych warunkach, pod jakiemi fun­
kcjonują kopalnie uralskie. Do dalszych powo­
dów należą: podnoszenie się cen zboża a ztąd 
i nieodzowne podrożenie siły roboczćj, nieuregu­
lowane i nader nieporządne gospodarstwo leśne 
i niepewność stosunków agrarnych. Dodajmy do 
tego bardzo uciążliwe podatki, a mianowicie ko­
palnie prywatne 10%, a possessyonalne nawet 
15°/0 produkcyi, a pojmiemy dlaczego liczne ko­
palnie znajdujące się pod względem komunika- 
cyi w położeniu niekorzystnem, jedynie ze stratą 
działać mogą i niezawodnie dalszą eksploatacyę 
zarzucą, jeżeli odpowiednie zarządzenia władz gór­
niczych nie zaradzą złemu.

W daleko korzystniejsżem świetle przedstawia­
ją się kopalnie miedzi na Kaukazie i na stepach 
kirgizkich. Od kilku dopióro lat wprowadzone 
w życie, stanęły już wysoko. Są to kopalnie 
szczególnie bogate, a materyału palnego wszędzie 
podostatkiem. Z tem wszystkiem, kopalnie 
w stepach kirgizkich mają tę ważną niedogo­
dność, że zbyt metalu połączony jest z wielkiemi 
trudnościami, tak że nie ma prawie widoku, aby 
ta miedź mogła wyrugować z targów europejskich 
miedź sprowadzaną drogą wodną z Chili i Au­
stralii.

8. ŻEL AZ O.

Żelazo należy do metali najwięcej rozpowsze­
chnionych w Rossyi i znajduje się prawie we wszyst­
kich jej prowincyach: europejskich i azyatyckich 
aż do oceanu Spokojnego. Najlepsze żelazo znaj­
duje się w górach uralskich ukrywających w ło­
nie swojem nieprzebrane skarby żelaza magneso­
wego i innych gatunków wybornych. Eksplo­
atacya tych olbrzymich pokładów nie dosięgła 
jednak bynajmniej stopnia rozwoju, do jakiegoby 
dojść mogła i powinna, a gdyby nawet i dalój

W okręgu nerczyńskim produkcya srebra, któ­
ra w początku bieżącego stulecia wynosiła prze­
szło 20,000 funt, i następnie stopniowo spadała, 
obecnie zupełnie prawie ustała. Z jednój strony 
wynikło to z wyczerpania kopalni, gdy zaniedba­
no poszukiwania nowych pokładów, a natomiast 
zwrócono się z całą energią do produkcyi złota, 
a z drugiej—z braku rąk roboczych. Kiedy mia­
nowicie przed laty 25 pomyślano o objęciu kraju 
amurskiego, do czego potrzebowano znacznej ilo­
ści osadników, przesiedlono 28,991 ludności męz- 
kiój zatrudnionej dotąd górnictwem, z okręgu 
nerczyńskiego do krajów zabajkalskich. Obecnie 
kopalnie srebra w okręgu nerczyńskim funkcyo- 
nują tylko dlatego, ażeby ludności nie odzwycza­
jać całkiem od tej gałęzi pracy, bo pod względem 
ekonomicznym nie mają żadnego znaczenia.

4. OŁÓW.

Ołów wydobywają w Rossyi, po większej czę­
ści, w połączeniu ze srebrem, i tylko w nieznacz­
nej ilości otrzymują go w królestwie polskióm 
z kopalni cynku w gubernii radomskiej. Ogólna 
ilość ołowiu wynosi niewiele więcej nad 3,000,000 
funt., a ponieważ najmniej połowa tego zużywa 
się do produkcyi srebra, przeto ruskie kopalnie 
ołowiu nie zaspakajają ani w części potrzeb kra­
jowych, to też corocznie sprowadzają 11,000,000 
do 12,000,000 funt, tego metalu z krajów obcych.

5. CYNK.

Metal ten znajduje się tylko w powiecie ol­
kuskim gubernii radomskiej, w okolicy Olkusza 
i Siewierza. Kopalnie cynku należą w części do 
rządu, w części do osób prywatnych. Z pierw­
szych funkcyonuje obecnie 5, z drugich 4, a do­
starczają ogółem około 6,000,000 funtów cynku. 
Przed laty dwudziestu produkcya cynku znacznie 
spadła, albowiem ceny na cynk w Europie za­
chodniej uległy obniżeniu, a dostarczanie tegoż 
z kopalni polskich wynosiło stosunkowo bardzo 
drogo. Stopniowo jednak produkowano coraz 
mniój cynku zagranicą, co też wpłynęło ko­
rzystnie na rozwój kopalni radomskich. Obe­
cnie, przy ciągle wrastających zapotrzebowaniach 
na cynk z zagranicy, można się spodziewać, że 
i eksploatacya tych niezwykle bogatych pokładów 
coraz więcćj rozwijać się będzie.

6. CYNA.

Cyny dostarcza obecnie jedna tylko Finlandya 
i to w ilości szczupłój, i rok za rokiem mniejszój.
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stały na przeszkodzie różne zawady jak np. do nagrodzenie, których stanowiła pewna ilość zbo-
niedawnego jeszcze czasu nader uciążliwa komu- 
nikacya, ciągle wzrastająca drożyzna warunków 
produkcyi, oraz wielkie trudności w odbycie, to 
wszystko dałoby się jeszcze przezwyciężyć, ale 

" główną przeszkodę i zaporę stanowi brak dosta­
tecznych kapitałów i pewne obowiązujące posta­
nowienia zagradzające stanowczo drogę rozwojo­
wi kopalni. Od roku 1830, w którym produk­
eya surowcu wynosiła 350,000,000 funt., dwa 
razy tylko a mianowicie w latach 1860 i 1861 
wyprodukowano przeszło o 200 milionów fun­
tów więcćj. W pięcioleciu od 1863 do 1867 wy­
produkowano rocznie około 520,000,000 funtów 
surowcu, a więc tylko o 150 milionów funtów 
więcej niż przed 35-ciu laty gdy tymczasem za­
potrzebowanie na żelazo w kraju wzrosło w tym 
peryodzie przeszło w dwójnasób.

W tejże epoce (1863-1867) produkeya suro- 
ruskich. 
>sób na-

cu w różnych guberniach i prowincyach
wposażonych w żelazo, rozdziela się w sp
stępujący:

Gubernia permska . . . 53,i:>%
Królestwo polskie . . . 8,ni ,,
Gubernia kałużska . 6,92 „

„ niżegorodzka 6,ai ,,
,, ufimska . 5,93 ,,

W. X. Finlandzkie . 5,13 ,,

Gubernia wiacka . . 4,io „
,, orenburgska. 2,31 ,,

,, włodzimierska . 1,64 ,,

„ ołoniecka . . 1,19 ,,

,, riazańska . . 0,62 „

„ tambowska . 0,58 „

„ tomska i
,, irkucka '

Kraj zabajkalski 1
0,48 ,,

Gubernia tulska 0,3 9 ,,

,, wileńska , 0,31 ,,

,, penzęńska . . 0,3 5,;

,, orłowska . . . 0,29 ,,

„ mińska . . . 0,1 9 „

,, wołyńska 0,06 ,,

,, jekaterynosławska 0,06 ,,

,, mohilewska . 0,O2 ,,

ża, wydzielana w stosunku osób składających ro­
dzinę. Z podnoszeniem się więc ceny na zbożę 
musiały spadać dochody z kopalń. Obok tego 
podrożał znakomicie węgiel, gdy tymczasem 
sprzedażne ceny surowcu w nader małym tylko 
podniosły się stosunku. I tak, koszta wyprodu­
kowania jednego puda żelaza w sztabach, w la­
tach 1855-1857 wynosiły 53 — 57 kopiejek, 
a w trzech następnych od 1 rub. 7 kop. do 1 rub. 
20 kop. Yf południowej części Urala koszta to 
we wspomnionym peryodzie czasu wzrosły z 72 
— 89 kop. do 1 rub 24 i aż do 1 rub 44 kop., 
czyli że produkeya zdrożała o 100%, a ceny 
sprzedażne w Niżnym Nowogrodzie poszły tylko 
o 24% w górę. Ponieważ większa część kopal­
ni działała bez znacznych kapitałów, przeto ma­
ła ich liczba tylko mogła wytrzymać przesilenie, 
a jeżeli nie ustały zupełnie, to musiały skalę pro­
dukcyi obniżyć. W tóm nastąpiło znowu znie­
sienie poddaństwa, która to reforma, jakkolwiek 
sama przez się w błogie obfita następstwa, górni­
ctwu jednakże ostateczną zagroziła zagładą. Lu­
dność przyzwyczajona do ścisłej nad nią opieki 
i kierownictwa, nie mogła zrazu ostać się w no­
wych dla niej warunkach swobody, i przeszły la­
ta, zanim dało się uregulować pracę na nowych 
trwalszych podstawach. Reforma wyprowadziła 
na jaw inne jeszcze wady i błędy zespolone z gór­
nictwem. Pojedyńcze kopalnie, zwykle bardzo 
rozległe, produkowały powszechnie wiele metali ró­
żnorodnych, co tylko przy niezwykle taniej sile pra­
cy uskutecznić się dało. Panował także niesły­
chany nieład w użytkowaniu z lasów. Jakkol­
wiek w pobliżu kopalni istniały wielkie obszary 
leśne, to jednak po części gospodarowano tak nie- 
oględnie, że niektóre kopalnie znalazły się w ko­
nieczności sprowadzania do robót, węgli kamien­
nych z miejscowości odległych i naturalnie z wiel­
kim kosztem. Dalsze trudności powstały przy 
rozdziale oszczędzonych jeszcze lasów, spowodo­
wanym reformą włościańską, dotąd bowiem gra­
nice pomiędzy różnemi ucząstkami leśnemi nie

Ztąd się okazuje, że kopalnie uralakie (guber­
nie permska,wiacka, ufimska i orenburgska) dostar- 
Czają % ogólnćj ilości surowcu wydobywanego 
w całej Rossyi, pomimo, że działają w okolicz­
nościach i warunkach bardzo uciążliwych. Pier­
wszym powodem niepowodzenia i kłopotów były 
nieurodzaje, które od roku 1857 raz za raz na- 
wiedziły okolice uralskie. Po kopalniach posłu­
giwano się jeszcze wtedy poddanymi, jedyne wy-

były tak ściśle oznaczone.
Kopalnie, które rozporządzały znaczniejszemi 

kapitałami, przetrwały owo przesilenie i nawet 
obecnie mogą produkować żelazo taniej, aniżeli 
w ostatnich latach przed zniesieniem poddaństwa. 
Rząd wreszcie uczynił wszystko, co od niego za­
leżało, dla ułatwienia przesilenia kopalniom pry­
watnym, a mianowicie udzielał posiadaczom zna­
komite summy pieniężne. Na nieszczęście zasił­
ki trwoniono często bezpowrotnie, tak że błogie 
te środki rządowe więeój przyniosły szkody niż 
korzyści. Jak niekorzystnie w najnowszych je-

U___ ____________________J
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szcze czasach przedstawiały się kopalnie rządowe, 
widzimy najlepićj ztąd, że w budżecie na rok 
1868, dochody z tychże obliczono na 482,700 
a koszta na 983,000 rubli.

To tóż należy się szczera pochwała dla powsta­
łego obecnie projektu sprzedaży kopalni rządo­
wych na Uralu i pozostawienia tylko tych zakła­
dów, które są nieodzownenii dla zaopatrywania 
w przybory metalowe armii i marynarki, jakkol­
wiek dotąd przynajmniej kopalnie rządowe po­
trzebom tym wystarczyć nie zdołały. Dla zapo­
bieżenia wyniszczeniu lasów, mają się na przy­
szłość ograniczyć produkowaniem na Uralu jedy­
nie koniecznej ilości surowcu, przeróbka zaś że­
laza ma się koncentrować w kopalniach rządo­
wych w kotlinie Kamy. W tym celu urządzono 
już nad Kamą obszerny zakład do wyrobu blach 
żelaznych, chociaż z drugiej strony odstąpiono 
znowu od tej zasady, zakładając w Permie ogro­
mną fabrykę dział stalowych.

W ostatnich czasach polepszyły się nieco wi­
doki dla pródukcyi żelaza ruskiego, ale znaczniej­
szego rozwoju spodziewać się można dopiero wte­
dy, kiedy napłyną dostateczne kapitały, kiedy 
gospodarstwo leśne spocznie na podstawach racyo- 
nalnych, kiedy nastąpi ostateczny i stanowczy 
podział własności gruntów, kiedy produkeya wę­
gla kamiennego dosięgnie normy pożądanej i kie­
dy nareszcie środki komunikacyi odpowiadać 
będą wymaganiom ekonomii państwowej.

9. WĘGIEL KAMIENNY.

W Rossyi, tak europejskiój jak azyatyckiej, 
istnieją nader bogate pokłady węgla kamiennego 
i brunatnego, ale odpowiednie poszukiwania i ba­
dania przedsiębrano dotąd w niewielu miejscowo­
ściach, przedstawiających szczególną ważność pod 
względem położenia geograficznego.

Rossya europejska posiada cztery wielkie okrę­
gi, gdzie wydobywają węgiel:

1) Moskiewski obejmujący przestrzeń na 90 mil 
wzdłuż, 60 wszerz (gubernie: tulska, riazańska, 
kałuż, moskiew. twerska i nowogrodz.) i ciągnący 
się wązkim pasem na północ aż do wschodnich 
wybrzeży morza Białego. W środku tego okrę­
gu węgiel leży tak głęboko i posiada wartość ga­
tunkową tak nizką, że o eksploatowaniu go w tych 
miejscowościach nie może być mowy. To tóż 
ograniczają się tu jedynie na eksploatowaniu pe- 
wnej tylko części pokładów w gubrnii tulskiej 
(11 kopalni) i w kałużskićj zaś (10) we twerskiój 
tylko jedna, a w nowogrodzkiej —dwie. W osta­
tnich czasach odkryto kopalnie wyborowej dobro­
ci węgla kamiennego w powiecie skopińskim gu- 

bernii riazańskiej w pobliżu wsi Murajewny, przy- 
czem pomyślano zarazem o odpowiednich środ­
kach kommunikacyi dla ułatwienia odbytu. Ró­
wnie świeżo zabrano się do eksploatacyi pokładów 
węgla w okolicy Tuły, które pod względem przy­
miotów nie ustępują najlepszym angielskim. 
W ogóle zbadane dotąd dokładnie pokłady okrę­
gu moskiewskiego, zawierają w sobie zapas 500 
milionów funt, węgla.

2) Doński, obejmujący górzyste okolice nad 
Donem w gubernii jekaterynosławskiej i w ziemi 
kozaków dońskich i mieszczący na sobie częścią 
węgiel kamienny, częścią antracyt. Tu spoczywa 
tak olbrzymi zapas węgla, że przy odpowiedniej 
eksploatacyi mógłby na liczne lata wystarczyć 
dla całej Rossyi. Pokłady w samej tylko ziemi 
kozaków dońskich mieszczą w sobie 500 miliar­
dów funtów.

3) Uralski po obu stronach pasma uralskiego 
i to przez całą jego długość. Najlepsze i najob­
fitsze pokłady istnieją w zachodnich stokach gór, 
gdzie tćż urządzono 11 kopalń, zaś na stokach 
wschodnich, węgiel małój stosunkowo wartości 
wydobywają w niektórych tylko punktach.

4) Polski w okolicy Dąbrowy bardzo obfity, 
dostarcza węgla w gatunku wybornym; w samych 
dotąd przed rząd eksploatowanych kopalniach le­
ży zapas 17 miliardów funtów.

Oprócz tego istnieją pokłady węgla nad Woł­
gą w gubernii samar skiej, tylko że przedsiębrane 
tamże świdrowania nie przyniosły, jak dotąd, re­
zultatów pomyślnych pod względem wartości 
węgla.

Syberya posiada bardzo wielkie pokłady węgla 
kamiennego, ale że eksploatacya nie opłaca się 
z powodu zbytku drzewa, a więc i małego zapo­
trzebowania na węgiel. To tóż działają tu nie­
które tylko kopalnie w obwodzie semipalatyriskim 
i na Ałtaju dla pródukcyi metali, oraz na wy­
spie Sachalin, gdzie pokłady sięgają aż do wy­
brzeży morskich, tak że wydobyty ztąd węgiel 
może być transportowany do Chin okrętami.

Odkryte niedawno pokłady węgla w Turkiesta­
nie zbyt mało dotąd jeszcze są eksploatowane.

Węgiel brunatny spotykamy w Rossyi tak w po­
kładzie tercyjnym jako i jurajskim. Bardzo zna­
czne pokłady tego węgla formacyi tercyjnej leżą 
w gubernii kijowskiej, gdzie je zbadano już na 
długość mil 17. Miejscami dosięgają one 21 stóp 
grubości i przedstawiają wielką wagę dla cukro­
wni i kolei żelaznych w kraju stosunkowo ubogim 
w drzewo opałowe. Inne pokłady węgla bruna­
tnego tejże formacyi znajdują się w okręgu tur- 
gajskim na wschód od rzeki Uralu. Węgiel bru­
natny formacyi jurajskiej spoczywa także w wię­
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kszych maasach w ziemi na Kaukazie w pobliżu 
Kutaisu.

Głównój przyczyny niedostatecznego rozwoju 
produkcyi węgla kamiennego, szukać należy w bra­
ku dobrój i rozciągłej komunikacyi, oraz odpo­
wiednich kapitałów. Brak koniecznych środków 
komunikacyi ciąży w takim stopniu na odbyt wę­
gla, że tenże pomimo nizkich cen po kopalniach 
nie może rozchodzić się poza pewien dość blizki 
promień naokół takowych. W roku 1865 i 1866 
koszta wyprodukowania puda węgla kamiennego 
wynosiły: w gubernii tulskiej 2'/i — 2% kopie­
jek, w kotlinie Donu 3% — 6% kop., a w in­
nych miejscowościach przecięciowo 4 kop. W po­
równaniu z tóm, cena sprzedażna puda węgla ka­
miennego w Moskwie wynosiła 11 kop. a cena 
puda antracytu dońskiego w Nowoczerkasku 7 — 
10 kop., w Rostowie nad Donem 8% — 12kop., 
w Taganrogu 12 —18 kop., a w Oddesie 20—21 
kop. Wziąwszy teraz na uwagę, że w owym cza­
sie można było dostać pud węgli kamiennych an­
gielskich za 10 kop. mamy jak na dłoni, że an­
tracyt zawierający w sobie daleko mniój cieplika, 
nie może w Rossyi liczyć na większe odbycie, 
dopóki stosunki komunikacyjne nie będą uła­
twione ¡'udogodnione o tyle, aby uniemożebniły 
konkurencyę węgli angielskich. Produkcya wę­
gla w prowincyach nowo-ruskich cierpi na brak 
potrzebnych kapitałów, ale napływ obfitych zaso­
bów pieniężnych podniósł by ją do wysokiego 
znaczenia i wagi. Na Uralu produkcya węgla 
wiąże się ściśle z górnictwem, albowiem, jak ob­
jaśniono wyżój, w wielu miejscowościach wyni­
szczono tam lasy bez żadnój uwagi i względu na 
przyszłość. W ogóle bardzo mało zrobiono do­
tąd w celu podniesienia i rozwoju tej gałęzi prze­
mysłu.

W Królestwie polakiem od dość już dawna 
zwrócono baczniejszą uwagę na eksploatacyę ko­
palni węgla aniżeli w cesarstwie, to tóż produkcya 
corocznie tu wzrasta.

10. OLÉJ SKALNY (Nafta).

Oddawna już wiedziano, że olój skalny znajdu­
je się w wielu miejscowościach w Rossyi, jak np. 
w guberniach: archangielskiój, wologodzkiój, ko- 
stromskiej, kazańskiej, symbirskiej, samarskiej, 
nareszcie w Krymie i na Kaukazie, ale żc żąda­
nia tego produktu były nader ograniczone, nie 
wywierano przeto nacisku na eksploatacyę źró- 
or q n ®trzymano oleju skalnego w roku 1834: 
358 000, w 1839: 342,000; w 1844: 328,000; 
w 1849: 255,000 pudów, a więc produkcya, któ­
ra miała miejsce wyłącznie na Kaukazie i to bez

żadnych środków sztuki, szła obok tego wciąż 
diminuendo.

Niebawem jednak odwróciła się kąrta po od­
kryciu bogatych źródeł nafty w Ameryce i skut­
kiem wywołanego ztąd żądania owego materyału 
palnego. W roku 1863 produkcya oleju skalne­
go na Kaukazie dosięgła już cyfry 575,000 pud. 
i odtąd rokrocznie wzrastała znacznie, tak że 
w roku 1866 na samym półwyspie apszerońskim 
otrzymano prawie tyle, co przed czterema laty 
na całym Kaukazie. We wspomnionym roku 
znajdowało się tam 220 źródeł eksploatowanych 
na rzecz rządu. Bardzo znakomitym źródłem 
produkcyi oleju skalnego jest zakład Nowosilco- 
wa w powiecie kudakskim o 6 mil od Anapy. 
Istniejące tu studnie artezyjskie dostarczają dzien­
nie 10,000—12000 pudów, a w pobliżu Tamania 
założono zakład oczyszczający dziennie 10,500 
pudów nafty.

11. S Ó L.

Sól otrzymuje się w Rossyi w trzech postaciach: 
z kopalni w górach (kamienna), z jeziór (w osa­
dzie) i ze źródeł słonych (warzonka). Pierwsza 
znajduje się mianowicie w gubernii orenburgskićj 
i astrachańskiej, jakotóż na Kaukazie i w guber­
nii erywańskiój. W gubernii orenburgskićj 
istnieją bardzo bogate, niegdyś do rządu należące, 
kopalnie około miasteczka Ileckiego, które przy 
eksploatacyi racyonalnćj i przy użyciu odpowie­
dnich kapitałów mogłyby na długo zaopatrzyć 
w sól całą Rossyę.

W sól z jeziór obfitują gubernie: astrachańska, 
orenburgska, stawropolska, chersońska, Kaukaz, 
ziemia kozaków dońskich, półwysep mangyszłak- 
ski nad morzem Kaspijskiem, Syberya, a głównie 
Krym dostarczający prawie 50% ogólnej ilości 
soli wydobywanój w calem państwie.

Warzonkę otrzymują w guberniach: archan- 
gielskiej, wołogodzkiej, niżegorodzkiój, now- 
gorodzkiój, charkowskiej, królestwie polskiem 
i w Sybcryi.

Sól z jeziór wydaje wciąż rezultaty najobfitsze. 
W latach 1857 — 1864 stanowiła w przecięciu 
% ogólnój produkcyi soli w całój Rossyi, gdy 
tymczasem sól kamienna dosięgła'tylko */ao tejże 
cyfry. Wzajemny stosunek zbioru trzech gatun­
ków soli przedstawiał się w ciągu lat rzeczonych 
jak następuje:

Sól z jeziór 
(w osadzie)

w latach 1857
1858
1859

Warzonka 
24,5% 
28 „ 
27 „

Sól kam. 
7,5% 
6,5 „ 
1 ,,

68% 
65,5
72 „
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Sól z jezior
(w osadzie) Warzonka Sól kam.

w latach 1860 62,5 32,5 5 „
1861 65 „ 30 „ b
1862 80,5 17 „ 2 „
1863 66 „ 28,5 5,5 „
1864 57 „ 35,5 7,5 „

Jakkolwiek tedy nie zby wa na soli pod rozma-
itemi postaciami i to w ilości nader obfitej dla za­
spokojenia potrzeb ludności, to wszakże geogra­
ficzne położenie głównych miejscowości produk- 
cyi soli, na odległym wschodzie, przedstawia się 
tak niekorzystnie, że transport jój do central­
nych punktów zaludnienia jest i zbyt trudny 
i za kosztowny. Dodawszy do tego niepomier­
nie wygórowaną akcyzę, ujrzymy anomalię, że 
w wielu miejscowościach państwa rossyjskiego 
dla konsumentów taniej wyniesie sól zagranicz­
na, aniżeli krajowa.

Wysokie ceny, utrzymujące się w skutek wy­
kazanych powyżój okoliczności, nie tylko utru­
dniają ludności zaopatrywanie się w sól potrzebną 
do życia, ale nadto oddziaływają szkodliwie na 
gospodarstwo krajowe, pozbawione w ten sposób 
możności korzystania z odpowiedniej ilości soli,

12. GRAFIT.

Grafit w gatunku wyborowym znajduje się 
w niektórych miejscowościach w Syberyi. Naj­
ważniejsze kopalnie grafitu istnieją na górze 
Botogalskiój w gubernii irkuckiej. A jednak 
trzeba było je zarzucić, jak tylko w Europie 
zachodniej zaczęto wyrabiać ołówki z prasowa­
nego pyłu grafitowego, skutkiem czego ceny na 
grafit w łomach, choćby w gatunku najlepszym, 
tak spadły, że nie wynagradzały bynajmniej 
pracy górnika. Takiż sam los spotkał kopalnie 
grafitu nad Jenissejcm w powiecie turuchań- 
skim. Obecnie są tylko w ruchu: kopalnia Iwa­
na w powiecie sergiopolskim i Michała na ste­
pach kirgizkich. W pierwszej z nich, według 
miejscowych badań, spoczywa zapas około 100,000 
pud. Jeszcze w latach 1858—1862 produkeya wy­
nosiła rocznie 15,000 pudów, ,a już w 1863 spa­
dała na 3,000, w 1864 na 2,000 pudów. Z ko­
palni Michała wydobyto w roku 1866:4,000 
pudów grafitu.

Pisałem w Szczawnicy 
dnia 12 sierpnia 1874 r.

Artur Sulimierslci / 
Nauczyciel Szkoły Handlowej Warszawskiej.

0 STOSUNKACH GALILEUSZA I JEGO RODZINY Z POLSKA.

Uczony nasz rodak, w sprawie rodowitości 
Mikołaja Kopernika wielce zasłużony, Dr. Artur 
Wołyński, badając archiwa włoskie, odkrył nie­
znane dotąd źródła odnoszące się do stosunków 
Galileusza z Polską i takowe w jednę całość ze­
brane, ogłosił przed dwoma laty w t. 17 wydane­
go we Florencyi ,,Archivum dziejów włoskich.“ 
Sądzimy, że jak wszystko co się wiąże z naszą 
przeszłością, tak. i związki z Polską wielkiego 
astronoma i zwolennika systemu Kopernikowskie­
go, mogą być cennym do dziejów oświaty naszój 
przyczynkiem. W dziele pod napisem: lielazioni 
di Galileo Galilei colla Polonia, esposte secondo i do- 
cumenti per la maggior parte non publicati, Dr. Wo­
łyński, pomijając naukową spuściznę, jaką Galile­
usz mógł osiągnąć z systematu i teoryi dwóch 
uczonych polskich, Ciołka i Kopernika, ograni­
czył się głównie na jego stosunkach, że tak po­
wiem, materyalnych, osobistych, rodzinnych.

W 1591 r., Galileusz, profesor uniwersytetu 
w Pizie, osierocony przez śmierć ojca, stał się je­
dyną pomocą i opiekunem owdowiałej matki, 
brata i sióstr. Skromne pobierane w Pizie wy­
nagrodzenie zniewoliło go przyjąć ofiarowaną mu 
1592 katedrę matematyki w Padwie, której uni-* 
wersytet, od XIII poczynając wieku, był najulu- 
bieńszą dla Polaków uczelnią. Tomasini w swo­
jej historyi uniwersytetu padewskiego (Gymnasium 
Patavinum 1654) wspomina, że w przywiedzio- 
nóm powyżej stuleciu, istniała tu oddzielna bursa 
czyli Kollegium polskie z którego młodzież nasza, 
światło i naukę czerpała. Od 1272 przez kilka 
lat następnych, rektorem wszechnicy Padewskiej 
był niejaki Mikołaj z Krakowa, Polak. Uniwer­
sytet dzielił się na dwa wydziały: medyczny, 
i sztuk wyzwolonych, a każdy z nich miał swoje­
go protektora czyli dziekana. W XIV w. ro­
czniki uniwersyteckie wymieniają cztórech dzie-
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kanów polaków z których ostatni, Grzegorz Pipa- 
no z Krakowa, piastował właśnie te godność 
w czasie objęcia katedry przez Galileusza.

Oprócz zwykłych licznych słuchaczy swoich 
wykładów uniwersyteckich, Galileusz miał wielu 
prywatnych uczniów a nawet swoich stolowni- 
ków, przeważnie Polaków. Co się tyczy studen­
tów pochodzenia pols., oprócz słabych pod tym 
względem źródeł w pracach Starowolskiego i Papa- 
dopoli, innych z akt uniwersyteckich wiadomości 
podać nie możemy; protokuła bowiem kollegium 
polskiego, własnoręcznie przez uczniów spisywa­
ne, zaginęły około r. 1561, t.j. w czasie, kiedy 
rzeczone kollegjum, dla braku funduszów, połą­
czyło się z niemieckiem. Jedyną, więc wskazów­
ką o uczniach polskich są pamiętniki (Ricordi) 
Galileusza, ogłc&zone w Monoscritti Palatini, 
w których uczony ten astronom, w latach 1601 
do 1608, wymienia: Stanisława Lasockiego, Mar­
ka Lentowicza, Polczowskiego, Jana z Litwy, hr. 
z Zatora, Leśnowolskiego, ks. Stanisława Łu­
bieńskiego późnieiszego bis. Płockiego, Donek’a, 
Rafała Leszczyńskiego, Krzysztofa ks. na Zbara­
żu, Marcina Zborowskiego, Jana i Daniela Li­
czko z Ryglic. Uczniowie polscy pod kierun­
kiem Galileusza ukształceni, wysoką cześć i wdzię­
czną pamięć dla swojego mistrza i jego nauki za­
chowali. Waleryan Magni, misyonarz wysłany 
1626 od Urbana VIII do Polski, tensam który 
w Warszawcie za WładysławaIVurządzał wodo­
ciągi, pisząc do swoich przyjaciół we Włoszech, 
wspomina, że profesorowie i uczeni polscy sono- 
tutti grandemente affetti al Galileo.

Z dziejów astronomii wiadomo, że Galileusz 
1609 r. przedstawił senatowi weneckiemu wyna­
leziony przez siebie teleskop o dwóch soczewkach. 
Z pomocą tak użytecznego w żegludze i strategii 
narzędzia, przy zastosowaniu go do badań nie­
ba, Galileusz odkrył drogę mleczną, wiele dotąd 
nieznanych gwiazd, góry na księżycu, plamy sło­
neczne i satellity Jowisza, które, przez wdzię­
czność dla domu Medyceuszów, nazwał pianeti 
Medicei-

Wieść o wynalazku Galileusza, szybko rozbie­
gła się po Europie. Obok innych panujących, 
zapragnął go posiąść i nasz Zygmunt III. Miko­
łaj Wolski, marszałek w. kor. wysłany 1610 w po­
selstwie doKozmasall, w. ks. Toskanii, prosił go 
imieniem króla o teleskop Galileusza. Jakoż we 
¿Wa lata potem, pomiędzy darami przez wspo- 
mnionego monarchę dworowi warszawskiemu na- 
desłanemi, znajdował się jeden czy dwa teleskopy. 
Nadto, Władysław, syn Zygmunta III, późniejszy 
kroi, podczas swojej do Moskwy wyprawy, miał 
nadesłany teleskop Galileusza, a lubo narzędzie

to w wirze wojennym zaginęło, Władysław wsze­
lako zażądał potem od Galileusza trzech wspo- 
mnionych lunet, jak o tóm świadczy przywiedzio­
ny w dziele p. Wołyńskiego list Władysława IV, 
pisany w języku włos, do Galileusza pod d. 19 
kwiet. 1636 r. Jakoż we dwa czy 3 miesiące 
potem, uczony astronom wysłał królowi żądane 
lunety; lecz gdy i te w przewozie uległy zniszcze­
niu, król przez niejakiego Roberta Giraldi, po­
nownie wysłania ich domagał się.

W dalszym przebiegu życia Galileusza, spoty­
kamy niefortunne dla niego chwile oskarżenia 
o herezyą, skutkiem czego, po uprzednich kłopo­
tliwych badaniach, Galileusz, za rozkrzewianie 
i obronę systemu Kopernika, skazany został 1663 
przez święte offieyum rzyms.: I-o, na więzienie 
w własnej willi d’Arcetri pod zakazem bywania we 
Florencyi; 2-do, nieprzyjmowania u siebie nikogo 
oprócz krewnych, ani piśmiennego znoszenia się 
zobcemi osobami; 3-o, zabroniono mu, nietylko na­
uczania, pisania i mówienia o systemie Kopcrni- 
kowskićm, ale nadto, czynienia astronomicznych 
obserwacyj i ogłaszania drukiem dzieł w jakim- 
bądź przedmiocie pisanych. Ostatni ten zakaz 
dał powód do długiój korespondencyi z Janem 
Pieroni, inżenierem dworu cesarza niemieckiego 
od wielu lat w Wiedniu zamieszkałym, gorliwym 
obrońcą systemu Kopernika i szczególnym pro­
tektorem Galileusza, mianowicie w ogłoszeniu po­
za granicami Włoch, jego dzieła: Didlogld delle 
Nuove Scienze. Przedmiotem wspomnionój kore­
spondencyi było wahanie się Galileusza w wybo­
rze osoby, którćj imieniem mógłby ozdobić swoje 
dzieło. Pieroni był za dedykacyą Dyalogów 
cesarzowi niemieckiemu, spółrodacy zaś przeby­
wający w Polsce, jak Ludwik Fontani, ulubieniec 
Władysława IV, Waleryan Montelupi, przełożony 
nad pocztą w Krakowie, Wirginiusz Pucitelli przy­
boczny sekretarz króla, hr. Magni, dawny poseł 
przy stolicy apostolskiej i rzpl. Weneckićj, oj­
ciec Waleryan Magni, kapucyn i prefekt misy i na 
północy, obstawali za przypisaniem dzieła kr. 
Władysławowi IV.

Przez pośrednictwo braci Magni i innych na 
dworze polskim przyjaciół, Pieroni przechyliwszy 
się na stronę naszego króla, sam począł czynić 
zabiegi, aby skłonić Władysława IV do przyjęcia 
dedykacyi wspomnionego dzieła i zapewnienia dla 
nieszczęśliwego więźnia, protekcyi tego monarchy. 
Jakoż, przez pośrednictwo niejakiego Roberta Gi­
raldi, król Władysław starał się zbadać: l-o stan 
sprawy i położenie Galileusza; 2-o poznać szczegó­
łowo wszystko, co dla pozyskania od stolicy św. 
przebaczenia uczynićby należało; 3-o porozumieć 
się z W. Ks. Toskańskim co do mających, się

15
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w tym celu przedsięwziąć kroków. Przywiedzio­
ne przez p. Wołyńskiego dowody, wprowadzają 
na dość uzasadniony domysł, że wysiany 1633 
w poselstwie do Rzymu dla złożenia hołdu Urba­
nowi VIII, Jerzy Ossoliński (*), tak u papieża, 
jak i w powrocie na dworze Medyceuszów we 
Florencyi, usilne w sprawie Galileusza robił 
starania, które, o ile się zdaje, popierali również 
podczas swojego pobytu w Rzymie: Aleksander 
Karol i 1636 Jan Kazimierz, bracia królewscy. 
Mimo to, kroki ze strony dworu pols. w rozmaity 
sposób ponawiane, uporu stolicy papiezkićj prze­
łamać nie zdołały.

Nie sam atoli Władysław IV zajmował się lo­
sem uczonego męża. Równie usilnych starań do­
kładał Benedykt Castelli, uczeń Galileusza, pro­
fesor matematyki w Rzymie a to przez pośredni­
ctwo hr. de Noailles, posła francuzkiego przy dwo­
rze rzyms., u którego Castelli, oprócz zajmowane­
go przy uniwersytecie stanowiska, pełnił obowią­
zki przybocznego sekretarza czy lektora. W 1636 
wspomniony poseł opuszczając Włochy, otrzymał 
od papieża pozwolenie widzenia się z Galileuszem, 
który w oznakę wdzięczności, ofiarował mu ręko­
pis dzieła: Dialoghi delle nove scienze, późniój 
w Lejdzie drukiem ogłoszonego i hrabiemu de 
Noailles przypisanego. Niemniej gorliwego pro­
tektora znalazł Galileusz w osobie kardynała 
Franciszka Barberini, za wstawiennictwem inne­
go ucznia Klaudyusza Fabri de Peiresc, lecz i te 
wstawiennictwa zostały bezowocne.

Przyczyną niepomyślności starań Władysława 
IV na rzecz Galileusza były oziębione tego mo­
narchy stosunki z dworem Urbana VIII, jużto 
z powodu stronności, jaką król polski okazał 
w sprawie o księztwo Parmy, już z powodu od­
mowy kapelusza kardynalskiego przedstawionemu 
do tej godności przez kr. Władysława ojcu Wa- 
leryanowi Magni. Jakiekolwiek jednak prze­
szkody kładły tamę zabiegom tego monarchy, 
w każdym razie należy się wyłączny zaszczyt

(') Opis poselstwa Jerzego Ossolińskiego mamy w dwóch 
następujących ówczesnych dziełkach: 1 Relazione kurs delle solen­
ne entr ata dell' Jllustr. et Eccelentis. kurs Sign. Giorgio Ossoliński 
Ambasciatore straordinario kurs ąlla Serenis. Republ. di Venezia del 
dottor Parisi (Roma, 1633); 2 Ossolini Georgii in Ossolino, Co- 
mitis de Thenczin, Thesaurarii Regni Pol. Oratio habita Romae in 
aula regia Vaticana tí Decembr. 1G33, quum Serenis. ac potentis. 
Vladislai IV regio Pat. etc. elect! magni Moschorum Ducis, 
Sanctis. Domino nostro Urbano Vlll Pontif. max. obdientiam 
praestaret a Dom. Roncallia prothon. apost. in lucem edita etc. 
(Romae, 1632). Jeżeli możemy dać wiarę temu, co podaje Don 
Alberto Vimina di Belluno w dziele swojem: Istoria delle guerre 
civili della Polonia (Wen. 1671), ostatnie z powyżćj przywiedzio­
nych pism, na mocy traktatu pokojowego, pomiędzy Władysła­
wem IV a Michałem carem russk. w Polanówce d. 27 maja 
1634 zawartego, surowo w Polsce było zabronione.

Władysławowi IV, który sam jeden z ówczes­
nych panujących, wzniósłszy się nad przesądy 
wieku, starał się nióść pomoc uwięzionemu w wil­
li d’ Arcetri Galileuszowi, gdzie znakomity ten 
mąż, nie doczekawszy się uchylenia surowego 
wyroku, zmarł d. 8 Stycznia 1642, przeżywszy 
lat 77, miesięcy 10 i dni 20.

Zdaniem naszem, pisze Dr. Wołyński, źródła 
prześladowań Galileusza nie należy szukać w za­
wiści pewnych osób lub stronnictw, ale raczój, 
główną tu przyczyną, jak doświadczenie stwier­
dza, była zwykła niewdzięczność ludzkości dla 
tych wielkich ludzi, którzy odkryciem nieznanych 
prawd, zatleniem nowój pochodni światła, starają 
się ciemności wiedzy rozproszyć. F abandono, 
ignoranza e derisione sono le solite ricompense dei 
titani e ciclopi della ścierna, pisze nasz autor. \

Wypada nam jeszcze wspomnióć o rodzinie 
wielkiego astronoma, składającej się z Michała 
Anioła, młodszego brata i sióstr: Liwii, Wirginii 
i Heleny. Michał Anioł z powołania muzyk, nie 
znajdując dostatecznego utrzymania we Florencyi 
przeniósł się do Padwy w nadziei pozyskania za 
wpływem brata, stałego urządu lub przynajmniej 
korzystnych lekcyj w domach możnych, licznie 
naówczas Padwę nawiedzających cudzoziemców. 
Jakoż z listu Liwii (zamężnój Landucci^ pisanego 
w d. 1 maja 1590, równie jak z pamiętników (Ri- 
cordi) Galileusza z okresu 1593—1600, przeko­
nywamy się, że Michał Anioł otrzymał miejsce na­
dwornego muzyka w jednym z magnackich do­
mów na Litwie i tam do r. 1606 przebywał. Jak­
kolwiek przywiedzione źródła imienia tój rodziny 
nie wskazują, zdaje się przecież nie ulegać wątpli­
wości, że wspomniony muzyk należał do składu 
nadwornój kapeli książąt Radziwiłłów, którzy czy 
dla przepędzenia zimy pod włoskiem niebem, czy 
w pobożnych pielgrzymkach, corocznie prawie 
nawiedzali Padwę, Loret, Assiż i Rzym.

Z siedmiorga dzieci Michała Anioła, najstarszy 
syn Wincenty kształcił się, jako śpiówak i lutnista 
w Rzymie, zkąd odwołany przez stryja z powodu 
licznych zażaleń na burzliwe i rozpasane życie te­
go młodzieńca, otrzymał miejsce w kapeli dworu 
Elektora Bawarskiego, lecz po krótkim tu poby­
cie, idąc za przykładem ojca, udał się do jednego 
z możnych domów w Polsce, gdzie prawdopodo­
bnie, około r. 1640 życie zakończył. W kroni­
kach i pamiętnikach ówczesnych nie znajdujemy 
śladu, iżby Wincenty zajmował u nas wyższe po­
między muzykami stanowisko.

Do wspomnień wiążących Galileusza z Polską 
dodamy jeszcze następujący zarys. Wyżój już 
nadmieniliśmy, że podczas swojego profesorstwa 

< przy wszechnicy padewskiej, Galileusz utrzymy-
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wal w swoim domu kilku z bogatszej młodzieży 
cudzoziemskiej, w gronie której znajdowało się 
dwóch braci polaków: Jan i Daniel Liczko z Ry­
glic; w zarządzie zaś domem pomagał mu wierny 
sługa, Aleksander Piersanti, który wspomnionym 
dwóm paniczom, przy powrocie ich do kraju, po­
życzył zebrane całego życia oszczędnością, 300 
skudów. Otóż we trzy lata potćm, gdy bracia 
Liczko, czy skutkiem niemożności uiszczenia za­
ciągniętego długu, czy lekkomyślnie traktując 
przyjęte przez siebie zobowiązania, wypożyczonej 
kwoty nie zwracali; Galileusz w troskliwości 

o mienie swojego sługi, drogą dyplomatycznej 
korespondencyi, przez pośrednictwo Belizaryusza 
Yinta, sekretarza stanu W. Rs. Toskańskiego, 
usilne dla odzyskania długu czynił zabiegi. Z li­
stów w tym przedmiocie przez p. Wołyńskiego 
przywiedzionych przekonywamy, się, że Beliza- 
ryusz Yinta, tak w skutku bezpośredniej z Janem 
Liczko, jakoteż z zamieszkałym w Krakowie ma­
gistrem poczt, Waleryanem Montelupi, korespon- 
dcncyą, odzyskał owe 300 skudów na rzecz sta­
rego słngi Galileusza.

Adam Grąbczewski.

KRONIKA
GMACHÓW CESARSKIEGO WARSZAWSKIEGO UNIWERSYTETU.

Od niepamiętnych wieków, z pewnością zaś 
przed cztórystu laty, to jest od czasu, odkąd zna­
ne są ślady piśmienne o tóm miejscu, gdzie teraz 
wznoszą się zabudowania poświęcone naukom 
i przeznaczone dla władz opiekujących się wy­
chowaniem publicznem, znajdował się dwór i fol­
wark, często w aktach archiwalnych wspominany, 
jako należący do książąt panujących wówczas od­
dzielnie na Mazowszu.

Za nimi całe górzyste nadbrzeże Wisły, aż do 
granic teraźniejszego Solca, zajmował zwierzy­
niec. Z drugiój zaś strony przytykały wsie zwa­
ne: Kałęczyn, Kałęczynek, Ujazdów, Bożydar 
i inne, których grunta rozciągały się do Wielkiój 
Woli, zajmującój przestrzeń teraźniejszych cyr­
kułów 6, 7, 8, 9 i 10.

Po wygaśnięciu rzeczonych książąt w r. 15'26, 
kiedy Mazowsze wcielono do korony i wszelka 
ich własność przeszła do królów polskich, dwór, 
folwark i zwierzyniec zostawszy posiadłością 
tychże, mianowano królewskimi. Monarchowie 
też przebywając w Warszawie z początku czaso- 
wie, potóm stale, ze zwierzyńca utworzyli wielki 
ogród, a przy folwarku umieścili stajnie dla koni, 
psiarnię i tym podobne myśliwskie potrzeby.

W roku 1622, Anna królewna szwedzka, sio­
stra Zygmunta III, gorliwa cwangeliczka, snadź 
pragnąc usunąć się od otoczonego jezuitami brata, 
otrzymała wspomniane zabudowania na dożywo­
cie i miała je przebudować sobie na mieszkanie.

Nie ma atoli śladu czy to przywiodła do skutku 
wiemy albowiem, że w następnym roku mieszka­
ła już w Gołubiu, gdzie założyła ogród i pielę­
gnowała ulubiono przez nią kwiaty, a w r. 1625, 
umarła w Brodnicy.

Natomiast w przeciągu tych lat, królowa Kon- 
staneya, druga żona Zygmunta III, zbudowała 
tutaj dwór letni obok stajen i ten dostał się 
w spadku jój pasierbowi Władysławowi, na mocy 
układów między rodziną w r. 1637 sporządzo­
nych.

Władysław zastąpił go nowym zupełnie wiel­
kiój wspaniałości gmachem, o którym rozpisuję 
się obszernie Adam Jarzembski w znanem dzieł­
ku, drukowanem w r. 1643, pisanem wprawdzie 
lichym wierszem, ale w szczegółach bardzo do- 
kładnem. Królewicz lubił niezmiernie swoją 
rezydcncyą, i zostawszy królem, w niej od wiosny 

1 przez cale lato zwykle mieszkał; tu przyjmował 
posłów zagranicznych, rozstrzygał sprawy pań­
stwa, obchodził uroczystości i t. p. Przed samą 
zaś śmiercią, testamentem napisanóm w r. 1647, 
darował bratu swemu Janowi Kazimierzowi.

Po zgonie tego monarchy, mieszkała tutaj mał­
żonka jego Marya Ludwika, i tu odprawiło się 
jój wesele z bratem nieboszczyka, zaślubionym 
w roku 1649. Jan Kazimierz podobnież często 
gościł w tym gmachu, a nawet przebyK długą 
obłożną chorobę w r. 1652. Przebudował go 
także z gruntu, jak o tóm sam zeznaje w je-
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dnym ze swoich listów pisanych w r. 1656 z Gło­
gowa, dokąd schronił się przed wojną szwedzką, 
wyrażając „że gorzkoby zapłakał, gdyby z po­
wrotem zastał w gruzach dom własnómi rękoma 
zbudowany.“

Rzeczywiście Karol Gustaw, kiedy piór wszy 
raz zajął Warszawę w r. 1655, stanął w owym 
pałacu, lecz był już z kosztowności zupełnie ogo­
łocony, tak że król szwedzki kazał wziąść na tor­
tury odźwiernego, dla dowiedzenia się, czy jakich 
bogatych sprzętów nie pochował.

Jan Kazimiórz powrócił ze swoją żoną zaraz 
w następnym 1656 roku, lecz powrócił także Ka­
rol Gustaw, i stoczona została pamiętna trzech- 
dniowa walka w dniach 28, 29 i 30 Lipca za Pra­
gą, nieszczęśliwa dla pierwszego, w skutku której 
pałac był uszkodzony, a następnie nawiedzony 
pożaróm w 1660 r. Wyrestaurowano go wszak­
że do stanu poprzedniej okazałości, i ztąd od jego 
imienia przyjął nazwisko pałacu Kazimiórowskie- 
go, które przez dwieście lat w ustach mieszkań­
ców Warszawy utrzymywało się. Jakoż należał 
do najwspanialszych gmachów w mieście, tak że 
kiedy Jan Kazimiórz skłopotany złożył koronę 
i wyjechał z kraju, następcą jego Michał Kory- 
but, życzył sobie zaraz nabyć pałac i jedne­
go lata mieszkał w nim nawet bez pozwolenia 
właściciela. W tym czasie umawiano się o ku­
pno, właściciel żądał naprzód 100,000 talarów, 
potóm stopniowo zniżał, w końcu przystawał już 
na 150,000 złotych; nie przyszło jednak do osta­
tecznego porozumienia i pałac już po śmierci Ja­
na Kazimierza, w r. 1672 wciągnięty był do 
massy innych dóbr, przeznaczonych na zaspoko­
jenie długów całój dynastyi Wazów.

Zajmowała się tern osobna kommissya likwida­
cyjna tak zwana Żywiecka, ustanowiona jeszcze 
w r. 1647, potem wznowiona w latach 1669 
i 1676 i ukończona 1677 roku. Kommissya oce­
niła zabudowania Kazimiórowskie, naprzód w r. 
1676 na summę 400,000 zł., lecz we dwa lata po­
tem, zważając na stan zrujnowany, zniżyła do ce­
ny 300,000. Wreszcie rozdzieliła na ośmiu wie­
rzycieli. W ten sposób rozmaite osoby weszły 
w posiadanie zabudowań i gruntów, a gmach głó­
wny obciążany był także różnómi summami.

Wszystko to częściowo w następnych latach, 
już to w spadku, jak od księżny Wiśniowieckiej 
i Daniłowiczów, już sposobóm kupna od Radzie­
jowskich, Kossów, Jezuitów, wiatach jeszcze 1682, 
1688 i 1690 przeszło w posiadanie króla Jana III, 
za nim został właścicielem urzędowym. Sobieski 
upodobał sobie oddawna pałac i w nim miesz­
kał czasami, będąc jeszcze Hetmanem w. koron­
nym. Podobnież zajmował go szwagier jego Mar-

grabia Bethune, sprawujący intéressa dyploma­
tyczne Francyi i wtedy nie jedna ówczesna spra­
wa tutaj się odbywała. Kiedy Jan III wstąpił na 
tron, najczęściój w pałacu Kazimiórowskim przyj­
mował wielkie poselstwa, wydawał świetne uczty, 
bale, grywano teatra, palono sztuczne ognie i t. d. 
Następnie był rezydencyą starszego jego syna 
Jakóba, który tu mieszkał przed ożenieniem, po­
tóm od r. 1693, ze swoją małżonką dopóki po­
wtórny pożar w dniu 28 Grudnia 1665 r. wyni­
kły, wkrótce zaś potóm śmiórć ojca zniewoliły go 
do opuszczenia pałacu i kraju. Co było przyczy­
ną, że gmachy aczkolwiek od ognia zniszczone, 
ale w murach całe, i w roku 1702 nawet wyre- 
staurowane, dopióro później pozostawione bez do­
zoru, stały się ruiną. W takim stanie Konstanty 
Sobieski, brat Jakóba, któremu w skutek podzia-' 
łu majątkowego dostała się posiadłość Warszaw­
ska, dowiedziawszy się, że szczątki te, jak powia­
da w liście pisanym z Wrocławia dnia 3 Czerwca 
1724 roku, podobały się królowi Augustowi II, 
poczytywał sobie za szczęście, że mógł mu tako­
we ofiarować. Król zaś we dwa lata potóm, da­
rował je w r. 1726 na sejmie Grodzieńskim swe­
mu synowi, późniejszemu Augustowi III. Po- 
czóm obydwa panujący z domu saskiego, skupo­
wali jeszcze w następnych latach od różnych 
właścicieli mających zabudowania w obwodzie 
gmachów Kazimiórowskich. Powzięto albowiem 
zamiar miejscowość zająć na koszary dla wojska 
saskiego, aby je mieć jak najbliżej ówczesnego 
pałacu królewskiego, wznoszącego się tam, gdzie 
dziś jest posiadłość warszawskiego wojennego 
okręgu.

Jakoż w roku 1732, po obu stronach teraźniej­
szego dziedzińca stanęło 24 pawilonów i 16 sta­
jen, w tym kształcie jak istnieją dotąd tak zwane 
koszary Mirowskie, mieszczące obecnie warszaw- 
ski żandarmski dywizyon i straż ogniową. Pozo­
stałych atoli głównych gmachów nic odbudowa­
no, owszem król August III, aktem wyda­
nym w dniu 20 grudnia 1735 roku, darował je 
ulubionemu swemu ministrowi Józefowi Aleksan­
drowi Sułkowskiemu, zobowiązawszy tylko ró­
wnie jak jego spadkobierców, utrzymywania 
w porządku koszar i stajen, do końca życia.

Sułkowski dopióro otrzymawszy zabudowania 
Kazimiórowskie, pałac wspaniale wyrestaurował, 
jak powiadają współcześni i otworzył gościnne 
podwoje w roku 1740.

W koszarach rzeczonych mieściło się ciągle 
wojsko saskie przez lat 30, a ponieważ było wy­
znania ewangelickiego, w jednym więc pawilonie 
urządzona została kaplica, która stała się piórw- 
szóm i jedynóm stałem miejscem modlitwy w prze-
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ciągu tych lat, gdzie cała gmina warszawska dość I 
już wtedy liczna, uczęszczała na nabożeństwa.

Taki stan rzeczy trwał do śmierci Augusta III, 
to jest do roku 1763, w którym wojsko saskie ra­
zem ze swojóm duchowieństwem opuściło War­
szawę.

W krotce potem zabudowania otrzymały inne 
przeznaczenie. Nabył je król Stanisław August 
Poniatowski, kontraktem, zawartym w dniu 23 
listopada 1765 roku, za summę 1,200,000 zło­
tych. A będąc zobowiązany paktami konwenta­
mi przy wstąpieniu na tron, do założenia szkoły 
rycerskiej, aby przyrzeczeniu uczynić zadosyć, 
pomieścił wnich w r. 1766 korpus kadetów i wła­
sność oddał na rzecz skarbu, za zwrotem kosztu 
750,000 złotych. Wówczas pałac główny był 
znowu nieco przekształcony i stosownie przero­
biony, podobnież inne budowle pomnożone nowe- 
mi, wedle potrzeby rzeczonej instytucyi.

Szkoła wojskowa istniała przez lat 28, z któ­
rego to powodu znikło dawne poprzednie miano 
miejscowości, a natomiast upowszechniło się 
w Warszawie nadawane jej nazwisko „Radeckich 
koszar“, utrzymujące się dotąd między ludem.

Po zwinięciu korpusu kadetów w r. 1795, rząd 
pruski objął całą posiadłość; wówczas pawilony 
i domki wynajmowano na mieszkania prywatne, 
w samym zaś głównym gmachu mieściły się wła­
dze sądowe, a na dole dyrekcya lombardu. Gdy 
zaś następnie utworzony został w r. 1804 osobny 
dozór szkolny pod nazwiskiem Eforatu, zabudo­
wania oddano na rzecz funduszu edukacyjne­
go. Wtedy mieszkali w nich urzędnicy, rze­
mieślnicy, były szynki, kawiarnie, jatki rzeźnicze 
i rozmaite drobne sklepiki. Na dziedzińcu roz­
kładało się kilkadziesiąt straganów przekupni 
i garkuchnie z żywnością. Ogród zamieniony 
był na pastwisko bydła, co wszystko przynosiło 
dochód wynoszący niekiedy do 5000 rubli sre­
brem rocznie.

Potem z nastąpieniem czasów wojennych, pałac 
i oficyny boczne, czyli dawniejsze koszary, zamie­
niono na szpitale, urządzane dwukrotnie w latach 
od 1808 do 1810, i powtórnie od 1813 do 1814 r. 
Nie było zatóm możności pomieszczenia żadnych 
zakładów naukowych, gdy utworzona nawet w r. 
1808 szkoła prawa, zaledwie chwilowo w r. 1812 
przeniesiona, musiała wnet ustąpić miejsca szpi­
talom i przenieść się na powrót na ulicę królew­
ską do pałacu Łubieńskich.

Z powyższych przyczyn, znajdowały się w naj­
gorszym stanie, z tem wszystkiem gdy niektóre 
uznano przydatnemi na lazarety, ministeryum woj­
ny postanowiło przyłączyć całą miejscowość do 
swego wydziału. Ztąd wynikły spory z izbą edu­

kacyjną, które dekretem króla saskiego, księcia 
warszawskiego, 22 września 1810 roku, usunięte 
zostały i prawa ostatniój były ostatecznie przy­
znane z uwagi, że jeszcze rząd pruski oddał je na 
fundusz szkolny. Zamierzono potóm przenieść 
tu główniejsze instytucye naukowe, w którym to 
celu pałac miał być przerobiony. Założono na­
wet w jego tyłach ogród botaniczny, przesadzony 
w r. 1819 tam gdzie teraz istnieje, ale ówczesne 
okoliczności i położenie kraju uskutecznienie pla­
nów wstrzymały.

W tern pożar wynikły z dnia 29 na 30 lipoa 
1814 roku, z domu przy ulicy Oboźnej, spalił 17 
pawilonów i 15 oficyn pomiędzy temi będących, 
oraz stajnie i wozownie, a także część pawilonu 
na północnej stronie, gdzie dziś są wozownie, 
w pozostałój reszcie którego, mieścił się potem 
w r. 1817 piórwszy instytut głuchoniemych i by­
ła założona pierwsza litografia w Warszawie.

Tak zniszczoną posiadłość objęła dyrekcya 
oświecenia, utworzona zaraz po nastąpionym po­
koju. Lecz kiedy ukazem cesarskim 19 lipca 
1816 roku, ustanowiony został w Warszawie uni­
wersytet, nowa świetna epoka zaczęła się dla 
miejscowości. Gmachy zewnątrz i wewnątrz 
wspaniale odnowione i przyozdobione, zawarły 
w murach swych nauki i naukom poświęcone za­
kłady. Przerobiono zaraz główny pałac i zmie­
niono powierzchowność z pozostawieniem jedynie 
starej środkowej kopuły, którą następnie także 
usunięto.

Wszakże i późniój budowla ta niektórym je­
szcze uległa przeróbkom. Obok niego na miej­
scu ruiny dawnego folwarku królewskiego, o któ­
rym wyżój wspominaliśmy , postawiony został 
w r. 1817 nowy pawilon, pierwotnie na pomie­
szczenie uniwersytetu przeznaczony, lecz gdy dla 
niego okazał się za ciasnym, obrócono w r. 1821, 
na gabinet mineralogiczny i medalów, niektóre zaś 
dolne auditoria do użytku wykładów teologii, filo­
zofii i filologii zachowując.

Z drugiój stony pozostałe jeszcze z najdawniej­
szej epoki zabudowanie zwane kuchnią królewską 
i dworzan, urządzono w r. 1819, na laboratoryum 
i auditoria chemiczne. Po bokach, tam gdzie sta­
ło jeszcze pięć ocalałych od pożaru pawilonów, 
które rozebrano w latach 1816 — 1817, stanęło 
dwa murowane dotąd istniejące, gdzie są bióra 
okręgu naukowego warszawskiego i mieszkania 
urzędników. Pawilony na zachodniej stronie, wy­
budowane były w r. 1818, z początku na wydział 
sztuk pięknych przeznaczony, który w następnym 
roku przerobiony został na gabinet zoologiczny. 
Jednocześnie-z prawej, przeciwnój strony, wybu­
dowany był w r. 1820, pawilon przeznaczony na
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salę posiedzeń, w którym następnie mieściła się 
szkoła sztuk pięknych. Wreszcie w r. 1823 splan- 
towano dziedziniec i wysadzono klombami; zanie­
dbany ogród za pałacem, mianowicie jego pustą, 
i wybojami zeszpeconą górę usypanemi drogami 
i zasadzonemi krzewami przyozdobiono, tak iż 
miejsce było prawdziwóm pieścidełkiem i w tym 
stanie utrzymywało się do roku 1830.

Rok 1831 zniszczył najgłówniejsze tutejsze in- 
siytucye, miejscowość wpadła znowu w zaniedba­
nie; ucierpiały szczególnie dziedziniec i ogród, 
z których znikły drzewa, krzewy i kwiaty, a sta­
da wpuszczanych domowych zwierząt, zaczęły 
w nich gościć, zwłaszcza kiedy stała się ulicą 
przechodnią dla wszystkich.

Zaniedbanie i nieład trwały do roku 1834; 
właściwie porządek wskrzeszony został dopiero 
z ustanowieniem ukazem cesarskim dnia 20 listo­
pada 1839 r., okręgu naukowego warszawskiego, 
kiedy władza edukacyjna wróciła do poprzedniej 
swojej siedziby i otoczyła się zakładami nauko- 
wemi.

Z dziedzińca usunięto wtedy gruzy i śmiecia, 
pozakładano wytworne kląby, wybrukowano cho­
dniki. całość oświetlono i ogrodzono. W r. 1841 
przybył od ulicy Oboźnój ozdobny pawilon wy­
budowany na gimnazyum realne; dawniejszy gdzie 
była sala posiedzeń i gabinet fizyczny, przerobio­
no w r. 1846, na szkołę sztuk pięknych, labora- 
toryum chemiczne przebudowano okazale na 
mieszkanie dla kuratorów i t. d.

W roku 1861, przy nastąpionych zmianach, 
w gmachach rzeczonych, mieściły się wydziały 
szkoły głównćj, wyrestaurowano wtedy dwa pa­
wilony boczne, odpowiednio do stylu stojącego na 
czele budynku, wystawiono nowy dwupiętrowy, 
obok gabinetu mineralogicznego, który podniesio­
ny został o jedno piętro. Odnowiono i urządzono 
wspaniale gabinet zoologiczny i t. d.

Co wszystko zajmuje obecnie Cesarski warszaw­
ski uniwersytet Najwyżej zatwierdzony w dniu 8 
czerwca 1869 roku, w zamian Szkoły Głównej.

Fr. Max. Sobieszczański.

TRZĘSIENIA ZIEMI.
Przyczyna zjawiska.— Czy poprzedzane^ bywa jakiem zaburze­
niem w atmosferze?—Czy zbacza igła magnesowa? — Łoskoty 
podziemne. — Czy zawsze są one przepowiednią katastrofy? — 
Łoskoty w Gwanaxato. — Rozległości kołyszącój się skorupy 
ziemskićj.—Trzęsienia morza.— Góry wodne i ich siła niszczą­
ca.—Okręt osadzony na szczycie domu w Port-Royal. — Czas 
trwania zjawiska.—Kierunek ruchów skorupy ziemskiej.—Sku­
tki trzęsień.—Jakie wrażenia człowiek odbiera w chwili waha- 
dłowania ziemi?—Trzęsienie ziemi w Lizbonie. - Kołysanie się 
gór.Trzęsienie w Kalabryi.—Dolomieu i ruiny Palisteny.— 
Czterech mnichów zasypanych w zakrystyi.—Kobieta z Opido. 

Przeczucia zwierząt.

Od najdawniejszych czasów trzęsienia ziemi, te 
straszliwe zjawiska przyrody, przejmowały du­
szę człowieka usprawiedliwioną trwogą. Proste 
wstrząśnienie skorupy ziemskiej, będącej dla na­
szej planety niewiele znaczącą drobnostką, jest 
przecież źródłem nieopisanych klęsk dla ludów, 
może bowiem w kilku sekundach zburzyć do 
szczętu bogate miasta i kwitnące wioski, zgnieść 
i zagrzebać pod gruzami, lub pochłonąć w prze­
paściach rozwartej ziemi, wiele tysięcy mieszkań­
ców. Zkąd pochodzi to groźne zjawisko, zaraz zo­
baczymy.

Wiadomo nam, że grubość skorupy ziemskiej 

dosięga tylko 50 wiorst. W głębokości tój wnę­
trze naszej planety wypełnionem jest materyami 
roztopionemi w tym stopniu, że możnaby wyo­
brazić sobie stałą powłokę ziemi w postaci tratwy 
pływającej po oceanie ognistym. Cienka ta sko­
rupa w skutek burzliwych fal tego oceanu, ulega 
silnym naciskom. Owóż gdy fale tego morza pod­
ziemnego uderzą gwałtowniej na skorupę ziemską, 
wytwarza się odpowiednio do rozległości prze­
strzeni, na którą działa to olbrzymie ciśnienie 
trzęsienie ziemi.

Podania starożytnych pisarzy wspominają, 
że to zjawisko poprzedzanem bywa pewnym nie­
wyjaśnionym ruchem powietrza jak np. burzą, 
gwałtownym wiatrem i t. d.; liczne jednak spo­
strzeżenia okazały że nic podobnego nie zacho­
dzi. Brak zjawisk obwieszczając nie może na­
wet nas dziwić, gdyż przyczyna trzęsienia, bę­
dąc najzupełniej wewnętrzną, tern samem nie wią- 
że się z warunkami atmosfery powietrznej. Często 
zdarza się, że w czasie prześlicznej pogody, za­
chodzi nagle katastrofa, zmieniająca okolice w po­
le ruin, niszcząca w mgnieniu oka tysiące istot 
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w pełni życia. Trzęsienie ziemi następuje takI 
w czasie promieniejącego żywo słońca, jak i pod- J 
czas deszczu, wśród ciszy powietrza lub hura­
ganów.

Podanie jakoby igiełka magnesowa ulegała zbo- | 
czeniom równie jest fałszywem. Humboldt bada- ! 
jąc te zjawiska pod zwrotnikami, nie dostrzegał 
żadnych zboczeń w igiełce. Adolf Ermann ze 
swój strony zapewnia, że nic podobnego nigdy mu 
nie zdarzyło się dostrzegać.

Jedynym zwiastunem trzęsienia jest podziemny 
łoskot, który bądź poprzedza katastrofę, bądź jej 
towarzyszy, lub po niój daje się słyszóć. — Ło­
skot ten jednak nie pochodzi z atmosfery, lecz 
z wnętrzności ziemi, powstaje on z trzeszczenia 
podwalin skalnych, ustępujących pod naciskiem 
law rozpalonych je druzgocących.

Łoskoty te wielce są zmienne. Jedne z nich 
przypominają jakby głuchy brzęk łańcuchów po­
trącających się w podziemiach, inne następują po 
sobie w przerwach, jak trzask piorunów w blizko- 
ści. Niekiedy grzmi przez długi czas jak gdyby 
na raz uderzał w bębny miljard doboszów, łoskot 
ten możnaby porównać tóż do pochodzącego z roz­
bijania szkła lub porcelany. Zdaje się nam wów­
czas, że rozszklone masy skał rozpryskują się 
w kawały w jaskiniach podziemnych. Łoskoty 
te przenoszą się często do wielkich odległości, 
gdyż skały podobnie jak drzewo i metale przepro­
wadzają daleko prędzej od powietrza i gazów fale 
dźwięczne. Według Humboldta, w Karakas, na 
płaszczyznach Kalabozo, na brzegach Rio-Apure, 
słyszano straszliwy grzmot w chwili gdy potoki 
lawy wyrzucał wulkan św. Wincentego położony 
w Autestlach. Znaczy to prawie, jakby łoskoty 
hermujusza dawały się słyszeć w Paryżu.

Łoskoty podziemne mogą się dość długo po­
wtarzać, nie sprowadzając trzęsienia ziemi. 
W Gwanaxato stolicy prowincyi tójże nazwy 
w Meksyku w 1784 roku ryki podziemne trwały 
przeszło przez cały miesiąc. Mieszkańcy opusz­
czali miasto tłumami, rzezimieszki korzystając 
z publicznego popłochu wdzierali się do domów 
i łupili je do szczętu, wobec tój trwogi powsze- 
chnój władze chcąc powstrzymać emigracyę, ska­
zywały na znaczne kary pieniężne każdą rodzinę 
zamożną opuszczającą miasto, a biednych na 
uwięzienie.

Pomimo tych środków surowości, do zatrzyma­
nia ludności na miejscu przyłożyło się najdziel­
niej stopniowe ustawanie łoskotów podziemnych. 
1 rzęsienia nie było wcale, nadmieniamy przytem, 
że nic podobnego nie ponowiło się od tego czasu 
w Gwanaxato.

Niekiedy obszar kołyszącój się .ziemi jest wiel­

ce rozległy. Pamiętne trzęsienie ziemi w Li­
zbonie szerzyło się prawie na całej półkuli. 
W tym dniu nieszczęsnym ziemia wahadłowała 
nietylko w Europie, lecz i w północnój Afryce 
a nawet w Ameryce. Aiiasto Setubal zapadło 
się, w Kadyksie morze wzniosło się do wysoko­
ści stu stóp poi. w porcie Kinsale w Irlandyi 
wiele okrętów przerzuconych zostało na plac 
targowy.

Lekkie zakołysania dały się uczuć w Szwecyi, 
Norwegii, Holandyi, w Niemczech, Francyi, 
Szwajcaryi, Włoszech w Korsyce. Źródła, go­
rące w Toeplitz zrazu wyschły, poczem nagle 
wystąpiły zabarwione polami żelaznemi, i zala­
ły miasto w Afryce od Algeru do Fez zginęło 
10000 ludzi.

W porcie Tangeru morze niesłychanie wzbu­
rzone dziesięćkroć zalewało miasto. Na Made- 
rze morze wzniosło się do wysokości 62 stóp 
polsk. Fez i Maguinez miasta prowincyi Maroko 
zostały zniszczone. Wreszcie w Antyllach gdzie 
przypływ dochodzi tylko 2 stóp i 7 cali, fale za­
farbowane barwą czarną jak atrament, wzniosły 
się do wysokości przeszło 24 stóp polskich. 
W ten to sposób trzęsienie ziemi w Lizbonie 
dało się uczuć wszędzie od Portugalii do Japonii 
i Antyllów, a wszerz od Grenlandyi do Afryki. 
W Lima trzęsienie ziemi zaszłe 8 września 1601 
roku, rozszerzyło się na całą prawie Europę, do­
sięgając nawet Azyi. Trzęsienia zachodzą nie­
tylko na lądach. Łożysko morza ulega często 
gwałtownemu wahadłowaniu, którego ruch udzie­
la się wodom. Na pełnem morzu okręty nieraz 
uczuwały tego rodzaju wstrząśnienia, podobne 
wypadki spotkały żeglarzy Oxmanna iLemairę’a.

Trzęsienia morza dziurawią statki, łamią maszty, 
jednakże równowaga naturalna, do której statek 
wraca, nie sprowadza smutniejszych następstw. 
Wypadki tego rodzaju zachodzące na morzu w bliz- 
kości brzegów, są daleko niebezpieczniejszemu 
W tym razie wichrzące fale sprowadzają często 
przerażające katastrofy. W czasie spustoszenia ja­
kiemu uległa Lizbona, morze podniosło się do wy­
sokości 52 stóp, licząc od poziomu największego je­
go przypływu. Ta góra wodna z nieprzepartą siłą 
runęła na miasto, zmienione już w gruzy, burząc 
wszystko co trzęsienie ziemi oszczędziło. Po 
trzykroć morze szturmowało, unosząc z sobą 
szczątki rozwalonych domów i zwłoki ludzkie. 
Podczas trzęsienia ziemi w Lima 28 Października 
1746 roku, morze wygórowało do wysokości 80 
stóp, zwaliło się na miasto Kalao i pochłonęło je 
całkiem, Fala zmiotła wszystko, nawet grunt na 
którym spoczywały fundamenty domów. Wszyst­
kie okręty w porcie Kalao pozostające były zdru-
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zgotane i zatopione. Osada statków wyrzuco­
nych na pobrzeża została zgnieciony w tym stra­
szliwym rzucie. Z całój ludności Kalao piętna­
ście tylko osób zdołało zbiedz do Lima.

W czasie trzęsienia ziemi na brzegach Jamajki 
w 1692 roku, morze wzniosło się do niesłychanój 
wysokości. Fale przerzuciły fregatę angielski} po­
nad domy i dzwonnice miasta Port-Royal, i osa­
dziły ją na dachu jednego z najodleglejszych 
gmachów.

Wszystkie te fakty dowodzy gwałtowności dzia­
łania mechanicznego, jakie spełnia morze gdy 
rzuconem zostaje na brzegi.

Czas trwania tego zjawiska ulega najrozmai­
tszym zmianom.

W Peru trzęsienie ziemi trwało przez kilka lat 
z kolei po sobie następujycych. W Jamajce raz 
do roku ziemia ulega dreszczom, w innych kra­
jach trzęsienie daje się uczuwać przez czas sześciu 
miesięcy lub cały rok, poczem upływajy wieki 
bez powtarzania się zjawiska. Jakkolwiek jednak 
mógybyć częste i liczne wstrzyśnienia, zadrganie 
ziemi jest dziełem prawie jednej chwili. Trzęsienia 
ziemi jak burza trwać mogy przez pewien czas, 
wstrząśnienie przecież podobne do błyskawicy nie 
przechodzi nigdy kilku sekund. Trzęsienie, któ­
re zburzyło maszynę w 1693 roku i sprowadziło 
śmierć 6,000 osób trwało tylko pięć sekund. 
W Karahas w ciygu trzech sekund spełniło się 
dzieło zniszczenia, Za pierwszem drgnięniem za­
chwiały się dzwony wszystkich kościołów, za dru­
gim zwaliły się dachy domów, za trzeciem miasto 
zmienione zostało w stos gruzów.

Trudno oznaczyć jest kierunek, w jakim poru­
sza się ziemia w tém zjawisku, gdyż rzadko zda­
rza się obserwator tyle zuchwały, aby mógł uczy­
nić podobne spostrzeżenia w chwili nagrawajycój 
niebezpieczeństwu własnój jego osobie.

Arystoteles obserwując trzęsienia ziemi w Gre- 
cyi i na brzegach Azyi odróżnia trzy kategorye, 
dotyczyce kierunku wstrzyśnień. Możnaby po­
wiedzieć z tym filozofem greckim, że wstrzyśnie­
nia sy poziome czyli kołyszyce się, pionowe to jest 
wynikające na przemian ległego podnoszenia się 
i obniżania skorupy ziemskiej, i wreszcie wirowe.

Gdy trzy te kategoryje drgań połączy się od­
działy wajyc razem, spustoszenie ogarnia wszystko. 
Takiem było bezwytpienia zawahadłowanie ziemi 
w 1783 roku, które zniszczyło Sycylję i Kala- 
bryą. Ruchy skorupy ziemskiéj były wówczas 
tak gwałtowne i złożone, że wierzchołki drzew 
dotykały ziemi, widziano nawet szczyt Apeni­
nów kołyszycy się w powietrzu.

Skutki trzęsień ziemi nie ograniczajy się tylko 
ruiny miast i wsi, nowe góry mogy ty drugy być 

wydźwignięte, a często znowu góry odwieczne 
wolą się zapełniając swemi szczątkami doliny. 
Niekiedy ziemia rozpada się pozostawiając po ka­
tastrofie ogromne rozpadliny na kilka mil roz­
legle.

Zmiana poziomu ziemi wynikająca z wygóro­
wania lub zapadnięcia się gruntu na przestrzeni 
mniej lub więcćj znacznój, bywa jednym z najpo­
spolitszych skutków trzęsienia. W 1819 roku 
w Indyach wzgórze 80 wiorst długości a 24 sze­
rokości mające, wystąpiło wśród równiny. Ró­
wnolegle do niego ziemia zapadła, pociągając 
w przepaść wsie i twierdzę Sinelze, których miej­
sce zajęła woda. To co zaszło w Indyach na tak 
rozległój przestrzeni, przejawia się niezmiennie 
w każdem trzęsieniu na więcej ograniczonem pro­
mieniu. Poziom pierwotny ziemi zostaje zburzo­
nym, a ziemia na koryta rzek bywa jego na­
stępstwem.

Z rozwartych rozpadlin ziemi wylewają się czę­
sto rozmaite materye jako to: woda, gazy, a na­
wet płomienie.

W Katanie w 1818 roku z rozpadlin ziemi wy­
dobywała się woda gorąca, w blizkości New-Ma- 
drytu w dolinie Mississipi, kłębiła się para wo­
dna, w Messynie w 1782 roku z czeluści ziemnych 
wydostawały się błoto i buchały dymy czarne. 
W czasie trzęsienia ziemi w Lizbonie w 1755 
roku z rozpadliny wytwarzanej, w skałach Alsi- 
dras, wybuchały płomienie ze słupem dymów. 
W Nowej Grenadzie 16 listopada 1827 roku 
z przepaści ziemnych dobywały się wyziewy 
kwasu węglanego, od którego wyginęło mnóstwo 
szczurów i węży żyjących w jaskiniach.

Z tychże czeluści wytryska niekiedy woda po- 
mięszana z piaskiem, a nawet sam piasek suchy 
bywa wyrzucanym. Niekiedy podczas trzęsienia, 
morze wrze, a ogromne pęcherze gazu pękają na 
jego powierzchni. W skutek tego zjawiska rze­
ki znikają w czeluściach podziemnych, jeziora wy­
sychają, a natomiast wytryskają nowe źródła.

Nie ma wątpliwości, że żadna potęga niszczą­
ca nie posiada tak straszliwej siły, nie wytraca od 
razu, tyle ludzi w równic krótkim upływie czasu, 
jak trzęsienie ziemi.

Miasta Syryi i wysp greckich zburzone zosta­
ły ze szczętem wraz z mieszkańcami w pierwszych 
wiekach naszój ery. Za czasów Tyberyusza 
i Justyniana zginęło w podobnych przewrotach 
ziemi przeszło 200,000 ludzi.

W 1698 roku w Sycylii w skutek trzęsienia 
zginęło 60,000 osób, w niespełna wiek po tern, 
1783 roku, w tychże samych prawie miejscach 
utraciło życie 80,000 osób. W trzęsieniu miasta 
Lizbony, liczono w ogóle 60,000 ofiar.
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W Rio-Bamba w Ameryce w 1797 roku, w po­
dobnej katastrofie, padło 40,000 ludzi.

Nie możemy się też dziwić, że nic taknieprze- 
/ raża człowieka, nic nie napełnia jego duszy ta­
kim przestrachem, jak to zjawisko przyrody. 
Humbold tłumaczy przedziwnie głębokie wraże­
nie, zupełnie od innych odrębne, jakie trzęsienie 
ziemi wywiera na człowieka.

„Wrażenie to powiada znakomity uczony, nie 
pochodzi bynajmniej ztąd, że obrazy katastrofy 
o których powieść historya przechowała, przed­
stawiają się wówczas tłumnie naszej wyobraźni. 
Najwięcej nas przeraża to, że nagle tracimy wro­
dzone zaufanie w niewzruszoność ziemi. Od dzie­
ciństwa przywykliśmy do kontrastu ruchomości 
wody, z nieruchomością ziemi. Wszystkie świa­
dectwa naszych zmysłów upewniły nas o bezpie­
czeństwie w tym względzie. Ziemia nagle za­
czyna drgać, chwila ta wystarcza aby zburzyć 
doświadczenie całego naszego życia.

Jest to siła nieznana, odsłaniająca się nam 
znienacka, spokój przyrody przedstawia się nam 
jako złudzenie, czujemy się rzuconemi gwałto­
wnie w chaos sił niszczących.

Wówczas to każdy szmer, każdy podmuch 
powietrza, obudzą naszą uwagę. Nie dowierza­
my zwłaszcza ziemi po której przebiegamy. 
Zwierzęta a mianowicie psy i świnie, doznają tej­
że obawy, krokodyle w Orynoko pospolicie ró­
wnie ciche jak nasze małe jaszczurki, porzucają 
chwiejące się łożysko rzeki, i biegną do lasów.

W rzeczy samćj, żadna Katastrofa nie rodzi 
w duszy człowieka tak uzasadnionej obawy. Gdy 
nam powiadają, że zginęło tyle a tyle tysięcy 
ludzi, ta prosta wzmianka nie może dawać dokła­
dnego pojęcia o klęskach, pośrednio wy wołąnych 
przez katastrofę.

Za pierwszem drgnieniem ziemi tracisz roztro­
pność, odwagę i zręczność, mogące życie ci oca­
lić. Rzucasz się po za mury miasta, aby uniknąć 
spadających gruzów; lecz o to ziemia rozwiera 
się i grozi pochłonięciem w rozpadlinie. Niedo­
wierzając lądowi, spieszysz na wodę — wsiadasz 
do czółna lub na okręt, łożysko jednak oceanu 
może nagle zniknąć w czeluści lub fale wirujące 
wyrzucić statek na pobrzeża. gdzie zgniecionym 
zostaje.

Przejść nam wypada do opisu, niektórych wa­
żniejszych trzęsień aby lepiej poznajomić czy­
telnika ze skutkami tego zjawiska, i jego cha­
rakterystyką. Wybieramy Lizbonę i Kalabryą, 
które były areną najstraszliwszego dramatu, ode­
granego przez przyrodę.

W czasie najpiękniejszej pogody 1-go Listopa­
da 1755 roku, o trzy kwandranse na dziesiątą

zrana, łoskot podobny do gromu piorunowego 
rozległ się nagle pod ziemią Lizbony.

Straszliwemu temu hukowi towarzyszyły trzy 
wstrząśnienia. Za drugiem domy walić się za­
częły a kurz ztąd powstały był tak gęstym, że 
zaciemniał całkiem słońce. Po dwóch minutach 
kurz ten zaczął opadać, sądzono że już zjawisko 
nie wróci, gdy niespodzianie nastąpiło trzecie 
wstrząśnienie, od którego budowle z trzaskiem 
runęły. Powstał chaos, ziemia kołysała się cią­
gle w śród ciemności. Jęki umierających i ra­
nionych, krzyki przerażenia tych co uniknęli klę­
ski, i wycie zwierząt, wszystko to łączyło się ze 
straszliwym nieładem katastrofy. Przeszło czter­
dzieści tysięcy ludzi zagrzebanych zostało pod 
ruinami. Za pierwszem wstrząśnieniem morze 
cofnęło się, za drugiem wróciło i górując nad 
zwykły swój poziom, na 50 przeszło stóp, rzuci­
ło się ze wściekłym rykiem na nieszczęśliwe mia­
sto. Wkrótce potem straszliwa fala ustąpiła. 
Góry Arrabida, Juljo, Estiella, de Marvan i de 
Cntra będące najwyższemi punktami Portugalii, 
uległy gwałtownym wstrząśnieniom, niektóre 
z nich rozdarły się od wierzchołka. Olbrzymie 
skały oderwały się i stoczyły w doliny, o powia­
dano nawet, że widziano wybiegające z tych gór 
płomienie przerzynane błyskawicami.

Największą liczbę zabitych znaleziono pod ru­
inami kościołów, przyczyna była tego bardzo pro­
sta. Ponieważ był to dzień świąteczny, kościoły 
były przepełnione ludem, prócz tego w chwili i 
pierwszego wstrząśnienia, wiele osób biegło szu­
kać schronienia w świątyniach, pomnażając ze­
brany tam tłum pobożnych. Wszyscy ci ludzie 
zginęli, zgnieceni spadającemi z wysoka dzwon­
nicami i kamieniami sklepień.

W dwie godzin po zawaleniu się domów, wy­
buchnął pożar w trzech punktach miasta, spowo­
dowany zetknięciem się ognisk kuchennych z ma- 
teryałami palnemi wszelkiego rodzaju. Na do­
miar nieszczęścia niezmiernie gwałtowny wiatr 
rozszerzył ogień, w tym stopniu, że całe miasto 
płonęło. Trzy żywioły sprzysiężone ziemia, wo­
da i ogień, złączyły się aby dokonać zagłady gro­
du. W pośród ruin widziano przesuwające się 
jak widma, blade postacie mężczyzn i kobiet, pra­
wie każdy z tych przechodniów, przyzywał ga­
snącym głosem istoty ukochane, które nie znajdo­
wał przy swym boku. Ojciec, matka, dzieci, 
małżonkowie przywoływali się i szukali bezowo­
cnie. Wiele osób za pierwszem wstrząśnieniem 
szukało na statkach ocalenia. Nieszczęśliwi—fala 
olbrzymia, o którój mówiliśmy wyżój wyrzuciła 
na brzeg okręty i łodzie zdruzgotane w tym rzu­
cie. Ziemia rozwierała straszliwe czeluście; chło-
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nąć tysiące ludzi, z których nikt nigdy nie njrzał 
ani jednego szczątka, przepaść bowiem zamknęła 
się z ofiarami bezzwłocznie. Całe stare miasto 
zwane miastem Maurów zburzone zostało do szczę­
tu, przytem uległo zupełnemu zniszczeniu ośmna- 
ście parafii, wszystkie klasztory, kościół katedral­
ny, gmach inkwizycyi, pałac królewski, Bragan- 
cki? Skarbowy, pałace książąt de Cadoval, de La- 
foens i t.d. Obliczono na kilka milionów funtów 
szterlingów straty jakie poniósł w tej klęsce han­
del angielski. Warsztaty okrętowe, wszystkie 
komory celne pełne towarów, magazyny publicz­
ne zboża uległy zupełnemu zniszczeniu ogień po­
żerający ruiny trwał przez dni cztery i zagasł 
dopiero wówczas, gdy zabrakło mu podsycenia. 
W ten sposób jednak ludność uniknęła plagi gor- 
szej może a mianowicie zarazy wskutek zgorze­
nia czterdziestu tysięcy trupów, z których wyzie­
wy wywarłyby z pewnością wpływ zabójczy, 
z katedry, z kościołów św. Pawła, i Mikołaja, 
z gmachu opery, pozostały tylko zgliszcza. Do­
dajmy, że wielu przestępców, którym ten wypa­
dek otwarł rygle więzienne, przebiegało wśród 
dymiących się rpin, rozkopując zwaliska, włamu­
jąc się do domów ocalałych, dla rabunku, kra­
dzieży i morderstwa. W chwili katastrofy dwór 
zamieszkiwał zamek Belem, który nie doznał ża­
dnego uszkodzenia, król jednak powodowany 
ostrożnością uważał za stosowne spędzić w kare­
cie noc, z pierwszego na drugi Listopada. Przez 
dwadzieścia cztery godzin, król pozostawał bez 
żadnego oficera przy sobie i prawie bez posiłku. 
Nazajutrz dopiero mógł udać się do miasta dla 
zarządzenia pierwszój pomocy.

Ceny żywności wkrótce po wypadku wzrosły 
ogromnie: funt chleba kosztował uncyę złota.

Kalabryą w 1693 roku nawiedziło niemniej 
straszliwe trzęsienie ziemi, liczba ofiar w tej ka­
tastrofie wynosiła przynajmniej sto tysięcy osób.

Wstrząśnienie zaszłe 5 Lutego 1783 roku zwa­
liło w kilka minut większą część domów miast 
i wsi, leżących pomiędzy Apeninami a Meisyną 
w Sycylii. Cały ten rozległy płat ziemi uległ 
zmianom znaczącym—w jednych miejscach po­
wstały wzgórza, w drugich wytworzyły się zapa­
dłości.

Drugie trzęsienie w dniu 28 Marca było ró­
wnie gwałtownem jak pierwsze. Apeniny zachwia­
ły się, a jeżeli ani miasta ani wsie nie zostały oba­
lone, to tylko dla tego, ze już nie istniały wów­
czas, gdyż katastrofa z 5 Lutego zrównała wszyst­
ko z ziemią.

Trzęsienie w Kalabryi badanem było pod 
względem naukowym przez naturalistę francuz- 
kiego Dóodata de Dolomieu, tudzież przez komi-

syę oddzielną, wysłaną przez akademię neapoli- 
tańską.

Wstrzęśnienie z dnia 2 Lutego trwało tylko 
dwie minuty i w tym krótkim upływie czasu zbu­
rzyło przeszło trzysta miast i wsi w Kalabryi za­
górski ój.

Ziemia wahadłowała we wszelkich kierunkach 
z ruchami jej poziomemi i pionowemi łączyły się 
wirowe.

Miasto Polistena rozległe, i bogate, i ludne, 
zbudowane na dwóch wzgórzach rozdzielonych 
rzeką, było całkiem zrównane z ziemią, ani jeden 
dom ani jedna ściana nie pozostała. Dolomieu 
w ten sposób opisuje swe wrażenia jakie uczuł na 
widok ziem Polisteny.

„Widziałem, powiada geolog francuzki Messy- 
na i Reggis, i ubolewałem nad losami dwóch tych 
miast, nie znalazłem tam ani jednego domu, któ­
ryby mógł być zamieszkałym, i nie potrzebował 
odbudowania od fundamentów, lecz przecież szkie­
let tych miast istnieje jeszcze, większa część mu­
rów stoi dotąd, świadczy czem były te miasta, 
Messyna przedstawia jeszcze w pewnej odległo­
ści obraz przypominający jćj dawną wspaniałość. 
Każdy rozpozna tam swój dom, lub grunt, na 
którym dom ten pozostawał. Widziałem Tropeę 
i Nikoterę, gdzie zastałem bardzo mało domów, 
któreby nie poniosły znacznego uszkodzenia, 
a z domów uległych katastrofie, mnóstwo było do 
szczętu zburzonych. Wyobraźnia moja nie wy­
biegała po za granicę nieszczęść tych miast. Gdy 
jednak z wysokości wzgórza ujrzałem zwaliska 
Polisteny, pierwszego miasta położonego na pła­
szczyźnie jakie mnie się przedstawiło, gdy rozpa­
trzyłem się w tym stosie gruzów, niemających 
żadnych kształtów, i niemogących nawet dać ża- * 
dnego wyobrażenia© tóm, że były miastami—gdy 
przekonałem się, że nic zgoła nie uniknęło zagła­
dy, że wszystko zrównane zostało z ziemią, do­
znałem uczuć trwogi, litości i przerażenia, które 
przez kilka chwil stłumiły we mnie wszelkie wła­
dze. Widok ten przecież był tylko wstępem do 
tego obrazu, jaki miałem ujrzeć w dalszej mojej 
podróży.

W Jerrcarne szpary ziemne przedstawiały 
układ osobliwszy—rozpościerały się one we wszel­
kich kierunkach w postaci tafli posadzki odsunię­
tych od siebie w skutek rozpadlin dokoła każdój 
takiej tafli wytworzonych.

Nigdy jeszcze żadne miasto nie było tak zbu­
rzonym do szczętu, jak nieszczęśliwa Terranowa. 
Zbudowana po nad trzema głębokiemi parowami; 
stoczyła się po pochyłości jednego z nich w czasie 
trzęsienia z dnia 5 Lutego, stoczyła się w prze-
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paść na 35 stóp głęboko. Z 2000 mieszkańców 
przeszło 1400 utraciło życie.

Kronika między innemi podaje fakt następują­
cy. Czterech mnichów z zakonu św. Augustyna 
schroniwszy się w czasie trzęsienia ziemi do za- 
krystyi, ocalało dzięki sklepieniu, które otrzyma­
ło ciężar zwalisk. Ocalało jednak dla tego tylko 
aby umrzeć w męczarniach głodu. Napróżno si­
lono się przyjść im z pomocą. Ze stu mnichów 
zamieszkujących klasztor, jeden tylko zdołał oca­
lić się gdyż obdarzony nadzwyczajną siłą uniósł 
zwaliska, które zasypywały jego towarzyszy. 
Zrozpaczony, błądząc sam jeden słyszał przez 
cztery dni krzyki tych nieszczęśliwych, zamknię­
tych w sklepionej zakrystyi. Głosy ich zwolna 
cichły następnie gdy gruzy uprzątnięto, znalezio­
no tylko ich ciała.

Zwłoki te splatały się jeszcze ramionami we 
wzajemnym uścisku.

Wiele osób pogrzebanych żywcem znosiło to 
nieszczęście ze stałością bezprzykładną. Jedna 
kobieta z Oppido w dziewiętnastym roku życia 
bardzo przystojna, pozostawała w stanie brze­
miennym zbliżającym się już do końca. Trzy­
dzieści godzin przeżyła ona pod zwaliskami,, 
z których mąż ją wydobył. W kilka godzin po­

tem powiła dziecię równie szczęśliwie jak gdyby 
nie doznała żadnego nieszczęścia.

Zwierzęta przeczuwając trzęsienie ziemi, prze­
powiadają je ruchem i głosem. Przeczucia te 
najwyraźniej przejawiają gęsi, kaczki i drób. Pod­
czas trzęsienia ziemi w dniu 5 Lutego, wycie psów 
stawało się tak nieznośne, że polecono je ubić. 
Woły i konie pasące się na łąkach objawiały po­
dobne wzruszenia. Humboldt przytacza, że 
w trzęsieniach ziemi tak częstych w Ameryce 
południowej, woły i inne zwierzęta domowe, roz­
kraczają szeroko swe cztery nogi, jakby chciały 
w ten sposób, zmniejszyć niebezpieczeństwo gro­
żące im pochłonięciem w przepaść. Podobnie 
w tychże okolicach zaleca się ludziom w chwili 
trzęsienia ziemi rozpostrzedz ramiona celem wy­
tworzenia kształtu krzyża. Jest to ostrożność, 
jak$ doradza mieszkańcom nowego lądu doświad­
czenie i podania. Przy zachowaniu jednak tśj 
ostrożności, nie zawsze nieszczęśliwi znajdują oca­
lenie, w obec bowiem grozy katastrofy człowiek 
traci pamięć i odwagę.

Zaiste, ze wszech przewrotów przyrody, trzę­
sienie ziemi jest najetraszliwszem.

Wincenty Niewiadomski.

NAUKA SZCZĘŚCIA.
Wszyscy ludzie gonią za szczęściem; wszyscy 

go pragną, wszyscy się spodziewają. Czyż więc 
szczęście jest tylko czczą marą. Czyż, gdyby go 
w istocie nie było, ludzkość przez tyle wieków 
nie przestałaby w nie wierzyć? A przecież vox po- 
puli, vox Dei.

Wprawdzie zewsząd około siebie słyszymy jęk 
lub westchnienia że go nie ma; ale te wszystkie 
skargi i utyski są zawsze tylko w czasie teraźniej­
szym i w osobie piórwszćj. Bo skoro teraźniej­
szość stała się przeszłością, żałujemy jej zwykle 
i zowiemy szczęśliwą w porównaniu z dniem, 
w którym żyjemy; a zaś spoglądając na drugich, 
zazdrościmy wciąż to temu, to owemu, mieniąc 
go być szczęśliwym w porównaniu z nami. Dzieje 
się to w stosunku wręcz odwrotnym z mniema­
niem i sądem o rozumie. Każdy ja w czasie tera­
źniejszym, o bliźnich tylko sądzi, że om są—nie 

mądrzy, a w czasie przeszłym dopiero poznaje, 
że i sam był nie mędrszym, — i to najczęściej 
na tym właśnie punkcie, że miał w swym ręku 
szczęście, lecz się na nim nie poznał; że mógł być 
szczęśliwym a nie był.

Szczęście więc, jak skoro być może, toć tóm 
samćm i być musi na świecie. Sam wrodzony in­
stynkt jego w człowieku świadczy’ o tóm mocniój 
niż rozum, chociaż i sam logiczny rozum wcale 
temu instynktowi nie przeczy.

Bóg stwarzając pierwszego człowieka, stworzył 
go nietylko do szczęścia wiekuistego w niebie, ale 
i doczesnego na ziemi—w raju; a więc musiał go 
obdarzyć tóm wszystkićm, czego mu było potrze­
ba, aby mógł tego szczęścia kosztować. Owoż ten 
skład i organizm człowieka nie zmienił się dotąd 
bynajmnićj; a ten świat zewnętrzny, który go 
otacza, pozostał zawsze takim samym, jakim był
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w pierwszym dniu stworzenia, kiedy miał być 
rajem dla ludzi. Gdy więc warunki szczęścia po- 
zostają te same, to czyż i samo szczęście byćby 
w nich nie mogło — a nawet być nie powinno? 
Cała różnica w tem, że człowiek w raju, mając 
wszystko z łaski, na nie sam nie potrzebował pra­
cować; teraz zaś skazany na pracę, na wszystko— 
jak na chleb tak i na szczęście—sam koniecznie 
pracować musi. Ze wtedy, posłuszny woli Bożój, 
nie potrzebował dochodzić sam, gdzie ma szukać 
i jak używać szczęścia; teraz zaś, zaufawszy rozu­
mowi swojemu, musi się tego wszystkiego, przez 
ten rozum właśnie nauczyć. Inaczój, sama najusil­
niejsza praca nie tylko że go nie doprowadzi do 
celu, lecz owszem, jak to mówią, tern rychlej na­
prowadzi na biedę; — jak naprzykład w pracy na 
chlób, wysilone gospodarstwo bez umiejętności 
i ładu, upadek tylko fortuny przyśpiesza.

, „Trzeba się uczyć—upłynął wiek złoty!“ wo­
łał niegdyś Krasicki, wzywając do ćwiczenia umy­
słu. Ale gdzież i od kogo mamy się uczyć 
szczęścia ?

Świat i życie nazywają niekiedy szkolą nieczczęść 
ale o ile jest w tóm prawdy, to wynika nie zkąd- 
inąd, jak z tego, że nie mamy, a raczej że odpy­
chamy prawdziwą i jedyną szkolę szczęścia, i za­
miast Niebieskiej Mistrzyni, wolimy szukać sobie 
przewodników światowych; choć na ich przewo­
dnictwie każdy z nas wychodzi przy końcu jak 
nasi modni paniczowie i panienki na edukacyi 
bon i guwernerów paryzkich, którzy uczą ich 
tylko gadać, a nie myśleć, błyskotać a nie żyć na 
świecie.

Są wprawdzie i na ziemi mistrzowie, którzy, 
często wbrew woli naszej, skutki w nas tój eduka­
cyi prostują; ale ci przychodzą już tylko do nas 
w roli lekarzy, z których jeden zbyt gorzkie daje 
lekarstwa; drugi zaś zamiast leczyć z dyssekcyi 
dopiero ciał martwych, przyczyny ich chorób 
wykrywa. Mistrzami temi są Cierpienie i Doświad­
czenie. Ale jak celem hygieny fizycznej jest prze- 
dewszystkićm to właśnie, aby nie potrzebować 
doktorów, tak celem nauki szczęścia to byćby 
przedewszystkiem powinno, aby sobie cierpienia 
oszczędzić, a dla uniknienia gorzkich doświadczeń 
własnych, z doświadczenia cudzego korzystać.

I w tym a nie innym celu piszemy tu te słów 
kilka, aby oddać je pod rozwagę młodszych zwła­
szcza czytelników i czytelniczek Kalendarza, zo- 
stawując im wszelkie prawo odwołania się do 
sądu starszych, którzy już z doświadczenia wła­
snego, albo je zdaniem swojem potwierdzą, albo 
tćż w tóm czy owem dla pożytku ich sprostować 
mogą.

Kornuż nie zdarzyło się kiedy, kręcić jak mó­
wią głowy, na szukaniu tego, co miał na sobie 
ub w ręku. Jest nawet na to osobne przysłowie, 

„na koniu jedzie, a o konia pyta.“ Owoż z szu­
kaniem szczęścia dzieje się kubek w kubek to sa­
mo. Gonimy za nim przez góry i morza jak za 
Fatą Morgana w pustyni, wytężamy ostatnie siły, 
na zdobycie tego albo owego, w czćm sądzimy że 
jest zawarte, jak perła w konsze lub ziarno w o- 
rzechu i tym sposobem, szukając go zawsze ze­
wnątrz siebie, cóż za dziw, że nie znajdujemy ni­
gdy! Szczęście albowiem jest—a przynajmniej być 
może—nie gdzie indziój i w niczem innóm, jak 
w nas samych. Ale i tu szukanie jego stałoby się 
niemniej zawodnem, gdybyśmy mieli rozumieć, że 
szczęście leży tuż w nas z natury gotowe do uży­
cia, jak plastr miodu w pasiece, albo zlewek zło­
ta w kopalni. Nie, niestety! Utworzyć się ono 
tylko w nas może jako jedno lub drugie, o ile sa­
mi naprzód, skrzętnie a umiejętnie potrafim zbie­
rać w sobie, łączyć w jedno i zlówać: wszystkie 
dobre uczucia, jak krople słodyczy; a jasne chwile 
życia, jak ziarnka złotego piasku, — kropelkę po 
kropelce i ziarnko do ziarnka.

Szczęście tak tylko jest w nas samych z natury 
jak z ziemi wszelki plon przyszły, który z nićj 
tylko wzróść może. Ale minęły cztfsy dla ziemi 
i dla natury ludzkiej, w których one same przez 
siebie mogły dobre plony wydawać. Na nieupra- 
wnym dziś gruncie chwast się tylko krzewi i bu­
ja. Kto chce zboża, owoców lub kwiatów, musi 
naprzód grunt pod nie uprawić; musi je zasiać, 
szczepić, pielęgnować. Uprawa, zasićw, i pielę­
gnowanie szczęścia—to jest właśnie jego nauka.

Grunt szczęścia—to dusza nasza; bo szczęście 
jest niczem innem, jak uczuciem duszy, dusza nie 
ma wrodzonych uczuć, ale ma wrodzoną siłę, 
która je pod wpływem wrażeń wydaje; jak n. p. 
instrument muzyczny dźwięki pod dotknięciem 
lub zadęciem zewnętrznym. Wrażenia wchodzą 
do duszy, jak światło do oka, bo mówimy tu tyl­
ko o wrażeniach dobrych; a jak zlanie się i odbi­
cie wszystkich razem barw światła stanowi kolor 
biały, tak zlanie się i odbicie w duszy wszyst­
kich miłych wrażeń, stanowi uczucie szczęścia— 
to jest szczęście samo, które zresztą podobnie jak 
światło, ma jeszcze różne swoje pojedyncze 
odcienia.

Ale jak w oku skutek światła od stanu oka, tak 
w duszy śkutek wrażeń od stanu duszy zależy. 
Oko zdrowe z rozkoszą przyjmuje i odbija świa­
tło, za pomocą którego widzi; oko chore nie 
znosi światła, bo je światło razi tylko lub drażni. 
Dusza w tóm podobna do oka. A cobykolwiek 
można było powiedzieć, ubolewając czy szydząc
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o człowieku, któryby chcąc naprzykład oglądać 
krajobraz, stawał w tumanach kurzawy; lub nie 
dość mając na jasności dziennej, oczy na słońce 
wytężał; wszystko to słowo w słowo dałoby się 
zastosować do tego, któryby szukając szczęścia, 
brnął dobrowolnie w troski i kłopoty, lub nie 
poprzestając na spokojnem jego uczuciu, upatry­
wał je tylko w uniesieniach namiętności. Wszelki 
pył czy proch ziemski musi koniecznie zaćmić lub 
zapruszyć—tak duszę jak oko—choć dość łzy, aby je 
przemyć. Ale blask i żar słońca—to może ośle­
pić na zawsze.

A cóż więc ma być pierwszym i nieodzow­
nym warunkiem zdrowia duszy, a zatóm i mo- 
żebność szczęścia? Bez wahania się odpowiada­
my pokój. Bez pokoju nie ma radości serca; 
bez pokoju nie ma swobody myśli, — bez po­
koju nie ma i być nie może zadowolenia 
z niczego; a toć przecie główne pierwiastki, 
składające uczucie szczęścia. To też we wszyst- 
kiem, co w świecie zmysłowćm poczytujemy 
zwykle za warunek szczęścia, zastanówmy się 
tylko bliżój, a uznamy, że w tóm wszystkióm, 
czy z wiedzą, czy bezwiednie, szukamy w rze­
czy samój przedewszystkióm pokoju. Zdrowie 
zaspakaja nas co do życia; bogactwo co do je­
go światowego bytu; znaczenie, sława, piękność 
co do szacunku i życzliwości ludzi. Ale niech 
tylko nazbyt silne zdrowie rozpasze namiętną 
krewkość; niech tylko zbyt wielkie bogactwo 
obudzi chciwość lub sknórstwo, a choćby nawet 
samą tylko troskę o jego zarząd i utrzymanie; 
niech znaczenie, sława lub piękność rozdrażnią 
w serću zawiść, próżność lub pychę; któż za­
przeczy, że te mniemane źródła szczęścia staną 
się właśnie źródłem nieszczęść naszych i to 
przez nic innego, jak przez to, że w nas pokój 
duszy zamąca. Nabycie zatóm i utrzymanie po­
koju duszy,—to uprawa gruntu na szczęście.

A cóż będzie jego zasiewem?—Nic innego jak 
chęci nasze—życie bez chęci—to jest—gdyby 
takie być mogło—byłoby jak martwa pustynia; 
gdzie żadne źdźbło rosnąć nie może, bo nie ma 
z czego wyrastać. Człowiek bez chęci własnych 
byćby inusiał ciągłóm igrzyskiem lub niewolni­
kiem cudzych. Ze spełnienia jedynie chęci wy­
nika zadowolenie i radość: z możebności ich sku­
tku—nadzieja. Ale tóż jak z zawodu chęci cier­
pienie, tak z samój obawy o ich skutek, rodzi 
się złe najgorsze—niepokój. Gdy więc z tego 
samego napozór zasiewu wyróść mogą plony 
tak różne, któż nie uzna, jakiej baczności po­
trzeba w wyborze i oczyszczeniu owych ziarn 
zasiewnych aby kąkolu wraz z pszenicą nie 
zasiać. Karpiński powiedział kiedyś

„Nie los ślepy szczęściem władnie 
„Ty sam często szczęścia nie cheesz - 
„Chciej to, co mieć możesz snadnie 
„A będziesz miał to, co zechcesz.“

Możebność ziszczenia chęci jest najpierwszym 
probierzem ich pszenicznój natury. Żądać nie­
podobieństwa, jest to szukać zawodu i cierpień. 
Ależ samo chyba niepodobieństwo fizyczne mo­
że być równie widocznóm dla wszystkich. Chcieć 
gwiazdy z nieba jak mówi przysłowie mogą tylko 
kapryśne i bezrozumne dzieci, ale chcieć niepo­
dobieństw moralnych, zdarza się niestety i lu­
dziom, którzy się za rozumnych mają i ucho­
dzą. Dość na to nie uwzględnić chęci drugich, 
a cóż dopiero praw sprawiedliwości. Niepodo­
bieństwem w tym względzie jest, jeżeli nie 
skutek chęci, to przynajmniój spodziewane zeń 
szczęście. Radość ze skutku niesprawiedliwej 
chęci, bardzo prędko zamienia się w zgryzotę. 
Sąd więc sumienia o słuszności chęci, jest dru­
gą główną próbą ich dobroci na zasiew szczę­
ścia.

Ale skutek najlepszych nawet, wiemy przecież 
że nie od nas zależy. Traf, jak grad, przygo­
da, jak powódź lub burza, zniszczyć mogą plon 
najspodziewańszy. Chcieć koniecznie i zawsze 
postawić na swojem, jest to ze wszystkich chęci 
ludzkich, najgłupsza i najgorsza zarazem. Naj­
głupsza bo nie mędrsza od zachcianek gwiazdy. 
Najgorsza—bo nietylko już przeciw ludziom, ale 
i przeciw Bogu wykracza, i do walki to zda się 
wyzywa. Uporna a nieugięta wola, póki wyż­
szej nad sobą nie uzna, jest może najzuchwalszą 
duchową swawolą i najcięższą duchową niewolą 
człowieka: bo go buntuje przeciw prawdzie a trzy­
ma w kajdanach pychy. Nie mocnej lecz dobrej 
woli obiecany jest pokój na ziemi. Wola dobra 
jest czystą w sobie, sprawiedliwa dla bliźnich po­
korna i posłuszna Bogu. Chęci z niej tylko wy­
lęgłe są dobrym zasiewem na szczęście.

Ale przedłużmy jeszcze porównanie nasze.
Sam grunt, choćby najlepiej uprawny, sam za- . 

siew, choć najlepiej dóbr; ny, nie wystarczają 
jeszcze na wydanie plonu. Trzeba ku temu współ­
działania nieba a mianowicie słońca. Słońcem 
duszy jest miłość; szczęście — to światło miłości. 
Wszystkie inne pierwiastki szczęścia obok niój są 
tylko biernemi, i przez nią tylko budzą się doży­
cia. Pokój bez niej, byłby jak błękit firmamen­
tu bez słońca, dusza byłaby martwą, jak ziemia 
bez niego; bo kto nie miłuje, trwa w śmierci. _  
Człowiek, któryby nic i nikogo nie kochał, nicze­
go i chciećby tóż nie mógł — prócz chyba zaspo­
kojenia potrzęb i popędów zwierzęcych. Dla
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zwierząt może to szczęście, ale my tu o ludzkiem 
mówimy. Bez miłości, nie ma go, i być nie mo­
że. I zapewne nikt się nie znajdzie coby temu 
twierdzeniu zaprzeczył.

Ale i miłość, jak wola, bywa różnego rodzaju* 
Jest miłość — słońce, jest miłość — błyskawica, 
i jest miłość — piorun. Nie tu miejsce wdawać 
się w cieniowanie ich lub rozbiór, ale tu właśnie 
każdy ma prawo zapytać? Gdzież się tego wszyst­
kiego nauczyć? To jest nabycia i utrzymania 
pokoju, dobrój woli i do brój miłości? — bo nie 
sztuka radzić co trzeba, nie wskazując zarazem 
jak zrobić.

O! tego nie nauczy mądrość tego świata!,boć 
wiemy, czem ona w rzeczach Boskich i w o- 
czach Boga jest, a to właśnie, że sama na te 

rzeczy oślepła sprawuje, że i szczęścia ani doj­
rzeć ani dosiąść nie może. Nie byłoby go na 
ziemi dla wygnańców z raju, gdyby sam Bóg 
nie przyniósł im pokoju, którego świat dać nie 
może; gdyby im nie objawił woli Ojca, który 
jest w Niebiesiech; gdyby ich nie nauczył praw­
dziwej miłości kochającej Boga nad wszystko, 
a bliźniego jak siebie samego. — Kto to umie 
ten umió wszystko, czego do szczęścia potrze­
ba, ten może być szczęśliwym — będzie. Lu­
dzie święci byli zarazem i najszczęśliwszemi 
ludźmi na świecie. W duszy swój mieli z wia­
ry niezachwiany spokój, w sercu miłość naj­
wyższą, w cierpieniach czuli radość, w śmierci 
życie wieczne.

Antoni Edu’. Odyniec.

O OLEJU SKALNYM 
(NAFCIE).

Do najważniejszych potrzeb codziennego życia 
naszego, bez zaspokojenia których byt nasz nie 
byłby nawet znośnym, należy oświetlanie. Cały 
jednak olbrzymi na tém polu postęp jest dopiero 
dziełem wieku dziewiętnastego. Aż do końca 
niemal zeszłego stolecia najwyższym tu zbytkiem 
była świóca woskowa, zresztą były tylko świóce 
łojowe i lampy niewiele się różniące od lamp 
rzymskich, które rzeczywiście wychodzą na ka­
ganki, oświetlające lepianki naszego włościanina. 
W pierwszych dziesiątkach lat bieżącego wieku, 
rozpoczął gaz oświótlający swój tryumfalny po­
chód po miastach ucywilizowanego świata, a lubo 
z samej natury gazu zastosowanie jego ogranicza 
się na miastach większych, dał on pochop do dal­
szych postępów na polu oświótlania, gdyż oczom 
nazwyczajonym do jego blasku, niewystarczało 
już światło prostéj lampy olejnej, lub skromnej 
łojówki. Pierwszym krokiem było wprowadze­
nie świec stearynowych (Chevreuil), oraz komin­
ków szklanych otacząjących płomień lampy; zbior­
niki oleju otrzymały rozmaitą postać, knoty skrę­
cane z pojedynczych nici zastąpione zostały ple- 
cionemi, a palnik Argand’a pozwolił doprowadzić 
do płomienia podwójny ciąg powietrza—wewnę­

trzny i zewnętrzny, co znacznie powiększyło siłę 
oświetlającą płomienia. Kominkom nadawano 
też rozmaitą postać, dopóki nie okazały się naj- 
praktyczniejszemi kominki ze znacznóm zwęże­
niem w środku płomienia, przez co zyskuje się 
silny pęd powietrza ku, płomieniowi. Współcze­
śnie postąpiło znacznie oczyszczanie oleju rzepa­
kowego, a około 1840 r. przez urządzenie lamp 
z moderatorem uzyskano przyrząd oświetlający 
wysokiej już doskonałości. W fabrykacyi świćc 
zdawała się rozpoczynać nowa era przez wynale­
zienie parafiny, która się otrzymuje ze smoły 
drzewnój i smoły węgli kamiennych; prześwieca­
jąca ta materya przewyższa stearynę pięknością, 
ale zbytnia jej topliwość nie dała się dotąd usu­
nąć i świece parafinowe w powszechne użycie nie 
weszły. Natomiast na widownią świata wystąpił 
niespodziany rywal wszelkim środkom Oświetla­
jącym. Nowy ten środek oświetlający, z począ­
tku mało ceniony, był to olej mineralny wydoby­
wany z łona ziemi i uznany pospolicie olejem 
skalnym, (petroleum) a jak sięunaszwykło w ogóle 
wyrażać — naftą. W r. 1857 po raz pierwszy 
przysłano próby oleju skalnego, w 1859 przyby­
ły pierwsze jego istotne posyłki, we dwa lata pó-
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źniój zdobył on sobie wstęp do wszystkich ucywi­
lizowanych krajów, a niezadługo było już zdecy­
dowanym zwycięztwo oleju skalnego nad łojem 
stearynę, woskiem, obrotem parafinę, tranem i o- 
lejem rzepakowym. Tak szybki i rozległy roz­
wój użycia oleju skalnego, znaczenie jakie zdobył 
w cięgu jednego dziesiętka lat, wpływ jego na u- 
dogodnienie życia, na przemysł, na handel po­
wszechny,— stanowi może jedyny przykład w hi- 
storyi kultury ludzkiej.

Oleje mineralne i spokrewnione z niemi żywi­
ce ziemne (ciała bitumiczne) nie sę bynajmniej no- 
wemi odkryciami, znane były owszem ludziom od 
najdawniejszych czasów. Wiadomo, że na po­
wierzchni morza Martwego występuje asfalt i o- 
lój skalny, a na wyspie Zante, należęcój do wysp 
Jońskicb, znane były dwa źródła oleju skalnego, 
wspominane już przez Herodota. Daleko obfit- 
szemi sę źródła oleju skalnego w Baku nad mo­
rzem Kaspijskim, gdzie towarzyszę im wytryski 
palnych gazów, które tam płonę od niepamię­
tnych czasów i przez czcicieli ognia za święte sę 
uważane. Atoli w Europie najbogaciej w olój 
skalny uposażona jest Galicyja O wyzyskiwaniu 
jego tam pomówimy następnie, przedewszystkiem 
zwrócić się nam tylko wypada do tój części świa­
ta, która zawiera olej skalny w istotnie niezmier- 
nój ilości, która pierwsza zrozumiała należycie je­
go ważność i którój produkcyja zaspakaja potrze­
by handlu powszechnego.

O istnieniu oleju skalnego w Wirginii, Pensyl­
wanii i Kanadzie wiedziano już oddawna; Indyja- 
nie Amerykańscy otrzymywali go przez kopanie 
głębokich dołów, dokęd przesiękał i takowe wy­
pełniał; używali go częścię do oświetlania, czę- 
ścię do celów lekarskich, głównie przeciw reuma­
tyzmowi, a od nazwy plemienia indyjskiego Se­
neka, nazywał się olejem Seneka; w ten sposób 
zyskiwano go rocznie około 100 beczek, ale o za­
stosowaniu szórszem tego oleju o przykrój woni 
i silnie kopcęcego—nie pomyślano.

Dopióro rozwój fabrykacyi produktów smoły 
zwrócił uwagę na ten tak długo zaniedbywany 
skarb natury. W r. 1857 rozpoczęto rozległe 
świdrowania ziemi na północ Pittsburga i odkry­
to kilka źródeł. Ale dopióro 12 Sierpnia 1859 
dowiórcono się pierwszego silnego źródła w po­
bliżu Titusville w hrabstwie Venango w Pensyl­
wanii, które przy użyciu słabój pompy dawało 
dziennie 400 galonów (1), a po wprowadzeniu 
silniejszych przyrzędów do pompowania dostar­
czało około 1000 galonów; po kilku wszakże mie-

sięcah okazało się wyczerpanem. Odkrycie te­
go źródła musi być uważanem za poczętek całe­
go dzisiejszego przemysłu i handlu olejem skal­
nym i powyższa data stanowi epokę w handlu 
międzynarodowym. Po odkryciu powyższego 
źródła całę okolicę opanowało istotne wzburze­
nie; wybuchła prawdziwa gorączka olejoica co naj- 
mniój wyrównywajęca gorączce złota kalifornij- 
skiój i australijskiej, a cena ziemi w okolicach o- 
lejowych doszła bajecznej wysokości. Ludzie naj­
rozmaitszych zajęć rzucali swe zawody; aby się 
zwrócić do poszukiwania oleju, potworzyły się 
towarzystwa różnego rodzaju do wspólnój eksplo- 
atacyi. Gazety z owych czasów pełne sę opowia­
dań o najdziwaczniejszych przemianach losu, 
o ludziach, którzy oszczędności całego życia rzu­
cili na zakupienie kawałka gruntu i koszta robót, 
a gdy po stracie wszystkich zasobów źródła do­
kopać się nie mogli, musieli pracować na swe u- 
trzyinanie jako najemnicy innych poszukiwaczy 
oleju, gdy inni, co poprzednio byli właścicielami 
niewielkich przestrzeni gruntu nieurodzajnego, 
sprzedawali je za setki tysięcy dolarów, a z po­
zostałych drobnych częstek zyskiwali magnackie 
majętki.

Ciekawą między innemi jest historya Johnna 
Shaw'a, którego usiłowania nieudatne doprowa­
dziły już na skraj nędzy, i gdy zniechęcony już 
miał porzucić olejne przestrzenie, ze złościę ude­
rzył gwałtownie w swój świder zapuszczony 
w skałę —i oto nagle słyszy szmer cieczy płyną­
cej, za chwilę rura pompy napełnia się olejem 
i coraz go więcej napływa. Źródło to Shawa o- 
kazało się tak obfitem, że w cięgu minuty 
dostarczało 2 baryłki po 40 galonów, a licząc 
galon po najniższej cenie 1 */« centa, źródło to da­
wało dochodu 66 centów na minutę, czyli 39 do­
larów na godzinę, czyli 950 dolarów na dobę, 
czyli, okręgło licząc około 300,000 dolarów ro­
cznie, co czyni tak mniój więcej półtrzecia milio­
na złotych. I oto ten sam Shaw, co dnia poprze­
dniego nie mógł nigdzie dostać butów na kredyt, 
doznał nagle takiej zmiany losu, jakębyśmy chy­
ba odszukać mogli w fantastycznych opowiada­
niach Szehenarady. Ale zdaje się że Shaw miał 
stanowić najsilniejszy dowód nietrwałości losów 
ludzkich; — po roku mniój więcej od tej szczęśli- 
wój zdobyczy, Shaw wpuścił się w studnię, wspar­
ty jedną nogą o ogniwo łańcucha, dla poprawie­
nia czegóś w rurce, ale odurzony gazami wydo- 
bywającemi się z oleju, stracił przytomność, pu­
ścił łańcuch, którego się trzymał i wkrótce ze 
studni wydobyto jego zwłoki.

Łatwo pojąć, że początkowe stosunki w obwo­
dzie olejowym przedstawiały niezmierne zamię-(1) Galon wynosi około 4 litrów czyli dawnych kwart 

polskich.
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szanie. Bruk beczek zwłaszcza był nader dotkli­
wy, a właściciele źródeł z boleścią widzieli nieraz 
swe skarby, spływające ku rzece i unoszące się 
na powierzchni jćj wód. Przytem brakło śro­
dków komunikacyjnych; wiązano beczki w rodzaj 
tratew i spuszczano je z biegiem rzeki; ale często 
owe tratwy uderzały nawzajem o siebie, beczki 
pękały i olej skalny calemi godzinami pokrywał 
powierzchnię wody. Do tego przybywały czę­
ste pożary; zapalały się gazy wytryskające ze źró­
deł, oleju, w okamgnieniu płomień udzielał się 
sąsiednim źródłom i rozlewało się dokoła morze 
płomieniste, przed którem nie było ochrony; 
a najstraszliwszem było, gdy się zapalił olej pły­
nący po rzece; natychmiast zajmowały się płomie­
niem i beczki płynące po rzece i przez cały dzień 
niekiedy rzeka pokrytą była potokiem płomieni. 
Wspaniały opis pożaru na stepie, jaki nam podał 
autor Kirgiza, blednie w obec tej grozy.

Atoli dzielność Amerykanów rychło zaprowa­
dziła w tym zamęcie ład i porządek; dzisiaj 
kwitnące miasta wznoszą się tam, gdzie przed 
12 laty nędzne stały lepianki; liczne koleje że­
lazne, drogi bite i kanały ułatwiają komunika- 
cyję na wszystkie strony, a stosunki tameczne 
codziennie się doskonalą.

W Europie jakeśmy powiedzieli, najrozleglej- 
sza przestrzeń zajmuje grunta olejowe w Gali- 
cyi; ciągną się one przez znaczną długość kra­
ju, wzdłuż północnych i północno-wschodnich 
stoków Karpat; w szerokości 2-3 mil geografi­
cznych i ciągną się dalej przez Bukowinę, na 
Multany i Wołoszczyznę. Odkrycie to oleju ga­
licyjskiego nie jest zresztą nowem, gdyż przy­
najmniej w okolicach Borysławia wyzyskiwanie 
oleju skalnego jest dawniejszem niż w Ameryce. 
W samym Borysławiu i jego okolicach znajdu­
je się kilka tysięcy studzien drzewem ocembro­
wanych, po części już wyczerpanych; i opuszczo­
nych. Pracuje tam około 5-6000 ludzi (według 
innych wiadomości nawet do 15000), którzy wia­
drami wyciągają ,olej pomięszany z wodą. Czę­
sto używają też do tego wiechci, które zapu­
szczają w studnię i następnie wyciskają. Cale 
to postępowanie jest piórwotne i niedołężne i zo- 
staje w ogóle w rękach ludzi nieukształconych 
i pozbawionych kapitałów, niezbędnych dla pro­
wadzenia eksploatacyi na wielką skalę, za po­
mocą ulepszonych narzędzi; sprawozdawca jeden 
niemiecki całe to wyzyskiwanie oleju skalnego 
nazwał oddzielną metodą—żydowsko-galicyjską. 
Należy jednak przyznać, że od lat kilku zna­
czny zrobiono tam postęp i w wielu miejscach 
działają już porządne pompy i świdry, gdzie­
niegdzie powstały już dobre rafinerye oleju i spo­

dziewać się można, że olej galicyjski wystąpi 
niedługo jako prawdziwy rywal amerykańskiego. 
W ogóle olej galicyjski występuje w głęboko­
ści znacznie mniejszój niż w Ameryce; już w głę­
bokości 10-12 stóp studnia tak się wypełnia o- 
lejem, że dalej się nie kopie;, po wyczerpaniu 
dopióro studni zagłębia się o kilka stóp, po- 
czóm zbiera się znowu ilość oleju i w ten spo­
sób można się często bardzo głęboko posuwać 
ale to dalsze zagłębianie oczywiście jest możli- 
wem tylko przy użyciu lepszych narzędzi, co 
większych wymaga nakładów; studnie galicyj­
skie dają od 2 do 50 centnarów oleju na ty­
dzień; otrzymuje się z niego około 50-60 pro­
centów oleju rafinowanego, który przy dobrój 
przeróbce bynajmniej nie ustępuje amerykańskie­
mu. Oprócz oleju skalnego Galicyja posiada 
jeszcze inny szacowny przedmiot, pokrewny o- 
lejowi skalnemu tak zwany wosk ziemny, czyli 
ozokeryt (haczetyn, retinit); są to massy żywiczne, 
znajdujące się w kawałach mających do kilku 
cetnarów wagi, niekiedy nawet tworzą niewiel­
kie pokłady między łupkami napojonemi olejem 
skalnym. Na ścianach zewnętrznych studzien, 
przez ciśnienie pokładów ziemi zostaje często 
wosk ziemny wyciskany przez szczeliny skały 
i wysuwa się tak w postaci wstęgi często przez 
całe miesiące na tern samóm miejscu. Jest on 
nieco miększy od wosku pszczolego, pomarań- 
czowo-żółty lub żółtawo-zielony. W okolicach 
Borysławia zyskuje się go około 3-4000 cetna­
rów tygodniowo. Otrzymuje się z niego około 
24 procentów parafiny i 40 proc, oleju oświe­
tlającego, który znów należycie oczyszczony da- 
je piękny blado-żółty olój skalny. Wosk ziem­
ny jest obecnie w handlu bardzo poszukiwanym 
materyjałem, a produkcyja jego w Galicyi, ró­
wnie jak i samego oleju, bezustannie wzrasta.

Nadmienimy tćż, że olój skalny w różnych 
ilościach znajduje się w wielu innych krajach, 
jak w Indyjach wsch., w Chinach, w Hanower- 
skiem, w bardzo małój ilości, w król, polskiem 
znaleziono jego ślady w niektórych miejscach, 
a Rossyja posiada niezmierne jego bogactwa nad 
morzem Kaspijskiem, w okolicach Baku, gdzie 
obecnie przystąpiono do eksploatacyi na wielką 
skalę.

Należy nam się teraz zwrócić do chemii ole­
ju skalnego.

Olej skalny i towarzyszące mu niemal za­
wsze palne gazy składają się prawie wyłącznie 
z węglowodorow (związków węgla z wodorem). 
Najprostszym z tych związków jest amylowo- 
dór, za nim idzie butylowodór, oba one są przy 
zwykłój temperaturze ciałami lotnemi czyli ga-
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zowemi; za niemi idzie długi szereg cieczy, 
które mają, skład coraz bardziój zawiły, t. j. za- 
wiórają coraz większą liczbę cząstek węgla i wo­
doru; w miarę zaś, jak ta zawiłość składu che­
micznego się powiększa, związki stają się co­
raz cięższemi, coraz trudniej płynnemi, coraz 
gęstszemi, i coraz trudniój się ulatniają, t. j. 
ich punkt wrzenia coraz się wyżój podnosi; tak 
że gdy najniższe ogniwa tego szeregu wrą już 
przy temperaturze 30° lub 60° C, to wyższe 
dopióro przy 250° lub 300°. Otóż olój skalny 
surowy jest mięszaniną tych różnych węglowo­
dorów, gęstość jego jest bardzo rozmaitą, w o- 
góle ciężar właściwy wynosi około 0, 8, lub 
nieco wyżój. Z im większćj głębokości olej po­
chodzi, tćm jest lżejszy i łatwiój płynny, co ztąd 
pochodzi, że 2 oleju, znajdującego się w war­
stwach wierzchnich ziemi, węglowodory najła­
twiejsze a zarazem najlżejsze, najłatwiej znaj­
dują sposobność ulotnienia się, odparowania, tak 
że pozostają tylko oleje gęstsze.

Uwagi te są bardzo ważne pod względem 
praktycznym, bo silna palność oleju surowego, 
a ztąd znaczne niebezpieczeństwo, jakiem grozi, 
pochodzi od obecności w nim gazów i olejów 
wrących przy nizkiój temperaturze. Już przy 
6® ciepła wysyła ona palne pary które alkohol 
wydaje dopióro przy 39. Nad takim przeto o- 
lejem surowym tworzy się łatwo mięszanina ta­
kich palnych par z powietrzem, która powodo-. 
wać może gwałtowne wybuchy i pożary. Olej 
sam przez się wybuchać nie może, jak proch na- 
przykład, gdy w składzie swoim nie zawiera 
wcale tlenu; zapalać się może przy dostępie po­
wietrza, ale wybuchać, eksplodować mogą tylko 
jego pary pomięszane z powietrzem.

Aby więc oddzielić oleje lotniejsze od mniej 
niebezpiecznych, poddaje się olej skalny kilka­
krotnej dystylacyi, czyli przepędzaniu. Odbywa 
się to, jak i w dy stolarniach wódek przez to, że 
olej skalny ogrzewa się w naczyniach zamknię­
tych, do pokrywy których przystosowaną jest 
wężownica, t. j. rura wężowo zwinięta, silnie 
chłodzona. Przez ogrzewanie różne części oleju 
zamieniają się w pary, które uchodzą w wężo- 
wnicę, a tam oziębiane, znowu się skraplają. Z po­
czątku kotły, zawierające olej, ogrzewają się sła­
bo, uchodzą przeto najpierw te oleje, które naj- 
łatwiój parują, które są najlotniejsze, a tern sa- 
móm najłatwiej palne; temperatura następnie co­
raz się wyżej podnosi i uchodzą oleje coraz gęst­
sze, coraz trudniej się ulatniające. W ogóle pro­
dukty dystylacyi rozpadają się na cztóry części: 
1) esseneye, 2) oleje oświetlające, 3) oleje uży­
wane na smarowidła i 4) pozostałości.

Essencye są to ciecze bezbarwne, nader ru­
chliwe i nadzwyczaj się łatwo zapalające. Można 
je rozdzielić przez ostrożną dystylacyę na dwa 
różne produkty — na eter oleju skalnego i ben­
zynę: Eter oleju skalnego (mający takie nazwy: ke- 
rozelen, ligroina, rygolena, gazolina *)  jest. bardzo 
lekki (ciężar właściwy 0,65 do 0,7) i wre około 
40 o. Benzyna (olejek terpehtynowy sztuczny, spirytus 
oleju skalnego), która pod,względem składu che­
micznego różni się od tego, co się zwykle nazywa 
benzyną, a co właściwie zowie się benzolem, jest 
nieco cięższą i wre daleko trudniej. Obie te cie­
cze są między sobą bardzo podobne, woń mają 
eteryczną, niezbyt nieprzyjemną. Rozpuszczają 
one w ogóle tłuste ciała i dlatego używają się do 
wyciągania tłustych plam, do odtłuszczania weł­
ny, do wyciągania tłustych olejów z nasion ro­
ślin; dodają się do niektórych werniksów w miej­
sce olejku terpentynowego i t. p. Niekiedy uży­
wane są też do oświetlania w stosownie urządzo­
nych lampach, któreby mogły chronić od ich 
zbytniój palności, z powodu którój stanowią czę­
sto dla fabrykantów istotny ciężar, gdyż trans­
port ich może mieć miejsce tylko przy zacho­
waniu szczególnych środków ostrożności. W han­
dlu zagranicznym obie te ciecze noszą w ogól­
ności nazwę nafty, gdy u nas pod tą nazwą rozu­
mie się zwykle właściwe oleje oświetlające.

Oleje te przechodzą w przyrządzie dystylla- 
cyjnym po odpędzeniu lotnych essencyj. W han­
dlu noszą one nazwy fotożenu, kierozyny, oleju 
skalnego (petroleju) rafinowanego, rektyfikowanego, 
oczyszczonego, u nas pospolicie nazywają je naftą. 
Dobry olej skalny oczyszczony, ma ciężar wła­
ściwy 0,79 do 0,82 (za najlepszy uchodzi olój 
mający c. wł. 0,814 w zwykłem cieple pokojo- 
wóm), jest bezbarwny, jak woda, lub słabo żół­
tawy, a gdy nań puszczamy światło z jednój stro­
ny, okazuje piękny odbłysk błękitny (fluoryzuje 
błękitno). Wre między 200 a 300°. Ciężar wła­
ściwy jednak nie jest dostateczną próbą dobroci 
nafty, gdyż w handlu znajdują się często mięsza- 
niny powyżej opowiedzianych essencyj z cięższe­
mi olejami, które mogą mióć także ciężar właście 
wy 0,8, a które mimo to przedstawiają znaczn - 
niebezpieczeństwo z powodu swój łatwój palności. 
Dlatego uciekać się należy do próby zwanój przez 
Amerykanów fire test, polegającej na oznaczeniu 
najniższój temperatury, przy którój się zapalają 
pary uchodzące z oleju. Temperatura ta w ża­

*) W ogóle w nazwach tych panuje wielkie zamieszanie; są 
one nadawane przez spekulantów amerykańskich, którzy pusz­
czając rzecz dawno znaną pod nową nazwą, spodziewają się dla 
niój znaleźć lepszy odbyt.
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dnym oleju znajdującym się w handlu, nie po­
winna przypadać niżći 38° C., a u największej 
części dobrych olejów przypada między 46 a 50° 
C. Jeżeli nie idzie o wielką ścisłość, przeprowa­
dzenie tój próby jest bardzo łatwóm. Nalewamy 
pewną ilość nafty do zwykłój szklanki, silnie ją 
wstrząsamy, następnie na pewien czas zakrywa­
my: pary oleju nie powinny zapłonąć przy zbli­
żeniu płomienia; olej, któregoby pary tak łatwo 
się zapaliły, winien być bezwarunkowo odrzuco­
nym. Ale nawet po zmięszaniu nafty z równą 
objętością wody, mającój 45° C., pary nie po­
winny się zapalić. Jeżeli idzie o większą ścisłość, 
należy użyć stosownych przyrządów, których kil­
ka podały różne słynniejsze warsztaty narzędzi 
mechanicznych. Za pomocą tych przyrządów 
można dokładnie oznaczyć temperaturę, przy któ- 
rćj pary oleju się zapalają, albo co lepiéj, jak za 
pomocą przyrządu Salleron’a i Urbain’a, można 
oznaczyć prężność pary oleju przy każdej tempe­
raturze; tak np. dobry rafinowany olej skalny po­
siada w 14° C. prężność pary wynoszącą 61,5 
milimetrów wody, t. j. pary oleju, dobrze zam­
knięte, cisnąc na wodę, mogą ją przy tempera­
turze 14° podnieść w rurce menometrycznéj na 
61,5 milimetrów; jeżeli więc pewien olej przy 
tćj temperaturze okazuje większą prężność, t. j. 
wyżej podnosi wodę w manometrze, jest zanadto 
lotny, niebezpieczny, i winien być odrzucony.

Wrócić nam teraz jeszcze należy do przyrządu 
dystylacyjnego i opowiedzićć o ostatnich pro­
duktach przepędzania oleju skalnego. Po przej­
ściu właściwego oleju skalnego, czyli, po na­
szemu nafty, przechodzą oleje, których ciężar 
właściwy leży wyżój nad 0,83, przyczóm tempe­
ratura w przyrządzie dystylacyjnym znacznie się 
podwyższa. Początkowa część tych produktów 
używana była do palenia, ale w miarę jak się roz­
powszechniło użycie nafty, lampy zastosowane 
do tych cięższych płynów zostały zarzucone; dla­
tego tćż obecnie gęstsze te oleje poddają się zwy­
kle dalszej dystylacyi, co wydaje znaczną ilość 
nafty. Właściwe zaś ciężkie oleje, których ciężar 
właściwy wynosi 0,9 do 0,93 używają się do sma­
rowania machin i dlatego nazywają się olejami 
maszynowemi. Nadają się one do tego celu wy­
bornie, bo nie zawierają wcale kwasów tłustych, 
jak tłuszcze roślinne i zwierzęce, i dlatego nie 
attakują wcale części machin, t. j. nie wywierają 
na nie wpływu chemicznego.

Przy dalszćm prowadzeniu procesu dystyla­
cyjnego, przechodzą oleje bardzo bogate w para­
finę i nakoniec sama parafina, którój punkt wrze­
nia leży przy 370°, a która w zwykłój tempera­
turze jest stałą. Potrzeba wtedy wężownicę oto­

czyć ciepłą wodą, aby się nie zapchała. Para­
fina'ta zapewne jest nieco różną od parafiny da- 
wniój odkrytój, a o którój wspomnieliśmy na 
początku artykułu i odpowiada raczej woskowi 
ciemnemu. Atoli olój amerykański jest w nią 
uboższy niż oleje pochodzące z innych okolic.

Jeżeli dystylacyę przerywa się dosyć wcześnie, 
pozostaje w kotłach massa asfaltowa; ale jeżeli się 
ją dalej prowadzi, aż do ciemnćj czerwoności ko­
tłów. to otrzymujemy tylko pozostałość węglistą.

Olej przedystylowany potrzebuje jeszcze pe­
wnego oczyszczenia od różnych obcych przymie­
szek; oczyszczanie to jest tu bezporównanie prost- 
szóm niż oczyszczanie produktów oświetlających, 
otrzymywanych ze smoły węgli kamiennych i bru­
natnych. Okoliczność ta niemało się przyczynia 
do podniesienia korzyści, jakie ma olej skalny 
przed owemi produktami. Dosyć jest zwykle 
olej traktować niewielką ilością kwasu siarczane- 
go dla zniszczenia ciał obcych; kwas ten usuwa 
się następnie przez wodę, z którą się kłóci olój, 
a ostatnie jego ślady zabierają roztwory alka­
liczne.

Inną ważną korzyścią nafty, jest to, że lampy 
naftowe nie wymagają bynajmniej konstrukcyi 
tak zawiłej jak lampy olejne, gdyż olej skalny, 
jako płynniejszy od olejów roślinnych, dopływa 
do szczytu knota wprost wskutek jego włoskowa- 
tości, bez żadnych pomocniczych dodatków; tak, 
że knot umieszcza się poprostu w zbiorniku nafty, 
znajdującym się tuż pod ogniskiem. Natomiast, 
lampy naftowe wymagają silnego prądu powie­
trza, gdyż przy paleniu oleju skalnego wywiązuje 
się dużo węgla; dlatego przy knocie płaskim 
umieszcza się pod nim zasłonę metalową półko­
listą, zwężającą płomień i kierującą nań całą 
ilość powietrza dopływającego. Przy knotach 
okrągłych zasłona ta jest niepotrzebną.

Oświetlenie naftowe daje się wybornie zasto­
sować wszędzie, gdzie płomień palić się może 
spokojnie, jak w pokojach, warsztatach, fabry­
kach, kuchniach, korytarzach i t. d. Natomiast 
nie nadaje się ono tam, gdzie płomień ulega 
przeciągom powietrza, jak do obnoszenia po do­
mu, w latarniach powozowych, do bujających 
latarni miejskich i t. d. Wskutek bowiem 
przeciągów płomień tak się ochładza, że wszy­
stek węgiel spłonąć nie może i lampa kopci. 
Nie można go tóż użyć tam, gdzie potrzeba zna- 
cznój ilości płomieni, jak w teatrach, gdyż lam­
py te rozlewają silne gorąco, a nadto wywią­
zują wyziewy, które w miejscach zamkniętych, 
przy znacznej ilości lamp, stają się uciążliwemu 
Zarzucają też płomieniowi naftowemu, że wy­
syła wiele promieni ciemnych, nie świecących
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a grzejących tylko, i ztąd szkodliwie na wzrost 
oddziaływa. Czy zarzuty te są. słuszne i do 
jakiego stopnia, dotąd należycie nie rozstrzy­
gnięto.

Wspomnimy tu dalej, że próby użycia oleju 
skalnego do ogrzewania, wypadły w wielu ra­
zach bardzo pomyślnie, a rozpowszechnieniu ku­
chen naftowych stoi na zawadzie tylko wysoka 
cena nafty w porównaniu z drzewem i węglem. 
Próbowano także użyć cięższych produktów oleju 
skalnego do fabrykacyi gazu i to się również 
powiodło, ale w ogóle przyznać należy, że na 
polu zużytkowywania oleju skalnego znajdujemy 
się jeszcze w początkach.

Co się tyczy pochodzenia oleju skalnego, to 
dokładnie historyi jego pochodzenia i tworzenia 
się opowiedzieć dotąd nie umiemy. W ogólno­
ści tylko twierdzić można, że winien on swój 
początek dawnym drzewom, które niegdyś po­
krywały ówczesną powierzchnię ziemi, a przy 
następnych przewrotach skorupy ziemskićj zo­
stały zakryte nowemi pokładami ziemi; gnijąc 
stopniowo, ulegając kolejnemu rozkładowi, wy­
dały one za ostateczny produkt węgiel kamien­
ny, a między produktami ubocznemi tych prze­
mian znalazł się olój skalny i pokrewne mu 
utwory. W pracowniach chemicznych, przy tak 
zwanej suchój dystylacyi ciał organicznych 
otrzymujemy węglowodory; wprawdzie tylko 

w stanie lotnym, przypuścić atoli można, że 
w głębi ziemi, pod silnóm ciśnieniem łatwo po­
wstać mogły produkty ciekłe.

Moglibyśmy tu podać na zakończenie liczby, 
wykazujące olbrzymi rozwój handlu olejem skal­
nym, ale i bez tego każdy dziś widzi niezmierne 
zużytkowanie tego daru przyrody, a stosunki 
handlowe, być może, wkrótce inaczój się ugru­
pują, gdy handel amerykański napotka silną kon- 
kurencyę w nafcie galicyjskiej, kaukazkićj i in­
dyjskiej.

Jest liczny zastęp ludzi, którzy wprowadzanie 
nowych odkryć i wynalazków z niedowierzaniem 
przyjmują. Czyż, mówią oni, koleje żelazne 
i telegrafy powiększają summę szczęścia na zie­
mi. Zapewne, jadący koleją nie jest szczęśliwszy 
niż podróżnik, którego konie unoszą. Wszystkie 
owe wynalazki wprowadzają niesłychane udogo­
dnienie warunków życia. I gdy zważymy, jak 
olej skalny dostarczył najdrobniejszej lepiance 
możność rozjaśniania wieczorów światłem tanićm, 
jednostajnem, pięknóm, jak podał robotnikom 
możność przedłużania czasu roboczego, a tćm 
zyskiwania większego zarobku, co im ułatwia 
prowadzenie życia wolniejszego od trosk, a w dal- 
szóm następstwie posuwanie się na drodze roz­
woju umysłowego, błogosławić musimy dziel­
nych ludzi, co ukryte skarby przyrody na jaw 
wydobyli i korzystać z nich nauczyli.

Stanisław Kramsztyk.

KILKA RYSÓWDO WIZERUNKU ANTONIEGO EDWARDA ODYŃCA.
Serdecznie się ucieszyłam wiadomością, że 

w tej noworocznej książce, ma być umieszczony 
wizerunek i żywot Antoniego Edwarda Odyńca; 
za rzadko bowiem, według mego zdania, spotyka 
się to imię w warszawskiój prasie, a z żyjących, 
żadne może nie powinno-by się spotykać częściej, 
gdyż wniem świóci jedna z ostatnich gwiazd, zło­
tego wieku naszej pieśni.

Wprawdzie, taka to zwykle dola zasługi da­
wno uznanej; mało kto o niej wspomina, dlatego 
właśnie, że dawno i powszechnie uznana. Jednak 
to prawo, właściwe dla umarłych, stanowczo 
przez potomność osądzonych, źle się stosuje do 
pisarzy żyjących, którzy przez ciągłą działalność 

odsłaniają coraz to nowe niejako wyrazy swojego 
oblicza, a zarazem wywołują coraz nowe odcienia 
w sądzie.

I tak Odyniec, po wieloletniej twórczości li­
rycznej, wystąpił na wspaniałych koturnach dra­
maturga, a teraz od lat kilku, ukazuje nam się 
w szatach zupełnie nowych, zupełnie dla nas nie­
spodziewanych, w szatach wdzięcznój, najślicz­
niejszej prozy; na pozór ona skromniejszego za­
kroju, ale jakże mu z nią do twarzy! Jego poezja 
może wyższa, ale proza sympatyczniejsza.

Jest więc na tym sutym stole, strawa dla 
wszelkich umysłów, jest coraz nowe pole dla 
krytyki.
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Nie na tem jednak polu zamierzam dziś praco­
wać; krytykom z powołania, zostawiam trudne 
dzieło odtworzenia postaci literackiej Odyńca, dzie­
ło które powinno się malować w zarysach szero­
kich, jak historyczny portret. Ja chciałabym tylko 
dodać kilka owych leciuchnych rysów, które pę­
dzel krytyki zwykle omija; chciałabym, póki 
wzór nam stoi przed oczyma, naszkicować jego 
postać towarzyską, dla pociechy tych co go nie 
znają, dla przykładu późniejszych pokoleń, co 
znać go nie będą. Szkoda zaprawdę, aby miały 
zaginąć takie rysy fotografujące jego osobistość, 
a komuż przypada miły obowiązek utrwalenia ich 
w pamięci ogółu, jeśli nie tym co mają zaszczyt 
i przyjemność zostawania z nim w stosunkach 
przyjaźni? Powtarzam zaszczyt i przyjemność; a 
przyjemność tak wielka, że nieraz przy niej zapo­
mina się o zaszczycie.

Nie każda znakomitość zyskuje na osobistem 
poznaniu. Nie każdy z pięknie piszących, pięknie 
mówi. Nie każdy co pracuje dla społeczeństwa, 
chce pracować dla towarzystwa. Otóż, kiedy te 
wszystkie zalety złączą się w jedną całość, tworzą 
harmonję tóm milszą, że czas obecny przyzwy­
czaił nas do zbyt częstych, niestety, dyssonan- 
sów.

Poznanie osobiste Odyńca, przedstawia pra­
wdziwą niespodziankę. Pamiętam, przed laty 
kilkunastu, kiedy byłam jeszcze miodem i wy- 
straszonem dziewczątkiem, sądziłam, że przy 
pierwszem z nim spotkaniu, nie ośmielę się oczu 
podnieść, ani tóm bardziej ust otworzyć. Pytałam 
samej siebie z trwrngą, czy mi się przedstawi jako 
ponury prorok, z którego słów wieje chłód gro­
bów, czy jak dumny półbożek kryjący się w obło­
kach milczenia, czy nakoniec jak sędzia, pioru­
nujący radą i napomnieniem? Przyszła nakoniec 
owa chwila spotkania, a co więcej, przyszła nie­
spodzianie i zastała mnie nieprzygotowaną. Gdy 
w domu moich Rodziców' pojawił się gość serde­
czny, wesoły, taki jak to mówią: „co go przyło­
żyć do rany,” zapomniałam o trwogach, polubi­
łam Poetę więcćj jeszcze od jego poezji, i w mo- 
jój dziecinnej dzikości od razu obłaskawiona, po 
godzinie rozmowy już tak się ośmieliłam, jakbym 
go od całych lat znała. Już zaraz tego pierwsze­
go dnia, pozwolił mi się nazywać Bratem wpieini, 
obdarzając mnie nawzajem nazwą siostry, którą 
chlubiłam się i chlubię przez wszystkie lata, jakie 
odtąd nam upłynęły w poetycznym sojuszu, nie- 
zaćmionym nigdy żadną chmurką.

Nie ja jedna, ale każdy co wrchodzi w jego 
koło, jest wkrótce tak przyciągnięty i podbity; 
w czemże leży owa rozkoszna władza zjednywania 
sobie serc ludzkich? - Podług mnie, spoczywa na

kilku warunkach, które zawsze były rzadkie w ro­
dzie człowieczym, a tóż już najrzadsze są w kol­
czastym rodzie autorskim.

A najprzód, nigdy słuchaczom się nie zdaje, 
ażeby zajęty byl samym sobą; nigdy nie usiłuje 
nastawić rozmowy na przedmioty, w których 
mógłby się wydać świetniej, ale idzie za jej ogól­
nym tokiem, jak rzeka co w swoich załamaniach, 
stosuje się do skrętów doliny. To wdzięczne za­
pomnienie o sobie, sprawia, że wybornie umie słu­
chać; a słucha nie tylko cierpliwie, co nie jeden 
potrafi, ale z zajęciem, z przejęciem się myślami 
partnera, któremu taka uwaga podchlebia, i wy­
zywa do coraz jaśniejszego tłumaczenia tych my­
śli. To także sprawia, że on sam nigdy i z nikim 
się nie nudzi, mając w sobie dość ognia, aby nim 
i drugich naelektryzować, a choć mów'i bardzo 
obficie, ta mówność nie nuży, bo nie jest ani pre­
lekcją, ani monologiem, ale pozorną pogadanką, 
w której głębsze poglądy i nadobne zwroty, spo­
tykają się niby zniechcenia. Lubi częste cytacje, 
nawet ze swoich utworów', i rzecz godna zastano­
wienia, że takie przytaczanie własnych wierszy, 
które w ustach innego wydałoby się dziwnem, 
przy jego uznanej skromności, nie razi; wygląda 
to tylko, jakby w ustach poety, zdanie zaczęte 
prozą, mimowolnie w rymy się wiązało.

Łatwo teraz zrozumieć dla czego tak jest wszę­
dzie pożądanym; umie on zawsze pozostać samym 
sobą; U ne pose pas. Dzięki Bogu, musiałam aż 

। cudzoziemskich wyrazów użyć, na określenie wa- 
! dy, tak źle przystającej do naszej narodowej do- 
broduszności, która jednak niestety! coraz się 
więcej zaciera. Z pomiędzy znakomitości, wcho­
dzących dziś do salonu, jedne chcą się odrazu po­
pisać z dowcipem i bawńą towarzystwo, z prze­
proszeniem jak błazny, — drugie zamykają się 
w milczeniu wyroczni, jakby chciały dać poznać, 
że dosyć już łaski, gdy swoją obecnością zaszczy­
cają zebranie. Jak w tamtych naganna pycha, 
tak w ty cli naganne lenistwo, bo ten dopićro jest 

I prawdziwym rycerzem słowa, kto umie szermo- 
। wać, nie tylko mieczem autorskim, ale i owym 
I kruchym, filigranowym wachlarzem rozmowy, któ- 
j ra jest najkunsztowniejszym wytworem oświaty.

Z pomiędzy warunków czyniących Odyńca tak 
przyjemnym w pożyciu towarzyskiem, drugim i 

: bardzo ważnym, jest wysoka, nieograniczona 
1 cześć jego dla niewiast. I to nie dla tój, lub 
owej, lecz dla całego ich rodu. Panienka czy 
matrona, piękna z postaci, czy piękna z duszy, 
każda ma dla niego ów urok świętości, jakim śre­
dnie wieki otaczały kobietę, a choć ta cześć zda 
się przechodzić nieraz w gorącość uczucia, prze-
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cięż nigdy nie trwoży, ani nie ubliża, bo jest to 
uczucie raczej romantyczne niżeli romansowe.

Wprawdzie i dzisiejsze pokolenie mocno zaj­
muje się kobietę, cóż kiedy zajmuje się nietyle 
z uwielbienia, ile z ciekawości. Zostawiając na 
boku badania poważne, filozoficzno-społeczne nad 
kwestją kobiecą, którym tylko poklask i wdzię­
czność się należy, trzeba przyznać że w sferze 
salonowej, podobne badanie przeradza się w nie­
bezpieczną igraszkę; weszło w modę studjować 
kobićtę, jak zoolog studjuje żyrafę albo kolibra; 
myślałby kto, że nie należymy do rodzaju ludzkiego, 
ale stanowimy jakiś osobny gatunek prześlicznych 
potworków, mających z góry już sobie nazna­
czone obyczaje, przymioty i narowy. To też nie 
dziwno, że kobićty, widząc się przedmiotem me- 
nażeryjnój ciekawości, przybierają coraz bardziej 
pozory ślicznych potworków, bo kobićty zawsze 
będą się przedstawiać takiemi, jakiemi chcą je 
widzićć męzkie oczy. Najlepszy dowód w dzi­
siejszym powieścio-pisarstwie, które jest dla ka- 
żdój epoki zwierciadłem towarzyskiego życia; bo­
haterki najsłynniejszych dziś romansów, przed­
stawiają się w takich ekscentrycznych postaciach, 
o jakich dawne wieki nie słyszały; widzimy jakieś 
smoki, syreny, sfinksy, a rzadko prawdziwą ko­
bietę.

Nie próżno jednak powiedziano: „Szukajcie, a 
znajdziecie.” Kto w kobiócie szuka ideału, ten 
niezawodnie w ciągu życia spotka ideały. Przy­
świadcza nam to Odyniec, który nie może się 
dość naopowiadać i naśpiówać, ile na swojej 
drodze spotkał idealnych kobićcych postaci, a nie 
domyśla się, że po większej części, może właśnie 
dzięki tej szlachetnej czci jego, stawały się tak 
idealnemi, bo kobieta zawsze stara się dorosnąć 
do wysokości ołtarza, na którym jest postawiona.

Obrazek ten trzeba zakończyć rysem, nadają­
cym może najwięcej uroku duchowemu obliczu 
Odyńca: jest-to, o dziwy! poeta, co się nigdy nie 
skarży, poeta, co niema żalu ani do Boga, ani do 
ludzi, ani do losów, ani do arystokratów, ani do 
miljonerów, ani do przeszłości, ani nawet do 
braci literatów! A jednak i jemu życie nie na sa­
mych różach przemijało; i on poniósł straty cięż­
kie, nigdy nieopłakane; i on doświadczył od lu­
dzi niejednej niesprawiedliwości, fortuna oszczę­
dnie wydzielała mu swoje dary, świat oszczędnie 
wydzielał mu swoje uznanie. On jednak, zawsze 
zakochany w czyjćjś chwale, zawsze chcący zgi­
nąć w blasku obcej aureoli, raduje się uznaniem 

cudzej zasługi jakby własnóm, wyszukuje młode 
zdolności, z dobrą wolą, którą nieraz posuwa 
do ojcowskiego zaślepienia.

Ach, ileż razy, kiedy widzę naszych nowo­
czesnych pieśniarzy, kwitnących młodością i siłą, 
a już znudzonych życiem, zrozpaczonych tak 
zwaną niewdzięcznością świata, (który nawiasem 
mówiąc, nie prosił ich aby się dla niego stawali 
męczennikami idei), ileż razy mam ochotę, poka­
zać im najstarszego zżyjących lirników, co młod­
szy od nich duchem, i zdrowszy na duchu, po­
mimo tylu prób żywota, popycha raźno jego 
taczkę, uśmiechając się do życzliwych i nieżyczli­
wych.

Miewa i on wprawdzie chwile oburzenia, ale 
to tylko wtedy, gdy walczy przeciw teorjom 
przeczącym, niszczycielskim; i wtedy jeszcze 
gniew jego spada na teorję, a nie na jej wyo- 
brazicieli.

Już słyszę, jak młode pokolenie odpowiada mi: 
„że usposobienie jego wypływa z atmosfery wie­
ku, że wychowane pod wpływami: Darwina, Sło­
wackiego, Heinego i t. d., nie mogło się wyro­
bić inaczej jak się wyrobiło.”

Ale ja wam odpowiem, o synowie Ironji i Po­
zytywizmu, że nie uważam człowieka za zwierze 
zależące niewolniczo od warunków, w jakich było 
hodowane, że każde pokolenie rośnie wśród wpły­
wów różnych i odwrotnych, między któremi 
może wolną wolą wybierać.

Odyniec, razem ze swemi rówiennikami, wy­
chowywał się wśród ostatnich grzmotów Wolte- 
rjanizmu, wśród przepotężnych skarg Byrona, 
a jednak, zachował pogodę duszy. Czemu? Ła­
twa odpowiedź: zachował wiarę w inne życie. 
Ona to czyni go tak mało wymagającym, tak wy­
rozumiałym na życie obecne; ona mu nadaje ową 
niedbałość o dobra doczesne, ową filomfję po­
suniętą niemal do ascetyzmu, o którą w szcze­
gółach życia niejednokrotnie się z nim spieram, 
ale którą muszę uwielbiać.

Zamierzałam sobie, w tej towarzyskiej minia - 
turze Odyńca, nie dotykać wcale jego literackiej 
postaci. Chcąc jednak uzupełnić obraz, bierze 
mię pokusa porównać obie postacie, i zaprawdę 
znajduję, że jeśli żaden może z naszych poetów, 
nie używał tak często w swoich utworach wyra­
zów: wiara, pokora, miłość i przebaczenie, żaden 
tćż może swojem życiem nie stwierdził lepićj 
swoich pieśni.

Deotyma.
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WYSTAWA ROLNICZA W WARSZAWIE.
Między tysiącem faktów, mniój lub więcej wy­

bitnych, składających się na powszednie i od­
świętne życie Warszawy, godną obszerniejszej 
wzmianki na kartach niniejszego rocznika jest 
uroczystość rolnicza, która, przez dni dziesięć, od 
dnia 15-go do 25-go września 1874 roku, zajmo­
wała prawie wyłącznie umysły mieszkańców na­
szego grodu i licznych gości, przybyłych z ró­
żnych stron kraju i zagranicy, a zwabionych nie 
samą tylko żądzą ciekawości, lecz godnóm sza­
cunku pragnieniem zdobycia istotnćj, lubo nie 
materyalnój korzyści.

Nazwaliśmy wystawę uroczystością, bo nią była 
rzeczywiście. Rolnictwo przybrało się w szaty 
godowe i stanęło do popisu uśmiechnięte, strojne, 
wyświeźone, jakby mówiąc do tysięcy widzów za­
legających plac Ujazdowski: „Oto jestem: patrz­
cie i sądźcie!“

Oglądaliśmy więc wszyscy—wszystko... a te­
raz, gdy z okazałych pawilonów i skromnych 
szop drewnianych nic nie zostało prócz kilkuna­
stu dołów i ścieżek, na których już z przyszłą 
wiosną trawa zapomnienia porośnie, chcemy w kró­
tkim zarysie utrwalić pamięć tych dni kilku, któ­
re stanowić będą nader ważny przyczynek do 
dziejów naszego rolnictwa.

Program wystawy składał się z sześciu oddzia­
łów, obejmujących prawie cały zakres gospodar­
stwa i przemysłu wiejskiego. Do zupełnój całości 
brakowało niektórych rzeczy: jedne, jak np. kon­
kurs pijawczarstwa, rybołówstwa, konkursa na 
bób, anyż, esparcetę i t. d. nie przyszły do skutku 
z powodu niezgłoszenia się wystawców; inne, jak 
np. gorzelniotwo i cukrownictwo, zostały przy 
ustanawianiu konkursów pominięte. Rozgatun- 
kowanie wymienionych sześciu oddziałów’ było 
następujące:

1) . Płody rolnicze, ogrodnicze i leśne.
2) . Inwentarz żywy.
3) . Płody przemysłu rolnego i leśnego.
4) . Machiny i narzędzia rolnicze.
5) . Plany i modele budowli wiejskich, oraz 

materyały budowlane niepalne.
6) . Wzorowe gospodarstwa i rachunkowość go­

spodarcza.
Urządzenie wystawy odpowiadało jćj rozmia­

rom. Blizko trzy czwarte ogromnego placu Uja­
zdowskiego zapełnione były budynkami, którym 
zarzucano nie estetyczność; ale niezupełnie słusznie, 
gdyż z jednój strony komitet, nie mogąc racho­

wać na niepewne dochody, musiał ściśle stosować 
się do posiadanych funduszów; z drugiój, kilko­
dniowe pomieszczenie inwentarza i płodów' rol­
nych lub leśnych, mogło być równie dobrze, a na­
wet może stosownićj dokonane w prostych szo­
pach, niż w eleganckich budynkach. Zresztą, sa­
mi wystawcy postarali się zaradzić temu niedo­
statkowi. Oddzielne pawilony prywatne, wznie­
sione na różnych punktach placu, przyozdabiały 
całości nadawały jej—w miniaturze—cechę wysta­
wy wiedeńskiej. Pomijamy pawilon p. Gołdeń- 
ringa, stojący niedaleko bramy wchodowój, gdyż 
ten, lubo na zewnątrz dość okazały i przyozdo­
biony bardzo ładnie kwiatami i krzewami, był 
niczem innem, jak tylko małym pokoikiem 
w kształcie szafy, mieszczącym w sobie kilka krze­
seł dla interesentów. W środku placu, po lewej 
stronie od pawilonu komitetu który przystrajała 
gustowna weranda, wznosił się ozdobny budynek, 
mieszczący w sobie wyroby fabryki Mintera i bę­
dący sam dziełem tejże fabryki. Dalćj stał ładny, 
w guście szwajcarskim domeczek, wzniesiony 
przez towarzystwo asfaltowe, pawilon fabryki Zy- 
rardowskiój, pawilon maszyn do szycia, miniatu­
rowy budyneczek towarzystwa „Przemysłowiec 
leśny“ i kilka innych jeszcze. Skromniejszym na 
zewnątrz, ale bogatym treścią był pawilon hr. 
Krasińskiego, na który zwrócimy jeszcze uwagę 
czytelników.

Budynki, wzniesione kosztem komitetu, ota­
czały plac dokoła, tworząc swemi tylnemi ścia­
nami ogrodzenie wystawy. Na prawo od bramy, 
w dużój szopie otwartój, mieściły się w7yroby ka­
flowe, ślusarskie, maszyny rozmaitego gatunku, 
a na otwartem miejscu za szopą lokomobile i mło- 
carnie. Ścianę przeciwdegłą bramie wchodowój 
zajmował obszerny pawilon dla płodów ogrodni­
czych, rolnych i leśnych, złożony z dwóch skrzy­
deł i środkowego, niew ielkiego korpusu, w któ­
rym pomieszczono owoce i płody przemysłu rol­
nego. Dalszą część tćjże ściany, jako też ścianę 
boczną i część frontowej zajmowały szopy na po­
mieszczenie bydła rogatego i owiec. Restauracya 
i pawilon dla maszyn jako też różnych wyrobów 
fabrycznych zapełniały resztę ściany frontowój. 
Konie, nierogacizna, drób, reszta owńec i bydła 
rogatego mieściły się w dwech budynkach wznie­
sionych na środku placu, równolegle do wspo- 
mnionych wyżćj szop, mieszczących bydło rogate.

Dla uzupełnienia tego pobieżnego opisu doda-
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my, że naprzeciw bramy tryskała fontanna, ujęta 
w ładne ocembrowanie asfaltowe; w bassenie jćj 
pluskały się czarne łabędzie australskie, gęsi chiń­
skie i kaczki śpiewające, których głosu—niestety! 
nie mogliśmy usłyszeć i porównać go z głosem 
wielu warszawskich... kaczek. Na trawnikach po­
ustawiano prześliczne krzewy, przed pawilonem 
rolniczym bracia Bardet założyli miniaturowy 
ogródek z jabłonek, winnych latorośli, drzewek 
brzoskwiniowych, okazów cisu, sosenek, platanów, 
jesionów i innych drzew i krzewów ozdobnych. 
Wreszcie, obok pawilonu komitetu wznosiła się 
olbrzymia tęża (agavae americana) kwitnąca, do­
starczona przez pana Teodora Szymanowskiego 
z Cygowa, prawdziwa osobliwość w naszóm pod- 
niebiu.

Przejdźmy teraz do szczegółów, lubo i te mo­
żemy podać tylko w wielkićm streszczeniu.

W oddziale płodów rolnych miejsce honorowe 
należy się pszenicy, przedstawionej w kilkudzie­
sięciu, po większćj części wyborowych okazach. 
Pszenice angielskie, jak np. „Manchester“ i Vi­
ctoria“ lub australskie, ściągały uwagę widzów 
zarówno dorodnością kłosa jak ziarna; lecz nasze 
krajowe odmiany nie straciły na tóm niebezpie- 
cznćm sąsiedztwie; przeciwnie, z troskliwego obej­
rzenia jednych i drugich wynieśliśmy przekona­
nie, że kultura jest głównym warunkiem bujności 
plonów i że dołożywszy do hodowli odmian kra­
jowych tyleż starań, ile ich poświęcamy na wy­
pielęgnowanie kosztownych nasion zagranicznych, 
możemy dojść do tegoż samego rezultatu. Do­
wodzą tego okazy, przedstawione przez pp. Len- 
tza z Rembowa, Śląskiego z Oziomkówka, So- 
bieszczańskiego z Podlodowa, Rudnickiego z Dzie- 
rążni i wielu innych, których dla braku miejsca 
nie wymieniamy. A ponieważ mowa o pielęgno­
waniu, przeto pozwolirny sobie powiedzićć kilka 
słów o sapdomierce. Przedstawiono jój kilka oka­
zów, zatytułowanych „w białej plewie“ i „wczer- 
wonój plewie.“ Tymczasem, ani jedna ani druga 
nie posiadała jednostajnej barwy; była to pszeni­
ca pstra, która pomimo wielu zalet niższą jest 
zawsze w cenie od białej, właśnie z powodu bar­
wy. Pewien znany w kraju agronom (którego na­
zwiska nie wyjawiamy, nie będąc do tego upo­
ważnieni), postanowił przekonać się, czy ta nie- 
jednostajność jest skutkiem pewnych dowolnych 
zmian, zachodzących w ziarnie podczas wegetacyi, 
czy też może z innej pochodzi przyczyny. W tym 
celu polecił wybrać jak najtroskliwićj kilkanaście 
garncy białych ziarn z pszenicy pstrej i posiał je 
oddzielnie. Plon w roku następnym był prawie 
biały; oddalono zeń troskliwie wszystkie ziarna 
czerwone i znów posiano; w rok potem plon był

zupełnie biały i odtąd, w ciągu lat kilku, wpro­
wadzono w owym majątku kulturę pszenicy zu­
pełnie białćj, a posiadającój jednak pierwotne ce­
chy pstrej sandomierki. Ztąd agronom ów wy­
ciągnął wniosek, że pstre gatunki wynikły z po- 
mięszania kilku odmian różnej barwy i że staranną 
hodowlą można dojść do barwy jednostajnej. 
Przeszkodę w tym względzie stanowić może upra­
wianie odmian różnćj barwy w jednym majątku, 
bowiem pyłek kwiatowy, przenoszony wiatrem 
z jednćj odmiany na drugą, staje się powodem 
pstrej barwy.

Zyto było mniéj licznie przedstawione i pra­
wie wyłącznie zagraniczne. Krzyca amerykań­
ska i odmiana, zwana „proboszczowską,“ a obok 
nich dorodne żyto hesskie, celowały między in- 
nemi. Wprowadzone od kilku lat do Europy żyto 
chińskie, odznacza się olbrzymiem ziarnem, ale 
nieposiada wielkiej plenności, co zapewne ostrzej­
szemu klimatowi naszemu przypisać należy. Ję­
czmień i owies były w ogóle ładne, a grochy nie­
które prześliczne. Inne gatunki płodów rolnych 
były dość słabo przedstawione, z wyjątkiem kar­
tofli. Wielka ilość odmian tej rośliny wykazywa­
ła, iż ziemianie uznali potrzebę zastąpienia da­
wnych, skarłowaciałych nasion innemi i że dą­
żenie to zostało uwieńczone pomyślnym skut­
kiem.

Ciekawość zwiedzających zwrócona była na 
wystawę szkoły rolniczćj w Żabikowie i na okazy 
z pól doświadczalnych w Nowćj-Wsi, majętności 
p. Mieczysława Huby. Szkoła Żabikowska, nie­
dawno, bo zaledwie przed czterema laty otwarta, 
dała bardzo świetny dowód swéj pożytecznćj dzia­
łalności, przedstawiając sposobem plastycznym 
monografię pszenicy w kilkuset okazach ziarna, 
kłosów, analiz ziemi, chwastów i owadów szko­
dliwych i t. p. Do tego pięknego dzieła przy­
czynił się w znacznej części swą pracą p. Józef 
Dęby, profesor wspomnionćj szkoły. Okazy zNo- 
wój-Wsi zajmowały głównie uwagę osób facho­
wych, jako ważny przyczynek do nierozstrzy- 
gniętój jeszcze u nas kwestyi nawozów mineral­
nych. Jakkolwiek bowiem, teoretycznie biorąc, 
nawozy mineralne są znakomitym czynnikiem 
podniesienia produkcyi, to jednak użycie ich mo­
że być niezyskowném ze względu na cenę, a więc 
niepraktycznćm. Z doświadczeń p. Huby, któ­
rych rezultaty ogłoszone zostały w oddzielnćj 
broszurce, okazuje się fakt bardzo ważny, że 
z nawozow mineralnych popiół drzewny i super- 
fosfat użyte jako uzupełnienie obornika, mogą 
w bardzo zyskowny sposób podnieść produkcyę 
roli. Do takiójże konkluzyi doszedł p. Jakób Na­
tanson, b. profesor uniwersytetu, w swej konfe-
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rencyi o nawozach, najświetniejszój ze wszystkich, 
jakie odbyły się w czasie wystawy.

Do przyozdobienia działu ogrodnictwa najwię- 
cój przyczynili się bracia Bardet. O pięknój ich 
wystawie drzewek już wspomnieliśmy powyżój; 
warzywa stały z nią, na równi co do wyboru, 
a przewyższały ilością. Buraki i kapusta, pomi­
dory i kalarepa, karczochy i kalafiory, słowem 
wszystko, czego najwykwitniejsza kuchnia po­
trzebuje, zalegało długie stoły jako ponęta dla 
oka a pokusa dla kieszeni. W ogóle jednak ogro­
dnictwo bardzo nielicznych miało przedstawicieli 
i nie było obrazem produkcyi kraju, a nawet 
Warszawy. -Na niektórych okazach podawano ce­
ny, rzeczywiście nizkie, ale złośliwi twierdzili że 
tylko na wystawie tak tanio dostać można jarzyn 
lub owoców. Co do tych ostatnich powiemy, że 
może były one tanie w stosunku do zwykłych 
cen warszawskich, ale mimo to wcale nie przy­
stępne. Dowodzi to smutnego stanu sadownictwa 
w naszym kraju, stwierdzonego nielicznym udzia­
łem wystawców.

W oddziale płodów leśnych kilku zaledwie wy­
stawców dostarczyło dowodów, że pojmują zna­
czenie i ważność leśnictwa dla kraju, tępiącego 
swe ląsy bez miłosierdzia. Obok pawilonu hr. 
Krasińskiego podziwialiśmy okazy buków, klo­
nów, dębów i innych drzew, mające po 40 i 50 
cali średnicy, tudzież belki i deski wyrobione na 
tartaku; przytem, z przedstawionych próbek oka­
zuje się, że w lasach Złotego Potoka nie brak 
jaworów, mających po 25 cali średnicy, i je­
sionów 3G-cio calowych; oba te gatunki drzew 
stają się coraz rzadsze a przy takićj grubości 
przedstawiają wysoką wartość, zwłaszcza jeżeli są 
przerabiane na miejscu i w tym stanie sprzedawane 
jako materyał do dalszćj przeróbki. Dokładne wy­
kazy obszaru lasów, sposobu użytkowania i od­
mładzania, przedstawili: hr. Artur Potocki, ks. 
Sanguszko i hr. Aleksander Ostrowski. Kilku­
nastu innych wystawców dołączyło się, według 
możności, do wzbogacenia tego działu, który 
jednak smutne wywierał wrażenie, gdyż dowo­
dził sobą że siekiera wielkie spustoszenia w tćj 
gałęzi bogactwa krajowego poczyniła. Tern wię­
kszą jest zasługa pojedynczych osób stawiają­
cych opór tój zgubnćj dążności i usiłujących 
podźwignąć leśnictwo z upadku.

W obec przetrzebienia lasów i drożyzny drze­
wa na opał, torfy zaczynają nabierać coraz wię­
kszego znaczenia. Wystawa przekonała nas 
o dwóch rzeczach: najprzód, że w wielu miej­
scowościach znajdują się znaczne zapasy tego 
materyału, powtóre, że użytkowanie z niego jest 
jeszcze u nas w kolebce. Z powodu drogości

robotnika, wydobywanie torfu ręczne jest niepo- 
płatnem i należy dokonywać go maszynami, 
zwłaszcza jeśli torf leży pod wodą lub jest przy­
kryty pokładem ziemi. Tak postępują np. w W. 
Ks. Poznańskiem i w Prusach Zachodnich. Naj­
korzystniejszym byłoby przerabianie torfu na 
parafinę, lecz utrudnione komunikacye i wiele 
innych przeszkód długo jeszcze tamować będą 
rozwój tego przemysłu.

Oddział inwentarza żywego, pomimo wielu 
okazów niezaprzeczonej, a nawet niepospolitej 
wartości, przedstawiał wielką wadę zasadniczą, 
którą zbyt surowo, lecz trafnie osądziła „gazeta 
szlązka“ w swóm sprawozdaniu z wystawy war­
szawskiej. We wszystkich sekcyach tego oddzia­
łu, rassy krajowe były zupełnie, lub prawie zu­
pełnie pominięte, tak, że zdawać się mogło, jak 
gdybyśmy nigdy nie posiadali ani wlasnćj rassy 
koni, ani krów, ani drobiu i t. p. Przyjęcie ta­
kiego kierunku nietylko zredukowało wystawę 
inwentarza do błyskotliwego współzawodnictwa 
między szczupłą liczbą zamożnych obywateli, 
ale, co ważniejsza, jest dowodem że zbyt nieo- 
ględnie skazujemy na zagładę rassy krajowe, 
które wyradzają się tylko przez niestosowną lub 
nieumiejętną hodowlę. Jeżeli np. krowę szwaj­
carską żywić będziemy tak, jak zwykle żywimy 
krowy swojskie, to w rezultacie otrzymamy tóm 
większą stratę, im więcćj ponieśliśmy kosztów 
na sprowadzenie; jeżeli zaś przy wyborze sztuk 
rozpłodowych, żywieniu i pielęgnowaniu, bę­
dziemy dla rass krajowych równie wielkich do­
kładać starań jak dla zagranicznych, to możemy 
mniejszym kosztem i pewniejszą drogą dojść do 
zamierzonego celu. Kwestya to niemalój wagi: 
natura sama rozdzieliła rassy wedle klimatu 
i gleby; zadaniem zaś człowieka nie jest walka 
przeciw warunkom klimatycznym, których od­
wrócić i zmienić nie zdoła, lecz uszlachetnianie 
w celach produkcyjnych, będące w jego mocy, 
to jest: z braniem w rachubę właściwości swego 
kraju.

Ten błąd był uwydatniony w wystawie koni. 
Okazy zbytkowne, rumaki arabskie i angielskie 
zachwycały patrzących; były także i konie per- 
szerońskie, suffolkskie, mniej lub więcćj pię­
kne, ale są to wszystko rzeczy amatorstwa lub 
zabawki, na które fortuna chudopacholska po­
zwalać sobie nie może. W koniach zaś pożytko- 
wych, widoczny był “brak jakiójś wybitnćj dą­
żności, jakiegoś racyonalnego kierunku; przed­
stawiono same tylko próbki, dowodzące działa­
nia po omacku, na chybił trafił, bez uwzglę­
dniania warunków rzeczywistej wartości konia.

Toż samo dotyczy bydła rogatego. Widzieli-
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śmy na wystawie rassę holenderską, żuławską, 
szwycką, berneńską, shorthorn, a krajowej czy- 
stéj prawie nie było. Tymczasem nietrudno zna­
leźć u nas krowy, dające przy stosownćm po­
żywieniu tyleż mleka co holenderskie, a lepszéj 
jakości, gdyż wiadomo, że mleko krów holen­
derskich jest wodniste. Szukamy rass opasowych 
w Anglii, podczas gdy woły podolskie, stoso­
wniejsze dla naszego klimatu, słyną w całój nie­
mal Europie. Shorthorny mogą wydawać znako­
mite rezultaty w Anglii, gdzie łagodny klimat 
pozwala na użytkowanie z bujnych pastwisk aż 
do końca listopada i dłużej; u nas, nie znajdu­
jąc odpowiednich warunków, muszą rychło się 
wy rodzić. Wreszcie, woły podolskie przez cztery 
lub pięć lat służą do robót rolnych, podczas gdy 
shorthorny żadnej pod tym względem korzyści 
nie przynoszą.

Inaczój rzecz się ma z owczarstwem. Owce 
rassy krajowej, zwane świniarkami, Wytrwałe 
na zmiany klimatu i niełatwo podlegające cho­
robom, nie mogą wytrzymać współzawodnictwa 
z rassami poprawnemi; hodowla icli w obecnym 
stanie gospodarstw byłaby anomalią, marnotraw­
stwem. Doszliśmy więc do tego, że w owczar­
niach naszych znajduje się rassa elektoralna, 
negretti, escurial, rambouillet i t. d., ale doszli­
śmy do tego po kilkudziesięciu latach wytrwa­
łej pracy w jednym, ściśle wytkniętym kierun­
ku, a przy tern —jest to niejako potwierdzeniem 
wyżój wypowiedzianych przekonań naszych — 
rassy te, lubo przyswojone i zaaklimatyzowane, 
posiadają przecież zawsze pewną cechę choro- 
bliwości,—że tak powiem—wypieszczenia, dowo­
dzącą, iż ta hodowla jest sztucznie wywołaną 
i podtrzymywaną. Ponieważ jednak w tym ra­
zie potrzebę rass obcych nakazuje nieprzeparta 
konieczność, przeto nie stosujemy do owczarstwa 
tych uwag, które nastręczyły się nam z powodu 
wystawy koni i bydła rogatego; przeciwnie, z ra­
dością zaznaczamy, że owczarnie bardzo świe­
tnie wystąpiły na placu Ujazdowskim i jeśli roz­
wój ich będzie tak szybkim postępować krokiem 
jak dotąd, to za lat kilka prześcigniemy sąsia­
dów naszych z W. Ks. Poznańskiego, a byłby to 
tryumf niemały, bo wiemy, jak wysokie w tej 
prowincyi stanowisko zajmuje hodowla owiec, 
a świeży mieliśmy tego dowód, oglądając okazy 
z Kopaszewa, z Oporowa i z Iwna. Z naszych 
owczarni odznaczyły się: pana Skrutkowskiego 
z Gawartowéj Woli, pana Bertrama Oskara z Bo­
dzanowa, barona Dangla z Głoskowa, hr. Ale­
ksandrowicza z Konstantynowa i kilkanaście in­
nych.

W nierogaciznie panowała zupełnie cudzoziem- 

czyzna; nie ujmujemy zasługi rasom Yorkshire 
i Berkshire, ale widywaliśmy nieraz tuczne sztu­
ki rasy krajowój, które wymienionym w niczem 
nie ustępowały.

Z drobiu najwięcój interesujące były okazy 
umieszczone w pawilonie hr. Krasińskiego, zwła­
szcza kury w dziesięciu odmianach, między któ- 
remi śliczne negressy i la flèche.

Pszczelnictwo wystąpiło z wielką ilością ułów, 
głównie ramowych. Systemat ten, mający na 
celu wyrugowanie ułów Dzierżona, przedstawia 
wielkie dogodności w pielęgnowaniu pszczół i pod- 
biéraniu miodu; wielkie pochwały zjednał sobie 
ul ramowy pomysłu p. Gebethnera, w którym 
przez racyonalne umieszczenie wylotu, osiąga się 
zakładanie magazynu w jednój stronie ula. Kilka 
okazów miodu, zwłaszcza plastr umieszczony 
w pawilonie hr. Krasińskiego, podobały się 
ogólnie.

Jedwabnictwo, przechodzące od lat kilkunastu 
tak smutne koleje, przedstawiało się lepiój niż 
mogliśmy przypuszczać; baron Dangel z Chojnego 
zdystansował wszystkich współzawodników oka­
zaniem świadectwa, iż posiada plantacyę morwową 
z 200,000 drzewek i odpowiednią téj ilości pro- 
dukcyę kokonów. P. Bogucki zaimponował ła­
dną szafą, w której znajdował się cały centnar 
jedwabiu surowego. ' Nie mogliśmy się jednak 
dowiedzieć, czy ten jedwab był z krajowych 
i miejscowych kokonów wyprodukowany. Za­
kład w Sielcach wystawił wyroby z surowego 
jedwabiu, zalecające się tern, że je wprost z ko­
konów otrzymywać można za pomocą rozczesy­
wania na stosownych przyrządach i przędze­
nia uzyskanćj tym sposobem waty jedwabnéj. 
Wszystkie kokony i okazy jedwabiu na wysta­
wie były dowodem, że jedwabnictwo może za­
kwitnąć w naszym kraju, przy dobrej woli i nie 
zrażaniu się nieuniknionemi w początkach prze­
ciwnościami.

W oddziale płodów przemysłu rolnego znaj­
dowały się ładne okazy mąki i kaszy z 'mły­
nów parowych i amerykańskich, obok nich piwa, 
między któremi rej wodziło Drozdowskie, sery 
krajowo-zagraniczne, masło prawdziwe i sztu­
czne, oleje i smarowidła, nawozy mineralne, 
ładne półsukienka i płótna włościańskie i t. p. 
Pomijamy to wszystko, jako mniej interesujące 

i w opisie niż w rzeczywistości, i zanotowawszy 
tylko, że dziwiono się powszechnie, nie widząc 
w tym oddziale płodow gorzelni i cukrowni­
ctwa, zwrócimy się do machin i narzędzi, jednej 
z głównych dźwigni dzisiejszego rolnictwa.

Szczegółowy opis zaprowadziłby nas za da­
leko; machiny bowiem zalegały nieledwie trze­
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cią część placu; wchodzącemu w obręb wystawy 
zdawało się, że widzi przed sobą wystawę nie 
rolniczą, lecz fabryczną. Wybieizemy więc 
z tego ogromnego zbioru te tylko przedmioty, które 
nam najwięcej utkwiły w pamięci.

Młocarnie parowe (a więc i lokomobile), za­
czynają szybko rozpowszechniać się u nas; ztąd 
tóż najpierwsze fabryki angielskie, po części po- 

z tego powodu młocarnia z fabryki Garretta nie 
stanęła do konkursu. Było to wielce niemiłą 
niespodzianką dla wielu, którzy wiedząc, że ta 
młocarnia otrzymała złoty medal na wystawie 
bremeńskiej, pragnęli o jój zaletach naocznie się 
przekonać. Z maszyn konkurujących, wszystkie 
działały mniej więcćj jednakowo dobrze; musimy 
jednak poczynić pewne wyszczególnienia, i tak:

Pawilon warszawskiego przedsiębiorstwa kopalń węgla.

siadające swych reprezentantów w Warszawie, 
czynny przyjęły udział, stając do konkursu mło- 
carni, który się odbył w dniu 12 Września 
w majętności p. Witkowskiego. Konkurs ten 
był jednak zbyt powierzchownym, pobieżnym 
i nie mógł dać należytego wyobrażenia o działa­
niu tak lokomobil jak i młocarni; słyszeliśmy, że 

elegancyą konstrukcyi odznaczała się lokomobila 
i młocarnia z fabryki Robey et comp., najlepiój 
wymłacała maszyna z fabryki Hornsby, najwię­
cej wykończoną w szczegółach była lokomobila 
Marshalla. Młocarnia z tej ostatniej fabryki opa­
trzona jest bardzo praktycznym przyrządem do 
podawania zboża; nie młóciła ona tak dobrze jak 
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zwykle, z powodu, jak się zdaje, zbyt pospiesz­
nego ustawienia. W każdym razie, dołączywszy 
do wymienionych młocarnię: Boston Procter et 
comp. i Turnera, działające bardzo dobrze, wi­
dzimy, że jest w czem wybierać; każdy system 
ma swoje zalety i niedogodności, ale wszystkie 
są wielką zdobyczą dla rolnictwa i odpowiadają 
godnie swemu zadaniu.

Z młocarni kieratowych zauważyliśmy między 
innemi młocarnię trybową z Warszawskiej fa­
bryki machin i drugą z tejże fabryki, przenośną 
na czterech kołach, która wydała się nam nader 
praktyczną. Dalej widzieliśmy ładną młocarnię 
żelazną p. Rodkiewicza i sześciokonną p. Ła- 
wickiego.

Sieczkarni wystawiono bardzo wiele. Na uwa­
gę zasługuje sieczkarnia bębnowa p. Ostrow­
skiego, obracana lokomobilą lub kieratem. Te­
goż sieczkarnia ręczna, opatrzona przyrządem do 
natychmiastowego zatrzymania walców, odznacza 
się dobrćm wykonaniem i praktycznością. Ładne 
sieczkarnie angielskie wystawił p. Rodkiewicz. 
Wreszcie wspomnieć należy o sieczkarni p. Sarny 
z Płocka i z fabryki Garretta.

Ze wszystkich systemów pługów, biorących 
udział w wystawie i konkursie, najpraktyczniej- 
szemi okazały się znane zaszczytnie pługi pomy­
słu p. Cichowskiego. Zdaniem tern nie kieruje 
bynajmniój stronność dla wynalazku rodaka; 
przeciwnie, poczytujemy sobie za obowiązek 
surowiój sądzić rzeczy nasze niż obce, bo w ten 
sposób tylko zdołamy zapobiedz szerzeniu się 
zarozumiałego nieuctwa i blagi, popieranej re­
klamą; lecz dla prawdziwej nauki i zasługi zaw­
sze mamy słowa czci i uznania. Pług piętrowy 
p. Cichowskiego jest prawie ideałem narzędzia 
ornego. Wymienić należy także pług p. Zieliń­
skiego, orzący wcale dobrze; z zagranicznych 
celowały znane pługi Hornsky’ego, Cegielskiego 
i Ransome’a. Próba z pługiem Horsky’ego wy­
padła bardzo niepomyślnie, z przyczyny złego 
wyrobienia. Oryginalne bowiem pługi Hor- 
sky’ego odznaczają się nader racyonalną budową 
i stoją prawie na równi z pługami Cichowskiego.

Z innych narzędzi do uprawy roli wymie­
nimy tylko kilka główniejszych, mianowicie: po- 
głębiacz amerykański Cegielskiego, tegoż bronę 
żelazną do łąk, Croskilla walec pierścieniowy 
(bajecznie drogi, bo kosztuje 335 rubli... więcej 
niż żniwiarka!!'), brony żelazne Howarda i ob- 
sypnik Lilpopa.

Siewniki były dość licznie przedstawione, a co 
dziwniejsza, widzieliśmy między niemi dość zna­
czną stosunkowo liczbę szerokorzutnych; widać, 
że narzędzia te cieszą się jeszcze u nas powodze­

niem, pomimo zbyt jawnej niższości w porówna­
niu z rzędowemi. Między temi odznaczały się 
„Victoria-Drill ’ Schneidera z Berlina i Gar­
retta.

Co do żniwiarek, konkurs odbyty w Rakowcu, 
rozniósł na wszystkie strony sławę Johnstona 
i Wooda; nie będziemy więc rozszerzać się nad 
tym przedmiotem. Kartoflarki i kopaczki do bu­
raków należą jeszcze do narzędzi, że tak powiemy, 
niedojrzałych; może przyszła wystawa dostar­
czy nam jakiój nowości w tym względzie.

Sikawki i pompy bardzo licznie wystawione, 
zainteresowały nas nietylko jako przedmioty nie­
zbędne dla gospodarzy, lecz i z tego powodu, że 
nasze fabryki dostarczyły okazów, nić ustępują­
cych zagranicznym. Widzieliśmy np. sikawki 
Noela z Paryża, prześliczne, a niedaleko od nich 
sikawki p. Troetzera, które ani wykończeniem 
zewnętrznem, ani jakością wcale tamtym nie 
ustępowały. Ładną sikawkę parową wystawiła 
firma: Lilpop, Rau i Loewenstein. Pompy cen- 
tryfugalne téj fabryki, jako tóż przedstawione przez 
p. Ostrowskiego, zasługują na uznanie.

Należy także powiedzieć kilka słów o powo­
zach i bryczkach (o wozach zamilczóć musimy, 
bo ich nie było). Otóż z dumą możemy oddać 
sobie sprawiedliwość, że powoźnictwo stanęło 
u nas bardzo wysoko; wyroby warszawskie nie 
ustępują wiedeńskim pod względem elegancyi 
i wykończenia, a przewyższają je trwałością; są 
wprawdzie dość wysokiój ceny, ale... czy jest 
choć jeden przedmiot potrzeby lub zbytku, któ­
ryby w Warszawie za tanie pieniądze dostać 
można? Zostawiwszy więc cenę na boku, wy­
mienimy karetę i faetón p. Augustynowicza, fae­
tón p. Koryckiego, powozy p. Sommera, a zwła­
szcza prześliczną karetę i kocz podróżny pana 
Rentla. Pan Romanowski wystawił bardzo ła­
dne landau i koła gięte na sposób amerykański, 
bardzo poprawnie wykonane.

Rękodzielnictwo, lubo kwalifikujące się więcój 
do wystaw przemysłowych aniżeli do rolniczych, 
wystąpiło bardzo pokaźnie. Spółka zjednoczo­
nych ślusarzy dostarczyła okazy ładnych i prak­
tycznych okuć do drzwi i okien; łóżka żelazne 
wcale nie drogie (z pracowni pp. Grabczyńskiego 
i Gostyńskiego), zamki, świdry do poszukiwania 
torfu, kłódki, wagi decymalne i inne, okiennice 
ulepszone, piece żelazne, kuchnie i t. p. Stolar­
stwo przedstawiło posadzki bardzo gustowne, 
drzwi i okna, meble gięte (z niedawno założo­
nej fabryki hr. Poletyłło); wreszcie, niezbędne 
uzupełnienie domów mieszkalnych,—piece kaflo­
we, były w ogóle bardzo ładne, lubo bajecznie 
drogie.
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Z oddziału materyałów budowlanych niepal­
nych, dość słabo przedstawionego, wymienimy 
cegłę maszynową z Żyrardowa, ogniotrwałą z Krze­
szowic, wreszcie produkta i wyroby cementowe 
z fabryki p. Ciechanowskiego w Grodźcu.

Rachunkowość wiejska od lat kilkunastu zro­
biła wielki krok naprzód; zamiast niezliczonych 
a uciążliwych rejestrów, dzienników, kwitaryu- 
szów i całego apparatu, zabierającego wiele cza- 
su, a nie dającego dokładnego obrazu ze stanu go­
spodarstwa pod względem finansowym, zaczęto 
wprowadzać rachunkowość podwójną. Nowość 
ta znalazła i znajduje ciągle jeszcze licznych 
przeciwników, twierdzących, że potrzeba w tym 
razie trzymać osobnego buchaltera, lub samemu 
uczyć się tego przedmiotu, że zresztą prowadzenie 
ksiąg rachunkowych wiele czasu zabiera i w ma­
łych gospodarstwach jest rzeczą niepraktyczną. 
Co do potrzeby znajomości przedmiotu zgadzamy 
się zupełnie, ale sądzimy, że w ogóle nie zawa­
dziłoby nam wcale, gdybyśmy lepiój rachować 
umieli. Co do praktyczności buchalteryi podwój- 
nój w mniejszych majątkach, znamy sami dzier­
żawcę na dwunastu włókach, który obok pracy 

przy gospodarstwie, sam prowadzi księgi rachun­
kowe; oglądaliśmy je i bardzo miłe sprawiła na 
nas wrażenie ich prostota i jasność. W większych 
zaś majątkach, gdzie dawniój utrzymywano tak 
zwanych „rachmistrzów“, przemiana tychże na 
buchalterów może dokonać się bardzo łatwo. Na 
wystawie przedłożono z kilku dóbr księgi buchal­
teryi podwój nój, zastosowanej .do gospodarstwa 
wiejskiego i lasowego; najwięcój pochwał odda­
wano systemowi zaprowadzonemu w Szymanowie 
(majętności p. Kronenberga) prze z p. Czakiego, 
administratora tego majątku.

Oto mniój więcój wszystko, co przez zbyt 
krótki czas trwania wystawy mogliśmy zobaczyć, 
zanotować i spamiętać. Dalecy od pochwał 
à tout prix, w niniejszym treściwym opisie nie 
tailiśmy dostrzeżonych tu i owdzie niedostatków; 
jednakże wbrew tendencyjnej niechęci pewnych 
01'ganów dziennikarstwa (zmitygowanój nieco, 
gdy rezultat zawiódł ich ujemne oczekiwania), 
ogół wystawy przedstawiał całość bardzo świetną, 
czemu nawet nieprzychylni Prusacy zniewoleni 
byli oddać sprawiedliwość i należne pochwały.

W. N.
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LUDNOŚĆ CESARSTWA ROSSYJSKIEGO.
Pierwsze urzędowe wiadomości statystyczne o liczbie mieszkańców w Cesarstwie rossyj- 

skiem, pochodzą z roku 1722, to jest kiedy było pierwsze ogólne obliczenie dokonane w całćm 
państwie, czyli tak zwana rewizya, którą odtąd powtarzano w rozmaitych latach. Według rze­
czonych rewizyj znajdowało się w Rossyi wszystkich w ogóle:

w roku podług rewizyi mieszkańców w roku podług rewizyi mieszkańców
1722 I 14 milionów 1812 VI 41 milionów
1742 II 16 99 1815 VII 45
1762 III 19 99 1835 VIII 60 99

1782 IV 28 n 1851 IX 68 99

1796 V 36 0 1858 X 74 99

Od roku 1858 ponieważ nie było podobnych rewizyj, wszelkie zatem następne wiado­
mości statystyczne ogólne mniej są pewne i dopiero teraz w skutek nowego prawa o powinności 
wojskowej spodziówać się można dokładnego obliczenia.

Następne statystyczne dane są z roku 1871 i pochodzą ze źródeł urzędowych, lub dzieł 
wyłącznie statystyce ruskiój poświęconych, według których ludność Cesarstwa wynosi:

rozdzielona

W Rossyi Europej. z król. Polek.
a przestrzeni mil kw. 

87,814
ogólna ludność 
72,461,133

przypada na wiorstę
16, 4

,, WW. ks. Finlandzkiem 6,337 1,773,612 6, 0
Razem w Rossyi Europejskiej 94,151 74,234,745 15, 8

Na Kaukazie 7,940 4,893,332 12, 4
„ Syberyi 221,294 3,327,627 0, 8
W Azyi średniej 49,200 3,119,507 1, 3

Razem w Rossyi Azyatyckiej 278,437 11,340,466 0, 8
W ogóle Cesarstwo ma 372,588 85,575,211 4, 7

na gubernie,Ludność powyższa 
ropejskiej:

wynosiła w tymże roku w Rossyi Eu-

gubernia
Archangielska

mężczyzn
135,210

kobićt
146,548

razem
281,758

gubernia
Kazańska

mężczyzn
849,722

kobićt
876,805

razem 
1,726,527

Astrachańska 304,265 289,315 593,580 Kijowska 1.105,838 1,109,319 2,215,157
Bessarabska 574,127 522,500 1,091,627 Kostromska 532,426 600,506 1,132,932
Charkowska 902,570 917,794 1,820,364 Kowieńska 562,132 563,609 1,125,741
Chersonska 854,088 807,804 1,661,892 Kurlandzka 297,747 322,499 620,246
Czernichowska 822,652 846,602 1,669,254 Kurska 967,579 987,428 1,955,007
Dońska obłast’ 568,073 579,461 1,147,534 LiHandzka 488,402 512,474 1,000.876
Ekaterynosławs. 706,096 663,704 1,369,800 Mińska 588,513 590,194 1,178,707
Estlandzka 157,891 166,070 323,961 Mohilewska 475,424 482,830 958,254
Grodzieńska 510,333 510,889 1,021,222 Moskiewska 916,595 840,647 1,757,242
Jarosławska 460,908 527,205 988,113 Niżegorodzka 613,077 666,743 1,279,820
Kaługska 495,218 513,418 1,088,636 Nowogrodzka 493,895 517,484 1,011,379



gubernia 
Ołoniccka 
Orenburgska 
Orłowska 
Penzeńska

mężczyzn 
141,982 
453,230 
790,325 
576,667

kobie't
155,509
477,317
799,319
597,315

razem
297,491
930,547

1,589,644
1,173,982

gubernia 
Włodzimirska 
W ołyńska 
Woronezska
Wjatska

mężczyzn
646,515
866,998 

1,082,899 
1,164,559

kobiet
613,408
870,849

1,101,495
1,278,410

razem 
1,259,923 
1,737,847 
2,184,394 
2,442,969

Permska 
Podolska 
Pskowska

1,061,146
987,326
383,814

1,151,418
974,369
403,009

2,212,5.64
1,961,695

786,823

Razem 32,823,537 33,443,884 66, 267,421

Rjazańska 
Samarska

731,451
924.633

764,851
943,609

1,496,302
1,868,242

W Królestwie Polskiem:

St. Petersburizs. 692.121 599,502 1,291,623 Kaliska 328,737 349,783 678,520
Saratowska 869,582 903,478 1,773,330 Kielecka 255,382 274,254 529,636
Symbirska 595,411 627,300 1,222,711 Lubelska 340,372 361,004

248,089
701,376

Smoleńska 562,416 559,301 1.121,717 Łomżyńska 241,610 486,699
Tambowska 1,071,546 1,085,613 2,157,159 Piotrkowska 336,109 359,898 696,007
Taurycka 367,686 348,728 716,414 Płocka 231,171 249,109 480,280
Tulska 582,941 593,225 1,176,166 Kadomska 263,624 276,647 540,271
Tuerska 717,703 792,258 1,509,691 Suwał kska 258,772 272,633 531,405
Ufimska 694,735 700,657 1,395,392 Siedlecka 264,028 278,256 542,284
Wileńska 505,655 513,774 1,019,429 W arszawska 483,907 520,327 1,004,234
Witebska 444,857 440,096 884,933 Razem 3.003,712 3,190,000 6,193,712

Przestrzeń i ludność W. Księztwa Finlandzkiego w roku 1870.
W guberniach 

Abobierneborg
przestrzeń mil kw.

461, 0
mężczyzn

142,376
kobićt

151,228
razem

293,604
wypada na

14,
wiorstę 
5

Kuopijskićj 773, 0 103,375 107,203 210,578 6, 0
Niulandzkiej 209, 4 81,204 86,345 167,549 16, 9
St. Michelska 418, 2 75,363 79,371 155,094 8, 0
Tawasthuskiej 326, 3 90,272 95,628 185,900 10, 9
Ulcoborgskiej 2,787, 2 87,576 91,585 179,161 1, 4
W azaskiej 730, 5 143,667 153,392 297,059 8, 8
Wyborgskiej 631, 5 118,705 124,971 243,678 9, 1

Razem Finlandya ma 6,337, 0 842,538 890,033 1,732,621 6. 0

Przestrzeń i ludność Rossyi Azyatyckiej.

I. Ka ukaz w roku 1871.
Gubernie i obwody przestrzeń mil kw. mężczyzn kobiót razem wypada na wio

Bakińska 70i, 7 272,415 241,145 513,560 14, 9
Czarnomorski okrąg 96, 0 9,007 6,696 15,703 3, 4
Dagestańska oblast’ 519, 2 226,893 221,406 448,299 17, 9
Elizawetpolska 794, 6 291,652 237,760 529,412 13, 6
Erywańska 472, 5 239,275 212,726 452,001 18, 8
Kubańska obłast’ 1,682, 1 347,927 324,297 672,224 8, 2
Kutajska 378, 1 317,679 288,112 605,691 33. 1
Stawropolska 1,287, 7 228,261 208,857 437,118 7, 0
Suchumski oddział 132, 8 . . 70,701 10, 9
Terska obłast’ 1,069, 0 252,507 232,730 485,237 9, 4
Tytliska 731, 0 325,029 281,555 606,584 17, 1
Zakatalski okrąg 72, 3 30,717 26,085 56,802 14, 9

Razem na Kaukazie 7,943. 0 2.541,362 2,281,269 4,893,332 12. 4



2. S y b e r y a w roku 1867.
.Gubernie i obwody przestrzeń mil kw. mężczyzn k obi dt razom wypada na w iorstę

Amurska oblast’ 5,129, 5 12,307 9,990 22,267 0, 0
Enisiejska 45,708, 1 189,524 161,324 350,848 0, 1
Irkucka 12,766, 6 199,199 173,634 372,833 0, 8
Jakucka 71,420, 6 117,101 111,362 228,363 0, 0
Przymorska oblast’- 33,790, 7 25,992 17,328 43,320 0, 0
Tobolska 26,713, 6 553,562 552,293 1,105,855 0, 8
Tomska 15,688, 2 398,486 385,782 784,268 1, 0
Zabajkalska 10,057, 2 220,210 199,633 419,843 0, 8
W ogóle Syberya ma 221,294, 1,716,381 1,611,246 3,327,627 0, 3

3- A z y a Sr e d n i a.

a) Stepy zarządu Orenburgskiego
Turgajska oblast’ 6,180 350,000 1, 1
Uralska oblast’ 9,476 . . 520,000 1, 1

b) Stepy zarządu zachodnio-sybir.
Akmohoska oblast’ 10,300 . 260,000 0, 5
Semipałatyńska obi. 8,240 . . 350,000 0, 9

c) Turkestańskie Generał-gubernat.
Semireczyńska obi. 6,352 . 543,094 1, 8
S. Darińskaja obi. 8,595 . . 835,848 2, 5
Zarjawszkij okrąg 204 . . 164,185 16, 6
Przy Ilijski, byłe Kul-

dzyńskie Chaństwo .... 97,380
W ogóle w Azyi Średniej około 49.200 . . 3,119,507 1, 3

Wykaz monarchów i książąt panujących.

Państwo Nazwisko monarchy Czas urodzenia Czas wstąpienia 
na tron

Nazwisko małżon­
ka lub małżonki Następca tronu

Austryacko - Węgierskie.

Brązy Ij a..........................

Franciszek Józef I .

Piotr II (Pedro). . . 
Toung-chih .

CESAR
18 sierpnia 1830

2 grudnia 1825
27 kwietnia 1856 

1852.

22 marca 1797

29 kwietnia 1818
9 lutego 1830

KRÓLE

S T W A.
2 grudnia 1848

7 kwietnia 1831
2 sierpnia 1861

1867.
1873

18 stycznia 1871

2 marca 1855
25 czerwca 1861

S T W A.
20 czerwca 1837
10 marca 1864
10 grudnia 1865

Elżbieta-Bawarsk.

Teressa Sycylijska 
A - lou-tó 
Harou-ko.

Augusta Weimar 
Saska

Marya Alekandr.
Hessen Dąrmst.

-

M ya Austryacka

Budolt-Franciszek ur. 21 
sierpnia 1858

Fryd. Wilh. ur. 18paźdz. 
1831 r.
Aleks, ur. 10 mar. 1845

Jussuf ur. 9 paźdz. 1857

Albert ur. 9 listop. 1841

Chiny.................. • . . . .
Japonja............................ Moutsou Hito . .
Maroko............................ Muley-Hassan . . .

Wilhelm I................Niemcv..................  . . .

Rossja............................... Aleksander II Miko- 
wicz..................

Turcja............................. Abdul-Aziz................

Anglja.........................
Bawarja............................
Belgia.............................

Ludwik II..................25 sierpnia 1845
Leopold II....................9 kwietnia 1835
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WIELKIE K S I Ę S T

Państwo Nazwisko monarchy Czas urodzenia Czas wstąpienia 
na tron

Nazwisko małżon­
ka lub małżonki Następca tronu

Dania................................ Krystyan IX. . . . . 8 kwietnia 1818 15 listopada 1863 Ludwika Kaselska Kryst. Fryder. ur. 3-go 
czerwca 1843.

Grecja............................... Jerzy I ....... . 24 grudnia 1845 5 czerwca 1863 Olga Konstantyn. 
Rossyjska

Konst. ur. 2 sierp. 1868

Hawaii wyspy................. Łunalilo I................. 31 stycznia 1835 8 stycznia 1873 — —
Madagaskar..................... Ranawalo IIkrólowa — 1 kwietnia 1868 — —
Niderlandy....................... 19 lutego 1817

5 kwietnia 1830
17 marca 1849 Zofia Wirtemberg. Willi, ur. 4 wrześn. 1840

Persja....................... . . Nassr-ed-Din . . . . 10 września 1848
31 paździer. 1838
22 marca 1797

11 listopada 1861
2 stycznia 1861

Marya Pia Włosk.
Augusta Weimar 

Saska.

Karol ur. 28 wrześ. 1863 
Fryd.-Wilh. 18 paździer.

1831
Prussy . ....................... Fryderyk Wilhelm I.

Saksonia......................... Albert Fryderyk . . 23 kwietnia 1828 29 paździer. 1873 Karolina ks. Wa- —

Siam....................., . . • Tiaon Fa Tiaula 
Longkorn .........

1 paździer. 1868
za

—

Szwecja i Norwegia . . .
Wirtemberg...................

Oskar II....................
Karol I.......................

21 stycznia 1829
6 marca 1823

18 września 1872
25 czerwca 1864

Zofia Nassauska
OlgaMikołajówna

Rossyjska

Gust. ur. 16 czerw. 1858

Włochy............................ Wiktor Emanuel II. 14 marca 1820 23 marca 1849 — Humbert ur. 14 marca 
1844

W A.

Baden ............................. Fryderyk................... 9 września 1826

Hessen-Darmstat.............
Meklemburg-Szwerin . .

Ludwik III . . . . .
Fryderyk-Franc. II.

9 czerwca 1806
28 lutego 1823

Meklemburg-Strelitz. . . 
Oldenburg ......................  
Sasko-Weimar................

Fryderyk Wilhelm . 17 paździer. 1819
Mikołaj Fiyd. Piotr 8 lipca 1827 
Karol Aleksander. .24 czerwca 1818

I

5 września 1856

16 czerwca 1848
7 marca 1842

6 września 1860
27 lutego 1853

8 lipca 1853

Ludwika Pruska

Marya Rudolstad.

Augusta ks. Camb. 
Elżbieta Altenb. 
Zofia Niderlandz.

Fryderyk-Wilh. 8 lipca 
1857

Karol ur. 23 kwiet. 1809
Fryder.-Franc. 19 marca 

1851.
Adolf-Fryd. 22 lip. 1848
Fryd.-Aug. 16 list. 1852
Karol-Aug. ur. 31 lipca 

1844

KSIĘSTWA.

Anhalt.............................
Brunszwik................ . .
Lichtensztein.................
Lippe-Detmold.............

Lippe-Szaumburg. . . .
Monako..........................
Reuss-Greitz...................
Reuss-Schieitz..............
Saks-Altenburg.............
Saks-Koburg-Gotha. . .

Saks-Meiningen.............

Szwarcbur g-Sonders- 
haus.........................

Szwarcburg-Rudolsztad 
Waldek..........................

Leopold Fryderyk.
Wilhelm................
Jan II ....................
Leopold................

Adolf-Jerzy . . . .
Karol III...............
Henryk XXII . . .
Henryk LXIX. . . 
Ernes:...................  
Ernest II................

Jerzy.......................

Ginter....................

Jerzy .......................
Jerzy-Wiktor. . . .

29 kwietnia 1831
20 kwietnia 1806

5 paźdz. 1840
1 września 1821

1 sierpnia 1817
8 grudnia 1818

28 marca 1846
19 maja 1792
16 września 1826
21 czerwca 1818

2 kwietnia 1826

24 września 1801

22 maja 1871
23 kwietnia 1831
12 listopada 1858

1 stycznia 1851

21 listopada 1860
20 czerwca 1856

8 listopada 1859
15 wrześn. 1856
3 sierpnia 1853

29 stycznia 1844

20 września 1866

19 sierpnia 1835

23 listopada 1838
14 stycznia 1831

26 listopada 1869
13 maja 1845

Antonina Saska

Elżbieta Rudolszt.

Herminia ks. Wal.

Ida. Sehaum Lipę.
Matylda.
Agnieszka Anhalt.
Aleksandra Bad.

Teodora ks. Hoh.

Helena Nassauska

Leopold ur. 18 lipca 1855

Waldemar ur. 18 kwiet. 
1824

Jerzy ur. 10 paźdz. 1846
Albert ur. 13 list. 1848

Alfred Angielski ur. 6 
sierpnia 1844

Bernard ur. 1 kwietnia 
1851
Karol ur. 7 sierpnia 1830

Fryderyk ur. 20 stycznia 
1865

PAPIESTWO.

Państwo Kościelne. . . .[Pius IX [13 maja 1792 [16 czerwca 1846 |



PRZEWODNIK WARSZAWSKI.
Warszawa, główne miasto Królestwa Polskiego, na lewym brzegu Wisły według dokonanych 

1872 r. przez pułkownika pomiarów Żylińskiego, leży pod 9° 191 zachodniej szerokości (licząc od 
obserwatorium w Pulkowie) i pod 51° 141 północnój szerokości geograficznej. Wysokość miasta nad 
poziom m. Bałtyckiego wynosi 361, 03 st. ros., wysokość nad poziomem rzeki Wisły 102, 43 st. 
ros. powierzchnia 1894 dziesięcin. Obwód miasta wraz z przedmieściem Pragą., oznaczony wałem 
ziemnym, wynosi 203/« wiorst; długości od północy na południe liczy wiorst 7%, szerokości 4‘/z, 
ulic 278, domów murowanych 2360, drewnianych 937, ludności 296,241, w tern 119,500 mężczyzn 
a 144,970 kobiet. Ludność ta pod względem wyznań liczy: 155,500 katolików, 6,820 prawosław­
nych, 15,100 protestantów, 10 unitów, 186,100 żydów, 89 ormian, 46 mahometan. Warszawę z Pra­
gą łączy most żelazny na 240 sąż. długi. Pod względem administracyjnym dzieli się na 12 części 
czyli cyrkułów.

DZIAŁ ADRESOWY.

Władze duchowne:
Konsystorz prawosławny .........
Kancellarya parafii Prawosławnej......................
Szkoła duchowna powiatowa wyznania prawo­

sławnego ..............................................
Zarząd sprawami duchownemi obcych wyznań 
Konsystorz Generalny Rzymsko-Katolicki . . 
Seminarium metropolitalne Rzymsko-Katolickie 
Konsystorz Ewangelicko-Augsburgski .... 
Kancellarya parafii Ewangelicko-Augsburgskiej .
Konsystorz Ewang.-Reformowany......................
Kancellarya Kollegium............................................
Dozór Bóżnicy Okręgów Warszawskich . . 
Komitet Synagogi.....................................................
Zarząd Warsz. Gminy żydowskiej.......................

UWAGA. Kancellarye urzędników stanu cywil­
nego wyznań niechrześciańskicłi znaj­
dują się przy kancellaryach komisarzy 
policyi właściwych cyrkułów.

Władze policyjne:
Zarząd Warszawskiego Ober-Policmajstra . .

Wydziały tegoż zarządu:
Adresowy...................................................................

ULICA Nr.
Domu UWAGA

Długa 13
— —

Miodowa 9
Kanonia 2

Krak.-Przedm. obok koś. ś. Józ.
Miodowa 9

Królewska 19
Miodowa 9
Leszno 22
Długa 10

Daniłowiczowska 4
Nowolipie 2

Senatorska 12 w Ratuszu

— — w Ratuszu



Pasportowy............................................................1
Śledczy....................................................................... I
Policyjno-Sądowy.................................................i
Telegraf policyjny.................................................)
Policyjno-Lekarski..................................................
Cyrk. I i XI. Zamkowy, kancelarya ....

„ II i III. Soborny, ,, ......................
„ IV. Bielański, ,, ......................
„ V i IV. Powązkowski, ,, - ......................
„ VII. Wolski, „ .......................
„ VIII. Jerozolimski, „ .......................
„ IX. Łazienkowski, „ .......................
,, X. Nowoświecki, ,, ......................
,, XII. Prążki, „ .......................

Straż Ogniowa:
l-a część ..................................................................
2-a ,, .............
3-a „ ...................................................................
4-a „ ...................................................................
5-a ,, ...................................................................
Biuro Komendy Straży Ogniowej '......................

Władze wojskowe:
Główno dowodzący wojskami Warsz, Wojennego 

Okręgu Gen. Gubern. Paweł Kotzebue . . 
Kancelarya pom. Głównodowodzącego Wojska­

mi Okręgu Warszawskiego............
Zarząd Warszawskiego Okręgu Wojennego .

,, Intendentury............................................
„ Artyleryi Okręgowy............................

Arsenał artyleryjski Okręgu Warszawskiego . 
Wojenna fabryka broni.......................................
Zarząd Wojenno-Lekarski Okręgu Warszawsk

,, Naczelnika Wojsk ,, „
Audytoryat połowy „ „
Sąd połowy wojenny............................................  
Archiwum wojennego Okręgu Warszawskiego 
Zarząd Komendanta miasta Warszawy .

„ „ Cytadeli Aleksandryjskiej
,, Naczelnika Wojsk Gubernii Warszawskić< 

Kancellarya Warszawsk. Gubernialn. batalionu
„ zarządzającego zbornym punktem 

Szkoła wojskowa junkierska............................ 
Szkoła fajerwerkierów......................................  
Zarząd Intendentury Okręgowej......................

,, Warszawskiej artylleryi fortecznćj . .
„ Okręgowy Inżenieryi............................

ULICA Nr.
Donu UWAGA

Senatorska 1 w Katusz u

Źródłowa 6
Podwal 15
Długa 10

Nalewki 33
Karmelicka 9

Chłodna 9
Twarda 3

Mokotowska 19
Krak.-Przedm. 1

Targowa 182aó

Nalewki 1
Senatorska Ratusz

Nowy-Świat 6
Chłodna 1 Koszary Mirów.

na Pradze - - —
Nalewki 1

Krak.-Przedm. b. Zamek Król.

Bielańska 10
Saski plac 4

rog Długiej i Nalewek 2
Bielańska 10

Mokotowska 5
Bracka 12

Nowy-Świat 67
Elektoralna 9

Przejazd 15
Krak.-Przedm. 11

w Cytadeli 25 Sprzedaż prochu
Petersburska 501 Praga

— —
Senatorska 13

Twarda 30
Nalewki 4

Cytadela Aleksandr. 60
Cytadela Aleksandr. 15



7

Warsztaty pod zarządem Intendantury . . . .
Artyleryjskie Laboratorium..................................
Warszawski Magazyn apteczny............................
Zarząd Warszawskiej inżenieryi fortecznej. .
Okręgowe Inspektorstwo szpitali............................

Sztaby wojsk:
Sztab Okręgowy.......................................................
Sztab wojsk miejscowych.......................................
Sztab 3-ej piechotnej dywizyi gwardyi. . . .
Kancellarya Lejb-Gwardyi Litewskiego pułku .

„ St.-Petersburgsk. grenad pułku . .
„ Grodzieńskiego pułku huzarów .
„ Lejb-Gwardyi pułku ułańskiego .
„ Wołyńskiego pułku.............................
„ 3-ej bateryi Artyleryi konnej . .

Sztab 3-ej gward. i grenad. brygady artyleryi .
,, 2-ej grenadjerskiej piechotnej dywizyi . .
„ 1-ej brygady strzelców..................................

Zarząd piechotnego atamana wojsk kozackich.
Kancellarya 63-go pułku kozaków dońskich . .

„ 1-ej brygady saperów . . . . .
Sztab 3-ój dywizyi Gwardyi pieszój......................

„ 26 pułku litewskiego.......................................
„ Pułku kegsholmskiego..........................., .
,, „ Grenad. Ekaterynburskiego .
,, „ Wołyńskiego........................................
,, 2-ej dywizyi grenadyerskiej......................
,, 6-go Pułku grenad. Tauryckiego....
„ 3-ej dywizyi kawaleryi.................................

Kancellarya 3-go batalionu strzelców . . . .
,, dywizyonu kozaków kubańskich .

1-a, 2-a i 3-a brygada artylleryi gward. . . .
4-a ,, >> ,,....
3-a baterya Lejb-Gwardyi Ułańskiej . . . .
Kancellarya 1-go parku pochodnego telegrafu. .

,, 2-go ,, ,, ,,
,, gubern. warszawskiego batalionu. .

Zarządy Żandarmskie:
Zarząd Warszawskiego Okręgu Żandarmów . 

,, Naczelnika Żandarmów Guber. Warsz.
Kancelarya Naczelnika Żandarmów pow. War­

szawskiego ...................................
Sztab Warszawskiego Dywizyonu Żandarmów . 
Zarząd Żand. polic. dróg żelaznych......................  
Oddział żand. polic. Drogi Warsz.-Terespolskiój 
Komenda Żand. konna............................................

ULICA Nr.
Domu UWAGA

Leszno 55
Powązki w koszarach
Górna 11

Cyt. Aleksandr. 26
Ujazdowska 11

Saski plac 4
Bracka 12

Nowy-Świat 67
Belwederska 4

Konwiktorska 1
Łazienki 25

— 31
Przejazd 15

--- —
Nowy-Świat 67 na Koszykach

— —
— —

Wspólna 15
Nowogrodzka 18

Pańska 5
Nowy-Świat 67

Marszałkowska 4 Kosz. Ujazdows.
Cytadela

Konwiktorska 1 Kosz. Sieraków.
Przejazd 15

Nowy-Świat 67
Za rogat. Powązk.

Żurawia 17
Za rogat. Powązk.

w barak, przy tarasie —
Koszyki 1753e Kosz. Jerozol.

Czerniakowska 37 — 39 Kosz. Kirysyer.
Łazienki Królewskie 31

Krucza 12
Czerniakowska 37
Petersburska 501 na Pradze

Królewska 4
Widok 2

Nalewki 28
Za tyłki 2

Marszałkowska 38
Praga 156

Koszary mirowskie * .
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Koszary i baraki wojskowe:
Aleksandrowskie.......................................................
Huzarskie...................................................................
Jerozolimskie.............................................................
Kirysyerskie.............................................................
Kozackie...................................................................
Mirowskie ...................................................................
Powązkowskie..............................................................
Sapieżyńskie.............................................................
Sierakowskie.............................................................
Ujazdowskie.............................................................
Ułańskie........................................................................
Wołyńskie..................................................................
Zborny punkt i baraki na Pradze............................

Władze cywilne.
Kanccllarya Generał-Gubetnatora......................
Wydział próśb tejże kancellaryi w b. Zaniku Kró­

lewskim . . . . •........................
Archiwum akt dawnych i archiwa po zwiniętych 

władzach ...............................................
Zarząd pałaców Cesarskich.......................................

„ Gubern. do spraw włościańskich . . .
Dyrekcya Teatrów Warszawskich......................

Konsulaty zagraniczne.
Angielski Gen. Kons. Mansfeld............................
Austr.-Węgier. Gen. Kons. Bar. Brcner-Felsach.
Belgijski Gen. Kons. Mieczysław Epstein .
Francuzki Gen. Kons. Baron Finot......................
Związku Półn.-Niemieck. G. K. Bar. Rechenberg

Rząd Gubernialny Warszawski.
Zarząd Naczelnika powiatu Warszawskiego . .
Dom główny kary i poprawy.................................•
Dom badań...................................................................
Areszt dłużników cywilnych..................................

Władze Miejskie.
Magistrat m. Warszawy (Ratusz)......................  

w n i m:
Wydział wojskowy..................................................
Wydział ubezpieczeń............................................

ULICA Nr.
Domu UWAGI

w Cytad. Aleksandr.
Czerniakowska 25

Koszyki 1753e
Czerniakowska 37—39

przy tarasie Zamków.
plac Żelaznej Bramy 11

Zakroczymska 6
Konwiktorska 1

Marszałkowska 4
Łazienki Królewskie 31

Przejazd 15 Pałac Mostowa.
Petersburska 150

1

Krakowskie-Przedni. 42

66
Pałac Namiestnik.

i Jezuicka 1
Łazienki Królewskie

Saski plac 1
Plac Teatralny 21 — 32

Warecka 5
Mazowiecka 4

— 9
Niecała 8

Królewska 19

Krakowa.-Przcdm. 42 Pałac Namiest.

Miodowa ., Paca
Długa 36
Pawia 17

Leszno 27

Senatorska 10

— —



Lombard..................................................................
Kassy poborowe opłat miejskich............................ 
Urząd miar i wag..................................................
Urząd Lekarski............................ ....
Kassa Oszczędności..................................................
Kantor pomocniczy Kassy Oszczędności w Gi- 

mnazyum 4-m........................................
Kancellarya wodociągu miejskiego....................... 
Szlachtuzy miejskie................................................ I

Kontrola weterynaryjna.......................................  
Kontrola służących..................................................
Kancel. Inspektora policyi na rz. Wisie . . •

Zakłady
i INSTYTUOYE DOBROCZYNNE.

Bióro informacyjne o nędzy wyjątkowej . . 
Rada miejska Warszawskiej publicznej Dobro 

czynności.............................................
Zarząd Ruskiego Towarzystwa Dobroczynności 
Ochrona Maryjska............................................

„ Mikołajewska.......................................
Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności . 
Dom Sierot (chłopców)..................................

,, ,, (dziewcząt).................................
Zakład Starców i kalek....................................... 
Kassa pożyczkowa Towarz. Dobroczynności . 
Dom schronienia starców.................................  
Dom przytułku i pracy.......................................  
Instytut św. Kazimierza.................................  
Dom przytułku ubogich starców parafii Ewan

gelicko-Augsburskiej .................................
Dom przytułku starców i sierot wyznania Moj 

żeszowego i dom schronienia dla przycho 
dnich i biednych dzieci tegoż wyznania .

Przytułek dla wychodzących ze szpitali . . 
Zakład św. Marty............................................
Przytulisko . . . .......................................
Kancelarya Towarzystwa opieki nad ranionym 

i chorymi wojskowymi..................
„ Towarzystwa opieki nad zwierzętam 

Towarzystwo osad rolnych............................ 
Instytut moralnej poprawy dzieci .... 
Zakład rodziny Maryi i Magdalenek . . .

Szpitale:
I

Dzieciątka Jezus......................'.............................
Sw. Ducha...................................................................

ULICA Nr.
Domu 1 U WAGA

Senatorska 10 Ratusz
— —
— —
— —
— —

Ujazdowska 20
Dobra 23
Rybaki 8
Solec 16

Brukowa 356/7 na Pradze
Targowa — na Pradze
Podwal 14
Solec 2942/3

Erywańska 8

Senatorska 10 Ratusz .
Zakroczymska 1

Bednarska 17
Zakroczymska 1

Krakowsk.-Przedm. 56
Freta 8

Tamka 25
K rako wsk. -Pr zed m. 56

—
Przyrynek 6

Wolska 4
Tamka 25

Erywańska 2 * . -

Wolska 18
Ogrodowa 50

Krakowsk.-Przedm. 47
Wilcza 3

Wiejska 5
Królewska 4

— 14
w Mokotowie —

Żytnia 1

Plac Warecki _

1

Elektoralna 12
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Św. Rocha...................................................................
Ewangelicki..............................................................
Starozakonnych........................................................
Zakład leczniczy dla dzieci.................................. 
Św. Łazarza.............................................................  
Oftalmiczny............................ ..... ...........................
Św. Jana Bożego .................................................. 
Na Pradze................................................................... 
Ujazdowski (wojskowy)....................................... 
Aleksandrowski.......................................................

Zakłady lecznicze prywatne:
Lecznica dla przychodzących.................................
Zakład leczniczy dla kobiet, d-rów Rogowicza 

i Bernharda .............................................
Zakład chorych na oczy, d-ra Dobrzańskiego . 
Instytut dla syfilistycznych, d-ra Kadlera . .
Zakład leczenia ścieśnionym powietrzem . . . 
Zakład laryngoskopijny (chorób gardlanych) . . 
Zakład leczniczy dla dzieci, d-ra Sikorskiego . . 

’ Zakład leczenia kumysem .................................
Instytut gimnastyczno leczniczy St. Majewskiego. 
Instytut gimnastyczno-leczniczy Olszewskiego 
Dom zdrowia d-ra. Zdzieńskiego....................... 
Zakład leczniczy d-ra Chomentowskiego . . .

Ochrony:
1) Janikowskiego.......................... '.....
2) D ra Malcza.......................................................
3) Ignacego Popławskiego.................................
4) Małżonków Neubauer.......................................
5) Małżonków Pusłowskich.................................
6) Hr. Kossakowskiej.............................................
7) Hr. Uruskiego (na Pradze)............................
8) Małżonków Preysów.......................................
9) Księdza Baudouin.............................................

10) ,Ś-tej Zofii.......................................................
11) Ś-go Piotra.........................................................
12) Małżonków Rosen . . ..................................
13) Ochrona............................................................
14) Dla dzieci wyznania Mojżeszowego . . .
15) Dla dziewcząt „ „ . . .
16) Ochrona.............................................................
17) Dla chłopców wyznania Mojżeszowego .
18) Ochrona.............................................................

Opiekunowie cyrkułowi:
Cyrkuł I. Marceli Zbiegniewski......................  

„ II. Gwalbert Matuszewski , . . . .

ULICA Nr.
Domu UWAGA

Krakowsk.-Przedm. 24
Karmelicka 4

Róg Pokor, i Inflanc. 14
Solna 4

Książęca 2
Smolna 4

Bonifraterska 6
Praga 501

Wiejska 
w Cytadeli

2

Niecała 7

Alea Ujazdowska 14
Zielony Plac 12

Krakowsk.-Przedm. 38
Nowy-Świat 34 ’

Długa 32
Solna 4

—
Sewerynów — w Sask. Ogr.

Długa 20
Sosnowa 6
Twarda 6

Freta 8
*

Ogrodowa 40
Pańska 48

Czerniakowska 67
Wilcza 11

Browarna 20
Brukowa 398
Waliców 8

Piwna 9
Wolska 7
Tamka 7

Chmielna , 66
Nowolipie 34
Waliców 1

Maryańska 3
Gęsia 18
Dzika 9

Nowolipie 34

Miodowa 3
Nowe-Miasto * 8k



r

♦

1

w

*

A

Cyrk. III. Romuald Dunin.................................
„ IV. Ludw. Gronau..................................
,, V i VI. Leopold Moraczewski ....
,, VII. Franciszek Kuśmierski.......................
„ VIII. Józef Wiślicki..................................
,, IX. Leon Rakowski.................................  
„ X. Józef Szymanowski............................ 
„ XI. Aloizy Szulc....................................... 
„ XII. Cezary Skoryna.................................

Kassy oszczędności groszowe.
1) W szpitalu Oftalmicznym, w Sobotę od go­

dziny 5 do 7 wieczorem ... ...
2) W ochronie w Niedziele od godz. 8—10 rano 
3) „ „ „ 10-12 „
4) „ ,» 8—10 „
5) „ „ „ 8-10 „
6) „ „ „ 8—10 . „
7) ,, w Soboty „ 4— 6 wiecz.
8) „ w Niedziele „ 9 —10 rano

w Środę od godziny 5—6 po południu
9) W ochronie, w Niedzielę od godz. 8—10 rano 

10) W ochr. wNiedz. od 3—5iCzwart. 6—8 pop. 
II) „ 4-6 „
12) „ ,, „ 9 —11 rano
13) „ w Środy „ 6—8 po p.
14) „ w Niedziele „12—1 „

Tanie kuchnie.
l-a dla Chrześcian.................................................. 
2-a dla Chrześcian.................................................. 
Cena obiadu kop. 11, pół obiadu kop. 6, od go­

dziny 12-téj do 3-cićj.

Czytelnie bezpłatne.
TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI.

Przy zakładzie starców i kalek (otwarta co­
dziennie) ........................................

Przy szpitalu oftalmicznym (otwarta w Środy 
i Soboty od godz. 5—7 wieczór) . . . • .

Przy ochronach...................................................... /

ULICA

Miodowa
Nalewki 

Ogrodowa 
Chłodna

Maryańska 
Bracka

Chmielna 
Maryensztad 

Brukowa

Smolna 
Freta

Ogrodowa 
Pańska 

Czerniakowska
Browarna 
Waliców

Piwna 
Wolska 

Chmielna 
Maryańska

Gęsia 
Brukowa 

Daniłowiczowska

Freta 
Chmielna

Krakowsk.-Przedm.

Smolna 
Freta

Pańska 
Czerniakowska 

Browarna 
Wolska 
Piwna

Nr.
Domu

3
20
50
12

4
9

33
3

409

4
8

40
46
67
20
1&.

7
7

66
1

18
398

4

6—8
31

58

4
8

46
67
20

7
9

UWAG A

na Pradze

na Pradze
•
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ULICA Nr.
Daniu UWAGA

Te wszystkie czytelnie otwarte są w każdą Nie­
dzielę od godziny 8—10 z rana, z wyjątkiem czy­
telni przy ulicy Piwnój, otwartej i we Środy od 

godziny 5—7 wieczór.
Czytelnia (otwarta w Środy od godz. 6—8 wiecz. Sporna 286 na Pradze

,, „ w Niedziele od g. 3—5 po po­
łudniu i w Czwartki od g. G—8 wiecz. 

„ (otw. w Niedziele od godz. 9 —11 z rana)
Chmielna 

Gęsia
62
18

,, przy synagodze (otwarta w Niedziele 
od godziny 12 — 1 po południu . .

Z czytelni bezplatnój książki wydają się do do­
mu, po przedstawieniu poręczyciela znanego oso­
bie zarządzającej czytelnią, na czas jedno-miesię- 
czny. Najzasobniejsza Czytelnia przy ulicy Piw- 
nój Nr. 9.

Poczta.
Warszawski Kantor Gubernialny Pocztowy .

Danilowiczowska

Krakowsk.- Przcdm.

4

27

«

Biuro Ekspedyoyi Gazet.......................................

Zarządy Telegrafów.
Zarząd Warszawskiego Oddziału Telegrafów . . Królewska 35
Stacya telegraficzna Warszawska............................ — —.
Kancelarya telegrafu Europejsko-Indyjskiego Jerozolimska 25

Władze
Ministerstwa Oświecenia Publicznego.

Okrąg naukowy Warszawski............................... \
Komitet Egzaminacyjny.......................................... 1
Cesarsko-Warszawski Uniwersytet . ... 1 
Biblioteka główna .....................................................F
Gabinet zoologiczny, otwarty we Czwartki i Nie-) Krakowsk.-Przedm. 26 Pałac Kazimie-

dziele od godziny 10-ej z rana do 1-ej poi 
południu ... ,............................... ł

Gabinet mineralogiczny.......................................... 1
„ archeologiczny.......................................... /

Muzeum Sztuk Pięknych : — Oddział Malarstwa 
w byłym pałacu Paca, w Niedziele i Czwar­
tki od godziny 11-ej do 2-ej............

— Oddział Uzeżbij w pałacu Kazimicrowskim 
w Piątki od 11-ej do 2-ój.....................

Do obudwóch oddziałów wejście bezpłatne.
Towarzystwo zachęty sztuk pięknych i wystawa 

obrazów tegoż Towarzystwa............

Miodowa

Krakowsk.-Przedm.

7

60

rowrski



ULICA Nr.
Domu. UWAGA

$
Laboratoryum chemiczne.......................................
Obserwatorium astronomiczne.................................
Ogród Botaniczny..................................................
Instytut Aleksandryjsko - Maryjski wychowania 

panien........................................................
Instytut głuchoniemych i ociemniałych....
Instytut muzyczny..................................................
Dyrekcya Naukowa Warszawska............................
Inspekcya Szkół m. Warszawy............................
Szkoła Rysunkowa..................................................

„ Handlowa (w Gimnaz. 3m)......................
„ Felczerów Cywilnych.................................
„ Weterynaryi ..................................................

G-imnazya męzkie.
Gimnazyum 1-sze.......................................................

„ 2-gie.........................................................
„ 3-cie........................................................
„ 4-te.........................................................
„ 5-te....................................... .....
„ 6-te................................................... .....
„ Realne...................................................

(rimnazya i szkoły żeńskie.
Gimnazyum 1-sze.........................................................

» 2-głe.........................................................
,, 3-cie.........................................................
,, 4-te.........................................................

Szkoła 3 klassowa żeńska......................................
2 „

„ żydowska ...................................................

Progimnazya i szkoły męzkie.
Progimnazyum 1 -sze..................................................

„ 2-gie...................................................
„ 3-cie...................................................
„ 3-ch klassowe żeńskie ....

Szkoła 3 klassowa miejska.......................................
Seminaryum nauczycielskie.......................................
Szkoła 2 klassowa męzka...........................................

M „ 5» ..............................................................................

M 99 99 *....................................................................

>1 1 J, »» • ..................................
” 99 99 ................................................................... ...........

” »» ł, .......................................
V 99 M ...............................................................................

„ żydowska „ .......................................

Krakowsk.-Przedm.
Ujazdowska

Wiejska 
Plac Sw. Aleksandra

Ordynacka 
Chmielna 

Plac Św. Aleksandra 
Miodowa 

Krakowsk.-Przedm.

Smolna dolna

Nowy-Świat 
Nowolipki 

Krakowsk.-Przedm.
Ujazdowska 

Zielna 
Krakowsk.-Przedm.

Jezuicka

Miodowa 
Szkolna 

Krakowsk.-Przedm.
Miodowa 

N. Miasto i Stara 
Tamka 

Bonifraterska

Gęsia 
Chłodna 
Brukowa

Stara 
Bednarska 
Królewska 

. Piwna 
Marszałkowska 

Trembacka 
Nowo-Miejska 

Tamka 
Leszno 

Krakowsk.-Przedm.
Maryańska

26
8

8
6—7

1
1
7
7
3

1

78 — 80
3
3

20
18
34-

2

7
6

34
5
6

25
4

5
28

381
6
3

15
39
55

5
17
29
45

i 5

Pałac Kazimier, 

t

Szpital Dziecią­
tka Jezus

Obok Wizytek.

Obok Wizytek. 

1

na Pradze 

’ 1
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Szkoły rzemieślnicze niedzielne.
Szkoła 1 klasowa.......................................................

Oplata szkolna,
W uniwersytecie rocznie rs. 50, półrocznie rs. 

25 (Farmaceuci, rocznie rs. 20). W gimnazyum 
1-em półrocznie rs. 10; w innych gimnazyach rs. 
15; w progimnazyach rs. 7 kop. 50; w szkole 3 
klasowej miejskiój, rocznie rs. 6.

W Instytucie Maryj skim panien: z utrzyma­
niem na koszcie własnym rs. 230 rocznie. W gi­
mnazyach i progimnazyach żeńskich przychodnie 
półrocznie rs. 10.

W Instytucie muzycznym półrocznie rs. 25.
W Instytucie głuchoniemych i ociemniałych, 

pensyonarze na swoim koszcie rs. 150; przycho­
dni rs. 15 rocznie.

Wydział prassy.
Komitet Cenzury . . .......................................

Redakcye gazet
I PISM PERYODYCZNYCH.

Biblioteka Rolnicza wydawana przez Redakcyę 
Gazety rolniczój .......

„ Romansów i Powieści........................
,, Umiejętności Lekarskich.......................
„ W arszawska..............................................

Bluszcz......................................................................... 
Dziennik Warszawski............................................. 
Dniewnik...................................................................  
Ekonomista..................................................................  
Gazeta Lekarska........................................................

„ Przemysłowo-Rzemieślnicza......................
,, Rolnicza z Kuryerem Rolniczym . . .
„ Policyjna........................................................
„ Polska.............................................................

u LICA Nr.
Domu UWAGA

__ fk

Chłodna 25
Trembacka 5

Marszałkowska 55
Piwna 9
Praga 
Gęsia

381
5

Żelazna 28
Alea Jerozolimska 10

Zielna 18
Jezuicka 2

Pałac Brylowski 6

Prenumerata roczna
Nr.

Domuw Warszaw. ! na prowinc. I ULICA
Ruble i kopiejki

5 6 Solna 18
5 40 7 20 Trembacka 9

20 — 20 — Zielony Plac 6
9 — 10 — Mazowiecka 4
7 20 10 — Krakowsk.-Przedm. 7
8 — 10 1 — Miodowa 18
8 — 10 — . — —
4 4 80 Niecała 12
5
4

— 6
5 20

Zielony plac 
Chłodna

6
10

4 80 6 20 Karmelicka 13
4 80 — — w Ratuszu
9 — 12 — Niecała 11



Gazeta Warszawska..................................................
,, Handlowa.......................................................
„ Sądowa.......................... "............................
„ Anonsowa...........................................  .

Izraelita. ............................................................
Kłosy........................................................................ 
Kolce.............................................................................  
Korespondent rolniczy (przy Gazecie Warszawa.) 
Kronika rodzinna.......................................................  
Kurjcr Codzienny.................................................

„ Świąteczny..................................................
„ Warszawski..................................................

Medycyna, Tygodnik............................................  
Mucha.......................................................................  
Niwa.............................................................................
Opiekun domowy. *............................................
Pamiętnik Towarzystwa Lekarskiego Warszaw. 
Przegląd Katolicki......................................., .

,, Tygodniowy................................ • . .
Przyjaciel Dzieci.......................................................
Przyroda i Przemysł..................................................  
Świat muzykalny.......................................................
Tygodnik Zilustrowany............................................

„ Mód. . . ............................................
' „ Rolniczy..................................................

„ Romansów i Powieści............................
„ Przemysłowo-Handlowy......................

Warszawskije Gubernskije Wiedomosti. . .
W ędrowiec..................................................................
Wiadomości farmaceutyczne.................................
Wiek.............................................................................
Zorza. . . . .-.................................................

Władze Ministerstwa Skarbu.
Bank Polski.............................................................
Składy Banku Polskiego......................................
Władze Towarzystwa Kredytowego ziemskiego. 
Komiss. Emerytalna (w b. Kom. Przych. i Skar.) 
Warszawska Izba Skarbowa.................................  
Warszawska Kassa Gubernialna........................... 
Zarząd Akcyzy Guberni Warszawskiej i Siedle­

ckiej ........................................................
„ Nadzorcy Akcyznego 1-go Okręgu. . . 
j> .i »> n . • •

Zarząd Urzędnika ministerstwa finansów do spraw 
celnych................................................... 

Komora Składowa Warszawska............................ 
Urząd Loteryi............................................................  
Izba kontrolna Warszawska.................................

Prenumerata roczna
U I. I C A Nr.

Domuw Warszaw. l na prowinc.
Ruble i kopiejki

9
8
6
1
6
8
6

4
4
2
4
5
4
7
3
4
5
6
3
6
4
8
6
4
3
5
3
4

9
2

40

80,

«

80
40
80

50

60

80

40
75
80

40

12
10

8
4
6

12
8

5
8
4
8
6
6
9
5
5
6
8
4
8
5

12
8
6
4
7
3
6

12
3

40

20
75

Długa 
Daniłowiczowska

Miodowa
Trembacka

Dzielna 
Widok 
Niecała 
Długa 

Marszałkowska
Czysta

Tłomackie
Wierzbowa 

Marszałkowska
Trembacka 

Widok
Nowy-Świat 

Krakowsk.-Przedni.
Senatorska

Czysta 
Żabia
Długa

Trembacka
Nowolipki 

Żabia
Jerozolimska 

Widok 
Długa 

Miodowa 
Nowolipki

Mazowiecka 
Czysta

32
5

10
9

14
12

• 12
32
75

6
6
5

45
9
2

30
24

6
2
6
9
9
3
6

34
12
25

7
3

4 *
4

ULICA Nr.
Domu UWAGA

Elektoralna 
Nowogrodzka 

Erywańska 
Rymarska

Leszno

Rymarska 
Jerozolimska 
Ś-to-Krzyzka

Szkolna 
Chmielna 

Elektoralna 
Nowy-Świat

2
33

1O O
3
5

3
28
36

8
41

2
14

b. Kom. Rząd. 

•
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Władze
Ministerstwa Sprawiedliwości.•

IX i X Depart. Rządzącego Senatu......................  
Komissya Rządowa Sprawiedliwości, przy niej

Wydział Tłomaczy Sądowych i Komissya
Egzaminacyjna............................................

Prokuratorya Królestwa.......................................
Sąd Apelacyjny........................................................
Archiwum Główne Królestwa.................................
Sąd Krymialny Warszawski..................................

„ policyi poprawczej.............................................
Trybunał Handlowy .............................................

„ Cywilny..................................................
Komitet egzaminacyjny przy Trybunale Cywil­

nym w Warszawie..............................

Sądy pokoju.
Wydziału 1-go........................................................

„ 2-go........................................................
„ 3-go ........................................................
„ 4-go (na Pradze).................................

Władze Ministerst. koinunikacyj.
Zarząd XI Okręgu Komunikacyj.......................
Kancellarya Naczelnika Komunik. 3-go dystansu
Kancellarya Naczelnika Szossy 1-go rzędu War­

szawskiego ucząstku.............................
Inspekcya dróg żelaznych.......................................

Zarządy Dróg Żelaznych.
St. Petersbursko-Warszawskiej............................
Warszawsko-Wiedeńskiej i Bydgowskiej . .
Fabryczno-Łódzkiej..................................................
Kowieńsko-Libawskiej.............................................
Warszawsko-Terespolskiej (Praga)......................

Instytucye i Stowarzyszenia.
Bank Handlowy..................................................  

,, Dyskontowy................................... '... •
Towarzystwo Wzajemnego Kredytu . . •

„ Lekarskie Warszawskie . .
„ Opieki nad Zwierzętami . .
„ Zachęty Sztuk pięknych . . .
„ Żeglugi Parowej......................

ULICA Domu 
_____ J

UWAG A

1
Plac Krasińskich 5

Długa 7
Leszno 5

Miodowa 18
Plac Krasińskich 5 •

— 5
Dzielna 18

róg pl. Kras, i Dług. 1
Plac Krasińskich 5

— 5

Plac Krasiński 5
Elektoralna 19

Krakowsk.-Przedm. 4
Brukowa 380

Nowy-Swiat 11
Żurawia 26

Jerozoliska 28
Nowy-Swiat 11

Targowa 446/7/8
Marszałkowska 35

— 64
— 64

Wołowa 233/4

Mazowiecka 8
Krakowsk.-Przedm. 40
pl. Żelaznej Bramy 2

Senatorska 25
Królewska 4

Krakowsk.-Przedm. 60
Trębacka 3
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9
Towarzystwo Kredytowe Warszawskie .... 

„ Handlowe Si. Petersburskie Ubez­
pieczeń od ognia, gener. agnet Poznański.

Ruskie Towarzystwo Ubezpieczeń od ognia 
2-gie Ruskie Towarzystwo Ubezpieczeń od ognia, 

główni agenci Kronenberg Nelkenbaum .
Moskiewskie Towarzystwo Ubezpieczeń od ognia.
Towarzystwo Ubezpieczeń Salamandra....

, ,, Imperial.......................
Ruskie Towarzystwo Ubezpieczeń od gradobicia, 

reprezentant Adolf Neuman..................
Kantor ubezpieczeń transportów (Nadieżda) .

ULICA Nr.
Domu UWAGA

róg Królews. i Marsz.

Marszałkowska 
Długa

Niecała 
Bielańska

Sto-Jerska 
Żabia

Bielańska 
Miodowa

19

47 
9—11

12
5

22
4

6
12

Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń . .
Stowarzyszenie spożywcze „Merkury“ ....

Krakowsk.-Przedm.
Podwal

7
17 r

Kancellarya stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
subiektów handlowych wyz. Mojżeszowego. Elektoralna 3 •x

Towarzystwo Ruskie (Klub)..................................
„ Muzyczne . ............................

Nowy-Swiat 
Gmach teatralny

65

„ Myśliwskie.......................................
Resursa kupiecka.......................................................  

„ Obywatelska.......................................
Towarzystwo Harmonii........................... •
Inftytucya Jałmużnicza dla wstydzących się żebrać 
Biuro informacyjne o <ędzy wyjątkowej . . . 
Kassa wsparcia Francuzów przy konsulu francuz. 
Kassa wsparcia podupadłych lekarzy, oraz wdów 

i sierot po nich pozostałych..................
Kassa wsparcia podupadłych farmaceutów, oraz 

wdów i sierot po nich pozostałych.
Kassa pożyczkowa Ś-go Wincentego a Paulo . .

„ „ Przemysłowców warszawskich
Towarzystwo wsparcia podupadłych artystów mu­

zycznych, oraz wdów i sierot po nich pozos. 
Zakład zjednoczonej pracy kobiet......................

Królewska 
Senatorska 

Krakowsk.-Przedm.
Długa 

Nowy-Swiat 
Erywańska 

Niecała

Senatorska

Chłodna
Książęca 
Niecała

Daniłowiczowska 
róg Chmiel, i Marszał.

2 ■
26
58
30

2
8

10

25

10
19
4 .

5
28

Zarząd Warszawskiej Gminy Starozakonnych. .
Zakład rękodzielniczy dla kobiet............................

Nówolipie 
Plac Zielony

3
10

WYKAZ
NIEKTÓRYCH MIEJSC I MIEJSCOWOŚCI MIASTA WARSZAWY

ZNANYCH POD SZCZEGÓLNĄ NAZWĄ

Alhambra, teatr letni i zakład pi« a bawarskie­
go z restauracyą, ulica Miodowa N. 11. 13.

Alkazar, teatr letni (trupa niemiecka) i zakład pi­
wa bawarskiego z restauracją, ul. KrólewskaN. 7.

Arkadya, dawniej sala do tańca, ul. Mokotow­
ska, Nr. 11.

Arsenał, obecnie dom główny kary, ul, Długa, 
Nr. 36.
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Bagatela, dom z ogrodem pomiędzy rogatkami 
Mokotowskiemi a Belwederskiemi, własność ba­
rona Fraenkla, Nr. 1.

Bazar, dom przechodni z ulicy Granicznej na 
Skórzaną., N. 7.

Biały dom, w Łazienkach Królewskich.
Biblioteka Załuskich, ul. Daniłowiczowska Nr. 8.
Bielińszczyzna, nazwa pochodząca od jurydyki 

w tóm miejscu niegdyś istniejącej, następnie wła­
sność Łubieńskich, ul. Królewska, Nr. 1066 i iu.

Biskupów Krak, pałac, obecnie dom Andrz. 
Piotrowskiego, ul. Miodowa, Nr. 1.

Bod Blachą, dom rządowy, obok Zamku, N. 66.
Blanka pałac, ul. Senatorska, Nr. 8.
Błękitny pałac, obecnie dom Ordyn. Zamoj­

skiego, ul. Senatorska, Nr. 31.
Botanika, ogród za pałacem Kazimiro wskim.
Bruhlowski pałac, obecnie dom rządowy, ulica 

Wierzbowa, Nr. 1.
Chodkiewiczów pałac, ob. Kochanowskich pałac.
Dębowszczyzna, dawniej dom na rogu nl. Mar­

szałkowskiej i Królewskiej’, Nr. 75 i 79.
Dolina Szwajcarska, dom i ogród spacerowy 

w Alei Ujazdowskiej, Nr. 9.
Dom Zdrowia, ulica Ordynacka, Nr. 1, instytut 

muzyczny.
Diickerta-, ul. Długa, lu tel Drezdeński.
Dynasy (góry Dynasowskie), niegdyś własność 

księcia de Nassau, obecnie Sewerynów, ul. Ale- 
ksandrja, Nr. 12.

Działyńskie, miejscowość przy ul. Leszno, gdzie 
kościół wyzn. Ewang.-Reform.

Eldorado, teatr letni i zakład piwa bawarskie­
go z restańracyą, ul. Długa, Nr. 23.

Elerta dom, późniój Mojcho, ul. Długa, Nr. 8.
. Fidlera sala do tańca, ul. Krochmalna, Nr. 28.

Folwark Sto Krzyzki, obecnie dom rządowy 
z zabudowaniami gospodarskiemi, ul. Nowogrodz­
ka, N. 37, wprost warsztatów kolei Warszawsko- 
Wiedeńskiej.

Foxal, dom z ogrodem, u). Nowy-Świat, N. 37.
Fraskati, dom i ogród przy ul. Wiejskiej, Nr. 

10, własność hr. Branickiego.
Gdańska Piwnica, ul. Nowó-Miejska, N. 16—18.
Gnojowa aóra (Inaczej Zielona góra), ul. Celna, 

N. 2. ‘
Golubskie, książąt Sanguszków; w tern miejscu 

dziś domy przy ulicy Senatorskiej, N. 16. 18.
Gościnny dwór, za Żelazną bramą, N. 9; sklepy.
Pod Gwiazdą, dom przy ul. Senatorskiej, N. 11. 
Jabłonowskich pałac, obecnie ratusz.
Pod Jelonkiem, dom przy ul. Leszno, Nr. 33.
Indye, dom przy ul. Podwal, N. 19.
Kamienne schodki, uliczka ze Stare go-Miasta na 

ulicę Brzozową prowadząca po schodkach.

Karasia pałac, dom przy ul. Aleksandryi i Kra- 
kowskiem-Przedm., w którym istnieje znany po­
wszechnie szynk. ,

Pod Karczochem, dom w Wei Ujazd., Nr. 14, 
gdzie zakład leczniczy dla kobićt.

Kassyno, teatr letni z zakładem piwa bawar­
skiego i ogródkiem, ul. Sto-Krzyzka, N. 4.

Kasztelańskie, dawuićj łazienki, ul. Dobra, N. 18.
Kazanowskich pałac, inaczej Kadeckie koszary, 

obecnie Uniwersytet.
Kłopockie, dom przy ul. Bielańskiej, gdzie Ho­

tel Lipski.
Kochanowskich pałac, ul. Miodowa, N. 10.
Komora celna wodna, ul. Bugaj, Nr. 2.
Komora dawna, obecnie oficyny teatru od stro­

ny ul. Wierzbowćj.
Konwerszczyzna, przy ul. Czerniakowskiej, N. 66.
Kossowskich pałac, obecnie Zawiszy, ul. Bielań­

ska, N. 12.
Koszyki, dom N. 1, w okolicy rogatki Mokotow­

skiej, własność kupca Krupeckiego.
Koza Marszałkowska, dawniej więzienie, przy 

ul. Nowomiejskićj, Nr. 24.
Krasińskich pałac, obecnie departamentu Senatu.
Krasińskich pałac, własność ord. Krasińskich, 

ul. Krak.-Przedm., Ń. 5.
Lasockie, dom przy ul. Długiej, Nr. 22; tu tył 

dawnićj zajazd. •
lAtdwisarnia, przy ul. Dzikiej, N. 23, obecnie 

fabryka świćc stearynowych Ad. Epsteina.
Lwy, pałac pod Lwami, inaczej Namiestniko­

wski, ul. Krak.-Przedm., Nr. 42.
Pod Łabędziem, dom przy ulicy Maryensztad, 

Nr. 3.
Łazarskie, dom przy ul. Mostowej, Nr. 1, nie­

gdyś szpital Łazarza.
Marywill, plac na którym obecnie teatr.
Mennica, dom przy ul. Bielańskiej, Nr. 10, dziś 

fabryka broni.
Mokronowszczyzna, niegdyś własność Mokrono- 

wskich, obecnie posesje Nr. 7 i 9.
Mostowskich pałac, b. Komisya Spraw Wewn., 

pałac rządowy, ul. Przejazd, Nr. 15.
Myślewice, dom w Łazienkach Królewskich, 

z prawej strony pałacu.
Myszkowskich, pałac przy ul. Senatorskiej, obo- 

cnie Resursa Kupiecka.
Namiestnikowski pałac, ob. Lwy.
Ohma ogród, inaczćj Unruha, potóm Prado, 

przy ul. Wolskiój, N. 25.
Olbromskich pałac, ul. Senatorska, N. 6.
Oleją pałac, dom przy ul. Nowy-Świat, Nr. 17, 

obecnie hr. Kossakowskich.
Ordynackie, domy Nr. 2 i 3 przy ul. Ordyna- 

i ckiej.

W

<
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Pod Orłem, dawniej Ossolińskich, Tłomackie, 
Nr. 9-11.

Paca pałac, przwul. Miodowój, Nr. 7.
Pawiak, dom badań, ul. Pawia, Nr. 17.
Petyskusa dom, ul. Senatorska, N. 25.
Piekiełko, Nowolipie, posesya N, 2470.
Plac broni, po prawej stronie blizko rogatek Po­

wązkowskich, między ulicą Dziką i Pokorną.
Pociejów, dawniój mieścił się w Marywillu, po- 

tóm przy Zielonym placu, obecnie przy ul. Ba­
gno, Nr. 4.

Pomarańczarnia, teatr dworski w Łazienkach 
Królewskich.

Potkańskie, dom przy ul. Długiój, Nr. 32, wła­
sność Piotrowskich.

Prado, ob. Ohma ogród.
Prochownia, przy ul. Rybaki, Nr. 2, niegdyś 

fabryka prochu, potóm więzienie.
Pruski dom, przy ul. Bielańskiej, Nr. 5, obe­

cnie barona Fraenkla.
Prymasowskich pałac, przy ul. Senatorskiej, Nr. 

13, obecnie szkoła Junkrów.
Paczyńskich pałac, przy ul. Długiej, obecnie 

Komisja Rządowa Sprawiedliwości.
Rajtszula, przy ul. Królewskiój, Nr. 8, obecnie 

ujeżdżalnia i zakład Kumysu.
Rębaczewskiij ogród, przy nl. Leszno, Nr. 80, 

obecnie młyn parowy.
Roeslera, dom przechodni z ul. Senatorskiej na 

Krak,-Przedni., Nr. 85, obecnie Teofila Piotro­
wskiego.

Rozdroie, dom w Alei Ujazd., Nr. 1, do zarządu 
pałaców cesarskich.

Na Rurach, dom przy ul. Dlugiój, N. 24—26, 
tnk nazwany od znajdującego się w nim niegdyś 
wodozbioru.

Rydzyna, pałac przy ul. Nowo-Senatorskiój, 
Nr. 1, obecnie Hotel Rzymski.

Sapiechów książąt, dom przy ul. Długiej, Nr. 6, 
obecnie własność Leopolda Kronenberga.

Saski pałac, obecnie dom Nr. 6—7, między Sa­
skim ogrodem a Saskim placem, rządowy.

Stara Heca, przy ul. Brackiej, Nr. 19, obecnie 
własność Reichmana.

Stara poczta, dom przy ul. Nowy-Swriat, N. 55.
Stary teatr, dom przy placu Krasińskich, N. 11.
Staszyca pałac, inaczój dom Towarz. Przyjaciół 

nauk, ul. Nowy-Swiat, Nr. 76 — 78, obecnie Gi- 
mnazyum 1 męzkie.

Steinkellera dom przy ul. Trębackiej, N. 3, obe­
cnie własność Lewity.

Suchy las, dom przy ul. Dlugiój, Nr. 16, wła­
sność Aleksandra Prażmowskiego.

Sufragania, dom przy ul. Jezuickiej, Nr. 4.
Sułkowskie albo Zrazowskie, ul. Nowy-Swiat, 

Nr. 70, targowisko.
Szefera browar, przy ul. Ciepłej, Nr. 8, obe­

cnie dom rządowy.
Szmulowszczyzna, miejscowość przy rogatkach 

Ząbkowskich, tak nazwana od jej niegdyś właści­
ciela.

Tarnowskich pałac, przy ul. Krak.-Przedm., N. 
40, gdzie Bank Dyskontowy.

Teppera pałac, część tego pałacu od ul. Miodo- 
wój Nr. 2, własność Grabowskiego, od strony zaś 
ul. Daniłowiczowskiej Nr. 1, własność Wilhelma 
Heintze.

Tivoli, teatr letni i zakład piwa bawarskiego 
z ogródkiem, Zielony plac.

Pod Trzema Koronami, dawniój sala do tańca, 
dom przy ul. Ogrodowej, Nr. 50, obecnie przy­
tułek dla biednych wychodzących ze szpitali.

Trzy Murzyny, sala do tańca, ulica Ogrodowa, 
Nr. 2.

Tyszkiewiczów pałac, Krak.-Przedm., Nr. 30, 
obecnie Maur. hr. Potockiego.

Wiejska Kawa, dom przy ul. Wiejskiój, Nr. 6, 
niegdyś znana kawiarnia.

Wolnica, dom przy ul. Franciszkańskiej, N. 25, 
w dziedzińcu jatki.

Zdrój Królewski, na zniesionój ulicy Gwardyi, 
obecnie zdrój na placu Cytadeli.

Pod Zegarem, dom przy ul. Chłodnój, Nr. 20.
Zrazowskie, ęb. Sułkowskie.
Żolibórz, obecnie Cytadela Aleksandrowska.

HOTELE PIERWSZORZĘDNE.
1. Hotel Europejski (pomiędzy ulicami Czystą, 

Krakowskiem-Przcdm. i Saskim placem), lokali 
czyli Numerów do wynajęcia 162; cena N-ru od 
kop. 45 do rsr. 6 na dobę z pościelą. Łazienka 
w miejscu kop. 50, abonament k. 40. Omnibus 
do wszystkich kolei żelaznych kop. 50 od osoby 
z bagażami. Wozownia od powozu k. 10; stajnia 

od konia kop. 5 na dobę. Restauracya na dole k 
la carte. Cukiernia Loursa.

2. Hotel Maringe (Zielony plac), N-rów 35 od k. 
40 do rs. 5 z pościelą na dobę. Usługa na 1-ym 
piętrze kop. 15, na 2-m k. 10 dziennie. Wozo­
wnia kop. 15, od konia k. 10. Restauracja; obiad 
rs. 1. Omnibus do kolei żel. Warsz.-Wied. k. 30, 
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do kolei na Pragę k. 50 z bagażami. Powozy do 
najęcia, pralnia.

3. Hetel Wiktorya (Zielony plac) N-rów 62. od 
k. 45 do rs. 4 z pościelą na dobę. Usługa na 1-m 
i 2-m piętrze k. 15 dziennie, na 3-m kop. 10. Od 
koniak. 15, od powozu kop. 15. Omnibus, jak 
w hotelu Maringe. Restauracja: obiad k. 60 od 
1 l/a do 4-ej. Łazienka kop. 50. Powóz rs. 6 na 
pół dnia.

4. Hotel Saski (u!. Kozia, blizko poczty), N-rów 
106, od kop. 30 do rs. 1 k. 80. Pościel na dobę 
k. 30, na czas dłuższy k. 15. Usługa k. 10. Por- 
cya drzewa k. 20, od konia k. 5, od powozu k. 7 */2. 
Restauracya: obiad od k. 25 do 37‘/z i 50. Omni­
bus k. 30 z bagażami.

5. Hotel Drezdeński (ul. Długa Nr. 30), N-rów 
50, od k. 45 do 60; omnibus k. 30 od osoby z ba­
gażami. Restauracya: obiad kop. 30. Obok hotelu 
łazienki p. Kilster.

6. Hotel Polski (ul. Długa Nr. 25), N-row 100, 
od k. 30 do rs. 2 z pościelą. Omnibus kop. 30 od 
osoby. Obiad kop. 30 w restauracyi na dole.

5. Hotel Niemiecki (ul. Długa Nr. 27), N-rów

HOTELE DRUGORZĘDNE ]
1. Augustowski, ul. Nalewki Nr. 19.
2. Berliński, ul. Nalewki Nr. 11.
3. Białostocki, ul. Nowolipki Nr. 14.
4. Dziekanka, ul. Krak.-Przedm. Nr. 50.
5. Furmański, ul. Franciszkańska Nr. 16.
6 Grodzieński, ul. Nalewki Nr. 5.
7. . llamburski, ul. Nalewki Nr. 25.
8. Kaliski, ul. Zimna Nr. 3.
9. Kielecki, ul. Bagno N. 1.

10. Kowieński, ul. Kozia Nr. 1.

52, od k. 30 do rs. 1 k. 20, pościel kop. 15. Re­
stauracja: obiad k. 30.

8. Hotel Litewski (ul. NowoOflenatorska Nr. 5), 
N-rów 31, od k. 50 do rs. 1 k. "20; od konia lub 
powozu po kop. 7 ‘/a dziennie. Omnibusu nie ma. 
Restauracya, obiad kop. 30.

9. Hotel Rzymski (ul. Nowo-Senatorska Nr. 1), 
N-rów 54. od k. 30 do rs. 4 dziennie. Stajen, wo­
zowni i omnibusu nie ma. Restauracya, obiad k. 60.

10. Hotel Krakowski (ul. Bielańska N. 7), N-rów 
100, od k. 45 do rs. 3 na dobę z pościelą. Obiad 
k. 60. Omnibus w dzień do kolei Warsz.-Wied. 
k. 15, wieczorem k. 30, na Pragę k. 30. Powozy 
do najęcia.

11. Hotel Lipski (ul. Bielańska Nr. 3), N-rów 
52, od k. 30 do rs. 1 k. 50. Obiad k. 30. Pościel 
kop. 15.

12. Hotel Angielski (ulica Wierzbowa Nr. 4), 
N-rów 32, od k. 50 do 8 z pościelą. Omnibus k. 
50. Wanny na żądanie. Restauracya Bouąuerela 
ii la carte.

13. Hotel Paryzki (ul. Bielańska tuż przy Tło- 
mackiem), N-rów 100, od k. 45 do rs. 6 z poście­
lą. Omnibus do kolei po k. 30 od osoby.

ZNACZNIEJSZE ZAJAZDY.
11. Londyński, ul. Nalewki Nr. 21.
12. St. Petersburski, ul, Gęsia Nr. 2.
13. Sandomierski, ul. Gnojna Nr. 3.
14. Sławiański, ul. Podwal Nr. 17.
15. Warsz.-Wiedeński, ul. Marszałk. Nr. 21.
16. Wrocławski, ul. Nalewki Nr. 9.
17. Zajazd Jezierskiego, ul. Podwal Nr. 19.
18. Zajazd Płaczkowskiego, ul. Długa Nr. 23.
W Hotelach 2-go rzędnych, cena Numeru od 

kop. 30 do 75;

II. DZIAŁ INFORMACYJNY.

Towarzystwo kredytowe ziemskie w królestwie polskiem.
(Ulica Erywańska Er. /.)

Od.roku 1869 Towarzystwo rozpoczęło nowy 
okres działalności na podstawie przepisów o udzie­
laniu nowych pożyczek.

Pożyczki udzielają się na dobra ziemskie, ma­
jące hypotekę gubernialną i nie mniej jak 90 mor. 

rozległości. Na mniejsze przestrzenie pożyczka 
udzieloną być może w takim tylko razie, jeżeli 
posiadłość, mniej niż 90 mor, rozległa, ma grani­
ce ustalone i nie jest przedzielona obcą własno­
ścią. Pożyczki udzielają się jedynie na piórwszy
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numer hypotcki dóbr. Towarzystwo przyznają 
pożyczki i udziela je w listach zastawnych według 
nominalnej ich wartości.

Pożyczki udzielane być mogą tylko do wyso­
kości połowy szacunku dóbr, ustanowionego z po­
datku gruntowego lub na podstawie szczegółowej 
taksy.

Pożyczki udzielają się tylko na przeciąg 36‘/z 
i 41 lat, umarzają się zaś coroczną opłatą rat je­
dnostajnej wysokości.

Budowle należące do dóbr zastawionych Towa­
rzystwu, powinny byc kosztem właściciela i do 
czasu ostatecznego umorzenia zaciągniętego od 
Towarzystwa długu, ubezpieczone od ognia.

Stowarzyszonemu wolno jest każdego czas11 
spłacić pożyczkę Towarzystwa na raz jeden w ca­
łości lub w części. Spłata taka przed terminem, 
może być dokonaną jedynie tylko listami zasta- 
wnemi właściwej seryi, podług nominalnej war­
tości.

Po umorzeniu najmniej o części zahypoteko- 
wanój na dobrach pożyczki, właściciel ma> prawo 
żądać udzielenia mu dodatkowej pożyczki, do wy­
sokości umorzonego długu, lub na podstawie 
szczegółowej taksy dóbr.

Właściciel żądający przyznania pożyczki powi­
nien: przy podaniu do właściwej Dyrekcyi (na 
zwyczajnym papierze) złożyć:

1) Akt przystąpienia do Towarzystwa, obej­
mujący wysokość żądanej pożyczki i poddanie się 
ustawom Tow. (Formę podania wskaże każdy 
rejent).

2) Wykaz hypot. najświeższej daty, obejmują­
cy wpis ostrzeżenia z aktu o którym mowa pod 1).

3) Urzędowe świadectwo wydane przez Naczel­
nika Powiatu o wysokości podatków gruntowych, 
głównego i dodatkowego, opłacanych z dóbr w ro­
ku przystąpienia z niemi do Towarzystwa.

4) Opis szczegółowy dóbr z podpisem właści­

ciela, sporządzony na drukach; które sprzedają 
się w Dyrekcyi Szczegół. Opis taki sprawdzany 
jest następnie przez Delegacyą.

Podatek gruntowy główny i dodatkowy, po­
mnożony przez 40 (gdzie dodatkowego nie ma, 
tam do głównego dodaje się 50°/o), daje cyfrę, do 
jakiej dochodzić może pożyczka z prawa 1869 r., 
na podstawie opisu dóbr udzielić się mająca.

Jeżeli właściciel dóbr uważa szacunek normal­
ny zbyt nizkim i pragnie uzyskać pożyczkę wyż­
szą nad tą, jaką podług normalnego szacunku 
przypadnie, może zażądać od władz Towarzystwa 
szczegółowej taksy dóbr na gruncie. Pożyczka 
z taksy nie może przenosić podatków gruntowych, 
głównego i dodatkowego, pomnożonego przez 56.

Właściciel żądający szczegółowej taksy dóbr, 
powinien złożyć podanie do właściwej Dyrekcyi 
Szczegółowej z żądaniem taksy na gruncie i do­
łączyć, oprócz dowodów wyźój pod 1, 2 i 3 wy­
mienionych: 1) mappa i i rejestr pomiarowy dóbr; 
2) nadto, właściciel majątku nie obciążonego po­
życzką Towarzystwa, jest obowiązany złożyć ko­
szta taksy, przez władze Towarzystwa ustano­
wione.

Wszelkie podania do Władz Towarzystwa, za­
noszą się na papierze zwyczajnym. To samo pra­
wo służy osobom podającym do losowania nume- 
ra posiadanych listów zast. Dla innych osób, 
stempel obowiązujący jest: do Dyrek. Głów, na 
kop. 30, do Dyr. Szczegół na kop. 15.

Władze Towarzystwa nie przyjmują skarg z po­
wodu utraty Listów zast. lub kuponów. W miej­
sce uszkodzonych (spalonych lub przemokłych) li­
stów zast. i talonów wydają się przez Dyrek. Głów, 
duplikaty wtedy tylko, gdy numer główny i przy­
najmniej jeden podpis pozostał nieuszkodzony 
i gdy nie zachodzi podejrzenie fałszu.

Listy zast. umarzają się przez publiczne loso­
wanie 2 razy do roku: do 20 marca (l kwietnia) 
19 września (1 października).

Towarzystwo kredytowe miasta „Warszawy.
(Iłóg ulic Królewskiej i Marszałkowskiej, Nr. ID.)

Towarzystwo udziela pożyczki tylko na domy 
murowane. Pożyczki amortyzują się przez lat 
27^2 a to przez opłatę w 2-ch półrocznych ratach 
po 7°lo od wypożyczenia summy, z których 5°/o 
idzie na opłatę procentu, a 2% przez 2 pierwsze 
lata na kapitał zasobowy, a w następnych 25-ciu 
latach i 6 miesiącach na umorzenie pożyczki.

Nadto, na koszta administracyi, dłużnicy wno­
szą ih°lo.

Pragnący otrzymać pożyczkę od Towarzystwa, 
winien zeznać przed Rejentem w właściwej księ­
dze hypotecznój, albo przystąpienia do Towarzy­
stwa, obejmujący wszystkie zobowiązania z Usta­
wy Towarzystwa wynikające. Po zatwierdzeniu 
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tego aktu przez Wydział hypot. zapisanym zostaje 
w dziale 4-ym wykazu hypot. ostrzeżenie o przy­
stąpieniu do Towarzystwa. Następnie, właściciel 
nieruchomości robi podanie na papierze bez stem­
pla do Dyrekcyi Towarzystwa o udzielenie po­
życzki przy załączeniu następujących dowodów.

1) Wypisu urządzonego wykazu hypot. co 
do wszystkich 4-ech działów z zamieszczeniem 
w dziale IV ostrzeżenia o przystąpieniu do Towa­
rzystwa.

2) Planu miejscowości urządzenia poświadczo 
nego, wykazującego rozległość całćj posessyi, z o- 
znaczeniem istniejących budowl, odróżniając dre­
wniane od murowanych.

3) Wykazu szczegółowego dochodów brutto 
w ostatnich 3-ch latach z nieruchomości osiągnię­
tych, z każdego roku oddzielnie, z wymienieniem 
cen lokali, podpisanego i poręczonego za rzetel­
ność przez właściciela.

4) Zaświadczenia Magistratu m. Warszawy co 
do ilości opłacanych podatkiem.

5) Poświadczenie Magistratu co do wysokości 
ubezpieczenia budowli od ognia.

6) Poświadczonej kopii wykazu ubezpieczenia 
wszystkich zaasekurowan. zabudowań lub szcze­
gółowego oszacowania ich ubezpieczenia.

7) Kwita na złożenie kaucyi w kassie Towarzy­
stwa w goto w. w stosunku Vs‘/o żądanej pożyczki.

Najwyższa summa pożyczki nie może przecho­
dzić summy otrzymanej z pomnożenia przez 5 do­
chodu brutto a nadto, nie może przechodzić sum­
my na jaką budynki są ubezpieczone; ustawa 
wszelako, nie wskazuje zasady co do wysokości 
pożyczek, lecz pozostawia to uznaniu Towarzyst.

Losowanie listów zast. odbywa się 1-go Czerw­
ca i 1-go Grudnia. Dyrekcya nie przyjmuje ża­
dnych zapowiedzeń o zagubieniu lub utracie li­
stów zastawn. lub kuponów.

Prezesem Dyrekcyi hr. Józef Zamojski. Dyre­
ktorami: Dominik Zieliński i Longin Gudowski. 
Prezesem Komitetu Nadzorczego ks. Jan Tądeusz 
Lubomirski.

Warszawskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu.
(Plac za Żelazną Bramą, obok ogrodu Saskiego Nr. 2).

Celem Towarzystwa Wzajemnego Kredytu jest 
dostarczanie członkom swoim, głównie zajmują­
cym się przemysłem, handlem i rolnictwem, po­
trzebnych im kapitałów obrotowych.

' Dozwolone Towarzystwu operacye są:
1. Skup przedstawionych przez członków wek­

sli handlowych i sola weksli z zastrzeżeniem, 
iżby summa tych ostatnich weksli nie przechodzi­
ła wartości złożonych przez członka papierów 
procent, lub połowy szacunku nieruchomości.

2. Otwieranie rachunków bieżących dla człon­
ków.

3. Udzielanie pożyczek członkom towarzystwa 
! na termin nie dłuższy jak 6 miesięcy, a to: a) na 

zastaw papierów procentowych, akcyj, listów za­
stawnych z potrąceniem niemniój jak 10°/o kursu 
giełdowego; ó) na zastaw towarów do połowy ich 
szacunku z warunkiem ich ubezpieczenia.

4. Załatwianie zleceń członków Towarzystwa 
dotyczących inkassowania weksli, realizacyi ku­
ponów, odbioru kapitałów za wylosowane papie­
ry, nabywania weksli i innych papierów. ,

5. Przekazy na zlecenie członków, wypłat 
w miejscach gdzie Towarzystwo ma swoich kor- 
respondentów.

6. Eskontowanie wylosowanych papierów pro­
centowych i kuponów.

7. Przyjmowanie wkładów na procent w sum- 
mach nie mniejszych jak 50 rs. na termin lub 
bezterminowo.

8. Przyjmowanie w depozyt za opłatą wszel­
kich papierów procentowych i innych wartości, 
dokumentów i t. p.

9. Otwieranie podpisów na pożyczki, akcye, 
obligacye, których wypuszczenie jest przez Rząd 
dozwolone.

10. Reeskonta skupionych weksli w Banku 
polskim i innych instytucyach kredytowych, oraz 
u kapitalistów prywatnych.

Stopę procentu zarząd ogłasza w pismach miej­
scowych.

Członkiem Towarzystwa może być każda osoba 
pełnoletnia wszelkiego powołania, głównie zaś 
osoby zajmujące się przemysłem, handlem i rol­
nictwem. Każdemu członkowi Komitet wyborczy 
oznacza wysokość kredytu w summie od rs. 100 
do rs. 3000.

Ubezpieczenie hipoteczne może być stawione 
tylko na nieruchomościach położonych w guber. 
Warszawskiej i Siedleckiój.

Żądający wejść do Towarzystwa jako członek, 
winien uczynić podanie według wskazanego sze- 
matu i w niem, oprócz imienia i nazwiska, wymie­
nić stan czyli powołanie podającego, rzeczywiste 



zamieszkanie, najbliższą staęyę pocztową, nadto,1, 
oświadczyć, czy podający życzy sobie mieć ozna­
czony kredyt i udział na zasadzie złożyć się ma­
jących papierów publicznych procentowych, czy 
na podstawie zabezpieczenia hipotecznego, czy 
poręczenia innej osoby lub nakoniec, czy poręcze­
nie ma być osobiste czy hipoteczne. Pożądanem 
jest także, aby do podania dołączony był opis 

dóbr lub nieruchomości miejskiej, według właści­
wych wzorów sporządzony i przez dwóch człon­
ków Towarzyst. lub dwóch sąsiednich obywateli 
poświadczony.

(1) Na czele instytucyi stoi Rada i Deklaracya rewizyjna; 
w Radzie Prezesem jest: Jan Tadeusz ks. L .bomirs^i i J. G. 
Bloch.

BANK HANDLOWY.
(Ulica Mazowiecka, Nr. domu 8. — Czynności załatwiają się od godz. 9-ej do 3-ój.)

Bank handlowy uskutecznia następujące ope- 
racye:

1. Skup weksli i wszelkich handlowych zobo­
wiązań, płatnych najdalój za 6 miesięcy.

2. Udzielanie pożyczek i otwieranie kredytu 
na termin nie dłuższy jak 9 miesięcy, a to: a) na 
zastaw papierów, akcyj, obligacyj, najwyżej w sto­
sunku 90% ich ceny giełdowój; b) na zastaw dro­
gich kruszców; c) na konosamenty i kwity kanto­
rów transportowych, dróg żelaznych lub towa­
rzystw żeglugi parowej wystawione na przewo­
żone towary, do wysokości najwyżej % wartości 
towaru z zastrzeżeniem ubezpieczenia go w towa­
rzystwach przez bank wskazanych; d) na zastaw 
towarów w stosunku % części ich wartości i 
z warunkiem ubezpieczenia takowych; e) na wie­
rzytelności pieniężne płatne niepóźniej jak za 
sześć miesięcy.

3) Inkassowanie weksli, obligów i papierów 
procentowych.

4. Wyplata weksli, przekazów i listów kredy­
towych na sam bank wystawionych, oraz kupo­
nów i innych obligów pod warunkami bliżej 
w ustawie określonemi.

5. Kupno i sprzedaż wszelkich papierów proc, 
których obieg w Rossyi dozwolony.

6. Sprzedaż towarów ze zlecenia osób prywa­
tnych i domów handlowych za umówioną opłatą 
komissową.

7. Kupno i sprzedaż drogich metali, trat, 
weksli i przekazów.

8. Kupno i sprzedaż państwowych papierów 
procent, akcyj obligacyj przez rząd poręczonych, 
także listów zastawnych Towarzystwa Kredyt.

9. Otwieranie zapisów na pożyczki państwowe 
miejskie, pożyczki stowarzyszeń akcyjnych, przez 
rząd dozwolonych, na warunkach w ustawie ozna­
czonych.

10. Przyjmowanie w depozyt za oznaczoną 
opłatą wszelkich papierów procentowych i innych 
wartości.

11. Przyjmowanie summ pieniężnych nie mniej­
szych jak 100 rs. Od summ lokowanych bez ter­
minowo bank płaci 4%, za 7 dniowem do 3-ch 
miesięcy wypowiedzeniem 5%, na czas dłuższy 
5 % %.

Zarząd Banku stanowi Kada złożona z 15 człon­
ków i 3 deputatów. Prezes Rady: Józef hr. Za- 
mojski. Vice-prezesi: Juliusz Wertheim i Antoni 
Wrotnowski. Dyrektor: Feliks Halpert. Vice- 
dyrektor: Edward Jantzen.

Ajent banku: w Płocku Zygmunt Broniszewski 
i B. Levin; w Włocławku Ludwik Czamański; 
w Siedlcach Stefan Jezierski; w Grójcu Franciszek 
Rozmanith; w Lublinie Zdzisław Gerlicz; tc Gu- 
zowie Józef Witkowski; w Miechowie Mazurkie­
wicz.

BANK DYSKONTOWY WARSZAWSKI.
{Krakowskie-Przedmieścii Nr. 40. — Biuro otwarte codziennie oprócz świąt od godziny 9 do 5, 

kassa od 9-ej do 3-ej).

Operacye Banku Dyskontowego dozwolone, 1. Skup i dyskonto weksli tak ruskich jako też 
ustawą z dnia 22 Maja 1871 r. Najwyżej zatwier- zagranicznych i wszelkich innych handlowych zo- 
dzoną, są następujące: bowiązań.
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2. Udzielanie pożyczek i otwieranie kredytu na 
termin nie dłuższy jak 9 miesięcy: a) na zastaw 
papierów procentowych rządowych, akcyj, udzia­
łów, obligacyj, listów zastawnych, najwyżej 
w stosunku 9o/o ceny ich giełdowej; b) na kono­
samenty i kwity kantorów transportowych, dróg 
żelaznych i towarzystw żeglugi parowćj, wysta­
wione ua towary, nie ulegające łatwemu zepsu­
ciu, nie wyżej jak % ich wartości, z zastrzeże­
niem, aby towary te były ubezpieczono ,w Towa­
rzystwach przez Bank wskazanych, na summę prze­
wyższająca przynajmniej o 10°/o udzieloną poży­
czkę z zachowaniem polisy w banku; c) na zastaw 
drogich kruszców i kosztowności; d) na zastaw 
towarów nie ulegających łatwemu zepsuciu, nie 
wyżej jak 2/s ich ceny, z zastrzeżeniem ubezpie­
czenia, jak wyżej, od ognią,

3. Inkasowanie weksli i innych terminowych 
dokumentów i papierów procentowych.

4. Dopełnianie wypłat w Rosyi i zagranicą, 
w miarę, gdzie się znajdują oddziały lub komis- 
syonierowie Banku, z zastrzeżeniem, aby te wy­
płaty nie przenosiły summy w gotowiźnie na ra­
chunku bieżącym żnajdującój się.

5. Przesyłka pieniędzy do miejsc, gdzie się 
znajdują oddziały lub komissyonerowie Banku.

6. Kupno i sprzedaż na rachunek osób trze­
cich wszelkiego rodzaju papierów rządowych, 
udziałów, akcyj i t. p., których obieg dozwolony 
w Kosy i.

7. Sprzedaż ze zlecenia towarów za opłatą ko- 
missową umówioną.

8. Kupno i sprzedaż drogich kruszców, trat 
i weksli krajowych i zagranicznych.

9. Kupno i sprzedaż papierów rządowych pro­
centowych, akcyj, obligacyj przez Rząd poręczo­
nych za summę nie wyższą od 2/a zakładowego 
kapitału Banku.

10. Kupno i sprzedaż listów zastawnych i obli­
gacyj wypuszczonyah przez banki ziemskie, towa­
rzystwa akcyjne i t. p., przez rząd nie gwaranto­
wanych, na summę nie wyższą od ‘/a części kapi­
tału zakładowego.

11. Otwieranie zapisów na pożyczki publiczne, 
akcye, obligacye, udziały, których wypuszczenie 
przez rząd jest dozwolone.

12. Przyjmowanie summ pieniężnych na ozna­
czone termina lub bezterminowe, wnoszonych 
z zastrzeżeniem, iżby bilety dowodowe wysta­
wione były na summy nie mniejsze od 100 rer. 
każdy.

13. Przyjmowanie w depozyt wszelkiego ro­
dzaju papierów procentowych za oznaczoną opła­
tą i innych wartości.

14. Od kapitałów złożonych na termin do 3 
mieś, bank płaci 5°/o w stosunku rocznym, od 3 
mieś, do roku, 5‘/a0/©, na rok 6°/o.

15. Bank posiada oddzielny kantor wekslu 
czyli wymiany, gdzie codziennie można nabyć lub 
sprzedać wszelkie papióry procentowe, akcye, 
obligacye, monety zagraniczne w papierach, sre­
brze i zlocie, po kursie giełdowym.

16. Bank, dla ułatwienia stosunków z prowin- 
cyą, zamianował w ważniejszych miastach Króle­
stwa swoich agentów.

17. Z mocy decyzyi Ministra Finansów, Bank 
posiada przywilej udzielania biletów, tak zwa­
nych, kaucyjnych, na składane w tymże Banku 
kapitały na pewien określony termin. Bilety te 
przyjmowane są al pari już to jako gotowizna, już 
jako kaucya we wszystkich władzach państwa 
i w kasach skarbowych.

Prezesem Rady jest: Mieczysław Epstein, vice- 
prezesi: Jan Kórnicki i Aleksander Goldstand, Dy­
rektor Banku Józef Bergson i vice-dyrektor Ga­
bryel Bcrtóld i Wacław Wernicki.

Kassa Pożyczkowa Przemysłowców Warszawskich,
(Ulica Nowo-Senatorska, Nr. 7.— Kassa otwarta codziennie, oprócz świąt, od 9-ej do 1-ej)

1. Celem kassy jest udzielanie uczestnikom po­
życzek na umiarkowany procent.

2. Członkiem sta warzy szenia może być każdy 
zajmujący się przemysłem, rzemiosłem lub han­
dlem. '

3. Pragnący zostać członkiem, wnosi stosowne 
podanie, przy zapisie składa jednorazowo rubel 
srebrem jeden na kapitał rezerwowy i na udział 
rubli srebrem 50 jednorazowo lub częściowo w ter­
minach miesięcznych lub tygodniowych. Wnioski 

nie mogą być niższe jak rubel srebrem jeden mie­
sięcznie, a 26 tygodniowe.

4. Każdy członek otrzymuje książeczkę, do któ­
rej wpisują się dokonane przez niego spłaty i dy­
widenda.

5. Członek który wniósł całkowity udział i wku- 
pne, ma prawo do pożyczek z kassy za opłatą 6°/o 
rocznie i ’/a0/« miesięcznie na wydatki administro­
wania kassą i jój interesami.

6. Pożyczki udzielają się członkom na 3 mie­



siące, z odtrąceniem procentu z góry. Komitet 
kassy ma prawo przedłużyć termin zwrotu na na­
stępne 3 miesiące.

7. Pożyczki udzielają się członkom w ogóle 
w summie nie przewyższającej wniesionego przez 
nich wkładu, a w niektórych wypadkach i w wyż­
szej summie.

8. Pożyczki nie przewyższające wkładu, udzie­
lają się na piśmienne oznajmienie członka. Dla 
uzyskania zaś pożyczki przewyższającej wkład, 
potrzebna jest decyzya komitetu i przedstawienie 
dwóch poręczycieli lub złożenie kaucyi w papie­
rach. . -

9. Pożyczki mogą być spłacane częściowo, 
w granicach terminu, na jaki zostały udzielone.

10. Remanent po opłaceniu procentów od wy­
pożyczonych na rzecz kassy kapitałów i części na 
kapitał zapasowy, rozdziela się, jako dywidenda, 
pomiędzy członków, stosownie do ich wkładów, 
albo dolicza się do nieuiszezonych całkowicie 
udziałów.

11. Używanie praw członka ustaje: a) przez 
dobrowolne wystąpienie z kassy pożyczkowej; b) 

przez śmierć członka; c) przez wyłączenie w sku­
tku pogwałcenia przepisów ustawy.

12. Członek może być wyłączony, jeżeli w cią­
gu 3-ch miesięcy nie wnosi przypadających od 
niego opłat, lub gdy nie zwraca otrzymanych po­
życzek.

13. Wypłaty przypadające członkom występu­
jącym, mogą być dokonywane nie wcześniej jak 
po zatwierdzeniu rocznych obrachunków, w ka­
żdym razie, nie późniój jak w rok po wystąpieniu 
członka.

14. Uczestnicy od wniesionych wkładów po­
bierają dywidendę, która dotąd wynosiła 12%. 
Od summ złożonych wyżej nad wkład, kassa płaci 
6% rocznie.

15. Zarząd sprawami należy do Komitetu skła­
dającego się z Prezesa L. Kronenberga, Członka 
zawiadującego rachunkowością A. Temlera, Kon­
trolera i 8 członków wybieranych na 3 lata. Obe­
cnie liczą uczestników 3,150. Majątek złożony 
z kapitału rezerwowego, wkładowego i warto­
ści inwentarza wynosił z końcem 1873 roku 
rs. 158,630.

Griełda Warszawska dla Tranzakcyj w Zbożu.
Do pośredniczenia na giełdzie Warszawskiej 

przy kupnie i sprzedaży zboża, upoważnieni są 
jedynie meklerzy przysięgli, wszakże, zawiera­
nie umów bez pośredników pozostawia się do 
woli stron. Jednostkę do oznaczenia ceny sta­
nowi pud (funt. 40) wagi ros.

Ceny zboża w cedule giełdowej notowane 
będą na podstawie sprawozdań składanych przez 
meklerów giełdowych. Wszelkie termina od­
noszą się tylko do dni powszednich.

W razie użycia w umowie przy oznaczeniu 
ilości sprzedanego zboża wyrażenia „około“ 
sprzedawca obowiązany jest dostarczyć całkowi­
tą sprzedaną partyę i odpowiada za niedobór 
przewyższający 5% ilości w umowie oznaczo­
nej. Przcwyżkę nabywca obowiązany jest przy­
jąć do wysokości również 5%.

Gdy zboże w chwili sprzedaży znajduje się 
w spichrzu, odbiór tamże winien być dokona­
ny. W każdym innym przypadku, sprzedawca 
obowiązany jest dostarczyć zboże do spichrza 
nabywcy, położonego w Warszawie i odbiór 
zboża w tymże spichrzu winien nastąpić.

Jeżeli zboże znajduje się na wodzie, naby­
wca winien wskazać spichrz w Warszawie po­
łożony nie daUj nad 400 st. ros. od przysta­

ni. Odbiór zboża dokonywa się przez ważenie. 
Koszta ważenia ciążą nabywcę.

Gdy przedmiotem sprzedaży jest zboże nie 
znajdujące się jeszcze na spichrzu, nabywca 
obowiązany jest w chwili zawarcia umowy wska­
zać spichrz, do którego chce mieć zboże do- 
starczonem.

Nabywca obowiązany jest przystąpić do od­
bioru zboża w ciągu 24 godzin od chwili ku­
pna, gdy zboże znajduje się na spichrzu sprze­
dawcy, respective, zaraz po dostarczeniu całój 
partyi zboża do spichrza nabywcy. Sprzeda­
wca zboża nadeszłego koleją żelazną lub na ko­
morę, ma prawo żądać bezwlocznego odbioru 
częściowych partyj, byle nie mniejszych jak po 
500 pudów.

Reklamacye co do gatunku zboża czynione 
być winny na piśmie i dopuszczalne są: co do 
zboża w spichrzu, do rozpoczęcia giełdy na­
stępnego dnia po kupnie; co do zboża na ga- 
barach i berlinkacli w ciągu 48 godzin od chwi­
li nabycia, co do zboża nadeszłego na tratwach, 
galarach, drogą żelazną i na kolach, aż do 
chwili przystąpienia do odbioru.

W razie zastrzeżenia w umowie ciężkości 
gatunkowej zboża, reklamacye co do takowej, 
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dopuszczalne są do chwili odbioru. Gdy cięż­
kość gatunkowa okaże się mniejszą, od umówio­
nej a różnica przenosić będzie jeden funt ho­
lenderski przy zbożu ze spichrza zakupionem 
lub o 2 funt, przy zbożu zakupionem z wody, 
koleją żel. lub na kołach dostawionem , naby­
wcy służy prawo nie przyjęcia zboża.

Za brak 1 funt, wagi holenderskiej sprzeda­
wca bonifikuje nabywcy 1%, za brak 2 funt. 
2%. Ten sam procent bonikuje się sprzeda­
wcy, gdy ciężkość gatunkowa okaże się wyższą 
od umówionej.

Reklamacye co do gatunku zboża rozstrzy­
gają biegli przez komitet giełdowy wyzna­
czeni.

Przy sprzedaży płynącego ładunku zboża, 
sprzedawca odpowiada za zgodność, prób przez 
szypra opieczętowanych z próbą, według któ­
rej sprzedaż uskutecznioną została.

Ustawę giełdy do tranzakcyi zboża, którą 
w ważniejszych zarysach wyżej podaliśmy, za­
twierdził komitet Giełdowy dnia 17 Marca 
1874 roku.

Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń od Ognia.
pUlica Krakowskie-Przedmieścw 7).

Przyjmuje do ubezpieczenia wszelkiego rodzaju 
ruchome i nieruchome własności, jako to: domy, 
fabryki, zakłady, meble, przedmioty galanteryj­
ne, bieliznę i t. p., wszelkie maszyny i towary.

W dowód przyjęcia Towarzystwo wydaje kwi­
ty tymczasowe a następnie polisy assekuracyjne.

Zamierzający ubezpieczyć nieruchomość, powi­
nien zawiadomić o tern Dyrekcyę lub ajenta To­
warzystwa, którzy wysyłają budowniczego do spo­
rządzenia opisu i oszacowania zabudowań. Każda 
część budowli szacuje się oddzielnie.

Opis i oszacowanie ruchomości odbywa się od­
dzielnie: a) meble i inne przedmioty ruchoińe sza­
cuje się oddzielnie; b) przedmioty kosztowne, bi­
blioteki, obrazy, zbiory osobliwości i t. p. wyka­
zują się w opisie szczegółowym; c) w opisie Przy­
borów fabrycznych wykazuje się do jakiej summy 
dochodzi cały kapitał obrotowy w zakładzie lub 
fabryce i gdzie takowy znajduje się: d) towary bę­
dące własnością innych osób wykazują się oddziel­
nie. Ubezpieczenie towarów może być dwojakie: 
10 Ogólne bez szczegółowego wymienienia towa­
rów i 2° Szczegółowe.

Za oszacowanie i plany właściciel nic nie płaci.
Ubezpieczenie rozpoczyna się o godzinie dwu­

nastej w południe tego dnia, w którym wniesione 
zostaną do kassy całkowite premia ubezpieczenia, 
opłata skarbowa i inne należności. Ubezpieczenie 
po upływie terminu ustaje o godzinie dwunastej 
w południe. Życzący odnowić ubezpieczenie po­
winien zawiadomić o tem Dyrekcyę na ośm dni 
przed terminem.

Ubezpieczenie może być przeniesione na inne 
przedmioty lub osoby; nie inaczćj wszakże, jak za 
wiedzą Dyrekcyi Towarzystwa.

Oznaczenie wysokości premij zależy od niebez­

pieczeństwa, któremu przedmioty podlegają, a mia­
nowicie: od materyałów z których budowlo są sta­
wiane i pokryte; od mieszkańców, ich rzemiosł, 
zajęć i sąsiedztwa. Podług tego premia dzielą się 
na 3 klassy: a) za domy i budynki budowane z ka­
mienia lub cegły, kryte materyalem trwałym: b) 
domy i budynki z dachami mieszanemi; c) dre­
wniane z dachami drewnianemi.

Ubezpieczyć się można na czas od 3 do 12 mie­
sięcy, oraz na 2. 4. 5 i więcej lat. Za krótsze ter- 
mina ubezpieczenia, t. j. mniejsze od roku, opła­
cane będą wyższe premia. Ubezpieczający się od 
razu na lat 5, uiszcza premia tylko za lat 4.

Każdemu ubezpieczającemu swoję własność 
Towarzystwo po upływie lat 4 ciągłego ubezpie­
czenia, ustępuje 5% od pobieranej premii; po la­
tach 7, ustępuje 10o/o.

Towarzystwo obowiązuje się wynagradzać 
wszelkie straty z pogorzeli, wyjąwszy a) gdy ta­
kowe nastąpią skutkiem napadu nieprzyjacielskie­
go, siły wojskowej, zaburzeń krajowych, trzęsie­
nia ziemi i t. p.; b) jeżeli dowiedzionem będzie, że 
pożar wynikł zę złej woli; c) jeżeli ubezpieczają­
cy zataił w deklaracyi przedmioty szczegółowo 
oznaczone w ustawie.

Towarzystwo wynagradza nie tylko za stratę 
wywołaną przez pożar, lecz i za wszelkie uszko- 
dżenia skutkiem rozebrania części ubezpieczonego 
zabudowania przez gaszenie wodą, '"zwraca nawet 
summę wyłożoną na ratowanie ubezpieczonego 
przedmiotu. _' ' ,

Wynagrodzenie zastraty częściowe dopełnia się 
jak następuje: a) przy częściowych uszkodzeniach 
zabudowań; wynagrodzenie ustała się wedle osza­
cowania dopełnionego przez budowniczego Towa­
rzystwa; b) przy częściowych uszkodzeniach to­
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warów, narzędzi fabrycznych, maszyn, wyrobów, 
wszystko co nie zostało uszkodzone,-pozostaje przy 
ubezpieczonym, przedmioty zaś uszkodzone, ule­
gają oszacowaniu; c) przy częściowem uszkodze­
niu mebli i sprzętów, oszacowanie uratowanych 
przedmiotów pozostawia się ubezpieczonemu; d) 

w razie uszkodzenia zbiorów osobliwości, obrazów 
i t. p., straty obliczają się w miarę zgorzałych lub 
uszkodzonych przedmiotów.

Inne Towarzystwa Ubezpieczeń na podobnych 
powyższemu zasadach oparte, ob. str. 12.

Kassa wsparcia podupadłych lekarzy oraz wdów i sierót 
po lekarzach pozostałych.

Celem tój instytucyi jest udzielanie wsparć 
pieniężnych: a) lekarzom cywilnym, którzy z po­
wodu choroby, zbiegu nieszczęśliwych okolicz­
ności lub podeszłego wieku znajdą się w sta­
nie niezamożnym; b) wdowom i dzieciom pra­
wym, pozostałym po lekarzach w ubóstwie; 
rodzicom lekarza zmarłego, nie mającym środ­
ków do życia, jeżeli lekarz zmarł nie pozosta­
wiwszy żony ani dzieci.

Kassa udziela wsparcia jednorazowe w miarę 
uzbieranego funduszu. Przez wnoszenie stałych 
składek lub wniesienie znacznej jednorazowej 
ofiary, członkowie lub ich rodziny nabywają 
pierwszeństwa do wsparcia.

Życzący zostać członkiem Kassy Wsparcia, 
winien złożyć w tym względzie piśmienną de- 
klaracyą w Warszawie na ręce stałego sekreta­
rza Towarzystwa Lekarskiego {dr. Szokalski, ul. 
Długa Nr. 25) na prowincyi zaś, na ręce in­
spektora lekarskiego właściwój gubernii lub na 

ręce lekarza powiatu, z wymienieniem wysoko­
ści deklarowanej składki rocznej lub ofiary.

Wszelkie-wpływy na rzecz Kassy upoważnie­
ni są odbierać: w Warszawie podskarbi insty­
tucyi {dr. Portner, Grzybów Nr. 8), inspektoro­
wie lekarscy przy rządach guber. i lekarze po­
wiatowi. Podania o wsparcia wnoszone być 
winny: w Warszawie na ręce członka zarządza­
jącego funduszami, na prowincyi zaś, na ręce 
inspektorów lekarskich właściwych gubernij, 
z dołączeniem świadectwa ubóstwa i moralne­
go prowadzenia się. Wsparcia wyznaczone są 
corocznie, d. 15 czer. i 15 grudnia.

Instytucya Kassy Wsparcia posiada nadto 
oddzielny fundusz stały rsr. 7,500 z zapisu dra 
Bącewicza, od którego procent rozdzielany jest 
na wsparcia corocznie w d. 24 czer. pomiędzy 
5 wdów po lekarzach Polakach wyznania chrze- 
ściańskiego lub w braku takowych, po lekarzach 
Polakach innych wyznań.

Kassa wsparcia podupadłych farmaceutów, oraz wdów i sierot 
po farmaceutach pozostałych.

Wspomniona Kassa istnieje przy Towarzy­
stwie Farmaceutycznem w mieście Warszawie. 
(Ul. Kanonia, Nr. 4) pod zarządem Komitetu. 
Uczestnikiem może hyć każdy farmaceuta, wno­
szący do niój regularnie składkę, która w War­
szawie uiszczaną być winna na ręce Kassyera 
Towarzystwa (Fr. Kuimierski ulica Chłodna 
Nr. 20.

Wsparcia pieniężne, w miarę możności, udzie­
lane są: farmaceutom znajdującym się w potrze­
bie z powodu choroby, kalectwa, podeszłego 
wieku lub innych nieszczęśliwych okoliczności.

Wdowom i sierotom pozostałym po farma­
ceutach w podobnie krytycznem znajdujących 
się położeniu.

Proźby o wsparcia wnoszone być winny do 
Komitetu Towarzystwa Farmaceutycznego z do­
łączeniem świadectw dwóch właścicieli aptek 
uczestników Kassy, poświadczone przez władze 
policyjne o niezamożnem stanie i dobrćm pro­
wadzeniu się proszącego.

Prezes: K. Lilpop, Kassyer Fr. Kuśmierski, 
Sekretarz J. Mrozowski.
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Kassa pożyczkowa (Mons pietatis) w kancelaryi parafialnej 
Sw. Aleksandra.

Założona z ofiarowanego kapitału przez pana jącym z pracy rąk, za któremi dwie odpowie- 
Bronisława Skarżyńskiego, który, od chwili dzialne osoby dają poręczenia, jak również dla 
jej otwarcia, ciągle nią zarządza. Co ponie- ściągnięcia rat tygodniowych od dłużników, 
działek komitet wraz z Prezesem, zgromadza Kapitał kassy z końcem 1873 r. rsr. 2746 
się we wspomnionój kancelaryi dla udzielania Prezes: B. Skarżyński, vice prezes hr. Feliks 
pożyczek rzemieślnikom i w ogóle osobom ży- I Lubieński, Kassyer, Dominik Kowalewski.

Stowarzyszenie Subiektów Handlowych Wyznania Mojżeszowego 
w Warszawie.

(Ulica Elektoralna Nr. 3).

Celem stowarzyszenia jest udzielanie nieza­
możnym wsparć jednorazowych lub peryodycz- 
nych i pożyczek do wysokości rsr. 50 z mo­
żnością zwrotu w ratach miesięcznych z proc. 
6% rocznie. Stowarzyszenie, podług możno­
ści, opiekuje się wdowami i sierotami. Kan­
tor Stowarzyszenia stara się o pomieszczenie na 
posadach swoich członków, tychże posad po­
zbawionych, oraz dostarcza domem handlowym 
zdolnych subiektów. x

Stowarzyszenie posiada czytelnię, z której 

członkowie korzystać mogą codziennie od go­
dziny 7 do 12 wieczorem. Z biblioteki wyda­
ją się książki do domów bezpłatnie i bez za­
stawu. Corocznie urządza się dla członków 
szereg odczytów publicznych i wykłady wie­
czorne z buchalteryi i rachunkowości kupieckiej.

Chcący należeć do’ stowarzyszenia winni być 
przedstawieni przez dwóch członków rzeczywi­
stych a po przyjęciu, wnieść wpisowe w ilości 
rsr, 3, oraz opłacać co miesiąc składkę po 
kop. 50.i

SPÓŁKA POŁĄCZONEJ PRACY KOBIET.
(Róg ul. Marszałkowskiej i Chmielnej, Nr. 28).

Celem spółki jest otworzenie zbiorowemi si­
łami kobiótom w niedostatku będącym pola do 
pracy, podania środków zbytu wyrobów kobie- 
cój produkcyi i przemysłu i rozszerzenia jego 
zakresu.

Spółka składa się z założycieli, spólniczek udzia­
łowych i pracownic stałych.

Spólniczką udziałową zostaje każda osoba, 
wnosząca do kassy spółki nie mniej rsr. 100 
i nie więcej nad rsr. 500; przedstawioną jednak 
być musi przez jednę z założycielek lub ucze­
stniczek. Udział w spółce mogą mieć zarówno 
kobiety jak i mężczyźni.

Spólniczką lub spólnik udziałowy należą do 
zysków lub strat spółki, mają prawo kontrolo­
wania czynności handlowych i przemysłowych 
spółki, czynią uwagi co do prowadzenia inte­
resu, biorą roboty dla siebie lub dają poręcze­

nia za inne, którym robota do domu się wyda- 
je. Nakoniec, spólniczki tylko mają prawo 
otrzymywać posady płatne, w spółce otworzyć 
się mogące, skoro, do zajęcia takowych należy­
cie będą uzdolnione.

Obowiązkiem -spólniczki jest przyczyniać się 
do pomyślnego rozwoju spółki, krzewić mo­
ralność i prawość pomiędzy stałemi pracowni­
cami.

Uczestniczką w spółce zostaje każda osoba 
przedstawiona przez jednę ze stowarzyszonych, 
za złożeniem rsr. 15. Ma udział w zyskach 
i stratach spółki, lecz jak procentów tak i zy­
sków nie odbiera do rąk, lecz takowe doliczają 
się do jej kapitału aż do summy rsr. 100, po- 
trzebnój dla wspólniczki udziałowej.

Uczestniczka ma prawo brać robotę do do­
mu, pobiera stosunkowo wyższą płacę, z należnej 
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za robotę kwoty potrąca się jej 10% na osz­
czędność.

Aby zostać pracownicą spółki, trzeba wyka­
zać znajomość robót ręcznych, i wnieść do kaś- 
sy spółki rsr. 5, jako kaucyę bezprocentową. 
Pracownicom potrąca się z zarobku 10% na 
oszczędność i zapisuje się do książeczki, którą 
otrzymuje każda pracownica wpisująca się do 
spółki.

Jak skoro z tych potrącań uzbiera się rsr. 
15 wraz z kaucją, robotnica staje się uczestni­
czką i ma udział w zyskach stowarzyszenia. 
Po 5 latach kapitał uzbierany z potrąceń za 
robotę i z procentów dzieli się pomiędzy pra­
cownice i uczestniczki, stosownie do posiadanej 
przez każdą summy.

Na żądanie wystąpienia ze spółki, spólniczki. 
uczestniczki i pracownice otrzymują złożony 
przez nie kapitał. Wystąpienie jednak ze spół­
ki, może dopiero nastąpić po roku należenia 
do spółki.

Od czasu przystąpienia do spółki wymaga 
się nieposzlakowanej prawości, moralności oraz 
ścisłego stosowania się do rozporządzeń spółki.

W razie choroby, spółka udziela stowarzy­
szonym radę lekarską i lekarstwa bezpłatnie; 
w razie zaś koniecznej potrzeby, zamierza udzie­
lać wsparcia pieniężne.

Spółka założona z kapitałem rsr. 2500, dzia­
łalność swój ę rozpoczęła od dnia 1 Październi­
ka 1872. Prokurentką Spółki jest p. Paulina 
Kuczyńska.

Zakład Rękodzielniczy dla Kobiet.
(Plac Zielony Nr. 10).

Celem jego, kształcenie kobiet w rzemiosłach. 
Do wykładu, zakład posiada kilkunastu specyal- 
nie uzdolnionych nauczycieli i nauczycielek, 
z których każdy ma zastępcę, na wypadek chwi­
lowej niemożności udzielania lekcyj.

Nauka rzemiosł w Zakładzie podzieloną jest na 
20 działów: 1) Drukarstwo, 2) introligatorstwo, 
3) krój sukien, 4) szewctwo, 5) rękawicznictwo, 
5) kwiaciarstwo, 7) fryzyerstwo i czesanie włosów, 
8) krój bielizny, 9) drzeworytnictwo, 10) buchal- 
terya w języku polskim i niemiec., 11) nauka ry­
sunku w zastosowaniu do rzemiosł, 12) fotogra­
fia, retuszerya i helioipiniatury, 13) wyrzynanie 
piłką a jour, 14) snycerstwo, 15) zegarmistrze- 
stwo, 16) pieczętarstwo, 17) litografia, 18) szczot- 
karstwo, 19) polerowanie metali, 20) tokarstwo.

Obecnie między godżiną 9-ą rano a 8-ą po po­
łudniu, odbywa się nauka 5 przedmiotów: intro­
ligatorstwa, rękawicznictwa, kroju sukien, kwia­
ciarstwa i buchalteryi.

Wykład tych nauk odbywa się codzień na go­
dziny. Opłata miesięczna przystępna. Zapisywać 
się można w kantorze Zakładu na naukę jednego 
lub więcej z wymienionych rzemiosł. Tamże mo­
żna powziąć wiadomość o warunkach, pod jakie- 
mi uczennice przyjmują się do Zakładu. Dla osób 
z prowincyi mogą być przesłane warunki pod 
jakiemi uczennice się przyjmują (na odpowiedź 
należy dołączyć marki pocztowe).

Przewodniczący w Zakładzie: Edward Ił. 
Lojko.

STOWARZYSZENIE’ SPOŻYWCZE „MERKURY.“
(Zarząd przy ulicy Podwal Nr. 17).

Celem stowarzyszenia jest dostarczanie człon­
kom swoim artykułów żywności i innych przed­
miotów zwyczajnego użytku, po cenach bieżących, 
handlowych.

Każdy członek składa: 1) tytułem wstępnego 
rs. 1; 2) tytułom udziału rs. 10. Udział ten może 
być rozłożony na raty miesięczne po rs. 1 lub ty­
godniowe po kop. 25.

Członek, którego udział został rozłożony, do 

czasu wniesienia połowy't. j. rs. 5, nie może w ze­
braniu ogólnem ani glosować ani być wybranym; 
mo,że jednak być obecnym. Dywidenda takiego 
członka zatrzymuje się na rachunek udziału, aż 
do jego uzupełnienia.

Członek żądający wystąpienia ze stowarzysze­
nia, winien piśmiennie o tern uprzedzić zarząd na 
miesiąc przed upływem półrocza operacyjnego 
i wtedy odbiera udział i przypadającą mu dywi­
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dendę, z potraceniem 5°/o na kapitał rezer­
wowy.

Zyski stowarzyszenia rozdzielają się co pół roku 
w sposobie dywidendy, pomiędzy członków w sto­
sunku do wysokości zakupu w ciągu ostatniego 
półrocza.

Każdy członek otrzymuje książeczkę udziało­
wą, w której zapisuje się wysokość marek wyda­
wanych przy kupnie towarów. W tym celu, mar­

ki przód upływem każdego półrocza winny być 
złożone w Zarządzie.

Sklepy Stowarszszenia „Merkury.“
Nr. 1 Dzika
„ 2 Podwale
,, 3 Elektoralna
„ 4 Marszałkowska
„ 5 Nowy Świat
,, G Krucza

Dyrektor Stowarzyszenia Valentin d'Ilauterive.

Do Stowarzysz, spożywczego „Merkury“ należy także „BAZAR?
(Plac Tlomackie Ńr. 2).

Który pod warunkami -poniżój wyszczególnio- 
nemi, przyjmuje tak od członków jak i obcych 
osób rozmaite przedmioty, na sprzedaż z wolnej 
ręki lub przez licytacyą. W razie nie sprzedania 
przedmiotu, wolno jest wycofać go z Bazaru za 
złożeniem właściwego kwitu.

Przedmioty w Bazarze kupione winny być za­
raz zapłacone i w ciągu 48 godzin zabrane. W ra­
zie niezabrania właściciel onych zapłaci za każdy 
następny dzień po kop. 30 od sztuki. Zaliczek na 
dostawione przedmioty bazar nie udziela.

Za przyjęcie przedmiotów do sprzedaży, Bazar 
pobiera:

a ) wpisowe w ilości l°/o od podanej ceny przed­
miotu za każde 3 miesiące, wyjąwszy Członków 
Stowarzyszenia Merkury, których przedmioty' po­
zostawać mogą za tą opłatą przez pól toku a na 
pierwsze 3 mieś, bez opłaty wpisowego.

b) składowe od powozów, fortepianów, mebli 
i w ogóle od wszelkich .ruchomości zajmujących 
więcćj jak 1 lok. sześć., licząc za każdy taki ło­
kieć po 2’/z kop. za 2 tygodnie. Od przedmiotów 
wiszących na ścianie pobiera się także po 2l/z k. 
za 2 tygodnie od każdego łokcia kw.

Za sprzedane przedmioty Bazar pobiera 6% 

w stosunku summy, za którą przedmiot został 
sprzedany.

Bazar otwarty jest w dni powszednie od- godz. 
8 do 1 po południu i od 3 do 8 wieczorem, w nie­
dziele zaś od 4 do 8 wieczorem. W dni świąte­
czne uroczyste Bazar jest zamknięty.

Przedmioty srćbrne winny być opatrzone stem­
plem próby. Do Bazaru nie będą przyjmowane: 
czcionki drukarskie, prasy litograficzne, wyroby 
tabaczne, śubstancye chemiczne, broń palna i sie­
czna, obrazy i ryciny treści nieprzyzwoitej, trun­
ki krajowe, futra i w ogóle przedmioty łatwo ze­
psuciu ulegające.

Obok sprzedaży rozmaitych przedmiotów, 
w składach Bazaru utrzymywaną będzie Księga 
anonsów do której zapisywać można: a) przedmio­
ty znajdujące się w domach na sprzedaż lub do 
wynajęcia; b) przedmioty potrzebne do kupna 
lub wynajęcia.

Za każde zapisanie się w księdze z zajęciem je­
dnej na to pozycyi opłaca się kop. 5. Księga roz­
pada się na następujące działy: a) pokarmy i na­
poje; b) ubiory; c) meble i sprzęty; d) materyały 
surowe, opałowe i budowlane; e) narzędzia i in- 
strumenta; f) mieszkania do wynajęcia; g) zwie­
rzęta; h) rozmaitości.

Stowarzyszenie Zjednoczonych Stolarzy.
Skład na Tlomackiem w byłym hotelu Wileńskim.

Stowarzyszenie Zjednoczonych Szewców.
, Skład przy ulicy Miodowej Nr. 69.
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Stowarzyszenie Zjednoczony cli Ślusarzy.
Skład przy ulicy Miodowej Nr. 6.

Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych.
(Krakowskie - Przedmieście Numer domu 62, obok kościoła S-ćj Anny).

Celem Towarzystwa jest rozkrzewianie sztuk 
pięknych w kraju, oraz niesienie pomocy i za­
chęty artystom.

Dla osiągnienia tego celu Towarzystwo uży­
wa następujących środków:

a) Urządza wystawę ciągłą dzieł sztuki ory­
ginalnych nowych, każdego rodzaju, wykona­
nych przez artystów wszelkich narodowości.

b) Kupuje pewną liczbę dzieł wystawionych 
i takową pomiędzy członków losuje.

c) Wydaje co rok rycinę lub reprodukcyę 
z najodpowiedniejszego dzieła wystawy i egzem­
plarze takowój rozdaje bezpłatnie wszystkim 
członkom.

d) Wyznacźa konkursa i udziela nagrody za 
dzieła sztuki, wykonane odpowiednio do warun­
ków konkursu.

e) Utrzymuje stosunki z Towarzystwami sztuk 
pięknych w Cesarstwie i za granicą?

Towarzystwo składa się z członków rzeczy­
wistych, zwyczajnych i honorowych.

Aby zostać członkiem rzeczywistym, trzeba 
być przedstawionym Komitetowi przez trzech 
członków rzeczywistych i zobowiązać się do 
opłacania składki rocznćj przez trzy po sobie na­
stępujące lata.

Aby zostać' członkiem zwyczajnym, dosyć jest 
opłacić składkę jednoroczną.

Na członków honorowych zapraszane są przez 
komitet osoby odznaczające się zamiłowaniem 
i znawstwem sztuk pięknych.

Członkowie rzeczywiści, zwyczajni i honoro­
wi używają praw następujących:

a) Mają wejście bezpłatne na wystawę wraz 
z żoną i małoletniemi dziećmi.

b) Mąją udział w losowaniu nabytych przez 
Towarzystwo dzieł sztuki, w stosunku opłaca­
nej składki.

c) Otrzymują po jednym egzemplarzu ryciny 
lub innój reprodukcyi..

d) Mogą być obecni na ogólnych zebraniach.
Składka w ilości rsr. 5 winna być opłacona 

do dnia 20 Stycznia (1 Lutego) każdego roku, 
Członkowie, którzy nie wniosą składki przed 
tym terminem, utrącają prawo do wygranój 
i nie otrzymują reprodukcyi.

Zarząd interesów należy do komitetu złożone­
go z 12 corocznie wybieranych członków.

Wystawa nieustająca, przystępna nietylko dla 
członków ale i dla publiczności, otwartą jest 
codziennie od godziny 10 z rana do 5 po połu­
dniu. Członkowie wchodzą za okazaniem do­
wodu składkowego. Osoby nie należące do 
Stowarzyszenia, płacą za wejście w dni powsze­
dnie po kop. 15, w dni świąteczne po kop. 5.

Na wystawę przyjmują się dzieła sztuki ory­
ginalne nowoczesne, jako to: przedmioty ma­
larstwa, rzeźby, medale, sztychy, litografie, drze­
woryty, odlewy, rysunki architektoniczne i t. p. 
prace, przez artystów Królestwa i Cesarstwa, 
jako tóż przez zagranicznych wykonane.

Dzieła sztuki sprzedają się na wystawie za 
cenę oznaczoną, po potrąceniu 5 procent na 
rzecz Towarzystwa.

Skład komitetu: prezesi?. T. Witte, vice-pre- 
zes hr. Stanisław Kossakowski, sekretarz Ignacy 
Kosmowski.

Szkoła Rysunkowa.
(Ulica Miodowa Nr. 1, w byłym pałacu Paca).

Zadaniem jej, rozpowszechnienie znajomości 
rysunku pomiędzy klasami rzemieślniczemi. Szko­
ła maj 2 oddziały : jeden dla rysunków technicz­
nych i architektonicznych; drugi dla rysunków 
ręcznych i malarstwa. Nauka w niej bezpła­

tna, odbywa się tylko w niedzielę od godziny 
10 do 1 z południa. Zarządzający szkołą: 
Szambelan Lachnicki; wykładającemi są artyści: 
Wojciech Gerson, Aleksander Kamiński, Adolf 
Woliński.
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Towarzystwo Muzyczne.
(w Gmachu Teatru Wielkiego).

Celem Warszawskiego Towarzystwa Muzycz­
nego jest uprawianie sztuki muzycznej za pomocą 
wzajemnego kształcenia się, zachęty i wspólnej 
zabawy muzycznej.

W lokalu Towarzystwa mogą się zbierać co­
dziennie jego członkowie dla wykonania rozmai­
tych dzieł muzycznych, przedstawienia nowych 
utworów i korzystania z pism specyalnych.

Towarzystwo urządza wieczory muzyczne dla 
swych członków i ich rodzin, przynajmniej dwa 
razy na miesiąc, wyjąwszy czterech miesięcy 
letnich. Urządza także na własny dochód wiel­
kie koncerta i publiczne odczyty treści muzy­
cznej.

Towarzystwo popiera wydawnictwo celniej­
szych miejscowych kompożycyj, albo je wydaje 
własnym nakładem, udziela stypendya, urządza 
konkursa, wyznacza nagrody i zbiera bibliotekę 
dzieł muzycznych.

Artyści zagraniczni przyjezdni zapraszani są 
na codzienne wieczory i koncerta Towarzy­
stwa.

Fundusze Towarzystwa tworzą się ze stałych 
składek od Członków, z opłat jednorazowych 
za wejścia na wieczory, koncerta i odczyty, 
z darów i zapisów. Z czystego dochodu rocz­
nego, lle. część potrąca się na fundusz zapa­
sowy.

Do Towarzystwa należóć mogą artyści i mi­
łośnicy muzyki obojej płci. Członkowie dzielą 

się na rzeczywistych i honorowych. Członek rze­
czywisty opłaca rocznie z góry składkę rsr. 6 
z możnością rozkładu na trzy raty półroczne, 
nadto wnosi wpisowe rsr. 3. Na członków ho­
norowych, komitet zaprasza i zwalnia od wszel­
kiej opłaty.

Każdy członek otrzymuje bilet wejścia na 
wszystkie zebrania codzienne i wieczory; prócz 
tego, na też wieczory może otrzymać bilety dla 
kobićt i małoletnich do rodziny jego należących, 
rocznie po rsr. 3, półrocznie po rsr. 1 kop. 50, 
albo jednorazowo po kop 25 na osobę; wreszcie, 
dla gości wprowadzonych przez członków, bilety 
jednorazowe po kop. 50.

Na koncerta publiczne przez Towarzystwo 
urządzane, członkowie i ich rodziny (kobiety i ma­
łoletni) otrzymują bilety za połowę ceny wejścia, 
oznaczonój dla publiczności. Artyści z powołania 
należący do Towarzystwa, wchodzą bezpłatnie.

Pragnący wejść na członka, winien złożyć de- 
klaracyą podpisaną przynajmniej przez jednego 
członka. Członek nie opłacający składki w cią­
gu roku, bez podania o wystąpienie z Towarzy­
stwa, zostaje wykreślony z listy.

Zwyczajne zebrania ogólne odbywają się raz 
na rok w miesiącu Lutym.

Skład komitetu: prezes R. R. S. Sergiusz Mu- 
chanow, vice-prezes Antoni Zagórny, dyrektor Ale­
ksander Zarzycki.

Konserwatoryum Muzyczne.
(Ulica Ordynacka Nr. 31).

Zapis uczniów i uczennic rozpoczyna się dnia 
20 Sierpnia (1 Września), a kurs nauk dnia 1 
(13) Września. Warunki przyjęcia: 1) Kandydat 
lub kandydatka ma mieć najmniej dwunasty, 
a najwięcój dwudziesty rok-życia: wiek wcześniej­
szy lub późniejszy w razie nadzwyczajnych zdol­
ności i usposobienia nie stanowi przeszkody 
w przyjęciu; 2) Opłata za naukę, wynosząca rś. 
25 na pół roku, może być wnoszona do kassy kon­
serwatoryum w początkach miesiąca Stycznia 
i Września; 3) Kandydaci winni złożyć: metrykę 
urodzenia, świadectwo szczepionej ospy, świade­

ctwo lekarza, że stan ich zdrowia pozwala na na­
ukę śpiewu, świadectwo szkolne z usposobienia 
w czytaniu, pisaniu i znajomości czterech działań 
arytmetyki; 4) Kandydaci poddają się egzamino­
wi i stosownie do takowego, mogą być zapisani 
na kurs odpowiedni. Przystępujący do egzaminu, 
winni znać gammy, we wszystkich tonach i pozy- 
cyach, jak równie odegrać etiudę Czernego, Kra­
mera i t. p., lub ustęp z sonat Clementiego, Be- 
thovena lub innych. Kandydaci nowo przybywa­
jący, zgłaszać się winni do egzaminów w towa­
rzystwie rodziców lub opiekunów od dnia 20-go

ł
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Sierpnia (1 Września) z rana od godziny 9 do 11, 
wyjąwszy Niedzieli i Świąt.

Na inocy obowiązującej ustawy, w Konserwa- 
toryum wykładane są następujące przedmioty: 
a) nauka śpiewu solowego; b) nauka śpiewu chó­
rowego; c) nauka solfedźiów i czytania nut gło­
śno; d) nauka fortepianu klassy niższej i wyż­
szej; e) nauka fortepianu dla śpiewających i dla 
uczniów kształcących się w grze na skrzypcach 
i instrumentach dętych; f) nauka skrzypców klas­

sy wyższej i niższej; g) nauka wiolonczeli; h) 
nauka organów niższej i wyższój klassy; i) nau­
ka ćwiczeń zbiorowej muzyki; k) nauka religii 
i rytuału dla organistów; 1) nauka harmonii; n) 
nauka kontrapunktu; m) nauka kompozycyi 
i instrumentacyi; o) nauka historyi i estetyki mu­
zyki; p) nauka języków rossyjskiego i włoskie­
go; q) nauka dętych instrumentów.

Dyrektor Konserwatoryum, Apolinary Kontski.

Towarzystwo wsparcia artystów muzyki, tudzież pozostałych 
po nich wdów i sierot.

(Ulica Danitowiczowska Nr. domu 5 nowy).
Zadaniem towarzystwa jest niesienie pomocy 

artystom muzyki, przyciśnionym wiekiem lub 
chorobą, tudzież pozostałym po nich wdowom 
i sierotom. Osobom tej kategoryi udzielane są 
wsparcia stałe i jednorazowe.

Członkiem towarzystwa może, być każdy ar­
tysta lub amator muzyki w kraju tutejszym za­
mieszkały, bez różnicy płci i wieku.

Członkowie dzielą się na rzeczywistych i ho­
norowych, ci ostatni opłacają wpisowe i składki 
roczne, lecz nie mają udziału w korzyściach, ja­
kie są zapewnione członkom rzeczywistym.

Każdy członek, stosownie do życzenia obja­
wionego w podaniu zapisuje się:

do klassy I z opłatą wpisowego kop. 90 i ro­
czną składką rs. 1 kop. 80;

do klassy II z opłatą wpisowego rs. 1 kop. 80 
i roczną składką rs. 3 kop. 60;

do klassy III z opłatą wpisowego rs. 2 k. 80 
i roczną składką rs. 5 kop. 40.

Składki mogą być uiszczane w ratach mie­
sięcznych.

Członkowie rzeczywiści, opłacający składki ro­
czne bez przerwy przez lat 20 i posiadający wiek: 
męzczyzni 50 a kobiety 40 lat skończonych, ma­
ją prawo pobierać roczne wsparcia wynoszące:

dla członków klassy I rs. 27;
» »» II »> 45;
„ „ III „ 63.

Członkowie rzeczywiści, opłacający składki 
przez lat 6, wrazie ciężkiej choroby lub kale­
ctwa, mają prawo pobierać czasowe wsparcie 
w powyższym stosunku, bez względu na wiek.

Wdowy po członkach opłacających składkę 
przez lat 20, mają prawo do połowy wsparcia 
wdowy z sierotami małoletniemi, jak również sie­
roty bez matki, do całkowitego wsparcia.

Członek nie opłacający składki przez 6 mie­
sięcy, zostaje wykreślony z Towarzystwa i utrą­
cą wszelkie prerogatywy. Wrazie powtórnego 
przystąpienia do Towarzystwa, poprzednie lata 
członka nie liczą się do emerytury.

Z nadzwyczajnych dochodów, jak np. koncer­
tów urządzanych przez Towarzystwo, udzielane 
są wsparcia jednorazowe artystom muzyki, ich 
wdowom i małoletnim sierotom, bez względu na­
wet czy są członkami stowarzyszenia.

Fundusze Towarzystwa lokują się w banku 
lub hypotecznie na nieruchomościach w Warsza­
wie.

Zarząd Towarzystwa i przyjmowanie członków 
powierzony jest komitetowi wybieranemu na lat 
4 przez ogólne zgromadzenie. Komitet składa się 
z prezesa, vice-prozesa, 6 członków (z tych 3 
amatorów i 3 artystów) oraz kassyera.

Towarzystwo liczy 120 członków. Prezes Ser­
giusz Muchanow, Vice-prezes R. Wolf).

Towarzystwo osad rolnych i przytułków rzemieślniczych.
(Ulica Erywańska w gmachu Tow. Kredyt.)

Towarzystwo zakłada sobie pracować nad mo- dzież nad polepszeniem losu nieletnich żebraków 
ralną poprawą dzieci płci obojga, które za wy- i włóczęgów bez przytułku, 
stępek, przez sąd na karę skazane zostały, tu- C ....Celem skutecznej poprawy i ustalenia losu rze-
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czonych dzieci. Towarzystwo starać się będzie tak 
o fizyczne, jak o moralne i umysłowe ich wycho­
wanie, w zastosowaniu się do praktycznych za­
wodów. Tym końcem zakładać będzie w miarę 
funduszów osady rolne i przytułki rzemieślicze. | 
W tych zakładach wychowańcy otrzymują, ele­
mentarne teoretyczne ukształcenie i praktycznie 
uczą się rolnictwa i rzemiosł, aby się uzdolnić na 
umiejętnych robotników wiejskich i rzemieślni­
ków.

Początkowo osady rolne i przytułki rzemieślni­
cze urądzane będą wyłącznie dla dzieci płci męz- 
kiej, przez sąd na karę skazanych.

Dla dzieci wyznania mojżeszowego mogą być 
zakładane osady i przytułki pod bezpośrednim 
nadzorem i zarządem członków ich wyznania.

Osady i przytułki będą urządzane albo ogólne 
dla wszystkich wychowańców, albo też oddzielne: 
a) dla skazanych na karę; b) dla włóczęgów i że­
braków.

Towarzystwo składa się: 1) z członków założy­
cieli; 2) z członków honorowych. Członkami To­
warzystwa mogą być osoby obojej płci. Członko­
wie założyciele wńoszą jednorazowo po rs. 150. 
Liczby członków honorowych nie ogranicza się 
Członek honorowy wnosi rocznie rs. 6.

Środki Towarzystwa tworzą się: 1) z jednora­
zowych ofiar członków założycieli i rocznych 
opłat członków honorowych; 2) z gruntów i zabu­
dowań wydzielonych przez Rząd na użytek To­
warzystwa; 3) z opłat uiszczanych przez Rząd 
na utrzymanie małoletnich wychowańców w za­
kładach Towarzystwa, tudzież z opłat za tych, 
którzy oddani będą do zakładów przez osoby pry­
watne, Towarzystwa, lub instytucye; 4) ze skła­
dek i ofiar osób prywatnych na rzecz Towarzy­
stwa; 5) z dochodów ze sprzedaży płodów rolnych 
i wyrobów osady albo przytułku.

Sprawami Towarzystwa kieruje: 1) Komitet, 
2) Zarząd. Prezesem komitetu jest R. T. Józef 
Wieczorkowski, b. prezes Sądu Apellacyjnego 
Warsz.; Vice-prezesem Felix Sobański-, przewo­
dniczącym w Zarządzie prof. A. Białecki, pomo­
cnikiem Aleksander Moldenhawer. Kapitał Towa­
rzystwa wynosi obecnie 22300 rs. i ma być uży­
tym na zaprowadzenie pierwszój osady dla niele­
tnich przestępców, na którą Skarb udzielił 117 
mor. gruntu w leśnictwie rządowem Huta w gmi­
nie Studzienice, pow. Skierniewickim. Tu w dniu 
9 czerwca 1874 założono fundamenta pod budo­
wę 5 domków dla nieletnich przestępców.

RESURSA KUPIECKA.
(Ulica Senatorska Nr. 26).

Instytucya spółeczno towarzyska, oprócz salo­
nów do zebrań, mieści w sobie czytelnią z biblio­
teką, sale bilardowe, restauracyę, pokoje do gier 
kartowych towarzyskich. Aby zostać członkiem 
Resursy, trzeba być podanym na kadydata przez 
jednego z stałych członków. Po 14 dniowóm wy­

wieszeniu na tablicy, nazwiska kandydata i po ba- 
łotowaniu przyjęty członek wnosi jednorazowo 
rs. 20 i opłaca stałą składkę roczną w kwocie 
rs. 20.

Dyrektorem resursy Józef Zelt, vice-dyrekto- 
rem Kalikst Potkański.

RESURSA OBYWATELSKA.
(Krak.-Przedmieście Nr. 58),

Urządza dla członków peryodyczne zabawy, 
zwłaszcza podczas karnawału. Chcący zostać 
członkiem Resursy, winien być przedstawionym 
przez członka stałego i przejść balotowanie. Wpi-

sowe rsr. 7 
kop. 50.

Dyrektor:
Beneveni.

kop. 50, składka roczna rsr. 13

Stanisław Jasiński, sekretarz Feliks
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Towarzystwo Harmonii.
(Ul. Długa, pałac DUckerta Nr. 30).

Składa się przeważnie z zamieszkałych wWar- 
szawie Niemców. Głównym rodzajem zabawy mu­
zyka, śpiew solowy i chóralny, nadto, Towarzy­
stwo urządza zabawy. Kandydat winien być przed­
stawiony przez jednego z członków, poczóm na­

zwisko jego wywiesza się na czas 3 tygodniowy 
w sali Harmonii. Balotowanie decyduje o przyję­
ciu. Wpisowe rs. 6, od nieżonatych rs. 4, skład­
ka roczna rs. 16 w ratach kwartalnych.

Dyrektor: Stanisław Lesser.

K 1 U B RUSKI.
(Nowy-Swiat Nr. 65).

Posiada salę balową, kręgielnię, strzelnicę, sa­
le bilardowe, urządza wieczory, bale, ruskie tea- 
tra amatorskie, koncerta, odczyty.

Pragnący zostać członkiem, musi być przed­
stawionym przez 2 stałych członków i poddać się 
balotowaniu. Członkowie wnoszą po rsr. 25 za 
piórwszy rok i po rs. 15 w latach następnych. 

Członkowie czasowi płacą po rs 6 za dwa mie­
siące. Goście wprowadzeni do Klubu płacą po 
kop. 25 od osoby. Klub otwarty od godziny 10 
z rana do 2 po północy. Zarząd składa się z 12 
wybieralnych członków.

Przewodniczący w komitecie: R. S. Andrejew.

KLUB STRZELECKI.
(Przy rogu ulicy Królewskiej i Saskiego-Placu Nr. 2).

Kandydaci winni być przedstawiani przez 2-cb Prezes honorowy: Jeneral-Gubernator hrabia 
stałych członków i poddać się balotowaniu. Wpi- Kotzebue.
sowę rs. 70, składka roczna rsr. 25.

Zarząd Dochodami Akcyznemi w G-ub. Warszawsk. i Siedleckiej.
(W pałacu b. kom. Przych. i Skarb, ulica Rymarska Nr. 3).

Zarząd dzieli się na 7 Okręgów; Kancelarya 
Nadzorcy Okręgu 1 w Alei Jerozolimskiej N. 28.

Opłacie akcyznej ulegają: wódka, piwo, por­
ter, miód i w ogóle wszelkie trunki wyrabiane 
ze spirytusu miejscowej produkcyi, oraz wyro­
by tabaczne krajowe i cukier krajowy. Bez wy­
kupienia odpowiedniego patentu, sprzedaż tych 
wyrobów7 nie może mieć* miejsca. Wszelkie trun­
ki zagraniczne wolne są od podatku akcyznego.

Dla uzyskania pozwolenia na otwarcie gorzel­
ni, dystylarni, szynku wódek i piwa, dystrybucyi 
wyrobów7 tabacznych, browarów, cukrowni, fa­
bryki miodu i t. p., udawać się należy z deklara- 
cyą na zwyczajnym spisaną papićrze, do miejsco­

wego Nadzorcy Akcyznego przy dołączeniu wła­
ściwych dowodów. Pozwolenie na założenie fa­
bryki tabacznej, udziela Gubernialny Zarząd Ak- 
cyzny.

Oplata patentowa wnoszoną być może do Kass 
gubernialnych i okręgowych. Podatek od wyro­
bu wódki należy bezzwłocznie, po sprzedaży ta­
kowej, wnosić do Kasy gubernialnćj lub okręgo- 
wój. W razie wprowadzenia okowity do składu 
hurtowego, podatek może być kredytowany na 
mocy złożonój kaucyi. W tym celu należy wnieść 
prośbę do Zarządu gubernialnego w Warszawie 
na stemplu ceny kop. 70.
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SZPITALE.
1. Szpital Dzieciątka Jezus (plac Warecki) skła­

da się z 6 oddziałów: a) z samego szpitala z eta­
tową liczbą łóżek na 500 chorych; b) z domu 
podrzutków na 4180 dzieci; c). oddziału kobiet 
obłąkanych na 150 osób; d) instytutu położni­
czego na 12 chorych; e) szkoły akuszerek; f) za­
kładu szczepienia ospy.

Przyjmuje cierpiących na wszelkie choroby, 
oprócz ocznych. Oddzielnych pokoi niema z wy­
jątkiem oddziału kobiet obłąkanych, gdzie opła­
ta za pokój oddzielny wynosi dziennie rs. 1 k, 20, 
za pokój na 2 lub 3 osoby k. 75 od osoby, za po­
kój na 3 lub 4 osoby z usługą i stołem pośledniej­
szym k. 50 dziennie, na sali ogólnej k. 20.

Chory udający się do szpitala winien przedsta­
wić świadectwo właściciela domu, stwierdzone 
przez lekarza i komisarza cyrkułowego.

Osoba przybywająca na kuracyę z prowincyi 
powinna być zaopatrzona w świadectwo lekarza 
powiatowego, poświadczone przez urząd lekarski 
przy właściwym rządzie gubernialnym. Osoby 
z Warszawy obowiązane są przedstawić Zarządo­
wi szpitala świadectwo lekarza cyrkułowego lub 
trzech innych lekarzy, poświadczone przez urząd 
lekarski.

W instytucie położniczym pokoi oddzielnych 
nie ma. Od osób chorych niezdolnych do karmie­
nia nie pobiera się żadna oplata. Kobiety zdrowe 
i zdolne do karmienia oddawane są na mamki do 
szpitala Dzieciątka Jezus; jeżeli zaś na to nie' 
zgadza się, obowiązana jest zapłacić jednorazowo [ 
rs. 7 k. 50.

W Szpitalu Dzieciątka Jezus udziela porady 
bezpłatnie na choroby wewnętrzne Dr. Pogorzel - i 
ski codziennie od 10 do 11 z rana; na choroby[ 
zewnętrzne Dr. Orłowski codziennie od 10 do 11 ’ 
z rana, na choroby oczne Dr. Gepner, od godzi­
ny 9—10 z rana.

2. Szpital Ś. Rocha (Krak.-Przedm. N. 24) na 
100 chorych.

W sali ogólnój od osoby kop. 20 dziennie. Od­
dzielnych pokojów do wynajęcia dla chorych nie­
ma. Chorych wolno odwiedzać w niedziele i czwar­
tki od godz. 10 z rana do 4 po polud. w leeie, 
aż od godz. 10—3 w zimie.

3. Szpital Ś. Ducha (ul. Elektoralna N. 12) na 
150 łóżek.

Za oddzielny pokój dla chorego, dziennie rs. 1 
kop. 35 (zip. 9). Na sali ogólnej kop. 20. Odwie­
dzanie chorych dozwolone: w niedziele , wtorki 
i czwartki od godz. 11 z rana do 4 po południu.

Przy tym szpitalu istnieją kliniki: terapeuty­
czna chirurgiczna i oftalimiczna.

4. Instytut Oftalmiczny ks. Edwarda Lubomir­
skiego (Smolna Nr. 4) na 400 chorych.

Pokój oddzielny dziennie rsr. 1 kop. 35 (zł. 
9). W pokoju dla dwóch chorych, od każde­
go rsr. 1. Na sali ogólnój kop. 20. Przycho­
dni otrzymują poradę lekarską codziennie (oprócz 
niedzieli i świąt) od godz. 11 do 12 z rana.

5. Szpital Ewangelicki'(ul. Karmelicka Nr. 4) 
na 75 chorych. Pokój oddzielny wraz z kura- 
ęyą, usługą i stołem dziennie rsr. 1 kop. 20. 
W sali 1-ej wyborowej kop. 75, w sali 2-ej 
kop. 45; na sali ogólnój kop 22’/z.

6. Szpital Św, Jana Bożego (ulica Bronifrater- 
ska Nr. 6) na 188 obłąkanych mężczyzn.

Od osoby dziennie w oddzielnym pokoju rsr. 
2 ; w pokojach na 2, 3 lub 4 chorych, po rsr. 
1 kop. 20 od osoby, osoby prywatne po kop. 
75, urzędnicy po kop. 50; na sali ogólnój po 
kop. 30. Kwalifikacya do przyjęcia chorego 
winna być wydana przez radę lekarską guber- 
nialną.

Uwaga. W zbiorze przepisów tyczących się 
przyjmowania chorych do szpitali cywilnych 
w Królestwie Boiskiem, artykuł 7 tak brzmi:

„W szpitalach warszawskich Dzieciątka Je­
zus S. Ducha, Ś. Rocha, ustanowione są opła­
ty abonamentowe jednorazowe i ciągłe w spo­
sobie następującym: 1) Abonament jednorazo­
wy, jest to zapewnienie dla siebie kuracyi 
w szpitalu w razie choroby, za opłatą zgóry na 
na raz jeden, rubli sr. trzech, bez względu na 
czas trwania choroby, z tern jedynie zastrzeże­
niem, 'ze gdyby choroba trwała dłużej nad 6 
tygodni, chory po upływie tychże zapłaci szpi­
talowi po kop. 15 za każdy dzień spędzony 
w szpitalu. 2) Abonament ciągły jest zape­
wnieniem dla siebie kuracyi w ciągu roku na 
wypadek choroby za opłatą szpitalowi w stanie 
zdrowia kwoty rsr. 1 kop. 80. Gdyby choro­
ba trwała dłużój jak rok jeden, szpital poprze­
stanie na pobieraniu abonamentu w takiejże wy­
sokości na rok drugi. 3). Opłaty abonamen­
towe w żadnym wypadku przez szpitale zwra­
cane być nie mogą. Nie będą przyjęci do abo­
namentu dotknięci suchotami, paraliżem, wodną 
puchliną. Wzięty abonament nie daje prawa 
do leczenia chorób zaraźliwych wymienionych 
poszczegóło wo. “

„Naczelnicy domów handlowych, fabryk, tu-
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dzież panowie utrzymujący pewną liczbę robo­
tników lub służących, mają prawo przenieść 
abonament z jednej osoby oddalonej, lub nie 
żądającój korzystania z abonamentu na drugą; 
abonament po zmarłym, nie może przechodzić 
na żyjącego.

7. Szpital S. Łazarza (ul. Książęca Nr. 2) na 
300 chorych.

W pokojach na kilku chorych po kop. 20. 
Przychodni otrzymują poradę lekarską we wtor­
ki i czwartki od godziny 12 — 2. Chorych na 
sali ogólnój wolno odwiedzać w każdą środę 
od 12 do drugiój po południu; kobiety od 3 
do 5 po południu.

8. Szpital Storozakonnych (ulica Inflancka Nr. 
14)' na 400 chorych.

Pokoi oddzielnych nie ma. W- sali ogólnej 
dziennie kop. 20. Osoby przychodnie otrzymu­

ją bezpłatną poradę lekarską na choroby chi­
rurgiczne w niedziele i czwartki od godziny 11 
do 1 po południu na inne choroby codziennie 
w tychże godzinach.

Przy tym szpitalu istnieją: a) towarzystwo 
pielęgnowania chorych, zastępujące na noc słu­
żbę miejscową, odpoczywającą po trudach dzien­
nych, b) instytucye dla udzielania wsparć z sum­
my zebra nćj z dobrowolnych ofiar dla tych cho­
rych, którzy po wyzdrowieniu, opuszczają szpi­
tal bez środków do utrzymania lub powrotu do 
miejsca zamieszkania o) instytucya dla wspar­
cia rzemieślników uległych kalectwu.

9. Szpital na Pradze (ulica Panieńska Nr. 
415 f) na 60 chorych.

Ma 60 łóżek. Opłata dzienna kop. 20. Od­
dzielnych pokoi dla chorych szpital nie posia­
da. Naczelny lekarz Wład. Kryże.

ZAKŁADY LECZNICZE PRYWATNE.

1. Zakład leczniczy dla kobićt D rów Rogo­
wskiego i Bernharda (ulica Ujazdowska Nr. 14). 
Za kuracyę z zapewnieniem odpowiednich wy­
gód, w osobnym pokoju, dziennie rsr. 3; w po­
koju na 2 — 3 osób, rsr. 2. Opłata miesięcz­
na z góry; w razie wcześniejszego opuszczenia 
zakładu, przewyżka zwraca się.

2. Zakład leczeniac chorych na oczy, Dra Do­
brzańskiego (Zielony plac Nr. 10). Opłata za 
utrzymanie i leczenie w zakładzie, dziennie rsr. 
1 kop. 50, rsr. 2 i rsr. 3. Opłata wnosi się 
co dni 14 z góry. Chorych przyjmuje od go­
dziny 4 — 6 po południu. Ubogich od 10—11 
z rana.

3. Instytut leczniczy Dra Kadlera, (Krakow- 
skie-Przedmieście wprost Saskiego placu) przyj­
muje na stałe pomieszczenie chorych z tak zwa- 
nemi chorobami sekretnemi (syfilistycżnemi) 
i z wszelkiego rodzaju cierpieniami skóry. 
W pokoju wspólnym dziennie rsr. 3 od osoby; 
w oddzielnym rsr. 5. Chorych przyjmuje od 
godziny 11 z rana i od 4 — 6 popołudniu.

4. Zakład leczenia elektrycznością Dra Miko­
łaja Brunera, Nowy-Świat Nr. 70.

5. Ząkład leczenia ściśnionim powietrzem Dra 
Brodowskiego, Nowy-Świat, Foksal. Inhalacye 
i wanny lecznicze z rozmaitych soli i ziół. In­
stytut otwarty od godziny 10 z rana do 2 po 
południu.

6. Zakład leczenia kumysem D-rów Nowako­
wskiego i Przystańskiego w Saskim ogrodzie.

Cena butelki kumysu w zakładzie kop. 30 na 
miasto kop. 35, szklanka k. 10.

7. Zakład laryngoskopijny Dra Kohna, ulica 
Długa Nr. 23.

8. Zakład leczniczy dla dzieci Dra Sikorskiego 
ul. Solna Nr. 3. Przy wejściu opłaca się tygo­
dniowo zgóry po kop. 15 dziennie. Dla przycho- 
dnich chorych dzieci udzielają porady codziennie: 
Dr. Stankiewicz od 9 — 10 dla chorych zewnę­
trznych. — Dr. Fonberg od 10 — 11 dla chorych 
skórnych Dr. Sikorski od 11 — 12 na chdroby 
wewnętrzne.

9. Ambulatoryum 1 homeopatyczne przy aptece 
Schmidta, ul. Mazowiecka Nr. 16. Chorym przy- 
chodnim udziela porady w niedziele i czwartki od 
godz. 4 — 6 po południu Dr. Kuczyński i Wie­
niawski.

10. Lecznica prywatna dla chorych przycho­
dzących w Warszawie, w domu Towarzystwa le­
karskiego, ulica Niecała Nr. 7, otwarta codzien­
nie. Chory życzący zasięgnąć porady w Leczni­
cy, nabywa w zakładzie bilet wejścia za kop. 25.

Godziny przyjęcia chorych.

10 — 11 — Choroby wewnętrzne Dr. Mayzel W.
11 — 12 — Choroby oczów w Poniedziałki, Śro­

dy i Piątki dr. Kośmiński St.
12 — 1 — Choroby wewnętrzne (a specyalnie 

wieka dziecinnego dr. Kosmo­
wski W.
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12 — 11 Choroby weneryczne i skórne dr. 
i 7 — 8 ( Stankiewicz H.

1 — 2 — Choroby kobiece dr. Thieme A.
2 — 3 — Choroby wewnętrzne (ipecyalnie płuc 

i krtani, laryngoskopia dr. Dobr- 
ski K.

2 — 3 — Choroby uszów w Poniedziałki i Piąt­
ki dr. Benni K.

3 — 4 — Choroby chirurgiczne i zębów dr. 
Gutwein J.

6 — 7 — Choroby chirurgiczne, przytem orto- 
pedyja (leczenie skrzywień i t. d. 
dr. Bauerertz A.

6 -- 7 — Choroby wewnętrzne, a specyalnie ner­
wowe (leczenie elektrycznością) 
dr. Brzeziński J.

7 — 8 — Choroby reumatyczne i skórne, we 
Wtorki i Soboty dr. Stankiewicz.

Za narady lekarskie zbierane w razie potrzeby, 
chory nie składa żadnej dopłaty.

W Lecznicy znajdują się felczerzy ¡akuszerka, 
celem niesienia pomocy felczerskiej, przez leka­
rzy wskazanój, W samój Lecznicy opłata od cho­
rych nie pobiera się. Na żądanie chorych, leka­
rze mogą udawać się do ich domów dla wypeł­
nienia przepisanej kuracyi pod warunkami znacz­
nie dla chorych udogodnionemu

Za pomniejsze operacye w zakładzie wykony­
wane, za użycie podręcznych środków lekarskich 
lub opatrywanie w Lecznicy, osobnej opłaty nie 
pobiera się.

Chorzy zasięgający porady w Lecznicy w ra­
zie zalecenia im użycia kąpieli ciepłych wanno­
wych, korzystają z cen zniżonych w łazienkach 
akcyjnych na Nowym Zjeżdzie,

Instytut wód mineralnych dra Weinberga 
w Ogrodzie Saskim zobowiązał się wydawać cho­
rym, w Lecznicy przepisane im wody mineralne 

sztuczne i kąpiele mineralne po zniżonych ce­
nach.

Codziennie pomiędzy 12 a 1 odbywa się szcze­
pienie ospy ochronnój.

Chorym leczącym się w Lecznicy odstępują le­
karstwa po cenie zniżonój następujące apteki: 
Szmidta, ulica Mazowiecka; Zgórskiego, Przejazd 
Sadkowskiego róg Długiój i Bielańskiej ; Wernera 
Długa; Ziemińskiego, Marszałkowska; Spiessa 
Marszałkowska ; Heinricha Plac Teatralny; Stei- 
nera, Kraków.-Przed.; Thugutta, ulica Szerokie 
Freta.

11. Dom Zdrowia Dra Zdzieńskiego ulica So­
snowa Nr. 6, przyjmuje chorych wszelkiego ro­
dzaju (oprócz syfilistycznych) tak mężczyzn jak 
i kobićty. Ceny przyjęcia 2, 3, 5, rsr. dziennie, 
konsultacye lekarzy na każde żądanie. Konsul­
tantami doktorzy: Chałubiński, Girsztowt, Gli­
szczyński, Kosiński, Tyrchowski i inni. Am­
bulatorium od godz. 9 — 11.

Bliższe szczegóły w mieszkaniu dra Zdzieńskie­
go, Krak.-Przed.

12. Zakład dla chorych umysłowych i nerwo­
wych Dra Chomętowskiego, ulica Twarda Nr. 6. 
Przyjmuje chorych dotkniętych chorobami umy- 
słowemi i nerwówemi. Opłata dzienna stosownie 
do wielkości zajmowanego pokoju, wygód i usłu­
gi od 3 — 5 rsr. dziennie. Każdy chory zajmu­
je pokój oddzielny. Przy zakładzie istnieją, zna­
ne dotąd tylko w Berlinie i Wiedniu, kąpiele ele­
ktryczne, zastępujące kąpiele Gasteinskie.

Ambulatorium od godz. 8 — 9 rano i od 3—5 
po południu.

13. Zakład leczenia Gimnastyką M. Olszetcskie- 
go ulica Długa Nr. 20, i Majewskiego na Sewe­
rynowie.

14. Dom schronienia dla paralityków i niewi­
domych, Tamka Nr. 35.

INSTYTUTA WÓD MINERALNYCH.
1. Instytut Wód Mineralnych dra Aleksandra 

Weinberga w Ogrodzie Saskim (Skład główny 
przy ulicy Granicznej Nr. 14.

Przyrządza wody mineralne sztuczne, limonady 
gazowe, kąpiele mineralne sztuczne, ługi i szla­
my naturalne, przetwory chemiczne wody w sy­
fonach.

Osoby używające kuracyi w porze letniej w in­
stytucie na abonament, płacą: za wody zimne ty­
godniowo rsr. 3. Do użycia wód Karlsbadzkich. 
Emskich i innych ciepłych poza instytutem doda­
ją się informacye i kubki blaszane po kop. 12.

Bilety na kąpiele mineralne sztuczne sprzedają 
się wyłęcznie w kassie Instytutu, pojedyńczo lub 
w abonamencie 12 kąpieli. Rzeczone kąpiele 
przyrządzone są od godz. 7 z rana do 3 po połu­
dniu w Łazienkach Stowarzyszenia Akcyjnego, 
dawniej Zdanowicza, przy Nowym-Zjeżdzie, za 
okazaniem biletu z Instytu Wód Mineralnych.

2. Instytut II ód Mineralnych w Ogrodzie Kra­
sińskich dra Langowskiego, Magistra farmacyi. 
Wyszomirskiego i Smoczyńskiego. Przyrządza 
wszelkie wody i kąpiele mineralne, których roz­
biory chemiczne uskutecznione zostały, po cenach
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umiarkowanych, tak na butelki, syfony, balony, 
jak i podczas pory letniej w ogrodzie, na abona­
ment.. Zakład istnieje od r. 1824.

3. Instytut Mineralnych Sztucznych w ogro­
dzie Foxal na Nowym Świecie.

Osoby pijące wody gorące z mlekiem lub ser- j 
watką, lub samą serwatkę, płacą tygodniowo rsr. । 
2. Osoby pijące wody zimne, płacą tygodniowo]

rsr. 1 kop. 50. W lokalu instytutu wydawane 
są wody mineralne sztuczne według cennika, nie 
doliczając nic ża ogrzewanie.

4. Instytut Wód Mineralnych Ziemieńskiego, 
ulica Marszałkowska, naprzeciw Zielonego placu, 
wyrabia wszelkie wody mineralne sztuczne. Abo­
nament tygodniowy: za gorące wody rsr. 2, za 
zimne wody rsr. 1 kop. 50, za serwatkę rsr. 1.

KĄPIELE i ŁAŹNIE PAKOWE.
1. ŁAZIENKI TOWARZYSTWA AKCYJNEGO.

(dawniej Zdanowicza) przy Nowym Zjeździć.

WANNY 1 ŁAŹNIE PAROWE. KĄPIELE MINERALNE.
/ ■° 3 E NA

Abona-rojcuyn- 3 W zakładzie ka- Wziçtéj do 
domuRODZAJ BILETÓW. cze ment NAZWA KĄPIELI «5R piętowym wraz 

z wanną
-OD W A bon.

Rubli srebrem i kopiejek
1UJC- 

dyncze z 12-tu 
kąpieli.

uia uo- 
rosłych

— u

Rubli srebrem i kopiejek koP.

2 —
50

— Akwizgrańska . . • 3 1 5 11 55 — 87 55
Łaźnie parowe osobowe . . . । 1

1
■—*• - — Bain de Barege. . . 

Bagnere de Luchon .
2
2

66
65

7
7

25
15

— 42
12

30
30

— 50 —- 40 Buska.......................... 4 1 U — 85 55
— 30 — 25 Bain de Vichy . . . 4 1 20 13 20 1 5 75Łaźnie parowe ogólne męzkie^ __ 20 15 Ciechocińska. . . . 2 70, 7 70 50 35
— 12 — 10 Cieplicka.................. 4 80 8 80' — 60 50
■'1 — 5 — 4 Eger Luisenbad . . 4 1 25 13 75 1 10 75

Łaźnia parowa ogólna dla ko- Emska...................... 2 — 70 7 70? — 50 35
biet...................... .... —r 5 — — Karls badzka .... 5 1 45 16 50 1 35 88

Z dodatkiem wanny .... — 10 — — Kissingen.................. 31 1 70 18 70 1 60 92
1 — — — Kreutznach* .... 2 1 11 - 82 50Wanny...................................... j — 50 — 40 Krynicka.................. 4 1 15 12 65 1 — 70

— 30 — 25 Marienbadzka . . . 3 — 70 7 70 — 50 40
Prysznic ogólny..................... — 10 — — Morska...................... 2 — 85 9 35 — 65 45
Prysznic na 3 osoby w oddziel- Pyrmont.................. 4 1 10 12 10 — 941 60

nym numerze...................... 50 — — Spaa........................... 4 1 — 11 —’ ' — 84 50
do wanny i prysznica dodaje się Schlagenbad. • • . 4 — 85 9 35?

20
65 50

2 ręczniki bezpłatnie. Szczawnicka .... 4 1 20 13 1 4 80
Dodatkowy ręcznik do wan- Wiesbadeńska . . • 4 1 40 15 40? 1 25 95

ny, oraz ręczniki do łaźni po 
Prześcieradło .......................... ...

— 2‘/z —I» — Żelazista D. Struvego 3 _ 60 6 60 40 30
— 5 —

1) Biletów abonamentowych do łaźni i wanien 
sprzedaje się nie mniej jak 6 sztuk, zaś do 5 ko­
piejkowego oddziału nie mniej jak 100 sztuk.

2) Do łaźni ogólnej dzieci do lat 10 płacą za 
bilet połowę ceny.

3) Za 1-ym bilet, do wanny mogą wejść 2 kobiety.
4) Do 50 kopiejkowój łaźhi trzy osoby płacą 

razem 75 kop.
5) Zakład otwartym jest codziennie w lecie od 

godz. 7 z rana, w zimowyoh zaś miesiącach od 
godz. 8 z rana do 10 wieczorem, zaś w Piątek 
i w Sobotę do godziny 11 wieczór.
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W Niedziele zakład otwartym jest tylko do go­
dziny 1 po południu.

6) Prysznice otwarte są od 1 Maj’a do 1 Paź­
dziernika,

Księgi zażaleń złożone są w obydwóch kassach 
zakładu, gdzie na każde żądanie gościom przed­
stawiane być powinny. *

Wszelkie inne tu nie wymienione kąpiele, mogą j 
być w jak najkrótszym cżasie przyrządzone przy 
zamówieniu najmniej dwunastu kąpieli.

Bilety do powyższych kąpieli, jak również prze- ! 
twory chemiczne do przyrządzania kąpieli minę- ' 
ralnych w domu, nabywają się pojedynczo lub I 
abonamentowo w kantorze Instytutu wód mine­
ralnych w ogrodzie Saskim ulica Graniczna N. 14.1

Od d. 1 Sierp, r. b. w Łazienkach akcyjnych! 
utworzono nowy oddział wanien miedzianych 
i kaflowych po k. 15 od jednćj osoby i po k. 26 
od dwóch osób.

Nadto, otwartą została nowa ogólna łaźnia po 
kop. 7 od osoby.

Wejście do nowych oddziałów drugim mostem, 
gdzie mieści się druga kassa, od strony Wisły, 
pod gankiem żelaznym.

2. ŁAZIENKI KURTZA pomiędzy łazienkami akcyi- 
nemi a Majewskiego nad Wisłą.

Kąpiel 1 klassy, bez ograniczenia czasu, z prze­
ścieradłem i 3 ręcznikami, w abonamencie 6 bile­
tów, rs. 2; pojedyńczo kop. 50.

Kąpiel 2 klassy bez ograniczenia czasu z 3-ma 
ręcznikami, w abonamencie 6 biletów, rs. 1 k. 35.- 
pojedyńczo kop. 30.

Kąpiel 3 klassy jedno godzinna, z 2 ręcznikami 
od osoby lub dwóch dam, w abonamencie 10 bi­
letów, rs. 1 kop. 25; pojedyńczo kop. 20.

3. ŁAZIENKI MAJEWSKIEGO (Ul. Bednarska N. 2).
Pojedyncza kąpiel wannowa kop. 30 i 50, na 

abonament kop. 22’/a i 37T/2 w ilości najmniój 6 
biletów.

W tych łazienkach urządzone być mogą kąpiele 
hydroforowe Dra. Seelanda, dla osób dotkniętych 
chorobami skóry, skrofułami, reumatyzmem i t. p.

4. ŁAZIENKI KOUSTER (Ul. Długa obok Hotelu 
Drezdeńskiego).

Kąpiele ciepłe, zimne, parowe, prysznice, cena 
kop. 35, na abonament kop. 30.

5 ŁAZIENKI KOZŁOWSKIEGO (Ul, Rybaki N. 7).
Pojedyncza wanna kop. 22 T/2 abonament kop. 

20, takaż cena łaźni parowych.
6. ŁAZIENKI SITKIEWICZA (Ul. Rybaki N. 14).
Kąpiele wannowe po kopiejek 22 'Iz, 30 i 45. 

Łaźnie parowe po kop. 12.
7. ŁAŹNIE PAROWE NAIMSKIEGO (przy Nowym 

' Zjeździć na rogu ul. Białoskórniczej N. 2).
j Łaźnia pojedyncza kopiejek 20, w abonamencie 
6 biletów, rs. 1.

8. KĄPIELE ŻELAZNE BAUMGARTA (Ul. Grzybo­
wska N. 30).

Kąpiel pojedyncza kop. 30 w abonamencie 6 
biletów, rs. 1 kop. 7 5’(2.

9. ŁAZIENKI W HOTELU EUROPEJSKIM (Plac Sa- 
; ski N. 1).

Kąpiel pojedyncza kop. 50, w abonamencie 
j kop. 40.

ASFALT.
* /

Fabryka przy Ależ Jerozolimskiej naprzeciw Młyna parowego.

Kantor fabryki, Gąsiorowskiego i Spółki przy । kop. 65 za łokieć kw. i wyżej stosownie do fun- 
ulicy Niecałej Nr. 5. Cena robót asfaltowych od 1 damentu.

&AZ DO OŚWIETLANIA.
Fabryka przy ulicy Książęcej za fabryką Lilpopa i Rau.

Umowy o oświetlenie gazowe mieszkań, fa­
bryk, i zakładów można zawierać w Kantorze 
Kronenberga i Nelkenbaum (ulica Niecała Nr. 
12). Za 1000 st. kub. skonsumowanego gazu 
płaci się rsr. 2, kop. 35.

Przy fabryce gazu uskutecznia się sprzedaż 
koksu grubszego po kop. 50 za korzec; drobniej­
szego po kop. 30 za korzec i smoły gazowój po 
rsr. 1 kop. 5 za centnar.
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T E A T R A.
Warszawa posiada 4 teatra zostające pod administracyą rządową: 1) Teatr Wielki; 2) Teatr 

Rozmaitości; 3) Teatr letni w ogrodzie Saskim; 4) Teatr letni na wyspie w Łazienkach.

I. Teatr Wielki.
4 Loże 1-go piętra, 2-ga i 11-ta z obu stron z gabinetami po . . . 

16 „ „ na 4 osoby.............................................................
11 „ „ parterowych....................... ..... ..........................
23 „ „ 2-go piętra..............................................................

6 „ „ galeryowych........................................................
67 krzeseł w 1, 2, 3 i 4 rzędzie................................. ..... ...........................
83 „ w 5, 6, 7 i 8 ,, ..................................................................

141 „ w ostatnich i bocznych rzędach..................................................
4» 1 13 krzeseł w 1 rzędzie po.............................................................
® \ 54 „ w 2, 3 i 4 rzędzie po..................................................
® i 83 „ w 5, 6, 7 i 8 rzędzie..................................................
H * 141 „ w 6 ostatnich i bocznych rzędach........................... .
31 biletów na amfiteatr 1-go piętra w 4 pierwszych rzędach .....
29 ,, „ „ w następnych rzędach......................
54 „ „ 2-go piętra.............................................................
39 „ na galeryę numerowaną .............................................................

131 ,, „ nienumerowaną.......................................................
270 biletów na paradyz  
na operę i 16 biletów na amfiteatr 1-go piętra w 3 pierwszych rzędach . 
włoską (15 „ „ „ w 3 i 4 rzędzie . . . .

Dochód ogólny ze wszystkich miejsc .

Teatr Wielki
po cenach Teatru Rozmaitości.

20 lóż 1-go piętra na 4 osoby po..................................................................
11 „ parterowych „ ..................................................................
23 „ 2-go piętra „ ..................................................................

6 „ galeryowych „ ...................................................................
67 krzeseł w 4 pierwszych rzędach po....................................... . . .
83 „ w 5, 6, 7 i 8 rzędzie...................................................................

141 „ w 6-ciu ostatnich i bocznych rzędach.......................................
31 biletów na amfiteatr 1-go piętra w pierwszych 4 rzędach po . . .
29 „ w następnych rzędach..................................................................
54 „ na amfiteatr 2-go piętra......................................................... .....
39 „ na galeryą numerowaną..............................................................

131 „ „ ,, ...... ............................
270 „ „ „ .............................................................

Dochód ogólny ze wszystkich miejsc .

II. Teatr Rozmaitości.
20 lóż 1-go piętra na 4 osoby po  

7 „ 2-go „ ,, „ .............................................................
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Ceny miejsc
Na zwyczajne I Na przedstawie- 
przedstawicnie , nic Opery Włosk.

Ruble srebrem i kopiejki

55
62
86
53

180
250

krzeseł w 1, 2 i 3 rzędzie........................................................................
,, w 4, 5 i 6 „ .................................................................. .....
„ w 7, 8, 9 i 10 rzędzie..................................................................

w ostatnich rzędach; tu należą 4 krzesła we framugach, oraz 15 
miejsc stojących..................................*.................................................
miejsc na galeryę........................................................................................

„ na paradyz ...................................................................................
Dochód ogólny ze wszystkich miejsc .

8
1
1

92
118
117
163
124
112

8
62

196
100

III. Teatr letni w Ogrodzie Saskim.
lóz 1-go piętra na 4 osoby po  
loża parterowa „ „ .............................................
loża 2-go piętra na 4 osoby.............................................
krzeseł w 1, 2, 3 i 4 rzędzie po .

w 5, 6, 7 i 8 ,,
w 9, 10, 11 i 12 rzędzie po

„ w 7 ostatnich rzędach 
bilety na amfiteatr 1-go piętra

n 
bilety 
biletów

2-go piętra

IV.
227 krzeseł w

w
w

w 
w 
w

1, 2 i 3 rzędzie po
4, 5 i 6 „
ostatnim rzędzie .
1 i 2 rzędzie . .
3 i 5
3 ostatnich rzędach

Dochód ogólny ze wszystkich miejsc

Teatr na wyspie w Łazienkach.
4-ch pierwszych rzędach po.................................

150 „ „ dalszych r
259 biletów na balkon numerowany
310
300

na galeryę 
na paradyz

Dochód ogólny ze wszystkich miejsc 845

1 20
1 —

— 75

— 60
.— 30
— 15

400 30

5 _
5 —
3 —
1 20
1 —

— 75
— 60
— 60
■ ■— 50
— 40
— 40
— 30
— 15

664 15

1 50
1 —

— 60
— 45
— . 40

40

Inne teatra letnie.
Alhambra ulica Miodowa Nr. 13. Alkazar (niemiecki) ulica Krak.-Przedm. Nr.'7. Eldorado 

ulica Długa Nr. 23.

POSŁAŃCY PUBLICZKI
{Tłomackie Nr. -5).

Taryfa opłat za usługi posłańców publicznych w Warszawie i przedmieściu Pradze.

1. Za kurs z ciężarem do 10 funtów w mie- i 
ście i do dworca kolei żelaznój Warszawsko-1

Wiedeńskiój i Warszawsko - Bydgoskiój i od­
wrotnie kop. 71/a.
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24 godzin rs. 1 kop. 25; za więcój dni jak jedna 
doba, po rs. 1.

8. Za obsługę, a mianowicie: oczyszczenie rze­
czy, nastawienie samowaru, przyniesienie wody, 
zapalenie w piecu podczas zimy raz na dzień i za 
robienie porządku w pokoju, opłaca się od jednój 
osoby, miesięcznie rubel sróbrem jeden kopiejek 
pięćdziesiąt.

9. Za przenoszenie mebli i innych ruchomości, 
zapłata wynosi: a) za 6 godzin jednemu posłańco­
wi rs. 1; b) za 12 godzin jednemu posłańcowi rs. 
1 kop. 50.

10. Za przeniesienie fortepianu, 4 posłańcom, 
bez względu na czas strawiony, rs. 2.

Uwaga 1. Wszystkie inne posługi które nie są 
objęte niniejszą taryfą, a które wszakże mogą być 
spełniane przez posłańców, jak równie za przewo­
żenie ciężarów końmi, należy się układać z sa- 
móm biurem.

Uwaga 2. Dla przenoszenia i przewożenia wię- 
1 kszych ciężarów, niektórzy posłańcy zaopatrzeni 
będą w nosze i wózki własne.

2. Za takiż kurs z-piśmienną odpowiedzią kop. 
12‘/a.

3. Za kurs z ciężarem do 10 fun. do Cytadeli, 
Ujazdowa, Belwederu i Łazienek, do wszystkich 
miejscowości położonych za ul. Piękną, i Górną, 
jak również na Pragę i do dworców kolei Peters- 
burgskiej i Terespolskiój i odwrotnie kop. 15.

4. Za takiż kurs z piśmienną lub ustną odpo­
wiedzią, kop. 20.

5. Za czekanie na odpowiedź do 10 minut, nic 
się nie płaci posłańcowi; za dłuższy zaś czas po­
słaniec pobierać będzie od rozkazującego mu cze­
kać, za pół godziny kop. 10, za godzinę kop. 15.

7. Za przeniesienie ciężaru ważącego więcej 
niż 10 funtów, dopłaca się za każde 60 funtów, po 
kop. 10.

7. Posłańca można najmować i na godziny, a 
mianowicie: a) za pół godziny kop. 10; b) za go­
dzinę kop. 15; c) za trzy godziny kop. 35; d) za 
sześć godzin kop. 60; e) za 12 godzin we dnie k. 
90; f) za 12 godzin w nocy rs. 1 kop. 10; g) za

DOROŻKI I OMNIBUSY.
ł

Dorożki.

Taksa dla dorożek 1-ej klassy.

Za kurs jazdy od godziny 7 rano do 12 w no­
cy: bez pakunku 30 kop. z pakunkiem 40; w no­
cy, do godziny 7 rano: bez pakunku 40 kop., 
z pakunkiem 50 kop. Za kursjazdyz wszystkich j 
stacyj i ulic : do Łazienek Królewskich, na ulicę 
Czerniakowską, Solec po za Górną ulicę do Ale­
ksandrowskiej cytadeli, wszystkich rogatek, na 
Pragę, i do wszystkich dworców dróg żelaznych: 
od godziny 7 rano do 12 w nocy: bez 'pakunku 
40 kop. z pakunkiem 50, z pakunkiem 60, za go­
dzinę jazdy lub czekania od godziny 7 rano do 12 
w nocy: bez pakunku 50 kop. z pakunkiem 70 ; 
od godz. 12 w nocy do 7 rano : bez pakunku 70 
kop. z pakunkiem 90 kop.

Taksa dla dorożek 2-ij klassy.

Za kurs jazdy od godziny 7 rano do 12 w nocy 
bez pakunku 20 kop. z pakunkiem 30 kop., od 
godz. 12 w nocy do 7 rano: bez pakunku 30 kop.

z pakunkiem 40 kop. Za kurs jazdy z wszyst­
kich stacyi i ulic: do Łazienek Królewskich, na 
ulicę Czerniakowską, Solec, po za Górną ulicę, do 
Aleksandrowskiej cytadeli, wszystkich rogatek, 

1 na Pragę i do wszystkich dworców dróg żela­
znych: od godz. 7 rano do 12 w nocy; bez pakun­
ku 30 kop. z pakunkiem 40 kop. od godziny 12 
w nocy do 7 rano; bez pakunku 40 kop z pakun­
kiem 50 kop. za godzinę jazdy lub czekania, od 
godz. 7 rano do 12 w nocy: bez pakunku 40 kop. 
z pakunkiem 60, od godz. 12 w nocy do 7 rano: 
bez pakunku 60 kop., z pakunkiem 80 kop.

Uwagi: 1) właścicielowi dorożki wolno się ugo­
dzić z pasażerem za niższą cenę, w żadnym je­
dnak razie nie ma prawa wymagać wyższój nad 
taksę opłaty.

2) Przy najęciu dorożki na godziny — kwan- 
drans jazdy mnićj, lub kwandrans więcej nie li­
czą się, pół godziny należą do obrachunku, a trzy 
kwandranse jazdy więcój, liczą się za całą go­
dzinę.

3) W ogóle na pogrzeby do każdego z cmenta­
rzy, dróżki powinny być najmowane na godziny.
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4) Płaca za jazdę do jakiejkolwiek miejscowo­
ści po za miastem położonej, nie oznacza się, lecz 
takowa pozostawia się dobrowolnej umowie pas- 
sażera z dorożkarzem.

5) Opłata kopytkowego zawsze obowiązuje pa­
sażera.

6) Za pakunki uważać należy kufry i tlomoki, 
nie mniej jak pud ważące.

7) Więcej nad trzy osoby, licząc dwoje dzieci, 
nie starsze nad lat 12, za jednę dorosłą, bez zgo- 
dzenia się na to powożącego, do dorożki wsiadać 
nie może.

1

8) Przy dorożkach l-o rzędnych chorągiewki 
czerwono-żółte, numera w latarkach czer­
wone, tablica na koźle z taksą, czerwona; li- 
berya powożącego granatowa, tablica na plecach 
z numerem błękitna z białą obwódką.

§) Przy dorożkach 2-go rzędnych, chorągiewki 
barwy błękitno-białej, numera w latarkach czar­
ne, tablica na koźle błękitna; odzież powożącego 
barwy piaskowej; numera na plecach koloru cie­
mno-wiśniowego formy owalnój.

10) Sanki dzielą się także na dwie klassy: ta­
ksa dla nich o 5 kop. niższa od taksy wyżój po­
danej.

Omnibusy.

Kursują codziennie od 9 z rana do 10 wieczo­
rem, w następujących kierunkach:

1) Z placu Krasińskich do placu Aleksandra 
i na Solec.

2) Z placu Zamkowego na Pragę.
3) Z placu zamkowego na róg Żelaznój,
4) Z grzybowa na Muranów.
Opłata za kurs 5 kop.
Omnibusy drogi żel. konnej kursują w następu­

jących kierunkach:
1) Z Krakowskiego-Przedin. od Resursy Oby­

watelskiej do dworców kolei żelaz. Warsz.-Wied., 
Petersburgskiej i Terespolskiej na Pradze.

Oplata za kurs wewnątrz omnibusu kop. 5; na 
wierzchu 3 kop.

Oprócz powyższych, kursują jeszcze omni­
busy :

Do Marcelina odchodzi codziennie 10 osobowy 
omnibus z placu teatralnego. Opłata od osoby 
kop. 25. Odjazd z Warszawy o godzinie 5 i 8 
po polud., oprócz tego w święta o godzinie 10 
i 2 po południu.

Do Powązek z placu Krasińs. o godzinie 8 i 12 
rano, i o 4 11 po połud. z powrotem o 10 rano 
i o 2 i 6 po poi. po kop. 30 od osoby.

Do Bielan z placu Krasińs. przez czas miesięcy 
letnich o godz. 8 i 12 rano, 4 po poi. i 12 w no­
cy, za opłatą kop. 30 od osoby. Z Bielan od­
chodzą o godz. 10 rano i o 2 i 6 po poi. z miejsca 
przy zakręcie szosy do kościoła.

Do Wierzbna o godz. 6 rano i 6 po poi., z po­
wrotem o 8 z rana i o 8 wieczorem, oplata 
kop. 25. -

Nawozy rolnicze i aparaty Bergera.
(Kantor przy ulicy Królewskiej Nr. 13).

1. Za centnar 100 funtowy nawozu sztucznego 
(pudretu) kop. 75.

2. Za czyszczenie kloak w domach położonych 
przy ulicach 1-go rzędu, za jeden aparat zawiera­

jący st. kub. 52‘/2 czyli 102 wiadra rsr. 3 k. —
Przy ulicach 2-go rzędu . . . . „ 2 „ 50

„ „ 3-go „ . . . . „ 2 „ —
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OPŁATA ZA JAZDĘ KOLEJAMI ŻELAZNEMI

Cwagil. Do miast oznaczonych * można wykupić bezpośrednie bilety w kassie stacyi głównej drogi żelaznej Warsząwsko- 
Wiedcńskićj.

1. Do znaczniejszych miast euro­
pejskich.

Do Amsterdamu z Warszawy do Berlina rs. 
z Berlina do Amsterdamu tal. . .

,, ‘Antwerpii rsr............................................
„ Bazylei, z Warszawy do Berlina rsr. . . 

z Berlina przez Frankfurt nad 
Menem do Bazylei tal..

„ ’ Berlina, rsr...............................................
„ Berna, z Warszawy do Berlina rsr.. . .

z Beri. pr. Strasburg do Berna tal..
,. Bochni, z Warszawy do Krakowa rsr. .

z Krakowa do Bochni florenów . . .
,, Brodów, z Warszawy do Krakowa rsr. .

z Krakowa do Brodów floren. . . .
,. 'Bruxelli, rsr.............................................
„ ‘Bydgoszczy, rsr.......................................
„ Czcrniowic, z Warszawy do Krakowa rs.

z Krakowa do Czcrniowic florenów. 
„ Dirschau (Tczew), z Warszawy do

Bydgoszczy rsr.....................................
z Bydgoszczy do Dirschau talarów.

„ ‘Drezna, rsr...............................................
„ Frankfurtu nad Menem, z Warszawy do

Berlina rsr..........................................
z Berlina przez Halle, Erfurt, talar.

„ ‘Frankfurtu nad Odrą, rsr........................
„ ‘Gdańska, rsr. . . ........................... . .
„ Genewy, z Warszawy do Berlina rsr - . .

z Berlina pr. Strasb. do Genewy tal. 
,, Gratzu, z Warszawy do Wiednia rsr. . .

z Wiednia do Gratzu florenów . . . 
,, Hagi, z Warszawy do Berlina rsr. . . .

z Berlina prz. Hanower do Hagi tal.
„ ‘Hamburga, rsr..........................................
„ Hanoweru, z Warszawy do Berlina rsr.

z Berlina przez Stendal do Han. tal. 
„ Heidelberga, z Warszawy do Berlina rs.

z Berlina przez Frankfurt nad Me­
nem do Heidelberga talarów.............

„ Karlsruhe, z Warszawy do Berlina rsr. 
z Berlina do Karlsruhe talarów . . .

„ Kassel, z Warszawy do Berlina rsr. . . 
z Berlina do Kassel talarów...

„ ‘Krakowa, rsr............................................
„ »Królewca, rsr..........................................
,, ‘Krzyża (Kreutz), rsr...........................  
„ Kopenhagi, z Warszawy do Berlina rsr.

z Berlina przez Lubekę do Kopen­
hagi talarów.......................................

„ Łajbach (Lubiany), z Warszawy do 
Wiednia rsr..............................
z Wiednia do Łajbach florenów. . .

Lüge (Lüttich), z Warszawy do
Berlina rsr...........................................
z Berlina przez Akwizgran do Liè­
ge talarów..........................................

,, Lignicy, z Warszawy do Wrocławia rs. 
z Wrocławia do Lignicy.........

„ Londynu, z Warszawy do Berlina rsr.. .
z Berlina przez Kreiensen, Ostendę
do Londynu talarów..........................

„ Lwowa, z Warszawy do Krakowa rsr. . 
z Krakowa do Lwowa florenów . . .

KLASSY

I. 1 H- 1 III.

20,53 15,66 9 27
22, 5 15,23
54,71 41,32 —■
20,53 15,66 9.27

27, 8 19,10 —
20,53 15,66 9,27
20,53 15.66 9,27
30, 9 22, 5 —
10,46 7,85 4,62

1,80 1,35 70
10,46 7,85 4,62

7,9820,52 15,39
54,34 49,95 —

8,90 6,71 3,92
10,46 7,85 4,62
28,80 21,60 11,20

8,90 6,71 3,92
3,11 2,16 1,21

22,26 16,49 —

20,53 15,66 9,27
16, 6 11,28 7, 3
18,62 14,15 9,65
13,44 10,12 6,48
20,53 15,66 9,27
35,14 26, 1 —
23,31 17,53 9,°2
10,88 8,10 5,40
20,53 15,66 9,27
23, 2 17 —
33,33 25,19 15,77
20,53 15,66 9,27

6,24 4,29 3, 5
20,53 15,66 9,27

18,27 13,25 7, 3
20,53 15,66 9,27
20,22 15, 5 —
20,53 15,66 9,27
1.3 8,26 5, 3
10,46 7,85 4,62
15,69 13,32 8,58
13,96 10,66 6,12
20,53 15,66 9,27

15 10,28 —

23,31 17,53 9,92
21,24 15,93 10,62

20,53 15.66 9,27

20,18 15,27 —
15,56 11,79 6,71

1,30 1, 9 25
20,53 15,66 9,27

38, 8 33,18 —
10,46 7,85 4,62
16,20 12,15 6,30

Do Monachium, z Warszawy do Wiednia rs. 
z Wiednia przez Salzburg do Mona­

chium florenów.......................
„ Madrytu, z Warszawy do Berlina rsr.. . 

z Berlina przez Paryż do Madrytu t.
„ Oderberga, z Warszawy do Granicy rsr. 

z Granicy do Oderberga florenów. .
„ Paryża, Z Warszawy do Berlina rsr. . ; 

z Berlina przez Kreiensen do Pary­
ża talarów.................................

„ ‘Poznania, rsr. .........................................
„ Pragi Czeskiej, z Warsz. do Granicy rs.

z Granicy przez Prerau do Pragi fl.
„ Przemyśla, z Warszawy do Krakowa rs. 

z Krakowa do Przemyśla florenów .
„ Rzeszowa, z Warszawy do Krakowa rs. 

z Krakowa do Rzeszowa florenów. .
„ Salzburga, z Warszawy do Wiednia rsr. 

z Wiednia przez Linz do Salzburga 
florenów.....................................

„ Stanisławowa, z Warsz. do Krakowa rs. 
z Krakowa do Stanisławowa floren.

„ Scmmeringa, z Warsz. do Wiednia rsr. 
z Wiednia do Semmeringa florenów.

„ Strasburga, z Warszawy do Berlina rsr. 
z Berlina przez Frankfurt nad Me­
nem do Strasburga talarów...

„ Tarnowa, z Warszawy do Krakowa rsr. 
z Krakowa do Tarnowa florenów . .

„ ‘Torunia, rsr.............................................
„ Tryestu, z Warszawy do Wiednia rsr. . 

z Wiednia do Tryestu florenów. . .
„ Wenecyi, z Warszawy do Wiednia rsr. . 

z Wiednia przez Tryest do Wenecyi 
florenów............................ . . .

„ ‘Wiednia, rsr.............................................
„ Wieliczki, z Warszawy do Krakowa rsr. 

z Krakowa do Wieliczki, krajcarów.
„ ‘Wrocławia, rsr.........................................

2. Do znaczniejszych miast i sta- 
cyj w Rossyi.

Do Bałty, przez Brześć, Smoleńsk, Kursk 
i Kijów rsr...............................

„ Bałty przez Lwów, z Warszawy do Kra­
kowa rsr.....................................  
z Krakowa przez Lwów do Woło- 
czysk florenów ............... .........  
z Wołoczysk przez Żmirenkę do 
Bałty rsr..................................

„ Berdyczowa, przez Brześć-Litewski i Ki­
jów rsr........................................

„ Berdyczowa przez Lwów, z Warszawy 
do Krakowa rsr....................   •
z Krakowa do Wołoczysk florenów, 
z Wołoczysk do Bcrdyczcwa rsr. . .

„ Białegostoku, rsr........................................
„ Brześcia-Litewskiego, rsr. . . ................
,, Carycyna,prz. Brcść, Smoleńsk i Orcł rs.
„ Charkowa, rsr.........................................> •
„ Dynaburga, rsr. . . ,................................

KLASSY

I. II. | III.

23,31 17,53

21,61
20,53
81,19 
8,64 
5,62

20,53

31,25 
15,66
8,64 

24,05 
10,46 
11,70 
10,46
8,56 

23,31

15,25 
10,46 
22,26 
23,31

5,40 
20,53

23, 2 
10,46
3,78 
6,72

23,31 
28,26 
23,31

38,88 
23,31 
10,46

54
14,09

15,69 
15,66
63,10 

6,48
4,14

15,69

27, 3 
11,82
6,48

17,97
7,85 
8,78
7,85
5,67

17,53

11,45 
7,85

17,15 
17,53
4,03 

15,66

16,18 
7,85 
2,48 
5,06

17,53 
21,20
17,53

29,17 
17,53

7,85 
41

10,61

66,22

10,46

25,38

10,74

58,47

10,46 
25,38

7,62 
4,86
6

61,13 
46,92 
16,53

9,92

10,20
9,27

3,71
2,80
9,27

5,75 
3,71

12,02 
4,62
4,55 
4,62 
2,80 
9,92

7,63 
4,62 
8,89
9,92 
2,70
9,27

5C 27

7,85

19,04

8,06

43,80

4,62
1,47
3,11
9,92

14,13
9,92

19,44
9,92
4,62

21
6,71

27,76

4,62

9,87

4,39

24,36

7,85
19, 4 
5,72 
3,65' 
4,50

45,84 
35,18 
12,40

4,62
9,87
3,18
2,02
2,50

25,46
19,46

6,89
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i. | u. | iii. i. | u, | iii.

Do Eidkun, z Warszawy przez Wilno Ko­
wno do Eidkun rsr................

„ Etkan, (stacya dr. żel. Libawskicj) rsr. 
„ Grajewa,................................................. 
„ Grodna, rsr.....................,........................
„ Helsingfors, przez Petersburg rsr. . . . 
„ Jarosławia, przez Brześć i Mosktyę rsr. 
„ Kaziatyna, pr. Brześć............................  
„ Kijowa, prz. Brześć, i Łuck rs................ 
„ Kiszeniewa, z Warsz. do Krakowa rsr.

z Krak. pr. Lwów do Jass fl. . . 
,, Kowla, pr. Brześć rs................................. 
„ Kowna, rsr.............................................. ...
„ Kremeńczuga, przez Brześć, Smoleńsk

i Oreł rs...............................................
„ Kurska, pr. Brześć, Smoleńsk i Oreł rsr. 
„ Landworowa, rsr. ..............................
„ Libawy, rsr.. ...........................................
„ Łucka pr. Brześć rsr...............................  
„ Ługi, rsr.................................. ...................
„ Mińska, (w Cesarstwie) rsr.................... 
„ Mitawy, rsr................................................. 
,. Mohylewa, przez Brześć-Litewski rsr. 
,, Moskwy, przez Petersburg rsr................  
„ „ „ przez Brześć-Litewski rsr. . .
„ Możajska, rsr................ ............................  
,, Niższego- Nowogrodu, przez Petersburg

i Moskwę rsr....................................
,, Niższego-Nowogrodu, przez Brześć-Li­

tewski i Moskwę rsr................
,. Odessy, przez Brześć, Kowel i Kijów rsr. 
„ ,, „ przez Lwów z Warszawy do

Krakow a rsr.............................
z Krakowa, przez Lwów do Jass fl.
z Jass do Odessy...............................

„ Orła,’przez Brz.-Litew. i Smoleńsk rsr. 
„ Orszy, rsr................ ..................................  
,. Petersburga, rsr......................................... 
,, Połtawy, przez Brześć, Smól, i Oreł rsr. 
„ Pskowa, rsr................................................  
,. Rewia, rsr...................................................  
,. Riazania, przez Brześć i Moskwę rsr.. . 
„ „ „ prz. Petersburg i Moskwę rs.
,. Rostowa, prz. Brześć, Smoleńsk, Grazi-

nę i Woroneż rsr...................... 
,. Rygi, rsr...................................................... 

,. Saratowa, przez Brześć, Moskwę i Ko- 
łomnę rsr...................................

,. Smoleńska, rsr...........................................
,, Sokołówki, rsr............................................

Święcian, rsr..................... ......................
,. Szawl, rsr.............................................' . .
,. Szepietówki, rsr..........................................
„ Tambtwa, przez Brześć, Moskwę i Ko- 

łomnę rsr............... ..................
„ Tuły, przez Brześć, Smoleńsk i Oreł rsr. 
„ Tweru, przez Brześć i Moskwę rsr. . . . 
„ „ „ przez Petersburg rsr...................  
„ Wiażmy, przez Brześć i Smoleńsk rsr.. . 
„ Wilna, rsr. . . ....................... .................
„ Władimira, przez Brześć i Moskwę rs. , 
,, Woroneża, pr. Brześć, Smoleńsk i Grla- 

zinę rsr......................................
,. Wyborga, rsr.............................................
„ Żmirenki, pr. Brześć...............................

16,98 
13,53
7,20 
7,23

43,86 
44,52 
19,86 
24,24 
10,46 
39,60

9,54
14,55

12,74
10,50

5,41
5,42

31,86
33,38
14,90
18,18

7,85
29,70

7,16
10,92

7,08 
5,64
3 
3,01

17,24 
18,49
8,28 

10,10
4,62 

15,50
3,98 
6,07

3.

54,26 
40,05
11,13
22,35
11,49
27,63
15,63
18,93 
20,28
50,47
36,69
33,60

40,67 
30,03

8,35 
16,77
8,62 

20,72 
11,72 
14,20 
15,05 
36,60 
27,51 
25,20

21,51 
16,60
4,64 
9,32
2,79

11,51
6,51 
7,89
8,44 

23,11 
15,28 
14

62,77

48,99
42,54

10,46 
39,60

5,28 
35,73 
21,60 
31,47 
46,92 
23,79 
41,76

45,82 28,23

36,73
31,90

7,85 
29,70
3,96 

26,79 
16,20 
23,60 
35,18 
17,84
31,32

42,24 31,67
56,02 40,76

20,40
17,72

4,62
15,50
2,20

14,88
9

13,11
19,46
9,91

17,40
17,59
25,42

65,40
22,65

49, 3 
16,99

27,23
9,44

60,81
24,93

6,03
11,83
17,64
3,48

45,59
18,69
4,25

10,37

50,23 
45,38 
42,45 
46,92 
29,88
11,64 
42

47,46
37,05
22,98

2,61

24,30
10,38
2,51
5,76
7,36
1,45

37,65 
34, 2 
31,51 
34,25 
22,41

8,73 
31,49

19,89
18,90
18,28
21,31
12,45
4,85

17,49

Do znaczniejszych miejsc kąpielo­
wych w Europie.

Do Akwisgranu,»z Warsz. do Berlina rsr. . 20,53

35,58
26
17,24

19,76
14,31
9,58

15,66 9,27

z Berlina przez Kreiensen do Akwis- 
granu talarów.........................  

Do Altwasser, z Warszawy do Wrocławia rs.
z Wrocławia do Altwasser talarów .

„ Baden (za Wiedniem), z Warszawy do 
Wiednia rsr...............................  
z Wiednia do Baden flor.........

,, Baden-Baden, z Warszawy do Berlina rs. 
z^Berlina do Badcn-Badcn talarów .

„ Charlotenbrunn, z Warszawy do Wro­
cławia rsr..................................  
z Wrocławia do Altwasser tal. . . . 
z Altwasser do Charlot. pocztą srg.

,, Doberan, z Warszawy do Berlina rs. . . 
z Berlina pr. Rostock do Doberan rs.

„ Eger rs......................................................
,, Ems, z Warszawy do Berlina rs.............  

z Berlina przez Kolonię do Ems rs.
,, Franzensbad, z Warszawy do Drezna rs. 

z Drezna do Franzensbad talarów. .
,, Gastein, z Warszawy do Wiednia rs. . . 

z Wiednia do Salzburga......... 
z Salzburg do Gastein pocztą flor. .

„ Gleichenberga, z Warsz. do Wiednia rs. 
z Wiednia do Gratz flor..........  
z Gratz do Gleichenberga pocztą flor.

„ Helgoland, z Warszawy do Berlina rs. . 
z Berlina przez Hamburg statkiem 
parowym do Helgoland talarów. . .

„ Homburga, z Warszawy do Berlina rs. . 
z Berlina przez Frankfurt nad Me­
nem do Hombnrga talarów...

„ Ischl, z Warszawy do Wiednia rs. . . . 
z Wiednia do Salzburga flor..  
z Salzburga do Ischl pocztą flor. . .

„ Karlsbadu, z Warszawy do Drezna rs. . 
z Drezna do Karlsbadu talarów. . .

„ Kissingcn, z Warszawy do Drezna rs. . 
z Drezna przez Lipsk i Bambcrg do 
Kissingcn talarów...................

„ Kolberga, z Warszawy do Gdańska rs. . 
z Gdańska pr. Belgard do Kolb. tal.

„ Kreuznach, z Warszawy do Berlina rs. . 
z Berlina przez Frankfurt nad Me­
nem do Kreuznach talarów...

„ Kudowy, z Warszawy do Wrocławia rs. 
z Wrocławia do Frankenstein tal. . 
z Frankenstein pocztą srg......

„ Landeck, z Warszawy do Wrocławia rs. 
z Wrocławia przez Lignicę do Fran­

kenstein talarów...........   . . .
z Frankenstein pocztą tal................

„ Marienbadu, z Warszawy przez Drezno 
do Eger rs.................................  
z Eger do Marienbad flor......

„ Norderney, z Warszawy do Berlina rs. . 
z Berlina przez Emdcn do Nord. tal.

„ Ostendy, z Warszawy do Berlina rs. . . 
z Berlina do Ostendy talarów . . . . 

(Bilet na podróż wprost.do Ostendy można 
wykupić na St. Gł. Dr. Żel. Warsz. Wied.) 

„ Pyrmontu, z Warszawy do Berlina rs.. .
z Berlina pr. Hanower do Pyrm. tal.

„ Reichenhall, z Warszawy do Wiednia rs. 
z Wiednia p. Sazlburg doReichen. fl.

„Reinerz, z Warszawy do Wrocławia rs. 
z Wrocławia do Frankenstein tal. . 
z Frankenstein do Reinerz pocztą tl.

„ Salzbrunn, z Warsz. do Wrocławia rs. 
z Wrocławia do Freiburga tal.. . . 
z Freiburga do Salzbr. pocztą srg.

17, 9
15,56
1,23

14, 9
11,79

1, 7
6,71

26

23,31
1,29 

20,53 
22, 2

15,56
2, 9

77»
20,53
10,19
35, 2 
20,53 
23,16
24,44

6,26 
23,31 
15,25
9,75

23,31 
10,80
2,50 

20,53

14
20,53

16,24
23,31
15,25
4, 6

24,45
8,28

24,44

11,27
13,44
7,20

20,53

17,53
97 

15,66 
16, 4

11,79
11,19

15,66
7,18 

26,70 
15,66 
15,28 
18,16
4,19 

17,53 
11,45

17,53
8,10

15,66

11,20
15,60

12, 8
17,53
11,45

18,16
7,12

18,16

8, 6
10,12
5,22

15,66

9,92
65

9,27

6,71

9,27
5,15

17,95
9,27

11,22
10,74
3,13

7,63

9,92
5,40

9,27

9,27

9,92
7,63

10,74
4,13

10,74

5,23
6,48

9,27

18,25
15,56
4, 3

29
15,56

13,21
11,79
3, 1

11,79

6,71
2, 2

6,71

2,13
1,15

1,32

35, 2
1,10

20,53 
14,23 
20,53 
31,17

26,70 
1,05

15,66 
II, 6 
15,66 
23,22

17,95
70

9,27 
’8, 2
9,27

20,53
10,19
23,31
15,79
15,76
2,14

15,66
7,10

17,53
11,81
11,79

1,52

9,27
5,20
9,92
7,87
6,71
1, 7

15,56
1,13 

7

11,79 
1

6,71
22
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Do Schwalbach, z Warszawy do Berlina rs 
z Berlina przez Frankfurt n. M. tal 

„ Teplitz, z Warszawy do Drezna rs. . . 
z Drezna do Bodenbach talarów . 
z Bodenbach do Teplitz flor. . . .

„ Warmbrunn, z Warsz. do Wrocławia . 
z Wrocł. p. Freiburg do Hirschb. t 

z Hirschberga pocztą srg......

K L A S S Y K L A S S Y

I. u. III. L II. in.

20,53
18,23

15,66
13,20

9,27 Do Wiesbaden, z Warszawy do Berlina rs. 
z Berlina przez Frankfurt nad Me-

20,53 14,66 9,27

24,44 18.16 10,74 nem do Wiesbaden talarów............. 17,17 12,24 0,13
1,20 1, 3 25 „ Wildbad, z Warszawy do Berlina rs. . . ¿0,53 14,66 9,27
1,44 1,20 72 z Berlina p. Carlsruhe do Wildbad t. 22, 7 16, 8 —.

15,56 11,79 6,71 „ Zoppot (Sobota), z Wars, do Gdańska rs. 13,44 10,12 6,48
2.28

3
2, 4 1,14 z Gdańska do Zoppot srg................ 10 8 5

ŻEGLUGA PAROWA NA WIŚLE.
Zarząd Żeglugi ulica Trębacka Nr. 9, dom dawniej Szteinkellera.

Właścicielem i zarządzającym p. Maurycy Fajans.

Statki parowe osobowe kursują trzy razy tygodniowo pomiędzy Warszawą a Płockiem i od­
wrotnie.

Wyjazd z Warszawy do Płocka: w Poniedziałki, Środy i Piątki o godzinie 8-ej rano.
z Płocka do Warszawy: we Wtorki, Czwartki i Soboty, o godzinie 5-ej rano.

Statek Parowy o dply w aj ą c y:
z Warszawy o godz. 8 z rana, staje tegoż dnia: 
pod Nowogeorgiewskiem

„ Zakroczymiem. . .
„ Wychódżcem............  „ 12—12*/2
„ Wyszogrodem .... „ 1— 1 ‘/a
„ Tokarami.............. „ 2— 3‘/2
„ Płockiem. . . . . . . . . . . . . . . „ 4— 4*/«

o godz. 10—11

z Płocka o godz. 5 z rana, staje tegoż dnia: 
pod Tokarami.............o godz. 6ł/2— 7

„ Wyszogrodem ... „ 9‘/z—10
,, Wychódżcem.... „ 10*/2—11
,, Zakroczymiem. . • I 'a1; __  o
„ Nowogeorgiewskiem | ” ~~
„ Warszawą. . . . . . . . . . .  „ 7

Taryfa opłaty biletów.

z Płocka i Tokar do Warszawy oplata wynosi w klas. 1 rs. 2 kop. 20; w klas. II rs. 1 kop 20.

J WARSZAWA I Nowogeorgiewsk 
(Modlin) ZAKROCZYM WYCHÓDZIEC WYSZOGRÓD TOKARY PŁOCK

1 11 II 1 11 1 n ' 1 1 " 1 1 11 ■ II

Buble srebrem i kopiejki
— ¡90 —¡60 1 05 — 75 1 35 — 90 1 65 1 05 2 55 1 65 2 70 1 80
Nowogeorgiewsk 1 

(Modlin) — 20 — 15 — 45 — 30 ------ 75 — 50 1 65 1 05 1 80 1 20
ZAKROCZYM — 45 — 30 — 75

45
— 50

30
1
1

65
35
9Ö

1 05
90

1
1

80
50

1
1

20
WYCHÓDZIEC

WYSZOGRÓD — — 60 1 05 — 75
tokary — 20 — 15

Dzieci do lat 10 płacą połowę.
Na 1-ój klassie, pakunku przyjmuje się bezpła­

tnie funt. 50. Za przewyżkę opłaca się fracht, 
po kopiejce od każdego funta.

Na 2-ćj klassie, pakunku przyjmuje się bezpła­

tnie funt. 30. Za przewyżkę opłaca się fracht, 
po kopiejce od każdego funta.

NB. Kilku osobom razem jadącym, niewolno 
jest łączyć pakunków swoich, tak ażeby unikały 
opłaty od przewyżki w wadze pakunku każdej
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5) W kajutach osobowych niewolno palić fa- 
liczyć od każdego podróżnego. Paki drewniane, jek, cygar ani papierosów.
meble i t. p. nie przyjmują się na parostatek c) na parostatkach znajduje się restauracja po 
osobowy, lecz za osobnem zniesieniem się z Ad-. cenach stałych, przez Władze policyjne zatwier- 
ministracyą mogą być przyjęte na parostatki dzonych.

z tych osób, ale owszem przewyżka zaczyna się

d) na godziny przed wyruszeniem paro-
Bilety na podróż z Warszawy sprzedawać się bę- statku osobo wego, podróżni powinni się znajdo-

frachtowe.

da na przystani pod Tarasem Zamkowym w dzień wać na stacjach, 
odjazdu od godziny 6*/a do 8 rano. W tym1
samym czasie wszelkie pakunki osobowe skła-
dane być winny

Uwagi, a) 
niewolno wnosić 
szych.

za pokwitowaniem kontrolera.

Do kajut osobowych obu klas?, 
pakunków, chociażby najmniej -

Nadto: w każdą Niedzielę, poczynając od d. 
16 (28) Kwietnia kursuje statek osobowy zWar- 
szawy do Bielan, Jabłonny i na Saską Kępę. 
Opłata, bez względu na klasę, tam i z powrotem: 
do Bielan kop. 30; do Jabłonny kop. 60; na Sa­
ską Kępę kop. 15.

PODATKI I OPŁATY W WARSZAWIE.
W Styczniu: Podatek szacunkowy 1-sza rata; W Listoppdzie: Czynsze z gruntów miejskich 

kwaterunkowy 1-sza rata; wodociągowy; czyn- w Warszawie.
szc z gruntów na Pradze; kanon z realności Awizacye podatkowe doręczają stronom Ko- 
miejskich; kanon z jatek rzeźniczych; prowizya od misarzc kassy miejskiej. Podatki wnoszone być 
kapitałów miejskich; prowizya od rat amortyza- wiriny wciągu dni 30 po dniu */i3 miesiąca, 
cyjnych, pożyczek budowlanych 1-sza rata; opla-] w którym do zapłaty przypadają; po upływie 
ty gildyjne i patentowe. ; tego terminu reguluje się do zalegających^gze-

W Kwietniu: Podymne 1-sza rata; 33°/o do po- kucyą lub zajęcie ruchomości. Podatki należy 
dymnego 1-sza rata. Składka ogniowa 1-a rata: • wnosić na ręce kasyerów w kassach. Opłacający

W Lipcu: Szacunkowy 2-ga rata; Kwaterun- podatek winien mieć awizacyą. Wykupujący pa­
kowy 2-ga rata; Prowizye od rat amortyzacyj- tent gildyjny powinien posiadać książęczkę le- 
nych pożyczek budowlanych 2-ga rata. gitymacyjną na dowód, że jest stałym mieszkań-

W Październiku: Podymne 2-ga rata; 33°/o dolcem Warszawy. Obcy wnoszą wyższe opłaty, 
podymnego, 2-ga rata; Składka ogniowa 2-ga rata. I

Formalności dotyczące chrztów, śluhów i pogrzebów.
1. Dla osób wyznania prawosławnego.

W każdej parafialnej cerkwi znajduje się księ­
ga wydana przez konsystorz do wpisywania aktów 
urodzenia, małżeństw i zejścia.

Za sporządzenie wszelkich aktów stanu cy­
wilnego, równie jak za dopełnienie obrzędów re­
ligijnych, nie ma stałój opłaty. Wynagrodzenie 
pozostawia sie uznaniu i możności interesentów.

Karawany opłacają się w kasie pokładnego 
w ratuszu podług tój samej co i dla katolików 
taryfy.

Opłata za miejsce na cmentarzu Wolskim skła­
da się u rządzcy domu przy ul. Długiej Nr. 13.

2. Dla katolików.
Akta urodzenia. Dziecko w 8 dni po urodze­

niu powinno być ochrzczone i akt jego urodzenia 
spisany. W razie spóźnienia chrztu, przyczynę 
w akcie wyrazić należy. Oprócz osoby oznajmują- 
cej o urodzeniu dziecka, potrzebna jest obecność 
2 świadków (mężczyzn pełnoletnich).

Dziecko powinno być ochrzczone we właściwej 
parafii. Przepisy nie wymagają, aby dziecię 
chrzczone było w kościele; chrzest może być od­
byty i w domu za zezwoleniem konsystorza.

Urzędnicy stanu cywilnego obowiązani są po­
bierać opłatę podług następującej taksy: od aktu 
urodzenia dziecka kl. 1-ej k. 30, kl. 2-ej kop. 15, 
kl. 3-ej k. 10.

Akta małżeństw. Po dopełnieniu obrzędu reli­
gijnego, duchowny parafialny spisuje odpowiedni 
akt cywilny, podpisany przez dwóch świadków. 
Wstępujący w związki małżeńskie winni są przed­
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stawić metryki urodzenia lub akt zejścia współ­
małżonka.

Przy zawarciu ślubów małż, wymagane są od 
obu stron następujące dowody: 1). Akt urodzenia 
lub akt zejścia, jeżeli jedno z zawierających mał­
żeństwo jest wdowcem lub wdową; 2). Pozwole­
nie władzy dla urzędnika; 3). Świadectwo wy- 
szłych zapowiedzi; 4). Pozwolenie piśmienne ro­
dziców lub opiekunów; 5) Piśmienne świadectwo 
władzy, gdy jest wątpliwość, że interesent jest 
bezżenny; 6). Indult od zapowiedzi, gdy nie wszy­
stkie były ogłoszone, 7). Indult od pokrewień­
stwa lub powinowactwa, gdy wchodzący w związ­
ki małżeńskie są sobie krewni.

Od aktu każdój zapowiedzi małżeństwa klas. I 
opłaca się k. 30, kl. II k. 20, kl. III k. 10. Za ślub 
klas. I rs. 2 k. 70, kl. II rs. 1 kop. 20, klas. III 
kop. 30.

Akt zejścia, spisuje się we właściwej kancelaryi 
parafialnćj wobec dwóch świadków mężczyzn 
pełnoletnich, na mocy zaświadczonej śmierci przez 
rządzcę domu. Po spisaniu aktu otrzymuje się 
kwit sznurowy, na mocy którego kassa pokładne- 
go przyjmuje opłatę za karawan i pokładne.

Za akt śmierci opłata wynosi: w klasie I kop- 
30; klas. II kop. 15; klas. III kop. 5.

klas. I klas. II kl. III
Za pochowanie ze 

śpiewem osób do 15 lat 
wieku. . . . rs. 1 k. 80, 
młodszych . „ 1 „ 20,

Za ustawienie katafalku „— „ 90, 
„ mniejszego „ — „ 45, 

Za exportę . . . ,, — ,, 60,
Za wigilie . . . . „ — „ 45,
Za każdą świecę przy

pogrzebie . . . „ — »10,
Za lampę . . . . ,, — ,, 5,
Dzwonne na 1 raz, gdy

więcój jak 2 dzwony „ — „ 30, 
Jeden dzwon . . . „ — »15,

k. 90, k. 30 
„ 60, „15 
» 45, „ 15 
,, 30, ,, 15 
,, 30, „ 15 
„ 45, „ 45

» 10, „7‘/2

» 20, ,, 5 
» 10, » $

Duchowni, będący urzędnikami stanu cywilne­
go, mają prawo pobierać o połowę wyższą opłatę 
niż taksa wskazuje. Zresztą, cena zależy od umo­
wy i możności interesenta. Opłata za wystawie­
nie ciała w kościele wynosi rs. 3 i wyżćj.

Karawany. Opłata za karawany działu I-go 
pobierana w kassie pokładnego, jest następująca:

Za karawan I klaś. 6 konny rs. 51 kop. 60
„ II „ 4 „ „ 34 „ 90
„ HI » 4 „ „ 18 „ 40
„ IV ,, parokonny „ 3 „ 20
„ bez żałobników » 3 „ 95

Dział 11. Tu należą karawany dziecinne nie­
bieskie i wszystkie jednokonne. Za karawan I-ej 
klasy 4-ro konny niebieski rs. 15 kop. 40; takiż 
Il-ój klasy parokonny rs. 4 kop 70; III-cia klas, 
kareta rs. 2; klas. IV-ta karawan jednokonny rs. 1 
kop. 45; klassa V-ta jednokonny rs. 1; VI-ta je­
dnokonny kop. 47‘/z.

Opłata za wybór miejsca na cmentarzu Powąz­
kowskim starym wynosi rs. 7 kop. 50, na nowym 
rs. 2 kop. 25 od osoby dorosłój, od dzieci rs. 1 
kop. 12*/z. Opłata za katakumby z zamurowa­
niem w dwóch dolnych rzędach po rs. *35 kop. 
40, środkowych po rs. 42 kop. 90, w górnych rs. 
27 kop. 90.

Przepisy policyjne nie dozwalają grzebania 
ciał zmarłych w dni galowe pierwszorzędne.

Opłaty za obrzędy religijne dla wyznawców:

1. Ewangelicko-Augsburskich.

Za chrzest dziecka rodziców zamożnych rs. 3, 
od osób średniego stanu kop. 60, ubogich kop. 30.

Za ślub z grą na organach, śpiewem i oświetle­
niem rs. 35 do 80, rs. 15 kop. 60 i rs. 4 kop. 20.

Opłata zwyczajna za ślnb bez innych dodat­
ków: klassy zamożniejsze płacą rs. 1 kop. 80., 
uboższe kop. 90.

Opłaty pogrzebowe: karawan I klas. 6-o konny 
z pochodniami rs. 60; II klas. 4-ro konny z po­
chodniami rs. 40; III klas. 4-ro konny bez pocho­
dni rs. 30; IV-ćj klas. 4-ro konny z pochodniami 
rs. 25; V-ćj klas. 4-ro konny bez pochodni rs. 20; 
VI-ój klassy parokonny rs. 12; VU-ej klassy pa­
rokonny rs. 6; VlII-ćj klassy parokonny rs. 5; 
IX-ćj klassy parokonny rs. 1. Karawany dziecin­
ne dzielą się na 3 klassy: Lój czterokonny rs. 16; 
Ii-ej dwukonny rs. 4 kop. 80; Ill-ćj dwukonny 
rs. 1. Za wystawienie zwłok w kościele rs. 150, 
w kaplicy przy ulicy Mylnej rs. 30.

Miejsce na cmentarzu przy tarasie rs. 90 k. 15; 
przy murze rs. 60 kop. 15, półmiejsca rs. 35 k. 15; 
całe miejsce w kwaterach rs. 30 k. 15, pół miej­
sca rs. 15 k. 15, miejsce osobowe rs. 8 k. 15.

2. Dla Ewangelicko-reformowanych.

Przepisy o aktach stanu cywilnego są teżsame 
co dla innych wyznań chrześcijańskich. Za spo­
rządzenie aktów i dopełnienie obrzędów religij­
nych duchowny nie pobiera żadnćj opłaty.

Opłaty pogrzebowe pobierają się w następują­
cym stosunku: Za wystawienie ciała w kościele 
przy ulicy Leszno rs. 30, w kaplicy na cmentarzu 
ewangelicko-reformowanych rs. 2 kop. 50; za do­
danie nosz lub ręczników przy chowaniu ciała, 

Cr
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kop. 50. Karawany po tej samój cenie jak dla wy- 
• znawców ewangelicko-augsburskich. Za miejsce 
w środku cmentarza po kop. 75 za łokieć kwadra­
towy przy murze po rs. 1 kop. 50 za łokieć kwa­
dratowy.

3. Dla starozakonnych.

Duchowny właściwego cyrkułu winien być za­
wiadomiony przez familią wobec dwóch świad­
ków o każdem nowonarodzonem dziecku, za- 
mierzonem związku małżeńskim lub nastąpionej 
śmierci. Interesent z otrzymanym od duchowne­
go kwitem udaje się do komisarza Cyrkułowego, 
pełniącego zarazem obowiązki urzędnika stanu 
cywilnego. Akt urodzenia winien być spisany 
w ciągu dni 8 od urodzenia, akt małżeństwa po 
dopełnionym ślubie, akt zejścia przed eksportacyą.

Duchowni dopełniają zapisów bezpłatnie; opła­
ty zaś za zdziałanie aktów stanu cywilnego są też- 
same co dla wyznań chrześciańskich.

«Opłaty za obrzędy religijne pozostawione są 
chęci i możności interesenta. Opłaty pogrzeboice 
pobierają się według następującej taryfy. Za ka­

rawan ozdobny lub zwyczajny 4-ro konny z asy­
stą 8 ludzi: za miejsce rs. 12, za karawan i konie 
rs. 75, za deski rs. 1, razem te. 88. W parę koni 
z mniejszą asystą rs. 58, 38, 31, 25, lub w miarę 
uznania Zarządu Gminy rs. 13, 9, 5, 2 kop. 50, 
rs. 1 kop. 50, albo bezpłatnie.

Za grzebanie dzieci do lat 7: za karawan z asy­
stą rs. 12 kop. 50, 8 kop. 50 lub według uznania 
Zarządu Gminy rs. 4 kop. 50, rs. 2 kop. 50, rs. 1 
kop. 15.

Za przenoszenie dzieci do lat 3 rs. 8 kop. 50. 
Opłata ta zniżona być może do rs. 5, rs. 3 k. 50, 
rs. 2 kop. 10, kop. 95 i 50.

Duchowni wyz. mojieszowego utrzymujący zapis 
urodzeń, małżeństw i zejść:
w Cyrk. */ii Josek Maj min, Rybaki nr. 8.

,, 2ls Icek Gryzerig, Nowowiniars., nr. 8. 
,, 4 Szlama Freider, Franciszk., nr. 23.
„ 5/c Abraham Cohn, Nowolipie, nr. 30.
,, 7 Zanwcl Klopfisz, Grzybowska, nr. 4.
,, 8 Chil Rotbein, Twarda, nr. 16.
„ 9 Icek Fejgenbaum, Tamka nr. 33.
,, 10 Lipman Buzyn, Solec, nr. 67.
„ 12 Sacher Tenebaum, Praga, nr. 271.

Formalności pasportowe.

Osoby przybywające z Gubernii Warszawskiej 
do Warszawy, mogą być meldowane na mocy 
książeczki legitymacyjnej na jeden miesiąc, za 
opłatą karty pobytu w kwocie kop. 30. Książecz­
kę składają rządcy lub właścicielowi domu i ten 
wraz z kartą meldunkową przesyła takową przez 
Naczelnika rewiru, z hotelu zaś przez swojego po­
słańca wraz z książką meldunkową przyjezdną, 
do właściwego Cyrkułu policyi wykonawczej; 
książeczkę zatrzymują w Cyrkule, przyjezdny zaś 
otrzymuje kartę pobytu.

Przy wyjeżdzie z Warszawy, podróżny otrzy­
muje od rządcy lub właściciela domu, świadectwo 
na stemplu ceny kop. 15, stwierdzające, że niema 
przeszkód do wyjazdu. Cyrkuł zawizowaną ksią­
żeczkę zwraca interesentowi, a świadectwo z kar­
tą pobytu zatrzymuje.

Osoby bawiące w Warszawie dłużój nad jeden 
miesiąc czasu, z którejkolwiek gubernii kraju przy­
byłe, obowiązane są złożyć pasport, z którym, tak 
samo jak z książeczką legitymacyjną postępuje 
się, z tą wszelako różnicą, że kartę pobytu otrzy­

mują na miesięcy 3 za opłatą kop. 30; po upły­
wie zaś tego terminu, nową kartę pobytu opłacić 
należy.

Zony i dzieci przybyłe z mężem lub ojcem, 
wolne są od opłaty karty pobytu. Urzędnicy, du­
chowni, wojskowi i emeryci wolni są również od 
opłaty karty pobytu, oraz ich rodziny, to jest, 
żony i dzieci, jeżeli ten ich stosunek familijny, 
w pasporcie jest oznaczony.

Osoby przybywające za pasportami zagrani­
cznemu, obowiązane są złożyć pasport u rządcy lub 
właściciela domu, który następnie składa takowy 
w Cyrkule, Cyrkuł zaś odsyła go do biura Ober- 
Policmajstra. Posiadacz pasportu opłaca kartę 
pobytu i przy wyjeżdzie odbierze go z Zarządu 
Ober-Policmajstra, za złożeniem świadectwa rząd­
cy lub właściciela domu, przez cyrkuł poświad­
czonego, wraz z kartą pobytu.

Stali mieszkańcy miasta Warszawy, przy wyje­
ździć z Warszawy do Cesarstwa lub zagranicę, 
otrzymują od rządcy domu świadectwo na stem­
plu ceny kop. 15, że niezachodzą do wyjazdu ża- 
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<lne z ich strony przeszkody. Z tak otrzymanem 
świadectwem i z książeczką legitymacyjną, należy 
udać się do Cyrkułu, gdzie za złożeniem podania 
mi imię Ober-Policmajstra na stemplu ceny kop. 
70, wraz z poświadczeniem Kassy Magistratu, że 
nic zalega w podatkach, spisowy zaś odpowiednie 
świadectwo u rzędu-rekruckiego, poczem, za wła­
ściwą. opłatą, wydaje się żądany pasport.

Opłata pasportowa do Gubernij Cesarstwa po­
biera się: Do obu stolic, jakoteż gub. Petersbur­
skiej i Moskiewskiój rocznie rs. 2. Do wszystkich 
innych miejsc rocznie rs. 1 k. 60, półrocznie rs. 
1 k. 30, na 3 mieś, rs 1 k. 15.

Pasporta zagraniczne wydają się na termin 
6 mieś. Opłata rs. 10. Emeryci, kupcy opłaca­
jący gildę, rzemieślnicy udający się zagranicę dla 
kształcenia się w swoim zawodzie, osoby które 

listowną korrespondencyą poświadczoną przez 
władzę zagraniczną, konieczność przybycia uspra­
wiedliwią (stosuje się to tylko do prowincyj są­
siednich Królestwa), osoby przedstawiające świa­
dectwo ubóstwa poświadczone przez 2 obywateli 
i cyrkuł, urzędnicy, którzy w służbie rządowój 
wysłużyli lat 20, jeżeli jadą dla poratowania 
zdrowia, opłacają za pasport zagraniczny rs. 2.

Osoby zapisane do ksiąg ludności niestałój lub 
bawiącój chwilowo w Warszawie a potrzebujące 
uzyskać pasport do Cesarstwa lub zagranicę, win­
ny wnieść o to podanie na stemplu k. 70 do Ober- 
Policmajstra, który po zniesieniu się z władzą ich 
miejscową (co może być uskutecznione przez tele­
gram), udziela im pasport, po dopełnieniu wyżej 
wskazanych formalności.

Główniejsze przepisy dotyczące przewozu osób po drogach żelazu.

Kto na 10 minut przed odejściem pociągu nie 
wykupi biletu, nie ma prawa żądać wydania mu 
takowego. Bilety na jazdę dają prawo do miej­
sca w odpowiedniej klassie wagonu, o ile w tako­
wej miejsca są niezajęte, resp. przy zmianie wa­
gonów niezajęte pozostaną. W przeciwnym ra­
zie, bilety mogą być oddane za zwrotem uiszczo­
nej za nie opłaty, lub też zamienione, przy ure­
gulowaniu różnicy ceny przewozowej, na bilety 
takich klass wagonów, w których znajdują się 
jeszcze miejsca wolne.

Bilet na jazdę oznacza stacyę, do której po­
dróż ma być odbytą, opłatę za tę klassę wa­
gonu, w którój podróżny zamierza jechać, oraz 
czas czyli pociąg na który bilet służy. Jednakże 
posiadaczowi takiego biletu może być dozwolo- 
nem wysiąść na stacyi pośredniej, dla odbycia 
następnie podróży, innym w tymże samym lub 
następnym dniu, do miejsca przeznaczenia odcho­
dzącym pociągiem, a kursującym nie podług wyż- 
szój taryfy. Tacy podróżni obowiązani są na od- 
powiedniój stacyi pośredniej, zaraz po opuszcze­
niu pociągu i dopóki takowy znajduje się jeszcze 
na stacyi, okazać swoje bileta zawiadowcy stacyi, 
który na nich zaznaczy ważność przedłużenia, 
^zas czyli pociąg na który bilet służy, wyrażony 
jest na takowym za pomocą stempla. (Dzieci nie 
umiejące chodzić i znajdujące swe pomieszczenie 
na miejscach zajmowanych przez dozorujące je 
osoby, przewożone są bezpłatnie). Aż do dzie- 
sięciu minut przed odejściem pociągu, służy pra­

wo zamieniania biletów wykupionych na bilety 
wyższćj klassy, za dopłatą różnicy należności 
i o ile znajdują się jeszcze miejsca w wyższych 
klassach.

W czasie podróży, na stacyach pośrednich za­
miana miejsca niższój klassy na wyższą, przy po- 
mienionym warunku, może być dokonaną tylko 
przez wykupienie biletu do stacyi przeznaczenia, 
któregoby cena wzięta razem z ceną biletu posia­
danego, wyrównała przynajmniej należności przy- 
padającój za miejsce wyższćj klassy. Kobiety 
same podróżujące, na żądanie i w miarę możno­
ści, winny być umieszczane w oddziałach wago­
nów tylko z kobietami. Na stacjach wyjścia po­
ciągu mogć być zamawiane całe przedziały wa­
gonów, na co otrzymuje się oddzielny dowód, za 
wykupieniem takiój ilości biletów, jaką przedział 
mieści w sobie miejsc. Zamawianie tylko jest mo- 
żliwem, o ile jest miejsce w wagonach i to na pół 
godziny przed odejściem pociągu.

Podróżny, który za wstąpieniem do wagonu 
bezzwłocznie i bez poprzedniego żądania oświad­
czy konduktorowi lub nadkonduktorowi, iż z po­
wodu opóźnienia nie mógł wykupić biletu, obo­
wiązany jest, jeśli w ogóle podróż do którój nie 
ma prawa zostanie mu dozwolone, uiścić należność 
przewozową podwyższoną o 30 kop. W każdym 
innym razie podróżny dostrzeżony bez odpowie­
dniego biletu, obowiązany będzie uiścić podwójną 
należność za przejechaną przez siebie przestrzeń, 
a jeśli stacyę z którój rozpoczął podróż nie po­
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trafi na razie i niewątpliwie wykazać, podwójną 
należność przewozową za całą przestrzeń przez 
pociąg przebieżoną, a w każdym razie nie mniej­
szą nad 2 rs.

Jeśliby podróżny wzbraniał się natychmiast 
uiścić takową opłatę, natenczas będzie mógł być 
usunięty z pociągu. Po daniu znaku na odjazd 
nikt więcój do odbycia podróży dopuszczony być 
nie może. Podróżny pozostający z powodu opó­
źnienia się, niema prawa żądać zwrotu opłaty 

uiszczonój za jazdę, lub jakiegobądź innego 
wynagrodzenia. Psy i inne zwierzęta nie mogą 
być zabierane do wagonów osobowych. Palenie 
tytoniu dozwala się we wszystkich klassach wa­
gonów, jednakże w klassie I-ój tylko za poprzed- 
niem zgodniem się wszystkich współpodróżnych 
w odpowiednim przedziale znajdujących się, je­
żeli nie będzie w pociągu oddzielnego przedziału 
tój klassy dla palących.

TELEGRAFY ELEKTRYCZNE.

Depesze przyjmują się codziennie na wszystkich 
stacyach telegraficznych nie wyłączając dni nie­
dzielnych i świątecznych. Na stacyach głównych, 
i na stacyach dróg żel. w Królestwie, czynność od­
bywa się dniem i nocą; na stącyach zaś pomniej­
szych, tylko w porze dziennój. Oprócz stacyj te­
legraficznych, przyjmowane są depesze na stacy­
ach pocztowych i takowe przesyłają się pocztą 
lub sztafetą do najbliższej stacyi telegraficznój.

Depesza pojedyncza składa się z 20 wyrazów; 
za przewyżkę do 10 wyrazów, opłata pobiera się 
o połowę wyższa t. j., za depesze od 20 do 30 wy­
razów, uiszcza się opłatę półtorarazową; od 30 do 
40 podwójną i t. d.

Przy podaniu depeszy zachować należy nastę­
pujące warunki:

1. Telegramy pisane być mogą we wszelkich 
językach europejskich, lecz nieinaczój jak gło­
skami łacińskiemi; depesze zaś posyłane do stacyj 
dróg Żelazn, w Cesarstwie, tylko w języku rossyj- 
skim. Wyjątek w tern stanowią stacye kolei żel. 
Warsz.-Wied. i Warsz.-Bydg., do których wysy­
łać można depesze w języku polskim.

2. Telegram winien mieć dokładny, wyraźnie 
napisany adres, bez poprawek. Za blankiet wzięty 
w biórze telegrafu i zepsuty, uiszcza się stósowna 
zapłata.

3. Wyraz składający się z więcej jak 7 syllab 
czyli zgłosek, liczy się za 2 wyrazy. Każda duża 
litera, mająca osobne znaczenie, uważa się za wy­
raz; osobno również liczy się podkreślenie wyra­
zu; sygna zaś handlowe liczą się za tyle wyrazów, 
ile do ich określenia trzeba użyć znaków. W licz­
bach, każde 5 cyfr składa wyraz; w cyfrach dzie­
siętnych jak równie w ułamkach, przecinek i kre­
ska uważa się za wyraz.

4. Znaki pisarskie nie wchodzą w skład de­
peszy pisanój zwyczajnóm pismem; w depeszach 
cyfrowych, czyli pisanych umówionemi znaka­

mi, wszystkie znaki wchodzą w liczbę słów. 
Data wysłania depeszy wtenczas tylko wchodzi 
w liczbę słów, gdy jest zamieszczona pod pod­
pisem.

5. Depesze adresowane być mogą do jednój 
lub kilku osób w miejscu i z dopłatą za każdą 
kopią po kop. 15; jeżeli zaś wysyłka depeszy 
ma nastąpić do różnych miejscowości, w takim 
razie każda liczy się za oddzielną.

6. Podający depeszę może wnieść opłatę za 
odpowiedź do miejsca, zkąd podaje lub do in- 
nój stacyi telegraficznój: winien wszakże w ta­
kim razie dodać „odpowiedź opłacona“ i wska­
zać miejsce do którego odpowiedź ta winna być 
przesłana.

7. Znaczenie telegramu o kursach pieniężnych 
winno byą wyjaśnione naczelnikowi stacyi tele­
graficznej.

8. Własnoręczność podpisu podającego depe­
szę może być poświadczona przez naczelnika 
stacyi, jeżeli osoba podająca jest mu osobiście 
znaną, albo przez władze policyjne lub sądowe; 
poświadczenie to wlicza się do liczby słów de­
peszy.

9. Na żądanie podającego, depesza może być 
przesłaną poza obręb stacyi telegraficznój pocztą, 
sztafetą lub posłańcem. Za przesyłkę pocztą, po­
dający płaci kop. 13; na opłatę sztafety lub 
posłańca należy zostawić kwotę przypuszczalną 
do czasu nadejścia odpowiedzi. W razie ponie­
sienia mniejszego wydatku, reszta zwraca się; 
w razie zaś niedoboru, podający winien takowy 
dopłacić.

10. Depesze podawane ze stacyj dróg żela­
znych, tylko pocztą po za obręb stacyi mogą być 
wysyłane, za co podający opłaca kop. 13; de­
pesze zaś przychodzące ze stacyj telegraficznych 
rządowych do stacyj telegraficznych dróg żela­
znych nie mogą być odsyłane na stronę pocztą, 
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sztafetą ani posłańcem, ale raczój takowe zatrzy­
muje się do zgłoszenia się interesenta. Osoby mie­
szkające w blizkości stacyj telegr. dróg, żelaznych 
powinny w tym celu wcześnie porozumieć się 
z urzędnikiem stacyjnym co do sposobu odsyłania 
depesz, zarząd bowiem kolei żel., za przesyłkę 
powyżój wspomnionych depesz, odpowiedzialności 
nie przyjmuje. Wyjątek w tój mierze stanowią 
stacye drogi żel. War. Wied, i Bydg., które przyj­
mują depesze z warunkiem przesłania pocztą, szta­
fetą lub posłańcem jedynie tylko ze swoich dal­
szych stacyj, co wszakże podający zastrzedz po­
winien w depeszach.

11) . Jeżeli opłata, skutkiem mylnego obliczenia 
lub taryfowania, pobraną była za małą, podający 
winien brak dopełnić—jak również, kwota za wie­
le pobrana, zwraca się podającemu.

12) . Jeżeli podający cofa swoję depeszę, przed 

zaczęciem jój podania, wtedy z wniesionej przez 
niego opłaty potrąca się kop. 13; jeżeli zaś cofnię­
cie depeszy nastąpiło w czasie jój podawania, na­
leżność pobiera się jak za przesłaną już depe­
szę; nakoniec, jeżeli depesza wysłaną już została 
do stacyi na adresie wyrażonój, interesent obo­
wiązany jest podać drugą płatną depeszę do co­
fnięcia.

13) . Zwrot uiszczonój za depeszę opłaty może 
nastąpić: a) gdy depesza z winy stacyi telegr. celu 
przeznaczenia nie doszła; b) gdy skutkiem dopu­
szczonych w podaniu pomyłek, stała się niezrozu­
miałą lub gdy przez opóźnienie straciła na wa­
żności.

14/ Depesze w treści swój przeciwne prawu, 
ogólnemu porządkowi i moralności lub zawiera­
jące wyrażenia nieprzyzwoite nie są przyjmowane 
na stacyach telegraficznych.

Klasyfikacya opłat telegraficznych w Cesarstwie Rossyjskiem 
i Królestwie Polskiem.

Opłata za depesze korespondencyi wewnętrznej 
w Cesarstwie oznaczona jest: a) na odległość od 
stacyi podającej do stacyi oznaczonój, w prostym 
kierunku obliczona na okręgi; b) podług liczby 
słów telegram składających.

Pod względem telegraficznym, Cesarstwo dzieli 
się na 3 przestrzenie czyli strefy. 1) Przestrzeń Ros- 
syi Europ, do Ekaterynburskiego południka wraz 
z Finlandyą i Kaukazem; 2) Rossyi Azya-tyckiój 
do Srieteńska wraz z Turkestanern; 3) Od Srie- 

teńska do brzegów Oceanu Wschód, na granice 
kraju Amurskiego.

Pierwsza z tych przestrzeni dzieli się na 3 o- 
kręgi: Okrąg I-szy wiorst 100; Okrąg II-gi w. 
1000; Okrąg Ill-ci cała pozostała przestrzeń. 
Druga i trzecia przestrzeń dzieli się na 4 okręgi, 
mianowicie: Okrąg I-szy w. 100; 'Okrąg II-gi w. 
510; Okrąg Ill-ci w. 1570; do czwartego okręgu 
zaliczają się wszystkie stacye leżęce poza linią 
okręgu 111-go.

Taryfa Depesz Telegraficznych
nie zawierających więc&jak dwadzieścia wyrazów.

Uwaga. Na wszystkich stacyach Królestwa Polskiego depesze mogą być podawane w języku 
rossyjskim i polskim, tudzież francuzkim i niemieckim, wyjąwszy stacyj drogi Żelazn. Warszawsko- 
Peters. i Terespolskiój po za Siedlcami, które przyjmują depesze tylko w języku rossyjskim.

Aleksandrów................................................
Augustów..........................................   . .
Busk..............................................................
Chełm.............................................................
Granica.........................................................
Hrubieszów...................................................
Jędrzejów.....................................................
Iwangród................................................   .

Kalisz..............................................................
Kalwarya . .............................................
Koło..............................................................
Konin......................................................... ....
Krasnystaw.....................................................
Lubicz.........................................................
Lublin..............................................................
Łęczyca . . ?............................................

1
1
1
1 
1
1
1 
1
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Łódź..................
Łomża..................
Maryampol. . . 
Miechów.... 
Mława..................  
Nowogieorgiewsk 
Olkusz . . . . 
Opatów . . . . 
Opoczno. . .
Opole..................
Ostrołęka . . - 
Pilica..................  
Piotrków. . . . 
Pińczów .... 
Płock .................. 
Płońsk.................  
Prasnysz .... 
Pułtusk ....

1
1
1
1
1

1
1
1
1

1
1
1

50

50

50
50
50
50

Radom. . . 
Radzyń . . 
Rawa . . . 
Sandomierz. 
Sejny . . . 
Siedlce. . . 
Sieradz . . 
Skierniewice 
Słupice . . 
Sosnowice . 
Staszów . . 
Stopnica . . 
Suwałki . . 
Wieluń . . 
Włocławek. 
Zamość . . 
Zawichost . 
Zgierz. . .

1
1

1

1
1
1
1
1
1
1
1
1
1

Droga Żelazna Warszawsko-Wiedeńska i Bydgoska.

Baby . . . 
Ciechocinek 
Częstochowa 
Dąbrowa. . 
Gorzkowice. 
Grodzisk. . 
Kłomnice. . 
Koluszki. . 
Kowal. . . 
Kutno. . . 
Łazy . . . 
Łowicz . . 
Myszków. . 
Nieszawa 
Ostrowy . . 
Płyćwia . .

Biała . . 
Chotyłów 
Kotuń. . 
Łuków. .

Rs. Rs.

50
50
50

50

50

1
1
1
1
1

1 
1
1 
1
1

1
1
1

50

50

50

Pniewo . . 
Poraj . . .
Pruszków . .
Radomsk. . 
Radziwiłłów 
Rogów. . . . 
Rokiciny. . .
Rozprza . . . 
Ruda Guzowa. 
Skierniewice . 
Sosnowice . . 
Włocławek. . 
Wolborka . , 
Zawiercie. . . 
Ząbkowice . .

1

1

1
1

1
1
1
1
1

50

50

50
50

50
50

Droga Żelazna Warszawsko-Terespolska.

Rb. k.

1
1

50
50

Międzyrzec 
Mińsk . . 
Siedlce. . 
Terespol .

50
50
50

1
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Droga Żelazna Warszawsko-Petersburska.
Rs.| k. Rb. k.

Czyżew .........................................................
Łapy..............................................................
Łochów.........................................................

— 50 Małkinia.........................................................
1 — Tłuszcz.......................................................
-50 '

50
50

Taryfa depesz z Warszawy do Cesarstwa, W. Ks. Finlandzkiego, 
na Kaukaz i do Syberyi.

Abo...........................• .
Achałcych..........................
Aleksandrya w gub. Peter.

5, M
Arohangielsk. . 
Astrachań. . . 
Azów. . . . • 
Bachmut . . . 
Baku.................  
Bałta. . • . . 
Bendery . . . 
Berdyczew . . 
Berdiańsk. . . 
Białystok. . . 
Biełupole. . . 
Bobruj sk . . . 
Brześć Lit. . . 
Carycyn . . . 
Charków . . . 
Cherson . . . 
Czernichów . . 
Czugujew. . . 
Dorpat. . . . 
Druskieniki . . 
Dubno . . . . 
Ekaterynosław. 
Elisawetgrod . 
Fridrishaw . . 
Helsingfors . . 
Homel . . . . 
Humań. . . . 
Irbit.................  
Irkuck . . . . 
Iszym . . . . 
Iwanówka. . . 
Jakobstadt. . .

Mosk.

Rs.| k.

1
2 ■
1
2
2
2
2
2
2
1
1
1
2
1
1
1
1
2
2
1
2
1
1
1
1
2
1
1
1
1
2
3
5
3
2
2

Jałta...................................
Jarosław . ...... 
Kaińsk............................... 
Kaługa............................... 
Kamieniec Podols. . . . 
Kijów...............................  
Kiszeniew..........................  
Kjacht a..............................  
Kowel.............................. .
Kowno............... .. . . . 
Krzemieniec......................  
Kronsztad..........................  
Kremenczug......................  
Libawa...............................  
Łuck...................................  
Maryińsk (gub. Tomska . 
Mińsk...............................  
Mitawa..............................  
Mohilew nad Dn. . . .

,, „ Podolski. .
Moskwa...........................
Nerczyńsk......................  
Nieżyn...............................  
Niżneudyńsk...................... 
Niżni Nowogrod . . . . 
Nowogrod..........................  
Nowogrod Wołyń. . . . 
Ochańsk ..........................  
Odessa............................... 
Omsk............................... 
Oranienbaum.................  
Orenburg..........................  
Orsza..............................  
Orzeł..............................  
Ostróg.........................  .
Penza ...............................

Rs. I k.

2
2
4
1
1
1
1
5
1
1
1
1
1
1
1
5
1
1
1
1
2
5
1
5
2
1
1
2
1
4
1
2
1
2
1
2

Perejasław ...... 
Perm............................... 
Petersburg ...... 
Petrozawodsk.................. 
Piatyhor . . . . . . . 
Pińsk ...............................  
Połock............................... 
Połtawa........................... 
Poniewierz......................  
Proskurów......................  
Psków...............................  
Radziwiłłów Wołyński . 
Riazań...............................  
Rewel...............................  
Rohaczew...........................  
Rosiany...........................  
Rostów nad Donem. . .

„ Jarosławski. . .
Równo...............................
Kyga...................................  
Samara...............................  
Saratów ...........................  
Semipałatyńsk.................  
Słonim.....................   . .
Słuck ...............................  
Smoleńsk..........................  
Starokonstantynów . . • 
Stawropol..........................  
Symbirsk .......

Taganrog 
Tambow 
Tobolsk 
Tomsk .
Tuła. .
Tulczyn

Rs. k.

1 —
2 —
1 —
2 —
2 -
1 —
1 —
1 —
1 —
1 —
1 —
1 —
2 —
1 —
1 —É

1 —
2 —
2 —
4 --
1 —
1 —
1 —
1 —
2 —
2 —
2 —
2 —
2 -
3 —
4 —
2 —
1 —
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Tiumeń...................... • . .
Twer....................................
Tyflis...............................
Ufa....................................
Uleaborg...........................
Werchnoudińsk . . . .
Wiatka................................

Ks. | k.

3 -
2 —
2 -
2 —
2 —
5 —
2 —

Wierzbołów......................
Wilno...............................
Wiłkomierz......................
Witepsk...........................
Władimir...........................
Włodzimierz Woł. . . .

Wołkowyszki . . 
Wołogda . . . . 
Woroneż . . . . 
Wyborg . . . . 
Zasław.................. 
Żytomierz. . . .

R».| k.

1 —
2 -
2 —
1 —
1 -

Taryfa depesz od stacyj Król. Polskiego i Cesarstwa Rossyjskiego 
do wszystkich krajów Europy, Azyi, Afryki i Ameryki.

Europa.
Anglia do Londynu.................................

„ do wszystkich innych miast. . . 
Austrya i Węgry w linii prostej . . .

„ „ przez Niemcy . . .
Belgia przez Niemcy.................................  
Dania . . . . .......................................  
Francya ........................................................ 
Grecya............................................................. 
Hiszpania........................................................ 
Holandya.......................................................  
Luksenburg.................................................  
Malta i Korfu............................................  
Niemcy w linii prostej. ............................

„ przez Austryę.....................  
Norwegia........................................................  
Portugalia.................................................. 
Rumunia........................................................ 
Serbia............................................................. 
Szwecya w linii prostej............................

przez Niemcy lub Austryę . . 
Turcya Europejska.......................................

A z y a.
I

Arabia (Aden).............................................  
Cejlon.............................................................

Rs.| k. Rs. k.

3 —
2 25
2 —
2 25
2 25
2
2
2
3
2
2
3
1
2

75
50
38
25
13
50
88
25

2 13
3 63
1 50
1 75
1 88
2 25
2 25

19 25
22 50

Chiny i Japonia przez Władywostok . .
Indye przez Persyę i Beludżystan . . .

„ do stacyj na zachód Czytogonga .
» >. j> wschód ,,

Persya do Teheranu i na wschód Teheranu 
„ do innych miast................... ....

Turcya Azyatycka w I-szym okręgu . . 
„ „ do inn. stać, nadmors .
„ „ wewnątrz kraju. . •

Afryka.
Algier i Tunis przez Marsylię . . . . 
Egipt przez Turcyę do wszystkich stacyj. 
Tripolis przez Austryę i Włochy:

do Tripolis............................
do Bengazi............................

24 25
18 75
21 25
22 50

4
4
2
3
4

88
75
25
25

7 25

7 38
9 75

Ameryka.
Należność za depeszę do miast 'Ameryki obli­

cza się względnie do Stanu w którym leży miasto 
adresowane. Pojedyncza depesza składa się z 10 
wyrazów. Za każde słowo więcój, pobiera się oso­
bna opłata.

LEKARZE WARSZAWSCY.
Antecki Antoni, Nowo-Senatorska 11.
Antoniewicz Aleksander, Bracka 17.
Apte Markus, Nalewki 13.
Babiński Romuald, Nowy-Świat 27.
Bagieński Józef, Chmielna 24.
Baranowski Ignacy, Miodowa 3.

Bartkowski Klemens, Nowy-Świat 59.
Bartoszewicz Joachim, Chmielna 2.
Bauerertz Adam, Marszałkowska 54.
Belke Władysław, Krakow.-Przedmieście 10.
Benni Karol, Śto-Krzyzka 29.
Bernhard Henryk, Nowy-Świat 76.
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Bibersztejn Karol, Nowy-Świat 4.
Bieliński Józef, Chmielna 1.
Bieńkiewicz Adolf, Marszałkowska 71.
Boelke Teofil, Tłomackie 9.
Bortkiewicz Józef, Nowy-Świat 40.
Borysowicz Teodor, Marszałkowska 40.

i Braun Jan, Marszałkowska 75.
Brióre de Martóre, Chmielna 2.
Brodowski Wincenty, Nowy-Świat 34.
Brodowski Włodzimierz, Smolna 13.
Briiner Ignacy, Miodowa 1.
Bruner Mikołaj, Nowy-Świat 70.
Briiner Edward, Maryańska 4.
Brzeziński Jan, Miodowa 3.
Bucholtz Waldemar, Bracka 1.
Chałubiński Tytus, Krak.-Przedmieście 7.
Chomentowski Stanisław, Twarda 6.
Chmielewski Konrad, Jerozolimska 24.
Chwat Ludwik, Przejazd 11.
Czajewicz Filip, Śto-Krzyzka 6.
Ciunkiewicz Bronisław, Śenatorska 31.
Cymerman Ludwik, Elektoralna 11.
Darewski Ludwik, Krakow.-Przedmieście 12.
Bąbczyński Antoni, Żurawia 9.
Diehl Juliusz, Senatorska 18.
Dobrski Konrad, Królewska 6.
Dobrzański Aleksander, Erywańska 10.
Dorantowicz Aleksander, Św.-Jańska 5.
Budrewicz Jan, Nalewki 25.
Budrewicz Leon, Podwale 3.
Bybek Włodzimierz, Marszałkowska 24.
Eborowicz Antoni, Podwal 3.
Estrejcher Antoni, Nowy-Świat 72.
Fijok Roman, Wolska 10.
Filipowicz K., Marszałkowska 62.
Fonberg Mateusz, Śto-Krzyzka 20.
Freidensohn Władysław, Elektoralna 10.
Fudakowski Herman, Erywańska 6.
Gąsowski Jan, Nowy-Świat 12.
Gentzel Jan, Podwal 30.
Gepner Bolesław, Krakow.-Przedmieście 69.
Girsztowt Polikarp, Zielony plac 1.
Glisczyński Adam, Graniczna 8.
Goldsobel Leon, Nalewki 27.
Groer Franciszek, Elektoralna 12.
Groer (syn), Solna 7.
Grosheit Leon, Nalewki 32.
Grosstern Wiktor, Żelazna Brama 1.
Gruel Mieczysław, Jasna 7.
Grilhn Józef Ludwik, Nalewki 11.
Gutwein Jakub, Graniczna 16.
Heinrich Aleksander, Niecała 3.
Hertz Maksymilian, Królewska 39.
Hertz Aleksander, Nalewki 7.
Heryng Teodor, Przechodnia 3.

Hirschberg Wilhelm, Nowy Świat 28.
Hirschfeld Ludwik, Śto-Jerska 17.
Hołownia Józef, Bługa hot. Polski
Hoyer Henryk, Bługa 12.
Humnicki Ignacy, Senatorska 5.
Hupman Jan Marszałkowska 58 a.
Jodko-Narkiewicz, Marszałkowska 77.
Kaczkowski Karol, Chmielna 5.
Kadler Ludwik, Krak.-Przedm. 38.
Karpowicz Jan Kacp., Praga, Targowa 172.
Katarzyński Józef, Chmielna 26.
Karwowski Konstanty, Krakow.-Przedm. 69.
Kinderfreund Józef, Pokorna 14.
Kisiel Jan, Elektoralna 12.
Klink Edward, Elektoralna 11/4.
Kobylański Franciszek, Śto-Krzyzka 21.
Kohn Wilhelm, Bługa 23.
Kondratowicz Stanisł. Włodzimierska 3.
Komaniewski, Grzybowska 29.
Konitz Leon, Leszno 19.
Kopeć Stanisław, Chmielna 3.
Rosiewicz Antoni, Elektoralna 33.
Kosiński Julian, Marszałkowska 77.
Kośmiński Stanisław, Elektoralna 32.
Kosmowski Wiktor, Krak.-Przedm. dom Rozlera
Kossecki Władysław, Żurawia 25.
Kossowski Jan, Targowa 8.
Kossowski Franciszek, Nowy Świat 25.
Kotelewski Bymitr. Marszałkowska 35.
Kraszewski Piotr, Śto-Krzyzka 21.
Kramsztyk Zygmunt, Żabia 7.
Kronenberg Henryk, Marszałkowska 62.
Kryszka Antoni, Krak.-Przedm. 24.
Kryże Władysław, Praga, Brukowa 390.
Kucyński Leopold, Leszno 18.
Kuczyński Stefan, Aleja Jeroz. 24.
Kunicki, Senatorska, 5.
Kurcyusz Aleksander, Elektoralna 22.
Kwaśnicki Jan, Senatorska 2.
Landau Maurycy, Praga, ul. Moskiewska 178.
Landau Baniel, Nowolipie 32.
Landau Izydor, Maryańska 5.
Lande Leon, Ś-to Jerska 16.
Langowski Marceli, Rymarska 4.
Laskowski Władysław, Furmańska 10.
Lasocki Wacław, Warecka 11.
Lebiedziński Antoni, Franciszkańska 1.
Lenartowski Paweł, Praga, Targowa 176.
Lewandowski Wojciech, Nowy-Świat 60.
Lewandowski Jakób, Chmielna 11.
Lewiński Marceli, Nowogrodzka 1.
Leszczyński Adam, Nowolipki 6.
Lewiński Władysław, Chmielna 16.
Levittoux Henryk, Mazowiecka 16.
Lic Adalbert, Bługa 17.
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Libchcn Jan, Mazowiecka 5.
Lubelski Wilhelm, Królewska 25.
Lubowski Henryk, Nowo-Senatorska 6.
Łuczkiewicz Henryk, Śto.-Krzyzka 14.
Majewski Erazm, Długa 22.
Markus Samuel, Marszałkowska 48.
Mayzel Wacław, Widok 14.
Malcz Mieczysław, Marszałkowska 73.
Markiewicz, Śto.-Krzyzka 23.
Markusfeld Samuel, Miodowa 11—13.
Marynowski Stefan, Mostowa 3.
Mianowski Józef, Śto-Krzyzka 25.
Miller Konstanty, Leszno 16.
Minkiewicz Aleksander, Biała 4.
Morzycki Jakób, Senatorska 27.
Mulhausen Józef, Szpitalna 14.
Narkiewicz-Jodko Witold, Marszałkowska 77.
Nathanson Ludwik, Szkolna 8.
Nawrocki Feliks, Krak.-Przedm. 24.
Nawrocki Władysław, Chłodna 40.
Nowiński Napoleon, Nowy Świat 24.
Neugebauer Ludwik, Leszno 31.
Nowakowski Janusz Eerd., Królewska 6.
Nowicki Emilian, Nalewki 33.
Nusbaum Henryk, Dzika 11.
Obrębski Henryk, Śto-Krzyzka 31.
Olechnowicz Władysław, Jerozolimska 28.
Orłowski Adolf, Mazowiecka 16.
Orłowski Władysław, Śto-Krzyzka 25.
Pawlikowski Karol, Wierzbowa 2.
Pajewski, Nowy-Swiat 40
Perlmuter Michał, Zielony plac 7.
Petrclewicz Paweł, Trębacka 5.
Pęczkowski Władysław, Jerozolimska 28.
Pienkiewicz Adam, Bracka 13.
Pilcicki Michał, Złota 13.
Piotrowski Józef, Długa 24.
Piaskowski Romuald, Aleja Ujazdowska 19.
Podowski Henryk, Książęca 3.
Pogorzelski Ludwik, Krak.-Przedm. 75.
Portner Szymon, Plac Grzybowski 8.
Poźniakowski Jan, Ogrodowa 15.
Przesmycki Ludwik, Marszałkowska 24.
Przystański Aleksander, Podwale 2.
Radziszewski Józef, Niecała 11.
Kam Izaak, Nelcwki 23.
Kajchman Mik., Marszałkowska 40.
Rajkowski Franciszek, Solec 24.
Rappaport Joachim, Nalewki 28.
Rogowicz Jakub, Marszałkowska 45.
Rosę Józef Konstanty, Leszno 24.
Rosenfeld Leon, Maryańska 1.
Rosenfeld Marcin, róg Marszałków, i Śto-Krz.
Rosenthal Dawid, Śto-Jerska 26.
Rosenthal Jakub, Nalewki 26.

Koscnzweig Michał, Jasna 12.
Rostkowski Antoni, Śliska 16.
Rothc Adolf, Bracka 7.
Rotwand Mateusz, Gęsia 6.
Rubinstein Franciszek, Nalewki 7.
Rucker Adolf, Tłomackie 9.
Rymarkiewiez A. homeopat., No w. -Świat 23.
Rytel Lucyan, Mostowa 3.
Saks Feliks, Żurawia 20.
Samborski Felicyan, Złota 6.
Savari Stanisław, Zielna 22.
Sawicki Anastazy, Nowy-Świat 28.
Sąchocki Leon, Plac Grzybowski 2.
Seeman Józef, Maryańska 2, 
Siejanowski Władysław, Plac Zielony 10. 
Siewierski Bolesław, Chmielna 48.
Siewruk Teofil, Aleja Jerozolimska 34.
Sikorski Antoni, Krakow.-Przedmicście 5.
Śliwicki Franciszek, Elektoralna 28.
Smoleński Michał, Graniczna 14.
Sniechowski Władysław, Długa 11.
Sommer Feliks, Erywańska 14.
Staniszewski Wiktor, Krakow.-Przedmieście 67.
Stankiewicz Henryk, Senatorska 6.
Stankiewicz Władysław, Niecała 6.
Stępnicki Teodor, Sienna 9.
Stokman Aleksander, Plac ś-go Aleksandra 11.
Studencki Mateusz, Nalewki 12.
Stumer Józef, Senatorska 218.
Strasburgcr Mieczysław, Nowy-Swiat 18.
Szancer Bernard, Twarda 6.
Szancer Władysław, Sto-Jerska, 30.
Szokalski Wiktor, Długa 25.
Szcr Adolf, Praga, Targowa 150.
Sznabl Jan, Stare-Miasto 17.
Szrayer Józef, Senatorska 24.
Sztembarski Wład., Krak.-Przedm. 31.
Szyszło Wicenty, Widok 17.
Szczygielski Józef, Długa 28.
Taczanowski Bronisław, Bonifraterska 6.
Targowski Stanisław, Nalewki 8.
Tchorznicki Józef, Nowolipie 24.
Thieme Apolinary, Marszałkowska 40.
Trauttwetter Dagobert, Nowy-Świat 60.
Trąbczyński Tomasz, Twarda 36.
Tugendhold Aleksander, Dzika 18.
Tyrchowski Władysław, Czysta 4.
Uściński Ignacy, Mokotowska 3.
Walicki Ludwik, Elektoralna 10.
Weinberg Julian, Królewska 41.
Wajcenbluth Leopold, Leszno 18.
Wieliczko Walery, Żurawia 7.
Wikarski Witold, Prosta 2.
Wilczkowski Witalis Długa 8 —10.
Wilde, Bielańska 12.
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Winnicki Zenon, Nowe-Miasto 16.
Winnicki Władysław, Chłodna 21.
Wisłocki Teofil, Topiel 14.
Wojnarowski Teodozy, Krucza 13.
Wojno Stanisław, Nowy-Świat 38.
Wolfring, Chmielna, 12.
Witkowski Tomasz, Żurawia, 16.
Wojcikiewicz Feliks, Marszałkowska 38.
Wolf Aleksander, Tłomackie 9.
Wolpert, Dzika 24.
Wolski Mar. Bron., Elektoralna Szpit. ś. Ducha.
Wróblewski Jan, Złota 4.
Wszebor Józef, Nowy-Świat, 61.

Wyrzykowski Juljusz, Elektoralna 25. 
Zagórski Jan, Kozia, 3.
Zaborowski Dominik, Bracka, 7. 
Zajączkowski Julian, Podwale 10. 
Zaleski Seweryn, Ś-to Krzyzka, 21. 
Zawadzki Aleksander, Nowy-Świat 1. 
Zawisza Konrad. Nowy-Swiat 58.
Zdzieński Teofil, Krak.-Przed. 36. 
Ziemoński Maxymilian, Wierzbowa 10. 
Żłobikowski Tadeusz, Szpital Dziec. Jezus. 
Żera Teofil, Aleksandrya 13.
Żuk, Leszno 28.

WETERYNARZE.

Białosuknia Wojciech, Aleksandra, 16.
Bereza Teofil, Jerozolimska, 34.
Bergsohn Dawid, Ślizka, 31 
Bodurkiewicz Kazimierz, Mostowa 21. 
Chojnowski Ludwik, Aleksandrja, 16. 
Dobronoki Antoni, Orla, 3.
Dutlinger Wolf, Praga Wołowa, 154.
Festenstadt Szymon, Zimna, 3.
Grzeliński Bronisław, Tamka, 3.
Jagmin Antoni, Smolna, 1.
Jungwitz, Bielańska 9.
Koeppe Wilhelm, Widok, 10.
Kopijewski Aleksander, Rybaki 8.

Koziorowski Franciszek, Wspólna 16.
Lewandowski Jakub, Marszałkowska 39.
Olszewski Edward, Praga 38.
Poźlewicz Ignacy, Hoża, 4.
Peel Stanisław, Chłodna, 4.
Piaszczyński Henryk Praga 381.
Szczerbiński Stanisław, Wielka, 27.
Seifman Piotr, Smolna, 1.
Sobolewski Romuald, Solec 24.
Stiechel Robert, Erywańska, 7.
Szultz Jan, Chłodna, 29.
Tomaszewski Waldemar, Smolna, 1.
Zawadzki Leopold, Freta, 18.

DEM

Arendt Feliks, Królewska, 21.
Brykowski Jan, Plac Zamkowy 97.
Detroit Cecylia, Ś-to Jańska, 22.
Dowgiałło Żacharyasz, Krak.-Przed., d. Rezlera.
Fijałkowski Roman, Nowy-Świat, 48.
Gnus Feliks, Ś-to Krzyzka 4.
Harland Justus, Nowy Świat, 7.

Y S C I.

Landau Maurycy, Długa, 32.
Neumark Herman, Krak-Przedmieście, 9.
Rosenberg Ludwik, Nowy-Świat, 53.
Scheller Aleksander, Tłomackie, 9.
Stegemann Albert, Bielańska 17.
Zieliński Władysław, Senatorska, 2.
Ziemiański Feliks, róg Krak.-Prz. i Król. 9.

OBROŃCY PRZY SENACIE.

Biegański Fortunat, Nowomiejska 19. I Brzeziński Józef, Długa 3.
Brzeziński Andrzej, Podwal 3. ¡Brzeziński Kazimierz, Miodowa 13.
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Ciągliński Franciszek, Tłomackie 9.
Ebert Kazimierz, Tłomackie 8.
Flam Filip, Święto-Jerska 14.
Głębocki Klemens, Krak.-Przedm. 41.
Grabowski Marcin, Nowolipie 28.
Grabowski Edward, Miodowa 3.
Grobicki Wincenty, Podwal 26.
Ilelcel Wojciech, Miodowa 10.
Holtz Ludwik, Długa 17.
Jałowiecki Aleksander Długa 6.
Karasiński Ksawery, Długa 11.
Karpiński Józef, Święto-Jerska 20.
Kleczkowski Józef, Długa 9.
Kokeli Józef, Przejazd 11.
Krysiński Zygmunt, Długa 30.
Leo Edward, Jasna 10.
Lewandowski Józef, Tłomackie 9.
Łącki Teodor, Święto-Jerska 26.
Łubieński hrabia Tomasz, Kanonia 85.
Majewski Aleksander, Królewska 13.
Majewski Wincenty, Erywańska 7.

Nowakowski Tomasz, Leszno 4.
Niemirycz Juliusz, Miodowa 13.
Okólski Antoni, Długa 20.
Parisot Aleksander, Miodowa 13.
Paszkowicz Kazimierz, Święto-Jerska 24.
Radgowski Antoni, Miodowa 15.
Rodzyn Szym., Miodowa 11.
Rościszewski Teodor, Krakowsk.-Przedm. 28.
Starzyński Otton, Długa 23.
Tafiłowski Hipolit, Święto-Jerska 30.
Thieme Karol, Senatorska 28.
Tomaszewski Julian, Plac Krasiński 2.
Turowski Henryk, Freta 14.
Walewski Juliusz, Święto-Jerska 22.
Wedeman Teodor, Tłomackie 4.
Wierzchlejski Roman, Długa 9.
Wilski Leonard, Nowe-Miasto 2.
Wolff Andrzój, Rymarska 4.
Wyrzykowski Mieczysław, Długa 22.
Zaleski Stanisław, Długa 11.
Zieliński Dominik, Marszałkowska 77.

Adwokaci przy Sądzie Appelacyjnym.
Bardzki Artur, Długa 43.
Borzewski Konstanty, Długa 24. 
Bronikowski Wojciech, Długa 17. 
Chęciński Władysław, Plac Krasiński 3. 
Chraszczewski Ksawery, Długa 21. 
Chruszczakowski Feliks, Długa 6.
Czajkowski Julian, Plac Krasiński 3. 
Dębski Feliks, Długa 9.
Dutkiewicz Saturnin, Niecała 3. 
Helbich Józef, Długa 12.
Hoffman Henryk, Święto-Jerska 14. 
Jakubowski Piotr, w Kielcach.
Jędrzejewicz Jan, Długa 19.
Krajewski Henryk, Senatorska 31. 
Kraushar Aleksander, Miodowa 1. 
Krysiński Leon, Miodowa 15. 
Magnuski Józefat, Podwal 18.

Marczewski Ludwik, Miodowa 6.
Mellerowicz Wincenty, Miodowa 16.
Muszalski Wincenty, Święto-Jerska 8.
Naimski Józef, Przejazd 9.
Pawłowski Marcelli, Freta 25.
Piotrowski Kajetan, Długa 45.
Piwoński Józef, Święto-Jerska 22.
Rotwand Stanisław, Święto-Jerska 26.
Rydzewski Julian, Stare Miasto 38.
Siatecki Franciszek, Długa 49.
Skłodowski Zdzisław, w Kielcach.
Sulkowski Ignacy, Gołębia 14.
Szypnicki Maciej Kazim., Święto-Jerska 16.
Szumański Wiktor, Miodowa 13.
Tomicki Teofil, Podwal 24.
Winiewicz Karol, Bednarska 21.
Zegrzda Ludwik, Długa 23.

Patronowie przy Trybunale Cywilnym.
Anc Dominik, Krasiński plac 3.
Bajasiński Luęyan Sto-Jerska 8.
Bem Juliusz, Święto- Jerska 18.
Bielicki Wincenty, Święto-Jerska 24.
Benzef Juliusz, Święto-Jerska 22.
Brunet Henryk, Leszno 2.

Buszkowski Maciej, Miodowa 6.
Chmielewski Seweryn, Długa 37.
Chojnowski Konstanty, Miodowa 10.
Chrołowski Kazimierz, Miodowa 2.
Cohn Jakób, Miodowa 14.
Elzenberg Henryk, Święto-Jerska 55.



Englisz Fulgenty, Kapitulna 2.
Fudakowski Bronisław, Senatorska 24. 
Gadziński Jan, S-to Jerska 20. 
Gepner Stanisław, Długa 53. 
Glazer Hipolit, Miodowa 3. 
Goldman Emil, Długa 25.
Goldszmit Józef, Podwale 44. 
Grabowski Leon, Miodowa 3. 
Grajnert Franciszek, Długa 21. 
Grodziński Edward, Senatorska 31. 
Groer Wincenty, Długa 25.
Gulski Jan, Święto-Jerska 10.
Hryniewiecki Julian, Bielańska 21. 
Kamiński Stanisław, Długa 9. 
Karśnicki Izydor, Nowe-miasto 5. 
Kozanecki Bronisław, Święto-Jerska 16. 
Kirszroth Józef, Leszno 18. 
Kirszroth Jakób, Święto-Jerska 20. 
Kleczkowski Józef, Święto-Jerska 20. 
Klochowicz Jan Teofil, Żabia 4.
Kossecki Edward, Krakowskie-Przedmieście 85. 
Koszarski Przemysław, Święto-Jerska 19.
Kowalski Edward, Święto-Jerska 12. 
Kozarzewski Seweryn, Długa 3.
Krakowski Franciszek, Długa 10. 
Kronnenberg Wiktor, Niecała 4. 
Kurmanowicz Piotr, Senatorska 20.
Jurzyński Władysław, Święto-Jerska 22. 
Lośkiewicz, Podwale 3.
Małkowski Władysław, Tłomackie 9.
Marx Emil, Długa 30.
Markusfeld Artur, Długa 27.
Meyet Leopold, Święto-Jerska 12. 
Mejer Kazimierz, Grzybowska 29. 
Mirosławski Zygmunt, Śto-Jerska 16. 
Ostrowski Wiktor, Długa 53.
Osuchowski Antoni, Miodowa 3.
Pepłowski Adolf, Przejazd 11.
Plebiński Edmund, Długa 32.
Piędzicki Ignacy, Długa 30.
Pludrzyński Aleksander, Długa 21. 
Portner Apolinary, Żabia 4.
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i Powichrowski Włodzimierz, Przejazd 13.
Poznański Maks. Długa 9.

, Prejss Alfons, Sto-Jerska 8.
(Próchnik Stanisław, Senatorska 16.
Przyrembel Bronisław, Bielańska 8.
Ranszer Julian, Miodowa 13.
Rosso Karol, Miodowa 16.
Roszkowski Gustaw, Święto-Jerska 10.
Rotwand Leon, Święto-Jerska 24.
Rytel Władysław Długa 21.
Skokowski Wiktor, Święto-Jerska 12.
Skrzyński Ludwik, Długa 17.
Skupiewski Józef. Święto-Jerska 22.
Skurzyński Jan, Święto-Jerska 17.
Smoleński Ksawery, Długa 16.
Sonenberg Szymon, Długa 21.
Sorgenstein Saul, Śto-Jerska 15.
Stabrowski Józef, Święto-Jerska 24.
Strasburger Roman, Bielańska 14.
Schrejer Wiktor, Senatorska 11.
Szabłowski Wawrzeniec, Miodowa 10.
Szaniawski Artur, Tłomackie 9.
Szląskowski Józef, Święto-Jerska 12.
Srzednicki Ścisła w, Długa 32.
Szuranowski Tomasz, Piekarska 4.
Szónmann Juljan, Nalewki 7.
Szwarcenberg Józef, Długa 26.
Szymanowski Jan, Święto-Jerska 22.
Tatarkiewicz Ksawery, Długa 14.
Tyszka Julian, Miodowa 15.
Walewski Teodor, Długa 27.
Walowski Kajetan, Długa 25.
Waryłkiewicz Stanisław, Miodowa 2.
Wejchert Edmund, Święto-Jerska 11.
Więckowski Romuald, Krak.-Przedm. 50.
Wierzbicki Stanisław, Nowo-Senatorska 6.
Wrotnowski Lucyan, Mazowiecka 16.
Wysocki Tomasz, Długa 10.
Zaleski Kazimierz, Długa 11.
Zieliński Franciszek, Długa 21.
Zurkowski Gustaw, Długa 17.

Obrońcy przy Sądach Pokoju w Warszawie.
Banasiewicz Augustyn, Śto-Jerska 10.
Bartold Józef, Senatorska 31.
Czarnecki Ludwik, Święto-Jerska 24.
Fedecki Maksymilian, Nowolipie 32.
Jeżyński Konstanty, Nowe-Miasto 3.
Jurkowski Ignacy, Bielańska 17.
Karwowski Aleksander, Długa 16.
Kobyliński Jan, Święto-Jerska 11.

Kowalski Franciszek, Leszno 19.
Kruszyński Antoni, Zakroczymska 5.
Muchowicz Ignacy, Miodowa 12.
Przyjemski Walenty, Podwale 24.
Radwański Stanisław, Grzybowska 13.
Rozenblum Nikodem, Nowolipki 8.
Śpiewak Adam, Śto-Jerska 10.
Zawadzki Adam, Długa 31.
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REJENCI G-UBERNIALNI.
Brzozowski Teofil, Nalewki 2.
Dziewulski Aleksander, Bracka 4.
Gajewski Maksymilian, Leszno 14.
Gostomski Karol,
Jasiński Stanisław, Miodowa 15.
Kretkowski Włodzimierz, Jerozolimska 36.
Korytkowski Józef, Nowomiejska 14.
Kulikowski Franciszek, Chłodna 12.
Majewski Józef, Ceglana 1.
Masłowski Jan, Bielańska 18.
Moszyński Józef,
Paklerski Julian, Długa 22.
Prejss Aleksander, Nowe-Miasto 3.

Rosciszewski Stanisław, Kraków.-Przedrnieś. 28.
Rapacki Franciszek, Dzielna 7.
Skubiczewski Grzegorz.
Śliwiński Wojciech, Dzielna 8.
Szaniawski Józef, Senatorska 31.
Truszkowski Hipolit, Długa 9/11.
Tyrchowski Stanisław, Miodowa 16.
Zawadzki Stanisław, Miodowa 498c.
Zbikowski Józef, Długa 28.
Zieliński Marceli, Leszno 2.

Wszyscy mają swoje kancelarye w gmachu Sądu 
Appelacyjnego przy ulicy Miodowej Nr. 487.

REJENCI POWIATOWI.
Buszkowski Leon, Miodowa 13.
Dąbkowski Konstanty, Miodowa 5.
Fedecki Józefat, Bielańska 4.
Helcman Wincenty, Śto-Jerska 16.
Kochanowski Antoni, Długa 33.
Markiewicz Michał, Plac Krasiński 2.
Markowski Henryk, Długa 17.
Przysiecki Józef, Kapitulna 2.
Przysiecki Michał, Długa 20.
Pyzowski Bogusław, Długa 30.

Rapacki Michał, Miodowa 6.
Rapacki Franciszek, Śto-Jerska 20.
Rozwadowski Antoni, Miodowa 8.
Rutkiewicz Ludwik, Miodowa 17.
Sobolewski Juljan, Miodowa 17.
Stempiński Aleksander, Śto-Jerska 28.
Wichrowski Ludwik, Śto-Jerska 16.
Wojkowski Michał, Długa 33.
Wydzga Władysław, Miodowa 10.

Komornicy przy Sądzie Appelacyjnym.
Borkowski Edward, Długa 4.
Czamański Leon, Długa 3.
Dołowski Karol, Freta 23.
Ejchler Teofil, Śto-Jerska 22.
Horoszewicz F., Długa 53.
Kotarski Franciszek, w Płocku.

Markowski Antoni, Śto-Jerska 16.
Nawrocki Stanisław, Długa 17.
Supryniewicz Walenty, Śto-Jerska 22.
Szadkowski Antoni, Śto-Jerska 18.
Tymecki Antoni, Święto- Jerska 18.
Zawadzki Grzegorz, Śto.-Jerska 10.

Komornicy przy Trybunale Cywilnym.
Brochocki Kazimierz, Długa 30. 
Chraszczewski Marceli, Długa 22. 
Gawryłow Aleksander, Śto-Jerska 13. 
Karwowski Władysław, Długa 20. 
Kietliński Henryk, Bielańska 14.
Kowalski Jan, Freta 5.

• Krasuski Stanisław, Długa 23. 
Kurman Józef, Śto-Jerska 30. 
Listopad Walenty, Długa 22. 
Małkowski Zacheusz^ Śto-Jerska 12. 
Magnuski Mikołaj, Śto-Jerska 11. 
Mielech Jan, Święto-Jerska 14.

Mierkowski Napoleon, Długa 21.
Nowca Stanisław, Śto-Jerska 20.
Nowicki Aleksander, Długa 20.
Orłowski Jan, Długa 10.
Ostrowski Julian, Długa 21.
Pawłowski Dominik, Nowowiniarska 4/6.
Popławski Władysław, Długa 32.
Rosiński Józef, Miodowa 17.
Rzewnicki Marceli, Długa 20.
Ruszczykowski Wincenty, Śto-Jerska 14.
Sobotowski Wilh., plac Kras, stary Teatr. 
Zamecznik Konrad, Śto-Jerska 18.



Tabella Odchodu i Przychodu Poczt w Warszawie.

WYMIENIENIE TRAKTU

1. Kowieński: a) Do Jabłonny, 
Serocka, Pułtuska, Sielunia, 
Ostrołęki, Łomży, Stawisk, 
Szczuczyna, Rajgroda, Augu­
stowa, Suwałk.
b) Do Sejn, Wejwer, Sopoćkin, 
Kopciowa, Serej, Łozdziej, Ki- 
bart, Marjampola, Wierzboło- 
wa, Wiłkowyszck, Szypliszek, 
Szak, Władysławowa, Kalwa- 
ryi, Łochowa, Małkini, Węgro­
wa, Czyżcwa, Ciechanowca, 
Mazowiecka, Szepietowa, Łap, 
Złotoryi, Tykocina. Zambrowa 
i Grajewa.
DoPoniemoniaiPrcn.
Do Olity i Simna.
Do Wisztyńca.
Do Lipska.
c) Do Cesarstwa: do Białego­
stoku, Sokółki, Grodna, Ko­
wna, Wilna. Witebska, Wiłko- 
micrza, Dynaburga, St. Peters­
burga, gubernij północnych, 
Kurlandyi, Estlandyi, Einlan- 
dyi, gubernij południowych, t. 
j. Połtawy, Ekaterynosława, 
Woroneża, Nowoczerkaska, A- 
strachania i gubernij Kaukaz- 
kich.
Do Rosławla i Orła

Do Tuły

Do Kurska, Charkowa, Cher­
sonii i Symferopola
Do Czcrnigowa i Bobrujska

d) Do Przasnysza, Mławy, Cho­
rze!, Ciechanowa i Makowa.

Do Nasielska.

Do Czerwina.
e) Do Ostrowip.MałkińD.Ż.P.
Do Wyszkowa przez Łochów.

Do Wyszkowa na Serock.

2. Brcstko-Litewski: a) Do Miń­
ska, Kałuszyna, Siedlec, Mię­
dzyrzeca, Biały, Terespola,Brze­
ścia - Litewskiego, Kobrynia, 
Prużan, Słucka, Nieświeża, 
Pińska, Słonima, Berczy, Za- 
pola, Sieniawki, Nowogródka, 
gubernij Mińskićj, Mogilcw- 
skiój, Smoleńska, Moskwy, Ja­
rosławia, Włodzimierza, Niż- 
Nowgorodu, Samary, Symbir- 
ska, Kazania, Permu, do gu­
bernij, Syberyjskich, Riazania, 
Tambowa, Saratowa, Łucka, 
Dubna, Równa, Korca, Nowo­
grodu Wołyńsk., Żytomierza. 
Berdyczewa, Kijown, Odessy, 
Kiszyniewa, Kamieńca-Podols.

Czas odprawiania korrespondenryi Czas przybycia

W J A K I E DNIE I G O D Z I N Y
Wozowa odchodzi we Wtorek i Sobotę o 6-ćj 

wieczór.
Osobowo-listowa odchodzi codziennie o 

godzinie 8-ój wieczorem.

Korcspondcncya listowa oraz pieniądze i posyłki 
odchodzą kaźdodziennie koleją żelazną St. Petersburg- 
ską o godzinie 10-ej minut 30 w nocy.

W Niedzielę, Środę o godzinie 10 i pół w nocy.
W Środę o god. 10 i pół w nocy.
W Poniedziałek i Piątek o g. 10 i pół w nocy.
W Niedzielę, Wtorek i Piątek o g. 10 i pół w nocy.
Wozowa z posyłkami oraz pieniądze i cała ko- 

respondeneya listowa odchodzi kaźdodziennie koleją 
żelazną St. Petersburgską o godz. 10 minut 30 w nocy.

Wozowa i listowa, codziennie o godzinie 
10 i pół wieczorem drogą St. Petersburską

Wozowa i listowa, codzien. o g. 3 m. 43 
po południu, drogą Terespolską

Wozowa i listowa, codzien. o g. 3 m. 43 
po południu K. Ż. Terespolską.

Wozowa i listowa, codzien. o g. 10 i pół 
wieczorem.

Wozowa odchodzi we Wtorki i Soboty o god. 
6-ój wieczorem.

Listowa we Wtorki, Czwartki i Soboty o god. 
8-ój wieczorem.

Listowa we,Czwartki, Soboty i Poniedziałki 
o g. 4 po poł., we Środy i Piątki o g. 8 wieczorem.

L i s t o w a, w Niedzielę i Środę o g. 8 wieczorem.
Pieniężna i listowa codz. o g. 10 m. 30 w nocy.
Listowa odchodzi w Niedziele, Środy i Piątki 

o godz. 10 i pół w nocy na Łochów.
We Wtorki i Soboty o g. 8 po poł. na Serock.
W o z o w a we Wtorki i Soboty o god. 6-ej wieczór.
Wozowa odchodzi codziennie o godzinie 3-ćj 

m. 43 po połud. K. Ż. Terespolską.
Listowa codziennie jak wyżej.

Wozowa przychodzi we Środę 
i Sobotę rano.

Osobowo-listowa przy­
chodzi kaźdodziennie z rana.

Przychodzi kaźdodziennie ko­
leją żelazną St. Petersburską o go­
dzinie 7-ej wieczorem.

Wozowa z posyłkami, pie­
niędzmi i cała korespondeneya 
listowa przychodzi codziennie o 
o godzinie 7-ej wieczór.

Wozowa i listowa przych. 
codz. o g. 11 m. 28 przed poł.

Wozowai listowa' przych. 
codz. o g. 11 m. 28 przed poł.

Wozowailistowa przych. 
codz. o g. 7 wieczór.

Wozowa ilistowa przych. 
codz. o g. wieczorem.

W ozowa przychodzi we Śro- 
dę i Sobotę rano. ,

Listowa we Wtorek, Śro­
dę i Piątek rano. ,
Listowa w Ponicd., Środy, 

Piątki i Niedz. o g. 11 prz. poł.
Listowa we Śród, i Sob. rąn.
Wozowa przychodzi w Śro­

dę i Sobotę rano.
Listowa we Wtorek i Sobo­

tę rano a w Poniedziałek, Czwar­
tek i Sobotę wieczór.

W ozowa i listowa przy­
chodzi codziennie przed połud. 
o godzinie 11-ej min. 28.

Wozowa i listowa przy­
chodzi codziennie po południu 
o godzinie 7-ej po St. Petersbur­
skiej D. Ż.



WYMIENIENIE TRAKTU

c) Do Sokołowa, 

Do Janowa Bialskiego 

„ Sterdynia

„ Kodnia

„ Łosic

„ Kocka, Lubartowa
„ Parczewa i Włodawy
,, Wisznic
„ Radzynia

3. Lubelski: a) Do Miłosny, 
Starój Wsi, Garwolina, Gończyc, 
Moszczanki, Kurowa, Jastkowa,

Lublina.

b) Do Chełma, Dryszczewa, 
Stepankowic,

Do Hrubieszowa

Do Dołhobyczewa,

c) Do Żółkiewki,

Do Chomęciska, Zamościa i
Piaski

Do Krasnegostawu,

Do Wojsławice,

d) Do Cesarstwa, do Uściługa, 
Włodzimierza Wołyńsk.

e) Przez Zamoś&do Frampola, 
Tarnogrodu, Zwierzyńca, Biłgo­
raja, Tyszowca, Krzeszowa i To- 
maszewa.

f) Do Bełżyc.

Kraśnik. Łęczna, Janów, Ur­
szulin.

g) Do Opatowa, Ostrowca , 
Ożarowa, Zawichosta, Rachowa, 
Brody, Łagowa, Iwanisk i San­
domierza.

h) Do Nowej Aleksandryi, Opo­
la, Kazimierza, Iwangrodu, Jó­
zefowa i Rachowa.

4. Kozienicki: Do Piaseczna, 
Góry, Mniszewa, Kozienic, Gnić* 
woszewa, Ryczywoła i Warki.

Cias odprawienia korrespondencyi Czas przybycia

W JAKIE DNIE I GODZINY
Wozowa i listowa odchodzi w Niedzielę,.Wto­

rek i Czwartek o godz. 3 m. 43 po południu, K. Ż. T. 
.Wozowa ¡listowa w Niedzielę, Wtorek, 

Środę, Piątek o g. 3 m. 43 po poł. K Ż. Teresp.
Po Tercspolskiój Żel. Dr. w Poniedziałek, Środę 

i Piątek o g. 3 m. 43 po południu.
Wozowa, w Niedzielę i Czwartek
Listowa, Niedziela, Wtorek i Czwartek o g. 3 

m. 43 po południu.
Wozowa i listowa, Wtorek, Środa i Sobo­

ta, o g. 3 m. 43 po południu.
Poniedziałek, Środa, Czwartek i Sobota o 3 m. 43.
Poniedziałek, Środa, Sobota o g. 3 m. 43.
Środa, Sobota, o godzinie 3 m. 43.
Poniedziałek, Środa, Czwartek i Sobota o g 3 m. 43. 

po południu.
Wozowa odchodzi we Wtorek i Piątek o godz. 

10-ej rano i w Niedzielę (z piędzmi tylko) o 12 w poł.
Osobowo-listo w a odchodzi dwa razy dzien­

nie o godz. 12-ej w południe i 10-ój wieczór.
Wozowa we Wtorek, Piątek i Niedzielę rano 

traktem, a w Poniedziałek, Środę, Czwartek i Sobotę 
o g. 3 m. 43 koleją Terespolską.

Listowa, codziennie traktem.
Wozowa, Wtorek, Piątek po trakcie i Środa 

Sobota o g. 4.m. 43 po połud. K. Ż. T. a L i s t o w a 
we Wtorek, Środę Piątek i Sobotę o g. 10 wieczór po 
trakcie Lubelskim.

Wozowa jak wyżój, ą L i s t o w a Og. 12 rano 
po Lubelskim trakcie.

Wozowa, Wtorek i Piątek o godzinie 10 rano, 
aListowa. Wtorek, Środa i Piątek 'o g. 10 wiccz.

Wozowa, Wtorek, Piątek o 10 rano, a L i s t o- 
w a, Wtorek, Czwartek i Sobota o g. wieczorem.

W o z o w a jak wyżój a 1 i s t o w a codziennie.

W o z o w a, Wtorek i Piątek o g. 10 po Lubelskim 
trakcie, Środa i Sobota o g. 3 m. 43 po południu, po 
T. Ż. D., a listowa codziennie o g. 12 rano po 
Lubelskim trakcie.

Wozowa, Wtorek i Piątek o g. 10 rano, a 1 i- 
stówa Niedziela, Środa, Piątek i Sobotą po Lub. tr.

W o z o w a i listowa codziennie o g. 3 m. 43 
po południu, po D. Ż. T.

Wozowa jak do Lublina prze Kurów. 
Listowa codziennie o g. 12 w południe.

W o z o w a, Poniedziałek po Ter. żel. dr., Niedzie­
la i Piątek po trakcie na Lublin, i Sobota po Radoms. 
trakcie, alistowaw Niedzielę, Poniedziąłek, Śród, 
i Piątek przez Kurów.

Wozowa, Niedzielą, Wtorek i Piątek raao po 
Lubelskim trakcie, a 1 i s t o w a jak wyżój. Przez 
Międzyrzec po Teresp. żel. dr. w Poniedziałek, Środę 
i Sobotę o g. 3 m. 43 po południu.

Wozowa odchodzi w Piątek o godz. 10 rano 
p. Lublin i w Sobotę o godz. 6-ój wieczorem p. Radom.

Listowa odchodzi we Wtorek i Piątek o godzi­
nie 10-ój wieczór; w Niedzielę i Środę o godzinie 
10-ój wieczór.

Wozowa odchodzi we Wtorek i Piątek o go­
dzinie 10-ój rano.

Listowa odchodzi codziennie o godzinie 10-ój 
wieczorem.

Wozowa odchodzi w Poniedziałek i Czwartek 
ogodzinie 12 w południe.

Osobo w o -Listowa w Poniedziałek, Śro­
dę, Czwartek i Sobotę o godzinie 12 w południe.

Wozowa i listowa co­
dziennie po południu.

Wozowa i listowa codz. 
po poł. koleją żel. Terespolską.

Wozowa, przych. w Niedz. 
Wtorek i Piątek po południu.

Osobowo - listowa co­
dziennie rano.

Wozowa Wtorek, Piąt. Nied. 
rano po trak, i Ponied. Śr. Czw. 
i Sob. K. Ż. Teresp., a listowa 
codz. po trakcie.

Wozowa przych. w Niedziel. 
Wtorek i Piątek po południu. 
Listowa w Niedzielę, Wto­
rek, Czwartek i Sobotę rano.

Wozowa w Niedzielę, Wto­
rek i Piątek wieczór.
Listowa codzienie rano.

Wozowa przychód, wc Wto­
rek, i Piątek wieczór, a listo- 
w a codzien. rano.

Wozowa i listowa codz. 
o g. 11 m. 28 po Terespolskiej 
żelaznej drodze.

Wozowa przych. wc Wto­
rek, i Piątek wieczór.

L i s t o w a we Wtorek, Czw. 
Piątek i Sobotę rano.

Wozowa przych. w Niedz. 
Wtorek i Piątek wieczór.
Listowa w Niedzielę, Wto­

rek i Piątek.

Wozowa przychodzi we Wto­
rek i-Piątek wieczór.
Listowa w Niedzielę, Ponie­

działek, Wtorek, Środę i Pią­
tek rano.
Wozowa przychodzi we Wto­

rek i Piątek wieczór.
Listowa codziennie rano.

W o z o w a przychodzi w Śro- 
dę i Sobotę rano.

O s o b o w o-l i s t o w a w Po­
niedziałek, Środę i Czwartek po 
południu a w Sobosę rano.



WYMIENIENIE TRAKTU
Czas odprawienia korrespondeneyl Czas przybycia

W JAKIE DNIE I GODZINY

5. Krakowski: a)DoSękocina,Tar­
czyna, Grójca, Białob., Jedliń­
ska, Radomia, Przytyka, Oroń­
ska, Szydłowca, Suchedniowa 
i Kielc.

Wozowa odchodzi w Środę i Sobotę o godzinie 
6-ćj wieczorem.

Osobowo-listowa odchodzi codziennie o 
godzinie 10-ćj rano tylko do Radomia, zaś do wszyst­
kich miejsc o godzinie 10-ćj wieczór.

Wozowa przychodzi we Wto­
rek i Piątek rano.
Osobowo-listowa codz. 

z Radom, o 7 w., a ze wszystkich 
innych miejsc codziennie rano.

b) Do Chęcin, Wodzisławia, 
Jędrzejowa, Michałowic, Piń­
czowa.

Skalbmierza, Działoszyc, Mie­
chowa i Iłży.

Wozowa jak do Radomia.
Listowa odchodzi w Poniedziałek, Środę, Pią­

tek i Sobotę o godzinie 10-ćj wieczór.

W Niedzielę, Poniedziałek, Wtorek, Czwartek i So­
botę o godzinie 7-ćj minut 20 rano koleją żelazną.

Wozowa przychodzi we Wto­
rek i Piątek rano.
Listowa w Niedzielę, Wto­

rek, Czwartek i Piątek rano.

c) do Nowego Miasta Korczy­
na, Proszowic, Brzeska, Ko­
szyc, Buska, Chmielnika i Sto­
pnicy.

Do Potworowa.

Wozowa odchodzi w Środę i Sobotę o godzi­
nie 6-ćj wieczór.

Listowa odchodzi we Wtorek, Środę, Pią­
tek i Sobotę o godzinie 10-ćj wieczór.

Wozowa w Środę i Sobotę o godzinie 6-ćj wieczór.
Listowa Niedziela, Wtorek, Środa i Piątek 

o godzinie 10-ej wieczór.

W o z o w a przychodzi we Wto- 
rek i Piątek rano.
Listowa w Poniedziałek, 

Środę, Czwartek i Niedzielę.

d) Do Koniecpola, Włoszczo- 
wy, Małogoszczą i Przysuchy.

Wozowa w Środę i Sobotę o godzinie 6-ćj po 
południu.

Listowa w Poniedziałek, Środę i Piątek o go­
dzinie 10-ej wieczór.

Wozowa przychodzi we Wto­
rek i Piątek rano.
Listowa Wtorek, Czwartek, 

Piątek i Niedzielę.

o) Do Mogielnicy i Nowego 
Miasta nad Pilicą.

6. Częstochowsko - Sosnowicki:
(Koleją Żelazną) do Pruszkowa 
Grodziska, Rudy Guzowskiej, 
Skierniewic, Rogowa, Roki­
cin, Petrokowa, Przedborza, 
Gorzkowic, Radomska, Kłom­
nic, Częstochowy, Myszkowa, 
Zawiercia, Ząbkowic, Dąbrowy 
i Sosnowic. Za granicę: do Prus, 
Austryi i państw europejskich, 
południowych i zachodnich.

Wozowa we Środę i Sobotę o godzinie 6 wieczór.
Listowa Koleją Żelazną p. Rawę w Środę i 

Sobotę o godzin. 11-ćjm. 10 rano, przez Białobrze­
gi w Niedzielę, Poniedziałek, Środę i Czwartek o go­
dzinie 10-ćj wieczorem.

Pieniężna i posyłkowa po drodze żelaznej 
tak w kraju jak do Prus i przez Prussy, codziennie 
o godzinie 7-ćj m. 20 rano.

Listowa odchodzi o godzinie 7-ćj m. 18 rano 
i o godzinie 1 l-ćj m. 10 rano.

Wozowa przychodzi we Wto­
rek i Piątek rano.
L i s t o w a we Wtorek, Czwar­

tek, Piątek, i Niedzielę.

Listowa przychodzi codzien­
nie wieczorem dwa razy.
Pieniężnaiposyłki co­

dziennie wieczorem.

b) Do Wolborza, Brzezin, Ża­
rek, Pilicy, Pradcł, Wolbroma, 
Siewierza, Żarnowca, Sławko­
wa i Olkusza.

Listowa ¡pieniężna codziennie o godzi­
nie 7-ćj m. 20 rano.

Listowa i pieniężna 
codziennie wieczorem.

c) Do iw. Anny, Wielunia, 
Krzepic, Kłobucka, Praszki, 
Złoczewa, Bolesławca, Wieru­
szowa, Naramnic, Lututowa, 
Widawy, Działoszyna i Szczer­

cowa.

Wozowa i listowa w Niedzielę, Środę i 
Piątek o godzinie 1 l-ćj m. 10 rano.

Listowa przychodzi co­
dzienni« koleją żelazną wieczo­
rem.

7. Kalisko-FabryCzny: Do Łodzi, 
Zgierza, Aleksandrowa, Luto­
mierska, Pabianic, Łasku, Zduń­
skiej Woli, Szadka, Błaszek, 
Sieradza, Warty i Giżyc. 
Do Kalisza.

Wozowa odchodzi w Czwartek ogod. 1 l-ćj m. 10 
rano, a do Łodzi codziennie o tćjźe godzinie.

Listowa odchodzi codziennie o godzinie 7-ćj 
minut 20 i o 11 -ćj m. 10 rano p. Łódź.

Wozowa odchodzi we Czwartek o g. 11 m. 10.

Listowa codziennie, pie­
niężna we Czwartek koleją 
żelazną.
Pieniężna i listowa 

z Łodzi codziennie.
Wozowa (pienięż.) we Czw. 

o g. 8 m. 22 wieczorem.



WYMIENIENIE TRAKTU
Czas odprawienia korrespoudeneyi Czas przybycia
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8. Kalisko-Słupecki: a) Bo Kło­
dawy, Koła, Turka, Dobrćj, 
Uniejowa, Cekowa, Konina, Sta­
wiszyna, Rychwała, Dąbia, Słup­
cy, Sompolna, Pyzdr.

Do Kalisza.

b) Do Błonia i Sochaczewa.

c) Do Kleczewa.

Do Izbicy.

d) Do Łęczycy, Gostkowa, 
Poddębic, Porczyna, Piątku.

Do Sannik.

e) Do Pruszkowa, Grodziska, 
Rudy Guzowskićj, Mszczonowa, 
Skierniewic i Rawy.
9. Trakt Kolei Bydgoskiej: Do 
Łowicza, Pniewa, Płocka, Dąbia, 
Kutna, Gostynina, Soczewki, 
Gombina, Ostrów, Kowala, 
Włocławka, Lipna, Osięcin, 
Brześcia Kujawsk., Radziejowa, 
Wagańca, Nieszawy, Aleksan­
drowa Pogr., Ciechocinka, To­
runia, Berlina, Gdańska.
10. Petrokowsko-Kielecki: Do Su­
lejowa, Paradyzu, Opoczna, Ru­
dy Malenieckiej, Końskich, Mnio­
wa.

Do Kielc.

11. Płocki: Do Nowego Dworu, 
Zakroczymia, Płońska, Góry 
Płockiej i Płocka.

12. Radymiński Do Radymina.

Wozowa odchodzi w Niedzielę i Środę o go­
dzinie 6 m. 40 rano.

Listowa odchodzi codziennie o godz. 3 po 
południu.

Wozowa odchodzi w Niedzielę przez Kutno 
i Kalisz o god. 6 m. 40 rano.

Listowa odch. codz. o g. 3 m. 8 po południu.
Wozowa i Listowa codziennie o godzinie 

6 wieczorem.

Wozowa odchodzi w Niedzielę i Środę o go­
dzinie 6 minut 40 rano.

Listowa odchodzi w Niedzielę, Poniedziałek. 
Środę i Czwartek o godz. 3 m. 8 po południu.

Wozowa odch. przez Włocławek we Wtorek, 
Sobotę, a przez Kutno i Kalisz w Środę, 

Listowa przez Włocławek codz. opr. Niedziel.
Listowa i Pieniężna o godz. 6. m. 40 

rano codziennie.
Pieniężna i Listowaw Niedzielę, Wto­

rek i Czwartek o 3 m. 8 po południu.

Listowa codziennie wszystkiemi cztórema po­
ciągami, pióniężna o godz. 6 m. 40 r. i o 3. po połu­
dniu.

Listowa odchodzi o godz. 6 m. 40 rano i o 3 
po południu.

Pieniężna o godz. 6 m. 40 rano K. Ż.

Wozowa odchodzi koleją Żelazną w Poniedzia­
łek, Wtorek, Czwartek i sobotę o g. 11 m. lo rano 
do Petrokowa, a Listowa codz. o g. 7 m. 20.

Listowa odch. codz. o g. 10 wiećz. z karetką, 
a Pieniężna p. Radom, Sr. i Sob. O g. 6 wiecz. 
i p. Petroków, Pon. Wtór. Czw.' i Sob. o g. 7 m. 20 
rano.

Wozowa
Listowa

w Piątek o godz. 9 rano, 
codziennie o godz. 4 po południu.

Wozowa i Osobowo-listwa odcho­
dzi we Wtorek, Czwartek i Sobotę o godzinie 6 po 
południu.

Wozowa przychodzi w Nie­
dzielę i Czwartek wieczorom.

L i s t q w a codziennie koleją 
żelazną po południu.

Wozowa wraz z listową 
przychodzi każdodziennie w po­
łudnie.

Wozowa przychodzi w Po­
niedziałek wieczorem.

Listowa w Niedzielę, Wto­
rek, Piątek i Sobotę koleją że­
lazną.

Listowa przychodzi codzien­
nie po południu.

Pieniężna wieczorem.
Pieniężna i Listowaw 

Niedzielę, Wtorek i Czwartek w.
Pieniężna wieczorem.
Listowa dwa razy dziennie.

Pieniężna przychodzi każ­
dodziennie koleją żelazną po po­
łudniu.

Listowa popołudniuidrugi 
raz wieczorem.

W ozowo-listowa wraz 
z pasażerami przybywa do Petro­
kowa we Środę, Piątek, Niedzielę 
i Poniedziałek zkąd tegoż dnia do 
Warszawy przychodzi o g. 8 m. 
22 po południu.

Listowa z karet, p. Ra­
dom codz. o g- 3 m. 30 rano, a 
W o z o w a p. Radom, we Wt. 
i Piąt. o g. 3 m. 45 rano i p. Pe­
troków w Śr. N, Pon. o g. 8 m. 
22 po południu.

W o z o w a przychód, w Po­
niedziałek rano.

Listowa co dzień po po­
łudniu.

Wozowa i o s o b o w o-l i- 
stówa przychodzi we Wtorek, 
Czwar. i Sobotę przed południem.

UWAGA.—Listy do Rawy, Brzezin, Pradeł, Wolbromia, Sławkowa, Olkusza, miejsc po drodze żelaznej, oraz do Łodzi 
Zgierza, Żarek, Pilicy, do Pruss i Austryi, mogą być wkładane do skrzynki w domu Pocztowym znajdującćj się do godziny 9 
wieczór, któro pociągiem drogi żclaznćj o god. 7 m. 20 rano wyprawiane będą. Listy adresowane do miejsc w Królestwie Pol­
akiem położonych, powinny być opatrzono markami i w kopertach stęplowych. — Listy do Austryi i Prus, na koszt odbierają­
cego mogą być wysyłane. Listy do Cesarstwa Rossyjskiego nie inaczćj jak markami opatrzone, lub w kopertach stęplowych 
mogą być wkładane do skrzynek w mieście Warszawie po rogach ulic umieszczonych, z których też listy cztćry razy dziennie na 
pocztę są dostarczane i pićrwszemi odchodzącemi pocztami wyprawiane podług adresów.



SKRZYNKI POCZTOWE DO LISTÓW.

W Warszawie po rogach niektórych ulic i na 
niektórych domach znajdują, się skrzynki do wrzu­
cania listów. Służą one nictylko do korespondencyi 
między mieszkańcami miasta, lecz są ułatwieniem 
uwalniającym od zanoszenia lub posyłania listów 
w drogę wyprawianych, do gmachu pocztowego. 
Skrzynek takich jest 53 w miejscach następujących:

1. Ulica Bednarska, Nr 2687b.
2. — Stare Miasto, Nr 46 dom Fukiera.
3. — Podwal, róg Senatorskiej.
4. — Róg Długiój i Freta szerokiej.
5. — Róg Freta i Rynku Nowego Miasta.
6. . W Aleksandryjskiej Cytadeli przy bramie 

Konstantynowskiej.
7. Miodowa na domu b. Rządu Gubernialnego.
8. Przy Cerkwi Prawosławnój.
9. Na Starym teatrze wprost ulicy Nowowin.

10. Ulica róg Nowowiniarskiój i Franciszkańs.
11. — Muranów.
12. — róg Bielańskiej i Długiej.
13. — róg Dzikiój i Nowolipek..
14. Na gmachu Banku Polskiego.
15. Ulica Leszno, wprost Orlej.
16. —• Róg Leszno i Solnój.
17. — Nalewki, dom zajezdny Libasa.
18. — Elektoralna, przeciw Białej.
19. Wolskie Rogatki.
20. Ulica Królewska, wprost Granicznój.
21. — róg Królewskiój i Wierzbowej.
22. — róg Święto-Krzyzkiój i placu Wareck.
23. — róg Święto - Krzyzkiej i Marszał­

kowskiej.
24. Na dworcu drogi żelaznej Warszawsko- 

Wiedeńskiej.
25. Ulica Nowy-Świat na domu Zarządu Woj­

skowego.
26. Ulica Tamka wprost Cichej.
27. — róg Nowego-Światu i Wareckiej.
28. — róg Alei Jerozolim, i Nowego-Światu.
29. — róg Nowego-Światu i Żórawiej.
30. Ulica róg Pięknej i Alei Ujazdowskiej.

31. — Solec przy magazynie Solnym.
32. — Czerniakowska, przy zakładach że­

glugi parowej.
33. Ulica Wiejska przy domu Szpitala Ujazd.
34. Praga ulica Szeroka.
35. — — róg Wołowej i Brukowój.
36. Ulica róg Bielańskiej i placu teatralnego.
37. Resursa Kupiecka.
38. Ulica Nalewki, dom Nr 2239.
39. — róg Chmielnój i Brackiej^
40. na Pradze na banhofie Petersburskim.
41. na Pradze na banhofie Terespolskim.
42. Banhof Warszawsko-Wiedeński przy te­

legrafie.
43. Ulica Marszałkowska i róg Próżnej.
44. — róg Ciepłój i Twardój.
45. Na placu Grzybowskim.
46. Ulica rógKruczój i Wspólnój.
47. — Krakowskie-Przedmieście w domu 

Pocztowym.
48. — Nowo-Senatorska na tymże domu.
49. — Pańska, dom Lange Nr. 1202.
50. — Żelazna, dom Kioka.
51. — róg Wołowćj i Franciszkańskiej:
52. Róg ulicy Żelaznej i Chłodnej.
53. — — — i Leszno.

UWAGA. — Ze skrzynek powyższych prócz 
Nr 34, 35, 40, 41, 42, 47 i 48 codziennie 4 razy, 
a mianowicie o godz. 6^2 i 10‘/z rano, 2’^ i 6 '/a 
po południu, listy są przywożone na pocztę paro- 
konnemi furgon, zamykanemi zkąd właściwemi po­
cztami są wyprawiane. Ze skrzynek zaś Nr, 34, 35, 
40, 41,42,47 i 48 wyjmują listy miejscowi urzędni­
cy pocztowi, przed każdem wyprawieniem Poczty.

Wewnątrz żelaznych, urządzone są szczelnie do 
nich przystające takież skrzynki zamykane, które 
tylko na Poczcie właściwy urzędnik otwiera. 
Urządzenie to w zupełności zapobiega przypadko­
wemu albo rozmyślnemu uronieniu listu w drodze 
od skrzynki do poczty.



Droga Żelazna Warszawsko-Petersburska

i*
z Warszawy do 

Petersburga
Taryfa dla pasażerów 

z Warszawy « 2 £

I 
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klassa |
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klassa
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osobowy 
kl. 1. 2.3.

Kuryers. 
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Ruble i kopiójki g. m. g. m. g. m.

wieczór rano •
Warszawa.................................... 10 30 10 30

— 96 — 72 — 40 32 Tłuszcz........................................ 11 29 11 22
1 53 1 15 — 64 51 Łochów........................................ 12 07 11 57
2 34 1 76 — 98 78 Małkinia.................................... 1 00 12 45 

po połud.
3 3 2 27 1 26 101 Czyżew.................. .... 1 46 1 24
3 48 2 61 1 45 116 Szepetówka............................... 2 13 1 49
4 23 3 17 1 76 141 Łapy............................................ 3 08 2 50
4 86 3 65 2 3 162 Białystok................................... 4 02 3 33
5 49 4 12 2 29 183 Czar na-Wieś............................... 4 39 4 06
6 3 4 52 2 51 201 Sokółka ........................................ 5 15 4 37
6 48 4 86 2 70 216 Kuźnica........................................ 5 45 5 04

rano
7 23 5 42 3 1 241 Grodno........................................ 6 32 5 43 

wieczór
8 10 6 8 3 38 270 Poręczę ........................................ 7 40 6 44
8 85 6 64 3 69 295 Marcinkańce...................... 8 24 7 22
9 45 7 9 3 94 315 Orany..................*. • • . . 9 04 7 56
9 99 7 49 4 16 333 Olkieniki.................................... 9 40 8 27

10 56 7 92 4 40 352 Rudziszki . ............................... 10 14 8 57
11 13 8 35 4 64 371 Landwarów............................... 10 50 9 28 po połud.
11 64 8 73 4 85 388 Wilno........................................ 12 38 11. 10 2 34

rano
12 36 9 27 5 15 412 Rozdany .................................... 1 30 12 05 —
13 8 9 81 5 45 436 Podbrodzie............................... 2 11 1 37 —
13 83 10 37 5 76 461 Swięciany.................................... 2 25 2 55 5 14
14 46 10 85 6 3 482 Ignalino........................................ — — —

15 15 11 36 6 31 505 Dukszty........................................ 4 14 3 05 6 53
15 78 11 84 6 58 526 Nowo-Aleksandrowsk .... — — —
Id 29 12 22 6 79 543 Kałkuny...................... .... — — —
16 56 12 42 6 90 552 Dynaburg................................... 6 00 4 48 9 00
17 31 12 98 7 21 577 Dubno ....'................... 6 45 5 30 —
17 70 13 28 7 38 590 Ruszona .................................... 7 11 5 54 —

18 45 13 84 7 69 615 Antonopol................................... 8 00 6 41 11 31
18 99 14 24 7 91 633 Reżyca ........................................ 8 39 7 14 12 16

23 82 17 87 9 93 794 2 16 12 11 6 21
rano wieczór

31 50 23 63 13 13 1050 Petersburg ............................... 10 30 8 00 3 50 
po połud.



Droga Żelazna Warszawsko-Petersburska.

Taryfa dla pasażerów 
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III 
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8

12

18
13
14
14
15

15
16
17
17

18
19

19
20
20
21
22

22
23
24
25
25
26

26
27
28
28
29
29
30
31

71

51

5 
80 
19 
94 
21

72
35

4 
70

45 
17

89 
37 
97
51

8

68 
40 
30

2 
47

1

64 
30

5 
47 
19 
97 
57 
52

5 78

9 38

9 79
10 35
10 64
11 21
11 41

11 79
12 26
12 78
13 28

13 84
14 38

14 92
15 28
15 73
16 13
16 56

17 1
17 55
18 23
18 77
19 10
19 51

19 98
20 48
21 4
21 35
21 89
22 48
22 93
23 65

3

5

5
5
5
6
6

6
6
7
7

7
7

8
8
8
8
9

9
9

10
10
10
10

11
11
11
11
12
12
12
13

21

21

44
75
91
23
34

55
81
10
38

69
99

29
49
74
96
20

45
75
13
43
61
84

10
38
68
16

74

96

257

417

435
460
473
498
507

524
545
568
590

615
639

663
679
699
717
736

756
780
810
834
849
867

888
910
935
949
973
999

1019
1050

Petersburg.................................

Psków......................................

Reżyca .......................................

Antonopol.................................
Ruszona.......................................
Dubno ......................................
Dynaburg.................................
Kałkuny.................................

Nowo - Aleksandrowsk . . .
Dukszty .......
Ignalino......................................
Swięciany.................................

Podbrodzie.................................
Bezdany......................................

Wilno......................................
Landworów .......
Rudziszki................................ •
Olkieniki.................................  
Orany.......................................

Marcinkańce............................
Porzecze.................................
Grodno.......................................
Kuźnica......................................
Sokółka.......................................
Czarna-Wieś............................

Białystok.................................
Łapy...........................................
Szepietówka................................
Czyżew ......................................
Małkinia.................................
Łochów.......................................
Tłuszcz . . ✓......................
Warszawa.................................

z rana 
12 00 
wieczór

7 43

12 21

12 55

1 57
2 57

3 44
4 21

5 32

rano
8 20
8 46
9 15
9 41

10 09

10 38
11 25
12 08
12 43

1 09
1 36

2 18
3 34
3 45
4 10
4 48
5 36
6 08
7 05 

wieczór

popołud.
4 00 
rano

12 30

5 52

6 37
7 22
7 49
8 50
9 12

9 43
10 26
11 06
11 57

12 39
1 23 

po połud.
4 18
4 46
5 25
6 00
6 41

7 21
8 23
9 22

10 10
10 45
11 22

12 19
1 21
2 12
2 44
3 26
4 23
5 01
6 00 
rano

wieczór 
9 30
rano 

6 57

12 50

1 36
2 23
2 53
6 28
6 51

7 31
8 17
9 01

10 19

11 09
12 4

12 49. 
rano



ROZKŁAD JAZDY
Na drodze Żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej

od d. 1 Czerwca 1874.
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G. | M. G. | M. G. | M. G. M. G. | M. G. 1 M. G. | M. G. I M.
1 1 Os. tow.

z Warszawy wych.
,, Pruszkowa . . .
,, Grodziska .... 
,, Rudy Guzów. . . 
„ Radziwiłłowa . . 
,, Skierniewic. . . 
„ Płyćwi................  
„ Rogowa ............. 
„ Koluszek............. 
„ Rokicin.............  
„ Bab....................
,, Piotrkowa . . . • 
„ *Rozprzy. . . . • 
„ Gorzkowic. . . ■

11

12

1

2
2

40

38

11

31
58

7

8

8

9
9
9

10

11

20

14

54

30 
44
57

47

15

11
11
12
12
12

1 
1
2
2
2
3
3

4

10 
35

l 
24 
43 
13 
37

3 
28 
43

7
43
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6
7
7
7
8
8
9
9
9

10
10
11
11

10
36

3
27
46
18
42

8
25 
40

5
50 
28
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z Sosnowic wych .
„ Dąbrowy.............
„ Ząbkowic. . . ■ 
,, Łaz.................... 
„ 'Zawiercia .... 
„ Myszkowa.... 
„ Poraja.................  
,, Częstochowy . . 
„ Kłomnic. .... 
,, Radomska .... 
,, ’Kamińska . . . 
„ Gorzkowic. . . . 
„ ’Rozprzy .... 
„ Piotrkowa. . . .

io| 

10

11

12

1

2

40 
7

50

17

19

7

11

12
1
1
1
2
2
2
3 
3
3

4

5
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12
32 
50

17
35

3 
28 
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8

9
9
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44

6
18
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1
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9
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40 
7
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37 
53 
31

3 
54 
20 
06 
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43
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„ ’Kamińska . . • 
„ Radomska .... 
,, Kłomnic.............

3 52 11
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44 
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4
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28
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1 
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16
30

,, Bab
,, Rokicin .....
„ Koluszek ....

2 29
5
5

44
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1 
1

27
52
17
32
55
15
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3
18
41
16

,, Częstochowy . ’
,, Poraja................ ’
„ Myszkowa . . . '
,, Zawiercia. ..."

4

5
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1
1 
1
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2
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39

6 
6
6 
7

8 
39 
56
18

1
2
3
5
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22

6
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„ Rogowa..............
„ Płyćwi. .....
,, Skierniewic. . ■
„ Radziwiłłowa . .

3 57

25

6

7

11

1
2
2
3

,, Łaz....................... — — 1 49 7 28 5 17 „ RudyGuzOw. . . 
„ Grodziska.... 
„ Pruszkowa. . . . 
do Warszawy przy.

4 7 31 3
4
4
5
5

52
14
37

6
29

8
8
9
9

10

33
54
17
45

8

„ Ząbkowic ...
„ Dąbrowy..............
do Sosnowca przy..

6
6
7

27
46

8

2
2
2

4
26
37

7
8
8

54
6

20

6
6
7

27
46

8 5 16 8 22
1

Z KOLI S Z E K D O I O D Z I. Z Ł O D Z I D O KOLIJ S Z E K

z Koluszek wych. 
do Łodzi przycho.

9
10

54
39

2
3

40
37

—
—

z Łodzi wychodzi, 
do Koluszek przy .

5
5 42

12
1

45
35

— —

Z ZĄBKOWIC D O GRANICY. Z GRANICY DO ZĄBKOWIC.

i
z Ząbkowic wycho. 
do Granicy przy:.

6
6

16
32

2
2

12
28

8
8

8
30

9
10

50
20 z Granicy wycho . 

do Ząbkowic prz .
10
10

26
43 1

1
8

24
8
8

05
27

6
7

40
10



ROZKŁAD JAZDY 
na Drodze Żelaznej Warszawsko-Bydgoskiej, 

od d. 1 Czerwca 1874.

Z WARSZAWY DO ALEKSANDROWA. Z ALEKSANDROWA DO WARSZAWY.

STACYE

I, II.

Pociąg 
kuryerski

G. | M.

1, Il.HI, 
IV.

Pociąg
Osobowy

G. | M.

I,
II, III, IV.

P. Osobo- 
wo-miej- 
scowy

G. | M.

STACYE

I, II.

Pociąg 
kuryerski

G. | M.

I, II, III, IV

Pociąg 
Osobowy

G. | M.

I, U, 
ńi, iv.

P. Osobo - 
wo-miej- 

scowy

G. [ M,

z Warszawy wychodzi. 
„ Pruszkowa .... 
„ *Brwinowa.... 
„ Grodziska .... 
,, Rudy Guzowskiej *1

11
«

to
 1 I 

I OD 6
7

7
7

40
5

28
50

6
6

7
7

10
36

3
27

z Aleksandrowa wych. 
„ Nieszawy .... 
„ Włocławka . . . 
„ Kowala . . . . . 
„ Ostrów . ...

9
9

10
10
10

15
33

6
26
56

3
3
4
4

17
39
10
44
24

—

—

„ Radziwiłłowa . . .
„ Skierniewic . . .

„ Łowicza.....................
,, Pniewa.....................
,, Kutna.....................
„ Ostrów.....................
,, KoWala.....................

,, Włocławka . . .
,, Nieszawy ....
do Aleksandrowa prz.

4
5
5
6
6
6

7
8

43
10
42
11
29
59
25
52

8

8
8
9
9

10
10
11
12
12

1

9
38
12
51
27
54
32

4
4o

7
8
9
9

10

i l i 
i

„ Kutna .....................
„ Pniewa.....................
„ Łowicza ....
„ Skierniewic . . .
,. Radziwiłłowa . . . 
„ Rudy Guzowskiej. . 
,, Grodziska ....

’Brwinowa ....
„ Pruszkowa .... 
do Warszawy przych. .

11
11
12 
12

1

2

19
42
14
53

24

15

5
6
7
7
8
8
8

9
9

5!
25

6
36

5 
27 
49

17 
40

1 5

6
7
8
8
8 
9

9
10

48|
22
10
16
33
54
17

45
8

Z ALEKSANDROWA DO CIECHOCINKA. Z CIECHOCINKA DC ALEKSANDROWA.

z Aleksandrowa wych.
1

8 I 10 1 12 _ z Ciechocinka wych. . 8 40 2 45 — —
do Ciechocinka przych. 8 | 25 1 27 — — do Aleksandrowa przy. 8 55 3

—

O H J A S N 1A:
Godziny obwiedzione liniami czarnemi, oznaczają czas od godziny 6-tej wieczór do 6-tej rano.

Sprzedaż biletów i ekspedycya bagaży rozpoczyna się na stacyi Warszawa na go­
dzinę, na innych zaś stacyach na pół godziny przed odejściem pociągu.

Każdy przejeżdżający w powozie I, II i III klassy ma prawo bezpłatnie przewieźć 
60 funt, ruskich (50 funt, celnych) bagażu.

W pociągacli pośpiesznych (sznelcugach) mieszczą się powozy I i II klassy, w po­
ciągach zaś osobowych i osobowo-miejscowych, powozy wszystkich klass.

Na przystankach (* oznaczonych) pociągi osobowe i osobowo-miejscowe zatrzymu­
ją się stosownie do potrzeby.

Konie w wagonach krytych, oraz pojazdy, ekspedyują się do wszystkich i ze wszyst­
kich stacyj tylko pociągami osobowemi.

Pojazdy i konie winny być dostawione do ckspcdycyi na dwie godziny przed odej­
ściem pociągu.

Z powodu częstych zmian rozkładów jazdy na drogach sąsiednich, dyrekeya nie 
przyjmuje na siebie odpowiedzialności za połączenie się pociągów dróg tutejszych z pocią­
gami dróg sąsiednich, w czasie oznaczonym.



Taryfa opłaty biletów.
w

 ki
er

un
ku

 
d W

ar
sz

aw
y

S T A C Y E

Pociąg 
pośpieszny Pociąg Osobowy

U W AGA.I II I II III IV
O

K o p * e kwiorst e .)

z Warszawy: i Oprócz powyż-
15,o do Pruszkowa . . . 45 34 43 32 20 13 szych opłat, od ka-
27,9 do Grodziska. 84 63 79 59 36 1 24 żdój osoby jadącćj
40,7 do Rudy Guzowskiój. . 123 92 117 88 53 35 do Warszawy, po­

biera się jeszcze o-52,1 do Radziwiłłowa. 15G 117 | 147 111 67 45
62,g do Skierniewic. . . . 189 142 178j 134 81 54 płata rogatkowego
90,2 do Rogowa .... 270 203 255 i 191 116 77 po kop. 1 '/i.
99,o do Koluszek .... 297 223 283 1 212 127 i 85 Dzieci nieumie-

107,4 do Rokicin .... 324 243 306 230 139 93 jące chodzić, wol-
122,3
135,7

do Bab............................ 366 275 345 260 157 105 ne są od opłaty ta-
do Piotrkowa .... 408 306 385 289 175 117 ryfowój.

156,7 do Gorzkowic. . . . 471 353 444 333 202 135 Dzieci do lat 10,
177,8 do Radomska.... 534 401 504 378 229 153 w klassie I płacą bi-
195,6 do Kłomnic .... 588 441 554 416 252 168 let klassy II po-
215,8 do Częstochow. . . . 648 486 612 459 278 185 dług niniejszej ta-
245,2 do Myszkowa. 735 552 693 520 315 210 ryfy, zaś w klassie
257,7 do Zawiercia . . . . 762 572 719 539 327 218 II bilet klassy III.
263,6 do Łaz........................... 789 592 745 559 339 225 Na dwoje dzieci
275,i do Ząbkowic .... 825 619 779 594 354 236 służy jeden bilet
287,5 do Granicy .... 864 G48 815 612 371 247 właściwej klassy.
281,8
290,7

do Dąbrowy .... 846 635 799 598 363 242
do Sosnowic .... 873 655 824 618 375 249
do Łodzi . . . .' . 375 282 357 268 161 107

82,5 do Łowicza .... 246 185 232 175 106 70
107,5 do Pniewa...................... 321 242 304 229 139 91
125,i do Kutna...................... 375 282 354 266 162 107
137,9 do Ostrów .... 414 311 390 294 178 118
161,2 do Kowala...................... 483 363 456 343 208 138
176,5 do Włocławka. . . . 528 397 498 375 227 151
197,5 do Nieszawy . . . . 591 444 558 419 254 169
211,1 do Aleksandrowa. . . 639 480 603 453 275 182
217,9 do Ciechocinka . . . 660 1 496 626 i 471 1 284 188

ZE STACYI DO PRZYSTANKÓW. 1
z Grodziska do Brwinowa . • • 37 29 17 11
ze Skierniewic do Płyćwi. 37 29 17 11
z Rogowa do Płyćwi . . . • • 43 32 20 13
z Rokicin do Wolborki . . 43 32 20 13
z Piotrkowa do Rozprzy . 59 45 27 18
z Radomska do Kamińska. . 59 45 27 18
z Częstochowy do Poraja . . 46 34 21 14
z Myszkowa do Poraja . . 40 30 18 12
z Zawiercia do Poraja . . . 65 50 30 20
z Granicy do Strzemieszyc. . • • • 40 30 18 1 12
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KATALOG DZIEŁ WYDANYCH NAKŁADEM

KTÓRE ODSTĘPUJĄ SIĘ

PO CENACH ZNACZNIE ZNIŻONYCH.

I. Dzieła Religijne.

DAWN1ĆJ OBECNIE

Rs. ] Kop. Rs. Kop.

6 2 70
3 - 1 —

6 3 —

_ 50 20
1 50 75
1 50 — 75

— — 3 —

2 25 1 50

— 50 — 40

1 — 80
2 .25 1 50

__ — 5
— 3'7% — 30

— 45 — 35

1 — —1 90

— — 1 20
8 — i 5 —

— 60 50
— 70 — 60

80 1 —— 70
— — — 75

Serwatowski Ks. w. Wykład pisma św. nowego zakonu, tomów 4 w 8-ce . ! 
Finetti. Nauki z historyi Ewangelij. przek. Ks. Dziubackiego, tom. 2 w 8-ce 
Gousset Kardynał. Teologia moralna dla Plebanów, tłumaczenie z wydania i 

8go, tomów 4 w 8-ce,...................................................
Solarski Ks. Przewodnik do szczęśliwości dla młodzieży, przełożone z fran- 

cuzkiego i zastosowane (1858) w 8-ce.........................
Faber. Stwórca i Stworzenie ........................................  1!
Szelewski. Nauki Chrzęść, dla dojrzewającej młodzieży katolickiój ....
Wujek J. Postilla mniejsza, tomów 2, w 8-ce.................................................
Roothan Ks. O rozmyślaniu. Nauka praktyczna oraz Manrez czyli ćwiczę- ' 

nia Duchowne Ś-go Ignacego w 8-ce.........................

II. Książki do Nabożeństwa.
Prośba do Boga. Książka do nabożeństwa dla niewiast, ułożona pod kierun­

kiem Ks. Dziaszkowskiego, w 12-ce str. 267 ............
Wielki Tydzień. Modlitwy i wykład ceremonij w te dni sprawowanych w 8ce. ji 

Wydanie nowe, dzieła bardzo pożądanego, a z handlu wyczer- i 
panego ......................... .................................................

Pokój Wam! Przez autorkę dzieł: Głos duszy, Źródło żywota......................

III. Dzieła Naukowe.
Elementarz dla dzieci, z drzeworytami w 12-ce.................................................  
Popłoński Karol. Początki języka łacińskiego wydanie 2 w 8-ce..................
Fecht Wilhelm. Grammatyka łacińska teoryczno-praktyczna kurs 1-szy, wy- II 

danie 3-e, w 8-ce, wraz z oprawą..................................
Wagner. Gimnastyka domowa dla użytku dzieci i dorosłych z licznemi drze- I 

worytami część I i Il-ga ..............................................  <
Gimnastyka racyonalna jako część Dyjetetyki, ze stanowiska lekarskiego, 

przez autora Dyjetetyki dzieci. Dwie części z 96 drzeworytami 
w 8-ce..........................................  • ...............................

Mommsen. Historya rzymska, tłumaczona p. T. Dziekońskiego, tomów 4 . 
Łyszkowski. Wypisy z pisarzów polskich, I Część  

— — — — II —. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
- - — — III — . ...............................

Wrześniewski. Tysiąc sto pięćdziesiąt trzy przykładów Arytmetycznych . .

IV. Rolnicze.
Kowarz Piotr. Prawidła główne gospodarstwa rolnego i hodowli bydła, 

przekład z niemiec. przez Seweryna Zdzitowieckiego, z 18 drze­
worytami w 8-ce . . . ............................................... i 50 1



V. Poezye.
Kraszewski J. I. Wioska sielanka, z 20 drzeworytami w 8-ce..................

VI. Sztuki dramatyczne.
Szekspir. Makbet,, tragedya w 4-ch aktach .....'........................... 
Copée. Przechodzień, przekład Raszewskiego............................................  
Szymanowski Wacław. Michał Sędziwój, dramat w 5-u aktach.................. 
Hlebicki Józefowicz. Po naszemu, komedya................................................. 
Szyller. Marya Stuart, tragedya...................................................................
Rasin. Fedra, tragedya................................... -. . . .
Mosenthal. Debora....................................'......................................................
Chęciński Jan. Prorok, opera (treść)............................................................... 
Scribe Eugeniusz. Adryana Lecouvreur, dramat w 5-iu aktach..................  
Chęciński Jan. Bravo (il Bravo), opera w 3-ch aktach (treść).................. 
Alfieri. Rosmunda tragedya......................;................................................

— Mirra, tragedya.....................................................................................
Montanelli Józef. Gamma, tragedya w 3-ch aktach........................................  
Sylwiusz Pelliko. Francezka z Rimini, tragedya w 3-ch aktach..................  
Legouve Ernest. Medea, tragedya w 3-ch aktach........................................  
Verdi Józef. Rigoletto, opera (treść)..............................................................
Marenco K. Pia z Tolomeich, tragedya w 5-iu aktach • . . . . . .

VIL Romanse, Powieści, Opowiadania i Podróże.
Tygodnik lllustrowany ostatni komplet Seryi I, tomów 16 w oprawie . . 

Pojedyncze tomy są niektóre tylko do nabycia: tom po . .
Wędrowca ostatni komplet Seryi I-ój, tomów 14 w ozdobnój oprawie . 

pojedyncze tomy są niektóre tylko do nabycia, tom po ... .
— — W ozdobnéj oprawie złotem wytłaczanój, tom po .... . 

Rzewuski. Zaporożec, tomów 4 w 12-ce.....................................................
— — Opowiadanie Starca (Pamiętniki Soplicy) 2 t. w 12-ce . . 

Kraszewski J. I. Trapezologion, w 12-ce.................. ..........................
Szymanowski Wacław. Szkice i obrazki, z obyczajów i zwyczajów Warsza 

wy, z 48 humorystycznemi rycinami Fr. Kostrzewskiego 
Wieniarski Antoni. Obrazki Lubelskie, w 8-ce.............................................

— — Pogadanki, w 8-ce.......................
— — Powieści z podań i dziejów, 2 tomy w 8-ce . . .

Szwykowska. Reginka, 2 tomy ...................................................................  .
Wolski Włodzimierz. Uśmiech losu, 3 tomy w 8-ce.................................... 
Jezierski Michał. Konkurenci i letarg, w 12-ce........................................
Bernard Karo!.
Ferry Gabryel.

Pięćdziesiąt lat, z fran. w 12-ce . . .
Wędrowiec leśny z fran. 6 tom. w 8-ce

Morzkowski M. Wspomnienia z podróży w Północnych Niemczech . .
Marlitt. Złota Elżunia, powieść spółc?esna
Kamiński Stanisław. Chłop i jego gawędy w dosłownóm orzeczu ludu na­

szego nad Sanem.......................................... . . . . .O
Krzyż żelazny, powieść z francuzkiego..............................................................
Sarcey. Oblężenie Paryża.....................................................................................
Lemonier. Sedan......................................................................................................

DAWNTÉJ OBECNIE

Re. Kop. Rs. Kop.

1 — — 50

30 _ 15
— 15 10
— 50 — 15
— 30 — 15
— 30 — 15
— 30 — 15

1 " 30 — 15
— 30 — 15

! — 50 — 25
— 30 _ 15
— 30 15
— 30 _ 15

[1 ---- 30 — 15
1 __ 30 '— 15
• — 30 — 15

1 — 30 15

ii ~ 30 15

• *---- — 80 —
—— — 4 —
— — 60 —
— — 2 40
— — 3 15

4 -50 2 50
3 — 1 50
1 — 1 — 50 i

'i 4 — 1 50
1 — — 40
1 — — 30
1 50 — 75
1 50 — 40
3 — 1 — 1

— 75 —- 30
— 75 — 30

3 .. - 1 50 1
— 75 — 30

1 80 — 75 i

— 75 — 30
— 75 — 30
— —— 1 ——
— — — 50

Kto z Szanownych Prenumeratorów nadeszle najmniej rs. 3 
dzieła, takowe wysłane Mu będą franco.

na wspomnione



NAJNOWSZE DZIEŁA
WYDANE NAKŁADEM

JOZKP’A ÜNGRA.

Elementarz rusko-polski z drzeworytami. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Audouard. Podróż po północnój Ameryce. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Beauvoir Hrb. Podróż naokoło świata tomów 3. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  
J. z N. S. Komedyjki dla młodocianego wieku. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
de Gabriac Hrb. Humorystyczna wędrówka po wschodzie. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  
Wilkoński August. Ramoty i ramotki, wydanie nowe zupełne z portretem i życiorysem

Autora przez W. Szymanowskiego, ozdobione IGO drzeworytami podług ry­
sunku Fr. Kostrzewskiego tomów 5, dla prenumeratorów Tygodnika Illustro- 
wanego lub Wędrowca w Warszawie. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Na prowincyi lub w Cesarstwie z przesyłką pocztową. . . . . . . . . . . . . . .  
W ozdobnój oprawie zagranicznój z wyciskami en rólief w Warszawie. . . 
Na prowincyi i w Cesarstwie z przesyłką pocztową . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  
Dla nieprenumeratorów Tygod. Illustrow. lub Wędrowca w Warszawie. . . 
Na prowincyi lub w Cesarstwie z przesyłką pocztową . . . . . . . . . . .  
W ozdobnój oprawie zagranicznój z wyciskami en rólief w Warszawie . . 
Na prowincyi i w Cesarstwie z przesyłką pocztową. . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  

Encyklopedya Ogólna wiedzy ludzkiój wydawana pod kierunkiem redakcyj Tygodnika lllu- 
strowanego i Wędrowca, dla prenumeratorów Tygodnika Illustrowanego 
i Wędrowca w Warszawie tom po ...... .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  
Na prowincyi lub Cesarstwie z przesyłką pocztową tom po. . . . . .  
W ozdobnój oprawie zagranicznój z wyciskami en rólief w Warszawie tom po 
Na prowincyi i w Cesarstwie wraz z przesyłką tom po. . . . . . . . . . . . . . .  
Dla nieprenumeratorów w Warszawie tom po. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  

Lubicz Andrzej- Bukiet powiastek zebrany z rodzinnój niwy, ozdobiony 12 rycinami po­
dług rysunku F. Tegazza w ozdobnój oprawie. . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Kraszewski J. I. Kartki z podróży od roku 1858—1864, tom drugi (ostatni), ozdobione 
licznemi drzeworytami na pięknym welinowym papierze str. 426 cena w War­

szawie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Na prowincyi i w Cesarstwie z przesyłką pocztową. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  
W ozdobnój zagranicznój oprawie z wyciskami en rólief w Warszawie. . . 
Na prowincyi i w Cesarstwie z przesyłką pocztową. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Kaczkowski Zygmunt. Dzieła, wydanie zupełne z portretem Autora, poprawione i przej­
rzane przez tegoż, dla prenumeratorów Tygodnika Illustrowanego lub Wę­
drowca w Warszawie tom po. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  
Na prowincyi i w Cesarstwie z przesyłką pocztową za dwa tomy . . . . 
W ozdobnój oprawie zagranicznój z wyciskami en rólief w Warszawie tom po 
Na prowincyi i w Cesarstwie z przesyłką pocztową za dwa tomy . . . . 
Dla nieprenumeratorów Tygod. Illustr. lub Wędrowca w Warszawie tom po 
Na prowincyi lub w Cesarstwie z przesyłką pocztową za dwa tomy . . . 
W ozdobnój oprawie zagranicznój z wyciskami en rólief w Warszawie tom 
Na prowincyi w Cesarstwie z przesyłką pocztową za dwa tomy ......
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SPIS NIEKTÓRYCH DZIEŁ NAKŁADOWYCH 
(komissowych lub w większćj ilości nabytych) 

KSIĘGARNI I SKŁADU NUT MUZYCZNYCH 

GEBETHNERA I WOLFFA 
W WARSZAWIE, 

Krakowskie Przedmieście Kr. 415 (11).

ANCZYC Wł. L. Duch puszczy. Opowiadanie z amerykańskich 
borów, przeł. i obrobił według dr. Birda. 12-ka, str. 252, 
1872 Karton, rs. 1.

— Księga sławniejszych odkryć geograficznych, przezna­
czona dla dorastającej młodzieży. Podług najnowszych 
źródeł zebrana. Wyd. drugie. Z wielu drzeworytami. 
8-ka, str. 270, 1870. Karton rs. 1 kop. 20.

— Obrazki dramatyczne ludowe. Chłopi arystokraci, Ło- 
bzowianie, Błażek opętany, Flisacy. 12-ka, stron. 299 
1873. rs. 1.

— Opisy i przygody z podróży po różnych częściach świa­
ta. Z 6-ma rycin. Wyd. drugie, 8-o, str. 337. 1873. Kar­
ton. rs. 1 kop. 50.

— Perły. Zbiór celniejszych powieści z literatury angiel­
skiej dla młodocianego wieku. Wolny przekład. Z 8-ma 
rycin. 22-o, str. 250. 1871, karton, rs. 1.

— Przygody prawdziwe żeglarzy i podróżników pośród dzi­
kich ludów kuli ziemskiej, z 8 rycinami, 12-o, str. 305. 
1870, karton, rs 1 kop. 20.
Przypadki Robinsona Kruzoe. Podług najlepszych źró­
deł dla dzieci polskich opracowane. Wyd. drugie, z 10 
rycinami i licznemi drzeworyt, w tekście, 12-o. str. 349. 
1870 karton, rs. I kop. 20.

ARNOLD Dr. Krótkie powiastki dla wprawy młodzieży w pol­
skim i niemieckim języku, mianowicie do odczytywania, 
opowiadania swojemi słowy, odpisywania, poprawiania, 
powtarzania przez pytania i odpowiedzi, uczenia się na 
pamięć i tłumaczenia. Zebrał i przeł. z niem. T. Nowo­
sielski. Wyd. drugie. 16-o, str. VIII i 305. 1870. kar­
ton. kop. 60.

BAIN Aleks. Umysł i ciało, mniemania o ich wzajemnym sto­
sunku, tłom, z angielsk. 8-ka, 1874, rs. 1.

BATBIE A. Nowy wykład ekonomii politycznćj wygłoszony i 
na wydziale prawnym w Paryżu 1864—1865, tłom. W. ; 
Strażyński, 2 tomy, I. str. XVI, i 344. II. 393. Kraków 1 
1870. (rs. 3) cena zniż, rs. 1 kop. 50.

BAUDRILLART H. Przewodnik ekonomii politycznćj. (Dzie­
ło uwieńczone przez Akademią francuzką pierwszą na­
grodą) (prix Montyon). Tłom, z francuz, przez J. B. ■ 
12-0, str. VIII, i 567. 1867. (rs. 2) zniż. rs. 1.

BELEJOWSKA Joanna. Panie wysłuchaj modlitwę moję! 
Wybór modlitw z książek do nabożeństwa przez władzę ( 
duchowną szczególniej poleconych; pomnożony nowemi 
modlitwami i hymnami, oraz wielu modlitwami, do któ- ! 
rych Ojcowie święci różne przywiązali odpusty. Wydanie , 
trzecie. 16-0, 1870. rs. 1 kop. 50, oprawna w angielskie | 
płócienko rs. 2 kop. 40, w kozłową skórkę rs. 2 kop. 70. 
w chagrin z klamrą rs. 3 kop. 30; w wyborowy chagrin ¡

z klamrą i ozdobami rs. 4; w aksamit z klamrą rs. 6 i 7 
kop. 50.

BOUGAÚD ks. Em. Ojcowstwo i macierzyństwo czyli wzór 
dla rodziców i nauka dla dzieci na tle życia św. Moniki, 
Matki św. Augustyna osnute, przez ks. S. T. Mankelun 
przetłomaczone r. 1874. rs. 2 kop. 50. «

Biblioteka rzemieślnika polskiego. Przewodnik dla giserów, uło­
żył Aleksander Miecznikowski. 8-o, str. 153. 1864, (k. 
90) zniż. kop. 45.

— Przewodnik dla garbarzy, ułożył A. Rogalewicz, 8-0, 
str. 58. 1872. kop. 15.

— Przewodnik dla mularzy, czyli krótki zbiór najcelniej­
szych wiadomości do nauki mularstwa należących. (Z 214 
drzeworytami w tekście). Podług najnowszych źródeł, 
z zastosowaniem się do potrzeb miejscowych, ułożył 
Władysław Hirszel. 8-o, 1873. Rs. 1 kop. 50.

— Przewodnik dla cieśli, obejmujący cały zakres ciesiel­
stwa, z 299 drzeworytami. Podług najcelniejszych dzieł 
obcych opracowany z zastosowaniem się do potrzeb 
i zwyczajów krajowych. Wydanie II, 8-ka, 1874, Rs. 1. 

BOKIEWICZ L. Dr. Hygiena popularna, czyli nauka za­
chowania zdrowia dla ludu wiejskiego, 12, str. VIII 
i 258. 1871, (k. 50) zniż. kop. 25.

BRODZIŃSKI K. Pisma. Wydanie zupełne, poprawne i do­
pełnione z nieogloszonych rękopismów staraniem I. J. 
Kraszewskiego. (Z wizerunkiem i życiorysem poety). 
8 tomów. I, Poezye oryginalne i naśladowania. II, 
Przekłady i naśladowania. III, Prozi. O klasyczności 
i romantyczności (1818). IV, V i VI Literatura Polska 
(1822—23). VII VIII Proza 8 tomów rs. 8— w ozdo­
bnej oprawie rs. 11 kop. 20.

BUCKLE H. T. Historya cywilizacyi w Anglii. Z angielskie­
go przeł. Wł. Zawadzki. Wydanie drugie 2 tomy. I. 
str. 416, II, str. 400. 8-0, 1873, rs. 3 kop. 60.

Bydło. Ustęp z Encyklopedyi rolnictwa. 8-o, str. 96, 1872, rs. 1. 
Chemia Rolnicza, z przedmową K. G. pod tegoż kierunkiem, 

sposobem popularnym wyłożona przez Wł. G, 8-o, str. 
188, 1846, (k. 75) zniż. kop. 50.

CHĘCIŃSKI JAN. Dzień grzecznego Władzia, w rymowanych 
ustępach opowiedziany dziatwie; z dodaniem różnych 
wierszyków, z 12 drzeworytami rys. J. Korsaka, 8-o, 
str. 109, 1867, kartowane. Rs. 1 k. 80.

— Opowiadania historyczne, zebrane dla młodych czytelni­
ków. Z 10 drzeworytami, 12-0, str. 251, 1867, rs. 1 k. 20.

— Powieści prawdopodobne dla dzieci Emila Leclerq, z 6 
rycinami kolorowanemi, 16-o, 1868, kartowane kop 75.

Cicha łza chrzeiciaAska. Książka do nabożeństwa dla katolików. 
Wydanie drugie przejrzane i poprawione. 8-o, str. 603.



1 859, rs. I kop. 50. Oprawne w płótno angielskie rs. 2 
kop. 50.' W chagrin rs. 3. Z klamrą rs. 3 kop. 60; Toż 
samo na papierze welinowym, rs. 2. Oprawna w płótno 
angielskie rs, 3. W chagrin rs. 3 kop. 50. Z klamrą rs. 4 
k. 50. Toż samo wydanie czwarte, in 32-o, (egzemplarze 
osobne dla mężczyzn i dla kobiet), rs. 1 kop. 20. Opra­
wna w płótno angielskie rs. 1 kop. 80. W kozłową 
skórkę rs. 2. W chagrin rs. 2 kop. 25. Wyborowy rs. 2 
kop. 40. Z klamrą rs. 2 kop. 70, Z klamrą ozdobną rs.
3 . W aksamit rs, 5.

COURCELLE-SENEUIL J. G. Wykład teoretyczny i prakty­
czny czynności bankowych. Z francuzkiego przełóż. Fr, 
Lcwestam. 8-0, 10 i 595. 1861, (rs. 3), zniż. rs. 1.

CZAPSKI, M. HR., Historya powszechna konia. Przedpłata 
na to dzieło składać się mające z dziesięciu poszytów 
wynosi rs. 18. Wyszło dotąd poszytów 5.

CZEPIŃSKI M. O uprawie wina w ogrodach, z 2 tablicami fi­
gur. 8-ka, 1874. kop. 60.

DĄNTE ALIGHIERI. Boska komedya. Tłumaczenie Juljana 
Korsaka, poprzedzone przedmową, czyli wstępem, objaś­
nione komentarzem według P. Biagiolli i Streckfussa. 
Z 16-ma rycinami. 8-o, str. 739, 1860, (rs. 6), zniż. 3.

Dziadek i czterej jego wnukowie, czyli początkowe nauki i wia­
domości dla dzieci czytać umiejących, w rozmowach pra­
ktycznym sposobem wyłożone. Książka pożyteczna tak 
dla dzieci jako i dla osób ich wychowaniem trudniących 
się. Wydanie 2-ie popr. z rycinami 8-0, str. 491, 1852, 
kartowane, rs. 1 kop. 20.

Dziecię grzeczne, czyli pierwsze zasady- obyczajnego zachowania 
się. Wyd. 4-te, I6-o, str. 191, 1862, kartowane kop. 90. 

DZIEDUSZYCKA A. Kilka myśli o wychowaniu i wykształ­
ceniu niewiast naszych. Wydanie drugie Rs. 1 k. 35.

Encyklopedya rolnictwa i wiadomości związek z niem mających. 
Wydawana pod redakcyą J. T. Lubomirskiego, Ed. Sta­
wiskiego i St. Przystańskiego. Tom I. A.—C. 8-o, str. 
769 1873. Tom II, z 1 —13. Prenumerata na całe dzieło 
składać się mające z 5 (omów- czyli 50 poszytów rs. 20. 
Z przesyłką rs. 23.

FIGUIER LUDWIK. History-a roślin. Dzieło ozdobione 415 
wizerunkami z natury wykonanemi. Z fran. przeł., ob­
jaśnił i licznemi dodatkami powiększył autor Flory- pol­
skiej, 3 tomy. I Organografia, Fizyologia i Klasyfikacya 
roślin, str.XXIII, 322iXIV. II Rodziny Jawnopłciowe, 
str. 742 i XL. III Rodziny skrytopłeiowe. Wiadomość 
o drzewach olbrzymich. . Wykaz roślin używanych. Geo­
grafia botaniczna, Dodatek i t. d. str. 258, LXXIII i 10, 
8-0, 1872, rs. 6.

FLAMMARION K. Wielość światów zamieszkiwanych Stu- 
dyum w którem wykładają się warunki zamieszkalności 
ziem niebieskich roztrząsane ze stanowiska astronomii, 
fizyologii i filozofii naturalni). Z 5-cią tabl. figur astron. 
Z 2-go wyd, fran. przeł. J. Waga. Wydanie 2-gie 2 to­
my w jednym, 12-o, str. 300 i 285, 1873, rs. 1 k. 50. 
W ozdobnej oprawie rs. 1 kop. 80.

— Opowiadania o nieskończoności. Lumen, historya ko­
mety w nieskończoności, przekład H. Kuczalskiego, 8-ka 
1874, rs. 1 kop. 50.

FREDRO ALEKSANDER HR. Komedye. Wydanie czwarte 
z portretem autora 5 tomów 12-o, 1871, rs. 1 kop. 50. 
W ozdobnej oprawie rs. 3.

FREDRO JAN ALEKSANDER HR. Komedye. Z portretem 
autora 2 tomy. I str. 271, II, str. 343, 12-0, 1872, rs. 2.

, W ozdobnej oprawie rs. 2 kop. 50.
GÓRSKI L. Nasze błędy w gospodarstwie folwarcznym, 8-ka 

1874. kop. 50.
Gospodarstwo domowe włościan polskich, przez obywatela ziem­

skiego. 8-o, str. 114. 1863. kop. 30.
GREGOROWICZ J. K. Dobry ekonom, czyli popularnie 

przedstawiony skrócony wykład, z zastosowaniem do po­
trzeb kraju polskiego, nauki o naturze i pokarmie roślin; 
o własności, uprawie i obsiewie gruntu, i o produkcji 
i obchodzeniu się z nawozem, 2 tomy, str. 287 i 320 
12-o, 1858. (rs. 2) zniż. rs. 1 kop. 50.

HAFFER W. Kultura łąk. Przełożył Albin Kohn. Z drzewo­
ryt. i tablicami, 8-o, str. 518. 1860. (rs. 2) zniż. rs. 1.

HAMILTON A. Poradnik gorzelniezy, z uwzględnieniem sto­
sunków istniejących w królestwie polskiem i Galicyi, 
czyli praktyczny i popularny wykład jego wielce korzy­
stnych a od dotychczasowych odmiennych metod, które 
zarówno przy obecnym, jak i przy innym na przyszłość 
podatku zastosować się dadzą, oraz rezultata odbytych 
przez niego przeglądów gorzelni w królestwie polskiem, 
Galie, i i Mołdawii, wraz z opisaniem nowych najlep­
szych maszyn i przyrządów. Z wielu rycinami, 12, str. 
XVI i 240. Królewiec 1861, (rs. 1 kop. 20), cena zniż, 
kop. 60. W oprawie kop. 75.

HEIDEN Dr. E. Nauka o nawozach i statyka rolnicza, przeło­
żył z niem. R. Brühl. 8-ka, 1874. rs. 1 kop. 35

Historya polska treściwie zebrana dla użytku młodzieży. Ozdo­
biona 40 wizerunkami panujących w Polsce, cd Mieczy­
sława I-go do Stanisława Augusta. 8-orstr. 148. 1862, 
z rycinami rs. 1 kop. 50; bez rycin kop. 50.

Historya starego i nowego testamentu opowiedziana w skróceniu, 
z dodatkiem wiadomości o pierwszych wiekach chrze- 
ściaństwa aż do Konstantyna W-go. Wydanie trzecie. 
8-0, str. 128 1865. kop. 20. ’

HOFFMAN Fr. Zagrzebani w śniegu, powiastka, przekł. przez 
St. M. Rzętkowskiego. 8-o, str. 156. 1871. karton, k. 80.

HOFFMANOWA z T. K. Małe powieści i rozmowy dla dzieci. 
Nowe wydanie. 16-o, str. 221. Berlin, 1861. kartono­
wane, kop. 75.

— Powiastki, powieści i komedyjki moralne. Wydanie dru­
gie. 16, str. 218. Berlin, 1858, kartonowane, kop. 90.

— Wiązanie Helenki. Książeczka dla małych dzieci uczą­
cych się czytać. Wyd. 6-te. (Z ryc. kolor.) 12-o, str. 100, 
8172. kartonowane, kop. 60.

— Toż samo po polsku i po niemiecku, z 4-ma rycinami 
16-o, str. 113. 1853. kartonowane, kop. 60.

— Druga książeczka Helenki. Powieści dla dzieci zaczyna­
jących już czytać gładko. Wydanie 6-te, (z rycin, kolor.) 
12-0, 1874. kop. 75.

— Helenchen’s Angebinde. Ein Büchlein für kleine Kin­
der, welche lesen lernen. Mit 4 Kupfern. 12-o, str. 59. 
1853. kartonowane, kcp. 40.

ILNICKA M. Hlnstrowany skarbczyk polski. Historya polska 
opowiedziana wierszem. Z dodaniem do każdego pano­
wania prozą wiadomości historycznych przez J. B. W. 
Wydanie 2 -gie pomnożone jeografią dawnej Polski, 
chronologią ważniejszych wypadków, oraz spisem chro­
nologicznym uczonych a szczególniej pisarzy polskich. 
Ozdobiony przeszło ICO drzewor., przedstawiającemi wi­
zerunki królów polskich i ważniejsze wypadki dziejowe. 
12-o, str. 320. 1863. kartonowane rs. 1 kop. 50. Na pa­
pierze welinowym, rs. 1 kop. 80.

IZDEBSKA W. z R. Wianek. Dziełko poświęcone dorastają- 
cej młodzieży, zawierające: powieści, Obrazki wierszem 
i prozą, komedyjki, opowiadania i wspomnienia history- 
czne.-8-o, str. 253. 1811. kartonowane, rs. 1 kop. 50.

JACHOWICZ S. Bajki i powiastki, w ¡Ilustrowanej edycyi, 
z 24 drzew, rysunku J. Kossaka, W. Gersona, H. Pikär- 
da, H. Pillatego, 12-0, str. XV i 184. Kraków, 1871, 
kop. 90. Na papierze welinowym rs. 1 kop. 20, z rycin, 
kolor, rs. 1 kop. 80.

— Prace, obejmujące powiastki, bajki i wiersze różne. Ksią­
żeczka I i II 16-o, str. 78 i 80. Kraków, 1870 kop. 60. 
Z kolorowan. rycin, kop. 90.

JEŻ T. T. Ofiary, powieść, 2 tomy, w 16-ce, 1874, rs. 1 k. 80. 
JORDAN. Wędrówkidelegata, szkice humorystyczno-obyczajo- 

we. 16-ka, 1874. rs. 1 kop. 50.
JOURDIER. Katechizm rolnictwa. Przełożył S. Zdzitowiecki. 

101 drzeworytów w tekście, 8-0, str. 344. 18591 (rs. 1 
kop. 50) zniżane, kop. 75.

KACZKOWSKI Z. Sodalis Marianus. Powieść historyczna ze 
starych ksiąg i papierów spisana. Wydanie wznowione 
5 tomów, str. 264, 222, 334,'238 i 257, 12-0, 1866 (rs. 5) 
zniżona rs. 1 kop. 50.



KAMIŃSKA B. Nowe wiązanie Helenki. Nowe wydanie (po 
polsku i po francuzku). 16-0, str. 121. Berlin, 1866, kar­
tonowane, kop. 40.

— Obrazy wieku dziecinnego. Zbiór powieści dla dzieci od 
5 do 9 lat. Nowe wydanie. 12-o, str. 220. Berlin, 1864. 
kartonowane, rs. 1 kop. 20.

— Podróż malownicza po najciekawszych okolicach ziemi 
naszćj, podług Humboldt. innych znakomitych podró­
żnych i badaczy natury. Wydanie 2 gie, 12-o, str. 281. 
Berlin, 1858, kop. 75. Z rycinami karton, rs. 1 kop. 50.

— Nowa podróż malownicza, czyli obrazy z Ameryki, Afry­
ki i Australii. Podług znakomitych podróżnych i bada­
czy natury. Wydanie 2-gie, 8-o, str. 297. Berlin, 1861. 
Z rycinami kolorowanemi, kartonowane, rs. 1 kop. 50.

— Stać i Jadwisia. Powiastki dla grzecznych dzieci. Nowe 
wydanie. 16-o, str. 80. Berlin, 1868, karton, kop. 40.

KAMOCKA J. Pod twoją obronę. Nabożeństwo dla dzieci. Na 
chwałę Boga i cześć N. P. M. Wydanie nowe uzupeł­
nione, (egzemplarze osobno dla chłopców i dla dziew­
cząt). 16-o, str. XIV i 168. 1872. kop. Oprawne 
w płótno angielskie kop. 75. W skórkę rs. 1.

KLODEN A. G. Geografia powszechna obszernie wyłożona. 
Uzupełniona szczegółowym opisem krajów słowiańskich. 
8-o, s'r. 645 i XXXVIII. 1865. rs. 2.

KOENIGSDORFER M. Ks. Kazania katolickie, dogmatyczne, 
moralne i o tajemnicach na wszystkie niedziele i uroczy­
stości, z niemieckiego dla wygody proboszczów przeło­
żone przez ks. P. Rzewuskiego. 8-o, 4 tomy, str. XVIII, 
409, 514, 583 i 572. 1854. rs. 6.

K0ERTE A. Praktyczne gorzelnictwo, po dlugoletniem do­
świadczeniu naukowo skreślone, przy szczególnem u- 
względnieniu środków wydatek alkoholu podnoszących, 
jako pouczający podręcznik dla prowadzących i posiada­
jących gorzelnie. Z nieifi. przeł. i do miejscowych wa­
runków zastosował S. Włocki. 8-o, str. 259. 1872. rs. 1 
kop. 50.

KOHN A. Przechowywanie mierzwy stajennej. Metoda szwaj­
carska E. A. Fellenberg-Zieglera, prezesa Towarzystwa 
rolniczego kantonu Bern, objaśniona przez Meyera Al- 
tenburg. Z rycinami 12-0, str. 98, 1863, (k. 60). zniż 30.

— Rośliny pastewne, ich uprawa i pielęgnowanie, 8-o, str. 
248 i Dodatek str. 30, 1858, (rs. 1), kop. 50.

KONDRATOWICZ L. (Wł. Syrokomla). Poezye. Wydanie 
zupełne na rzecz wdowy i sierot autora. 16-o, 10 tomów 
rs. 8, w ozdobnej oprawie rs. 11 kop. 50.

— (Wł. Syrokomla), Dzieje literatury w Polsce od pier­
wiastkowych czasów do XVII wieku, wydanie 2-gie do­
pełnione przypiskami, 3 tomy w 8-ce, 1874, rs. 3.

KRAKÓW P. Niespodzianka. Zbiór powiastek dla pilnych 
dzieci. Wydan e 5-te z 4 rycinami kolorowanemi, 16-o, 
str. 214. 1869, kartowane rs. 1.

— Pamiętniki młodćj sieroty. Wydanie 3-cie, z 4 rycinami 
8-o, str. 159, 1868, kartowane, kop. 90.

— Wieczory domowe. Zbiór zabawek, opisów i powiastek 
dla nauki i rozrywki dobrych dzieci. Z rycin, kolor. 
16-o, str. 199, 1868, kartowane rs. 1 kop. 20.

— Wspomnienia wygnanki. Wydanie 3-cie z 6 rycinami, 
16-o, str- 250, 1868, kartowane rs. 1.

KRASZEWSKI J. I. Hrabina Kosel. Powieść historyczna, 
8 o, 2 t. s. 234 i 204, 1874, rs. 2 kop. 40.

— Macocha. Z podań XVIII w. 12-0, 3 t. str. 233, 242 
i 227, 1873, rs. 2 kop. 25.

_ — Mogiły. Abracadabra. Dwa fragmenta, oraz przepisany» 
przez tegoż Dyaryusz podróży z Warszawy do Peters­
burga Hr.Kaz.Konst.de Broel Platera w 1792 roku od- 
bytćj, 12-0, str. 339, 1859, (rs. 1) zniż. 50.

— Powrót do gniazda, powieść z podań XVI wieku, 8-ka 
1874 rs. 1 kop. 35.

Księga podręczna wiejskiego gospodarstwa, obejmująca: szczegó­
łowe zasady różnych autorów niemieckich i przepisy tak 
co do teoryi jako i praktyki, mianowicie: klasyfikacyą, 
szacowanie i obrabianie gruntów, systemy gospodarcze, 
płodozmiany, teorye Hlubka i Liebiga i t. p. — Dzieło

nader użyteczne nietylko dla praktycznych gospodarzy 
wiejskich, ale i dla wszystkich właścicieli dóbr ziemskich, 
tudzież urzędników i ofieyalistów ekonomicznych. Przeł. 
z niemieckiego P. E. L. 8-o, 3 tomy, str. 513, 601 i 600. 
1848 — 49, (rs. 6 k. 75), zniż. 3.

KUROWSKI J. N. Weterynarya popularna. Nauka poznawa­
nia i leczenia chorób zwierząt domowych. Wydanie 4-te, 
powiększone i poprawione podług nowych doświadczeń, 
z dodaniem opisu kilkadziesiąt chorób zwierząt domo­
wych. (Z 13 tabl. rycin). 8-o, 2 t. s. X, 321 i 351 z Atla­
sem, 1865, rs. 3.

LAVERGENE (DE) L. Obraz gospodarstwa wiejskiego w An­
glii, Szkocyi i Irlandyi. Tłum, z franc. 8-o, str. 423, 

j 1861 (rs. 1), zniż. 50.
LECOUTEUX E. Nauka o uprawie polepszającój, czyli zasady 

ogólne gospodarstwa wiejskiego. (Tłum, z franc.) Tom 
I, 8-o, str. 509, 1863 (rs. 2), zniż. kop. 75.

Listki i ziarnka. Powiastki, opowiadania i rozmówki, zawiera­
jące najpotrzebniejsze wiadomości do pojęcia dzieci za­
stosowane, przez autora Wieczorów czwartkowych. 
Z rycinami kolorowanemi, 12-o, 1874. W oprawie rs. 1 
kop. 20.

i LISZT F. Fryderyk Szopen. Przekład Fel. Faleńskiego. 
Z portretem Szopena. 8-o, str. 138. 1873, kop. 90.

1 LUBOMĘSKI A. Praktyczne zastosowanie teoryi żywienia in­
wentarza Dr. H. Grouvena, z uwzględnieniem miar 
i wag dziesiętnych. Wydanie 2-gie popr. i powiększone, 
8-o, 1874, kop. 60.

LUBOWSKI E. Aktorka. Powieść, 12-0, str. 427, 1871, rs. 1. 
MACÉ J. Historya kęsa chleba. Listy do młodej osoby o życiu 

człowieka i zwierząt. Przeł. z franc. A. Kuczyński. 
Dzieło przeznaczone przez komisyę uniwersytecką w Pa­
ryżu na nagrody szkolne, I2-o, str. 352, 1864, kartowane 
rs. 1 kop. 20 Ozdobnie oprawne, rs. 1 kop. 50.

— Powiastki dla małych czytelników. Przekład J. Chęciń­
skiego, z 15 rycinami, 12-o str. 256, 1873, karton, rs. 1. 

MACIEJOWSKI W. A. Piśmiennictwo polskie, od czasów 
najdawniejszych aż do roku 1830. Z rękopismów i dru­
ków zebrawszy, w obrazie literatury polskiej historycznie 
skreślonych przedstawił, 8-0 3 tomy, str. VIII i 813, 
986, 876 i XXIV, i Dodatków str. 403, 1851 — 52, (rs. 
12) zniż. rs. 3.

Mappa Europy, rysowana przez M. Nipanicza, kop. 30.
tiappa Europy, podług najlepszych źródeł ułożona przez S. 

Strojnowskiego; z oznaczeniem dróg żelaznych i mor­
skich, wykonana na kamieniu przez Marcellego Gotz. 
Nowe wydanie dopełnione przez M. Nipanicza, na 4-ch 
dużych arkuszach, 1872, rs. 3. Naklejona na płótno 
w oprawie rs. 5. z

MARMOL J. Amalia. Ustęp z wojny domowej w rzeczypospo- 
litój Argentyńskićj. Przekład z oryg. hiszp. przez G. 
8-o, 2 tomy, str. 456, 1873, rs. 2 kop. 40.

MAYNE-REID KAPITAN. Pobyt w pustyni. Przekład St. 
M. Rzętkowskiego. Z 24 rycinami G. Dorego, 12-0 str. 
387, 1877, rs. 1 kop. 20.

— Puszcza wodna w lesie. Z ang. Z ryc. 12-o, str. 258, 
1872, karton, rs. 1 kop. 20.

— Wygnańcy w lesie. Przekład z angielskiego przez B. J. 
Z 12 rycinami, 12-o, str. 192, 1869, kartowane, rs. 1.

MĘTLEWICZ J. K. Ks. Książka do nabożeństwa ułożona dla 
dzieci. Nowe wydanie. 32-o, str. 136. 1871. kop. 30, opra­
wna w plócienko angielskie, kop. 60, ze złoconym brze­
giem kop. 70. Ozdobnie w skórkę, kop. 80.

MIĆKIEWICZ A. Korrespondencya. 2 tomy, 12-o, Paryż, 
1873. rs. 3.

— Toż samo, 2 tomy w 8-ce na papierze welinowym ze sta- 
lorytem, rs. 6.

MIECZYŃSKI A. Gospodarstwo mleczne, wedle najlepszych 
źródeł praktycznych skreślone. 134 drzewor. w tekście. 
8-0, str. 346. 1859. (rs. 1 kop. 20.) zniż. kop. 60.

— Rzeczy gospodarskie. 12-o, str. 402. 1859, rs. 1 kop. 50. 
MITCHEL Donald. Życie marzeń. Powieść amerykańska, spoi-

Hr.Kaz.Konst.de


Inspektora budownictwa Ilertela. Z 7 tabl 8-0, str. XXII 
i 189. Poznań, 1858. rs. 1 kop. 20.

SCHEDLING J. Zasady praktycznego miernictwa i niwella- 
cyi, do użytku gospodarzy wiejskich. Z 71 drzeworyta­
mi. 8-0, str. 66. 1859, kop. 60.

SCHOEDLER E. Dr. Księga przyrody, obejmująca treściwy 
wykład fizyki, astronomii, chemii, mineralogii, geologii, 
botaniki i zoologii. Dla użytku młodzieży i miłośni­
ków nauk przyrodniczych. Przekład z ostatniego wyda­
nia niemieckiego, pomnożony dodatkami zastosowanemi 
do kraju polskiego. W dwóch tomach, z 1000 przeszło 
drzeworytów w tekście, z mappą nieba, mappą księżyca 
i tablicą geograficzną kolorowaną.

— Tom I. Część I. Fizyka i meteorologja, przełożył Dr. 
A. Ciszewski. Wyd. 2-ie dopeł. 8-o, str. 262. 1872. rs. 1.

— Tom I. Część II. Astronomia, przełożył F. Wermiński. 
Wydanie drugie, «-o, str. 102. 1874. kop. 60.

— Tom I. Część III. Chemia, przełożył Dr. A. Ciszewski. 
Wydanie drugie przejrzane i uzupełnione. 8-0, str. 247. 
1871. rs. 1.

— Tom II. Część I. Mineralogia i geologia, obrobił Dr. 
F. Berdau. Wydanie drugie, znacznie przerobione i po­
mnożone. 8-0. str. 273. 1871. rs. 1.

— Tom II. Część II. Botanika, przełożył Dr. F. Berdeau 
Wydanie drugie. 8-o, str. 256 i XXXIII. 1873, rs. 1.

— Tom II. Część III. Zoologja, przełożył A. Wałecki. 
Wyd. 2-ie. 8-o, str. 302. 1873. rs. 1 kop. 20.

— Wszystkie 6 części razem, rs. 5.
SCIIORLEMER Karol. Wykład chemii organicznej czyli che­

mii związków węgla. Przekład polski dokonany pod re- 
dakcyą Dr. E. Langera przez J. Boguskiego i B. Zna- 
towicza, 8-0. 1874. rs. 3.

SETTEGAST II., Nauka żywienia domowych zwierząt gospo­
darskich, z niemieckiego przełożył L. Bogucki. 8-o. 
1874, rs. 1 kop. 50.

SZYMANOWSKI Wacław. Obrazki z życia znakomitych ludzi, 
dla młodego wieku zebrane z różnych autorów. Z 10 ry­
cinami. 8-0, str. 1875. Oprawne, rs. 1 kop. 50.

TYNDALL J. Woda, jej kształty i przeobrażenia jako obłoki 
i rzeki, lód i lodniki, przełożył K. Jurkiewicz, z 26 drze- 
wor. 12-o, str. IX i 210. 1874. kop. 90.

TYSZKIEWICZ E. Groby rodziny Tyszkiewiczów str. 111. 
1875 rs. 6.

VIILE J. Nawozy chemiczne. Odczyty gospodarskie na podsta­
wie prób dokonanych w Vincennes, przetł. S. Łubieński. 
8-o, str. 241. Poznań, 1872. rs. 1 kop. 35.

VIREJ J. J. Historya naturalna rodu ludzkiego, przełożył P. 
E. Leśniewski. Z 10 tabl. kolorowanych rycin. Wyda­
nie II. 8-0, 2 tomy. str. XVI, 436 i 479. 1857. (rs 5. 
kop. 40). zniżone rs. 3.

— Historya obyczajów i zmyślnośoi zwierząt, z podziałami 
metodycznemi i naturalnemi wszystkich ich gromad. 
Przełóż, z franc, i wielu przypisami objaśniona przez A. 
Wagę. 12-o, 2 tomy. str. VI, 658 i 696. 1844. (rs. 4). 
zniżone rs. 1 kop. 50.

— O kobiecie pod względem fizyologicznym, moralnym i li­
terackim, przełożył P. E. Leśniewski. Wydanie II. 8-0, 
str. 367. 1857. (rs. 1 kop. 50). zniżone kop. 75.

WAGNER H. Historya naturalna dla młodzieży. Przełożył 
z niem. i uzupełnił K. Jurkiewicz. Z 15 tabl. kolor, ry­
cin i 20 drzewor. 8-o, str. 391. 1873. rs. 1 kop. 80.

Wędrówka po niebie i ziemi. Opowiadania o układzie wszechświata 
i budowie ziemi, młodemu wiekowi poświęcone przez 
starego przyjaciela dzieci. 8-o. str. 239. 1873. kartono­
wane, rs. 1.

WILCZYŃSKI B. Stanisław Moniuszko i sztuka muzyczna na- 
, rodowa, studyum estetyczne, 8-o, 1874. rs. 1.

WÓJCICKI K. W. Fryderyk Hr. Skarbek 8-o, str. 65. 1873. 
kop. 50.

ZACHARJASIEWICZ J. Człowiek bez jutra. Powieść. 8-o, 
2 t. str. 182 i 119. 1871. rs. 2 kop. 25.

szczona przez A. B. 8-o, str. 262. 1858. (rs. 1) zniżone 
kop. 50.

Mydlmy się, czyli zbiór krótki« go nabożeństwa na wszystkie 
uroczystości. Z ryciną na stali. Wydanie 4 przejrzane 
i powiększone, (egzemplarze osobno dla mężczyzn i dla 
kobiet), 32-o, str. 480. 1871. rs. 1 kop. 20. Oprawne 
w płócienko, angielskie rs. 1 kop. 80. W kozłową skór­
kę rs. 2. W safianową rs. 2 kop. 25. W szagrenową rs. 2 
kop. 40. W szagrenową z klamrą rs. 3. W aksamit rs. 5.

MUELLER K. Dr. Świat roślinny. Dzieło poświęcone miłośni­
kom przyrody, spolszczył H. Witkowski. 8-o, 2 tomy, 
str. VIII i 330. Kraków, 1867. (rs. 2 kop. 40). zniżone 
rs. 1 kop. 5o.

NIEWIADOMSKI W. Życie i obyczaje zwierząt, według 
Brehma i innych najnowszych źródeł. Z 40 rycinami 
(na tonie) i licznemi drzeworytami 8-o, str. XIV i 344, 
1873. rs. 3 kop. 60. W ozdobnéj oprawie rs. 4 kop. 50.

ODYNIEC A. E. Barbara Radziwiłłówna, czyli początek pano­
wania Zygmunta Augusta. Poema dramatyczne w 6-ciu 
aktach, z prologiem. 12-o, str. XX i 414. Wilno, 1858. 
rsr. 2.

— Tłómaczenia. Wydanie 2-gie, 4 tomy. I Dziewica z Je­
ziora. II. Pieśń ostatniego Ministrela. Ballady i baśni. 
III. Korsarz. Niebo i ziemia. Mazeppa. Narzeczona z A- 
bydos. IV. Czciciele ognia. Peri i Raj. Dziewica Orle­
ańska. 12-o, 1874, rs. 3. W ozdobnéj oprawie rs. 4.

ORDA N. Grammaire analytique et pratique de la langue po­
lonaise é 1‘usage des étrangers. 8-o, str. 439. 1874, rs. 2 
kop. 40.

ORZESZKOWA E. Na dnie sumienia. Powieść. 2 tomy, str. 
583 1592. 12-o, 1873. rs. 3.

— Pamiętnik Wacławy. Ze wspomnień młodćj panny uło­
żony. Powieść w 2 tomach (cztérech Częściach). 12-o, 
str. 380, 280, 273 i 274. 1871. rs. 2. kop. 70.

Pamiętniki lalki. Powiastka poświęcona Ludwini, mojéj siostrze. 
Spolszczona z francuzkiego, przez Wilę. I6-o, str. 160, 
1873. kop. 60.

Pamiętniki pieska Milusia, opowiadane ku zabawie i rozrywce 
dzieci. Z 4-ma kolorowancmi rycinami, 16-to, str. 135, 
1858, kartonowane, kop. 60.

PAWIŃSKI A. Serbia. Zarysy historyczno-etnograficzne. 8-o 
str. 119. 1874, kop. 90.

POL W. Obrazy z życia i natury. Północny wschód Europy. 
Seryja I z 1 drzeworytem. 8-o, str. 329. Kraków, 1869„ 
rs. 1 kop. 35.

— Serya II. Z mappą i 3 tablicami. 8-o, str. 365. Kraków, 
1871. rs. 1 kop. 35.

Powieici żółte, czyli książka dla małych dzieci, (po polsku i po 
francuzku). Z rycinami kolorowanemi, 16-0, str. 187. 
W oprawie, rs. 1 kop. 20.

QUATRAFAGES A. Karol Darwin i jego poprzednicy. Stu- 
dyum nad teoryą przeobrażeń, przełożył J. Ochorowicz. 
12-o, str. XXV i 325. 1873. rs. 1 kop. 20.

Robinson Szwajcarski, z ostatniego wydania francuzkiego, prze­
robionego przez P. J. Stahla, przełożył J. Chęciński. 
Z 12-ma ryc. 12-o, s. 480. 1871. rs. 1 kop. 50.

Rodzina poczciwego Petro, czyli związki przyjaźni między dzie­
ćmi i zwierzętami. Powieść dla rozrywki i moralnego 
pożytku dzieci, przeł. z niem. T. Nowosielski. (Z 6 ko­
lor ryc. 16-o. str. 195. 1851, kartonowane (rs 1 kop. 35) 
zniżone, kop. 75.

ROHLWES J. M. Nowy lekarz, czyli sposoby leczenia koni, 
bydła, owiec i innych domowych zwierząt, tudzież, kar­
mienia i rozmnażania onych. Tłum, uwieńczone dzieło 
przez Towarz. ekonom, w Marchii, z dołączeniem We- 
terynaryi homeopatycznéj popularnej przez J. H. Le­
wandowskiego. Wydanie 10-te Z 2 tablicami. 12-o. str. 
414 i XVIII, 1872, rs. 1 kop. 20.

SCHALLER P. Ceglarz doskonały, czyli dokładna nauka 
zrobienia wszystkich gatunków cegły i dachówki. Prze­
łożona z niem. podług 4-go wyd. poprawionego przez



r WYKAZ

NAJNOWSZYCH KSIĄŻEK I NUT
ORAZ NIEKTÓRYCH DZIEŁ W CENIE ZNIŻONYCH,

WYSZLYCH NAKŁADEM

KSIĘGARNI I SKŁADU NUT MUZYCZNYCH 
Gustawa Sennewalda

w Warszawie, przy ulicy AliodowCj, Nr, 4:81 (4).

Dzieła w cenie
Godziny nabożnego rozmyślania, czyli hołd serca Bogu należny. 

Dla użytku prawowiernych katolików, z ryciną na weli­
nowym papierze, kop. 75. Cena zniżona kop. 20. Z o- 
prawą wplót.angiel.złoć, brzeg, k. 80, w skórkę kop. 90,

Historya, literatura i krytyka (Pisma Jana Majorkiewicza, tom 
1-szy). Wydanie drugie pomnożone. Rs. 1 kop. 80. Ce­
na zniżona kop. 75.

Historya serca i rozumu (uczucia i wiedzy) przez Jana Majorkie­
wicza, Rs. 3. Cena zniżona Rs. 1.

Obrazki literatury średniowiekowych ludów, a mianowicie sło­
wian i niemców, przekład z dzieła F. G. Eichhoffa Se­
wer. z Żochowskich Pruszaków^, z dodatkami i popra­
wą co do literatury Słowian. Rs. 2. Cena zniżona 
kop. 50.

Obrazy starodawne napisał K. Wł. Wójcicki 2 tomy z drzewo­
rytami Rs. 3. Cena zniżona Rs. 1 kop. 50,

Odczyty o cywilizacyi w Polsce, przez J. I. Kraszewskiego, 
1862 in 12, kop. 50. Cena zniżona kop. 20

Pielgrzym ziemski duszą w niebiosach. Książka do nabożeństwa 
dla chrześcijan katolików, przez Ks. Jana Bogdana,

Najnowsze
Ciekawe powiastki dla dzieci, przez Autorkę wesołych powiastek 

(z 4 obr.) kartonowane Rs. 1.
Katechizm większy ułożył X. M. Gorzelański 1874- kop. 45.
Książka do modlitwy dla dzieci Rzymsko-Katolickich. Wyd. 

III-cie oprawne w skórkę i złocone brzegi 75 kop. w an­
gielskie płótno i złoć, brzegi 50 kop. w angielskie płótno 
bez złoć, brzegów kop 50, bez oprawy 30 kop.

Mały poszukiwacz złota w Kaliiornii. Powieść dla dzieci; F.
Gerstaeckera, przekład Miłkowskiego z ryc.Rs. 1 k. 20.

Mowy pogrzebowe przy zmarłych różnego wieku i stanu p. K. 
Ant. Konr. Piramowicza. Wydanie czwarte przejrzane 
i powiększone 1874 Rs. 1.

Na Spodzie okrętu czyli podróż młodego marynarza wśród cie­
mności przez kapitana Mayne-Reid tłum, z franc. J. 
Chęciński, kartonowane Bs, 1 kop. 20.

Nauka chodowania pszczół przez Piotra Cuny. Część I-sza o- 
bejmująca naukę budowy ułów, z drzeworytami w tek­
ście 1872. Rs. 1 kop. 50.

Część Il-ga. obejmująca przyrodę pszczoły i jej chodowanie 
w ulach z plastrami a w szczególności w słomiankach w 
okolicy ubogiej. Z drzeworytami w tekście, 1872. Rs. 1 
kop. 50.

zniżone:
Rs. 1 kop. 50. Cena zniżona k. 75, oprawne w najlepszy 
chagrin Rs. 2 w skórkę Rs. 1 kop. 65, w angielskie płó­
tno Rs. 1 kop. 50.

Pisma historyczne Michała Balińskiego 4 tomy, Rs. 4 kop. 50. 
Cena zniżona Rs. 1 kop. 50.

Pisma pomniejsze Jana Majorkiewicza 2 tomy Rs. 3. Cena zni­
żona Rs. 1.

Powieści naszych czasów, Seweryny z Żochowskich Pruszako- 
wej, 4 tomy Rs. 3 kop. 60. Cena zniżona kop. 60

Wybór kazań niedzielnych, świątecznych i przygodnych, podług 
rękopismów pośmiertnych ś. p. ks. Wiktora Piotrowskie­
go, 4 tomy, in 8, 1840, na welinowym papierze Rs. 5 
kop. 40. Cena zniżona Rs. 1 kop. 50.

Wzniesienie myśli do Boga, czyli duch chrześcijańskiego nabo­
żeństwa. Wydanie piąto przerobione i znacznie powię­
kszone, kop. 75. Cena zniżona kop. 30. Z oprawą w płó­
tno ang. z złocon. brzegami kop. 90, w skórkę Rs, 1 
w najlepszy chagrin Rs. 1 kop, 20.

Zarysy domowe, napisał K. Wł. Wójcicki 4 tomy Rs. 4 kop. 50. 
Cena zniżona Rs. 2.

książki:
Część IJI-cia obejmująca chodowanie pszczół w ulach z plastra­

mi ruchomemi czyli w ulach ks. Dzierżona, 1873 Rs. 1. 
Nauka czytania polskiego. Rozwijanie serca i rozumu przez ks.

* J. Bogdana. Wydanie Il-gie z 6-a ryc. kolorowanemi. 
1871 kartonowane Rs. 1.

Nowe powiastki dla dojrzałej młodzieży przez Sewerynę z Zo" 
chowskich Pruszakową, ozdobione drzeworytami, 1868. 
kartonowane Rs. 1.

0 poczytalności w prawie karnem p. Ad. Jak. Cohn 1874. 
45 kop.

Obrazki z mojego sąsiedztwa z notat Pana Antoniego, napisał 
Leon Kunicki, 1872, 45 kop.

Ogrodnictwo powszechne, czyli nauka . zakładania ogrodów, u- 
prawy roślin użytecznych, a w szczególności pielęgno­
wania roślin warzywnych, kwiatów i drzew owocowych 
z zastosowaniem do potrzeb kraje, napisana przez M. 
Czepińskiego, wyd. III wielu drzeworytami ozdob. przej­
rzał i pomnożył K. Langie, 1860. 3 tomy Rs. 4.

Ojcze nasz. Dziewięć kazań przez ks. Leopolda Otto, wyd. 2-ie 
poprawione i pomnożone kilkoma innemi przygodnemi 
1870 60 kop.

L



Pamiątka po dobrej matce, czyli ostatnie jćj rady dla córki przez 
Klementynę z Tańskich Hoffmanową. Wydanie 9-te 
z portretem autorki poprzedzone przedmową przez Pau- 
linę Krakowów ę 1872 90 kop. oprawne w płótno angiel- ’ 
skie Rs. I kop. 27 ’/a-

Po szkolnym roku powieść naukowa dla dzieci przez A. Castil- | 
lon’a, prof. koleg. S. Barbary w Paryżu przełożył Jan 
Chęciński z rycinami 1873, kartonów. Rs. 1 kop. 20.

Powieści dla młodzieży przez S. z Ż. Pruszakową, ozdob. 
6-ma drzeworytami, 1868 kart. rs. 1 kop. 20.

Sadownictwo zasadzające się na prostych prawach. Pora- , 
dnik podręczny dla wykładu uprawy owocowej, oraz | 
własnego nauczenia się takowej przez Dra Fdwarda i

Lucas i D-ra Fryderyka Medicus, przełożył z ostatniego 
wydania niemieckiego Fryderyk Osterloff. Z 104 drze­
worytami, 1873. rs. 1 kop. 20.

Tablica nawozów sposobam graficznym ułożona podług nie­
mieckiego wydania D-ra G. Heppe, obliczona na miarę 
i wagę krajową, przez R. Briihl, 1871. rs. r

Wakacje na wsi, powieść naukowa dla dzieci przez A. Ca- 
stillon’a prof. koleg. 8. Barbary w Paryżu, przełożył 
Jan Chęciński, z 34 rycinami, 1873, kartonowane rs. 1 
kop. 20.

Wesołe powiastki dla dzieci, przez A. S. oryginalnie po pol­
sku napisane, z 6-ma rycinami kolor. Wyd. 3-cie, 1868 
kartonowane, rs. 1.

Na fortepian.
Brahms Jan, Dw;a tańce węgierskie 30 kop.
Dietrich M., La.Havanaise Danse nationale.
Dietrich M., Deux Mélodies de Gounod 52 V2 kop.
Eibl P., Łup, cup, cup Mazur 22'/2 kop.
Gung‘1 J„ Potpourri sur des mélodies slaves, 75.
Herman J., (syn), Fijołek Polka.
Hertz T„ Totus Polka 22 */2 kop.
Kania E. Valse Impromptu op. 40. 45 kop.
Lecoq. „Córka pani Angot“. Wyjątki na 2 ręce.
Lesser St. op. 2 Stasiek Mazur 22'/2 kop.

„ op. 3 Cyganeczka Polka 22*/2 kop. 
Lewandowski L., Dla Gungl'a, Polka Mazurka . . 

„ Edward Mazur....................
„ Elegantka Polka...........................
„ .Gucio Mazur ........
,, Hulaka Mazur ........
„ Jan Popiel Mazur............................
,, Iza, Polka Mazurka.......................
„ Lucyna Polka Mazurka ....
„ Mazur Weselny (do baletu „Wesele

w Ojcowie).....................................
„ Mazur Żaków do Baletu „Pan Twar­

dowski.“ ............................
„ Oberek Zawierucha............................
„ ' Miś Mazur. ........
,, Na przekorę, Mazur...........................
„ 50 lat Mazur......................................
„ Pieszczotka Polka............................
„ Przybysz Mazur.................................
„ Rusałka Polka........................... .
„ Stokrotka, Trpteuse.......................
,, ' Szczebiotka Polka..........................
„ Walce Kotylionowa............................
,. Wspomnienie Ostendy, Polka . .
,, Wspomnienie Sławoszcwa Mazur .
„ Causerie, Kontredause. ....

Szadurska V. Un Souvenir, Valse 22’/2 kop.
Wald AI., Au der schönen braunen Pina! Valse kop.'• 22>/a.

Do śpiewu z towarzyszeniem fortepianu:
Euterpe, Zbiór śpiewów zebrany staraniem Dyrektora Opery 

Quattriuiego:
Nr.

kop. 22'/2
22'/2
15
15

15
22>/2 
22</2

22 y2

45
60 
22</2 
15 
22‘/z 
22'/2 
22'/2
15
22 V2 
22*/2 
60 
22'/2 
22'/2 
30

19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29
30

Mendelssohn, Gerusalem. . . . kop. 22'/2.
Thomas, Sola...................................
Gounod, Faust, DuU’avito suol natal
Crouch, Ballata................................
Wallace, Dla czego chwil rozkoszy.
Quattrini, Fatalita...........................
Themas, Mignon „Znaszli kraj“ 
Gobatti, I Goti „Preghiera“ . .
Verdi 
Don 
Carlo

Romanza Fontainebleau.
Canzone del velo.
Romanza di Posa .
Aria d’Eboli. . . .

>>

30.
30.
30.
30.
37'/2.
37 '/j.
30.
22,/2.
37>/2.
30.

Krogulski Wł. Matuchno, słowa W. Szymanowskiego. „ 22’/2. 
Le Ménestrel, Choix de Romances recueillies par Joseph Panee. 

Nr.
2
3
4

Guglielmo La Camelia. Kamelja . . . 
Panee, 7, M’amasti moi Czyi mnie kochała 

— Triste ritorno, Smutny powrót. . 
— Desolazione Zwątpienie. . . .

Miller, K, 4-a Msza (co nam nakazuje) na jeden głos z Orga-
nem lub sam Organ.

Śpiew łabędzi, 6 piosnek, kop. 60.Moniuszko St., 
osobno Nr. 1

2
3
4
5
6

Złota rybka.....................
Trzy kwiatki. ... , 
Niepogoda  
Dziewczyna  
Po wodę . . . .
Czarny krzyżyk ...

Perles harmoniques:

kop. 15.
15.
15. 
22>/2. 
15.
22 V2.

Lewi G. PieszCzotka, Polka Mazurka 15 kop.
„ Marie, Mazourka 15 kop.

Miller K. Pensée.
Moniuszko S. Sonety Krymskie układ na 4 ręce rs
Orda Napoleon, Constellation, Valse...................

„ Feu follet Polka............................
,, Inquiétude Valse......................
„ Kołyska, Andantino......................
„ Polonez posuwisty......................
„ Polonez odbijany......................
,, Sérénade......................................
„ Zenith, Walc.................................

Célèbres morceaux de chant av. aceomp. de Piano, texte origi­
nal et traduction polonaise.

Nr. 1 Beethowen L. van, In questa tomba 
(Nad mogiłą)............................kop. 22 '/2.

„ 2 Schumann R. Ich kann’s nicht fassen

3.
kop. 37*/2 

,, 30
„ 37'/, 
„ 22'/2

(Uwierzyć, pojąć nie mogę). . .
3 ' „ Ich hab im Traum ge-

22'/2.

4

5

„ Zorza północna 4 go lutego, Polonez „ 
Paladilhe E., Mandolina'a, Sérénade, 30 kop.
Sonnenfeld Ad., Galop Nimf z baletu „Altnea“ 22 */2 kop.

,, Quadrille des Nayades sur des motifs du 
Melusine 30 kop.

Stefani J„ Ulobiony Mazur z nperety „Trwoga wieczorna' 
22‘/2.

37'/2 
37>/2 
45

balet I
1 kop. I

6

7

8

9

10

weint (Płakałem we śnie)...................
Mendelssohn B. Allnächtlich im Trau- 
me (Co noc śnię)..................... ; .
Schubert Fr. Brennende Liebe (Kwiat 

miłości............................... .....
Guercia A. Mio povero core (Och! 

biedne ty serce . .......................... .....
L’auteur inconnu, En amour quand on 
s’embarque (Komu miłość zajaśnieje). 
CaballeroM E. Nena mia (Tańcz dzie­
wczyno) .........................................
Bögler, Bleib Lei mir. (Zostań przy 
mnie.......................................................  
Stradella, Cosi amor mi fai (Miłości 
zdradna)........................................  .

15.

22>/2.

22>/2’

37'/2.

15.

15.

15.

22</j.



„11 Mozarta. 0. An Chios (Do Chloe). . k. So.
„ 12 Handel G. Fr. Verdi prati (Lasy łąki). „ 22'li. 

Stefani/. Pastereczka z miłej włości z oporoty „Wie- 
czorna trwoga“. . '. , . . . . „ 15. 

Teichmann A. Nouvelles Vocalises pour la voix de Mezzo So-
prano, 2-me éditionrevuc et corrigée par l’auteur kop. 60. 

„ Przyjaźń (l’Amista) Ducttino salonowe na 2 
Soprany................ kop. 37 */2.

Troschel W. Do Gwiazdki, Piosnka............................... , 15.
„ Lore-Loy, Ballada.....................„ 22*/2.
„ Pieśń majowa.............................. „ 15.
„ Suche łzy i Ofiarowanie. . . . „ 22*/,,
„ Z Ojcem Przedwiecznym, Modlitwa,, 15.

Zarzycki Al. op. 15. Pięć pieśni, słowa El. y komplet „ 75.
Nr. 1 Siwy koniu................................................ 15.

„ 2 Szumi w gaju brzezina......................... .. 15.
„ 3 Błąka się wicher w polu. 22 'k-
„ 4 Nie będę cię rwała............................„ 22*/2.
„ 5 Siedzi ptaszek na drzewie . ... „ 22'/,.

Zarzycki Aleks. Pierwszy śpiewnik na jeden glos 
z towarzyszeniem fortepianu, op.
13. Komplet....................................  1 k. 5o

Osobno:
Nr. 1. Serenada, przez El... y.......................  — „15
„ 2. Moja Piosenka, przez J. I. Kraszew­

skiego .......................................... „ - „ 15
„ 3. Pamiętaj! naślad. z niemieckiego, 

przez T. Lenartowicza .... ,, - „ 221/2
„ 4. „Między nami nic nie było“ przez

El....y...................................................„ — „ 15
„ 5. Widzę cię zawsze we snach no­

cnych moich, z Heine‘go, pr. J. S. „ — ,, 15
„ 6. Ona, przez J. I. Kraszewskiego . „ — ,. 15
„ 7. Tęsknota, przez N. Żmichowską. „ — ,, 15
„ .8. „Piękna Rybaczko zatrzymaj się

w biegu“ z Heine'go, przez J. S. „ — „ 22'/j
„ 9. Oczywistość, przez N. Żmichowską „ — „ 15
., 10. Moje słońce, przez B. Berwińskiego ,. — „ 22«/2
„ 11. „Ach jak mi smutno“ przez El... y. „ „ 15
„ 12. Różne łzy, p. El... y . . . . „ — „15
„ 13. „Czyliż on zgadnie“, przez Magdus'e „ — ,, 15
„ 14. „Gdyby kwiatki to wiedziały“,

z Heine’go, przez 1. S. . • . „ — „ 15
Zarzycki Alek. Drugi śpiewnik, op. 14. . . . rs. 2 kop.—

osobno:
Nr. 1. Jeśli jest ten kwiat zloty, słowa U- 

jejskiego.....................  „ — 30
„ 2. Pod ócz moich łzami, słowa Ga­

szyńskiego .......................  — ,, 22'/2

„ 3. Majowa rosa, słowa Maryi Ilni- _
ckiej..............................................rs. — k

,, 4. Gołąbki i róże, słowa Gaszyńskiego „ — „
„ 5. Tęsknota, słowa El... y . . . „ — .,
„ 6. Pieśń wiosenna, słowa Mirona . ,, — „
„ 7. Zielona jabłonka, sł. Paul. Glńcks-

berg................................................., -
„ 8. 0 zmroku, słowa Mirona ... „
„ 9. Idź dalej, słowa El. . y . . . „ — „
,, 10. Biały kwiat, słowa Mirona . . „
„ 11. Nad jeziorem, słowa Lenau‘4 . „ — „
,. 12. Pożegnanie, słowa Mirona . . „ — „
„ 13. Śpiewak tęskniący, słowa B. Zalew­

skiego ................................................ „ — „
Żeleński Wlad. Dwie piosnki do słów M. B. An­

toniewicza................   — „
,, <p, 23. Dwie pieśni do słów Mi­

rona .  .....................................   — ,,
„ op. 24. Dzikie sny do słów Mirona „ — „

22</2 
22'/2 
22 >/2 
37«/,

37 Vî 
15 
221/z 
22'/2 
30
22 «/2

37«/,

45

7'/:
30

Zbiór ulubionych śpiewów ułożonych na Mezzo-Sopran, z uła­
twionym towarzyszeniem fortepianu, przez Wilhelma 
Troschel:

Nr. 56. Donizetti, Faworyta, Fernand imite Naśladuj li­
tość.

„ 57. „ Linda di Çhamounix, Oluce di ąuesta
Radość promień

,, 58. ,, Zucya di Lamormoor, Regnava nel ti-
lenzio Już nocy' carnćj.

„ 59. Meyerbeer, Afrykanka. Sur mes genoux. Przy 
łonie mym.

,, 60. Mozart, Don Juan. Vedrai carino. Na twoje 
rany.

„61 „ Wesele Figara. Non so piu. Nie wiem
sm.

,, 62. Rossini, Cyrulik Sewilski. Una voce poco fa 
To mi mówi tajny głos.

„ 63. „ Otello. Assisa a pie d’un salice. Tam
kędy wierzba.

„ 64. „ Semiramida. Bel raggio' lusinghier.
Promienie jasnych dni.

„ 65. Stradella, A. Modlitwa. Pieta Signor. Laski 
o Boże

„ 66. Verdi, Bal Maskowy. Morro ma prima. Nim 
śmierć.

„ 67. Weber, Wolny Strzelec. Cavatina Agaty.
Zbiór ulubionych śpiewów na Alt.

Nr. 13. Rossini, Tankred. Di tanti palpiti. Za cierpień 
tyle.

KSIĘGARNIA powyższa poleca się wielkim doborem dzieł w językach: Polskim, Francuskim, Niemieckim, Angielskim i Wło­
skim, tak dawnych Jak i nowych pisarzy, jak niemniej obszernym Składem NUT MUZYCZNYCH. Posiada także wielki 
assortyment KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA OZDOBNIE ÓPRĄWNYCH, książek dla dzieci w oprawach, GLOBUSÓW 
MAPP GEOGRAFICZNYCH, WZORÓW RYSUNKOWYCH i PIŚMIENNYCH. Przyjmuje zamówienia na pisma peryody- 
Czne wychodzące w kraju i zagranicą i zaopatruje CZYTELNIĘ swoję francuzką w najnowsze utwory literatury. — 
Wszelkie dzieła tak w języku polskim jakoteż zagraniczne oraz NUTY MUZYCZNE przez gazety lub czyjekolwiek kata­
logi ogłaszane, w tychże samych warunkach Księgarnia dostarcza; — Katalogi zaś książek i nut muzycznych na żądanie 
przesyła franco.

KSIĘGARNIA,

SKŁAD NUT 1 MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH
c OTicwe i s-ki

w Warszawie, na Krak.-Przedmieściu Nr. 410.

Od 1-go Stycznia 1875 r. zaopatruje się w NUTY, ma nowości, wydawane przez 
księgarzy krajowych i zagranicznych, przyjmuje prenumeratę na pisma perjodyczne; żą­
dania uskutecznia w możliwie krótkim czasie, przenoszące 5 rs. wysyła bez dopłaty.



KSIĘGARNIA,

SKŁAD NUT 1 EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZNYCH

MAURYCEGO ORGELBRANDA
naprzeciw posągu Kopernika w Warszawie.

Posiada i dostarcza Książki, Nuty, Pisma peryodyczne krajowe i zagraniczne, nie- 
tylko te które sama ogłasza, lecz wszystkie inne przez różny cli wydawców, towarzy­
stwa i redakcye w pismach lub katalogach przez kogobądż ogłaszane i pod temi sa- 
memi warunkami. Tym sposobem, przy Księgarni wymienionej, urządzoną jest

OC^ÓAAA EKSM2I>ACAA

KSIĄŻEK, NUT, PISM PERYODYCZNYCH
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

wszelkim żądaniom zadość czyniąca. Skupienie interesów piśmiennictwa i muzyki, 
wielką jest wygodą dla publiczności, mogącćj potrzeby swoje w jednem miejscu 
zaspakajać. Osobom w stałych stosunkach z Księgarnią zostającym, przyznawane są 
możliwe ułatwienia i korzyści. Amatorowie zbiorów i rzadkości bibliograficznych, 
mogą, otrzymywać katalogi antykwarskie i licytacyjne.

Że podjętym zobowiązaniom wymieniony zakład bez zawodu Publiczności od­
powiedzieć zdolny, rękojmią przeszło 30-letnie doświadczenie właściciela, oraz egzy- 
stencya firmy od 1853 r. pierwotnie w Wilnie, obecnie w Warszawie. x * /

Mimie książki wydane MHata Mamyceto Orniltaia:
lis. k-

Biblioteka pamiętników i podróży po dawnej Polsce, wydana przez J. I. Kraszewskiego, tom I. Polska w r. 1793 według 
podróży Fryderyka Szulca (wyczerpane).....................  15°
tom II. Pamiętnik Hansa Schweinichena do dziejów Szlązka i Polski 1552—1602 przekład skrócony H. Feld- 
manowskiego ......................... ,................................................. — 90
tom IV. Notaty generała brygady wielkopolskiej kawaleryi narodowej z lat: 1775—1778. Notatki Waleryana 
Puchalskiego z lat 1690—1718. Z rękopisu kr. Jana III. Kilka listów o sprawach publicznych z lat 1742—1844.
Z rękopisów spisane..............................................................................................................................— 95
tom V. Pamiętniki Seweryna Bukara. Z rękopisu po raz pierw szy ogłoszone........................... — 95
tom VI. Pamiętniki wojenne 1792—1812...................... — 95

Draper J. W. Dzieje rozwoju umysłowego Europy. Tłum, z oryginału ang. p. Tadeusza Korzona, 2 tomy.........................4 —
W oprawie angielskiej, w płótno....................................................................  • • • • ,....................... 4 5°

Dupanloup Feliks J. E. (biskup Orleański). Dziecię. Przełożył tłumacz dzieła hr. Demaistre‘a „O Papieżu“ ..... 1 20
Oupauloup Feliks J .E. (biskup Orleański). Małżeństwo chrześcijańskie. Przełożył tłumacz dzida hr. Demaistre‘a

„O Papieżu“ ........................................................................................................................................................— 9°
Dzieduszycka Anast. Gawędy Matki..............................................................................• • • _ ............................ >35
Ekonomika przemysłowa, szereg odczytów, w stowarzyszeniu politechnicznem w Paryżu, rom 1-75 kop. Tom II. . . — 60 
Flamarion Kamil. Bóg w przyrodzie. Przekład z francuzkiego....................................   1 65
Gaume ks. biskup. Życie nie jest życiem, czyli wielki błąd XIX wieku. Przekład ks. W. M. . . . ........................... — 60
Grzechy i cnoty w 30 powiastkach. Opowiedziane dziatkom 8—10 letnim z francuzkiego. Wydanie drugie poprawione —67'^ 
Guthe H. Dr. filozofii, profesor w Hanowerze. GeograĘa powszechna z 43 drzeworytami w tekście. Przekład z drugie­

go wyd. 1872 r. porównany z 3-em w 1874 r., pomnożony oryginalną pracą odnoszącą się do Słowiańszczyzny 3 60 
Heiden E. prof. Dr., Nauka o nawozach i statyka rolnicza. Przełożył z niemieckiego Robert Briihl............................ >35
Hoffman Franciszek. Róg obfitości, 150 powiastek dla małych dziatek. Tłum z niem., ozdobione 8 kolor, rycinami. . 1 20



Kotarski Jan. Przewodnik rolniczy do przejścia z trzech i czterech polowego gospodarstwa w płodozmian, oparty na 
pastewności, oraz praktyczny sposób postępowania w rolnictwie.........................................................

Lebon Hubert. Sam na sam z Bogiem. Rozmyślania duchowne. Przełożył X. M. Gorzelański. Wydanie drugie . , . 
Liguori Alfons św., Nabożeństwo do Matki Bożej Bolesnćj. Wybrane i na polski język przełożone przez O. Prokopa.

Wydanie drugie poprawione............................................................:...........................................................
MUller J. Fizyka w streszczeniu opowiedziana. Spolszczona przez Stanisława Kramsztyka. Z atlasem obejmującym 10 

tablic z 455 figurami rs. I, oprawna w płótno angielskie.......................................................................
Nauka o najświętszym Sskramencie, oraz zachęta i przygotowanie do komunii świętej. (Wydanie 2-gie poprawne) . . 
Nipanicz M., Mappa Królestwa Polskiego, pod względem: jeograficznym, administracyjnym, duchowńym, naukowym, 

sądowym i przemysłowym. Ułożona na zasadzie źródeł urzędowych. Wydanie 2-gie..........................  
podklejona płótnem, z teczką rs. 5; podklejona, werniksowana i na wałkach........................................

Ołtarzyk nowy złoty, w którym dodanych 164 litanij. Wydanie XX. Misyonarzy, edycya 3-cia....................................  
Opowiadania Matki małym dziatkom, 16 powiastek ozdobionych 5 kolorowanemi obrazkami, z francuzie. Wydanie II. . 
P ¡liński Tadeusz. Bezkrólewie po Zygmuncie Auguście i elekeya króla Henryka.......................................................  
Prokop ks. Kapucyn. Sw. Józef. Szczegóły jego życia.-Uwagi o wielkiej jego godności, zachęta do szczególnej w jego 

pośrednictwo ufności, z przydaniem niektórych na cześć jego ćwiczeń pobożnych................. ....
Prokop ks. Kapucyn. Wielbij duszo moja Pana, książka do nabożeństwa i pobożnego rozmyślania. Wydanie drugie na 

papierze welin, bez oprawy rs. I, na pap. zwycz. k. 90, w oprawach zagrań, na różne ceny, od rs. 1 k. 35, aż do 
Żywoty Świętych Pańskich na wszystkie dni róku z przydaniem do każdego pożytku duchownego i właściwej modlitwy 

tudzież na wszystkie uroczystości i święta, krótkie nauki przez O. Prokopa kapucyna. Na zwyczajnym papie­
rze rs. 3 kop. 60, na welinowym rs. 4 kop. 80. Ryciny do tegoż....................................... ....

Prokop X. Żywot św. Klary, 2 tomy.....................................................................i........................... ......................
Rogojski J. B. Chemija rolnicza.................................................................................. .... .....................................
Rycharski Lucyan Tomasz. Literatura polska w historyczno-krytycznym zarysie. Podług gruntownych badań; tom I.

Część estetyczna. Dzieje literatury od najdawniejszych czasów, do epoki jezuickiej włącznie. Tom II. Dzieje 
literatury od czasów Stanisława Konarskiego, do naszych dni. Kraków............................ .... ...........................

Sekretarz domowy. Niezwykły zbiór listów towarzyskich i okolicznościowych, dokładny podręcznik dla słabych w stylu
i koncepcie, zebrany i oryginalnie ułożony przez d-ra A. Z. 390 wzorów listów gratulacyjnych (dziękczynnych) 
upominających, uniewinniających, polecających, biletów i zaświadczeń, rachnnków, najdokładniejszy zbiór 
wzorów kupieckich, wraz z teoryą o wekslach i prowadzeniu ksiąg kupieckich, nakoniec kilkanaście listów 
celniejszych pisarzy, jako to: Mickiewicza, Krasińskiego, Słowackiego i t. p. Lwów.......... 

Settegast H. Hodowla zwierząt. Podług trzeciego niemieckiego wydania przełożył i własnemi spostrzeżeniami dopeł­
nił, Aleksander Trylski . ................................................................................................................

— Nauka żywienia domowych zwierząt,-z niemieckiego przełożył Ludwik Bogucki, ozdobiona 27 drzeworytami . 
Sława. Opowiadania historyczne z dziejów Grecyi,. dla młodego wieku, przez F. Czepielińskiego, ozdooione kilku­

dziesięciu drzeworytami..................... . ,...................................................................................
Sniegocki A., były docent szkoły rolniczej imienia Haliny w Zabikowie. Uprawa i użytkowanie Lucerny z dopiskami

o Esparcecie................................................................................................ '...............................................
Splotek powieści dla dobrych dziatek, od 5 do 8 lat, z j-ma kolorowanemi obrazkami, okładką chromolitografowaną 

w oprawie kartonowanej, wydanie drugie . . . . i........................................................................  
Stefan z Bronowa, Opis niektórych wzorowych gospodarstw Flandryj, (Biblioteka Ziemianina)................................  
Syrokomla Władysław. Urodzony Jan Dęboróg. Dzieje jego rodu, głowy i serca, przez niego samego opowiadane, 

a rytmem spisane; wydanie trzecie kop. 40; w oprawie w płótno angielskie....... ....
Trzy lata pobytu w stepach Ameryki. Przygody młodego sieroty. Ozdobione 12 stalorytami kolor. Przekład z francuz. 
Wappler ks. Antoni. Historya kościoła katolickiego, napisana dla wyższych zakładów naukowych. Przełożona na język 

polski przez ks. Władysława Jakubowicza, Sch. Piar............................................................................  
Wieczory Wróżki. Zbiór powiastek dla młodzieży, ozdobiony 12 stalorytami kolorowanemi, wolny przekład z francuz. 
ż domu i ze świata, powieści dla młodego wieku, przez autorkę „Wesołych powiastek “.........................................  
Zieliński Wiktoryn. Przewo’dnik rozmów franc. Wydanie 2-gie powiększone prawidłami rozmawiania frańc. przez F. S.

/is. k-

5°
30

25

4°
60

3.
7 5°

-67'/, 
I 20

40
30

40

90

50

40

-67'/z
— 60

60
20

75
20

2
2
2

2

3

KSIĘGARNIA,
SKŁAD MATERYAŁÓW PIŚMIENNYCH I RYSUNKOWYCH,

ORAZ NUT MUZYCZNYCH,

KEM PN ERA
W PŁOCKU, 

przy ulicy Grodzkiej w domu własnym.

Poleca się doborem dzieł Historycznych, Naukowych, Gospodarskich, Religijnych, Książkami do 
Nabożeństwa w gustownych oprawach po cenach przystępnych, Expedycja Pism Perjodycznych kra­
jowych i zagranicznych po cenach stałych warszawskich, Sprzedaż Kart do gry dla całćj gubernii 
Płockiej, Rejestra Gospodarcze, najpraktyczniejsze, Księgi czyste i linijowane w różnych formatach, 

Maszyna do Biletów wizytowych, mieszcząca się przy Księgarni Czytelnia Polska wyborowych dzieł, 
składająca się z kilku tysięcy tomów, którą się wychodzącemi nowościami pomnaża.



KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT MUZYCZNYCH

UNGRA I BANARSKIEGO
w Warszawie, przy ul. Krakowskie-Przedmieście Nr. 443(71) naprzeciw Resursy Obywatelskiej.

Poleca się doborem dzieł różnój treści tak dla osób dorosłych jako i młodzieży w języ­
kach: POLSKIM, RUSKIM, FRANCUZKIM, NIEMIECKIM, ANGIELSKIM i WŁOSĘIM, 
oraz pięknym wyborem KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA w ozdobnych i zwyczajnych opra­
wach od kop. 60 do kilkunastu rubli i wyżój.

Posiada wielki SKŁAD NUT, tak wokalnych jako też na rozmaite instrumenta, które 
wychodzęcemi nowościami uzupełnia.

WYPOŻYCZALNIĘ SWOJĄ NUT MUZYCZNYCH NA FORTEPIAN na dwie i na 
cztery ręce, zasila nowościami wychodzęcemi w kraju i zagranicę.

Cena Abonamentu rocznie rs. 6 kop. 50, półrocznie rs. 3 kop. 50, kwartalnie rs. 2, mie­
sięcznie kop. 75.

PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA na wszelkie DZIEŁA I PISMA PERYODYCZNE w kraju 
i zagranicę wychodzęce.

z Nakładów swych poleca:
Książki.

DZIEKOŃSKI T. Więzanie dla 
moich wnuków, ozdobione 24 
rycinami, kartonowane , . . rs. 1 k. 20

FLAMMARIOM K. Życie Miko­
łaja Kopernika, przekładu F. 
Sulimierskiego redaktora Wę­
drowca, ozdobione 4 litogra­
fiami . . •.....................„ — „75

GOETHE. Herman i dorota. Poe­
mat w IX-ciu pieśniach, prze­
łożył sześciomiarem polskim 
Ludwik Jenike Redaktor Ty­
godnika Illustrowanego (z ry­
sunkami F. Tegazza) ... „ 1 „ 20

-HIPPEAU M. C. Wychowanie 
publiczne w Ameryce półno­
cnej, przełożył Stan. Bełza 
z (rycinę)........................„ 1 „ —

MIKORSKI F. Bajki 2 tomiki o- 
zdobione rycinami na papierze 
zwyczajnym.................... „ — „ 22 V2
na papierze welinowym . . „ — „40

MIGNON. Opera w 3-ch aktach.
Ambrożego Thomasa, Car- 
re’go i Barbier'a przetłoma- 
czył pod muzykę Felix Scho­
ber ...........................................................40

THIRIFOQ. Zupełny kurs nauki 
kroju sukien i okryć damskich 
oraz wszelkiej bielizny mę- 
zkićj, damskiej i dziecinnej . rs. — k. 45

Nuty do spićwii.
ANA (W.) Hymn do N. M. Panny

BOGUCKI (A.) Hymn na cześć
Kopernika.................................. ,, — „30

— Głos oddzielnie..........................„ — „05
FRE1ER (A.) Msza na 4 głosy

z organem..................................   — „75
KLECZYŃSKI (Jan,) Goń sny zło­

te goń........................................ „ — „ 22 V2
* — Na dzień zaduszny . . . . ,, — „ 22'lt

— Oczywistość..............................„ — „ 15
— Pijak........................................... „ — „ 37‘/a

* — Życzenie........................................   — „ 37 ł/z
KOLBERG. Piosenka śpićwana

w Marcowym Kawalerze przez
P. Bakałowicz..........................„ — „15

KROGULSKI (W.) Avc Maria na 4 
glosy ..................„ — „ 22l4

— Hymn do Matki Boga . . . „ — „ 22 V2
TEICHMAN (Ant.) Stęskniona . „ — ,, 30

Na fortepian.
CHOJNACKI (H.) Mikołaj Ko­

pernik. Polonez................,, — „ 22 V2
DIETRICH (M.) Le train de vitesse

Galop de chemin de fer op 56 „ — „37*2 
— La Nayade op. 57..................,, — „ 52 V2
— La Sympathie op. 58. . . . rs. — k. 37 Vs

KANIA (E.) IV-eme Valse de sa­
lon op. 39 ...................................„ — „ 52 'h

KROGULSKI (W.) Romance op. 9 — „ 22 V2
— Polonaise antique op. 13 . . „ — ,, 22'11
— Improvisation op. 14. . . . — „50
— Romeo et Juliette op. 15 . . „ — „ 52 'h

KRUZINSKI (W.) Mazur (fis moll) „ „ 22 'l2
— Szkoła na fortepian 2 „ —

MALISZEWSKA (J.) Valse pour
le piano op. 24.........................   — „ 30



MONIUSZKO (St.) Marsz do 1 V-go
aktu Hamleta. . . . rs. — k. 30

Nr.
, PERLES DE SALON, 

1 HELLER (St.) Feuillet d’al­
bum ..........................................„

2 CRAMER. Rondino sur i’air 
„Ombre legere“de 1’ op. Par­
don de Ploermel....................

3 Chanson allemande. ,,Obitt

,.15

30

euch liebe Vögelein“. . . . „ — 
„ 4 „Meditation sur la Marche

fúnebre de Chopin op. 35 . . „ — 
Nr. 5 Paraphrase sur Hochzeits-

„ 30

37 ‘k

»

marsch de Mendelssohn . . „
6 Marche de l’op. Tannhauser 
de R. Wagner........................„

7 Santa Lucia Chauson. . . „
8 OGIŃSKI (M) Les adieux

à la Patrie Polonaise Nr. 1 ,,
9 Polonaise Nr. 2..................... „

10 Polonaise Nr. 3......................,,

37 'h

30

15
15
15

SONNENFELD (A.) Rondino sur 
„Un balio in masohera“ . . ,

THOMAS. Mignon Fantaisie-Pot- 
pourri . ............ ........ ...

WOLFF (Ed.) Improvisation
Tańce.

BRAUMANN (Wl.) Lewandowski 
Mazur .... ......................

45

„ 67'h
„ 22 'h

22'h

— Komana Popiel, Polka M i • 
zurka (z fotografię). . . . 

CHOJNACKI (H.) Oberek z nad
Wisły ... •..................

GODFREY La Marska Valse. . , 
HERTZ (T.) Wystawa Wiedeń­

ska Galop...................... ...
LEWANDOWSKI (L.) Kumecz- 

ka Polka.....................
— - Słowianin Mazur .....
— (M.) Łęczycanin Mazur . .

ŁODWIGOWSKI (E. I.) Tęgi 
chłopak Mazur............

MURILLO (W.) Wdzięk i dźwięk 
Polka Trotteuse........

NEUMANN. Le Postilion amou- 
reux

ROSENZWEIG (W. L.)’ ¿liquót 
Polka dedieé à Miss-Davies 
(z fotografię)............

SUPPE. Valse sur „le Paysan et 
le Poete)......................

SYREWICZ (X.) Caroselli Polka 
(z fotografię)..................

SZULC (H.) Izabella Polka . ..
— Sławianka Polka..................

WITKOWSKI (J.) Lancière Pol­
ka ulanka .....................

ZIEHRER. La gaieté Polka . .

rs. — k. 30

22'h
45

22 V2

15
15
15

22 'ii

22'11

37'li

30

15

30
15 
22* h

22'h 
15

SKŁAD BIBLIJI I TESTAMENTÓW 
w różnych językach 

pod firmą

ADOLFA KANTOR
Ulica Senatorska Nr, 497 (2) w Warszawie.

BIBLIJA w jęz. polskim, in 8-o, opr. w skórze. 
,» n „ 8-o, ,,

w szagryn i brzegi złocone................................
NOWY TESTAMENT, po polsku, z psalmami 

in 32-o, w płótno............................................
NOWY TESTAMENT, po polsku, z psalmami in 

12-o, w płótno......................................................
NOWY TESTAMENT, po polsku (Wuyka), in 32 

w płótno...................... .....................................
NOWY TESTAMENT, po polsku, Wujka, in 

12-o w płótno.....................................................
BIBLIJA w jęz. niemiec., 16-o, oprawa w płótno 

„ „ in 8-o, małe. w skórze .

Rs. kop. 
80

1 55

14

25

9

„ ń in 8-0,
„ >, in 8-0,

brzegi złocone.....................

w skórze .
w szagryn

20
35
55
60

BIBLIJA w jęz. niem. in 8-0 wielkie Opr. w skór.
1 65

35

BIBLIJA w języku 'niemieckim, in 8-0 wielkie 
z oprawą w szagryn brzegi złocone.................

NOWY TESTAMENT, w języku niemieckim in 
32-o, w płótno................................. .....

NOWY TESTAMENT, w jęz. niemieckim z psal­
mami in 32-0 w płótno......................................

NOWY TESTAMENT, w języku niemieckim in 
8-o, z psalmami, oprawa w płótno.................

NOWY TESTAMENT, w języku ruskim in 32-0 
oprawa w płótno...................... .........................

NOWY TESTAMENT, w języku ruskim in 8-0 
w płótno oprawa . ...........................................

NOWY TESTAMENT, w języku ruskim in 8-o, 
oprawa w płótno kolorowe i brzegi złocone . .

KSIĘGA PSALMÓW, w języku ruskim, in 12-o 
w płótno. ............... ...................... .....

Rs. kop.

2

1

30

9

30

25

45

5

20
PODOBNIEŻ W JĘZYKACH NASTĘPUJĄCYCH:

Angielskim, Arabskim, Armeńskim, Bułgarskim, Chińskim, Czeskim, Duńskim, Estońskim, Finlandskim, Flamskim, Fran- 
cuzkim. Greckim, Hebrajskim, Hiszpańskim, Holenderskim, Kroatskim, Łacińskim, Łotewskim, Perskim, Portugalskim 
Rumuńskim, Serbskim, Sławiańskim, Słoweńskim, Syryjskim, Szwedzkim, Tureckim, Wendyjskim, Węgierskim i Włoskim 
po cenach najtańszych, w różnych wydaniach i oprawach.

Również i dla Ociemniałych w języku niemieckim. Katalog szczegółowy, na żądanie przesyłam 
fra nco.



Księgarnia i Skład Nut Muzycznych
MICHAŁA GltCKSBERGA

w Warszawie przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu dawniej Grodzickiego 
Nr 411 (nowy 7).

Posiada znaczny zbiór dziel różnej treści w języku polskim, francuzkim, niemieckim i angiel­
skim, oraz książki szkolne i do nabożeństwa w gustownych oprawach. Skład nut muzycznych zaopa­
trzony we wszystkie dzieła klassyczne, posiłkowany jest ciągle wychodzącemi nowościami.

Czytelnie: Polska, Francuzka i Angielska, przy tejże księgarni mieszczące się, a składające się 
każda z tysiąca kilkuset dzieł, zwiększane są nowemi dziełami zaraz po ich wyjściu.

Osoby na prowincyi zamieszkałe zapisujące z powyższój księgarni książki lub nuty na Rs. 5, 
kosztów przesyłki nie ponoszą.

Nakładem tejże księgarni wychodni:

BLUSZCZ
pismo tygodniowe illustrowane dla kobiet z dodatkiem obejmującym Wzory ubiorów i robót. 

Prenumerata kwartalnie w Warszawie Es. 1 kop. 80 na prowincyi Es. 2 kop. 50.

MUZEUM SZTUKI EUROPEJSKIEJ
(kopje celniejszych obrazów Galeryj Europejskich)

z dodaniem tekstu obejmującego: Życiorysy łMTalarzy.
W początku każdego miesiąca wychodzi zeszyt zawierający 3 staloryty arkusz tekstu 

portret malarza, 12 zeszytów stanowi tom. Dotychczas wyszło zeszytów dziesięć.
Prenumerata na tom wynosi w Warszawie Rs. 4 kop 50 na prowincyi Rs. 5 kop. 40.

Prenumeratorowie „Bluszczu“ płacą w Warszawie Rs. 3 kop. 60 na prowincyi Rs. 4 k. 50
Opłatę za zeszyty składać można częściowo.

Nakładem powyższej Księgarni wyszło świeżo dzieło pod tytułem:

HIST0RYA LITERATURY POLSKIEJ
przez Leona Rogalskiego

dwa duże tomy (blizko 100 arkuszy druku). Cena egzemplarza Rs. 6.

STAREGO I NOWEGO TESTAMENTU
ozdobione 230 wielkiemi drzeworytami 

rysunku najsławniejszego francuzkiego illustratora 

GUSTAWA DORÉ.
Wydane podług przekładu X. WUJKA, zaaprobowane przez Konsyst. Archid. Warsz.
Dzieło to wychodzi zeszytami — co 15 dni zeszyt. —Cena zeszytu 50 kopiejek. 
Zeszytów będzie 62. Za przesyłkę zeszytu dolicza się kop. 1O. Wyszło już zeszytów 30.



KSIĘGARNIA
KRAJOWA I ZAGRANICZNA

Ekspedycya pism peryodycznych, Czytelnia doborowa francuzka,

J. J. OKOŃSKIEGO
W WARSZAWIE

przy ulicy Miodowej Nr. 496.

Poleca się doborem dziel w języku polskim, francuzkim, niemieckim i innych — oraz po­
siada znaczny dobor książek do nabożeństwa, ozdobnie oprawnych, po cenach umiarkowanych.

Posiada wielki wybór dzieł w języku ojczystym, we wszystkich oddziałach nauk i umie­
jętności. Osoby na prowincyi zamieszkałe, zapisujące z powyższój księgarni dzieł za rs. 10 lub 
więcój otrzymują takowe franco. Zapisującym za większą summę, ustępuje się oprócz tego 
stosowny rabat.

Powyższa księgarnia, przyjmuje prenumeratę na wszystkie pisma i dzieła wychodzące w kra­
ju i zagranicą, żądającym odsyła do mieszkania, bez dopłaty, a na prowincyi i do Cesarstwa, 
pocztą wyprawia, z doliczeniem kosztów pocztowych. Dzieła objęte wszelkiemi katalogami, do­
starcza po cenach przystępnych, nie wyłączając i tych których cena zniżony została.

KSIĘGARNIA ANTYKWARNIA
OTŁAii XOWO OTWORZONA CZYTELNIA POLSKA

H. BLUMENTHALA
Warszawie, przy ulicy Miodowej Nr. 9.

Księgarnia ta znana czytającej publiczności z obfitego zbioru dzieł we wszystkich 
gałęziach wiedzy, a szczególniej z rzadkości bibliograficznych, i nadal zajmować się będzie 
nabywaniem, oprócz wszelkich nowości literackich, także całych bibliotek, dzieł rzadkich, 
manuskryptów, jednem słowem wszystkiego co się odnosi do nauk, a nadewszystko do 
dziejów i literatury ojczystej, — oraz przyjmować będzie pośrednictwo w nabywaniu lub 
ułatwianiu kupna lub sprzedaży całych bibliotek. Powyższa księgarnia posiada wielki 
wybór książek do nabożeństwa w gustownych oprawach, książek dziecinnych oraz książek 
szkolnych, które sprzedaje po cenach umiarkowanych.

Biorąc na siebie obowiązek ciągłego służenia czytającej publiczności w obranym’za- 
wodzie, nie wątpi, że i nadal potrafi trzymać zaskarbione zaufanie jakiem dotąd czytająca 
publiczność zaszczycać raczyła.



TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI
PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE DLA KOBIET

wychodzi w Warszawie pod redakcyą
•Tana Kantmgo Gregoro wicza.

Każdy numer składa się z półtora arkusza, formatu pism Illustrowanych Warszawskich i mie­
ści w sobie: artykuły literackie poważniejszej treści, przeglądy literackie, korespondencye zagrani­
czne, przeglądy teatralne i artystyczne, urywki z podróży, poezye i zawsze dwie powieści: jednę 
oryginalną a drugą tłumaczoną.

Oprócz tego do każdego numeru dołączone zostają dodatki, poświęcone ubio­
rom i robotom kobiecym, a składające się: z arkusza z drzeworytami około trzydziestu ry­
sunków obejmującemi, jakich tym sposobem w ciągą roku przeszło półtora tysitjca danych 
zostaje, z dodatków litograficznych z formami i deseniami do haftu, oraz z 16-tu rycin kolorowych.

Drzeworyty podawane są z powszechnie znanego pisma Berlińskiego Modemełt we francuzkim 
wydaniu noszące nazwę: La Saison i rozchodzące się w dziesięciu językach: niemieckim, francuzkim, 
włoskim, hiszpańskim, angielskim, holenderskim, duńskim, rossyjskim węgierskim i polskim, 
w egzemplarzach 282,000.

Liczba ta tak ogromna, rozchodząca się niemal po całej Europie, a nawet i po Ameryce Pół­
nocnej, najlepszym jest dowodem użyteczności rycin i krojów które podają każdej rodzinie możność wy­
konania w domu, bielizny damskiej i męzkiej oraz całego ubrania tak dla osób dorosłych jak i dzieci.

Prenumerata wynosi:
w Warszawie:

Rocznie. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .Rs. 7 kop. 20
Półrocznie. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . „ 3 „ 60
Kwartalnie. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . „ 1 „ 80

Na prowincji i w Cesarstwie:
Rocznie. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . Rs. 10 kop. —
Półrocznie. . . . . . . . . . . . . . . . . . . „ 5 „ —
Kwartalnie. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  2 „ 50

Prenumerować można w Warszawie we wszystkich księgarniach i kantorach pism peryody- 
cznych. W Cesarstwie i królestwie najlepiej za pośrednictwem redakcyi, przesyłając należytość pod 
adresem: Do J. K. Gregorowicza Redaktora Tygodnika Mod w Warszawie, ulica Żabia Nr. 956.

PRZYJACIEL DZIECI
PISMO TYGODNIOWE ILLIJSTROAYANE.
Wychodzi w formacie mniejszego arkusza z dodatkiem półarkuszowym, który w jednym tygo­

dniu obejmuje powieść większych rozmiarów, a w drugim przeznaczony jest wyłącznie dla młodszej 
dziatwy, zaczynającej i kończącej dopiero naukę czytania. Reszta wydawnictwa służy dla panie­
nek i chłopczyków już stałej oddanych nauce.

W obu tych częściach redagowanych odpowiednio do swego przeznaczenia mieszczą się: po­
wieści i powiastki, obrazy historyczne, artykuły naukowe wiadomości z przemysłu, nowe wynalazki 
i odkrycia, podróże, życiorysy różnych znakomitości, poezye, bajki, zagadki, myśli i t. p.

Pomimo obniżonej ceny prenumeracyjnćj, co rzeczywiście zrobiło Drży jaciela Dzieci 
najtańszem pismem ze wszystkich dotąd wychodzących w kraju, nie pomijamy, co tylko do jego 
prawdziwego ulepszenia przyczynić się może. Jeżeli więc chcemy, aby dziatwa naszastała się chlubą 
kraju, aby gmach ogólnej pomyślności nie na piasku się wznosił, ale na opoce, uczmy dzieci nawet 
w zabawie, od pierwszej chwili ocknienia się w nich myśli, jak mają stać się zacnemi i rozumnemi. 
Przyjaciel Dzieci wielce to ułatwi, a że usługę tę spełnia sumiennie, odwołujemy się do 
tych, co czytając go, pojęli jego zasady i środki, jakich w tym celu używa.

Prenumerata wynosi:
w Warszawie: | Na prowincyi i w Cesarstwie:

Rocznie. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . Rs. 3 kop.— i Rocznie . . ; . . . Rs. 4 kop.—
Półrocznie. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . „ 1 ,, 50 Półrocznie. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . , 2 „ —
Kwartalnie. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   — „ 75 I Kwartalnie. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 „ —
Prenumerować można w Warszawie we wszystkich księgarniach i kantorach pism peryodycznych oraz w Redakcyi: 

przysyłając należytość pod adresem. Do J. K. Gregorowicza Redaktora Przyjaciela Dzieci, przy ulicy Żabiej Nr 956.
Egzemplarzy rocznych as lat dawniejszych dostać można po rs. 3 za tona.

Na opłatę pocztową dopłaca się do każdego tomu kop. 30.



Skład Papieru
MATERJAŁOW PIŚMIENNYCH, RYSUNKOWYCH

I TOWARÓW GALANTERYJNYCH

' WtMYSm BedNAWSKIEGO
w Warszawie przy ulicy Miodowej Nr. 497c w domu Buynego.

Zaopatrzony zawsze w jak największy dobór rozmaitych Nowości Galanteryjnych 
francuzkich, angielskich i wiedeńskich, oraz najkompletniejszy wybór Materjałów 

Piśmiennych i Rysunkowych, a mianowicie:

Papier wszelki z fabryk krajowych po cenach stałych fa­
brycznych.

Papier wszelki z fabryk zagranicznych po najprzystępniej­
szych cenach.

Papier listowy i koperty francuzkie i angielskie z pięknemi 
kolorowemi cyframi, herbami i dewizami.

Papier listowy z firmami kupieckiemi.
Kompleta papieru listowego w pudełkach od 50 kop. do 1 rs.
Wielki zapas piór stalowych, Osadek, Ołówków Fabera, 

Scyzoryki, Nożyczki, Linje i Skorosuszniki.
Książki do kopjowania listów.
Książki handlowe oprawne.
Maszyny do kopjowania listów.
Atrament i inne utensylja kancellaryjne.
Papier na Conto Courenti i rozmaite szemata biórowe.
Bilety wizytowe litografowane od rs. 1 kop. 50 za 100 sztuk.
Bilety wizytowe drukowane, i la minutę 100 sztuk 75 kop.
Wielki i tak kompletny zapas materyałow biórowych i kan­

torowych z wszechstronną znajomością rzeczy nagromadzonych 
pozwala największe bióra i zakłady handlowe zaopatrywać we 
wszelkie potrzeby kancellaryjne i dopełniać najdokładniej do­
staw stałych i rocznych.

Nakładem składu a układu B. Aleksandrowicza wyszło no­
we wydanie wszelkich Regestrów gospodarskich.

Utensylja dla Techników.
Papier rysunkowy Wathmana ang. i hollenderski wszelkich 

formatów oraz rolowy.
Papier Sekcyjnym zwany, dla Jcometrów zastosowany do 

wielkości stolika jeometrycznego.
Papier kratkowany a la Sagene na projekta dla Inżenierów 

Dróg Żelaznych.
Papier niwelacyjny i projektowy.
Reiszeiigi, Grafiony, Cyrkle, Łinije okute, Ekierki, Linijki 

z podziałką, Rajszyny, Kalka papierowa i płócienna angielska. 
Miary taśmowe z podziałem setnym, miary składane, kościane 
i drewniane z podziałem na metry, arszyny, sażenie łokcie i t. p.

Farby miniaturowe angielskie i francuzkie do planów iPendzle.
Oddział dla techników z równą dokładnością zaopatrzony we 

wszystkie najwyszukańsze artykuły.
Rozmaite towary.

Ramki i Ramy do fotografij i portretów.
Albumy do fotografij, od rs. 1 do 30 rs. za sztukę.
Przybory brązowe, żelazne, marmurowe, i drewniane na 

biórka męzkie i damskie, jakoto: Ecritoiry, Lichtarze, presse 
papier, rozliczne Termometry stołowe, Kalendarze, datniki sto­
łowe, postumenty do Zegarków, Piaseczniczki, Popielniczki

i t p., drobiazgi biórkowe, Portefeuille safianowe do noszenia 
papierów, Bivoir’y i portefeuille do Wexli.

Pugilaresy safianowe.—Notyski i porte billct.
Portemonetki w wielkim wyborze.
Woreczki zamszowe skórzane w wielkim wyborze.
Wielki wybór Porte cigares angielskich z grubej skóry, wie­

deńskich skórzanych i francuzkich, z kości szyldkretu.
Neęessaiz’y i toalety podróżne męzkie i damskie.
Neęessaiz’y do robót damskich, a także różnorodne neęessaiz’ki 

z robótkami do podróży a również w fasonie Albumów, lub też 
w połowie z albumem i muzyką.

Cygarniczki piankowe, fajki i cybuchy.
Worki skórzanne podróżne i Teki.
Parasole, Laski i Szpicruty.
Obrazy olejne.
Medaljony bas-relief.
Wyroby z porcelany, Wazony, figury do gabinetów’, talerzy 

do biletów wizytowych, Flakonów i flakoników do perfum.
Wachlarzy drewnianych teatralnych i balowych jedwabnych 

i z kości słoniowćj.
Wody kolońskiej prawdziwej; Octu tualetowego.
Perfumy francuzkie i angielskie w wielkim w’yborze, oraz 

Olejki pomady i wody toaletowe Pinaud’a.
Wstążka pachnąca do kadzenia. — Eau de Pierre do zębów 

oraz proszek i pasta do czyszczenia zębów.
Woda kryształowa do czyszczenia plam. Mydła ang. tab. 25 k.
Woda i lampki do kadzenia.
Szczoteczki, Grzebienie i szczotki do sukien.
Przybory do znaczenia bielizny nowe bardzo praktyczne.
Pudełka drewniane do rękawiczek, cukru, perfum oraz herbaty
Lusterka składane i toaletowe, wyroby z Nowego złota, bro­

sze, kolczyki, spinki do mankietów i gorsu, klamry do pasków, 
piękne imitacje pereł, brylantów i t. p.

Wyroby z czarnego żetu (jes’t), brosze, kolczyki, spinki, 
klamry, Naszyjniki, Medaljony oraz Łańcuchy.

Wielki skład zabawek dziecinnych, Lalek, Paturage, Serwi­
sów, Mcrceric, Łamigłówek, oraz rozmaitych Gier towarzyskich.

Dla starszćj dziatwy rysunki, przybory piśmienne, farby, 
Reiszeiigi. Ecritoir’y, Globusy, Kajeta, Albumy i rozmaite inne 
pożyteczne rzeczy.

Nakładem Składu wyszło i jest do nabycia:
I. Wzory Kaligraficzne.
2. Mappa Europy.
3 Loteryjka Chronologiczna.
4. Loteryjka Jeograficzna.
5. Notatki dzienne na cały rok,
6. Regestra gospodarskie.

Niepodobna tak wielkićj ilości różnorodnego zbioru towarów, które się odnoszą do składu Papieru i Galanterji, wypi­
sać, ale w takowe skład jest zawsze zaopatrzony i na żądanie chętnie szczegółowy spis z cennikiem udzieli.

Kupującym en gros stosowny rabat odstępuje. Obstalunki na prowincją i do Cesarstwa z dokładnością i pośpiechem dopełnia



Skład GłównyOPIEKUNA DOMOWEGO
Certa roczna:

w Warszawie rs. 6.
na prowincyi rs. 8.

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT
ADOLFA KOWALSKIEGO

w Warszawie przy ulicy Nowy-Swiat Nr. 39.

Skład Główny 
Poradnika 

Przemysłowo - Rolniczego
Cena roczna: 

w Warszawie rs. 2 k. 30. 
na prowincyi rs. 3 k. —

Księgarnia dostarcza wszelkie książki, nuty muzyczne, atlasy, karty jeograficzne, globusy, i t. d. 
ogłoszone tak w jój, jak i jakichkolwiek innych katalogach. Przyjmuje prenumeratę na wszystkie pisma 
periodyczne krajowe i zagraniczne. Dla udogodnienia prędszej i regularniejszćj ekspedycji, wysyła pre­
numeratorom z prowincyi każdy Ner. lub zeszyt pisma w dzień otrzymania go z redakcyi lub z zagra­
nicy. Niemałą, też ulgę dla Prenumeratora stanowi to, gdy mając kilka pism zaprenumerować, sprowa­
dza je z jednego miejsca; tym bowiem sposobem unika zbyt rozległej korrcspondencyi, i skutkiem tego 
zbytecznych reklam. Księgarnia powyższa podejmuje się ekspedycji wszelkich pism, nastręcza tern sa • 
mem Prenumeratorom ścisłą i doświadczeniem nabytą akuratność.

Żądający z bliższych gubernij książek lub nut za rs. 5 z wyjątkiem książek prenumeracyjnych, 
w cenie zniżonych, i szkolnych, oraz kalendarzy, kosztów przesyłki nie ponoszą.

Znajdujący się przy księgarni skład nut, zaopatrzony jest w muzykalja wszelkiego rodzaju. Na 
prowincję podejmuje się wysyłać nuty pcdług własnego wyboru, który dokonany będzie z największą staran­
nością i z pewnością zadowolni żądających. Uprasza się tylko o wymienienie rodzaju kompozycji i sto- 
sunkowej trudności. Kdyby zaś niektóre kompozycje nieodpowiadały potrzebie wypisującego, księgar­
nia zamieni takowe na inne, jeżeli w ciągu dwóch tygodni od daty wysłania w dobrym stanie zwró­
cone będą.

Katalogi wysyłają się bezpłatnie.

Ekspedycja wszelka uskutecznia się odwrotną, pocztą.

KSIĘGARNIA 1 SKŁAD NUT MUZYCZNYCH
FERDYNANDA HOSKK

w Warszawie przy ulicy Senatorskiej Nr. 496, wprost pałacu Prymasowskiego.

Posiada znaczny zbiór dzieł różnej treści w języku polskim, francuzkim, niemieckim, angiel­
skim i włoskim, oraz książki szkolne Rossyjskie i wszelkie inne w tutejszych zakładach naukowych 
w użyciu będące. Zaopatrzona jest zawsze w bogaty wybór książek ozdobnych do nabożeństwa i' na 
podarki dla młodzieży i dorosłych służyć mogące. Skład zaś nut utrzymuje w największym kom­
plecie tak pod względem doboru dzieł klassycznych w nowych i tanich wydaniach, jak i wszelkich 
wychodzących kompozycyi nowoczesnych.

Oprócz wszelkiego rodzaju dzieł specyalnych, ma honor zwrócić uwagę na swój liczny wybór 
deieł i wzorów technicznych i dia rzemieślników. Dostarcza także wszystkie dzieła i pisma peryodyzcne 
w kraju i zagranicą wychodzące.

Dzieła lub książki ogłaszane katalogami lub pismami przez inne księgarnie oraz książki po 
cenie zniżonćj, — po tychże warunkach dostarcza.

W końcu poleca skład swój GLOBUSÓW, TELLURY! i PLANETARYI po cenach bardzo umiarko­
wanych jak niemniej STRUNY PRAWDZIWE WŁOSKIE i wszelkie potrzeby muzyczne dla instrumen­
tów rzniętych, jak Taktomierze, Kamertony, Pulpity składane, Kalafonię Paryzką, Papier nutowy i t. d. 

Wypisujący z prowincyi książek za rs. 5 lub wyżój naraz, kosztów 
przesyłki nie ponoszą.



KSIĘGARNIA
ISKŁAD NIT MUZYCZNYCH. ATLASÓW IMAPP GEOGRAFICZNYCH

S ARCTA
W LUBLINIE.

Przyjmuje prenumeratę na wszystkie dzieła i pisma peryodyczne tak polskie jako 
i zagraniczne.

Nowości zaraz za pojawieniem się: jako też Książki po cenach zniżo­
ny cli przez gazety, obwieszczenia i katalogi ogłaszane, dostarcza po tych samych 
co i w Warszawie.

Obstalunki uskutecznia w jak najkrótszym czasie, kupującym za znaczniejszą 
summę stosowny Rabat odstępuje.

Czytelnie polską i francuzką ciągle nowościami pomnaża.

A. SIENIĄ WSKJEJ
ulica Marszałkowska, dom W-go Martwicha, Nr. 73.

po cenach 
zupełnie zniżonych! v

ł
Znany z praktycznego szycia od lat wielu, obecnie posiadając pięć Ma­

szyn jest w możności wykonywać wszelkie wyprawy z całą elegancyą i krojem 
zaiecające się. tak koszul mezkith jako też i damskich; do koszul starych za 
pomierną cenę wszywa gorse, kołnierze i mankiety, od zwyczajnego szycia 
płaci się od łokcia, to jest zszywania brytów, obrębiania i stebnowania.



Kli u r 4 KI»
BIÓRO TECHNICZNE I AGENTURA MACHIN, 

DOM KOMISSOWY W WARSZAWIE 

ulica Miodowa Nr. 49011 dom Lessera.

Polecają swój skład zaopatrzony wc wszelkie artykuły techniczne dla fabryk go­
rzelni, browarów, warsztatów mechanicznych i innych zakładów technicznych, po ce­
nach bardzo umiarkowanych: Pasy rzemienne, konopne i gumowe w najlepszym 
gatunku, Węże konopne, gumowe i rzemienne; Rury żelazne do wody, pary i gazu oło­
wiane, cynowe lub też ołowiane wewnątrz cyną wylane, rury z blachy żelaznej cynko­
wanej. Rury asfaltowe i tektura asfaltowa. Płyty gumowe, płótno gumowe, Sznurki do 
pakunków. Manometry, Szk/a do wodowskazów, pompki alimentacy ne. Przyrządy bezpie­
czeństwa do kotłów parowych. Krany mosiężne i żelazne. Kurki samodziałujące. Pompy 
parowe, pompy dla kuchen, domów, do podwórza, gospodarstwa wiejskiego, do ogrodów 
i dla zakładów przemysłowych, Pompy rotacyjne dla gorzelni i browarów. Pompy 
centryfugalne. Sikawki pożarne oraz domowe i ogrodowe. Wiaderka konopne (płó­
cienne) Lewary korbowe. Windy żelazne. Łańcucy żelazne wypróbowane. Bloki róż­
niczkowe i zwyczajne. Przyrządy do windowania worków. decymalne (dziesiętne) 
sklepowe i gwichty. Wagi gospodarskie stojące bez gwichtów. Szrubsztaki. Przyrządy 
do gwintowania szrub i muter, szruby z mutrami, grzechotki korby do borowania, wiertarnie, 
maszyny do wytłaczania dziur w blachach żelaznych i nożyce do krajania blach. Tokarnie, 
oraz wszelkie maszyny narzędziowe. Kuźnie połowę przenośne z wentylatorami, całe 
żelazne. Tygle grafitowe. Młynki do tarcia farb. Zegary kontrolujące Stróży Lubry- 
fikatory patentowane. Kit do wszelkiego rodzaju pakunku przydatny. Filtry do ce­
dzenia wody. Kraniki do wszelkich napojów gazowych. Wyżymaczki angielskie. 
Łaźnie parowe przenośne Piece wszelkiego rodzaju. Klozety, zlewy kuchenne emaljowane 
czyli polewane, wanny umywalnie i inne przedmioty emaljowane tego rodzaju. Wenty­
latory wszelkich konstrukcyi. Miary składane, drabiny składane i krzesła kuchenne 
składane. Sprężyny do zamykania drzwi samodzielnie zatrzaskujące. Dla młynów ma­
szyny do obluskiwania zboża, Arfy do czyszczenia żboża, wialnie, maszyny do czyszczenia 
kaszek, maszynki, do oddzielania wyki (Trieur). Apparata do gazu, na 10 do 20,000 
płomieni zastosować się dające do oświetlania domów, fabryk wielkich zakładów fa­
brycznych i miast; gaz kosztuje o połowę taniej od gazu z węgla kamiennego.

Ciągły rozwój czynności i interesów Biura Technicznego, które od któtkiego czasu swego istnienia uskuteczniło już 
liczne obstalunki na maszyny i przyrządy wszelkiego rodzaju, wywiązało się ze znacznych dostaw dla Władz Rządowych 
i Fabryk prywatnych, oraz dopełniło urządzeń wielu zakładów przemysłowych, przedstawia najlepszy dowód dobroci do­
starczonych przez Biuro to wyrobów, taniości cen, oraz dokładności i ścisłości z jaką wszystkie udzielone mu zlecenia 
spełnia.



- - - - - - - - - - - - - - - - - -
■ i. smaasa 3 ¿u,

SPECYALNY MAGAZYN I PRACOWNIA

KOŚCIELNYCH UBIORÓW
I PRZYBORÓW

Egzystujący od 1835 r. przy ulicy Miodowej Nr. 485 (12 nowy).

Pracownia przy pomocy fachowych i uzdolnionych specyalnie w robotach kościelnych czeladzi, 
pod osobistym nadzorem firmowych właścicieli wykonywa wszelkie kościelne ubiory, tak dla Kato­
lickich kościołów, jako i dla Prawosławnych i Unickich cerkwi. Zamówienia przyjmują, się z pro­
wincji piśmiennie lub tćż w magazynie, który zaopatrzony jest w gotowe wszelkiego rodzaju Appara- 
ty jako i w materyały dla ich wykończenia; wszystko z najcelniejszych Lyońskich i krajowych fabryk 
w jak najlepszym gatunku, w prawdziwie kościelnym stylu i po cenach dla każdego przystępnych.

Wkrótce wyjdzie podobny prejskurant, który osobom interesowanym, za nadesłanym adresem, 
wysyłany będzie bezpłatnie.

INFUŁY, od rs. 50, 90, 250 i drożćj.
BALDACHINY, od rs. 30, 70, 300 i drożćj.
KAPY we wszystkich kolorach, od rs. 25, 60, 150 i drożćj.
ORNATY z rekwizytami we wszystkich kolorach, od rs. 15, 25, 40, 75, 100 i drożćj.
STUŁY podwójne od rs. 3, 5, 16 i drożćj.
STUŁY chaftowane na kanwie, od rs. 9, 14. 25 i drożćj.
SUKIENKI na KIELICH, od rs. 4. 10, 26 i drożćj.
BURSY dla chorych ze stułą, od rs. 4, 8,12 i drożej.
AIRETY, od rs. 2, 2 kop. 25, 5 i drożćj.
OBOJCZYKI paciorkowe, rs. 2.
WSZELKA BIELIZNA KOŚCIELNA, gotowa i na obstalunek.
Na opakowanie i przesyłkę policzoną będzie osobno.
NB. Stosownie do życzenia X. X. Proboszczów, zamówione Apparaty wysyłane być mogą bez 

pićniędzy, należność zaś uiszczana być może w ratach przez kupującego oznaczonych za wspólnćm po­
rozumieniem.

GŁÓWNY I WYŁĄCZNY SKŁAD

WYROBÓW Z WEŁNY SOSNOWEJ OD REUMATYZMU, ARTRETYZMU i PRZEZIĘBIENIA
T. STRAKACZ i SYN

w Warszawie, ul. Miodowa Nr. 485 (12).

Nie mamy dosyć miejsca, ażeby się rozprzestrzeniać w słusznych pochwałach, które sosnowa 
wełna zyskała sobie zagranicą, zostawiemy to na sąd tych osób, które cierpiąc już Reumatyzm 
używali wełny sosnowćj i preparatów, podajemy tylko wyjątek z prejskuranta.

KOSTIUMY z wełny sosnowćj dla dam i mężczyzn, (kaftaniki, kalesony, skarpetki lub pończo­
chy). Mały rs. 9, średni rs. 11, i duży rs. 13.

WATA sosnowa do obkładania, za pół arkusza kop. 75.
PODUSZKI od bólu zębów, kop. 75.
NAKOLONNIKI, małe rs. 1 kop. 75, duże rs. 2.
SKAPETKI bez szwu, rs. 1 kop. 50, ze szwem rs. 1 kop. 25.
CZEPECZKI damskie lub męzkie rs. 1 kop. 40.
OLEJEK sosnowy do wcierania, flaszka rs. 1, pół flaszki kop. 50 i ćwierć flaszki kop. 30.
MYDŁO sosnowe do mycia twarzy i rąk, kop. 75 i 40.
Obstalunki wyżćj 10 rs., magazyn przesyła na swój koszt.
Podrobne cenniki i sposób używania, wysyłają się bezpłatnie



DO SKŁADÓW

LEONA KBUPECKIEGO
otrzymano

HERBATĘ
z najświeższych zbiorów odznaczającą się szczególną dobro­
cią, to powoduje firmę do zwrócenia uwagi Szanownej Publicz­
ności, że sprzedaż powyższej herbaty odbywa się w WARSZAWIE:

a) w Domu przech. przy ul. Krak.-Przed, zwań. Roeslera N 451, 
b) w Domu narożnym przy ulicy Leszno i Przejazd Nr. 653/4; 

fc) ulica Nowy-Świat naprzeciw statui Kopernika Nr. 1245 b.

FABRYKA

WYROBOW PRZEMYSŁOWO-ROLNICZYCH
A. EICHLĘR I S"**

W WARSZAWIE
PRZY ULICY DANIELEWICZOWSKIEJ Nr. 616 (6 NOWY).

Zaszczycona czterema medalami srelrnemi, z których ostatni otrzymała na Wystawie Przemy- 
łowo-Rolniczej w Warszawie 1874 roku.

Wykonywa wszelkie okucia i zamki, wszelkiego rodzaju łopaty, szpadle i szufle do zboża, wę­
gli, piasku i żwiru, grabie, motyki, grace, łopaty do torfu, siekiery, topory strażackie, taczki opa­
rzone kółkiem z kutego żelaza, narzędzia dla remantu dróg żelaznych i szańcowe dla wojska.

Powyższe wyroby posiada w zapasie i przyjmuje zamówienia uskuteczniając takowe w krót­
kim czasie.



GŁÓWNY SKŁAD 1 LABORATORYDM
Kropli Amerykańskich i Eliksiru 

OD BÓLU ZĘBÓW 
HIPPOLITA MAJEWSKIEGO

w Warszawie ulica Królewska Nr. 41 dom L. Hr. Krasińskiego.

Mając dozwolenie Wysokich Władz Medycznych i poparcie Znakomitych osób które wypróbowały 
Krople Amrykańskie, czuję się w obowiązku, wykazać powszechną korzyść, jaką nowy ten wy­
nalazek przynosi dla cierpiącój ludzkości, ponieważ jest przystępnym dla wszystkich,—a będąc nie­
szkodliwy i do użycia najłatwiejszy, jako środek domowy do leczenia bólu zębów, powinien się. 
znajdować w domu każdego ojca, troskliwego o zdrowie swej rodziny.

Krople Amerykańskie były analizowane przez znanych w świecie uczonym Chemików, profesora 
uniwersytetu St. Petersburskiego p. Trappa: cesarsko-królewskiego sądowego chemika, p. Kletzyńskiego, 
którzy przy badaniu chemicznym, nie znaleźli żadnych szkodliwych, ale tylko zdrowiu pomagające 
pierwiastki.

Aby przekonać Publiczność o skutkach tego wynalazku i obznajmić z właściwym sposobem 
używania, leczyłem bezpłatnie na wystawach: w Petersburgu w 1870 r., w Moskwie w 1872 r., 
w Wiedniu 1873, gdzie miałem zaszczyt wyliczyć wiele tysięcy chorych w obecności znakomitych 
i specyalnych osób za co otzymałem kilka wysokich nadgród.

Prżyczem czuję się w obowiązku przytoczyć treść protokułu Sędziów z wystawy Wiedeńskiej: 
„Sędziowie (Freigewahlte Ehren-Jury), przekonawszy się iż wystawione w III grupie prze? Hip- 
polita Majewskiego z Warszawy, Krople Amerykańskie i Eliksir przeciw bólowi zębów, po ścisłem 
i naukowćm farmaceutycznćm zbadaniu, a następnie po dopelnionéj analizie przez prof. Kletzyńskiego 
c. k. sądowego chemika nie zawierąją żadnych szkodliwych zdrowiu substancyi.

„Jak równie, gdy przy odbytych próbach, przez w sztuce biegłych, udowodnionem zostało, 
że Krople Amerykańskie natychmiast uśmierzają ból zębów i zupełnie leczą, co potwierdzając, zale­
camy je cierpiącym. Wreszcie przedłożone nam liczne i zaszczytne świadectwa wysoko położonych 
osób, to wszystko powoduje nas do przyznania wynalazcy Medalu Postępu".

Krople Amerykańskie i Eliksir sprzedają się w Warszawie w składach materyałów aptecznych 
PP. Galie, Mrozowskiego, Spiessa, Wyszotnirskiego, dawniej Gradomskiego, oraz w niektórych Apte­
kach, Składach win i delikatesów i w magazynie kosmetycznem Sniechowskiego, a także we wszystkich 
znaczniejszych miastach a mianowicie: w Lublinie u Fr. Wilczyńskiego, w Radomiu u H. Erik, 
w Piotrkowie u Zalewskiego, w Kielcach u Sołtykowskiego i Wierzbickiego, w Częstochowie u A. 
Wende, E. Karo i I. Fuchsa, w Płocku Sabrańskiego, Jędrzejewskiego, Kempnera, w Radomsku 
u Soczołowskiego, w Suwałkach u Zalewskiego, w Siedlcach u Strumpfa, w Łodzi u Mullera, 
Węglińskiego i A. Krugera i to wielu i nnych miastach.

>N Cesarstwie, W Petersburgu, u Braci Golde, ulica Stolarny pereułek Nr. 10, w składach apte­
cznych pp. Sztol i Schmidt, Towarzystwa Ruskich Aptekarzy, w Magazynach chemiczego laboratorium, 
Junkiera i we wszystkich aptekach, — w Moskwie u A. Forbrichera, Kelera i Comp., Mateisena, Ferre- 
ina, Brunsa i we wszystkich aptekach, — oraz we wszystkich miastach gubernialnych i w wielu powiatowych 
w calij Rossyi.

Za granica w Paryżu, u A. Ciborowskiego rue de Beaux Artr. 10, w Wiedniu u F. Kamieno- 
brodzkiego, w Berlinie u Fr. Schwartzlosse, we Lwowie u Sedlaka i Progulskiego, w Krakowie u F. 



Sawiczewskiego, Redyka, Sobolewskiego, w Peszcie u Mocznika, w Koepenig u Barona de Seydewitz, 
we Wrocławiu u Kowalskiego, w Schwerynie u Hein-Hedlera, w Dreźnie u Schnejdra, w Kolonii u W. 
Rauschen w Stockholmie u Holmblata, w Konstantynopolu u A. Alberto, w Kairze (w Egipcie u L. 
Berigny, w Ameryce Wirginii u profesora uniwersytetu L. 1. Boeck — i w wielu innych miejsco­
wościach.

Ceny Kropel i Eliksiru są stale, na pudelkach i na flakonach z Eliksirem drukowane, stoso­
wnie do monety kraju w którym są sprzedawane, w Warszawie i w Cesarstwie: duże pudełko 
z 3-ma śród. Rs. 2 kop. 50.—średnie pud. z 3-ma śród. Rs. 1 kop. 25, — małe pud. z 2-ma śród. 
Rs. 1. — Ceny flakonów z Eliksirami Rsr. l1^, 2 i 3. W mieszkaniu moim leczę codzień cier­
piących na ból zębów.

w Warszawie, ulica Królewska Nr 41.

Hippolit Majewski.

Niżćj podpisany mam honor zawiadomić Szanownych Księgarzy Prowin- i 
cjonalnych że podejmuję się ekspedyować wszelkie pisma wychodzące tu 
w Warszawie po cenach w Redakcyi praktykowanych z stosownym raoatem, 
z opakowaniem takowych bez żadnych uszkodzeń pod odpowiedzialnością 
i pod warunkami przystępnemu—Pracując bowiem od lat 20-tu w zawodzie 
księgarskim daję możliwą gwarancyę dobrego załatwiania interesów.

Mieszkam ulica Nowolipie Nr. 13 nowy.

Fujwel 8al»tein Antykwaryuso!.

Ozloiiony medalem 
srebrnym na wysta­

wie przemy s Inwc-

OPTYCZNO-MECHANICZNY ZAKŁAD
(i 
ft

(dawuiej K. L. ZEJSŁER).
Optyka i Mechanika Cesarskiego Warszawskiego Uniwersytetu

w Warsezawie przy ulicy Krakoicskie-Przedmieicie Nr. 436 wprost Dobroczynności.

Zaopatrzony jest: w Okulary i Pincenez najrozmaitszych gatunków, które dobrane są do wzroku 
z największą ścisłością; w najnowsze narzędzia fizyczne, geodezyjne i medyczne; w apparaty i próby 
Używane w cukrownictwie i gorzelnictwie, do których dołączone są praktyczne do użytku, a dokładne 
tablice, oraz sposoby użycia narzędzi.

Prócz tego zakład posiada znaczny zapas wszelkiego rodzaju naczyń i Apparatów Szklanych 
używanych w laboratoryach chemicznych.

Obstalunki i Reperacye wykonywa śpieeznie i dokładnie. Ceny umiarkowane.



FABRYKA WYROBÓW 

METALOWYCH I LAKIEROWANYCH 
KAROLA GINTERA 

ZAŁOŻONA W ROKU 1828

w Warszawie przy rogu ulicy Smolnej i Nowego-Światu, Nr. 1290 (12) robi:

Brązy, Lichtarze, Świeczniki, Żyrandole, Figury Chrystusa, Krucyfiksy, Kandelabry Kościelne, Gymborya, 
Chrzcielnice, Kropieluice, Krzyże i Latarnie do procesyi, Laski dla Szwajcarów i Żelazka do Opłatków, 

Łóżka, Łóżeczka i Kołyski proste i ozdobne, stale i składane; Ławki, Meble żelazne ogrodowe i po­
kojowe, I mywalki i t. p.

Odlewy artystyczne, galanteryjne i pamiątkowe: Kopię Pomników, Płaskorzeźby, Popiersia i Posążki. 
Przyrządy do kąpieli i do grzania wody w wannach, Kąpiele parowe, Prysznice stale i podróżne. 
Sprzęty ogrodnicze i domowego użytku, Kraty kute do wycierania nóg.
Lodownie pokojowe, takież Kuchnie na nafcie lub węglach; Kuchnie Norwegskie; (przyrząd wyło­

żony złym przeioodnikiem, w którym potrawy, wstawione po jednorazowem silnem zagotowaniu, nabytem 
ciepłem się dogotoicują. Na odwrót przyrząd ten, nie dopuszczają1: ciepła, sam lub z użyciem małej ilości 
lodu, stanowi lodowniczkę pokojową).

Kierzuie atmosferyczne, oraz Przyrządy do studzenia mleka i zbierania śmietany.
Przedstawki i Zasłony kominkowe, Koszyki i Nosze żelazne do drzew, Pralnie samodziałające (w któ­

rej woda samem działaniem ciepła nieustannie przez bieliznę przepływa).
Trumny metalowe w 11-u wielkościach i 5-u odmianach,różniącychsię tylko pod względem ozdób.
Zabawki dla dzieci, Architckturki, Łamigłówki, Loteryjki, Kry umysłowe i towarzyskie, Szachy 

odlewane, przyrządy do Gimnastyki Amerykańskiej z 5-a tablicami i broszurką objaśniającą 117 ćwi­
czeń. Huśtawka Norwegska do rozbierania, (zajmuje w podstawie 4 łokcie w kwadrat, zatem używaną być 
może w pokoju, buja się bez obcej pomocy.)

Wyroby te sprzedają się po cenach stałych 
w składzie fabrycznym Ło KAOLIj Czysta Nr. 638 (b). 

Sprzedaż hurtową kupcom i do Cesarstwa uskutecznia sama fabryka.
Na zamówienia wykonyM a jo się:

Herby i Litery odlewane oraz blaszane i wszelkie Medale Wystawowe.
Łóżka żelazne i Sprzęty wszelkie dla Zakładów i Szpitali.
Ogrodzenia do kląbów; Sztachety, Balkony i Bramy z żelaza kutego.
Odlewy wielkie z brązu i cynku: Pomniki, Nagrobki, Wazony i t. p. ozdoby do budowli.
Tablice wszelkie z malowanemi, odlewanemi wypukło z.jednej sztuki, lub prasowanemi napi­

sami dla Władz, Zakładów prywatnych i Handlów.
Roboty do Budowli: Kule i Krzyże złocone na kościoły, Piórunocla^i, Okucia ozdobne z brązami, 

Szprose, Pręty i Kratki mosiężne do szyb, Wentylatory, Dymożery. Ozdoby lanc do robót stolarskich, dla 
budowli i wystaw sklepowych, t. j. Akrotery, Ażury do filungów, Kapitele, Kroksztyny, Głowy w płasko 
i wypukłorzeżbie, Rozety, Gzemsy i Ramy ozdobne.

Wszelkie roboty Blacharskie i Konwlsankie.
Zamówienia na powyższe przedmioty wymagające wiadomości technicznych i porozumienia się 

z obstalującemi, przyjmują się jedynie w kantorze samej fabryki.



ZAKŁAD OPHtW-MimNlCW
F. PIK

w Warszawie ulica Niecała Nr. 2.
Poleca:

Okulary, Konserwy, Lorynetki i Nanośniki, w osadzie: 
Rogowej. Stalowej, Szyldkretowój, Srebrnej i Złotej 
z soczewkami:

Crownglas, Flintglas lub Cristal de Roche ....
Szkła powiększające w oprawie lub bez..................
Perspektywki teatralne i połowę................................
Probierze do wódek, syropu, cukru, mleka, oleju, octu, 

kwasu, ługu etc. etc. podług Tralesa, Magiera, Bcau- 
mego, Ballinga, Kellera, Krokiera, Brixa, Luders- 
dorfa i t. d. i t. d. z termometrem lub bez w ochron­
nym futerale ..................................................

Termometry do gorzelni, cieplarni, pokoju, kipieli, za 
okno, oprawne w drzewo, metal, kryształ lub por­
celanę ......................................................

Barometry rtęciowe, powietrzne, aneroide holosteriąue
Miary do dochodzenia objętości płynów od */2 czarki 

do wiadra, ocechowane, mosiężne, miedziane lub 
żelazne ....................................................... ,

Piorunochrony zaotągają się podług najnowszych zasad 
nauki.

Kassy i szkatułki żelazne ogniotrwałe zabezpieczające 
od ognia i kradzieży..........................

Manometry sprężynowe lub rtęciowe, do oznaczenia ci­
śnienia pary . . . . .....................................

Prasski do wytłaczania suchych stępli, pieczętki do tu­
szu i laku etc................................... ....

Maszynki do robienia wody sodowej i wszystkich mu­
sujących napoi. :................................... • ■

Maszyny do robienia lodów, masła, do obierania jabłek, 
do wybijania pestek z wiśni, do krajania chleba, do 
siekania mięsa, do rąbania cukru etc............ ....

Od 1 
R. K.

“ 75 -50

45

Pióra galwaniczne do usunięcia drżenia w palcach. 
Pierścionki od bólu zębów, Łańcuszki galwaniczne 
od reumatyzmu i nerwowych słabości, Szczoteczki 
do wzmacniania dziąseł etc. etc.........................

Ważki do zboża, Bezmiany, wagi leżące, wagi dla bydła, 
wagi dccymalne etc.............•.......................

Stoliki bawarskie miernicze .....................................
.Dyoptry, Busolki stolikowe, Łańcuchy z koszturami 

! i palikami Sztangcncyrklc..............................   .
(Sztućce chirurgiczne, akuszeryjne, dentystyyczne . .

4o¡Pończochy gumowe przeciw wzdęciu żył, Bandaże rup- 
“°l| turow'e, brzuszne, pępkowe dla kobiet mężczyzn i5°

20

25

Od
R. K.

¡
dzieci......................................................................

Poduszki gumow-e do nadymania, Odbieralniki moczu 
dla kebiet i mężczyzn....................................

Klisoppmpy, Irrygatory, Hidroklisy, Seręgi, Tuszo- 
welnie, Bidety dla kobićt mężczyzn i dzieci . . .

Stetoskopy, Plessimetry, Perkutory........................
Filtry do czyszczenia wody..........................................
ISzprycki tryprowe różnych systemów między któremi

I] D-ra Henryka Stankiewicza . . . ......................
Suspensorya jedwabne i niciane, Bandaże anti-bombo-

J nowe D-ra Henryka Stankiewicza........................
Waterklosety (inodore) różnych systemów .... 

_ Przyrządy elektro-galwaniczne i magnetyczne Stórera, 
i Gaiffa, Rhumkorffa...........................................

Respiratory od 4—16 stopni ciepła............................

2

6

4

Ręce, Nogi, Nosy, Oczy, Palce, jak również wszelkie członki naturalnym z podobieństwa w niczem nieustępujące.
Jako też wszelkie inne przedmioty i narzędzia wchodzące w gałęź optyczną, mechaniczną, fizyczną metereologiczną, 

chirurgiczną, pomocniczą, pomocniczo-leczniczą, ortopedyczną etc. etc. ....
Nader rozgałęzione stosunki z zagranicą i własne warsztaty pozwalają zadosyc uczynić najwybredniejszym wymaga­

niom. Wieloletnia praktyka, specyalna znajomość rzeczy w rzeczonym zawodzie, sumienność w wykonywaniu powierzonych 
Zakładowi robót, oraz ceny ńizkie (o 5O°/0 tańsze jak gdziekolwiek) przy należytćm wykończeniu przedmiotu, stanowiąc głó­
wną zasadę Zakładu dają najzupełniejszą wszystkim kupującym w tćj mierze rękojmę.

Reperacye jakiegokolwiek rodzaju śpiesznie i dokładnie uskuteczniają się.
Wszelkie opisy, objaśnienia, rady, wskazówki i cenniki udzielają się bezpłatnie, na żądanie ustne lub piśmiennie.

Żądania osób na prowincyi zamieszkałych odwrotnie załatwiane bywają.

O dokładne zwrócenie uwagi na adres uprzejmie uprasza się.



. SKŁAD HURTOWY I DETALICZNY

LAMP NAFTOWYCH
I WSZELKICH DO TYCHŻE PRZYBORÓW

ś. imczKwo
W WARSZAWIE

PRZY ULICY KRAKOWSKIE-PRZED MIEŚCIE Nr. 60.
W GMACHU WYSTAWY SZTUK PIĘKNYCH OBOK KOŚCIOŁA Ś. ANNY 

poleca w wielkim wyborze i po cenach możliwie nikzich:

T najnowszych ulepszonych konstrukcyi stołowe, ścienne i 
I A V l I w'sz^ce’ ^ak c^° kuchni, piwnic, . sieni, przedpokojów, D Alłll 1 warsztatów i fabryk jako tśż do pokoi jadalnych, buduarów, 
sypialni i salonów.

ŻERANDOLE
I kościelne i salonowe kryształowe, bronzowe i z innych metali, 

SWfflKl, KANDELABRY, LICHTARZE 
stołowe i ogrodowe,

LATARNIE do oświetlania ulic, oraz ścienne, wiszące i ręczne.
Wszelkiego rodzaju i różnych rozmiarów szklą do świateł gazowych 
jak CYLINDRY, GLOBY opalowe i kryształowe i daszki mleczne.

Miry, ihiM i nairjcia na cyWrj 
różnorodnych form, z jedwabiu, metalu, miki i papieru.

Wszelkie pojedyncze przybory do lamp tak hurtowo, jak i 
w najmniejszej ilości.

W warsztatach urządzonych przy składzie, uskuteczniają 
i się spiesznie wszelkie reperacye, przerabiania i odnawiania lamp.



KSIĘGARNIA,

SKŁAD NUT MUZYCZNYCH, ATLASÓW I MAPP GEOGRAFICZNYCH,
ORAZ MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH,

W KIELCACH,

Ulica Mała, dom Wilkoszewskiego Nr. 35.

Zawiadamia niniejszem, iż książki i nuty sprzedaje po tejże samej cenie i na tych 
samych warunkach co i w Warszawie, to jest: podług katalogów i ogłoszeń, a kupującym 
za większą summę stosowny rabat odstępuje.

Przyjmuje prenumeratę na dzieła i pisma peryodyczne, również po cenach warszaw­
skich; bez żadnego doliczenia za koszta transportu.

Obstalunki wszelkie uskutecznia w jak najkrótszym czasie, to jest najdalej w prze­
ciągu dni sześciu.

Nowości z książek i nut wkrótce po wyjściu takowych otrzymuje, nadto dodaje, że 
pisma peryodyczne regularnie 2 razy na tydzień otrzymuje.

Sprzedaż wszelkich książek szkolnych dla szkół początkujących urządzona we wszyst­
kich miastach powiatowych gubernii kieleckiej.

CgyteMerutką, polską i francuską ciągle nowościami pomnasa.

Nowo otworzona z hien 1 Października 1874 r.

PRACOWNIA
SUKIEN I UBIORÓW DAMSKICH

ZOFII KLIMECKIEJ
36 TAMKA 36

w Warszawie.

Poleca się wsględom Szanownej Publiczności.
W pracowni powyższej wykonywa się robota tak z materyałów swoich, jako też 

'i powierzonych z nadzwyczajną akuratnością, sumiennością i po nader umiarkowanej 
» cenie.



W WARSZAWIE, 

ulica Leszno, Nr. 472 w domu 
własnym.

Posiada znaczny dobór 
rodzaju POWOZOW, podług najno­
wszych wzorów paryzkich i angiel­
skich, wykwintnie z wszelką akura- 
tnością wykończonych. Niemniej 

przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye, 
które także podług życzeń na czas umówiony 
wykonywać jest w możności.— Ceny umiar- 

vane, dokładne i terminowe wykończenie 
[jętych zobowiązań, wynagrodzonemi zo­

stały zaufaniem Szanownej Publiczności. Dziś 
jedyną dążnością jest moją, aby zjednane 
zaufanie na zawsze utrzymać. #



Wyrabia fortepiany w cenie Od 330 —1,000 rs. z mechaniką wszelkich systemów. Fortepiany 
używane przyjmują się w zamian przy kupnie.

WĘGLI KAMIENNYCH
w Warszawie Nr. 1582* i 1582*,

F. LIPIWklEtO
GŁÓWNY SKŁAD I KANTOR

w Warszawie, przy ulicy Jerozolimskiej Nr. 35 nowy w domu własnym. 
--------- - ------------------------------------------------------------------------ --------------



WARSZAWSKIE

T O W ARZ Y S T W O
UBEZPIECZEŃ

l

Najwyżej zatwierdzone w d. 1 Maja 1870 r.

Z KAPITAŁEM ZAKŁADOWYM

2,OOO,#00
Czynności swoje rozpoczęło z dniem 1 Października 1870 r.

Przyjmuje ubezpieczenia wszelkiego rodzaju RUCHOMOŚCI 
i NIERUCHOMOŚCI.

Zakres działania Towarzystwa rozciąga się na całe Państwo.
Do przyjmowania ubezpieczeń tak w mieście Warszawie, jako 

\

też na prowincyi ustanowieni są specyalni Agenci.
Biura Towarzystwa w Warszawie mieszczą się przy ulicy 

Krakowskie-Przedmieście w domu JW. Ludwika br. Krasińskiego 
Nr. 7 (nowy).



ZAKŁAD INTROLIGATORSKI

Nowy-Świat Nr. 1311 (62 nowy) wprost ulicy Wareckiej.

SKŁAD PAPIERU
MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH

i RYSUNKOWYCH
oraz

SKŁAD CYGAR, ZAPAŁEK WIEDEŃSKICH 
i KANTOR LOTERYI

St. WINIARSKIEGO
w Warszawie, ulica Nowy-Świat Nr. 1311 (62) pod Turkiem.

Rejestra i druki gospodarskie, Księgi rubrykowane rozmaite­
go układu aż do największych. Papier listowy wytłaczany cy­
frami i herbami. Skład posiada maszynę pośpieszny do druko­
wania biletów wizytowych, które uskutecznia w pół godziny po 
zamówieniu. Perfumy, Wody Kotońskie, Karty do gry, Stępie, We­
ksle, Zaprawy do podłóg, Świece Stearynowe Newskie ¡ krajowe, 
Proszek perski, Zapas mydeł francuzkich i wiedeńskiego glicery­
nowego, Atrament drezdeński w dobrych gatunkach, Portmonety, 

Portfele, zabawki dziecinne.

jSkŁAD

PŁÓTNA, HAFTÓW I BIELIZNY
A. W. WILCZEWSKIEGO

w gmachu Resursy Obywatelskiej Nr. 369«, na Krakowskiem 
Przedmieściu w Warszawie.

Zaopatrzony zawsze w wielki wybór wszelkiego rodzaju Płócien i bielizny stołowój 
z najcelniejszych fabryk. Bielizny gotowej męzkićj i damskiej. Najnowszych haftów 
francuzkich, szwajcarskich i saskich. Pończoch, Skarpetek, nicianych, bawełnianych, 
wełnianych, fil d’Ecosse, oraz Kaftaników trikotowych męzkich i damskich, wełnianych 
i jedwabnych. Firanek odpasowanych i na łokcie w tiulu, gazie muślinie.i ptifeniu. 
Chustek do nosa, płóciennych i batystowych białych i kolorowych, jako i wszystkich 
towarów tak zwanych białych to jest: pik, dymek, perkali, shirtingów, żaknotów, 
półbatystów i muślinów etc. Poleca się łaskawym względom Szanownej Publiczności.

PO CENACH NIZKICH LECZ STAŁYCH.



4

Ulica Senatorska Nr. 18 wprost parafii Ś-go Antoniego w Warszawie.

LITOGRAFIA
SKŁAD MATERYAŁÓW PIŚMIENNYCH I RYSUNKOWYCH,

WYDAWCA NUT*MUZYCZNYCH,

ROŻNYCH ZAJ^Ć, ŁAMIGŁÓWEK I GIER TOWARZYSKICH DLA DZIECI.
MEDÄL SHEBllNE II1ELHI MOSKWA r. 
Medal srebrny drugi Moskwa r.

g FOTOGRAFIA
® I ŚWIATŁO

if K. BRANDED
| Ulica Nowy-Świat Nr. 1249 (nowy 57).

§ Tuzin od rs.
MEKAJD P ik Y 'i r.

n^PUOM WMAWIA WIEDEW IW r.

Egzystująca od 1852 roku

FABRYKA MWeiW
JANA STOPCZYK

w "Warszawie.
Ulica Elektoralna Nr. 794c (7) w domu własnym w którym urządzono 7-m głównych warsztatów do 
budowy Powozów służących, posiada zawsze zapas różnego rodzaju Powozów najświćższćj mody, po­
dług Angielskich, Paryzkich i Wiedeńskich żurnali, zbudowanych mocno, trwale i elegancko z jaknaj- 
lepszych materyałów, zastosowanych do naszych dróg, niemniój wszelkie powierzone obstalunki i re- 
peracye pod osobistym nadzorem wł. fabryki jak najsumienniej na czas umówiony, po cenach umiarko­

wanych wykonywa.

Fabryka wyrobów Kuśnierskich

m
CZAPEK ! ICAPEIjCSZY 

ANTONIEGO TUCZYN 
w Warszawie przy ulicy Podwale Nr. 14.

Posiada znaczny wybór Towaru gotowego, na każdą porę roku, wedle najświeższych 
fasonów. Jakotóż przyjmuje obstalunki.

W miejsce wszelkich omówień nad niezwykłą taniością mego wyrobu nadmienia to tylko: 
iż głównym celem mych starań jest, dawać jaknajlepszy materyał i wykończenie, a zadowal- 
niać się jak najmniejszym zyskiem, o czem sądzę są przekonani wszyscy Ci, którzy dotąd ra­
czą mnie zaszczycać swemi względami.

Biorącym na tuziny odstępuje się rabat.



FABRYKA

ü FORTEPIANÓW 1 ro<i>Epy

ANTONIEGO HOFER
egzystuje przy ulicy Elektoralnej 

pod Nr. 795 nowy 5, 
naprzeciw Banku Polskiego.

W WARSZAWIE.

SKŁAD PAPIERU, TOWARÓAY GALANTERYJNYCH
oraz

ZABAWEK DZIECINNYCH

przy rogu ulicy Długiej i Freta Nr. 1, wprost Kościoła S-go Jacka.

Zaopatrzony zawsze w wielki dobór wyrobów skórzanych, a mianowicie: Portmonetki, Pugilaresy, 
Portbilety, Woreczki, Portfele, Worki podróżne, Albumy do fotografii i do zapisywania, jak również 
w Szaliki i Krawaty męzkie i damskie, Kalosze gumowe, Parasole i Parasoliki, Łańcuszki do zegar­
ków, Spinki, oraz garnitury Brosze i Kolczyki, Pierścionki, Medaliony, Bransolety; naśladujące złoto 
i drogie kamienie, niemniój w materyały piśmienne i rysunkowe: Farby, Reisceigi, Laury i Bilety 
z powinszowaniem etc. etc.

Skład posiada maszynę pośpieszną francuzką najnowszej konstrukcyi (6,000 biletów drukuje na 
godzinę) do Biletów Wizytowych i sprzedaje 100 sztuk na brystołu literami czarnemi lub kolorowemi 
za kop. 75, oraz maszynę drugą do odbijania liter na papierze listowym, za odbicie których od 

100 arkuszy papieru listowego i 50 kopert pobiera. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . kop. 40,
„ „ „ „ lepszego różnokolorowego i 50 kopert pobióra. . kop. 50,
„ „ „ „ najlepszego w deseniach i 50 kopert pobiera . . kop. 60.

Te same gatunki Papieru z literami lub imionami kolorowanemi kosztują o 25 kop. drożej na setce.
Obstalunki z prowincvi nadsyłane jak najrychlej załatwiane będą lecz nie w mniejszćj ilości jak 

od rs. 3.



FABRYKA

PERFUM I MYDEŁ TOALETOWYCH
.1. D. SOMMER

w Warszawie ulica Przejazd Nr. 050.
Posiada znaczny wybór PERFUM, MYDEŁ TOALETOWYCH w różnych gatunkach, z których zasługuje na uwagę 

MYDŁO GLICERYNOWE udelikatniające płeć, oraz GLICERYNA w płynie jako jedyny środek zapobiegający łuskwieniu 
się skóry, przez wiele osób ze skutkiem używana a wyróżniająca się swoją przezroczystością od wszystkich tak zwanych u nas 
gliceryn.

POMADY, FIKSATUARY, CLŻME do golenia POUDRE de RIZ, VELOUTINE, FARBY do włosów i wiele in­
nych przedmiotów do toalety damskićj i męzkićj potrzebnych — z czćm ma zaszczyt polecić się Szanownćj publiczności-

DRUGIE ROSSYJSKIE 

TOWARZYSTWO UBEZPIECZENIA OD OGNIA 
W St.-PETERSBURGU

Założone w roku 1835 a kapitałem zakładowym
K». 1,500,000

w całości wniesionym i znacznym fnnduszem rezerwowym.
Przyjmuje do ubezpieczenia wszelkiego rodzaju ruchomości i nieruchomości miejskie, wiejskie i fabryczne, 
na bardzo przystępnych warunkach i po opłatach premiowych ZNACZNIE ZNIŻONYCH.

Przyjmuje również do ubezpieczenia wszelkie płody rolne, z ubytkami lub przybytkami perjody- 
cznemi co stanowi znaczną różnicę w opłacie na korzyść ubezpieczającego się; na życzenie PP. Obywateli 
Ziemskich opłaty na raty półroczne rozłożone być mogą.

Przypadające wynagrodzenia za poniesione skutkiem pożaru straty. Towarzystwo wypłaca w jak 
najkrótszym czasie z wszelką akuratnością i w razie zajść mogących sporów poddaje się wyrokom Są- 

Królestwa.
GENERALNI AGENCI W KRÓLESTWIE POLSKIE« 

Kronenberg, & C-ie.Ulica Niecała Nr. 12.



FABRYKA I GŁÓWNY SKŁAD

ZWIERCIADEŁ I RAM
JANA SILBERBERGA

ulica Rymarska dom JW. hr. Aug. Zamojskiego Nr. 47 le drugi dom od ulicy Senatorskiej wprost Banku Polskiego.
Zaopatrzony zawsze znacznym zapasem ZWIERCIADEŁ rozmaitego gatunku i wy­

miaru, bez ram, oraz w ramach Złoconych, Machoniowych, Orzechowych, Palisandro- 
wych, gładkich i bogato rzeźbionych.

LUSTER stojących, konsoli złoconych, z piatami marmurowemi, FABRYKA posia­
da znakomity zapas SZYB LUSTRZANYCH do okien, drzwi i wystaw sklepowych i to 
wszystko po cenach BARDZO UMIARKOWANYCH.

MAGAZYN

AWROBÓW JBŁBR8KICH

ALEKSANDRA ROTHERT
w Warszawie, przy rogu ulicy Krakowskie - Przedmieście w domu W-go Łysa­

kowskiego Kr. 451 wprost kolumny Zygmunta.

Poleca dobór wyrobów Złotej Biżuteryi najnowszych faso­
nów, wszelkie obstalunki tak Złotych jak i Brylantowych robót, 
z całą rzetelnością w swej fabryce wykończa, przyjmuje napra­
wy tychże, oraz wymienia starą Biżuteryę według wartości 
złota w zamian na nowe wyroby.



F. BEZŁFR.
Z A KŁ AI > ZEG ARMISTRZO W S KI

I SKŁAD ZEGARKÓW
Z NAJCELNIEJSZYCH FABRYK GENEWSKICH

ORAZ WYROBÓW ZŁOTYCH
Ulica Miodoica Nr. 486 w Warszawie.

Poleca się znacznym wyrobem zegarków złotych i srebrnych, kieszonkowych, oraz Regu­
latorów i Zegarów stołowych Paryzkich i t. p. Wszelkie reperacye w zakres tego fachu 

wchodzące wykonywa na czas oznaczony, po cenach jaknajumiarkowańszych.

FABRYKA FORTEPIANÓW
MAŁECKIEGO

w WARSZAWIE

Ulica Aleksandrya na Sewerynowie 
(Nr. 277519 nowy 12).

(Dostawia fortepiany do Konserwatoryum 
Muzycznego Warszawskiego).

CENNIK.

Nr.

1
2
3
4
5
6
7

8
9

10

Fortepian z orzecha krajowego, z blatem metalowym, z 3-ma szprejcami, oraz mechaniką wiedeńską . . 
Fortepian machoniowy, z tylomaż szprejcami i z tegoż rodzaju mechaniką i blatem........................... ....
Fortepian palisandrowy, z tylomaż szprejcami i z tegoż rodzaju mechaniką i blatem............................ 
Fortepian palisandrowy krótki, najnowszego fasonu z blatem metalowym i ą-ma szprejcami .... 
Fortepian z orzecha amerykańskiego, tegoż fasonu, z tylomaż szprejcami i takimże blatem................... 
Fortepian palisandrowy, dłuższego formatu, silniejszej konstrukcyi z blatem i szprejcami metalowemi . 
Fortepiar palisandrowy, systemu belgijskiego, udoskonalonego w fabryce, z podwójnym blatem, przyczy 

niającym się do większej śpiewności i przeciągłości tonu .... .............................................
Fortepian tegoż systemu, co Nr. 7, ozdobniejszy.................................................. ....
Fortepian palisandrowy różnych systemów, z mechaniką angielską albo francuzką, silny w tonie (koncerto 

wy) od rs. 600 do.....................................................................................,....................
Pianina od rs. 330 do.......................................... ... .......................................................'....................

Rsr

330
345 
360
390 
390
400

450 
500

1000
500

Paka, z opakowaniem w Fabryce rubli sr. 10.

Uwaga I Wszelkie zamówienia listowne wykonywane będą jaknajśpieszniej, podług gatunków i cen wybra­
nych z cennika.

Uwaga II Osoby posiadające fortepiany z moją firmą, wrazie gdyby instrument uległ zepsuciu z winy fa­
bryki, raczą go niezwłocznie do tójże fabryki nadesłać;—naprawa fortepianu będzie w takim ra­
zie bezpłatna, osoby zaś interesowane poniosą tylko koszta przesyłki.



PIERWSZA W KRAJU

FABRYKA BILLARDÓW
Z blatami żelaznemi, marmurowemi, szyfrowemi, drewnianemi i t. p.

FERDYNANDA TROTSCHEL
istniejąca ort rolcu 1S3O

w Warszawie przy ulicy Miodowej Nr. 4 nowy.

Otrzymała:
Medal zasługi {Verdienstmedaille) na Wystawie Całego Świata w Wiedniu 1873 r.
Medal współpracownika {Mitarbeitermedaille) na Wystawie Całego Świata w Wiedniu 1873 

roku za wyrób kiji billardowych.
Medal na Wystawie Powszechnej w St. Petersburgu 1870 r. za prawilnoe i tocznoe 

ispołnienie billarda.
POSIADA BILLARDY z regulatorami, różnój konstrukcyi fornirowanych, marmurem, (mo- 

zajką kamienną paryzką), hebanem, orzechem, machoniem, dębem i t. p.
KIJE od rs. 2 do 10. BILE z kości słoniowój Hamburgskiój od 2’/*'’ do S’/s" wysokości, 

i wszelkie inne przybory do billardu. Przyjmuje restaurowanie billardów, zakładanie band gummo- 
wych i sprężynowych tak w Warszawie, jakotóż i na prowincyi.

S K Ł A. I > Y

PŁÓTNA, HAFTÓW I BIELIZNYJAROCKIM 1[Mn.
na Krakowskiem-Przedmieściu Nr. 452 naprzeciw Zjazdu i w Gmachu Teatral­

nym pod filarami obok Cukierni.

w Warszawie.

Zaopatrzone w wielki wybór PŁÓTNA z pierwszorzędnych fabryk: Bilfeldzkich, 
Belgijskich, Angielskich i Szląskich. BIELIZNĘ STOŁOWĄ, CHUSTKI PŁÓCIENNE 
i BATYSTOWE, POŃCZOCHY i SKARPETKI z fabryk Francuzkich i Angielskich 
białe i kolorowe. Wszelką Bieliznę gotową damską i męzką. Negliże jako to: PE- 
GNOIRY, KAFTANIKI i SPÓDNICE, oraz artykuły zimowe KAFTANY, Caleęony 
wełniane, RÓŻNO ii ODNE HAFTY na Płótnie, Batyście i Muślinie, w ogóle w wszel­
kie artykuły do wypraw tak damskich, jako też męzkich w skład bielizny wchodzą­
cych, z któremi się polecają łaskawym względom Szanownej Publiczności.

Po cenach nizkich stałych.



ZAKŁÓAL)

FOTOGRAFICZNY
JASA niENKAWSUB««

W WARSZAWIE.

przy rogu ulicy Miodowej i Senatorskiej 
Nr. 496.

Firma znana od roku 1847 i nagradzana na wszystkich Euro­
pejskich i krajowych wystawach.

MAGAZYN

WYROBÓW ZŁOTYCH
I SKŁAD ZEGAĘKOW

istniejący oddawna przy ulicy Senatorskiej w domu przechodnim 
Roeslera wprost ulicy Miodowej.

Przeszedłszy na wyłączną własność EDWARDA «JAROCKIEGO 
Wraz z całym składem i fabryką zatrudniającą stale kilkunastu pracowników, prowadzi 
ciągle tęż fabrykę na coraz rozleglejszą skalę.

Pod firmą Edwarda Jarockiego et Comp., istnieje jeszcze jeden Magazyn takichże 
wyrobów przy ulicy Senatorskiej w domu W-go Piotrowskiego Nr. 496 wprost Pryma­
sowskiego pałacu obok nowo otworzonego kantoru loteryi. Obadwa te magazyny 
zaopatrzone są ciągle najmodniejszemi wyrobami, bądź z własnej fabryki, bądź sprowa­
dzanych z najpierwszych fabryk zagranicznych.

Kdward Jarocki.



WYROBÓW
MMnoMna śłwsabit

W WARSZAWIE
przy ulicy Miodowej Nr. 482 (6) w domu W-go Mrozowskiego.

Posiada znakomity zapas okucia do drzwi i okien, zamków i sprężyn do drzwi, 
Szaf ogniotrwałych, Łóżek żelaznych składanych, Wag decymalnych, Wózków, Welo- 
cipedów dziecinnych, Postumentów do umywalni, Zatrzasków do drzwi, Kłódek, wy­
robów OStrogarskicll i t. p. wyrobów, wykonanych podług najnowszych konstrukcyi, 
powiększany ciągle nowemi przedmiotami, w różnych gatunkach i na różne ceny stałe, 
zastosowane do istotnej wartości przedmiotu.

Ceny wyrobów stanowione przez Biegłych, których ścisłej krytyce ulega każdy 
przedmiot do Magazynu Spółkowego na sprzedaż przyjęty, są tak umiarkowane, aby za­
pewniając istnienie Spółki, odpowiednim odbytem, były przystępne dla każdego.

Zarząd Magazynu przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres ślusarstwa wchodzące 
i czuwa nad ich wykonaniem z całą ścisłością tak co do wykończenia roboty jako i umó­
wionego terminu.

FABRYKA

WYROBÓW KAMIENIARSKICH
I RZEŹBIARSKICH

a.
za Wolskiemi Rogatkami..

Posiada zapas kominków marmurowych, Posadzki marmuro­
wej i mozajkowej, Pomników, Konsoli, Umywalni i Blatów do 
nocnych szatek. Przyjmuje wszelkie zamówienia tak z marmuru 

jako też z kamienia Ciosowego, z własnej kopalni z Szydłowka.



SKŁAD WIN I DELIKATESÓW

ALEKSANDRA BOCOUET
w Gmachu Teatralnym Nr. 274/5.

Zaopatrzony jest w każdą porę stósownemi nowaljami, różnorodnemi konserwami 
potrzebnemi do przygotowań wykwintnych Obiadów i Śniadań; w Wina najrozliczniej- 
sze, jako to: Francuzkie, Węgierskie, Włoskie, Hiszpańskie, z różnych firm. Ostrygi 
Holsztyńskie i Ostendzkie, w właściwej porze.

Przyjmuje zamówienia na Pasztety na sposób Francuzki, i w każdym czasie dostać 
można na funty Pains des Gibiers.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
J. KOSTKA i KUŁS»T

OTWARTY W ROKU 1872

otrzymał medal zasługi w roku 1873 na Wystawie Wiedeńskiej,
ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. 38.

SKŁAD FABRYCZNY

CERAT, ROLET DO OKIEN, OBIĆ PAPIEROWYCH
I MATERYAŁÓW PIŚMIENNYCH

M. GŁOWACKIEGO
w Warszawie, ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. 411 (7) w domu dawniej Grodzickiego

Poleca: Ceraty w najlepszym gatunku, Posadzkowe do wyłożenia całych pokoi, Powozowe, 
Chodniki w rozlicznych deseniach, Dywany ceratowe ze Szlakami, imitujące piękną posadzkę, lub 
w Kwiaty od wielkich za rs. 7 do małych za rs. 2. Serwety ozdobne i patarawki, Ceraty na Barcha­
nie, Drzewne Granity, Marmury na stoły, komody i fortepiany.

Obicia papiórowe od najtańszych, do najozdobniejszych z ubraniem do salonów.
Skórę amerykańską na pokrycie mebli w najlepszych gatunkach.
Antepedja do ołtarzy ceratowe i na papierze, ozdobne, z godłami religijnemi, gotowe na 

zamówienia.
Rolety do okien w wielkim wyborze, Kolorowe Draperye i Rewańtuchowe.
Bombonierki do Cukrów, Bordiury, papióry pod torty i Umbrelki ozdobne.
Wszelkie materyały piśmienne w zapasach rozlicznych papierów kolorowych i potrzeb szkolnych 

po cenach najniższych. Biorącym w większych ilościach odstępuje się rabat.



SKŁA1>

PŁÓTNA, HAFTÓW, KOŁDER I BIELIZNY
W WARSZAWIE,

przy ulicy Krakowskie-Przedmieście, pod Nr. 441 w domu własnym.
I

Posiada w każdym czasie wielki wybór PŁÓCIEN I BIELIZNY stołowej z pier­
wszorzędnych fabryk, również zaopatrzony jest w bieliznę gotową, męzką i damską. 
CHUSTKI do nosa płócienne, batystowe, białe, kolorowe i haftowane. SKARPETKI, 
POŃCZOCHY bawełniane, niciane, i wełniane, KAFTANIKI trikotowe wełniane, ba­
wełniane i jedwabne. KOŁDRY jedwabne, atłasowe, tybetowe i pikowe w wielkim 
wyborze, oraz WODĘ KOLOŃSKĄ z Ostrowia, wszystko po cenach Najprzystępniej­
szych, z czem poleca się względom Szanownej Publiczności.

WARSZAWSKIE

PRZEDS1EBIERSTWO ASFALTOWE
I FABRYKA TEKTUR.

WYKONYWA wszelkiego rodzaju roboty Asfaltowe Zwyczajne i Ozbobne, jako 
też pokrywa ściany tynkiem i lakiem asfaltowym, używając do tego materyałów ro­
dzimych najlepszych gatunków.

Pokrywa dachy Tekturą asfaltową, wyrabianą w własnej fabryce, jako też bu­
duje dachy Holz-cymentowe i wykonywa roboty blacharskie tak dachowe jak 
i inne.

POSIADA zawsze na składzie Asfalt topiony (mastic), Trynidad, Gudrou. Te­
kturę asfaltową, w rolach trojakiego gatunku grubości i kaptury, w tejże Lak asfal­
towy własnego wyrobu do konserwacyi dachów tak tekturowych jako też gontowych 
i blaszanych, wypróbowany długoletnią praktyką i uznany za najlepszy. Smolę an­
gielską, Pak, Listwy trójgraniaste, gwoździe, a przytem Cyment portlandzki wy­
próbowanej dobroci.

Kantor ulica Niecała Nr. 5 (nowy). Fabryka i składy ulica
Solec Nr. 46.



FAMA FO WKARBŁASDMIH
w Warszawie

Ulica Erywańska Nr. 106Gb.

Posiada zapas Powozów najświeższej mody, podług najnowszych żurnali francuzkich i angiel­
skich, wykończonych mocno i gustownie z zastosowaniem do dróg naszych. Niemniej przyjmują się 
wszelkie obstalunki i reperacye, które podług umowy z wszelką akuratnością i starannie na czas ozna­
czony wykończa po cenie umiarkowanej i z materyałów doborowych.

Polecając się Szanownej Publiczności, zadaniem mojem będzie zjednać sobie nadal jak najchlu- 
bniejszą rekomendacyą.

SPECYALNY HANDEL

PERFUM FRANCUZKO i ANGIELSKICH
orazKOSMETYKÓW I WYROBÓW FRYZJERSKICH

ALEKSANDRA KOCH
w Warszawie, ulica Nowo-Senatorska Nr 476D.

Zakład powyższy od lat 15 w tém miejscu egzystujący, zaopatrzony ciągle jest w znaczny dobór różnych robót fry- 
zyerskich, wykończonych przez zdolnych fachowych robotników podług najświeższej mody. Roboty wszelkie wchodzące 
w zakres kunsztu fryzjerskiego, wykończają się zawsze z nowych i najcieńszych włosów, sprowadzonych z najpierwszych 
źródeł w Paryżu, Wiedniu, Lipsku i Berlinie; nie używając do robót nowych na handel przygotowanych, włosów wyczesa- 
nych starych Îub grubych 2 i 3 gatunku, jak to najczęściój się praktykuje. Powierzone sobie obstalunki piśmienne lub ustne 
zakład dostarcza bez zawodu w krótkim czasie i punktualnie na termin.

Będąc bezustannie w bezpośrednich stosunkach, z pierwszemi domami zagranicznemi, jako to: I lolet, Legrand, Lubin 
Société Hygiénique, Finaud, Mignot, Dorin, Guerlain, Gellé frères, Sarah Felix, Fay, Panafieu, Delettrez, Svans, Dr. Pierre, 
Botût, Rimmel, Pelletier i innych w Paryżu, oraz: Atkinson-, Bayley iç C-ie, Hendrie, Crown-Per fumeryx Piesse Lubin, Kent 
C-ie w Londynie, magazyn zaopatrzony jest ciągle w wielki dobór perfum składający się z 100 kilkunastu rozmaitych za­
pachów, Mydeł najlepszych toaletowych, Pomad, Proszków i Elixiröw do zębów, Olejków do włosów, Cold-Creamów, Blanszu, 
Różu, Pudru do włosów i do twarzy, i innych artykułów kosmetycznych, po cenach niedrogich. Prawdziwą Wodę Kelońską J. 
M. Fariny w Kolonii, sprowadzoną w oryginalnych flaszkach w wielkich partyach, sprzedaje obecnie po tak nizkich cenach, 
jak w Warszawie dotąd nie miało miejsca, mianowicie *1, flaszkę po 50 kop.; */2 flaszki po 25 kop.; a biorący na raz pół tuzina 
fllaszek płacą tylko 40 i 20 kop. za flaszkę. .

Nadto magazyn posiada wielki zapas Szczotek do włosów, do zębów i do paznogci grzebieni do czesania i upinania, z ro­
gu, szyldkretu i kości słoniowój, gąbek do mycia, ręczników i rękawiczek angielskich do kąpieli, jako tćż wszelkie artykuły 
niezbedne do toalety i podróży. , .... , . , ...

Przy zakładzie egzystują 3 salony, damskie i męzkie, do czesania głów damskich 1 męzkich, strzyżenia łryzowania i go­
lenia, w których czynność powierzona jest zdolnym ludziom fachowym.

Zamówienia i obstalunki z Prowincyi lub Cesarstwa nadsyłane, najakuratniéj są uskuteczniane w krótkim czasie.



HANDEL J. A. WmiCA
w Warszawie, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście pod Nr. 551, (nowy 85) w domu przecho­

dnim dawniej Roeslera.

POSIADA WIELKI WYBÓR
TOWARÓW Z PIERWSZORZĘDNYCH ZAGRANICZNYCH FABRYK,

ANGIELSKICH, FRANCUZKICH I NIEMIECKICH.

ALBUMY zwyczajne i z muzyką, BIŻUTERYE damskie i męzkie, KRAWATY jedwabne, 
SZELKI, PRZYRZĄDY do pisania, SZKATUŁKI do biżuteryi, perfum, rękawiczek, cukru i herbaty, 
PORTMONETKI, PUGILARESY PAPIEROŚNICE i CYGAROWKI WYROBY z brązu, CYGARNI­
CZKI piankowe, LASKI, WACHLARZE z szyldkretu, kości sloniowćj, jedwabiu, drzewa i t. p.

ARTYKUŁY" ZIMOWE jako to: chustki i koszulki jedwabne, kaftaniki, koszulki i kalesony 
z Australskiój wełny (Gesundheitswolle), chusteczki włóczkowe damskie na głowę i szyję, szaliki 
męzkie.—Szale himalaya wyrobu angielskiego—skarpetki i rękawiczki wełniane.

KALOSZE gumowe, PARASOLE i PARASOLKI fabryk angielskich i niemieckich; alpagowe, 
półjedwabne i jedwabne w •olbrzymim wyborze po cenach fabrycznych. PALTOTY gumowe od 
dćszczu

GRY towarzyskie jak: SZACHY, DOMINA, LOTERYJKI, WARCABY, MARKI do gierit.p.

Wszelkie wyroby ze skóry znanój fabryki Warszawskiej,
F. BRANDSTETERA

WORKI damskie, SAKWOJAŻE, WALIZY podróżne, PORTFELE, TORBY i przybory myśli­
wskie, SPICRUTY, BATY, SIODŁA, HOMONTA i t. p.

FABRYKA
WYROBÓW ZŁOTYCH I SKŁAD ZEGARKÓW GENEWSKICH

JÓZEFA JAROCKIEGO 
dawniej w domu Roeslera pod firmą: 

BRACI JAROCKICH
OD LAT KILKU PO ROZŁĄCZENIU SIĘ SPÓŁKI,

Nowo otworzonym został, w domu Piotrowskiego przy ulicy Senatorskiej, wprost pałacu 
Prymasowskiego, pierwszy sklep z wyrobami złotemi idąc od rogu ulicy Miodowej, po­
nieważ drugi magazyn o jeden sklep dalej, został od paru lat otworzony, pod takąż samą 
firmą & Comp. a zatem zwracam uwagę szanownej publiczności, iż Magazyn mój li tylko 

pod moją wyłączną i własną firmą utrzymuję.

Józef Ja rowki.



aaaaiMi 
JULMA PENKAU 

DAWNIEJ 

KSAWEREGO SZLENKER 
w Warszawie ulica Senatorska.

Towary Bławatne.

Suknie i Stroje Damskie.

Płótna i Bielizna Stołowa.

Materye Meblowe.

Dywany i Firanki.

Futra i Konfekcya Futrzana.



PRACOWNIA
ARTYXTY-MA LARZA

ELI
w H artsawie Hotel Europejski Sir. 1O na parterze.

Przyjmuje zamówienia na helio • 
miniatury, Olejne Malowanie i 
Akwarellą na fotografii, codziennie 
od godziny 4-ćj po połud. do 7-ej: 
w niedziele zaś i święta od godziny 
10 do 2-ej.

Z prowincyi zamówienia mogą 
być uskuteczniane za pośrednictwem 
poczty, przesyłając franco fotografią 
i przy niej detaliczny opis osoby 
którą przedstawia, co do koloru 
twarzy, oczu, włosów, ubrania, 
załączając jednocześnie należność

w stosunku następującym: za helio- 
miniaturę wielkości
Karty wizytowej rs. 6.
Wielkości gabinetowej rs. 12.
Większe zaś rs. 25.
Na opakowanie i opłatę pocztową 
rs. 1.

Pracownia obowiązuje się wy­
kończoną heliominiaturę odesłać po­
dług wskazanego adresu we dwa ty­
godnie od dnia otrzymania przesył­
ki z fotografią.

B.MARION
Ulica Żabia Nr. 4 nowy w Warszawie.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY.

FABRYKA WYROBÓW BRONZOWYCHI METALOWYCH

PAWŁA B1TSCHAN
przy ulicy Długiej pod Wr. 514, od roku 1828 egzystująca.

Wyrabia wszelkie APPARATA KOŚCIELNE, z bronzu, nowego srebra i srebrne. Uzyskawszy róźnemi czasy po­
zwolenia Wyższej Władzy na odbicie Medali, posiada wielki wybór, bo blizko 50 gatunków Medali i krzyżyków, z wyobraże­
niem ŚŚ. Pańskich które wyrabia z różnych kruszczów. Przy fabryce utrzymywany jest skład hurtowy i detaliczny różnych 
świętości, a mianowicie, wyroby rzeźbione Tyrolskie z drzewa: Rozpięcia, Chrystusa na krzyżu od 12 cali do 56. Zmartwych­
wstania Chrystusa; Chrystus w Grobie; Figury Matki Boskiej i różnych Świętych. Powyższo przedmioty są w kolorze natu­
ralnego drzewa i malowane kolorami. Obrazy ŚS. malowane na drzewie, blasze, płótnie i papierze, w ramach i bez od naj­
mniejszych do kilku łokci wielkości. KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA w różnych gatunkach i cenach; Szkaplerze, Koronki, 
Różańce kokosowe, drewniane i inne, i t. p. przedmioty, w zakres tego handlu wchodzące, które sprzedaje po Cenach przystę­
pnych. Obstalunki z prowincyi franco jak najśpiesznicj uskutecznia.

NB. XX. Proboszczów zamieszkałych na prowincyi zawiadamia się. ż 5 posiada także MEDALE na pamiątkę przyjęcia 
pierwszej Komunii Świętój i na pamiątkę bierzmowania.



Wyrabia młyńskie francuzkie kamienie, wszelkich wielkości z najlepszego ma- 
teryału. Zakład ten daje gwarancyą za dobroć wy rolni. Wszelkie obsta- 
hmki dokonywają się punktualnie i obliczane będą po cenach najprzystę­

pniejszych.

Zakład ten buduje tartaki, wodne i parowe młyny.
leiiiiiini

J. JENTYS
MECHANIK

w Warszawie ulica Długa Sr. 546 (16 nowy).

8 K Ł A 1»

MASZYN DO SZYCIA
SYSTEMU AMERYKAŃSKIEGO ULEPSZONEGO.

Maszyny systemu Wheeler i 
Wilson, najpraktyczniejsze do 
szycia wszelkiej bielizny, mate- 
ryj i cieńszych kortów.

Maszyny systemu Hove rę­
czne.

Maszyny systemu Singuer’a do 
bielizny, krawieckie i do obuwia.

Maszyny systemu Grower’a i 
Baker’a krawieckie do wyszyć 
deseni i obuwia.
Maszyny systemu Wilcox Gibbs 
Tamburkowe czapnicze.

Igły jedwab’i nici w najlep­
szym gatunku.

Zn trwalońć i dobroć maszyn poręcza się.



FABRYKA POWOZÓW
ANTONIEGO KORYCKIEGO

(dawniej LIEDKIE)
w Warszawie ulica Leszno Nr. 669 {nowy 26).

Fabryka ta posiada znaczny zapas POWOZÓW najnowszej konstrukcyi oraz przyjmuje 
wszelkie obstalunki i reperacye.

Mam honor zawiadomić Szanowne Damy

JAKO;

MAGAZYN
OBUWIA DAMSKIEGO

FELIKSA ZARĘBY
istniejący od roku 1862 przy ulicy Miodowej Nr. 496 w domu 

W-go Piotrowskiego.
Z dniem 1-ym Marca r. b. przeniesiony został do Sklepu głównego, przy ulicy Kapi­

tulnej pod Nr. 484-a.
Przytem polecam dobór wykwintnej i starannej roboty.
Obstalunki potrzebujące pośpiechu i wszelkie wymiany przyjmuję sam i ułatwiam 

w sklepie przy ulicy Kapitulnej pod Nr. 484-a w Warszawie.
Z uszanowaniem

FeUkt Zaręba.



Sprzedaż hurtowa i detaliczna Ceny zniżone.
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GŁÓWNY SKŁAD

LAMP
PO

NI-

WMA PODGÓBSM
w Warszawie, Kr akowskie-Przedmieście Nr. 389 wprost Saskiego Placu.

Wskutek ograniczonej rozsprzedaży tak w kraju jak do całej Rossyi, 
jestem w możności znacznie obniżyć ceny Lamp już i tak słynących z ta­
niości i doskonałości, a zaopatrzywszy skład mój na nadchodzący sezon 
w bogaty wybór metalowych porcelanowych i szklanych Lamp wiszących, 
stołowych i ściennych najnowszej ulepszonej konstrukcyi, od najskromniej­
szych do najwykwintniejszych mogących być ozdobą najbogatszych salonów, 
mam honor zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na poniżej wyszczegól­
nione ceny:

LAMPY DO PISANIA, czytania i szycia z daszkami mlecznemi od 
kop. 60.

LAMPY SALONOWE, metalowe porcelanowe i szklane z globami lub 
tulipanami od Rs. 2 kop. 50.

LAMPY WISZĄCE, do pokoi jadalnych z knotami okrągłemi, z dasz­
kami mlecznemi i kontrawagą od Rs. 4 kop. 80.

LAMPY ŚCIENNE, w najnowszych fasonach z globami odRs, 1 kop. 20.
AMPLES, do boudoirów i sypialni, kolorowe i bogato dekorowane od 

Rs. 5 kop. 50.
LAMPY wiszące, ścienne i stołowe do przedpokoi, kuchni, warsztatów 

i fabryk od 22 kop.
LAMPY LIGR0IN0WE stołowe i do latarń od kop. 28.
LATARNIE BEZPIECZEŃSTWA, do gospodarstwa najnowsze, niega- 

snące przy najsilniejszem wietrze Rs. 1 kop. 70. . ,
LAMPY BR0NZ0WE, O kilku płomieniach do salonów, Żyrandole, Świe­

czniki, Kandelabry, i lichtarze bronzowe. LATARNIE do oświetlania ulic 
bram i sieni.

PP. Kupcom poleca się wyżej wymienione Lampy, oraz ich części skła­
dowe, jako to: Postumenty, Rezerwoary, Brennery, Globy Daszki mleczne 
i papierowe, Tulipany, Cylindry, Knoty, i t. p. z odstąpieniem rabatu sto­
sownego do wielkości obstalunku.

Lampy olejne przerabiają się na naftowe oraz uskuteczniają się re- 
peracye i odnowienia wszelkiego rodzaju Lamp po cenach umiarkowanych

po
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PATENTOWANA FABRYKA LAKIERÓW
ISTNIEJĄCA OD 184O

J. A. KBAUSSE,
ulica Bonifraterska Kr. 2163 (now. 7), 

wprosi Kościoła.
Skład główny ulica Miodowa Nr. 484a (n. 10), 

wprost Rządu Gubernialnego.

POLECA
PATENTOWANE LAKIERY I FARBY OLEJNE TARTE, 

prędko schnące, we wszystkich kolorach i najlepszych gatunkach wprost do użycia przyrządzone, tak, iż każdy najmniej 
obeznany z malowaniem, może je z łatwością używać do przyozdobienia i ochrony od zniszczenia wszelkich przedmiotów 

z drzewa, metalu lub marmuru.

HASSY WOSKOWE I ZAPRAWY LAKIEROWE
do podłóg, w najlepszych kolorach.

s3

Oprócz tego posiada zawsze w znacznym zapasie FARBY Francuzkic i Angielskie we wszystkich kolorach i gatun­
kach, OLEJNE, SUCHE, WODNE, TARTE, SPROSZKOWANE w tabliczkach, RURKACH, PUDEŁKACH, MINIA­
TUROWE, ANILINOWE i ROŚLINNE do wszelkiego użytku.

LAKIERY angielskie do powozów, —LAKIERY spirytusowe, kopalowe, krajowe, francuzkie i angielskie.—WER­
NIKSY, POLITURY, POKOSTY, OLEJE, SZKŁO wodne, BEJTZY do farbowania drzewa, ATRAMENTY angiel­
skie, francuzkie czarne i różnokolorowe do kopijowania i WIECZNE do znaczenia bielizny. — GUMY, TUSZE, LAK 
w różnych gatunkach i kolorach, OŁÓWKI, KREDKI, PĘDZLE lijofiskie do malowania. PŁÓTNO olejne DREZDEŃ­
SKIE i KALKA, PALETRY, i wszystkie przybory do malowania. POLIMENTY, BRĄZY w proszku do złocenia. 
KIT olejny do podłóg i okien różnokolorowy. KIT zimowy w proszku i massie. CEMENTY do sklejenia szkła, fa­
jansu, porcelany i t. p.—SZUWAKS doskonały paryzki z gutapcrchą i LAKIER do obuwia, SMAROWIDŁA, OLIWA 
i MASSY do skór i osi.—BRYLANTYNA do czyszczenia metali.—PROSZEK do ostrzenia i czyszczenia noży. FILTRY 
angielskie do klarowania mętnój wody.

Słynna WODA BRONNERS’A na plamy, Woda AROMATYCZNA, Woda WIENER KAJSSER WASSER, 
KOLONSKA, KADZIDŁA, TROCICZKI, KROCHMALE i najdelikatniejsze FARBKI do bielizny i koronek.—MY­
DŁO DZIECHCIOWE na wyrzuty skórne. PLASTERKI na odciski, OLEJEK sosnowy na reumatyzm. — PO- 
DESZEWKI ZDROWIA.

* ŚRODKI PRZECIW OWADOM i ROBACTWU:

PROSZEK’PERSKI i PAPIER FRANCUZKI do TRUCIA MUCH.
ŚRODKI PRZECIW ZŁEJ WONI i WILGOCI:

MIESZANINA HAILOWA i PROSZEK O-ra KITTAHY.
C* WYŁĄCZNY SKŁAD TYCHŻE.

TANI A DOŚWIADCZONY ŚRODEK NAWOZOWY:

DLA FABRYK CUKRU:

Trakior francuzki do form cukrowych, Ultramarina niezawierająca czę­
ści siarkowych, Pokost (Eisenfirniss), Kit (Mastix serbat).

Farby i Pokosty drukarskie i litograficzne hanowerskie oraz Massa 
na Walce drukarskie.

Hurtowa sprzedaż i Skład Główny Sztyftów drewnianych amerykańskich do obuwia.

Rzetelne i sumienne wykończenia wszelkich wyrobów, zjednało Fabryce zaufanie publiczności oraz 
uznanie na Wystawie krajowej w Petersburgu i Warszawie tudzież zagranicą w Londynie i Paryżu.



WIELKI 8KŁA0

ZEGARÓW1ZE&ARKÓW
Z NAJPIER WSZYCI!

GENEWSKICH FABRYK

SKŁAD GŁÓWNY

B I Z U T E R Y I

IMITACÏI FRANCMKICH

M. J. AUGUSTYNOWICZA
przy rogu ulic Królewskiej i Krakowskiego-Przedmieścia, Nr. 412a, dom dawniej Bayera.

Poleca ZEGARY ŚCIENNE, Owalne, Okrągłe, Regulatory, Stołowe, Salonowe, Gabinetowe, Podróżne, Budziki, i t. p. od 
najniższych cen. Wielki wybór ZEGARKÓW ZŁOTYCH, męzkich i damskich, od najtańszych do najbogatszych. ZEGARKI SRE­
BRNE męzkie i damskie z najcelniejszych fabryk Genewskich. Wielki wybór najróżnorodniejszych fasonów Łańcuszków 
i Dewizek złotych. BIŻUTERYE IMITACYJ FRANCUZKICH. Najnowsze gatunki w niczem nieróżniące się od złotych pod wzglę. 
dem wyrobu jako to: Brosze. Kolczyki, Branzolety, Medaliony, Kolye, Krzyżyki, Pierścionki, Łańcuchy, Dewizki, Kluczyki, 
i t. p. Sprzedaż hurtowa i częściowa. PP. Zegarmistrzom odstępuje się stosowny rabat. Pracownia do reperaoyi zegarów 
i zegarków wszelkich ksnstrukcyi, pod zaręczeniem za dobre i regularne chodzenie tak reperowanych jak i każdój nowonaby- 
tój sztuki do ROKU BEZPŁATNIE.'

HANDEL

PEĘFUMEĘYI ZAGĘANICZNEJ
HURTOWO I DETALICZNIE

W. B. »CHOWSWGO
w Warszawie, ulica Nowo-Scnatorska Nr. 8 (477a) przy Placu Teatralnym.

Jako w Specyalnym Handlu znajduje się w znakomitym wyborze: ’Perfumy, Wody Kólónskie, 
Wody i Octy toaletowe, Mydła, Proszki, Elixiry do zębów, Pomady, Olejki i Wody do włosów. Środki nada­
jące kolor włosom, Pudry ryżowe, Kosmetyki dclikatniące oraz nadające płci białość i naturalność, sło­
wem nagromadzoném jest to wszystko, co wchodzi w zakres produkcyi perfumeryjnej. Artykuły 
te pochodzą z najwięcej renomowanych fabryk, j. t.: Lubin, Violet, Legrand, Guerlain, Houbiyant- 
Chardin, Société Hygiénique, Gelle Freres, Pinaud, Mignot, Rigaudj Dorin, Ch. Fay, Dicquemare, Can- 
dés, Planchais, Dr. Evans, Dr. Pierre, Botot, Atkinson, Bayley et Comp., Rimmel, Piesse et Lubin, Johann 
Maria Farina, F. A. Sarg, Dr. Popp,', oraz wielu innych firm Francuzkicli i Angielskich, znanych 
w świecie modnym. Przed niedawnym czasem dołączony do pism peryodycznych cennik, szczegóło­
wo wskazał tak mnogość wyboru, jakoteż że każde żądanie może być zadowolonem, bowiem obok 
dobroci gatunków, są przedmioty od cen zupełnie przystępnych aż do najwykwintniejszych. Cen­
nik ten na każde żądanie jest wydawanym lub pocztą przesyłanym.

Nacessairey z perfumeryą i innemi potrzebami toaletowemi. Flakony rozmaite i Szkatułki z fla­
konami, Odświóżacze powietrza (Vaporisateurs), Grzebienie i wszelkie Szczotki toaletowe, Puszki do pu­
dru, mydeł i t. p. Wachlarze. Gąbki. Lusterka ręczne i wiele innych przyborów toaletowych.



MOSKWA 1872 R.

WYSTAWA ROLNICZA 1874 ROKU
PRZYZNAŁA FABRYCE

MEDAL SREBRNY.

- FABRYKA
KAMIENI MŁYŃSKICH

Z FRANCUZKIEGO KRZEMIENIA,

SKŁAD KAMIENI

SZ1AZKICH MAZURÓW,
TOCZAKÓW,

GAZY JEDWABNÉJ,

RAFEE I ROZMAITYCHPRZEDMIOTÓW MŁYNARSKICH.
. SKORYN 5

^PRZEDAŻ 

GAZY.

OSKARDÓW (PIK)
Z ANGIELSKIEJ STALI.

W WARSZAWIE
NA PRZEDMIEŚCIU PRADZE

i N? 409.

KAMIENIE

NAJLEPSZYCH ŁOMÓW
FRANCYI.

Polecając wybór swój, nadmieniam, 
że chcący zamówić w mojej fabry­
ce, może osobiście kawałki do mających 
wyrobić się kamieni sam wybierać 
i przekonać się o trwałości roboty i do­
broci materyału.

Mam także skład kamieni zwanych 
{Katzenstein) oskardów (pik) z angiel­
skiej stali.

Zamawiający nakucia, zechce dać| 
wzmiankę, czy według powyższego ry- j 
sunku kamienie mają się obracać na 
prawo lub na lewo.

CENA PARY KAMIENI:CENY OBECNIE ZNIŻONE.

arsz.
W średnicy: 2

wersz.
1

ćwierci.
10 rsr. 235

„ 1 15' „ 225
„ 1 131 9 „ 215
„ 1 12' ~ 81 „ 205
„ 1 101 8 „ 190
„ 1 9 7$ „ 175
„ 1 71 7 „ IGO
„ 1 6 01 „ 150
„ 1 41 6 „ 135



FABRYKA 1 MAGAZYN

Narzędzi CMrnuicznycli, Bandaży OWiłfcl
I WYROBÓW STALOWYCH OSTRYCH

GUSTA WA MANN
W WARSZAWIE

Ulica Nowy-Świat Nr. 59 nowy.

MAGAZYN
UBIOBÓW MĘZKICH 

ALEKSANDRA MEWIEGO
W WARSZAWIE

przy ulicy Miodowśj Nr. 2 nowy w pałacu Dyzmańskich.

OKUĆ DO DĘZWI, OKIEN
I GWOŹDZI MASZYNOWYCH

w Warszawie, przy ulicy Danielewiczowskiej w domu zwanym Jdddioteką. Zuluskich d\r. GL1,

Zaopatrzony w każdej porze w różnego rodzaju okucia tak do drzwi jak do okien, 
począwszy od najprostszych używanych do domów wiejskich aż do najozdobniejszych.

Osoby życzące się porozumieć o cenach okuć i gwoździ, raczą zgłosić się do Zakładu 
gdzie stosowne cenniki udzielone będą.

<



Mani zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że w ma­
gazynie moim tak na dole w sklepie, jak i na pićrwszem piętrze, 
gdzie schody ze sklepu prowadzą, jest wielki dobór roboty rozmai­
tych gatunków, eleganckiego i modnego obuwia, tak dla osób do­
rosłych, jak i dla dzieci, po cenach przystępnych.

Nadto nie zachwalam swego magazynu, ponieważ od lat 
dwudziestu już egzystuje przy ulicy Krakowskie-Przcdmieście, i nie­
jednokrotnie przekonały się JW. i Wielmożne panie kundmanki. 
jak wykwintnie, elegancko i modnie, z najlepszych towarów zagra­

nicznych wyrabia się w moim magazynie obuwie, 
a zatem wyjednałem sobie z każdym dniem no­
wych kundmanów i kundmanki, tak w mieście 

jak na prowincyi oraz zagranicą, i przekonany 
jestem o zupełnem zadowoleniu kupującyęji. 
Więc jak obecnie tak i na przyszłość usilna 
praca jest renomą tego magazynu. Wszelkie 
wymagania Publiczności, tak w obstalunkach jak 
sprzedaży i wysyłkach, jak najakuratnićj wy­
konywam.

Franciszek Szczepański
Majster Szewcki, obecnie Starszy Zgromadzenia.

MEDAL Z WYSTAWY WIEDEŃSKIEJ
WAŻNA WIADOMOŚĆ!

DLA CUKIERNIKÓW 
I OGÓŁU

Ceny umiarkowane.

Za rok 1873. NIEZBĘDNE DLA OGÓŁU 

KONKURENCYE 
z wszelkiemi zagranicznemi 

i tutejszemi fabrykami.

INZÉNIER I CHEMIK

w Warszawie ulica S-to Jerska Nr. 24 nowy.
Dom ten Handlowo-komisowy ułatwia wszelkie interesa z zagranicą w gałęzi Han­

dlowej i Technicznej będące; oraz reprezentacja Banków zagranicznych i różnych 
pierwszorzędnych firm w Europie.

Pierwsza rossyjsko-polska Fabryka parowa która wyrabia jako to: 1) Kawę Figo­
wa, 2) uniwersalną Kawę Czekoladową, 3) Wiedeńską Cykoryę, 4) karokosową Cze­
koladę w tabliczkach, 5) Cacao w massie, 6) Łupinki od Cacao, 7) Musztarda Bor­
dean w słoikach i na miarę, 8) Królewsko-węgierski Pieprz, (Paprika), również przyj­
muje kawę zwyczajną do palenia i proszkuje wszelkie materyaly apteczne.

Einbelage gratis także przyjmuje Agentów za dobrą prowizya.



WARSZAWSKA FABRYKA

MAM, NARZĘDZI ROLNICZICHI ODLEWÓW.
NAGRODZONA MEDALEM ZŁOTYM NA WYSTAWIE WARSZAWSKIEJ 1874 R.

Przy ulicach Cze miakowskiej, Górnej i Rozbrat
pod Nr, 2997,

dawniej pod firmą OSTROWSKIEGO i SM

SKŁAD GŁÓWNY
mieści się przy ulicy Senatorskie] Nr, 473D obok Kościoła S-go Antoniego.

I

Kierowana przez dzielnych teoretycznie i praktycznie wykształconych i doświad­
czonych techników, przybierając ciągle obszerniejsze wymiary tak co do przestrzeni jak 
ilości warsztatów, machin i narzędzi pomocniczych wyrabia wszelkie MACHINY I NA­
RZĘDZIA ROLNICZE, GOSPODARSKIE, GOSPODARSKO-PRZEMYSŁOWE; do­
starcza wszelkie ODLEWY stosownie do żądania i modeli gotowych lub podług udzielo­
nych rysunków; wyrabia na wielką skalę SZAFY KASSOWE OGNIOTRWAŁE różnej 
wielkości, które powszechne zasłużone uznanie pozyskały i t. d., dokłada wszelkiego sta­
rania, ażeby ulepszenia i nowe wynalazki, o ile są odpowiedniemi dla nas, zastosować do 
swoich wyrobów.

Jeżeli fabryka ta może sobie pochlebić, że za poprzedniej firmy (Ostrowskiego i S-ki) 
swojem usiłowaniem i dążnością wyrobiła sobie niepoślednią opinię u Publiczności, tuszy 
więc sobie, że przy obecnych siłach, dążność swoje do uwolnienia kraju choć w znacznej 
części od potrzeby sprowadzania machin i narzędzi rolniczych i gospodarskich z zagrani­
cy z tern większą łatwością osiągnie.

Właściciele dóbr ziemskich mogą kupować wyroby tej fabryki na kredyt bankowy.

Fabryka nadto posiada główną Agencję na królestwo, LOKOMOBIL i M ŁOCKAR- 
NI PAROWYCH pochodzących z sławnej fabryki Marshal Sons & C° w Gainsborough, 
a uznanych za najlepsze w Anglii, a tern samem i w Europie.

Poleca przytem ŻNIWIARKI Wood’a, Wardera i Mitchella (Champion), Johaston’a 
i inne.



ALliKSAABIlA FEJNTA
W WARSZAWIE

przy ulicy Senatorskiej Nr. 467 wprost parafii św. Antoniego.



fabryka i magazyn

wraesWw sawsaMYca
LUDWIKA NAST

w Warszamie przy ulicy Danielewiczowskiej pod Nr. 495a (2 nowy).

Posiada gotowe wyroby, przyjmuje wszelkie obstalunki jako też reperacye i odnowienia, 
oraz nabywa srebra po cenach kursu.

FABRYKA KWIATÓW
ANTONINY SZYMKIEWICZ

Egzystująca w Warszawie, przy ulicy Niecałój pod Nr. 12 na 1-szśm piętrze 
w podwórzu wprost bramy.

Fabryka pod przewodnictwem właścicielki która jest uczennicą, pierwszorzędnych fabryk kwia­
towych w Paryżu, wzmacniana coraz nowemi modelami jak również materyałami z zagranicy, przy- 
bióra coraz szórsze rozmiary, tak że dziś jest w możności współzawodniczyć z robotami pierwszorzę­
dnych fabryk Paryzkich ze znaczną różnicą w cenie.

Fabryka zaopatrzona jest w kompjetne garnitury tak do przybrania całkowity toalety balowój, 
jak również do ubrania kapeluszy i ubranek do głowy.

ZAKŁAD

I MAGAZYN perfumeryi

B. POHOBECKIEUO
w Warszawie, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 434 

wprost Dobroczynności.

FABRYKA
METALOWYCH NAPISÓW LITER I HERBÓW

ulica Długa Nr. 574 (47) w domu własnym w Warszawie.
Przysposobiwszy znakomitą ilość modeli Liter kruszcowych wypukłych (en realief), Alfabetów we wszystkich językach, 

w różnych kształtach i dowolnych ’ wielkościach, a zarazem mając już przy fabryce urządzone: Gisernię, Lakiernię i Malarnię, 
postawiła się w możności wykonywania wszelkiego rcdzaju robót w zakres fabryki liter kruszcowych i szyldów wchodzących, 
poczynając od małój tabliczki z nazwiskiem na drzwi aż do największych rozmiarów Szyldów, Firm handlowych. Tablic nad* 
grobkowych, Herbów państwa z napisami dla wszelkich Władz Gubernialnych, Powiatowych i urzędów gminnych, oraz 
wszelkich władz sądownictwa. Medali wystawowych, Tablic Numeracyjnych na domy. Etykiet dla Aptek i t. p. Znaków, 
a także Szyldów pisanych na drzewie, blasza, murze i na szkle, w różnych odcieniach ¡kolorach inkrustowanych.

Fabryka podejmuje się odnawiania wszelkiego rodzaju Szyldów pisanych i z liter metalowych wypukłych.
Nadto dla większój swój działalności urządziła agentury: u 1. Gałeckiego w Lublinie; u W. Ewerta w Radomiu; u W. Kra­

jewskiego w Kielcach: u W. Oalitza w Petrokowie i u J. Poznańskiego w Częstochowie; które wszelkie obstalunki do jój fachu 
odnoszące się przyjmuje.,

Pomniki i krzyże żelazne oraz metalowe, naśladujące drzewo i marmur są zawsze do wyboru, oraz przyjmuje fabryka 
obstalunki na takowe; ogrodzenia żelazne do pomni ków.



Upoważniony przez Departament Medyczny

STANISŁAWA MAJEWSKIEGO
na Sewerynowie.

Przyjmuje na kuracyą chorych przychodnich i na mieszkanie, którzy są dotknięci bądź chorobami chronicznemi bądź też zbo­
czeniami w budowie ich organizmu, jako to: błędnicą, cierpieniami nerwowemi, hypochondryą, nieprawidłowym odbywaniem 
się periodów, utrudzonym trawieniem, porażeniami, pląsawicą, (taniec Ś-go Wita), rozmaitemi skrzywieniami kręgosłupa, 
skurczeniem, stężeniem w stawach i t. p. chorobami i ułomnościami w których medycyna posługuje się gimnastyką lekarską 

jako jednym z dzielniejszych środków leczniczych.

FABRYKA I MAGAZYN

WYBOBÓW KAPELUSZY MĘZKICH, DAMSKICH, DZIECINNYCH I CZAPEK
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

Jedwabnych, filcowych, ceratowych, ryżowych, słomianych, aksamitnych, oraz piór, 
kwiatów, wstążek i wszelkich ozdób do tychże.

TJlica Wierzbowa iNr. 014c.

FRANCISZKA HERMANN
W WARSZAWIE

ulica Senatorska Nr. 4676 naprzeciw kościoła S-go Antoniego, w domu W-go Galie.

po 
za

FABRYKA i MAGAZYN

WYROBÓW JUBILERSKICH
KONSTANTEGO OSTBOOHULSKIEOO

egzystująca od lat 18
w Warszawie na Krakowskiem-Przedmieściu Nr. 410 w pałacu hrabiów Krasińskich.

Poleca dobór wyrobów złotych najnowszych fasonów. Przyjmuje wszelkie obstalunki, reperuje 
cenach przystępnych, oraz przyjmuje w zamian zużyte stare złote rzeczy, brylanty lub też płacąc 
nie gotówką po najwyższych cenach, z czem poleca się Szanownej Publiczności.

K. OBtrochullĘikij Jubiler.



FABRYKA WYROBÓW

P ŁłT EII0 WI \ HII
GŁÓWNIE NAKŁADANYCH

-W. SREBREM I ZEOTEM NA NAJSILBRZE
pod firmą

BRACI HENNEBERG
w Warszawie przy ulicy Wolskiej Nr. 15

Główny skład sprzedaży
Krakowskie Przedmieście Nr. 428 w domu W-go Reszkie obok Hotelu Saskiego.

Fabryka nasza e- 
gzystująca od lat 18, 
w bieżącym roku nie- 
szczędząc nakładu, 
znacznie powiększo­
ną została. Nie od­
stępując z zasady aby 
wychodzące z zakła­
du wyroby odznacza­
ły się pożądanemi za­
letami jakiemi są: 
gust, trwałość i su­
mienne wykończenie. 
Do urzeczywistnienia
czego w pomoc przyszły ulepszone naj­
nowszej konstrukcyi maszyny, a stanowią­
ce zupełną nowość i praktyczność w fa- 
brykacyi wyrobów tego rodzaju. Skład nasz 
zawsze posiada w znacznym zapasie różne­
go fasonu Sztucce stołowe, zapewniające 
długą trwałość w użyciu, rozmaitego ga­

tunku lichtarze tak 
skromne czyli gład­
kie, praktyczne dla 
zakładów Restaura­
cji Hoteli, Banhofów, 
Kolei żelaznych, jak 
i ozdobne z pięknym 
gilluszunkiem, Kan­
delabry, Serwisy do 
kawy i herbaty, Ta­
ce, C ukierniczki, 
Podstawki, Serwisy 
do octu i oliwy, Ko­
szyki do ciast i owo­

ców, Półmiski, Wazy do wina, Miedni­
ce, Dzbanki do wody, Tualety, Lustra i t. 
p. wiele innych przedmiotów. Wyroby 
nasze które pięknym gustem i trwałością 
dały się poznać, zalecają się ceną umiar­
kowaną. Po najdłuższym użyciu przyjmu­
jemy w ’/3 cenie pierwotnej wartości.
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FABRYKA zaopatrzona jest zawsze 
w znaczny zapas ZWIERCIADEŁ 
różnego gatunku i wymiaru, bez ram, 
oraz w ramach złoconych, machonio- 
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ty rzeźby ozdobnych, gładkich, Luster 
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SKŁAD SZYB posiada znaczny zapas SZYB TAFLOWYCH BELGIJSKICH, 
FRANCUZKICH białych, kolorowych, muślinowych i szlifowanych, oraz SZYB LU­
STRZANYCH różnych rozmiarów i grubości do okien i drzwi, tak do upiększenia domu 
i pałacu jako też do WYSTAW SKLEPOWYCH.

Peny stałe, ale smacznie sniione.
Wejście do Fabryki Luster i Składu Szyb, od ulicy Miodowej z bramy 

na pierwszśm piętrze.

PIOTRA SOBOLEWSKIEGO 
ZAKŁAD GALWANICZNY 

ZŁOCENIA SREBRZENIA GALWANICZNIE I ZŁOCENIA W OGNIU. 
W WARSZAWIE ulica Nowo-Senatorska Nr. 476* (7) obok Teatru.

PRZYJMUJE
DO ODNAWIANIA I REPERACYI WSZELKIEBRONZY. PRZEDMIOT A

PLATEROWANE WYTARTE NA NOWO POKRYWASREBREM I ZŁOTEM.



MAGAZYN MEBLI
pod firmą

J. TARNOWSKI I SPÓŁKA
W WARSZAWIE

przy ulicy Ko wy-Świat Nr. 38 dom SS-rów 
Botłie.

Posiada wielki zapas wszelkiego rodzaju IMcblij oraz przyjmuje zamówienia na 
meble, portiery, dekoracye Buduarów, materace i t. p. roboty stolarskie i tapicerskie. 
Nieustającą pracą nad postępem i ciągiem udoskonaleniem wyrobów naszych, staramy 
się, Zakładowi naszemu, który sobie zdołał zjednać zaufanie Szanownej Publiczności 
i wyrobić coraz szerszy zakres działania.

Również magazyn powyższy przyjął w swój zakres główny skład mebli giętych, 
z fabryki krajowój Hr. A Poletyło, które uznawszy za przewyższające podobne wyroby 
zagraniczne, jako takowe, poleca i sprzedaje po cenach fabrycznych.



JENERA1NY AGENT

ORYGINALNYCH AMERYKAŃSKICH MASZYN DO SZYCIA
Amasa 8, Howeg'o Grower'a i Batea, Taylor'a Jones i Comp. Gold Medal S, M. Comp.

B. «MSWAH
w Warszawie, ulica Wierzbowa Nr. 638 obok Hotelu Angielskiego.

Utrzymując od lat kilkunastu wmieście tutejszem skład Oryginalnych Amerykańskich maszyn do 
szycia, było jedynem mojem staraniem dostarczać Szanownej Publiczności maszyny najlepszych 
i najbardziej renomowanych fabryk, a przeto zasłużyć sobie na Jej względy i zadowolenie — i cie­
szę się osiągniętym z tego powodu rezultatem. Ponieważ jednak znaczna liczba osób zgłasza się 
o maszyny tanie, poczyniłem stosowne umowy z pierwszorzędnemi niemieckiemi fabrykami maszyn 
do szycia i odtąd skład mój przy dotychczasowo sprzedawanych Oryginalnych Amerykańskich maszy­
nach, stale utrzymywać będzie znaczny wybór maszyn jabryk niemieckich, które po cenach niżej 
oznaczonych sprzedawać będzie.

4. Maszyna ,,The Favorite“ cała że­
lazna, silna, odpowiednia dla zakładów 
krawieckich mązkich od rs. 60.

5. Maszyna Hove’go mała do szycia 
bielizny i krawieczyzny damskiój od 
rs 40.

Taż sama maszyna duża do szycia 
krawieczyzny mązkiój i obuwia od 
rs. 50.

6. Maszyna systemu Grover‘a i Ba- 
kera czółenkowa, na stoliku orzecho­
wym, odpowiednia do wszelkich robót, 
od rs. 40.

Taż sama maszyna znacznie większe­
go formatu do krawieczyzny mązkiój 
od rs. 45.

7. Maszyna Grover‘a i Bakera Grej- 
, ferowa, szyjąca ściegiem łańcuszkowym 
* odpowiednia do krawieczyzny dam­

skiej ozdobnej od rs. 38.
8. Maszyna Paerson’a do robót ry­

marskich, szyjąca najgrubsze szory i pa­
sy dratwą przez smołą przechodzącą 
rs. 150.

1. Maszyna systemu Wheeler’a i 
Wilson a z wszelkiemi przyrządami, na 
stole orzechowym z przykrywadłem na 
klucz zamykanem po rs. 32, 35, 38, 40 
i wyżój, odpowiednio do ozdób ma­
szyny.

2. Maszyna Uniwersalna LoewegO' 
z wszelkiemi przyrządami szyjąca od 
najcieńszego tiulu do najgrubszej skóry 
od rs. 45.

Taż sama maszyna wielkiego formatu 
dla zakładów krawieckich i szewckich, 
na stole orzechowym od rs. 55.

3. Maszyna systemu Singera z wszel­
kiemi przyrządami, na stole orzecho­
wym szyjąca od najcieńszych do naj­
grubszych materyałów — maszyna ta 
pod wzglądem swój konstrukcyi i bu­
dowy jest najstaranniej i najlepiej wy­
konaną od wszystkich dotychczas egzy­
stujących maszyn tego systemu, Cena 
Od rs. 38.

Taż sama maszyna wielkiego forma­
tu na stole orzechowym z wszelkiemi 
przyrządami od rs. 55.

Zwracam uwagę Szanownej Publiczności, na nowo otrzymaną wyłączną sprzedaż maszyn 
Amerykańskich Gold Medal Comp., Johnsohn Clark Comp.

I-o Home Sewing Machinę czółenkowa.
i 2-o Trinita stolikowa lub ręczna, — maszyna ta ma połączone w sobie wszystkie systemy 

maszyn; szyje stebnówką podwójną, łańcuszkiem podwójnym i pojedynczym a jest tak prosto urządzona, 
że za posunięciem wystającej sprężyny otrzymuje się te zmiany ściegu nie przestając działać 
maszyną.

Wielki wybór maszyn ręcznych, Cylindrowych i innych specjalnych, po cenach bardzo 
przystępnych. Osobom na prowincyi zamieszkałym przesyłam próbki szycia na żądanie gratis,— 
ekspedycya posyłek bezzwłoczna,—opakowanie i dostawa na kolej bezpłatna, — gwarancya dwu­
letnia, nauka szycia dla kupujących w składzie lub też na żądanie w domu bezpłatna.

Posiadam własny warsztat i uzdolnionych mechaników, przyjmuję wszelkie reperacye ma­
szyn do szycia; nawet takich które ze składu mojego niepochodzą.

Polecam się z tćm wszystkiem łaskawym względom Szanownój Publiczności.

Kupującym cił gros odstępuje się rabat .



PRZEDSIĘBIERSTWO ROLNICZO-PRZEMYSŁOWE

J. ŁAWICKlEGO
W WARSZAWIE,

ulica Długa, Nr. 23 (dom zwany Eldorado).

Poleca na Królestwo Polskie wyłączny Skład LOKOMOBIL i MŁO­
CKARNI PAROWYCH, MŁYNÓW, TARTAKÓW i t. p. z najsłynniejszej 
angielskiój fabryki JRuston9 PrOCtor, Ą* C“ie W JLincoln, 
która za wyborny materyał i nader praktyczną konstrukcyę swych maszyn 
otrzymała na pierwszorzędnych wystawach Europejskich Siedemdziesiąt złotych 
i srebrnych medali oprócz dwóch „za postęp" z ostatniój Wiedeńskiej wystawy 
przyznanych. j

ŻNIWIARKI jedno i dwókołowe, Kombinowane ŻNIWIARKO-KO­
SIARKI I KOSIARKI, amerykańskiej fabryki Johiistotl 
ster ty C"ie W Hrockport JYeW York, które wprowadzone 
już do naszego kraju, zjednały sobie u Szanownych Ziemian najpierwsze i nie­
zaprzeczone uznanie, a których Zagranica na rok następny 1875 przeszło 
18,000 sztuk zamówiła.

SIEWNIKI RZĘDOWE REDLINO WE do Buraków, systemu szlązkiój 
fabryki Yrdoibs ty JPreudenberg W Świdnicy, wysiewające rzę­
dowo i kupkowo przy pomocy paru koni i furmana 10 mórg dziennie.

Jako tóż: SKŁAD MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH z fabryki 
-HT. Cegielskiego W Poznaniu.

Warsztaty mechaniczne do budowy i reperacyi maszyn podług nabytych 
modeli po zwiniętej fabryce Andrzeja hr. Zamojskiego i S4' na Solcu.

SKŁAD NASION
PASTEWNYCH, EKONOMICZNYCH I LEJNYCH,



ZAKŁAD

ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY
Hermana (Mihinga

W WARSZAWIE,
ulica Miodowa Nr. 494 (nowy 5) obok Kościoła Przemienienia Pańskiego.

Poleca wyroby następujących fabryk, których ma reprezentacje na całe 
Królestwo i zachodnie gubernie Cesarstwa a mianowicie:

z Fabryki jŁdriąnCC Platt Ą* C. Dwukołowe Amerykańskie Żni­
wiarki, Żniwiarko-Kosiarki i Kosiarki 99JtUĆBeye”

„ „ Hobey €7. Młockarnie i Lokomobile.
,. „ Hansomes. Simo# Ą* C. Młockarnie i Lokomobile do

opalania węglem, drzewem i słomą. Do opalania słomą zastosowa­
ny jest przyrząd wynalazku Szemiot 4* Head,

„ R. 4* V- Młockarnie i Lokomobile.
„ „ II. CeyidsBiryO W Poznaniu. Różne maszyny i narzę­

dzia rolnicze.
„ „ .H. H. HcBert. Młockarnie przewoźne, siewniki, pługi etc.
„ „ Carl Bearm-ann. Młockarnie szerokobijące, Wićlnie Bo-

stońskie i rozmaite maszyny.
„ „ WoodS, CoeBsedye ty C. Srótowniki, Gniotowniki

i Siekacze.
„ „ JE. FF. Heatall. Szarpacze.
„ „ mchmond ty Chandler. Sieczkarnie.
„ ., «F. JK. Kemna. Młockarnie szerokomłócące.
„ „ «F. di F. Howard. Grabie konne, brony, pługi etc.
„ „ Bioel. Sikawki pożarne, Sikawki do polewania.
„ „ «F. Pemollet. Arfy do czyszczenia zboża, odciąganie gro­

szku i młynki.

9----------------------------------- ------------------------------------------------------------------------------------------------



SKŁAD FABRYCZNY WYROBÓW

KAROLA MISTEKA
pod firmą

LEOPOLDA HOLI, - »

W WARSZAWIE,
przy ulicy Czystej Nr. 638b (nowy 6):

Zaopatrzony jest ciągle w znaczny dobór różnorodnych wyrobów 
i sprzedaje po cenach stałych fabrycznych.

Łóżkil Żelazne składane dla dorosłych od rs. 8, dla dzieci od rs. 6‘/a.
Kołyski Żelazne bardzo eleganckie od rs. 15.
Fotele rozkładające się na łóżka z materacami.
Umywalnie z pedałem, ścienne, stojące oraz Postumenty do umywalni, Przyrządy 

do kąpieli kroplistej (prysznice) najnowsze,go systemu dr, Bremera zalecane i używane 
w Goersberdorf. Wanny, Wanienki, Półwanny, Wanienki do nóg, Bidety, Konewki 
i Kubełki do wody, Nalewki i Miednice. Kubły hermetyczne, pojedyncze i podwójne, 
Watterklosety mechaniczne różnych systemów i Bassyny dla osób słabych.

Meble żelazne, Mebelki dziecinne, Kwiatarki, Sikawki i Konewki ogrodowe, 
Krzesełka myśliwskie i Fotele bujane.

Lodownie pokojowe w 5-ciu wielkościach od rs. 15, Kierznie do masła, Kuchenki 
norwegskie, Kuchnie na nafcie, Maszynki do Lodów, Maszynki do Kawy „Non plus 
ultra.”

Latarki ręczne i gospodarskie, Żelazka do prasowania na węglach, Lichtarze stoło­
we i do gry oraz z daszkami, Żyrandole, Świeczniki i Kandelabry, Kominki i wszelkie 
przybory do tychże, Kosze do drzewa i węgli, Postumenty do parasoli.

Tace angielskie i Koszyki do chleba, wielki wybór Klatek metalowych, Ekrytuary, 
Kałamarze. Popielniczki. Postumenty do zegarków i t. p.

Figury Chrystusa do krzyża, Figury Zmartwychwstania, Najświętszej Panny i 
Świętych Pańskich, Krucyfikse stojące i wiszące, Zabawki i Welocipedy dziecinne.

Gimnastyki pokojowa hygieniczne, .amerykańskiego systemu z 5 planami litografi- 
cznemi i kolorowanemi z Przewodnikiem w języku polskim, cena kompletna rs. 15.

Trumny metalowe oraz wszelkie przybory do tychże.
Przyjmują się wszelkie zamówienia; sprzedaż odbywa się hurtowo i detalicznie.

Adres: Leopold Knoll w Warszawie ul. Czysta Ar 6.



„THE L1TTLE WANZER
ORYGINALNE AMERYKAŃSKE MASZYNY RĘCZNE DO SZYCIA, 

Cena IK 30
Najodpowiedniejsze do domowego użytku.

„The Wanzer A.”
Tej samej co poprzednio konstrukcyi lecz większe i silniejsze, zdatne dla krawców, 

szwaczek i t. p.
Cena Rs. 35.

„The Wanzer D.”
Oryginalne Amerykańskie Maszyny pedałowe do szycia dla Krawców, Szwaczek, Tapice­

rów Czapników i t. p., oraz do lżejszych robót ze skóry.
FABRYKI

R. M. WANZER & Co. w Hamiltonie, Ontario-Canada w Ameryce.
Główny Ajfent -w Królestwie Polskićm

LEOPOLD KNOLL
w Warieawie ulica Cayota ]fr. 63Sb (nowy (i).

AGENTURY NA PROWINCYI.
I. W Lublinie u pp. St. Streibel i syn. 5. W Płocku u p. R. Karpińskiego.
2. „ Radomiu u p. St. Żukowskiego. 6. „ Piotrkowie p p. J. Grabowskiego.
3. „ Kutnie u p. W. Tuczyńskiego. 7. „ Siedlcach u pp. Jezierski & Rykowski.
4. „ Kaliszu u p. T. Biberstejn.

INTROLIGATORNIA
WILHELMA KREUSCH.

Przy ulicy Żabićj Nr. 4 nowy w Pałacu hr. Ordynata Zamojskiego, najpiórwszy od 44 lat znany 
Zakład gotowych liniowanych ksiąg buchalteryjnych, oraz papieru do pisania nut, liaje- 
tów i t. p. Linijuje zarazem papier podług wszelkich żądanych wzorów po cenach umiarkowanych.

FABRYKA KWIATÓW
i KARSKIEJ 

w Warszawie ulica, Aiieeala». 614 (13).

»om k»itp»e
przy ogrodzie Saskim.

Zaopatrzoną, jest w każdym czasie znacznym doborem kwiatów.



SIMON I STECKI
dawnićj

i. Ł FŁATAU
W WARSZAWIE.

Skład Win i Delikatesów
przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 36 wprost Saskiego 

Placu.
Egzystuje od 1825 roku.

Filia tego składu przy ulicy Nowy-Świat Nr. 13.
ZE SKŁADU WIN, DELIKATESÓW I TO WARÓW KOLONIALNYCH

WINO:

w Warszawie przy rogu ulic Ś-to Krzyzkiej i Szkolnćj 
poleca się dobór WIN po następujących cenach: 

Ceny butelki:

Nr. 1238

Węgierskie z roku 1866 i starsze 
Bordoskie, czerwone i białe . . 
Reńskie.......................................  
Mosel......................................  .
Burgundzkie białe i czerwone .

od k. 45 do rs.

Szampańskie od rs

3 7‘/z
65
65
60

12
6
6
2
3

k.
Ceny garnca:

od rs. 2 do rs,
2 „
3 „
3 „

6.
5.
6-
5.

„ Szampańskie............................od rs. 2 „ 80 „
PORTER I PIWO ANGIELSKIE słodkie i gorzkie, 
ARAKI, RUMY, COGNAC londyński, LIKWORY francuzkie, PASZTETY Śtrasburgakie, 

OWOCE w cukrze, KONSERWY francuzkie, SERY w różnych gatunkach, BULION, MU­
SZTARDY, SZPARAGI Champignons, GROSZEK francuzki, TRUFLE, SARDYNKI, OLIWA 
Prowancka, OCTY francuzkie, MIODY, ŚLIWOWICA, ŚLEDZIE i t. p. HERBATA w wybo­
rowych gatunkach funt od rs. 1 kop. 20 do rs. 3.

WINO BORDOSKIE, wokseftach 120, 150, 200i300rs. WINO WĘGIERSKIE, wbeczkach

3 „ 60 
okseftach butelkach.

25, 30, 35, 40, 60 dukatów. Kupującym w większych partyach odstępuje się stosowny rabat. 
Uwaga. Wszelkie Wina z handlu mego są etykietami z firmą moją opatrzone 

  U. Springer.

w

„ 50
„ 60

ŁAZIENKI I ŁAŹNIE PAROWE
KOZŁOWSKIEGO

w Warszawie przy ulicy Rybaki Nr. 2560 i 2565.



MEDALE
PETERSBURG, MOSKWA, 

LONDYN, MONACHIUM, 
PARYŻ, KRAKÓW, 

WIEDEŃ, WARSZAWA.

NARZĘDZI NAUKOWYCH,
UBORATORYUM CHEMICZNE,MAGAZYN

I FABRYKA.

GABINET

JAKOB PIK* OPTYK MIASTA WARSZAWY
DOSTAWCA NARZĘDZI NAUKOWYCH 

CESARSKIEGO WARSZAWSKIEGO UNIWERSYTETU I SZKÓŁ^RZĄDOWYCH
Przy ulicy Miodowej Nr. 497 lit. a.

Okulary, konserwy i lornetki 
damskie.

c l Rogowej. . . od rs. 1 kop. 50—rs. 10
3 iStalowćj..................... od rs. 1— 10
« / Szyldkretowr: „ 3—10
° j Srebrnej . . . . „ 3—10
* [ Złotej....................................„5-20

NB. Soczewki z kamienia górnego (Cri- 
stal do rochc), jako konserwujące wzrok 
osłabiony, zalecane przez najsławniejszych 
okulistów, nie ulegają pomalowaniu, chło-
dzą oczy w zapalnym stanie będące i sądłu- 
gotrwałe, z oprawa stalową. . od rs. 8—10 
Szkła powiększające. . . . „ 1 — 15Szkła powiększające. . . 

„ amerykańskie pryzma-

Miary do dochodzenia objętości płynów 
od t/a czarki do wiadra, ostęplowane, mie­
dziane. mosiężne i żelazne od k. 25 —rs. 25 
Dubeltówki kapiszonowe Lan-

castra i Lefuchcux . . . . od rs. 15 
Rewolwery..........................od rs. 6 - 300

Pistolety i naboje pocztą przesłane być 
mogą.

Piorunochrony zaciągają się podług 
najnowszych systemów.

Cęgi ogrodnicze......................... od rs. 3—8
Kassy i szafki żelazne zabez­

pieczające od ognia i kra-

wzdęciu żył.....................
Opaski od apertur od kop. . 
Odbieralniki moczu dla ko- 

biśt i mężczyzn....
Poduszki gumowe do nady­

mania ..................... .....
Trąbki od głuchoty . . . 
Paski ruptnrowe zwyczajne,

galwaniczne, 
pępkowe etc. 

Suspensorya.

brzuszne i

dzieży

tyczne i cylindryczne . 3— 6
W dokładnym wyrobie soczewek i tra­

fnym doborze ich dla każdego osłabionego 
wzroku wspiera podpisanego przeszło 30-to- 
letnia praktyka w sztuce optycznśj. 
Perspektywy teatralne, ze szkłami achroma-

tyczncmi...........................
Perspektywy połowę z sześcio-
* ma szkłami achromatycz- 

nemi................................

3 — 60

3- 60

Probierze do Cukrowni i Gorzelni.
Normalny stumiarowy Tralles z ciepłomie­

rzem, opatrzony świadectwem i stępieni 
Ministerstwa Finansów . od rs. 3-10

Magier do latarki i do kar-

Manometr do oznaczenia ci­
śnienia pary.................

Praski do wytłaczania su­
chych stępli . . . . ,

Lodownia pokojowa przeno­
śna .................................

Maszyna do robienia lodów, 
sorbetów, bez lodu . . .

Maszyna do robienia wody 
selcerskići i sodowej . ,

Maszyna do robienia masła.
Pióro galwaniczne do uśmie­

rzenia drżenia w palcach
Fontanny i prysznice do o-

czów .

czem . . od kop. 45—rs.
Próbierz do piwa, octu, wina, 

zacieru, kwasu, ługu, wa­
pna, oleju, miśka, śmietan­
ki, uryny, saletrzanu sre-
bra etc. . . od kop. 60—rs.

Termometry do gorzelni, po­
koju, oranźeryi, kąpieli i do­
świadczeń.

Okaziciel zmiany pogody (Ba­
rometr)....................... .....

Maszynki do wzniecania ognia.

3

od rs. 2 -

od rs. 40—400

6—

5 —

20—

5—

5 —
6-

30

25

45

12

15
20

. , od kop. 75—rs. 10
Wagi z ciężarkami i bez do 

analizy etc.......................od rs.
Wagi ręczne (Bezmiany) . „ 
Ważki do zboża ....,, 
Miara dla koni........................ „
Miara do ważenia bydła . . „ 
Miary do dochodzenia obję­

tości i głębokości kadzi . ,, 
Wezyrsztaby do mierzenia 

okseftów.......................... „

3 -150

4
1

4
8
4

6
rs. 3—20

Kompasy (Zegary słoneczne), od rs. 3—18
Budziciel z zegarkiem . . 6—18

Mieszkajgcy na prowincyi otrzymać

1-

1 —
75—rs.

od rs. 3—

od kop.
Banieczniki, bańki sztuczne, 

pijawki sztuczne . . , od rs.
Troaquar ludzki i zwierzęcy „ 
Narzędzia do rwania zębów. ,, 
Narzędzia do trepanacyi . . „ 
Sondy i katotery, gumowe, 

kiszkowo i srebrne . . „ !
Klisopompy (samodanie ene­

my) ................................„
Scręgi dla ludzi i zwierząt. „ 
Sondy gardlane do wypro­

wadzenia zgęszczonych ga­
zów z żołądka rogatego by­
dła w czasie wzdęcia. . . ,,

Aparaciki do ściągania zby­
tecznego pokarmu . . „

Aparaciki od zająkania się . „ 
Aparaciki od zezowatości . „ 
Aparaciki od polucyi . . „ 
Aparaciki od anonizmu . . „ 
Lustro Oczne, do Nosa, do

* Ucha, do Ust; Maciczue .

3

7— 15

Instrumenta niwelacyjne, miernicze, 
naukowe i chirurgiczne.

Sztućce chirurgiczne, akuszeryjne, denty-

3 —

3—

30
5

10

15
10

So
75- rs. 3

1 —

5 —

30 —

2-
1 —

1

25

10
30

40

15
6

2 —

1 —

i—

3 -

4

5
2
3
5

10

od rs. 1 kop. 5o -rs. 50
Stetoskopy, plessimctry, per- 

kutory.................od kop. 75—rs. 6
Oczy, Nos, Zęby, Palce, Nogi, Ręce, etc. 

dorabiają się podług najnowszych syste­
mów
Wszelkie narzędzia chirnrgiczno-lekarskie.
Pulvorisstory Richardsona do miejscowego 

znieczulenia .... od rs. 5_  8
Pulverisatory Sal-Girona, 

Mathieugo i Lewina . . 10- 30
Refraichisseury od kop. 20 —rs. 7 kop. 50 
Najnowsza broń palna i sieczna, wszelkie 

przybory myśliwskie.
styczne etc.......................od rs. 6— 75

Pończochy gumowe przeciw . . , ________
może wyraźnićj i to w którćj mianowicie z tych pozycyi, czy 
w tych pozycyach wcale czytać nie może, czy używał i jak da­
wno Okularów? ile ma lat? czy oczy jego są słabe w skutku he­
moroid lub innych chorób.

mogą wszelkie przed-
mioty w Cenniku wymienione pocztą lub przez okazyę, na sto­
sowne zamówienie franco-, Okulary i Lornetki zaś tylko będą 
wtedy przesłane, gdy doniesie.

W szczególności: 1) Jeżeli jest krótkowidz: w jakiej odle­
głości trzyma zwykle druk czytując go, np. czy o ‘/j 2 3 i t. d. 
cali bliżej lub dalój od ócz, czy sobie życzy szkieł do wyraźniej­
szego czytania lub patrzenia dalszego.

2) Jeżeli jest dalekowidz: czy trzymając książkę np. na 
łokieć Inb ile cali bliżej albo dalej nad łokieć od ócz, czytać

W ogólności: Czy żąda szkieł do czytania w dzień lub 
przy świetle sztucznćm, ile cali ma odległości jedna źrenica oka 
od drugićj; z jakiego materyalu mają być wyrobione soczewki 
i oprawa; na jaką eenę mieć je sobie życzy. Nadesłanie okula­
rów niezdatnych, zużytych, jako najlepszej skazówki miary, by­
łoby pożądane.

1



PRACOWNIA ARTYSTYCZNO-TECHNICZNA
SKŁAD MARMURÓW KAR ARYJSKICH

oraz

SKŁAD GLÚWNY KAMIENIA SZYBŁOWIECKIEGDI KAMIENI SZLIF1ERNYCH
Z WEASNÉJ JEDYNIE ODDAWSA RENOMOWANEJ KOPALNI

części należące do składu 
Figury Świętych,

JOZEFA MANZEL
W WARSZAWIE, 

ulica Chłodna
Sr. !)27 ó (17 iłowy).

W zakładzie powyższym wykonywają się wszelkie 
dzieła sztuki Rzeźbiarskiej i Architektury, oraz

h; z każdego rodzaju Marmuru, Granitu, i kamienia Szydlowieckiego.
lub Alegoryczne; Ołtarze, Ambony, Chrzcielnice, Pomniki kościelne i cmentarzowe.

Biusta, Wazy, Urny, Ramy, Ornamenta i t. p.
Z przedmiotów wchodzących w zakres budownictwa, do główniejszych tu należą: l-ilary, Podwaliny, Cokoły, Sklepie­

nia, Kolumny, Belki, Balkony, Króksztyny, Schody, Ballustrady, Gzymsy, Posadzki, Odrzwia, Parapety, Kominki, Basseny, 
Ścieki, Pieczary kamienne i murowane w przeciągu 24 godzin. . , .

Oprócz tego wyrabiane są przedmioty użytku gospodarskiego, jak Kadzie fermentacyjne, Wanny, Żłoby, Moździerze, Ka­
mienie szłificrne, Toczaki, które stanowią produkcyc krajową są bez porównania tańsze i doskonalsze od sprowadzanych dawniej 
z zagranicy, Stoły marmurowe na żelaznych i bronzowych podstawach, Blaty bilardowe, bufetowe, toaletowe, konsole i inne.

Wiele z powyższych przedmiotów jest gotowyiłh w zapasie, szczególniej znaczny wybór Pomników, Stołów i Blatów, 
różnych wymiarów.

Rysunki, Wzory, Plany i Modele w różnym stylu, jakie sic w tym zakładzie znajdują, ułatwiają zdecydowanie każdego 
rodzaju życzenia.

MIKOŁAJA ĘOTWAND
w wakBzawje.

Przyjmuje ubezpieczenia wszelkiego rodzaju ruchomości domowych, towarów, ru­
chomości i zapasów fabrycznych i gospodarskich jako też wszelkich zabudowań miesz­
kalnych, fabrycznych i gospodarskich, przeciw stratom od ognia, pod korzystnemi wa­
runkami. Również przyjmuje ubezpieczenia od gradu, transportów, lądowych i wodnych, 
na kapitały pośmiertne renty i posagi dla TOWARZYSTWA PÓŁNOCNEGO w PE­
TERSBURGU oraz innych.

BIURO przy ulicy Krakowsktie-Przcdmicście Ar. 8d (nowy), obok domu przechodniego 
dawniej Roezlera.



Fabryka posiada 5 srebrnych medali, 1-n złoty i 1-n z Wyst. Powsz.
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J. W0NWW1AMMWA
W WARSZAWIE

przy rogu ulic Marszałkowskiej i Wspólnej Nr. 1600 lit. o.

Wyrabia wagi Setne 1 dziesiętne dla handli, Gospo­
darstw wiejskich oraz dróg żelaznych.

VFagi Stołowe dla handli, domowego użytku, dla Aptek 
oraz wagi do rozbiorów chemicznych. Okucia budowlane 
w najrozmaitszych gatunkach, których wielki wybór znajduje się 
zawsze na składzie przy fabryce. Prassy do kopjowania listów 
oraz praski ręczne kantorowe, łóżka Żelazne i inne tego 
rodzaju wyroby.

Przyjmuje zamówienia na urządzenie Linij Telegraficznych, 
dzwonków elektrycznych, piorunochronów, wiązań dachowych żela­
znych, wiązań relsowych dla dróg żelaznych, oraz wszelkie inne ro­
boty wchodzące w zakres ślusarski, kowalski i mechaniczny.

[O

to

CC 

go

cc 
to 
CD

) 'zsaloj z n-T I Ąojz u"l ‘TI^poui ąoAuiąois 9 upuisod j 1 
------------------------------------------------------------------------- <2«



FABRYKA

PERFUM I MYDEŁ TOALETOWYCH
JULIANA ADOLPH

w Warszawie ulica Święto-Kr zyzka Nr. 22.

Posiada znaczny wybór Perfum oryginalnych Francuzkich i Angielskich 
z najcelniejszych Fabryk; l>Ty<lel toaletowych w różnych gatunkach, 
z których na szczególniejszą uwagę zasługuje Wiedeńskie mydło gli­
cerynowe płynne, nadające delikatność i białość cerze, użyte zaś z so­
kiem cytrynowym oczyszcza głowę z łupieżu; niemniej TMydło <lo prania 
perfumowane, niepozostawiające w bieliźnie żadnego nieprzyjemnego odoru, 
cena którego bardzo przystępna, gdyż 32 funty (kamień) wyrównywające w użyciu 
50 funtom zwyczajnego, kosztuje tylko rs. 3 kop. 90.

Pomady i olejki do włosów, Fiksntoary, Cream 
do golenia Odontina zwyczajna i angielska, ostatnia przeciwko bó­
lowi zębów; Vinaigre <le toilette, Ean Athenienne Eau 
<le IMLewtlie, lAan <le vie de Ijevande; Poudre de riz 
Velon tine Woda kolońska własnego wyrobu, oraz oryginalna, 
Johann Maria Farina Jiilicks Platz ZXr. 3. — Tudzież 
wiele innych przedmiotów do toalety damskiej i męzkiej potrzebnych jako to: 
szczotki do włosów, zębów i do paznogci; grzebienie rogowe, szyldkre- 
towe i z kości słoniowej; puszki metalowe do pudru, szczotek i do my­
dła: wachlarze, biźuterye francuzkie prawdziwe szyldkreto- 
we i imitacye szyldkretu; pudelka napełnione perfumami, mo­
gące służyć na podarek w dniu imienin lub kolendę i t. p. wiele innych przedmiotów.

Zakład ten jakkolwiek krótko dopiero egzystujący zyskać potrafił uznanie Sza­
nownej Publiczności jako też P. P. Hanlujących miejscowych, z Prowincyi i z Ce­
sarstwa; licznem bowiem zaufaniem zaszczycony został, za które dziękując polecić się 
ma zaszczyt i nadal Szanownej Publiczności z tern nadmienieniem, iż wszelkie obsta- 
Linki z Prowincyi i Cesarstwa jak najakuratniej i najspieszniej uskuteczniane będą.



WYKAZ ALFABETYCZNY ULIC MIASTA WARSZAWY.

Aleksandrya 51, 52.
Bagatela 36.
Bagno 23.
Bednarska 7,49,50,51,52.
Biała 15.
Białoskórnicza 49.' 
Bielańska 8, 10, 11.
Boczna 48.
Boleść 48.
Bonifraterska 37, 39.
Bracka 24, 30, 31, 32.
Browarna 50.
Brzozowa 4, 48.
Bugaj 4, 48.
BuraKowska 58, 59.
Ceglana 20.
Celna 2.
Chłodna 13, 14, 15, 16.
Chmielna 24, 28, 29, 30.
Cicha 52.
Ciepła 20.
Czarna 39.
Czerniakowska 54, 55, 56.
Czysta 7, 11.
Danielewiczowska 9,11.
Długa 9, 10.
Dobra 50, 51, 52.
Drewniana 52.
Dunaj szeroki 3.
Dunaj w ązki 3. 9.
Dziekania 2.
Dzielna 44, 45 47.
Dzika 39, 40, 41, 42, 44.
Elektoralna 13, 14 15.
Erywańska 19.
Fabryczna 55-
Franciszkańska 6, 37, 39.
Freta 5, 6.
Furmańska 5o.
Garbarska 49.
Gęsia 40, 41, 42.
Gęsta 50.
Gnojna 16, 17.
Górna 36, 54, 55.
Graniczna 17, 19, 20.
Grzybowska 17. 18, 20, 21.
Hoża 33, 34.
Jasna 26.
Jerozolimska 30, 31, 53.
Jezuicka 2, 4.
Inflancka 38. 39, 40.

Instytutowa 35.

Kacza 47.
Kamienne schodki 48.
Kanonia 2.
Kapitulna 10.
Karmelicka 12, 45, 46, 47.
Karolkowa 57.
Karowa 5o.
Kłopot 38, 39.
Konwiktorska 39.
Kościelna 6, 38.
Koszyki 36.
Kozia 11.
Koźla 37.
Krakowskic-Frzedm. 1, 3, 

5, 6, 7, 8, 9, 49, 51.
Krochmalna 16, 18.
Królewska 7, 19.
Krucza 32, 33, 34, 35, 36.
Krzywc-Koło 4.
Książęca 35, 56.
Leszczyńska 51.
Leszno II, 12, 13.
Lipowa 50, 51.
Lucka 21,22.
Maryańska 19, 23.
Maryensztadt 49.
Marszałkowska 19, 26, 27, 

29, 30, 32, 34, 35, 36.
Marymoncka 58.
Mazowiecka 25.
Mila 41, 43.
Miodowa 8, 9.
Młynarska 57, 58. 
Mokotowska 34, 36. 
Mostowa 4, 5.
Mularska 50.
Muranowska 39, 4o.
Mylna 46.
Nalewki 10, 40, 41.
N iccala 11.
Nizka 41, 42.
Nowe-Miasto 6, 7.
Nowogrodzka 32, 33. 
Nowolipie 45, 46, 47. 
Nowolipki 45, 46, 47. 
Nowomiejska 1, 3, 4. 
Nowo-Scnatorska 8, 9, 11.
Nowowiejska 36.
Nowowjniarska 36, 37. 
Nowy-Swiat 23, 24, 34. 
Nowy-Zjazd do rzeki Wisły 

7, 49.

Obożna 51.
Ogrodowa 14, 15.
Okrąg 52.
Ordynacka 24, 25, 53.
Orla 13, 14.
Fańska 21, 22, 23.
Pawia 43, 44.
Piekarska 3.
Piesza 38.
Piękna 26, 34, 35, 36.
Piwna 2, 3.
Plac ś. Aleksandra 24, 32, 

33, 34, 35.
Plac Grzybowski 19, 20. j
Plac Krasińskich 10, 37.
Plae Saski 7.
Plac Dz. Jezus 25.
Plac Warecki 26.
Plac Witkowskiego 21.
PI. za Żelaz. Brama 7, 16.

17.
Podwal 3, 9.
Pokorna 39, 40.
Powązkowska 59 60.
Prosta 20, 22, 23.
Przejazd 10, 11, 12.
Przechodnia 16.
Przyokopowa 43, 58.
Przyrynek 38.
Ptasia 16.
Radna 51.
Rozbrat 55.
Rybaki 38, 48.
Rycerska 5.
Rymarska 8, 13.
Rynek Nowego Miasta 6.

— Starego Miasta 1, 2.1
Samborska 38.
Senatorska 8, 9.
Sienna 28.
Skórzana 17.
Ślepa 5, 6.
Śliz.ka 27, 28.
Smocza 39, 43, 47.
Smolna dolna 24, 56. ♦

— górna 54.
Smutna 40.
Solec 53, 54.
Solna 13, 14.
Sosnowa 28, 29.
Sowia 49, 50.
Srebrna 21.

Stara 38.
Stawki 39, 40, 41, 42.
S-to Jańska 1.
S-to Jcrska 36, 37.
Ś-to Krzyz. 23, 25, 26, 27.
Szczygla 52.
Szkolna 26.
Szpitalna 25, 26.
Szymanowska 38.
Tamka 52, 53.
Tłomackie 10, 11, 13.
Topiel 52.
Trębacka 11.
Twarda 19, 20, 21, 29.
Ujazdowska 34, 35, 55.
Waliców 20.
Wałowa 36, 37.
Warecka 23, 25.26.
Widok 21, 30, 31.
Wiejska 35.
Wielka 27, 29, 32, 36.
Wierzbowa 8, 11.
Wilcza 34, 35.
Wiślana 48, 49.
Włodzimierska 25.
Wolność 47.
Wolska 16, 57.
Wronia 15, 16, 17, 18, 22, 

23.
Wróbla 53.
Wspólna 32, 33.
Wójtowska 37, 38.
Za rogat. Belweder. 56.
Za rogat. Jerozolimskicmi 

21, 31, 32, 56.
Za rogat. Powąz. 58.
Zaokopowa 43.
Zajęcza 52.
Zakątna 38.
Zakroczymska 6, 37.
Zapiecek 1, 3.
Zatyłki 16."
Zgoda 29.
Zielna 25, 26, 27.
Zimna 16.
Złota 27, 28, 29.
Źródłowa 48, 49.
Żabia 16.
Żelazna 14. 15, 16, 20, 21.

22, 23, 29, 30, 46.
Żurawia 32, 33.
Żytnia 47, 58.

przedmieściu Pradze.

Aleksandrowska 61.
Błotna 61.
Brukowa 63, 64.
Dębowa 60, 64.
Dziwna 59, 60.
Grudzińska 61.

Krzywa 60.
Michałowska 64.
Mizerna 60.
Moskiewska 64.
Olszowa 64.
Panieńska 64.

Ratuszna 59.
St.-Petersburgska 59, 56,

64.
Sprzeczna 63.
Strzelecka 59.
Szeroka 64.

Targowa 61, 64.
Wileńska 64.
Wodna 6o.
Wolowa 61, 6i, 63.
Ząbkowska59 61, 62 63 64
Zupna 63.



r TARYFA DOMOW
MIASTA WARSZAWY I PRZEDMIEŚCIA PRAGI, 

według porządku N-rów hipotecznych z dołączeniem nowych policyjnych, tudzież 
oznaczeniem ulic, cyrkułów i nazwisk właścicieli.
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1
2
3
4
5
6
7
8
9

10
11
12
13 
U
15
16
17
18
19a
19b
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29 
30/117 
31
32
33
34
35
36
37
38
39
40
41
42
43
44
45
46
47
48
49
50
51
52
53

66
2
4

6
8

1
27
25
23
21
19
17
15
13
11

9
7
5
3
1

113
111
109
107
105
103
101

1
3
5
7
9

11
13
15
17
19
21
23
25
27

2
40
38
36
34

Kr. -Przedni. 
Śto-Jańska

Zapiecek
Śto-Jańska

Krakowskie- 
Przedmieśeie

Stare Miasto
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Stare Miasto
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Rządowy
Szpringer Franciszek 
Plocer Zygmunt 
Kość. Kat. Ś. Jana 
Kap. przy kość. Ś. J. 
Kość. N. M. P. Łas. 
Bractwa Niemiec. 
Minde Jan 
Plac Rządowy 
Plcszczyńska Fortun. 
Kabatnik Józef 
Franiak Aleksandra 
Owczarski 
Stcfanicki Józef 
Flaszyński Leon 
Werner 
Sieczkowska Anna 
Grabska Wiktorya 
Tenenwurcel Jakub 
Jakubowska Anton.
Słupski Franciszek 
Nauwczyński Józef.
Kren Antoni
Wiśniewska Anna 
Stasiakowski Kacper 
Szczyciński Andrzej 
Michałowski 
S-rów Szultzów 
Krzemiński Grzcg. 
Suski Tadeusz 
Kociołkiewicz Lud. 
Rudcrt Jan 
Plac M. Warszawy 
Gołembicwski Józef 
Kuśnierski Marcin 
Sarno wicz Agnieszk. 
Kuśmierska Julia 
Krygier Łukasz 
Ołtuszewski Feliks 
Kabatnik Józef 
Kabatnik Józef 
Zbikowski Stanisław 
Majewska Teodozya 
Baum Emilia 
Fukier Teofil 
Belkie Edward 
Tytz Marya 
Leibglied Dawid 
Białowąs Jan 
Holtz Ludwik 
Lorentz Józef 
Kwiatkowska Julia

Numer 
hipoteczny

h 
iSIb
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C
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Imię i Nazwisko 
Włas'ciciela

54 32 Staro Miasto 1/H Rydecki Jakub
55 30 — Wilczan Michał
56 28 — — Myśliborski Tymot.
57 26 —— — Makowska Antonina
58 24 — — Chlebowski Bronis.
59 22 — — Gebauer Augusta
60 20 — — Wilczan Michał
61 18 — — Grabowski Waleryan
62a
621) *16 — — Bajbort Grzegórz

63 14 _ — Woźniakowski Woj.
64 J2 _ — Olszewski Tomasz
65 10 _ _ Holtz Ludwik
66 8 — — Łętowski Szymon
67 6 — _L Rulewski Stanisław
68 4 — _ _ Kulewska Petronela
69 2 — ■ ■ Drezdeński Józef
70 — — ■" • Wieluński Szymon
70a
7 Ob _

Jezuicka
_ Magistrat M. Warsz.

70c 1 Celna — Wieluński Szymon
71 3 — —— Wajnberg Naftal
72 4 Jezuicka — Rządowy
73/200 2 — — Kwieciński Józef
74 1 ■ — Rządowy
75 24 Kanonia — Dziaszkowski Franc.
76 22 — Wilczan Michał
77 20 _ Nawrocki Jan
78 18 — _ Nawrocki Jan
79 16 — — Pągowski Antoni
80 14 — — Rządowy
81 12 —. — Rządowy
82 10 — — Gronau Ludwik
83 8 —. — Rządowy
84 6 — — Rządowy
85 4 _ Milewski Jan
86
87 2 — Rządowy
88 5 Dziekania — Tallat Kełpsz Zofia
89 3 — Rządowy
90 1 — — Rządowy
91 6 Piwna —— Niwińska Katarzyna
92a
92b 10 — Słupski Franciszek

93 49 _ Kwieciński Józef
94 47 _ _ Dąbrowski Aleksan.
95 45 _ Powieki Józef
96 43 _ Czechowska Elżbieta
97 41 __ Rukier Adolf
98 39 _ Wierzyński Jan
99 37 Gałecka Emilia

100 35 _ — Lempke Aniela
101 33 _ — Sztejner Feliks
102 31 — Bielawski Szczepan
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103 29 Piwna /" Żymańska Julia 171 17 Nowomiejska /li Szmidt Bronisława
104 27 —— — Frąckiewicz Józef 172 15 — — Bębnowska Rozalia
105 25 — — Dobosiewicz Marcel 173 13 — — Rutkowski Franc.
106 23 — — Thugutt Praksoda 174 11 — — Budzyńska Rozalia
107 21 — Łuczyński Wojciech 175 9 — —- Maj Rafał
108 19 — — Wróblewski Józef 176 7 — — Rakowski Romuald
109 17 — — Kulbicki Antoni 177 5 — — Piwnicka Barbara
lioab 15 — — Miński Feliks 178 3 — — Kachnik Roman
111 13 — —— Albertsztein Szmul 179 1 — .— Kreczyński Błażej
112 11 — — Skarb królestwa 180 — Brzozowa —. Makowska Antonina
113
114

9
7 __

— Rządowy
Edelstein

181
182 2 Krzywe Koło — Łoś Barbara

115 5 ' — — Olejkiewicz Marya 183 4 — — Święcki Jan
116 3 >— — Bębnowska Rozalia 184 6 — — Gralów August
117/30 1 —— — Krzemiński Grzegorz 185 ' 8 — — Mroziński Karol
118 {rak.-Przed. — Plac M. Warseawy 186 10 — — Mestenhauser
119 2 Zapiecek — Szymanowska Marya 187 12 — .— Kokowski Andrzej
120 2 Piekarska — Czaplikowski 188 14 — — Brand Adam
121 4 — — Nawrocki 189 16 — — Regulska Wiktorya
122 6 — •— Toczyłowski Franc. 190 18 — — Rysfeder Marya
123
124

8
10

— Bieniecka Kuneg.
Otlewski Jan

191
192

20 — — Plac M. Warszawy
125 12 — — Korzeniewski 193 22 — — Bębnowski Aleks.
126 14 — — Bieliński Michał 194 — — — Fedorowski Karol
127a 16 — — Muller Julian 194a 24 — — Han Karol
127b 11 — — Jasińska Izabella 195 26 — — Stempkowska Aniela
128 9 — — Malczewski Aleks. 196 28 — — Berencweig
129 7 —• . —— Eberlein Fryderyk 197 3 — — Woźniakowski Wł.
130 5 — Nalepiński 198 1 — — Rutkowski Jan
131 3 — — Guralski 199 — — __ Makowska Antonina
132 1 — — Wróblewski Józef 200/73 2 Jezuicka — Rządowy
133 2 Dunaj Wązki — Kachnik Roman 201 7 Brzozowa _ Niedzielski Ludwik
134 4 — — Skroński Władysław 202 9 — _ Wronowski Józef
135 6 — .— Skroński Włądysław 203 11 —. — , Marmursztein Srul
136 8 — — Zhromadzenia szewc. 204 13 —- — Kokowski Andrzej

137 do 141
142
143

11-13

9
Dunaj Szeroki

—
Rutkowski Jan
Plesz Ludwik

205
206 
207a .

15
26

— Kosmowska Marya 
Dyzmańska

144
145

7
5 __

Kalinowski Maksym. 
Szachmaciński Józef

207b
207c

23 Bugaj — Rafeld Lipa
146 3 — — Wyrożembski Ludw. 208 24 Brzozowa — Falencik Kazimierz
147 1 —• — Wiechowicz Karol 209 22 •— — Sroczyński Dyonizy
148 10 Dunaj Wązki — Szulc Małgorzata 210 20 — — Trynk Julia
149 12 —— —— Heller Haim 211 16 — — Goldman Izrael
150
151

13
11 _

— Kubełko Ignacy
Osiecka Józefa

212
213 14 — — Klciman Frymenta

152
153

9
7

—
__

Kubalska Ewa 
Średnicki Joel

214
215 12 — — Rulewska Petronela

154 5 — — Rudnicki Waleryan 215a 6-8 — — Grzegorzewski Mieć
155 3 — — Siemiatycz Jankiel 215/216b ,5 Bugaj — Gerlach Wilhelm
156 4 Nowomiejska — Śliwiński Tomasz . 216 3 — — SS. Gutmana
157 6 — — SS. Boneckiego 217 4 Brzozowa —— Plocer Zygmunt

i 158 8 — — Wienier Władysław 218ab 2 — — S-rów Zublewskicgo
159 10 — . —• Popowicz Atanazy 219 2 Mostowa 2/3 Waskiewicz N.
160 12 — —— Kotoński Michał 220/1 4 — — Iberal Icek
161 14 — — Bębnowski Aleks. 222 6 — — Tański Franciszek
162 16 — — Krenn Antoni 223 8 — 1 Ostrowski Antoni
163 18 — — Krenn Antoni 224 10 — ■ — Smoliński Józef
164 20 — — Maj Rafał 225 12 — — Zacharjasiewicz Fr.
165 22 — — Herbaczyński Woje. 226 14 — — Wróblewski Jan
166

, 167
24
19 — 2/3

Zawadzka Emilia 
Zyss Leiba

227
228 16 — — Brzeziński Kazim.

168/9 — Podwal 1/U Najfeld Moses 229
230

18
20 —

— Rządowy
Dąbrowska Wanda

170 17 Nowomiejska — Szmidt Bronisława 231 22 — — Olszańska Wanda
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1:A 1 1»A 1
232 24 Mostowa 2/3 Grabau Krystian 296 1 Ślepa 1/11 Blum Sabina
233 26 — —- - Głowacki Ignacy 297/8 99 Krak.-Przed. Chybowski Antoni
234 28 —- — Lindenfeld Leopold 299 2 Ślepa — Janowska Anna
235 30 — — Tykociner Izrael 300a 4 — Blum Sabina
236 21 — 1/11 Zawadzka Emilia 300b 6 — — Pik Jakub
237 19 —— — Kowalewska Barbara 301 8 __ _ S-rów Kowalskiej
238 17 — — Boretti Izabella 302 10 _ - Rakowski Francisz.239 15 a_ _ Boretti Izabella Borejszo Konstanty24(1 304 12 —
241
242 13 — — Zagórski Juliusz 305

306
14
11 Synek Nowe- 2/3

Gronau Ludwik
Rogowski Bolesław

243 11 _ — S-rów Gruzińskich 307 go Miasta
244 9 — Małżonkowie Ferens 308 9 — Tykociner Izydor
245 7 _ —. Roszkowski Tomasz 309 7 — —. Front Judka
246
247a

5
3 __

— Majewska Klara
Małżonk. Bogufał

310
311 5 — — Nadzieja Izydor

247b 1 — — Winawer Natan 312 3 — — S-rów Nowakowskiej
248/9 2 Freta 2/3 Lindenfeld Leopold 313 1 — — Styczkowska Katar’
250 4 — — Muszyński Alfons' 314 2 — — KI. pp. Sakramcntek
251a 6—8 _ — Kościół S. Jacka 315. 4 — — Kopiowscy Al. i Ad.
251b — — Rządowy 316 6 —— ■— Mał. Woźniakowscy
252 10 — — Libenau Adela 317 8 — — Piwoński Jan
253
254 12 — f

— Sokołowski Ignacy 318
319/20

10
10 Kóścielna

— Gurkau Fryderyk
Jamiołkowski Jan

255 14 ___ — Gerlach Wilhelm 321/2 12 — ■ ■ w Gerlach Krystyan
256 16 ■ » Prymusińska Felic. 323 14 — — Wolski
257 18 — — Pytelski Aleksander 324 16 — — Wilkoszewska Barb.
258 20 - — SS. Rozenblat Samu. 325 18 — — ’ Gebel Fryderyk
259 22 — Gloger Robert 326 4 Zakroczym- — Sommer Rudolf
260 24 — Czajkowski Roman 327 2 ska — Lechnerowicz Mar.
261 26 _ — Pytelski Aleksander 328 l Franciszkań. — SS. Krzyżanowskich
262 28 _ — Wrzosek «Jan 329 25 Freta — Klemczyński Karol
263 30 ,— — Rebandel Józef 330 23 — — Chrzanowski Kazim.
264 32 _ Rojz Napolion 331 21 — • — Modzelewski Wład.
265 34 _ — Budzyński Marcel 332 19 — — Wissenfeld Matys
266
267 27 — — Drzewiecki Wład. 333

334
17
15 _

— S-rów Mławskiego
Zachs Wilhelm

268 25 — Steinbrich Aniela 335 13 —— — Zandrowicz Boles.
269 23 _ _ Hirszberg Adam 336 11 —— ■— Wiśniewska Emilia
270 21 _ — Kuczyński Jan 337 9 — — Kalinowski Adam
271 19 __ Schiwuj Hipolit 338 7 —— — Lange August
272 17 _ — Gloger Robert 339 5 — —- Szablicki Jan
273 15 — -— Motylewska Izabella 340 3 — — Tomaszewscy
274 13 — — Schwetzer Emilia 341 1 — —— Winnicki Zenon
275 11 —. — Grzybowski Edward 342 — —. — Rynek Nowego Mias.
276 9 • —- — Roszkowski Floren. 343 2 Rynek Nowe- — Wilski Leonard
277 7 — —. Szwajkowski Franc. 344 13 go Miasta — Nowca Stanisław
278 5 — — Lehr Krysztow 345 15 —- — Boszko Adam
279 3 — — Toniakiewicz Ignac. 346 17 — — Stribel Dorota
280 1 — _ Bieliński Klemens 347 19 — — Thomas Jan
281 — Rycerska 1/11 Plac M, Warszawy 348 21 Kozłowski Kazimierz
282 2 —— Sobieszczak Łukusz 349 «
283 4 _ _ Mazur Szymon 350 23 — — Markowski Tomasz
284 6 _ _ Żukowski Szymon 351 25 —. Modlińsk. Jat. rzeźn.
285 8 _ _ Szprott 352 27 — —. Zacharyasiewicz Fr.
286 _ _ Kwiatkowski Józef 353 9/11 Kościelna —- Sendyk Mirla
287 9 _ _ Kwiatkowski Józef 354 — _ —- Celniker Szoel
288 7 _ _ Kamiński Franćiszek 355 13 _ — Maciejewski Feliks'
289 5 _ Grymowski Franc. 355a — — — Radzimiński Franc.
290 __ _ .___ Plac M. Warszawy 356 15 —- — Goebel Fryderyk
291 3 _ Downer Felicyan 357 17 — — Bünsztein Jakub
292 358 12 Nowe Miasto — S-rów Burchardt
293 1 — — Pakowski Franciszek 359 10 - Flażyński Tomasz
294 _ _ _ Jasińska Izabella 360 8 — Rosset Otto
295 — Ślepa — Lelowski Emilian 361 6 — — Gałecki Stanisław
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A 1

362 4 Nowe Miasto 2/3 Meller Andrzej 424 33 Krak.-Przed. 1/11 Jurkiewicz Ludwik
363 4 Krak.-Przed. 1/11 Plac przed Zanikiem 425 35 — Reszke Jan
36 4a 66 — Dom Rząd. p. Zam. 426 37 —- — Winnicki
365 3 Nowy Zjazd — Kloten 427 39 - - —— Szuster Franciszek
366 64 Krak.-Przed. — Obrębski 428 41 — — Reszko Jan
367 62 —" — Kościół św. Anny 429 43 — — Zgromadź. Krawców
368 60 — — Rządowy 430 45 — — Zgromadź. Felczerów
368a — — — Dziubiński 431 47 — — Kubarski Wojciech
368h — — — Towarzystwo Dóbr. 432 49 — — Lange Fryderyk
369» 58 — Towarz. Resursy Ob. 433 51 — Raczyński Francisz.
369b 20 Bednarska — SS. Orgelbranda 434 53 — — Pohorecki Konstaty
370 56 Krak.-Przed. — Towarzystwo Dóbr. 435 55 — — Koch Ludwik

371 do 385 — —— — Zajęte na Skwer 436 57 — — Biura Sabina
386 44 — — Fajans Maurycy 437 59 — —- Mieszkowski Kazim.
387ab 42 — — Rządowy 438 61 — — SS. Lier Gotfreda
388 40 — — Oranowski Józef 439 63 — Sztejner Feliks
389 38 — —- Podgórski Wład. 440 65 — — Skiba Juliusz
390 36 — — Bekker Karol 441 67 — — Pawlik Jan
391 34 — — Rządowy • 442 69 — — Lange August
392 32 —— — Kość. Op. św. Józefa 443 71 — — Polender Leopold
393a 30 — — Potocki Maurycy hr. 444 73 — — Norblin Ludwik
393b 28 — — Uruski Seweryn hr. 445/6 79 — — SS. Keller
394 26 — Pałac Rządowy 447 — — — Ziębińska Anna
395 
396ab

24
22

— — Szpital św. Rocha 
Bełkowski Teofil

448ab
449 81 — — Celiński Józef

397 20 — — Sosnowska Katarz. 450 83 —• — Prechner Juliusz
398 18 — — Artz Julia 45! 85 — — Piotrowski Teofil
399 16 — — Seltman Dorota 4 52 87 — — Hönigman Maciej
400 14 — — SS. Kamińskich 453 99 — Dawidsohn Józef
401 12 —- — Darcwski Ludwik 454 91 — — Fedorowski Karol
402 10 — — Lewandowska Amal. 455/6 93 — — Dobrycz Konstanty
403 8 — Popowicz Jerzy 457 95 — — Łysakowski Józef
404 6 -— —V Oranowski Jan 458 — - - — Plac M. Warszawy
405 4 — —— Swierkowski Wiktor 459 4 Senatorska 2/3 Neybauer Joanna
406/7 1 — 10 Rządowy 460 6 — Zandbang Aloizy
408/9 3 — — Kościół św. Krzyża 461 8 — —— Kierznowski Aleks.
410 5 — — Krasiński Ludwik hr. 462 10 — —— Miejski
411 7 •— — Krasiński Ludwik hr. 463 12 — — Miejski
412a 9 — — Książę Waehwachow 464 — — — Kość. Ś. Andrzeja
412b 7 Królewska — Lubińska Izabela hr. 465 14 — — Kl. PP. Kanoniczek
412C 9 — — Lebrun Aleksander 466 2 Bielańska — Brunn Stanisław
412d 3 — — Skarżyński Edmund 467a 16 Senatorska — Löwenberg Leon
412e 5 —— — Skarżyński Jan 467b 18 — — Galio August
413 11 Krak.-Przed. 1/11 Skarb Królestwa 468/9 20 — — Kaftal Izydor
413a 7 Saski Plac

MM* MM. 470 22 — — Epstein Józef
413>/, 6 — — -- 471a 2 Rymarska — Przeżdziecka Marya
413aa- 4 Królewska — Klemeusowska Zofia 471b 28 Senatorska — Chudzyński Feliks
413b 6 — — Strasburgcr Edward 47 Ic 24 ■ 1 ■- — Saydel Morytz
413C 8 — — Miejski 47 Id 26 — — Tow. Resur. kupiec.
413d 4 plac Żelaznej — Portner Samuel 471e 4~6 Rymarska — Zamojski August hr.
413e 2 Bramy — Ufniarska Fryderyka 47 Ig 8 — — Flatau Karolina
413f
412g

1
3 — — Zweigbaum Mozes

471h
472

10
31 Senatorska 1/11

Lesser Levy 
Zamojski Tomasz hr.

413h 2 Królewska — Epstein Mieczysław 4 73a 27 — — Kościół Ś. Antoniego
513ab 11 Krak.-Przed. — Pusłowski Przeźdz. 473b 25 — — Brunwej Emilia
415 15 — — Potocki Stanisław hr. 473c ¡) Wierzbowa — Zabłocka Ludwika
415a 2 Czysta — Szymanowski Jakub 473d 29 Senatorska — Seydel Morytz 

Rządowy416 17 Krak.-Przed. । —— Lange Fryderyk 474 23
417 19 _ — Tajchert Karol 475 21
418 21 — —— Rzewuska Marya 476a 19 — — Rządowy
419 23 —— — Laskowska Petronel. 476b 7 Nowo-Scna- — Bogk Karol
420/420a 25 —- — Miechowicz Zuzanna 476C 5 torska —- Nowakowski Mat.
421 27 —— — . Rządowy 476d 4 — — Elsner Katarzyna
422 29 — Kloten 477a 17 Senatorska — Bogk Karol
423 31 _ _ j — Gros Daniel 477b 6 Nowo-Senat. — Köhler Ludwik
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478 15 Nowo-Senat. 1/11 Szmejke Fryderyk 535 2 Kapitulna 2/3 Kowalski
479 13 — / — Rządowy 536 4 —— 1/U Kłosowski Anastaz.
480 11 —— — Szuster Antoni 537 5 — —— Winkler Józef
481 4 Miodowa — Drąc Anna 538 3 — — Wróblewski Jan
482 fi — — Mrozowski Józef 539 l — 2/3 Stoczkiewiczowa
483 8 — — Freund Karol 540 3 Długa — Wisielew Piotr
484a 10 — Skiwski Leon 541 4 —— —. Piechowski
484b 13 Podwal 2/3 SS. Rau Stanisława 542 6 — — Niemyski Jan
485
486a

12
14

Miodowa
— .

Kościół Bazylianów
Fuchs Franciszek

543ab
543cd

8
10 , — — Murgules Szaja

486b 16 — — Kronenberg W ład. / 514 12 — — Werner Ferdynand
487 18 — — Rządowy 545 14 —■ — Bokhan Ferdynand
488 20 — — Katedra Prawosław. 546 16 — — Widerszal Szaja
489a 17 Długa — Koelichen Karol 547a 18 — Wolfin Józef
489b 19 — — Lehr Leopold 547b 4 Krasiński — Mieszkowski Juliusz
489c 15 Miodowa — Brzeziński Jan 548 2 Plac — Wolfin Józef
489d 17 — — Górski Antoni 519 5 — — Rządowy
490/1 11-13 — — Lesser Stanisław 549a 3 —— — Epstein Eleonora
492
493

9
7 — — Rządowy 549b

550
1

20 Długa
— Miejski

Naimski Ludwik
494 5 —— — Kościół Przem. Pań. 551 22 — — Jasińska Barbara
495 , 3 — —— Grabowski Ed. i Jan 552/3 24 — .— Jankowska Teodora
495a 2 Danielewicz. — Ileintze Wilhelm 554/4a 26 — — Jankowska Teodora
496 1 Miodowa — Piotrowski Andrzej 555 28 — — KlOster Rozalia
497a 3 Podwal 1/11 Dyzmański Stefan 556 30 — — Dilckert Artur
497b 5 — - Rządowy 557 32 — —- SS. Piotrowskiego
497C 2 Senatorska — Bujno Tadeusz. 558/9 34 — — Saenger Ludwik
498
499

9
11

Podwal
2/3

Popowicz Franciszek
Oranowski Jan

5601
560b 2 Nalewki — Dom Władzy wojsk.

500a 15 — —- Rządowy 561 de •» —• — Rządowy
500b 17 — — SS. Retzer 562 — —- Plac zajęty na ulicę
500C 19 — — Jeziorski Aleksander 563 36 Długa —- Rządowy
501 21 — Domy schron, stare. 564 4 Przejazd — Blunk Jan
502 23 — — Ś, Ducha i N. M. P. 565/6 57 Długa —■ Koelichen Karol
503 46 — — Plac M. Warszawy 567 55 — —- Lange Karol
504 48 — — Zgrom. Rzezników 568 53 — — Kulczycki Stanisław
505 44 — — Goldszinit Józef 569 51 — — Roztworowska Kar.
506 42 — — Zgrom. Szewców 570/1 6 Tlomackie — Roztworowska Kar.
507 40 — — Pflantz Franciszek 572/3 49 Długa — Wołowski Wład.
509 38 — — Gładysz Anastazy 574 47 —— — Bitschan Jan
509 36 — — Rytel Walenty 575 45 — — Temler Fryderyk
510 34 —- — Kwiatkowska Franc. 576 43 — Boelke Samuel
511 32 — — Piechowski Witold 577 20 Bielańska — Zazimowski Fryder.
512 30 — — Gorczytz Wolf 578/9 39-41 Długa — SS. Grymowscy
513 28 — —• Zera Bronisława 580 37 — —- Sommer Julia
514 14 Dunaj Wązki — Zgrom. Rzezników 581 35 — —ś Hiszpański Staniał.
515/6
517/8 26 Podwal — Kajzersztein Morytz 582

583
33
31 __

— Hoppe Wilhelm 
Lilpop Marya

519 24 —— -- . Koniewicz August 584 29 — — Dziechciński
520 22 — — Lipiński Ignacy 585 27 — — Brzezińska Helena
521/2 20 — —— Sławiński Franciszek 586a 25 — — Płaczkowski Maciej
523 —. — — Wiktorski Franc. 586b 23 —■ — Stopiński
523a 18 — — Zapaśnik Jan 587 21 —• — Bremer Ignacy
523b — — — Magistrat M. Warsz. 588/9 13-15 — — Katedra Prawosław.
524 16 — — Głogowski Jan 590 9-11 — — Krasińska Elżbieta
525 14 —— — Fuchs Edward * 591 7 — — Rządowy
526 12 — — Pik Jakub 592 5 — — Włoskiewicz Teresa
527 10 —. — Blum Sabina 592a 3 — — Kościół Ś. Ducha
528 8 — Tock Edward 592b 1 — — Pawłowski Antoni
529 6 593 21 Bielańska — Kamińska Karolina
530 —— — — Kwiatkowska Frań. 594 19 _ — Czubińska Felicya
531 4 595 17 _ — Temler Fryderyk
532 2 — — Marczewska Józefa 596 15 — — Szadkowski Sylwes.
533 97 Krakowskie — Krawczyński Franc. 597/9 13-11 — — Budzyński Aleks.
534 — Przedmieście — Plac M. Warszawy 599ab 2 Tlomackie — SS. Neumana
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599cd 4 Tłomackie 2/3 Rostworowska Kar. 649 9 Przejazd 5/6 Naiinski Józef
600a 1 — — Freund Karol 650 7 — Sommer Jan
600c 3 —-. -— SS. Rostworowskich 651 5 — — Dobronoki Piotr
600d 5 — — Scheller Aniela 652 3 — — Kuczyński Jan
eooef 7 — —- Wzięty plac na Syn. 653/4 2 Leszno — Zielińska i Hełczyń.
GOla 9 Bielańska — Languer Gotlieb 655 4 — — Jaspisztein Jakub
no ib 7 .— ■ — Ekelt Julia 656 6 — — Nowicka Izabella
602 5 — — Ban. Frenkel Aleks. 657abcd 8 — — Wilczyński Andrzej
603 3 — — Baum Emilia 657e — —— — Rudnicki Jan
604 4 — PP. Kanoniczek 658 — — — Brodowski Józef
605 6 — — Zamojska Józefa hr. 659 10 — — Jaeger Fryderyk
606/618 8 — — SS. Werner 660 12 — — Łagiewski Teofil
607 10 — — Rządowy 661/2 14 — — Gmina Ewang.-Ref.
608 12 ■— — Zawisza Jan 663/4/5 16 — — Szmidecka Kazim.
609 14 — — Obręmbski Marceli 666 18 — — Gmina Ewang.-Ref.
610 16 —— — Grymowski Francisz. 667 20 — Droste Krystyan
611 18 — —— Małachów 668 22 — — Hieldt Ludwik
612 2 Wierzbowa 1/11 Rządowy 669 24 — — Witosłowski Wiktor
613 4 — — Löwenberg Leon 670a 26 — — Chlebowski Ksawery
614a 6 — — Rządowy 670b 28 Karmelicka —- Liedtke Aleksander
614b 3 — — Dąbrowska Marya 671a 2 Leszno — Kość. Narodź. N. P.
614e 2 Niecała — Berensztein Samson 67 Ib 30 Karmelicka — Szadurski Ignacy
614d 6 — . — Car Bazyli 67lc i—a Leszno — Konitz Samuel
614ef 8 — — Sznńdecki Józef 671d 32 —- — Zalewski Feliks
614g 10 — —■ Szletyński Ludwik 672b 34 — — Lampe August i Jan
614h 12 —— — SS, Krupego ■ 673a 36 —• — Jodko Jerzy
614i 11, — — Psarski Stanisław 673b 38 — — Ewest Rudolf
614k 9 — — Wesche Emil 674 42 — — Bórger Henryk
6141 7 — — Towarz. Lekarskie 674ab 40 — — Puścikowski Andrzej
6141 5 — — Steutz Adolf 675 44 — — Żochowska Józefa
614m 3 — — Arnold Zofia 676 46 — — Frąckiewicz Wład.
614n — — — Zajęty na ogr. Saski 677 48 — — Pfeifer Henryk
615 4 Danielewicz. 2/3 Gminy Izraelskiej 678 50 — — Helbich
616 6 — — Puls Fryderyk 679/80 52 —T SS. Janczewskiego
617 8 — — Pusłowski Ksawesy 681 54 — —“ ■ Górski Jan
618/606 8 Bielańska ■ « Piwnicka Marya 682 56-58 — ■— Zieliński Feliks
619/620 5-7 Danielewicz. — Toeplitz Henryk 683 60 — — Kaczorowski
621 — 684 62 — Rygier Teodor
622 — — — Zabudowanie miejsk. 685 64 — — Grutzmajer Maurycy
623 — — 686 66 — — Mierzwiński Bronis.
624/5 5-3 Kozia 1/11 Reszke Jan 687/8 — —■
626 1 — Hryniewicz Onufry 689/90 — — bzpital św. Ducha
627 4 Trębacka — Mieszkowski Kazim. 691/918 70 — — Łukasiewicz Kostan.
628 6 — — Świniarski Michał 692 72 ■■■ ■- — Brynkengof
629 8 — 11 1 ■ Granowski Józef 693 76 — — Komodziński Józef
630 10 — — Jagielski Karol 693a 74 — — Mittag Julian
631 12 — — Bącewicz Karolina 694 78 — — Urbański Franciszek
632 14 — — Lipieński Marcin 695 80 — — Petrow Aleksander
633 — — — Zajęty na ul. N.-Sen. 696 84 —- — Kercelli Józef
634a 1 Nowo-Senat. — Wiemann 696a 82 — — Petrow Aleksander
634b 3 — — Gwozdecka Teodoz. 696b 86 -- ■ — Kercelli Józef
635 13 Trębacka — Rządowy 697a 87 — — Petrow Aleksander
636/7 11 — —- Szuster Franciszek 697b 83 ’ -- —— Wojciechowski Paw.
638 3 —— * — Sarnecki Zygmunt 697d 89 — — Kercelli Józef
638a 2 Wierzbowa — Werner Jan 697aa — — —— Kercelli Józef
638b 6 Czysta — Mendelsohn • 698 85 — — Jungherc
638c 4 — — Radwan Władysław 699 ■— — Liedke Jan Henryk
689 7 Trębacka — Papi Jan 699be 70-81 — , — Riedel Jan
640 5 —. ■ Kożuchowski Karol 699d 39 —- —— Szteinbach Herman
641 3 — — Szaniawski Kajetan 700 77 —- — Liedke Jan Henryk
642 . 1 —— — Stawicki Ignacy 701a 71 — — Szlenker Karol
643 7 Tłomackie 2/3 Myllo Marya 701b 65 —* Wasiutyński Herm.
644 2 Przejazd — Blumenthal 701C 69 — — Schlenker Karol
645/6 15 —- 5/6 Rządowy 701d 67 — — Wasiutyński Herm.
647/8 11 — —* Szoltze Karol 702 — — — Wawelberg Eleonora
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7O2a 63 Leszno 5/6 Federeńko 772 24 Chłodna 7 Staszewska Karolina
703 61 — Blumberg 773 26 — — Sobociński Jan
704 59 — —* Tischler Antoni 773a 30 Żelazna — Langleben Jakób
705 57 — Preis Ludwika 774/5 __ Chłodna - " Kościół Karola Bor.
706 55 — — Rządowy 776 47 Elektoralna — Chlebowska Emilia
707 53 —— — Konarzewski Witold 777 45 _ — Mende Krystyan
708/9 51 — — Kisielewski Fortunat 778 43 — —. Hube Karol
710 49 — — Brukalski Józef 779 41 _ — Hantowcr Jakub
711 47 — — Radziewicz Tajda 780 39 — Dybiński Kajetan
719 45 — 7 Rejchenberg Noech 781 37 — —- - Bekier Karolina
713 43 — — Strzelecki Tomasz 782 35 — _ Kaszucka Anna
714 17 Ścina — Bothmihl Abram 783 33 — — Wichrowski Ludwik
715 39 — Jezierski Jan 784 31 — — Anders
716/8 37 — — Rühl Ludwik 785 29 — —. Schlicke Aleksandra
717 35 — SS, Berkowskich 786 27 — — Walter Samuel
719 33 — — Rudnicki Jan 787 25 — — Kubarski Wojciech
720 31 — — Neügebauer Ludwik 788 23 — — Duebel Marcin
721 29 — — Werner Konstanty 789 21 — — Żablcki Kajetan
722 27 *— — Miejski 790 19 — — Gmina Ewang.-Aug.
723 25 — —— Kubarski Wojciech 791 17 _ — Brodowska Aleksan.
724 23 — Rentel Józef 792 15 — — Mohaupt Samuel
725 21 — — Kazańska Agnieszka 793 18 — — Ettingel Mendel
726ab 19 — — SS. Krasnopokcy 794a 11 —. — Rappel Ignacy
727/8 17 ' — — Brodzki Lewek 794l> 9 — — Weissheit Karol
729 15 — — Radoszkowski Okt. 794c 7 —. — Stopczyk Jan
730 13 — — Pochorecki 794d — Jabłońskiego L. bS.
731 11 —- — Sarnowscy Mai żon. 795 5 — — Bersohn Majer
732 9 — — Nowakowski Józef 796 3 — — Lewita Emilia
733 7 — — Grodzicka Karolina 797 1 — — Zielonka Leopold
734/5 5 — — Rządowy 798a 3 Orla — Rożen Estery SS,
736 3 — — Szuster Antoni 798b 5 — Gajer Franciszek SS.
737/8' 1 — — Henrych Fryderyk 799 1 —— — Kryskin Włodzian
739 9-11 Tłomaekie 2/3 Bernsztein Jakub 800 4 —— — Tafilowska Julia
740 16 Rymarska — Orszag Józef 801 6 — — Landau Wilhelm
741 14 — — Rozengart Cecylia 802 8 — ■T- Lipińska
742 12 » — — Helle i Ditrych 803 10 — — Löwenberg Marya
743H 2 Elektoralna 7 Bank Polski 804 12 — — Brodzki Lewek
743b — — — Rządowy b. K. Skar. 805 15 Solna 5/6 Halpern Saul
744 3 Rymarska — Rządowy b. pał. Min. 806 13 — — Rothmil Abram
745/6 4 Elektoralna .— Bersztein Ignacy 807 1 1 — —■ Staszewski Wilhelm
747 6 — — Tafilowska Julia 808 9 — 7 Krzyżanowski
747a 2 Orla — Tafilowska Julia 809 7 — — Braehweld
748 8 Elektoralna — Kryksin Włodzim. 810 5 w — — Wolberg Izaak
749 10 — — Fejst Aleksander 811 3 — — Goszkiewicz Ludw.
750/1 12 — — Szpital Ś. Dueha 812 1 .— — Irlicht Jozue
752 14 — — Berger Jan 813 2 — — Zeibig Karolina
753 16 — — Fraget Julian 814 4 — — Beuerfeind Gustaw
754 18 —— — Łukaszewicz Marya 815 6 •— Bukszpan Berek
755 20 —— — Rappel Ignacy 816 8 Orla — Pahl Jan
756 22 . — — Gajer Walenty 817 10 — — Szedkiewicz Kazim.
757 24 — — Rotmil Mendel 818 12 — — Tarnowski Jan
758 26 —- — Brzozowski Michał 819 14 — Mittag Julian
759 30 — — Kojsiewicz Antoni 820 16 — — Melchin Jakub
760 32 — — Pietrawszewski Oton. 821 2 Ogrodowa 5/6 Grzegołkowski Kar.
761 2 Chłodna — SS. Zewalda 822 4 — — Petzold Edward
762 4 — — Gundelach Wilhelm 823 6 _ _ _ Jeronim Adolf
763 6 — — Perl Alhert 821 8 — — Hoeke Ludwik
764 8 — — Troetzer Jan 825 12 — — Rebandel
765 10 — — Makowiecki 826 14 _ — Gwozdecki Florent
766 12 — — Lentzki Aleksander 827 16 __ Więckowski
767 14 —- —■ Szüller Grzegorz 828 18 — Brandysz Łukasz
768 16 —— — Kraetaztnar Ludwik 829 20 - — Brześciański Józef
769 18 — — Barchan Josek 830/1 22 — Grün Emilia
770 20 — —- Kownacki Marcin 832 24 — Satlcr
771 22 — — Rybaczek Teodor 833 26 ■ — — Michelis Krystyan
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834 28 Ogrodowa 5/6 Chlebowski Bronisł.
835 30 — Mikusiński Piotr
836 32 H.IW Bielicki-Kwiatkowski
837 34 — — Liedke Jan Henryk
838/9 36 — — Romanowski Adam
840 38 — — Witkowska Marya
841 40 — — Łapiński Antoni
842/3 42 —— —- Kowalski Józef
844 44 — — Hiebsch Karol
845 48 — — Świątkowski Jan
845a Ź5 Wronia — Dubeltowicz
845b 27 — — Wasilewski Aleks.
846/7 50 Ogrodowa — Moraczewski Leop.
848 54 — Lechowski BoJesł.
849 56 — — Jung Herman
850 65 — — Szulc Maksymilian
851 63 — — Orzechowski Waleń.
852 61 _ — Jawornicki Aleksan.
853 59 —. — Jugman Wolf
854 57 _ —— Muszkat Zclik
855 55 _ — Wnorowski Ignacy
856 53 _ — Konitz Samuel
857 51 _ — Sztykgold Mojżesz
858 49 _ — Hiebsch Karol
859 47 _ — Olszewski Antoni
860 45 -4- — Majewski Szymon
861 43 —- — Frydrych Adolf
86 i 41 — — Skowrońska Marya
863 39 _ — Gale Mateusz
864 37 — — Pniewska
865 35 _ — Paradowska Józefa
866 33 — — Sztucki Henryk
867a
867b 31 — Miotełka Ryfka
868 29 — — Ważyński Ludwik
869 27 — — Kownacki Marcin
870/1 25 __ — Gibel M.
872 23 — — Kahl Fryderyk
873 21 — Bractwo Literackie
874 19 —— — Piechowski Ludwik
875 17 * — —— Dworzyński Woje.
876 15 — — Póżniakowski Jan
877/8 13 — — — Temler Karol i Alek.
879 11 _ — Kowalska Amelia
880 9 —- — Gmina Ewan.-Augs.
881 5-7 — — Lenk Olga
882 — — Szczygielski Karol
883 3 — —. Sachs
884 3 Biała 7 Paul Józef
885 1 — Kierszt Maryanna
886 34 Elektoralna — Kwieciński
887 2 Biała — "Rcjdel Ewa
888 4 — — Weber Adam
889 6 — — Bużycki
890 8 — — Kowalska Amelia
891 — Żelazna — Plac M. Warszawy
892 28 Chłodna — Śniechowski Teodor
893 30 — — Schmajke Karolina
894 32 _ — Makowiecki Aleks.
895 34 — — Niemczyński Jan
896 36 — — Melgentaler Leopold
897 38 —— — Zacharów
898 40 — — Baugmart Wilhelm
899 42 — — Szmajke Karolina
900 44 — — Kapicki Władysław
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901 46 Chłodna 7 Olszewski Antoni
902 26 — — Kacperkiewicz Karol
903 50 — — Piętka
903a 48 Wronia — Niemirycz Józef
904 52 Chłodna — Winnicki Józef
905 54 — — Ludwik Maryanna
906 56 — — Bogdanowicz Gr. i E.
907 58 — — Piatkowski Jan
908 60 — —. Mausz Maksymilian
909 62 — — Prądzyńska Teresa
910 64 —- — Kucharska Anna
911 66 — — Moranowicz Norbert
912 68 — — Batagowska Teofila

• 913 53 — — Winnicki Antoni
914/4a 51 — —• Rozwadowski Jakub
915/16 40 — — Jung Paulina
917 47 — — Kozerska Emilia
917a 45 — . — Perzanowski Jan
9171) 44 Krochmalna ' — Rozencweig Teodor
917c 42 ■ 1 Worowski Józef
918 43 Chłodna — Mach lei d Karol
919 ' 41 — — SS. Lubkiewicz
920 39 — —. SS. Zientek
921 37 — — Matuszewska Joanna
922 35 — — Wcdych Antonina
922a 40 Krochmalna - ■ Schultz Ludwik
923 83 Chłodna — Januszewska Otylia
924 31 — _ Roesler Józef
925 29 — — Gundelach Anna
926a 25 — — Dębski Michał
926b 23 — — Potkański Kalikst
926c 27 — — Troetzer Adolf
927a 19 —- _ Brukowska Paulina
927b 17 — — Manzel Józef
927c 15 — — Krawczyński Franc.
927d 21 --- — Głodowski Feliks
92 7e 28 Żelazna — Gracm Aleksander
927f 32 Krochmalna _ Cieszkowski
928 13 Chłodna — Rothaub Lewek
929 U — _ Ożarów Berek
930 9 — — Młodzianowski Józef
931 7 — — Rządowy
932 5 — — Maciejewski Jan
933 3 —_ —- Notblin i Werner
934 1 — _ Koszary Mirowskie
935/6 1 Zatylki — Kulczycki Władysł.
937/8 3 — — Karpiński Wincenty
939/40 5 —. SS. Możejko
941 7 — — Hartman Gustaw
942 7 — __ Gmina Ewan.-Augs.
943 4 — _ Potocki Stefan hr.
944/5 — — Plac M. Warszawy
946 3 Zimna Fcstenstadt Szymon
947 1 1 — Hufnagel Lewek
948 2 — — Blass Lajzcr
948a 4 Ptasia Blass Jankiel
949ah — Żabia _ Levy Eleonora
95oa 3 _ Bersohn Matias
950b 5 — _ Bersohn Jan
951/2/3 1-3 Przechodnia _ Wawelberg Hersz
954 8 Żelaz. Brama — SS. Lutostańskiego
955/5a 7 Żabia — Janasz Jakub i Hen.
956ab — Żelaz. Brama Plac Miejski
956c 6 — — Markus Lewy
957 10 — — Blass SS.
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958/9 11 Gnojna 7 Janasz Adolf 1013 i 11 Krochmalna 7 Wesołowska Ludw-
960 9 Żel. Brama Miejski 1013b 9 —... — Gejsler Robert
961 8 Skórzana — Gezundheita SS. 1014 7 — — Klepfisch
962 7 Żel. Brama —- Grodzicki August 1015 5 — — Lessebaum Izaak
963 K — Fenigstein Wolf 1016 3 — Bracia Szyszkow
964 17-15 Graniczna —- Epstein Jakób Mich. 1017 —— Grzybowska — Kozłowski Aleksan.
965 _ _ —- — Epstein Jan 1017a _ — Kozłowski Aleksan.
966 13 — — Wertcheim Juliusz 1017b 6 _ — Kozłowski Aleksan.
967 1 1 — — Rittendorf Władysł. 1018 8 — w Tylko Mordka
968 9 — — SS. Brzezińskiego 1019 10 — — Ostrzykowski Bened.
969 7 — — R.ityński Stanisław 1020 12 — Weksler
970 A —. — Roesbr Karol 1021 14 — — Szejman
97 lab 16 — — Zweigbaum Mozes 1022 16 — — Kwieciński Tomasz
972 _ _ Żel. Brama 1/11 Gościnny dwór 1023 18. — — Silberstejn Łajb
973 6 Skórzana 7 Rittendorf Władysł. 1024 20 — — Młodzicjewski Adam
974 —. _ — SS. Gezundheita 1025 22 — — Adolf Wilhelm
975 9 Gnojna — Bresteczer Wol. Ber. 1026 24 — — Przygodzki Jan
975a — — — Zgrom. Rzeżników 1027/8 26 — — Rosenthal
976 7 — —— Majzner Abram 1029 28 —. —— Mokiejewski
977 K — — SS. Kalla 1030 30 — — Baumgart Jan
978/9 3 _ — Krell Józef 1031 _ -— — Rządowy
980/1 1 —— Kozłowski Aleksan. 1032 32 — — Żurawski Antoni
982 2 Grzybowska — Roesler Karol 1033 34 — —— Lentzki Aleksander
983/4 _ Skórzana Ratyński Stanisław 1034a 48 —— — Hertzberg Eustachy
985 _ — — Plac Miejski 1034c 50 -- - Hłasko Wiktorya
986 4 Krochmalna — Daszewscy Małżon. 1034d 52 — — Wittenberg Jankiel
987 6 _ — Wąsowicz Jan 1035 54 _ — Czermiński
988 8 —- — Berlinerblau Majlich 1036 56 —. — Szczepański Wincen.
989 10 — — SchOUer Izabella 1036 i 58 — .1 Estern Ryfka
990 12 — —- Wąsowicz Henryk 1037 71 — 8 Czajkowski Michał
991 _ — — Wesołowski Andrzej 1038 67 — — Bieńkowski Leon
9914 14 — Wesołowski Andrzej 1038a 69 — — Tworkowski Winc.
992a 16 _ — Łuszczewska Jadwig. 1038b 65 — — Koj Anna
9921) 18 _ _ — Mieciizcwski Feliks 1039 — — • — Koj Anna Urszula
993 20 _ -- Winkielshakim 1039a 63 — — Psarski Edward
994 22 _ — Rządowy 1040 13 Wronia — Wąchockier Szlama
995 24 _ 1 - Janiszewski Karol . 1040a 11 — — Budziszewski Frań.
996 28 _ — Chruścikowski 1041 61 Grzybowska — Krauze Anna
997 30 _ _ — Wojewódzka Flor. 1042 59 — Czaplicki Józef
998 38 _ — Lenartowicz Leon 1043 57 — —- Jurczyński Wojciech
999a 49 _ — Itutowski Franciszek 1044 55 — — Łomża Paweł
9991) 47 Kondracki Aleks. 1045 53 —— — Pszezółkowski
999 J 64 Grzybowska — Czerkawski Kazim. 1046 51 — — Hempel Stanisław
999d 68 — Ruszkowski Gustaw 1046a 49 - — Grabowski Józef
999e 66 — — Garszyński Ignacy 1047/7 b 43-41 — — Jung Herman

1000 19 Wronia — Haberbusch i Shiele 1048 — — — Lipkau Wilhelm
lOOla 43 Krochmalna — Kramer Ludwik 1049 37 — — Galiński Karol
100 Ib 14 Wronia — Siemiatycz Josek 1050 35 — — Oppcnheim Edward
lOOle 18 —- — Wohltater Sura Łaja 1051/2 33 — — Rejch Edward
100 Id — — — Stefanowski Jan 1053 - ■ ■— Rejch Edward
1001C 16 — — Dziuba Honorata 1054a 27 — — Hofman Henryk
1002 41 Krochmalna — Stencel Aleksandra 1004b 31 —— — Gacka Rozalja
1003 39 —- _ _ Haberbusch i Schiele 1054C 29 — — Pogorzelski Wiktor
1004 37 — — SS. Stypulkowskiego 1055b 15 — Barański Stanisław
1005 33 - . — Kruszczyński Konst. 1055c 17 — — Foigt Juliusz
1006ab 31 — — Kruszczyński Konst. 1055df 19 — — Gay Anna
1007a .— ■ - ■ — Skarb 1055o 21 — — Czartkowska Teresa
1007b 29 —. _ Piwkowski Francisz. 1055g 23 —■ — Rudnicka Zofia
1008a 25 — _ Milbach 1055!) 25 — — Luxenburg Edward
1008b 23 — — Sitkiewicz 1056 11 — —— Jughertz Mayer
1009a 21 — _ Dabiński Karol 1056a 13 — — SS. Ostrowskiego
ioo9b 19 — — Stępiński 1057 9 — • ■ Lutostański Wincen.
1010 17 _ _ Pechkrantz 1058 7 —. - - Postbricf Majlich
1011 15 _ SS. Tursza 1059 5 — — Junghcrtz i Prywes
1012 13 - i - Wejsbrod Icek 1060/1 3- 1 — — Prywes Szaja

b
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1062 39 Królewska 8 Krasiński Ludwik hr. 1090a 25 Twarda 8 Szydman Dawid
1063 37 — Schcuppe Alfred 1090b 4 Żelazna — Szmarcel
1063a — — • — Wosiński Józef 1090C 36 Twarda — Trąbczyński
1064 35 .— — Rejchman Henryk 1090d 34 —— — Hufnagicl Wiktor
1064a 35 — 10 Rejchman i Wolf E. 1090C 8 Żelazna — Buchwejtz Rafał
1065 77 Marszalkows. —• Narkiewicz Jodko 1090f 6 — — Wojniłowicz
1065a 75 — — Istomin Wsiewołod 1091R 27 Twarda — Faleński
1065b 33 Królewska — Piotrowski Michał 29 — — Lesser Stanisław
1O65C 79 Marszalkows. — Wolff Emanuel 109 Ibc 31 — — Lesser Stanisław
1066 Erywańska — Magistrat M. Warsz. 33 — — Lesser Stanisław
1066a 3 — — Brühl Ludwik woid 35 — — Bauerfeund Józef
1066b 5 — — Brühl Ludwik 1092a 32 — — Finkiclhaus
1066c 7 —— — Jankowski Juljan 1092b 30 ■ ■ —— Cukier
1066defg — — — Zajęte na Zielony pi. 10920 — Żelazna —— Rejmanowski
1066i 2 — — Gmina E wan.-Augs. 1092d 10 — — Około« icz Gustaw
1066k 23 Królewska — Lazzarini Natalia 109'20 12 — —- Piraszowski
10661 8 Erywańska — Karasiński Leon 10921’ 14 • — — Frcntzel
10661 10 —- — Zamojski Jan hr. 1092g — Twarda — Klejf Albert
1066m 12 — — . Laskowski Józef 1093 26 — — Grabowski Józef
1066n 25 Królewska — Karasiński Leon 1094a 20 —- — Fajnesser Rafał
1066o 29 —- — Bloch Jan Gotlieb 1094b *2 Ciepła — Chruściński Jan
1066p 64 Marszalkows. — Bloch Jan Gotlieb 1C94C 4 — — Wilczyński Władysł.
1066r 4 Erywańska —• Petko Jozef 1094d 6 — • — Plewiński Władysł.
1066s 27 Królewska . — SS. hr Kickiego 1095 18 Twarda — SS. Marcińczyka
1067 21 — — Bloch Gustaw 1096 16 — — Walusiński Ludwik

• 1068/9 19 — — Hesse Klemens 1097 14 — — Grabowski Zygmunt
1070 17 — — Morawska l097a 12 — — ' Jesiotr Salomon
1071 15 — — Gmina Ewan.-Augs. 1098a 6 — — Zambrzuski Jan
1072
1073/4/5

13 — — Górecka Ludwika 1098b 8 — Mendelsohn Majer
— — ■— Place miejskie 1098c 10 — — Lorentz Teodor

1076 11 — — Rządowy 1099 4 — — Scdryner Perlą
1077a 14 Graniczna 1/11 Wertheim Wiktor 1100 2 —— — Wilner Ruchla
1077b 12 Bcrnstcjn Samson 1101 16 Plac — Goldberg Hersz
1077c 8 — —- Moldauer Walentyna 1102 14 Grzybowski — SS. Geneli
1077<l 10 —- —— Mokijewski Łukasz 1103a 12 — — Kwiatkowski Leon
1078 — — — Rządowy 1103b 10 — — SS. Hebcrfeld
1078a 6 — — Bernstejn Jakób 1104 1 Graniczna — Baumberg Markus
1078b 4 — . —- W acho Wincenty 1105 3 — — Prywes Szaja
1078c 2 — — Neufeld i Prywes 1106 7 Ciepła — Pieniążek Maciej
1079 8 Plac 8 Neufeld Mojżesz 1107 10 — — Sowa Wolff
1080 6 Grzybowski — Flinkier Samuel 1107a 8 — — Hrffnagiel Majer
1081 4 — — SS. Adolph 1108 — — 7 Rządowy
1082 2 —— — Hempel Markus 1108a — — — Wesołowscy And. A.
1083 1 ■ " — Ulrych Mozcs 1109 1 Waliców 8 Wołowski Aleksan.
1083ab —— — Schreiber B. i Ulrych 1110 — — 7 Tyszler Antoni
1084 3—5 — — Kościół Wszyst. ŚŚ 1111/12 2—4 — Tyszler Antoni
1085a 7 — — Margules Frajda 1113 8 — — Sadowski Dominik
1085b 1 Twarda — Borowski Icyk 1113a 36 Grzybowska — Choeholowicz Katar.
1086 3 — ■— Zysman Dawid 1113b — — — Mitkiewicz
1086c — — — Magistat M. Warsz. 1114, 10 Waliców — Zamojski hr.
1087a 7 — — Szwarcstejn Mendel 1115 12 — —- Szrajbcr Wolff
1087b 5 — — Löwenberg A. i J. 1116 14 — — Hautke i br. Scholtzc
1087c ] 1 Maryańska — Próchnik Władysław 1117 3 Ceglana 8 Ulrych Kryrtyan
1087d 9 — — Gawrońska Marcyan. 1117a 1 Ciepła — Machnicka Aniela
1087e 7 —• — SS. Naimskiego L. 1117b 3 — — Martwieli Karol
1087f 5 — — Sceman Józef 1117c 22 Twarda — Trylski Tomasz
1087g 3 —- — Bortstejn Lipman 1117(1 24 —• — Gelbfisz Binen.
1087bi 4 — — Löwenberg A. i J. 1117c 2 Prosta — Miller Joanna
1087kl 2 — — Löwenberg A. i J, 1117f 1 Ceglana — Geneli Albin
1088 9 Twarda —. SS. Wilmana 1118a 5 Ciepła — Tyszler Antoni
1089a 11 — Lesser Stanislaw 1118b 6 Ceglana — Jung Herman
1089b 19 — — Puścikowski Andrz. 1119/20 2 — — Boenisch Franciszek
1089C 17 — —- Grabowski Ant. hr. 1121 4 — — Boenisch Franciszek
1089(1 15 —- — Radlińska Helena 1122 — — 7 Pieprzyńska Małg.
1089e 13 — — Wilman W ładysłąw 1123 22 Żelazna — Jung Herman
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1124 24 Żelazna 7 Limprecht Henryk
1125ab 26 — — Kruszczyński Konst.
1126 32 —■ — Rajski Jan
1127 34 — — Móczyński Wincenty
1128 36 — — Łuj Hersz
1129 38 — — Brzezicka Aniela
1130/1 — — 5/6 Szpital S-go Ducha
U32/2a 45 — — . Łukasiewicz Konst.
1133 43 » — — Łiedtko Jan Henryk
1134 41 — — , Licdtke »lun Henryk
1135 39 — — Just Fryderyk
1136 37 — Woj jwudzka Zofia
1137/8 35 — — Sikorski Wawrzyn.
1139/40 33 —- — Zalewski Antoni
1141U
1141b

31
29 —

— Tchiep? Teodor 
Hopenfeld Filip

11410 44 Grzybowska — Trzaska Konstanty
1142 •>7 Żelazna — Trzaska i Rozpendof
1142.1 — — —. Trzaska i Rozpendof 

Bąkało wicz Wikt.
Romanowski

1142b'
1142d 46 Grzybowska _ .
1143 — — — Paszkiewicz Ignacy
1143a 25 Żelazna — Kijek i Kom.
1143b 47 Grzybowska — Springer Karol
1144 23 Żelazna 8 Licdtke A.i KijokW.
1145 21 —. __ Prozan Izrael
1146 19 - - _ Monien Gotlib
1147 a 17 — _ Lesser Stanisław
1147b 9 — — Lesser Stanisław
1147aa —. Twarda — Artz Julia
1147ab 13 Żelazna __ Lesser Stanisław
1147c — pl. Witkowski _ Koralewski Józef
1147d 46 Twarda — Hermelin Uszer, przy 

targu Witkowskich 
Młodzianowski Sew.1147c 1 Srebrna

11471 54 Twarda _ Batteife d Józef za r.

I147g 56
Jerozolimską 

Trzeciecka Józefa, za

1147b __ Pańska
rogatką Jerozolim.

Stummer Ludwik
11471 — _ _ Rogatka Jerozolim.
1147k 52 Twarda — Brukalski i Czajkow.
11471 — Za r. Jcrozol. — Handke Bernard
U47m — Widok .— Handke Bernard
114711 —- Łucka — 1 Less r S. za r. Jer.
1147 p — — —. Handke Bernard
1147r — _ _ Handke Bernard
1147s — — Owczarski Konstan.
1147aa — — — Artz Julja.
114711- - — Młodzianowski Sew.
U47ac —• — — Szupe Alfred
1148 2 — — Grabowski Magda).
1149 4 — —- Czarnocka Karolina
1150 6 — Górecki Emilian
1151 8 — Knomber Sylwester
1152 10 _ — U recki Józef
1153 12 — — Sałacińsku Anna
1154 24 — — Ni mojewski
1155 16 — — Bekruan Szymon
1156 1 18 — II ~ Krauzz Anna
1156 i 1 20 — — Kierzkowski Feliks

- 1156b 10 — — Kalajew
1156C 22 — —- Studowski Krrstof
1157 5 —► Łęczyński Józef
115S 13 — — Milanowski Sebast.
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1159 11 Łucka 8 Waliszewski
1160 9 — — Szulecka Marya
1161 7 — — Cwerner Kelmuu
1162 5 — — Szulecka Marja
1163 3 — — Sierpiński
1164 1 — — Puławski Seweryn
1165/6 4 Prosta — Loeper Fabr. sztywt.
1167 6 — — Jędrzejewska
1168 8 — 1— Jasiński Antoni
1169 10 _ — Sliwowski Ludwik
1170 12 - Ziębiński Rade. dwo.
1171 — — Hermanowski Wojci.
117 la 6 Wronia — Szulbery
11711) 4 _ . — Witkowski Nazary
1171C 15 — Szulberg
117 Id 8 _ — Thomas
1172 16 _ — Wilnian ogr. owoco.
1173i _ — Grtinlioltz Abram
11731. 9 Prosta Baczyński Piotr
1173c 15 Wronia 7 Steinbaeh Lejzor
1173 1 17 — — Jędrzejewska Tekla
1173e 30 _ 5/6 Rozmanith Kle. i SS.
1174 87 Pańska 8 Szajkowski Wincen.
1175 83 — Kierzkowski Feliks
1176 81 _ Unger Józef. Plac
1177 79 _ .— Kowalski Wojciech
1178 7 7 — Szulc
1179 — — Kuczyński
1180 75 _ _ Dymowska Maryan.
1181 73 __ Bieniak Jan
1182 71 _ _ Daak Ludwik
1183 69 — Domoradzki Wład.
1183a 65 _ Szajkiowicz Anna
1184 67 — Flegel
1185 63 _ Olszewski Eugeniusz
11851 61 — Sauer Andrzej
1186 59 Wcldt Lewek
1187 57 __ _ Epstejn Pinkus
1188 15 Żelazna _ Rewerski Stanisław
1188.1 16 _ Pohorecki Edward
1189 55 Pańska —- Drążkiewicz Edward
1190 49 _ Kondratow.cz Jan
1190C 51 —_ Cabert Wiktor
U90d 53 _ Bajer Ignacy
119 lab 28 _ _ Troestcl Bazyli
1192 47 _ * _ Berger Dawid
11921 45 _ Berger Majer
1192b 43 _ Sokołowski Jan
1193 41 _ Szlamensohn Lejzer
11931 39 _ _ Karczmarski Michał
1194 37 __ Alterlewi Lewek
1195 33 — ■■ Najchaber Moszek
1 195 a 35 _ — Jaworski Wojciech
1196 31 _ — Roland Aleksander
1197 29 _ — Bchm Antoni
1198 27 — — Ulica Komitetowa
1199 25 — — Makowiecki Franci.
1199a — — — Aszkencyzor Jakub
1200 23 — — Rubinek Gitla
1201 21 — — Stefańscy SS.
1202 19 —— — Lange Judka
1203 17 _ . Saniszewski Ignacy
1204 15 ___ _ Piotrowski Wincen.
1205 13 — — Swiejkowska Emilja
1206 il - — Wolski Antoni

Kondratow.cz
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55 1

1207 9 Pańska 8 Malinowski Jakób 1257 41 Nowy-Świat 10 Małż. Zejdowskich
1208 7 —- — Czałczyńska Teresa 1258a 39 — — Lewcnthal Samuel
1209 5 — Ryklewska Wanda 1258b 37 — — Trzeciecka Eleonora
1210 3 — — Sachs Wilhelm 1258c 35 —— — Górski Ludwik
1211 1 _ _ — Rothberg Szmul 1259a 31 — — Salbcrg Make.
1212 2 — — Gruszczyński Andrz. 1259b 29 — — Hr. Krasińska Amel.
1213 4 Żelazna — Szumowska Kązim. 1259c 33 — — Biirger Edmund
1214 6 — —. Landau Mendel 1259d —— Chmielna — Hr. Krasińska Amal.
1214a 8 — —— Gntwcjn Adolf 1259e 2 — — Simler Lulia
1215 10-12 — — Karpiński Fclicyan 1260 27 Nowy-Swiat — Dobieeki Mateusz
1215a 14 — — Męczyńska 1260a 25 — -— Obrcmpalski Erazm
1216 18 — — Rcjndorf Wolf 1260b 1 Chmielna — Smolikowski Sewer.
1216a 20 — — Rozenfrvd Jankiel 1260c 5 — — Hr. Tarło Celina
1216b 1 Maryańska — Nakwaski Jan 1260d 3 — —— Smolikowski Sewer.
1217 22 Pańska Kozarzewski Sewer 1261 23 Nowy-Swiat — Biosiekierska Zofja
1218 24 _ —- Brański Antoni 1262 21 — — Turowski Józef
1218a 26 — —- Maringc 1263/4 19 — — Michałowski Józef
1219 28 — Pfeiffer Teodor 1265a 17 —— Kossakowski St. lir.
1220 30 — _ Herszberg Boruch 1265b 15 — — Pusłowski Wład.
1221 34 _ _ Porazińska Józefa 1265c 12 Bracka — Kossakowski St. hr.
1221a 32 — — Skabiczewski Jan 1266/7 be 13 Nowy-Swiat — Istomin Wsicwołod
1222 36 _ — Porazińska Józefa 1268 — — 9 Zajęty na drogę Jer.
1223 38 —. — Grabowski Józef 1269 11 —- — Rządowy
1224 40 — — Wajdenfeld Lewek 1270 9 — Cichocki Stanisław
1225 42 - Kasperski Jan 1271 — — Lewita Emilja
1226 44 — — Budkiewicz Kazim. 1272 5 — — Soltan Mikołaj
1227» 46 __ — Ks; Lub. Ak. B. D. dla rz. 1273 3 — — Sędzimir Aleksander
1227b 48 — _ Rothtniihl Abram. 1274/5 1 — ■■ - SS-wie Wołowicza
1228 50 —— — SS-rów Handfus 1275 16 Plac Ś-go — SS-wie Wołowicza
1229 52 — — Machotkin Gardy 1276-79 — Aleksandra — Miejski
1230 54 -- - — Baliński Karol. 1280 — —. —. Koścół św. Aleksan.
1231 56 —— — Stencel 1281 — Nowv.Swiat — Pajkowski Józef
1232 58 — — Kwiatkowski Kacper 1282 6 — — Straż pożarna
1233 60 — — Baumgold Szmul 1283/4 8 — — Grodzicka Karolina
1234 62 — — Gałkowski Filip 1285 12 — — Boye August
1235 64 — — Lenczewska 1286a 14 —. — Rządowy
1235a 66 — — Sobotowski Wilhelm 1286b 1 Smolna dolna — Wolkiewioz August
1236 68 — —. Tyburski Franciszek 1287 — Nowy-Świat — Zajęty na drogę Jer.
1237/8 70 — — Starczewski 1288 26 — 10 Rządowy
1239 . 3 Prosta — Przysuszyński 1289 28 — — Dybowska Róża
1240 5 — — Ostrochulski Konst. 1290 20 — Branicka Róża lir.
1241 72 Pańska —- Maciorowski 1291 12 — —. Geisler Ernestyna
1241» 7 Prosta _ Witkowski 1292 14 — _ Starczewska Tekla
1242 74 Pańska — Smoleński Jan 1293 26 . — — Kwieciński i Grzyb.1242a 3 Wronia Sztegelman Jan 1294 28 — — Chmielewski Henryk
1243 76 Pańska — Biczyk Wawrzyniec 1295 30 — — Bogatko Jan
1243» 78 — — Griinholtz 1296 32 —— _ Dziedziczki Antoni
1244» 4 Bagno — Najgoldberg Hcrsz 1297 34 — — Hr. Zamojska1244b 2 — — Levy Markus 1298a 36 — — Zawistowski Ignacy1245» 65 Nowy-Swiat —• Władzy wojskowej 1298b 30 — _ Bohte Roberta SS.1245b 63 — — Władzy wojskowej 1299/300 40 — Majzner GustawiEm.1246 2 Śto-Krzyzka — Szumilin Mikołaj 1301 42 —. — Omiecińska Cecvlia
1247 61 Nowy-Świat 10 Semadeni 1302 44 — —. Brauman Adolf
1248 59 — — Gruzewski Józef 1303 46 —. Krüger Jan
1249 57 — — Drąc Marya 1304 48 — — Małż. Rydzykowsey
1250 55 — — Glucksberg Elżbieta 1305 50 — — Prawdzińska Eleon.1251 53 — —— Rozmanith Stanisław 1306 52 —. ■ — Bracia Grossglück1252 51 — — Stadnicka Marya 1307 54 — —. Bierzyńska Kazim.1253 49 — —* Wasiłowski 1308 56 — — Dabrowski Aleksan.1253a 5 Warecka — Boski Marcclli 1309 58 — — Szmidt Apolinary1253b 3 — — Przybylski Michał 1310 60 — Toeplic Henryk12.>3C 1 —- — Dobieeki Aleksv 1311 62 —- Fock Ludwik1254 47 Nowy-Świat — Małachowska Hort. 1312a 64 — _ Sierakowska Józefa1255 45 — — Kulikowski SS-rów' 1312b 7 Ordynacka _ _
1256 43 — — Berska Bronisława 1313a 66 Nowy-Świat — Rościszewski
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1313b 6 Ordynacka 
Nowy-Świat

10 Brylski Michał
1313c — — Parys Antoni
1314 68 — — Boye August
1315 70 —— — Iwaszkiewicz Marya
1316 72 — — Estrajechor
1317 74 — — Łapiński
1318 76 — — Szuberski Stanisław
1319 78 — — Rządowy
1320 80 — — Rządowy
1321/22 4 Święto- — Lazucka Ludwika
1323 6 Krzyzka — Czajewicz Wojciech
1321 8 — — Czepiński Michał
1325 10 — —r- Zamojski Andrzśj
1326 12 — —— Zawadzki
1326a — — — Rządowy
1326bc — Włodzimier. — Regelmann
1327a 20 Święto- — Adolph Wilhelm
1827b 22 Krzyzka — Szpital Dziec. Jezus
1328b 26 — — Hilicz Krystyan
1329 22 — 8 Rudnicki Stan, i W.
1330 20 Zielna — Kaz mirski Stanisław
1331 31 Święto- 10 Petrykowskicb SS.
1332ab 29 Krzyzka — Pusłowski Wandalin
1333 27 —. ■— Klemensowskich SS.
1'34 25 — Włodkowski Antoni
1334a 23 — — Daszewska Eleonora
1335b 21 — — Szpital Dzioc. Jezus
1336 —- —V — Plac miejski
1337 20 PI. Dz. Jez. — Rządowy

Wichert i Seulke1338 19 Święto- —
1339 17 Krzyzka — Hirszfeld L.
1340 15 — —— Loewe Adolf
1341 13 —• — Sokołowski Franc.
1342 11 — — Baranowski
1343 9 —. — Piasecki Jan SS.
1344 7 — — Rudzyński Jan
13 45a f» — — Grużcwski Józef
1345b 3 _ — Multanowski Andrz,
1346b 6 Mazowiecka — Bromirska Aniela hr.
1346c 8 — .— Zamojski Stan. hr.
1346d 4 — — Mierzejewski
1346c 2 — — Żwan Józefa
13-6g 14 S-Krzyzka — Cieżkowski
1347b 14 Mazowiecka — Epstein
1347c — Ś.-Krzyzka — Zajęty na ulicę
1347d 16 Mazowiecka — Krasińscy SS.
1347c 12 ' — — Thiel Wilhelm
I347f 10 — — Lewcnsztejn Leon
1348 18 — — Kroncnbcrg Leopold
1349 13 — — Towarzystwo Kred.
1350 11 — — Emmel Wilhelm
13501 9 — — Epstein Mieczysław
1351a 7' — Niezabitowski Stefan
1351b 5 — —. Arnhold Jan
1352a 3 — —. Ostrowski Stan. hr.
1352b 1 —- — Ostrowski Stan. hr.
1353 3 Szpitalna —- Szpital Dzioc. Jezus
1354 1 — 1 — Zatwardowicz Aleks.
1355a ' ■ ■- — Szpital Ś-go Ducha
1355b 8 — —- Angerstcjn Prań.
1355c 6 — — Niekliński Wład.
135id 4 —. — Wedel Karol
1355t. 16 Warecka — Starzyński Michał
13551 14 Szpitalna — Neiibauer
1355g 12 — — Kownacki Marcin

Numer 
hipoteczny

N
um

er
 p

o­
lic

yj
ny

ULICA

C
yr

ku
ł

Imię i nazwisko 
Właściciela

1355h 10 Szpitalna 10 Angerstcjn Franc.
1'356 13 Warecka — Herman Juliusz
1357 7 —. — Sobolewska Paulina
1357a 9 — — Zamojski Stanisław
1357b 11 — —- Lubomirski Jan ks.
1358a 2 — — Zalewski Marcin
1358b 4 — — Potockiój SS.
1359 6 — - Dmuszewski
1360/1 18 PI. Warecki — Rrądowy
1362 4 Jasna — Ciszewski Ignacy
1363a 6 — — Maelcr Jakób
1363b 8 — — Komierowska Julja
1363c 10 —. — Łuceński Ksawery
1363d 12 — —- Golikow Jenerał
1364 7 — — Krzymuski Marcin
1364a 5 — — Krzemiński
1365 3 —— — Polczycka Mart a
1366/7 1 — — Beckerman Rufin
1368a 4 Szkolna — Wąsowicz Jan
1368b 6 — — Piotrowski Francisz.
1369 8 — — Natanson Ludwik
1370 73 Marszalków. 8 Martwieli Karol
1371 71 — * — Gundelach Karol
1372 67 — — Sejdler Teofil
1372a 69 — — SS. Mokijewskich
1373 65 — — Gudowski
1374 63 — — Kwilocka Aleks, hr.
1375 61 — — Pszczół kowska Mar.
1376 35 Ś -Krzyzka — Sawicki Leonr.nl
1377 59 Marszałków. — Szprrngier
1378 57 —— —— Stencel Ludwik
1379 55 — — Tischler Antoni
1380 53 — — Tokar Judka
1381 49 —- — Skorupski
1381a 12 Zielna —- Skorupski
1382 47 Marszałków. — Schif Adolf
1383 45 — — Kaszowski Adolf
1384 43 — — Zurych Franciszek
1385 41 — — Zerych Franciszek
1386 39 — — Holtz
1387 37 — — Przepiórka Izrael
1388 — — — Drogo Żel. War.-W
1388a 24 — Plac Drogi Żelaznój
1388b 31 — —— Hoser Bracia
1389 29 — — Bóbr Joann•
1390a 23 — — SS. Roztropowicz J.
1390b 15 — — SS. Trzewiński A.
13900 13 Piękna — Hintz Fryderyk
1391 12 Marszałków. 10 Boczkowski Jozef
1392 22 — — SS. Front
1393 30 — - Gajewski Wojciech
1394 34 —. — Kossccki Edward
1395 36 —— — Perl Robert
1396a 40 —• —. Bogowolski Stan.
1396b 38 — — Kiecki Wiktor
1397 42 — — Rządowy
1398 44 — — Jankowski
1399 46 — — Smoczyńska Ludw.
1400 48 —- —— Liders Aleksander
1401 50 — — Oppenhejm Edward
1402b 56 — Kapłon
1402c 54 — —. Jaroszyński Henryk
14O2d 52 —- — Stefanowicz Katarz.
1403 60 — Maringe Wiktor
1403a 58 — — Robbi Andrzój

Leonr.nl
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1404 62 Marszałków. 10 Lewy
1405 33 Zielna 8 Czerniaków Szaja

. 1406 31 — — Saehowicz Jacenty
1407 29 — — Farnes Szames
1408 27 — — Najgoldberg Hersz
1409 25 — — Najgoldberg Hersz
1410 23 .— — Najgoldberg Hersz
1411 31 — Najgoldberg Hersz
1412 19 — —- Levi
141.3 17 — — 11 i rszfe Id Lud w i k
1414 15 — —— Werner Adolf
1%15 13 — — Pzepiórka Izrael
1416 11 — — Grochowski Aleksan.
1417 9 — — Handke Bernard
1417» 14 Wielka — Handke Bernard
1418/19 12 — — SS-rów Domańskich.
1420 10 — — Sawicki Leonard
1421/2 8 — — Kahl Fryderyk
1423 1 — — Galie Wiktcrya
1424 2 Zielna — Załuski Ignacy
1425 4 — — Sokołowski Antoni
14 26 6 — — Zerych Franciszek
1427 8 - — Halperyn Wolff
1428a 10 — — Piotrowski Agust
1429 13 — — Osrowska Wiktorya
1430 20 Ś.-Krzyzkr — Wolf Emanuel
1431 24 Zielna — Goebel Adolf.
1432 26 ► - — Rzepczyński Majcws.
1433 23 — — Wegbrajt Szmul
1434 34 — — Bingernagiel August
1435 39 Wielka — Bychowski Berek
1436 35 — ■ — Glezer August
1436a 4 Ślizka — Kahl Fryderyk
)437a 33 Wielka — Rychłowski Ksawery
1438 31 — — Wojciechowski Fel.
1439 29 —-■ — Kappe Leopold
1440 27 ■ 1 - — Lewendel Lipa
14 40.1 10 Złota — Zaborowska Marja
1441 25 Wielka — Rozenband Samuel
1442 13 .... _ Müller Jakób
1443 21 — — Raczyński Dyonizy
1444 15 - - — Bichle Marya
1445 13 — — Gliszczyński Adam
1445» 11 — — Wojdo Aleksander
1445b 9 — —— Poskienyn Grzegorz
1445C 4 — — Wojdę Aleksander
1445d 5 —- _ Antoszewski Michał
1445e 3 — — Hoch Hugo
14t5f — — — Zaręba Michał
1445g — — __ Palukiewicz Maciej"
1445)1 — —i _ Zalewski Jakób
1445i — — — Tiukow Filip
1445k —. — — Makowski
1446/711 27 Marszalków. — Towarzyst. „Union.”
1447a 25 —- ■ — SS-ró* Morhorst
1448 16 Wielka — Burgraf Henryk
1449a 18 —— — Bogdiński Wład.
144911 20 —- _ Glückson Jankiel
1450 0 Ślizka — Bazarski Aleksander
1451 8 —— —. Grochowski
1452 10 — — Chodakowski Leon
1453 12 — Grzeżulka Feliks
1454 14 — — Garbiński
1455a 16 — — Hincz Fryderyk
145511 18 — — Rotsztcin
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1456 20 Ślizka 8 Flekcych
1457 22 — — Górski Józef
1458 24 — — Rożen fryd
14 59 26 — ■— Goldman
1460 28 — — Tydz Konstancya
1461 30 —- Dziedzicki Adam
1462a 32 — — Hopenfeld Dawid x
1462b 34 — — Sokołowski Antoni
1463 36 — — Przepałkowski Bog.
1464 38 — — Tiohler Anoni
1465 40 — — Szymczyk Jnlja
1465a 42 — — Laski Jan
146b 44 — — Brobk Daniel
1467 35 —. — Kunicki Ludwik
] 467a 37 — — Bersohn
1467b 45 — — Kunicki Ludwik
1487c 47 — —- Kun cki Ludwik
1467d 49 — — Kunicki Ludwik
1467e 39 — — Ku ucki Ludwik
1467f 41 — Kunicki Ludwik
1467g 42 — Kunicki Ludwik
1468 33 — Tran Efroim
1468a 31 — — Hejkinkof Justyna
1469 29 — — Kenstabil
1470 27 — — Sellin Amalja
1471 25 — Krajewski Antoni
1472 23 — Sarnowicz
1473/4 21 — - Hoppenfeld Dawid1
1475 19 — — Jundził
1476 17 — — SS. Izborów
1477 15 —. — ■ Klein Karol
1478 13 — — Cohn Sztama
1479/80 11 — — Tyszler Antoni
1481 9 — — Szymański Wincenty
1482 7 — — Wiśniewski Piotr
1483 s —r — Smoleńska Julja
1484 , 3 — — Kappe Leopold
1485 1 — — Burgraf Henryk
1486 27 Sienna i— Lesser Stanisław
1486a 25 — — Łesser Stanisław
1486 b 23 — — Lesser Stanisław
1487 19 — — Gebert
1487a 21 — — Jurkiewicz
1487bc 6 Sosnowa ..— Jelski Włodzimierz
1487d — — — Jelski Włodzimierz
1488 17 Sienna — F rejder
1489 15 — — Reineke Ludwik
1490a 9 — — Lorentz Marcin
1490a 11 ~ - —— Wesołowski
1490c 13 — —— Paul Józef
1491 7 — —. Horn Wilhelm
1492a 3 — —— Mojho Karoi
1492b 1 — — Mojcho Karol
1493 18 Chmielna 10 Olszewskiej SS.
1494 o Złota — Guzowski Teodor
1495 4 — — Radoszcwska Amalja
1496 6 — —- Kossccki Edward
1497 12 — 8 Mikucki Marceli i
1498 14 — — Otto Karol
1499 I 16 — _ Kuszel
1500 18 — — Czuliński MaWelli
1501/2 20 — —. Frenkel Leon
1503 24 — — Halpern
1 504 26 —— — Bochusiewicz
1505a 47 — — Wolski Onufry
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1505b 45 Złota
1505c 43 —
1505d 51 —
1505e 7 Żelazna
1505f 53 Twarda
1505g 49 Złota
150511 5 Żelazna
15051 55 Twarda
1505k — —
1506 41 Złota
1507 39 —
1508 33 —
1508a 35 —-
1508b 37 —
1509 29 —
1509a 31 —
1509b 1 —
1510 4 Sosnowa
1510a ——
1511 25 Złota
1512 23 —
1512a 21 —
1513 19 —
1514 17 —
1515 15 —
1516 13 —
1516a — —•

1517 .11 —
1518/19 9 —
1520 7 —
1520a 5 —
1521 3 —
1522 1 —
1522a 1 Zgoda
1523 4 Chmielna
1524 6 —
1525 8 —
1526 10 —
1527 12 —
1528 14 —-
1529 16 —_
1530 20 —
1531 24 —-

1531a 22 —
1532 26 —
1583 28 —
1534 30 —
1535 28 Marszałków.
1536 32 Chmielna
1537 26 —

1538 38 Wielka
1539 40 Chmielna
1540 42 _
1541 44 —
1542 46
1543 48 —
1543a 50
1544 52 —
■545 54 —
1M6 56
15< 58 .—
1545 60 _
1549as 62 ___

1549C 57 __

1549d . 70 —

i
8
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Zalewski Józef 15490 64 Chmielna 8 Czauke Józef
Milberg 1549f 76 — — Leszczyński Jan
Lesser Stanisław 1549g 66 — — Kryt Jan
Boruchson 1549h 74 — — Kalczyński Ksawery
Brylski I549i 68 — — Zachartowicz Hipolit
Borowiecki Antoni 1549k 3 Żelazna . — SS. Kowalskiego
Hirszfeld 15491 72 Chmielna — Car Stanisław:
Brylski 1549m — — — Iłęczlcwski Ludwik
Naifeld i Flinker 1549ab3 .— — — Polzenius Ferdynand
Belko 1549ab4 — — — Polzenius Ferdynand
Wysocki 1550 51 — — Wilman Franciszek
Nowicki 1551 45 — — Lichtonbcrg Natan
Polzenius Ferdynand I551a 47 —- — Górka Abraham
Berke August 1551b 49 — -— Majewski Józef
Sztctyncr Lewek 1551c —— —. — Kaliciński Julian
Mieszkowska Tcod. 1552 — — Dr. Ż. W. W. i W. B.
Maszlankiewicz 1553 43 — — Cybulski Paweł
Zaidcnb ritel Szlama 1554/5 41 — — Rządowy
Moraczewski 1556a 33 — — Grzybowski Eugcu.
Bilski Aleksander 1556b 35 — —- Mausz Maksymilian
Ekert 1556c 37 —. — Ziemiński Florentyn
Mierzejewski Konst. 1556d 39 — —- Tokarski Adam
Lieder Jan 1557 31 «— — Łapiński SS.
Walewski Cvpryan 1558 29 — — Sommer Stefan
Kalwarya 1 559a 24 Marszalków. — Dobrodiejew Józefa
SS. Miszcwskich 1559b 27 Chmielna — Nipanicz Zacharyasz
Miszewscy SS. 1560 25 — — Gruszczyński Andr.
Bem Maksymilian 1561 23 — — Bakałowicz
Towarz. Laferme 1562 21 — — Sulikowski Karol
Thieme Karol 1563 19 — .— Brylski Antoni
Zaremba wdow a 1564a 17 — — Ks. Lubomirski
Modzelewski Teofil 1564b 15 — — Wojnilowicz Lucyan
Skibicki Franciszek 1564c 13 — . — Szawłowska Salomea
Rudzińska Emilia 1565a 16 — — Chłopicka
Czerski Jakub 1565b 7 — — Florcntini Marya
Wilkans Julian 1565c 11 — — Karnicki Michał
Czarnowski Marceli 1565d 9 — —■ Stojewski Hipolit
Jundził Jan 1566 10 Widok 10 Niedzielski1
Petrow Aleksander 1566a 12 — — Lewcnthal Salomon
Dziewanowski Karol 1567 14 — — Rzewuski August
Zweigenhaft Józef 1567a 16 — — Korngold
Maciejowski Stanisł. 1568/9 27 Chmielna 8 Rządowy
Szmidecki J. i A. 1570/1 — — — Droga Żel. W. W.
Lc Brun Marceli 1572/3 35 Marszałkows. — Werner Karol
Kisielmcki 1574a ï Widok 10 Dahr Henryk
Rakoczy Jan Marszałkowa. — Leski
Żurkowska Mary a ol
Żurkowska Marya 
Fursztenberg Enoz 
Kalli Fryderyk J 
Ludnik Aleksa» 
Mimzwiński .: /■ 
Reezlewski Lud® 
Rtijkiewicz Feli® 
K»d Perdyna® 
Artz Julia ® 
Sauve Teodor H 
Fainberg Józef ■ 
Orszag Józef w 
Toczycki Antoni® 
v. Groffc Gustav« 
Kamińska Teofilii 
Skarbowy I
Koj Jan A
Krüger Piotr. ■
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1578a 8 Widok 10 Karnicki Justyan 15821 9 Jerozolimska 9 Rudnicki
1578b 6 — — Żwan 1582m 11 — — Poll Fortunat
1578c 4 — — Lewcnsztejn 1582n 35 - 8 Wojno Mikołaj
1579 1 — — Stojewski Hipolit 1582op 33 — — Poll Fortunat
1580ac 13 Bracka — Fröehlich Francisz. 15820 17 — 9 Poll Fortunat
1580b 24 Jerozolimska — Werner Szymon 1582r 39 — — Glücksohn Henryk
1581 20 — — Rządowy 1582s 41 —- — Kleczewski
1582a 3 Za rog. Jeroz. 8 Trzecieccy SS. 1582t 43 — — Minde
1582b - — — Knobloch Wilhelm 1583 7 Bracka —- Szuster Francisz.
1582C 5 Bracka — Rakowski Leon 1584 1 Nowogrodzka — Szmidecri Teod. SS.
1582c( 3 Jerozolimska — Rakowski 1585 5 Bracka — Piotrowski
1582c2 33 — — Łapiński 1586 3 — —. Piotrowski
1582d 17 —— — Nowosielska Julia 1587 2 Żurawia — Fuchs Juljan
1582d, 22 — — Rakowski Leon 1588/9 11 PI. Ś. Aleks. — Nowakowski Mateu.
1582d2 21 — —- Krenn Antoni 1590 2 Wspólna —. Kazminus
1582d3 19 —— — Popławski Jan 1590a 4 —- — Grondzki Ferdynand
1582e 29 — Plac miejski 1591 6 Bracka — Bronieo
1582'’l — —. — Plac miejski 1592 14 — 10 Łęczyński Konstanty
1582«! —— — — Plac Miejski 1593 4 Nowogrodzka 9 Luftbier Hersz
1582«! _ — — Rozengart 1594 6 — — Luftbier Hersz
1582c3j _ — Braci Janasz 1595 8 — —. Strügul Aleksander
1582e2 —. — — Łapiński Franciszek 1596 10 Krucza — Bartz Wilhelm
1582e3 — — .— Łapiński Franciszek 1597 19 — — Kwietniewska Katar.
1582et _ — — Bürger Józefa 1598 10 Nowogrodzka — Nowakowska Józefa
1582e2 — — — Strumiło Marya 1599a —— — — Własów Konstancya
1582e3 — — — Iwaszkiewicz Michał 1599ab 14 — — Darewski Werycha
1582e, — — — Epstein Mieczysław 1599c 16 — — Kierszt
1582es — -- ■ — Kobylańska Helena 1599df 18 — — Krenn Antoni
1582e6 — — — Strumiło Marya 1599e 18 Marszałkows. —- Sikorski Mateusz
1582e2 - - — — Iwaszkiewicz Marya 1599g 22 Nowogrodzka — Zygler Celestyna
1582e8 — — — Bürger Józefa 1599hk 20 — — Fiszer i Szubert
1582e9 — — — Iwaszkiewicz Marya 1599i 12 — — Ziffer Karol
1582«!o — — — Edelszajn Józef 1600a 43 — 8 Szpital Dz. Jezus
1582en — . - Kobylińska Helena 1600b — — — Kościół św. Barbary
1582e12 — — — Strumiło Marya 1600c 39 — — Bank Polski
1582ei3 _ ■ ■ I — Iwaszkiewicz Michał 1600d —-- Za r. Jeroz. Rakowski Antoni
15826,4 — — — Edelszajn Józef 16006 37 Nowogrodzka — Hoser Piotr
1582615 — — — Bürger Józefa 1600f 35 — —■ Hoser Piotr
1582e|S _ •— — Iwaszkiewicz Marya 1600g 33 — Frantkenthal Rubin
158261, — —- — Iwaszkiewicz Michał 1600h 28 Żurawia — Lothe Pinkus
1582e18 — —1 — Bürger Józefa 1600i 30 —■ — Bank Polski
1582e10 — —— — Iwaszkiewicz Marya 1600k 32 — — Bank Polski
1582 ’20 — — — Strumiło Marya 16001 31 Wielka 9 Neufeld Mojżesz
1582’21 — — —- Kobylańska Helena 1600m 29 Żurawia — Neufeld Mojżesz
1582^22 — — — Iwaszkiewicz Marva 1600n 27 — — Woroncow Wei. J.
1582e23 — — —_ L 16000 30 Marszałkows. 8 Woroncow Wei. J.
1582« Bk 1600p 32 Wspólna 9 Neufeld Mojżesz

16oos 17 Wielka 8 Troctzer Wilhelm
— — — Halber Aron
19 Nowogrodzka 9 Maczuski Szczepan
17 — — Janusch Juljusz
15 _ —. Grabowski Walery
13 — — Czapiejowski Jan
11 — — Siedlecka Franciszka

9 __ —. Eberhardt Jan
7 _ .1 11 Otto Karol
5 — — Rnjkowski

osb 3 — — Czapliński Hen’yk
HIV,,y — — — Miejski

4 Żurawia — Kuczkowski Maciej

HH"'11 6 _ SUdczcwsh
UH"'>2 8 — —. ZlaznowsO

11 10 — — IjCwano'icz Adam
j||«’' : 4 1 12 — — Bonie«wska Teresa



33 34

Numer 
hipoteczny | 

| tu
rn

er
 p

o-
■ 

lic
yj

ny ULICA

C
yr

ku
ł

Imię i Nazwisko 
Właściciela

Numer 
hipoteczny

N
um

er
 p

o-
| 

lic
yj

ny ULICA

C
yr

ku
ł

Imię i Nazwisko 
Właściciela

1615 15 Krucza 9 Boenisch Antoni 1656/70 4 Hoża 9
1

Strycharzewski
1616/17 14 Żurawia — Boenisch Antoni 1658 23 Mokotowska — Goździejewski Leop.
16l8a 16 — — Rejnchard Konstanc. 1658a 3 Hoża —- Głębocki Józef
1618b 14 •—- — Roztropowicz Józefa 1658b 25 Mokotowska — Kremky August
1618c 21 — — Neuman Julian 1659/60 21 — — Klawe Jan Henryk
1618(1 25 —- — Zaborowski Ambroży 1661 19 — —• Żebrowski Seweryn
16180 23 — — Drozdowski Ksaw. 1662 17 — — Bagdach Jan
1618f 18 — — Kułakowski Mateusz 1663 13 ■ — — Tański
1618g 22 — — Borzęcki Leon 1664 11 — — Pohorecki
16l8h 26 — — Rutkowski Wład. 1665 9 — Czosnowski Feliks
16181 Nowogrodzka — Semadeni Antoni 1666a 7 — Mirecki Aleksander
1618k 27 — — Godlewski Roch 1666b 3 — __ Eppen Joachim
16181 25 — — Markowski Antoni 1666c 1 — — Kuczyńska Józefa
1618111 23 — Semadeni Antoni 1666d 2 — — Kuczyńska Józefa
161811 21 — — Mausberger Sylwiusz 1666e — Marszałkowa. — Łipkau Julian
16180 20 Żurawia —- Klawer 1666f — — — Lipkau Julian
1618p _ Nowogrodzka — Krawczyński Prane. 1666g — — — Lipkau Julian
1618r 29 — — Kisielewski Feliks 166611 —— 1 ’ ■ — Lipkau Julian
1618S 31 — — Wierzbowski Wład. 1666i — — — Łipkau Julian
1619 19 Żurawia — Biedrzycki Klemens 1666k — — — Lipkau Julian
1620 17 — — Werner 16661 — — —— Lipkau Julian
1621 15 — — Gerlach 1667 6 Mokotowska — Książe Lubomirski
1622/3 13 — — Koboska Marya 1667a 17 Ujazdowska SS-w Lilpop Stanisł.
1624/5 11 — •— Ginet Józef. 1668 21 — — Kronenberg
1626/7 9 — Jasiński Jan 1669 23 — — Korbut
1628 5 — — Niwet i Wojewódzka 1670 10 Mokotowska — Fontaliński Jan
1628a 7 — — Suchocki Ignacy 1671 12 — —— Sarnecki Józef
1629 3 — — Witkowski Walenty 1672 14 — Jurkiewicz
1630 1 — —. SS-wie Brtihla Wł. 1673 16 — — Dziewulski
1631a 6 Wspólna — Brykner Józefa 1674 18 — — Jankowska Marya
1631b 8 — — Jcromin Henryk 1675 1 Plac Ś. Ale- — Siedlewski Aleks.
1632 10 — * ' — Bagiński Józef 1676 3 ksandra — Romanus
1633 12 — — Wójtowski Jan 1677/8 10 Marszałkowa. — Kronenberg Leopold
1634 14 — — Rajtarski Tomasz 1679 17 Hoża ' — Portugalski
1635 16 — — Kozieradzki 1680 15 — — Iżycki Władysław
1636 18 _ — Zieliński 1680a 6 Krucza — Grodzicka Karolina
1637 20 — — Gutowski Józef 1681 13 Hoża — Garnier Wiktor
1638 22 _ —. Łaźniewska Zuzanna 1682 11 — — Minter
1639 24 — —. Żułtowski Antoni 1683 9 — — Kraszewski
1640 26 — — «Michalski Aleksy 1684 7 — — Hirszel Władysław
1641 28 — 8 Pieniążek Andrzój 1685 5 — — Gutmani
1642 _ — — Horn Jan 1686 1 — — Rozensal Szlama
16424 — — Martins Fryderyk 1687/8 2 Wilcza — Lachmanowicz Paw.
1643 25 — 9 Boczkowski Józef 1689 4 — — Dietrich Leopold
1644 23 — -- Schube Bogumił 1690 6 — — SS-w Boczkowskich
1645 21 — —- Tyzler Karol 1691 8 —— — Tytz Jan
1645a ?6 Hoża — Margulin Izaak 1692 10 — — Jamiłkowski Stanisł.
1645b 28 — — Koskowski 1693 12 — — Sztejsznejder Abr.
1646 24 — — Okoń Konstanty 1694 11 Krucza — Zaorski
1647 22 — — Kosiński Stanisław 1694a 13 — — Zaorski Franciszek
1648 20 — — Drzewińska Marya 1694b 16 Wilcza — Maciejewski Winc.
1648a 18 — — Kleber Jan 1695 18 — — Stypułkowski
1649/50 13 Wspólna —. Broniewska Józefa 1696 20 — — SS. Stypulkowskich
1651/2 11 — — Maliszewski Eligiusz 1697 22 — — Unger Józef
1653 9 — — Klein Fryderyk 1698 24 — — Daab Filip
1654 7 — — Ejzenberg Szuja 1699 26 — —— SS-w Berger
1654a 5 — — Kiclczewski 1700a 21 Marszałkows. 8 Perkowska Eleon.
1654b 3 — — Winawer Dawid 1700b 17 — — Czmpehowski Kuz.
1654c 10 Hoża — Staliński 1,700c 19 — — Libas Adolf
1654d 8 — — Tymińska 1700d 16 Piękna — Lande Michał
1654e 6 — — Lentz 17006 22 — — Hipsz Aleksander
1654f •"■■■ — — Jegcr Gracyan. 1700f 20 — — Waligórski Wład.
1655 7 Plac Ś. Ale- — Laskowski Ksawery 1700g 19 Marszałkows. —— Rajtarski Tomasz.
1656/7a 5 ksandra Rybiński Józef 1701a — Wilcza — Miłaszowski Karol
1656/7b 2 Hoża w— Rybiński Józef 1701b 8 Marszałkows — Kwiatkowski Anton
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1702/3 17 Wilcza 9 Szancer Hipolit 1753abo 1 Koszyki 8 Krupecki Leon
1704 15 — - Irlicht Jozue 175311 — — Rządowy
1705 11 —. — Okryński Feliks 1753e — —- 9 Władza wojskowa
1706 — — .— Okryński Feliks 1754 — Marszałkowa — Grobicki
1707 9 Krucza — Zembrzuska Petr. 1754ab 4/1 Nowomiejskt — Fryka
1708 — Wilcza — Zbvszyńska Emilia 1754b, 15 — — Bechagiel Michał
1709 7 — — Jegier Gracyan 1754c 6 — Igielski Mateusz'
1710/1 la 5 — — Jogier Gracyan 1754d 8 — — Malinowski
17 llb 3 — — Tow. Dobroczyn. 1754e 10 — — Sitkowski Bernard
1712 4 Krucza — Gawroński 17541' 12 — — Drews Jan
1712» 2 — — Raczyński 1754g 11 — — Fryke Jan
1713a 3 Piękna — Borzewski • 1754h, 11 Marszałkows —— Rejchman Edward
1713b 15 Ujazdowska — Lesser Daniel 1754h2 9 — — Rybiński Józef
1713C 13 — — Włodkowski Antoni 1754i 9 Nowomiejska Mayer Adolf
1714a 11 — — Libhen Jan 1754k 7 —- — Radziszewski Ant.
1714c 9 —. —— Sobańska Emi.ia 17541 5 — — Radziszewski Ant.
1714de 7 — — SS-w Potocki 1754m 3 — — Wicherkiewicz Ant.
1715 5 — Dom Żarz. Pal. Ces. 1754n 13 —- — Polczycki
1715a 4 Marszałkows ~- Władza Wojskowa 17510 5 Marszałkows. — Orłowski Józef
1716/17 1 Ujazdowska — Żarz. Pal. Cesars. 1754p 7 — — Świerczewski Julian
17l8a 3 — —— Żarz. Pał. Cesars. 1754r 2 — — Bąkart Jan
1719/20 6 — — Żarz. Pał. Cesars. 1754nwx — — - - Mojer Adolf
1721a 4 —. —— Żarz. Pał. Cesars. 1755 -11 Górna —- Szpital Ujazdowski
172lb 2 Wiejska — Władza wojskowa 1756a 4 Mokotowska - Naimski Ludwik
1721C — Ujazdowska —f Miejski 1756b 6 Ujazdowska —. Rau Wilhelm
1722 13 Wiejska T— Br. Ożarowski Adam 17560 10 Piękna •— Rau Wilhelm
1723 20 Ujazdowska — Rządowy 1757a 14 — — Okryński Feliks
1724abcdf 16 — — Pusłowski Ksawery 1757b 1 Krucza — Zalewski
1725 5 Wiejska — Ślubowski Stanisław 1757c 1 — — Dietrich Leopold
1726ab — — Hr. Zamojski Aug. 1757d 5 — —. Lubliński
1726C 4 Ujazdowska — Zbijeska Tekla 1757e 3 — —• Kleber

, I726d 3 Wiejska — Hr. Zamojska Elfry. 1758» 24 Piękna — SS-w Chibczyńskich
17260 1/2 Instytutowa — Lesser Stanisław 1758b 1 Wielka 8 Babicka Rozalia
1726f 10 Ujazdowska — Kurtz Jan Władysł. 1758e 3 Piękna — SS-w Gerlacha Aug.
1726g 12 — — Rutkowski Jan 1759 — Wielka 9 Miejski
1726h 4 Piękna —• Kruze Aleksander 1760 5 Bagatela —. Miejski
1726i 3 Instytutowa —- Ankiewicz Julian 1761« 1 — — Jurkiewicz
1726k 4 —. - - Lesser Stanisław 176 lb 3 —— — Bar. Fraenkel Ant.
17261 6 — — Lesser Stanisław 1762» 3 Marszałkows. — Cygański
1727 7 Wiejska — Wronikowska Tekla 1762b 1 ■ — Cygański
1728/9 8 —- —- Instytut Maryjski 1763» 2 — — Dobrowolski Faust.
1730» 10 — — Hr. Branicki Aleks. 1763b 2 Bagatela — Salerno Kolonna
1730b 1 Książęca —- Hr. Branicki Aleks. 1764 4 Ś.-Jerska 2 Szmidecka Kazimira
1731/2 12 Wiejska — Muszyński Alfons. 1765 6 — — Różański Daniel
1733 14 -. — Truszkowski Hipolit 1766 8 — — Lilpop, Rau i So.
1734 16 — — Lilpop Joanna 1767 10 — — Fritsche Władysław
1735 2 Plac Ś. Ale- — Lilpop Joanna 1768 12 — — Roscnthal Liber.
1736 4 ksandra — Inst. Głuch, i Ocieni. 1769ab 15 — — Walfisz Aron
1737 6 - .. — Inst. Głuch, i Ociem. 1769C 4 Nowowiniars. Kanelbaum Chaim
1738 8 — -- - Jung Herman 1769d 6 —— — Walflsz Aron
1739 10 — — Smolikowski Zygm. 1769e 8 — Wodziński Władysł.
1740 12 — — , Sobestjanów 1770 — ■ ■ — — Plac miejski
1741 14 — — Parafia S-go Aleks. 177 lab 16 S.-Jerska 4 SS-w Nakwaskich
1742 — — Rządowy 1772 18 — — Efross.
1743 17 Książęca — Krzyżanowski Aleks. 1773 20 — — Targowski Józef
1744 15 — — Lewandowski Ign. 1774 22 — — SS-w Iżyckich
1745 13 — — Jung Herman 1775 21 — ■ '■ Lukscnburg Edw.
1746 11 —— — Zaszczyńska Teresa 1776a 26 — — Krupecki Leon
1747 9 — Inst- Głuch, i Qciem. 1776b 6 W ałowa — Hajsberg Bernard
1748 7 — —~ Zalewski Józef 1777 28 S.-Jerska — Glas
1749 5 •— — Pctz Andrzój 1778a 39 — SS. Niedziałkowskich
1750 3 — — Inst. Głuch. i Ociem. 1778b 4 Wałowa —- Zacharkiewicz Anna
1751 4 — — Szpital S-go Łazarza 1778c 32 S.-Jerska — Rothaub
1752 2 Nowy-Świat — Robaczawska Franc. 1778d 2 Wałowa Zacharkiewicz Anna
1753 | ¡0 | Książęca — Hr. Potocki Stanisł. 1779 34 S.-Jerska — Bltich Kaufman
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1780 19 Ś.-Jerska 2 Kowalew Grzegorz od 1865 _ Wójtowska 2 Zajęto pod cytadelę
1781 17 — — Kowalew Grzegorz do ’869 — — — Zajęte pod cytadelę
1782 15 —- 3 Bartman Izrael 1870 2 Stara _ Towarz. Dobroczyn.

od ’783 — Plac — Plac miejski 1871 4 — Towarz. Dobroczyn.
do ’787 — Krasiński —- Plac miejski 1872 6 — _ Rządowy

1788 13 Ś.-Jerska — Klimkiewicz Witold. 1873 1 Piesza _ Kopiowscy Alek, i A.
1789 11 _ _ . Kaszowski Jen. 1874 4 Kościelna Kulesza Florentyna
1 790ab 7 ; i _ _ . Miszkowski Julian 1875 29 Rybaki _ Czyżewski Tomasz
1791/2 9 _ __ Kaczyński Paweł 1876 2 Kościelna Puchalska Maryan.
1793a 33 Franciszkańs 4 Winawer Gabryel 1877 1 Piesza _ Bieńkowski Wojciech
1793b 7 Wałowa — S-rów Goldman 1878 7 Kościelna Wolski Marcin
1794a 31 Franciszkańs — Winiówka Icek. 1879 5 Kopiowscy Alek, i A.
1794b 9 Wałowa ___ Tochtcrlejn Mosiek 1880 3 Kopiowscy Alek, i A.
1795 29 Franciszkańs _ _ Kornfeld Zofia 1881 6 Kulesza Jan
1796a 25 S-rów Czarneckich 1882 8 Kościół Panny Maryi
1796b 27 — Ilerszfinkel Icek 1882» 2 Przyrynek _ Rządowy

u \ 1797a 19 _ _ _ Brodzki Lewek 1883/4a 4 —— Domjschronienia star-
1797b 21 _ _ Lindner Pinkus ’883/41, 6 _ __ ców S-go Ducha
1797c 23 _ __ Folman Mendel 1885 9 _ _ Tenże
1798 17 _ _ Maliniak Sura 1886/7 10 _ _ Krokoszyński Waw.
1799 15 _ _ Maliniak Sura 1 888 12 _ _ Piasecki Marceli,
1800 3 Nowowiniars. _ S-rów Endelman )889 14 _ ta Kalinowscy małżon.
1801 — _ 2 Plac miejski 1890/1 16 _ -ta- Muszewski Jan
1802 10 — — Grützhendler Lewek od 1892 _ — Zajęte pod cytadelę
1803 11 Franciszkańs. — Finclkraut Szmul do 1910 _ _ — Zajęte pod cytadelę
1804
]805
1806

9 
7
5

—
— Gesundhejt Marya 

Szpilrein i Białer 
Świeca

1911/12 
1913
1914

15
9

13
— —

Zapałowicz Józef 
Rakowski Julian 
Kornblum Mosiek

1807 3 — — Wejnholtz 1915 11 — —ta Szczepański Franc.
1808 4 — — Goldwaser Gimpel 1916 7 — — Stasiulewski Jan
1809a 6 — — Margules Józef' 1917 5 ■ — —/ Vogel Adolf
1809b 8 — — Landoberg Ejzyk 1918 3 —— Majorkowski Adam
18O9cd 10 —• — Folman J. L. M. 1919 1 — — Jamiłkowski Jan
1810/11 12 — — Wilner Mosiek 1920a 3 Samborska — Dom schronienia star.
1812 2 Bonifraterska —— Laterner Tobiasz 1920b 1 — Ś-go Ducha
1813 18 Franciszkańs. 4 SS. Weinkrantz 1920/21 — —w Pstrokoński Michał
1814 20 — .— Rozenberg Berek 1922/3 2 — — Petersilge Michał
1815 22 . — — Halbersztadt Majer 1924 4 — — Krasnodębski Jan
1816 24 _ ■ ■ ■ Wilder Majer 1925 6 — — Michniewicz Józef
1817 26 — — SS. Lewenfisz 1926 3 Zakątna — Michniewicz Józef
1818 28 — — Lothe Pinkus Jakub 1927 1 — —— Stanielewicz Winę.
1819 30 — — Lindner Pinkus od 1928 — — — Zajęte pod cytadele
1820 I 1 Koźla 2 Górska Marja do 2045 — — Zajęte pod Cytadelę
1821 9 — — Czetwertyńscy SS. 2009 — —- — Cytadela Alexandr.
1822a 7 — — Rosenthal Liber. 2046 3 Szymanowska 4 Lawenda Lejzor
1822b 5 —— — Gezundheit Marya 

Lilpop Rau i Sp. 
Lilpop Rau i Sp.

2047 1 ■" “■ Lawenda Lejzor
1823/4 3 Ś.-Jcrska —— od 2048 — - - ' 2 Zajęte pod cytadelę
1825 1 Koźla — do 2142 —- — — Zajęte pod cytadelę
1826 6 Zakroczymska Władzy wojskowej 2094 6 Inflancka 4 Petrrzykowski Jan

Od 1827 — —— — Zajęte pod cytadele 2095 8 —— ■— Blitt Kaufmay
do 1854

1855/6 17
— — Zajęte pod cytadelę 

Czempiński Lud. SS.
2096
2097

19
12 —

Widerszol Szymon 
Widychowski Frań.

1857 15 — — Maringe Katar. SS. 2098 14 — — Szpital Starozakon.
1857b —— _ — Cwiling Aron 2099 9 — — Kozikowski Paweł
1858 13 _ _ Schoeneich 2100 7 — Mikelberg Izrael
1859 n _ Kozarski Władysław 2101 5 — - Lawend Lajzcr
1860 9 _ — Zaborska Ludwika 2102 3 — — Przepiórka Izrael
1861 7 — _ Szczerbiński Szymon 2103 1 — — — Krajterkraft Zelik
1862 5 — — Rynarzewski Aleks. od 2104 — —• 2 Zajęte pod cytadelę
1863a — —- Rządowy Rusk. T. D. do 2142 — — — Zajęte pod cytadelę
1863b 2 —— _ Kość. Ś. Frań. Seraf. 2143 25 Kłopot 4 Muraszew Dorota
1863c 1 — _ Rząd. Mikołajewska 2144 23 — — Barszczewska Salom.

— _ ochron, żołn, dzieci 2145 21 —— — Barszczewska Salom.
1863d 3 — _ ' Hasweld Uszer 2146 19 — — Kraszewski Francisz.
1864 1 Wójtowska — Fajertag Nuta 2147 17 — — Jakont Szmerek
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2148 15 Kłopot 4 Dalecki Josek 2204 17 Muranowska 4 Perkowicz Mosiek
2149 13 — — Stefanowicz Wincen. 2205 15 — — Herszfinkiel
2150/1 11 — Słounińskich SS. 2206/7 13 — — Regelman Ignacy
2152 9 — — Dobrowolski Franc. 2208 11 — — Datyn Szlama
2153 7 — — Jakont Zelda 2209/10 9 —— — Milsztein Wolff
2154 5 —— — Pragier Fizyk 2211 7 —r Gutgold Borek
2155 . 3 — — Hufnagicl Sura 2212 5 — — Rajehmann Samuel
2156.1 1 —• — Szajercwicz SS. 2213 3 —-■ — Krall Motel
2156b 3 Inflancka — Iwrój Szulim 2214a 6 Pokorna — Borman S-wie
2157 23 lonifraterska — Mierderzyński Paweł 2214b 10 — Szpital
2158 21 — . — Hoch Jan 2214c 8 —— —— Lange SS.
2159 19 — — Natansohn Bracia 2214d 15 Inflancka —— Łukianow Michał
2159a 4 Pokorna Silbersohn Aron 2214e 13 — — Elbinger Szmul
2160 17 lonifraterska — Jagodziński Stanisł. 2214f 11 — Szpilrein Majer 

Sredzińscy SS.2161 15 —— Greffkowicz Jan 2215 12 Pokorna —
2162 9 —t- — Polakiewicz Bracia 2216 14 — — Berlinerblau Fajfel
2162a 11 — — Orłowska Barbara 2217a 16 — — Orgelbrand SS.
21621) 13 — Lipkau Korneli 2217b 18 — — Batkowskich SS.
2163 7 — — Maszkow Piotr 2218/19 20 — —- Rządowy
2164 5 — — Jeszke Zofia 2220a — — — Plac Rządowy
2165a 3 —• — Zacharkiewicz Anna 2220c 2 Smutna — Markert Karol
2165b 16 Franciszkańs. — Kohn Ewa 2220d 4 — — Szefer Rudolf
2165c 14 — — Szmidebęrg Dwojra 22206 6 — — Markert August
2156/7 6 Bonifraterska 2 Kościół Ś. Jana Boż. 2220f 8 — — Majer Wilheim

od 2168 — — ■ — Zajęte na cytadelę 2220g 10 — — Sendyk Tobiasz
do 2171 — —- Zajęte na cytadelę 2221 27 Pokorna — Wajdenfeld S-wie

2171a 11 Stawki — Salerno di Colonna 2222 25 — — Goebel Maksymilian
2171bc 18 Smocza — Mierzejewska 2223 23 — Walusiński Maciej
217 Id 13 Stawki — Kozieradzki Stanis. 2224 21 _ _ — Gross Michał
2171e 15 ■ 1'11» ■ » Wojcieszyńska 2225/6 19 _ Jawitz Zysman
2171f 9 — — Koziczyński Julian 2227 — — ■— Świdryńscy SS.
2171g — — — .Ostrowski Teodor 2228 15 — Pflantz Jozefa

od 2172 — — — Zajęte na cytadelę 2229 13 — — Elbinger Szmul
do 2175 — —— — Zajęte na cytadelę 2230 11 — — Przepiórka

2176 4 Bonifraterska — Epstein i Hertzberg 2231 9 — — Rebandel
2176» 7 Czarna — Modrzew Izrael 2232 —. — ' — Sobel Szmul
2177 5 - *— — Folman J. Ł. M. 2232a 7 — a— Weld
2178 1 — — Kratkę i Weidenfeld 2232b 1 Stawki u— Klejf Aron
2178a 3 — — Hr. Ostrowski Stan. 2233 5 Pokorna — Grymowski Francis.
2179a 4 - - Iwrej Szulim 2234 3 — — Naimski Władysław
2179b 6 — — Abramowicz Franc. 2235ab 1 Nalewki — Rządowy
2180 8 — — Szpital Jana Bożego 2236/7a 3 — / 3 Hiihle Karolina
2181 1 Konwiktorsk. — Władzy wojskowej 2237b 2 Dzika 4 Stolzman L.
2182 —• — — Zajęty na cytadelę 2238 5 — Kipman Mendel
2183a 3 — Frejdman Walery 2239 7 —- — Rubinsztein Maksym.

od 2183b —— — Zajęte na cytadelę 2240a 9 Nalewki —■ Machotkin Gardiej
do 2189 —- — — Zajęte na cytadelę 2240b 6 Dzika — Połątkiewicz

2190 2 Muranowska 4 Każnitz Walenty 224OC 8 — — Tajtelbaum Izrael
2191acd 6,4,8 — — Wojdę Kazimierz 2241 11 Nalewki __ Mławscy SS.
21916 10 — — Wojdo Kazimierz 2242 13 — — Łabęcki Władysław
2191b — — Barchan Szai SS. 2243 15 Dzika __ Celnikier Szmul
2192 12 — — Babic Mosiek 2244a 17 — _ Glas Aron
2193 14 — Wesselfisz 2244b 16 — _ Bojanowski
2194 . 16 — —• Ryfenholtz Efroim 2245 19 Nalewki — Stern Izydor
2195 18 — — Lampe Jan 2245a 18 Dzika — Halber Nuta
2196 20 — — Lampe Jan i August 2245b 20 —— — Halbert Aron
2197a 22 — — Przepiórka - ’ 2246 21 Nalewki _ Junghertz Szmul
2197b 24 — — Goldman Izaak 2247a 23 Wilder Arnold
2197c 50 Dzika — Jawitz Zysman 2247b 3 Gęsia _ Brftner Salomon
2198 29 Muranowska —— Bergryn lAbc. 2247C 5 — Lichtenbaum Mord
2199 27 —— — Laubman 2247d 7 — — Rządowy
2200 25 — — Bogdański 22476 26 Dzika _ Lindensztadt i Salbe2201ab 23 —- — Gewelbe Mosiek 

Świeca
2247f 24 — — Regelman Ignacy2202 21 — — 2248a 27 —— Trochenhaim2203 19 — — Zyskind Aleksander 2248b 32 — — Klejman Izaak
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2375 3 Dzielna 5/6 Siekierscy SS-wie 2421 22 Nowolipie 5/6 Garbińska Bogumiła
2376« 1 .— — Blumberg Wolf 2422 22 ..M — Plac zajęty na ulicj
2375b r. — Gerlach Józef 2423 24 • — — Rajchman Józef
2375c 7 — — Kosecki Edward 2423a 9 Karmelicka — Rapacki Franciszek
237 5d 12 Karmelicka —» Dr. Kwaśniewski 2423b 11 — _ Rejman Józ.f
2375e 10 — — Weisflog i Micholow 2424 26 Nowolipie _ Przepiórka Izrael
2375g — — — Łojko Apolonja 2425 28 — — Szmidecka Marya
2376 2 Nowolipki — Siemiatycz Jankiel 2426 30 — _ Rajchman Józef
2376 4 — Lipiec Mendel 2427 .32 — _ de Tilij Emilia
2377 8 — — Wiland Jan 2428 34 — __ Korecka Marya
2378 10 — — Geberkant Antonina 2429 36 —. _ Hoffman Antoni
2379 12 — — Balbinder Nuchym 2430 38 — _ Bienensztok Aleks.
2380/1 14 — — Kreucze 2431 40 Nowolipie — d’Auterive Valentin
2381a 16 —— — Ordęga Jan 243lab 21 Nowolipki — Bogdański Julian
2382 — — — Hertel Julianna 2432 42 Nowolipie _ Zarzycki Franc.
2383 20 —- — Jancewicz Napolen 2433 44 — — Haitier Mordka
2383a 18 — —1 Wilner Eliasz 2434 46 — — Schram Karol
2384 22 — — Politur Majer 2435 48 —« — Schram Karol
2385a 24 — — Gelbfisz A ron 2436 50 — — Leciński
2385b 28 — — Sauve 2437 52 —— — Gutt Grzegorz
2385c 30 —- Lotte Beniamin 2438 54 — — Rudolf Karol
2385d — — — — Soffa i Borowski 2439 56 — — Knauf Ludwik
2386 32 — Sieman Abram 2440 58 — Jeronim Adolf
2387/8 38 — — Michelis Krystyan 2441 60 — — Stawski Antoni
2389 40 — — Jastrzębski Antoni 2441a —— — — Dąbrowska Teodora
2390 42 — — Karo Teresa 2442 62 — — Kleitzer Nusym
2391a 44 — Mścichowski Antoni 2443 64 — — Rudnicki
2391b 52 — — Zajkowski Wojciech 2444 68 — — Hall Edward
2391e 46 — — Mścichowski Antoni 2444« 66 —— — Muszkat Jenta
239 if 50 — — Zgliczyński Franc. 2445 70 — .. Diehl Dorota
2391g 48 — — Rutkowscy małżonk. 2446/7 72 —- — Majewicz Wojciech
2392 54 — — Bogusławscy SS-wie 2448 74 • — — Kukowski Marcelli
2392b — — —— Zwert Jan 2449 47 Żelazna — 1 )yman
2 >93 41 i — Szram Jan 2450 57 Nowolipie — Kułakowska Elżb.
2393a 43 — Adamczewscy SS-e 2451 55 — — Kuczyński Roman
2394 ,35 — Parnes Abram 2452 53 — — Sztrumpfman Szaja
2394a 37 —— — Kohn Józef 2453a 51 — —• Pohl Wilhelm
2394b 39 — — Zatler 2453b 49 — — Gajkowski Jakubj
2395 33 ... —— Janowski Kacper 2454 47 —— — Hanswert Abram
2395a — — —• Brode 2455 45 —- — Keller Wilhelm
2396 31 — — Czajkowski 2456ab 41 — — Mucha Markus
2397 29 —. — Wróblewski Jan 24560 43 — \ — Zdrojewski Stanisł.
2398 27 — — Gajkowski Jakub 2457 39 —— — Rothmil Mendel
2399 25 — — Grzmielewski 2457» 37 — — Krauze Aleksander
2400 23 — — Woliński Jan 2458 35 — — Sćholtze Karol
2401 19 - — —- Stelli Henryk 2459 33 — — Mieczyński Adam
2402 17 — — Jamiołkowski Tom. ’ 2460 31 — — Teszner
2402a 13 — — Kuszcl Karol 2461 29 —— —— Klepfisz Szmerak.
2402b 15 —■ — Szelążek Antoni 2462 27 — — Chabińska Anna
2403a 9 — — ' Boduszyński Antoni 2463 25 — — Goliberg Hersz
2403b 11 — —— Kawecki Wawrz. 2464 23 — — Patlewicz Józefa
2403C 6 — — Kunicki Konstanty 2465 21 — - Szwanbaum
2403(1 18 Karmelicka — Kempiński Adolf 2466 19 Mylna — Majewscy SS-wie-
2404/5 5 Nowolipki — Rządowy 2467 —— Nowolipie — Miejski
2406 3 — ■ 1 ■ Jcżyński-Unger Gra. 2468 15 —— — Glezer August
2407/8 2 Nowolipie — Anfengor Salomea 2469 13 — — Margulesa Aron SS.
2409 4 — — Michniewiez Franc. 2470 11 , — — Pluta Antoni
2410/11 6 —- — Dobrzański Kazim. 2471 9 — Drużeński Michał
2412/13 8 —— — Butkiewicz Jan 2472 7 —— — SS-wie Mławscy
2414/15 10 — — Sokolnicki Franc. 2473 5 — —• Petersilge Pinknś
2410 12 — Gerlach Wilhelm 2474 3 — — Markowski Jah
2417 14 — — W itkowski Andrzej 2475 1 — ■ -J— Masłowski KaroP
2418 16 — — Mann Alfons 2476/7 2 — — Kobyliński Piotr
2419 18 —• — Zwajhora Zelman 2478 8 —— — Petersilge Pinkus
2420 20 — — Ratafia Laizor 2479 7 — —• Szwejkowski Franc.
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2480 , 5 Nowolipie 5/6 Drążewski Michał 2518a 5 Żytnia 5/6 Jungherc
2481a 3 — — Gelbfisz Benjamin 2519/20 3 — — Kassacki Franc.
2481b 1 Karmelicka — Hornowska Marya 2521 1 — Hr. Potocka
2482 5 — — Makowieccy małżon. od 2522 — — — Zajęte pod cytadelę
2483 — —— -— Plac miejski do 2543 — " —— — Zajęto pod cytadelę
2484 4 Nowolipki — Szpital Ewangielicki 2544 Kybaki - - Rządowy
2485 36 . — — Jacobi Wilhelm 2545 33 — —■ Ingersleben Joanna
2485a 34 Smocza — Pniewscy małżonk. 2546 31 — —— Jabłoński Franc.
2486 2 —- —— Nivet Beno 2547/8 27 — — Krnk Lejzer Plac
2487 4 — — Łudnowscy małż. 2549 25 — Epstein Jan
2488 9 — — Zaborowski Adam 2550 23 —. — Epstein Jan
2489 10 — — Robbi Andrzćj 2551 23 — Kulesza Jan
2490 12 ■■ ■ — Wrześniewski Mat. 2552 23 _ Kulesza Jan
2491 17 Gęsia — Gradenwitz 2553 21 — — Kopiowscy Al. i Ad.
2491a 43 Smocza —— Polak Josek 2554 19 — —— Klińska Franciszka
2491bc 16 — — Gąwłowski Franc. 2555ab 15 — — SS-w Kozłowskiego
249 Kl 21 — — Domański Faustyn 2555cd 13 —— Żółtowska Józefa
2491e 19 — — Zajkowski Wojciech 2556 13 _ 2 Kozłowskiego SS. PI.
249 lf — — — Kociołkiewicz Ant. 2557 11 _ —— Przybyłowicz Marva
2492 13 — —- Siemion Abram 2558 — ■— Przybyłowicz Marya
2492a 15 Gęsia — Władzy wojskowźj 2559 8 — — Przybyłowicz Marya
2492b 14 — — Epstein A. i Levi M. 2560 7 — — SS-w Kozłowskiego
2492c 67 Smocza — Zakrzewski Bazyli 2561 5 — Kotowski Józef
2493 11 — — Rodach Sb-w 2562 3 —. — Kacporkiewicz Karol
2494 9 — — Szpilbaum Mordka 2563 1 — — Grynstras Manas
2495 7 Dzielna — Weinbailm Icek 2564 2 —— — Plac miejski
2496 30 — — Pieprzyńska Małg. 2564a 2 Boleść — Stępiński Władysł.
2496a 32 Smocza — Taczanowska Franc. 2565 4 Rybaki — SS-w Kozłowskiego
2497 5 — — Szymanowskićj SS. 2566 6 — — Swiejkowski Franc.
2498/9 3 Wolność — Gajewski 2567/8 8 _ _ — Kaftal Józef
2500 6 — — Eberlein Karol 2569 10 — — Gaszcwski Michał
25C0a 10 — — Kajawski Ignacy 2570 12 _ — Glückson Stanisław
2500b 4 — — Rentel Józef 2571/2 14 _ — Zwoliński Józef
2500c 2 — — Rentel Adolf 2573/4 16 — — Kruk Lejzer
2501 17 — — Masałkowski Jan 2574 18 — — Zacharjasiewicz
2501a 15 — — Matusielański Bartł. 2574ab 20 — — Zacharjasiewicz
2502 13 — — Matusielański Bartł. 2575 22 — — Polkowski Leon
2503 — —— — Wnorowska Anna 2575ab 17 — Kozłowska SS-wie
2503a 11 —— — Budziszcwski 2576 24 — — Narwojn SS-wie
2503b — •— Osicki Józef 2577 26 — — Jabłoński Franc.
2503c — — — Pęczak Michał 2578/9 28 — — Ingersleben Joanna
2504 9 - — Jarocki Adolf 2580/1 30 — — Miejski
2505 2 Kacza — Lipczyński Jan 2582 7 — 1 Wejstblat Boruch
2506 3 Wolność — Brejtkraitz Gotlieb 2583 5 — — Raffeld Lipa
2506a — —. — Hołownia Józef 2584 3 — . —. Naimski Władysław
2506b 5 — — Wejsel Aleksander 2585 21 Bugaj — Falonciak Kazim.
2506c 7 —. — Sieniawski Kazimierz 2586 19 — — Sroczyński Dyonizy
2507 1 — — Frajlich Stanisław 2587 17 — — von Smyk Aleks.
2508 4 Kacza — Szpcrman Andrzej 2588 15 — — Jasiński Jan
2509/10 6 — — Czapliński 2588a 18 Brzozowa — Jasiński Jan
2511 5 —. — Szymanowscy M. i S. 2589 13 Bugaj — Kozłowski Michał
2512 3 — — Kochański Ludwik 2590 11 — Lichtenberg Zwilen
2513 1 — — Perkowski Seweryn 2591 9 — — Knaup Jan
2514 2 Żytnia — Gajkowski Jakub 2592/3 7 — — Stępkowski Antoni
2514a 4 —- — Segał Bernard 2594ab 1 — — Miejski
2515 8 — — Miller 2595/6 2 — -— Rządowy
2515a 6 —— — Rodziewicz Konst. 2597/8 4 — Pancer Teofil
2515b 10 ■ 1 ■ — Gołaszewska Urszula 2599/600 6 — — Rządowy
2515c — — — Jakubowski Józef 2601/2/3 8 — — Rządowy
2515d 14 —— — Gleizner Julian 2604 10 — — Raffel Lipa
2515e 16 — Miller 2605 — Kam. schodki — Jasiński Józef
2515f 12 — — Praks Wojciech 2606 18 Brzozowa — Klejman Frymeta
2516 11 — — Miros Jan 2607 —■ Kulewska Petroncla
2517 9 —— — Bernat Paweł 2608 6 Źródłowa — Chmielewski
2518 7 — — Maleniewski Jan 2609 — Boczna — Rządowy
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2610 4 Garbarska I Berdau Eleonora
2611/12 6 — — Nainiski Józef
2613 8 — — Woroniecki Tomasz
2613a — — — Arszagi
2614 10 1 — — Czajkowski Julian
2615 '1 Żrodłowa — Sobocki Karol
2616/17 4 —— —- Thomass Jan
2618 2 — Śliwiński SS-rów
2619 — Garbarska — Rządowy
2620/1 — —. — Rządowy
262 la — Nowy Zjazd — Tow. Akc. Łazienek
2622 4 Białoskór. — Naimski Józef
2623 2 —- — Naimski Józef
2624 2 Maryenstadt — Banzemer Kleniem
2625 1 — — Piskorski August
2626/7 3 — — Glaus Aleksy
2628 2 Garbarska — Szpringer Rap. i Stdc.
2629/30 Źródłowa — Sobeckich SS.
2631 3 — — Dobrzalów SS.
2632 1 — — Stefani Jan
2633 2 — — Śliwińskich SS.
2633/4 7 — — Rządowy
2635 4 • — Thomass Jan SS.
2636 7 ■ ■ — Lentz Konstanty
2637 10 — — Lentz Konstanty
2638 12 — — Kubarski Wojciech
2639 14 — — Olszewski Ignicy
2640/1 — Marycnstadt — Zajęty na Zjazd
2642 17 — — Zółtyk Daniel
2643 15 — — Bessol
2644 13 — — Plocer Zygmunt
2645 9 —. — Hesse Klemens
2646 7 — — Hesse Klemens
2647a 3 — — Szulc Aloizy
2647b 5 — -— Janiszewski Jan
26474 — — — Janiszewska
2648 4 — Banzemer Klement.
2649 8 — — Szulc Aloizy
2650a 6 — — Szpringer Rap. i Stiic.
2650b 1 — — Schrotor Karol
2651o34 5 — — — Miejski
2656/7a 12 — — Dobrycz Konstanty
2656/7b 14 — Szklarewska Dorota
2658 IG — .— Szmidecka Kazimira
2659 18 — — Załuska Karolina
2660 — — — | Miejski
2661 11 — — Majblat Izrael
2662 7 Sowia — Billion Małgorzata
2663 5 — _ Kocltz Karol
2664 4 — — Kowalska SS.
2665 6 — _ Kowalska SS.
2666 8 — Mieczkowski Michał
2667a 46 Kr Przedni. 11 Rządowy
2667 b 48 _ _ K. Ś. Józefa Oblub.
2668 50 _ _ Retzer Józef

od 2669 — — _ Miejski
do 2672 — — _ Miejski

2673a 25 Bednarska _ Radziszewski Prane.
2673b 52 Kr. Przedni. _ Fajans Maksymilian
2674 23 Bednarska _ Maciejewski Bolesł.
2675 21 — _ Meylcrt Henryk
2676 19 — ■— I Mąkierski Aleksan.
2677 17 — — Rządowy
267 8a 15 —. — Zarębina Marya
26 i 8b 1 13 — —. Jaworski Albert
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2678e 11 Bzdnarska 11 Jaworski Albert
2679 9 — E-kiert Wiktorra
2 :so 7 — — Nowodworska Elżb.
2681 5 — —- Kaliszewski Antoni
2682 3 — — Raczyński
2683 2 — 1 Majewska Teodozya
2684 4 — — Mück i Multauowski
2685/6 ö — — Multanowski Andrzej
2687a io — — Kowalska Józefa
2687b 8 — — Garjantasiewicz Ant.
2688a li — — Leśniewska Joanna
2688b Sowia — Mück Wilhelm
2689 14 Bednarska Bremer Jan
2690a 16 — — Koch Ludwik
2690 > 18 - - — lir. Ostrowski Stan.
2691 19 Furmańska 11 Sztykgold
2692 11 — — Rutkowski Jan
2693 9 — — Winswer Per.a
2694 7 — — Mirabel Berek
2695 3 — — Szmidt Apolinary
2696 5 ■ ■ * — Szmidt Apolinary
2697 2 — — Pulsader Berek
2698 4 — Skotnicki Jan
2699 6 —— — Cieślewski Francisz.
2700 8 — __ Winawer Dawid
2701 10 — — Laskowski Władysł.
2702 12 — — Wilko Fryderyk
2703 14 _ — Heintze Wilhelm
2704 16 — — Gryngles Dana
27U5 13 — — Tomp-oner łusek

1 Malarska Knauf Ignacy
2711 15 Furmańska — Jan Marie
2712 17 — — Wajnert Jan
2713 2 Karowa — Miejski
2714 1 Furmańska ■ !■ Granowski Józef
2715 1 Karowa — Miejski
2716ntB19 15 Browarna — Flancrejch Judka
2720 13 _ — Gelbflsz Benisz
2721 11 — — Kempiński Ludwik
2722 9 — — Biedrzycki Marcin
2723 7 —- — Zawalska Zuzanna
2724 5 — -- • Wiewiórka Bencyan.
2725 3 — — Nischke August
2726 10 — —— Makowska Marjanna
2727a 6 Wiślana — S-rów Szteifsztifcli
2727b 12 Browarna — Szmith Chana
2728 14 — — Kempiński Ludwik
2729 16 -- Zejdenbajtel Wolf
2730 18 _ — Wrotnowski Staniał
2731 20 _ — Główczyński Józef
2732 | 2’2 — Nawarski Piotr
2733 24 _ — Modzelewski Feliks
2734 26 — — Zajdenbantel Wolf
2735/6 28 — — Bobrowski Władysł.
2737 17 Dobra — Kubarski W ojciech
2737a 4 Gęsta — Lentz Konstanty
2738 0 _ — Rudert Jan
2739 12 _ —— Bauerfeund Adolf
2740 14 — — Bauerfeund Adolf
2741 16 — — Lange Ignacy
2742 2 Wiślana — Biernacki Jan
2743 1 — --. Blunck Jan
2744 4 — Zybin Konstanty
2745a 1 Lipowa — Papiewski
2745b 6 Browarna — Kraus

d
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2746 6 Radna 11 Jarkę Julia
2746a — — — Papiewski
2747 — — — Jarkę Julia
2748 4 — Ziemiański Feliks
2749 2 — — Jarko Julia
2750 2 Lipowa — Blunck Jan
2751 4 — — Blunck Jan
2752 6 — — Łubiejewska Emilia
2753 8 .—* Krzesimowska Marya
9754 8 Browarna — Milek Wilhelm
2755/6/7 4 — —• Czerniaków
2758 7 Radna — Fortheil Brucha
2759 5 — — S-rów Owczarek
2760 1 — — Jarkę Julia
2761/2 3 — — Jarko Julia
2763/4 19 — — Ziemiański Feliks
2765bc 7 Oboźna 10 Deskur Konstancy»
2765d — —— — Rapacka
2766a 6 — 11 Schroeder Anna
2766b 6 — TO Miejski
2766c 4 — 11 Rapacka Tekla
2766d 19 — 10 Kresse Paweł
2766ac — — — Kresse
2767 — Kr.-Przedm. — Miejski Plac
2768a 23 Aleksandrya — Szpital dla dzieci
2768b 21 — — Bagińska Franciszka
2768c 19 —— — Rządowy
2769/70 17 — — Jungman Józef
2771 15 —— — Szancenbach Jan
2772 13 — — Przeradzki Julian
2773 11 — — Dubcltowicz Paweł
2774 9 — — Gliicksohn Symcha
2775 — Rzepski Jakób
2776 5 — — Kjbuszyc Lajzcr
2777» 3 — —• Daniełowski August
2777b I — — S-rów MiechOwicz
2778 6 — — Milembach Karol
2779 12 — — Hr. Uruski Seweryn
2779» 1 Oboźna — Hr. Uruski Seweryn
2779b 5 - — Barted Marcelli
2779C 3 — — Waligórski Onufry
2780 8 Aleksandrya — Płocki Adam
2781 10 — — - Gogolewska Julia
2782a 14 — — Schoeneich Karol
2782b 16 — — Baur Jan
2783/4/5 2 Kr.-Przedm. 11 S-rów Perkowskich
2785a 1 Leszczyńska — Żółtyński Daniel
2786/7/8 2 4,6 — — Jarkę Julia
2789 8 — —— Ruśkiewicz August
2790 10 —— — Kossakowska Franc.
2791 12 — — Szreder Jan
2792 14 — — S-rów Feigcnbauma
2793 16 — — SS. Makowskich
2794 o Oboźna — Kopczyński Edward

i Ruśkiewicz. August
2794b — — — Miejski plac
2795 33 Dobra — Kowalska Marvanna
2796 27 — — Wojakowski Józef
2797 25 — — SS. Kopczyńskich
2798/9 23 — — Miejski
2800 14 — — Miejski
2801 22 Browarna — Nawarski Piotr
2802/3 — Dobra — Miejski
2804 13 — — Chybczyński Marcelli
2805a 7 — 10 S-w Nowodworskich
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28Ü5Ó 5 Dobra 10 Bazyler Moszck
2806 1 — — SS. Bil linga Jana
2807/8/9 —• — —- Liedtkc Antoni
2810 4 — — Liedtke August
2811b 8 — — Jarko Julia
2812 — — — Kubarski Wojciech
2812a — — — Bank Polski
2812b 21 — — Lentz Konstanty
2812c — — — Kubarski Wojciech
2812d 12 — —— Lentz Konstanty
2812o — — — Sikorski Idzi
2813/14 16 — 11 Małżonk. Rakowscy
2814a —- — Banzemer Klement.
2814b 1 Bednarska — Rządowy
2815 3 Topiel 10 Sniadowski Józef
2816 8 —- — Sikorski Jdzi
2816a 10 — — Weinberg Szmul
2816b — — — Rejchcl
2817/18 12 — — Rajkowski Jan
2819/20 5,3 Drewniana - S-rów Walter
2821a 14 Topiel — Sikorski Idzi
2821b fi — — Bazyler Moszck
2821c 1 Dobra — Łochowski Teofil
282 Id 6 — — Topolski
2821e fi Drewniana — Zegadłowicz Feliks
28211' 2 —— — Przybylski Jan
2821g 4 —— — Strzalecki Jan
2822 « Zajęcza — Dobrzyniec Hcrsz
2823 7 — — Chybczyński Marceli
2824 5 — — Turowicz Bronisław
2825/6 2,4 — — Chybczyński Michał
2827 fi — Werbachowska Anna
2827a — s— — Werbachowska Anna
2828 8 — — Wawro Tekla
2829/30 6 Dobra — Resler Karol
2831 2 Tamka — Kwieciński
2832 8 — — Chybczyński Marcel
2833 10 — — Smoliński Tomasz
2834 12 — — Z itwarowicz Aleks.
2835 14 — — ŁandyszkowskiWład.
2836 2 — ■ ■■ Patryka Ignacy
2837 16 — — Ulanowski Toofil
2838 18 — — Kwieciński Wojciech
2839 20 —■ — Konwerski Adam
2840 22 — — Niedzielski Seweryn
2841 5 Cicha — Przybylski Jan
2842 4 — —— Sniadowski Józef
2843 fi — — Sporny Józef
2844/5 24-2« Tamka .. - Hr. Uruski Seweryn
2846a 28 — — Rejmers Wilhelm
2846b 30 —. — Gerlach i Krall
2846c 32 — — Gillert Feliks
2846d 34 —- — Łoziński Antoni
2847 3 fi — — Stelmasiewicz Karol
2848 38 — — Greulich Henryk
2849/50 4 Aleksandrya —- Bekker Karol
2851 39 Tamka — Barchan Henryk
2852 37 — —. Brzoska Aleksander
2353 35 — _ Kużawski Paweł
2855 33 — — Greulich Henryk
2855 31 — — Miejski
2856 29 — — S-r3w Wojtasiewicz
2857 27 — — Horak Franciszek
2858 25 —• — Instytut S. Kazimier.
28!>9 21 — — Paszkiewicz Julian
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2860 21 Tamka 10 Krzykowski Józef
2861 19 — _ Ołdakowski Leon
2862 17 — _ Niedabylski Zdzisław
2863/4 15-13 — _ Stalewski Antoni
2865 11 — _ Niedzielski Seweryn
2866 9 — _ Rychter Stanisław
2867/8 — Schöneich Karolina
2869 3 —— _ Betcher Józef
2870/1 1 — — Arger Józef
2872 11 Wróbla _ Czerska Felicyn
2873 4 Ordynacka — Paradowski Stanisł.
2874a4b 2,3 — — Hr. Krasiński Ludw.
2874e 31 — — Rządowy
2875 1 — — Miejski
2876 9 Wróbla — Kosiakiewicz Mat.
2877 7 —- — Mrówczyńscy Małż.
2878 5 — — Tylbor Morytz
2879 3 —- — Suchyński Walenty
2880 1 — —. Szmidt Gerszon
2881/2 11 Szczygla — S-rów Bohte Robert
2883 2 Wróbla — Wajncrt Jan
2884 4 —- — Kalinowska Tekla
2885 6 — — Wajnert Jan

‘ 2886 8 — — Tylbor Lewi
2887 10 — — Zweihorn Zelman
2888 9 Szczygla — S-rów Bothe Robert
2889 7 — — Rajzner Józef
2890 5 — — Szymański Francisz.
2890a 3 — — Jeger Grac an
2891 1 —. — Czarnecki Karol
2892 2 — — ■ Czarnecka Francisz.
2893/4 4 — —- Kosińska Cecylia
2895 6 — — Węgrzecki Józef
2896 8 —. — Sokołowski Francisz.
2897 89 Solec Piekarski Józef
2898 87 — Osser Hersz
2899 85 — —— Stalewski Antoni
2900 83 — — Kopański Konstanty
2901 81 — ■ —— Szachmaciński Józef
2902/3 79 — — Szpotański Francisz.
2904 77 — — Majzling Henryk
2905 75 — — Rudnicka Pelagia
2906 73 — — Nowacki Modest
2907 71 — — Fajgenbaum Mordka
2908 67 — - Fajgenbaum Mordka
2909 2 Jerozolimska — Rządowy
2909a 71 Solec — Kozubowska Helena
2910 65 —— — Rządowy
2911/12 4 Jerozolimska —— Lilpop Karol
2913a 1 —. 9 Bloch Jan Gotlieb
2913b 61 Solec — Epstein Herman
2914 59 — — Lewenfisz Fischel
2915 57 — Janascha Józefa SS.
2916a _ — Janasch Mindla
2916b 4 Okrąg — Hirschman, Kijowski 

i Scholtze
2917/8/9ab 53 Solec — Hirszman et comp.

2919/20 2 Okrąg — Rządowy
2920a 51 Solec — Kościół św. Trójcy
2920b 49 — — Hirschman, Kijewski 

i Scholtze
2921/2 47 • — — Rejchmann
2923 45 — — Janascha S-wie
2924 43 — _ Bewense Jan
2925 41 — - Rejchmann Edward
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2926 39 Solec 9 Rejchman
2927a 37 — Olszewska Tekla
2927b 84 Czerniaków. — Lejbkron Lewek
2928 45 Solec — MühJeztein Lejzor
2929a 33 — — Grosbaum Estera
2929/30» 31 — — Bornsztejn Wiktor
2929/30b 80 Czerniaków. — Wolwirtejn Natan
2929/300 - — — Bile Jan
2931 29 Solec ■ — W erner
2931a 78 Czerniaków. —. Saenger Wiktor
2932 27 Solec — Sobelewski
2932a 76 Czerniaków. — Saenger Wiktor
2933 25 — — Löwenberg Leon
2934 Czerniaków. _ Miejski
2935/6 7o Solec _ Jaskułowski
2937 17 — — Hr. Zamojski Andrz,
2938a 15 — — - Hr. Zamojski Andrz.
2939 13 — — Grosbaum Wolf
2940/1 11,9 — — Ojżyński Michał
294 2/3 7,5 —- —— Okręt
2944 3 — — Bogdach Jan
2945 1 — — Hr. Zamojski Zdzisi.
2946 1 —— —— Miejski
2947 6 — _ Groswirth Lewek
2947a 2 —- _ Groswirth Lewek
2947b 4 — Kahl Fryderyk
2948 8 — — Fajans Maurycy
2949 10-12 — Janascha SS.
2910 —. — — Rejchman
2951 14 — — Głuchowski
2952 16 — — Rządowy
2953/4 18-20 — — Salcberg Beniamin
2955 22 —— —■ Krauze Aleksander
2956 24 — — Miejski
2957 26 — — Harszbein Szlama
2958ab 28 — — Löwenberg Leon
2959 30 — — Bloch Jan Gotl.eb
2960 32 — — Kejzer Wilhelm
2961 34 — — Ertel Herman
2962/3 36 — — Kijewski Jan
2964/5 38 — Dejbel Henryk
2966/7 40 —— — Bukowska Małgorza.
2968/9 42-44 — — Kędzierski Józef
2970/1 46 —— — Spół. Wyr. Asfaltów.
2972 48 — — Pruchalski Piotr
2973 50 ■ — 10 Sabowski Augustyn
2974a 52 — — Czubkowska Anna
2974b 54 — _ Małż. Prossowskich
2975 56 — . - Arger Józef
2976 58 — — Betcher Józef
2977 100 Czerniaków. 9 Romanowski Michał
2978 — — —. Miejski
2979a 9 Smolna 10 Piotrowski Jakób
2979b 11 Górna — Lewandowski Winc.
2979e 13 — — Krzeczkowski Szym.
2979d 15 — — Wójtowski
2979e 7 —- Otto Jan
2979f 5 —_ 4 Kowalski
2979g 1 _ — Falkowski
2979h .3 — ■i •- Falkowski
2979i — — —- Lesser Stanisław
2980/1 10 — — Hr. Branicka Róża
2982a 4 — — Ks. Lubomirski .1. T
2982b — — — Czarnecki Michał
2982af 2 — — Ks. Lubomirski J. T
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2982Ag 6 Górna 4 Katarzyński Józef 3033 54 Czerniaków. 9
I

Delor Ludwik
2982- i 8 — — 1 Himmler Karol 3031 66 — — Scholtze Jan
2982dh — — — SS. Kicińskich 3035 68 — — Hr. Zamojski
2983 —- —— । ■■ ■ Ks. Lubomirski J. T. 3036 72 —- — Szuranowski Tomasz
2983®°cdo — —. —. Zajęte na ulicę 3037 82 — — Holtz
2984 3 Rozbrat 9 Hr. Branicki Aleks. 3038 96 — Orsetti Teodor
2985 1 —— — Instytut Maryjski 3038a — — — Hirszman, Kijowski
2986
2987a 9

Górna
_

Rządowy
Żarz. Pałac. Cesar. 3039/40 98 —

i spółka 
Kozłowski

2987bc 8 Ujazdowska — Koszary ułańskie 3041a 3 —— _ Niem. Tow. wDessau
2988 36 Rozbrat W" Rau Wilhelm 3041b 2 Książęca — Lilpop Rau i Spół.
29c8 34 — — Rajzacher Roman 3042 24 Smoln. dolna. — Miejski
2988h 77 Czerniaków. — Rau Wilhelm 3043 22 Czerniaków. — Baranowski Marcin
29S8cd 75 — — Rau Wilhelm 3044 20 —— Plewiński
2989a 78 — — Czosnowski Winc. 3045 18 — —— Gwozdecka Florent.
2989h 30 Rozbrat — Zaorski Franciszek 3046 16 —— _ Żdanin Jadwiga
2990/1 71 Czerniaków. — Rządowy 3047 14 —- _ Gerlach
2992 69 — — Plac Zamojskich 3048 12 — _ Konopka Emilia
2993 67 — — Akc.bud. d. dla rzem. 3049 10 — _ Okońskiego S-wio
2994 65 —. Tworkowski Winc. 3050a 8 — _ Sager Justyna
2995 63 — — Bewense Jan 3050b 6 — _ Miejski
2996 61 — — Löwenberg Leon 3051 4 _ Smoliński
2997 59 — Ostrowski i Sp. 3052 2 — — Bazyler Tauba
2998 57 —— — Szulc Karol 3053 1 — — Miejski
2998a 3 — —- Krzykowski 3054 3 — —— Kłodowski Karol
2998b 1 Górna — Chmielewski Ignacy 3055 5 — — Bremer Jan
2998c 5 - . — Boguchwalski Łuk. 3056 * — — Solarski Aleksy
2998d 7 — Lanckoroński Paweł 3057 9 — —- Królikowski
299 88 14 — — Gąsiorowski Jan 3058a 11 — — Brykner Józef
2998f •— — Kowalewska 3058b 13 — — Wierzbowski Jan
2999 55 — Górski Jan 3059 15 — —• Jamiołkowski
3000 6 Czerniaków. — Hr. Ronikier Adam 3060 17 — — Smochowski Kazim.
3000a 53 Fabryczna — Szultz Berek 3061 19 —. — Karpiński
3000b 12 Czerniaków. — Kucharski Karol 3062 21 — — Tom kieł Marcin
3000c 4 Rozbrat — Piekarski Józef 3063 23 — —- Judaszko Mosiek
3001 ,51 Fabryczna — Scholtze Aleksander 3064 3 Za rogatkami — Klejn
3001a 1 Czerniaków. — Rudzki Konstanty 3064b — Belweders. — Fijałkowski
3001b 3 Fabryczna — Hr. Ronikier Adam 3065 5 — — Rychter Jan
3002 49 — — lir. Zamojski Zdzisł. 3066/7/8 — — — W itkowski
3003 47 Czerniaków. — Hr. Zamojski Zdzisł. 3O69abc 5 — ■ —• Witkowski
3004 45 ■ ■ — — Fuksiewicz Stanisław 3070 1 Za r. Jerozol. 8 Miejski

^005/6 43 — — Szolce 3071 5 — — Bogdański Karol
3OO5/6a — — — Senger Robert 3071 - —— — Bogdański Fryderyk
3007 41 —- — Gawiński 3071 — —- — Włodkowski Staniał.
3008aI> 39 — — Władza wojskowa 3O71H 7 _ — Pochorecki Edward
3009e 37 — — Władza wojskowa 3071b 11 — — Czechowicz Julia
3009 35 — — Czermiński Józef 307 1C 9 — — ■ Scharmach SS.
3010 33 — —— Purzycki Franciszek 3071d 12 — — Rzońca Andrzćj 

Szoltze Repoen i sp.3011/2 31-27 —— — Rządowy 3071c 18 — —
3012a 29 — — Rządowy 307 If 14 — — Witowski Aleksan.
3013/14 25 —- — Włndza wojskowa 307Igh 13 —— SS. Zuchowiczów

3015/6/7/8 — —- — Władz? wojskowa 307 li 15 _ — Bauerfeind Józef
- 3019 26 — — Plac miejski .3071k 4 — — Kamiński Józef

3020 28 —- — Łukin 30711 2 — ■ Lesser Stanisław
3021 30 — — Szokalski Piotr 3071m 20 — — Żajkowski Wojciech
3022 32 — —— Wendland Wolf ' 307 In 16 — — Szoltze Rephan
3023 34 — —— Gutsztat Michał 3072a 3 Wolska 7 Jorgc Bogumił
3024 36 — — Władza wojskowa

Lendor Józef
' 3072b 1 _ — Miejski

Rabów Marva3025 38 —- 3073 5 — —
3026 40 — — Miejski 3074 7 —-— — Grabowski Leopold
3027 42 —— — Targ Motel 3075 . 9 —- _ Kozański Grzegorz
3028 44 — — 1 1 Kalkulator Fiszer 30f6 11 — Wiśniewski Ignacy3029 4G — — Sokołowski Józef 3076a 13 —. _ Chraszczewska Wan.
3030 48 — —— Mierzna Itta 3077/8 15 —. _ Henneberg i Czajk.
3031/2 50-52 — — Kalkulator 3078a — — - Frej Zygmunt



5857
¿Cu >■

Numer *
hipoteczny g ULICA

C
yr

ku
ł

Imię i Nazwisko 
Właściciela

Z

3079 17 Wolska 7 Rutkowski Karol
3080/1 19 — — Lissowski Józef
3082/3 21 — — Daniel Ferdynand
3084 23 — —- Biernacki Adam
3085 25 —« -- Hall Jerzy
3086 27 — — Orgelbranda Sam. SS
3087 31 — — Leszczyński Michał
3087a 29 — — Guranowska Marya
3087b 33 — — Leszczyński Michał
3088 35 — — Tomkiewicz Wiktor
3089 37 — 1’olitowska Julianna
3090a 39 — — Anders Józef
3090b 41 —- — Boye Ferdynand
3090c 43 — — Kluczyński Teofil
3091a 45 — — Klcmpel
3091b 47 - — Finkel Dawid Hersz
3091C 49 — - Odorowski Seweryn
309 Id 51 — — Barszczewićz Józefa
3092.1 48 — — Aniołkow'ski Karol
3092b 46 — — Hepner Józefa
3093 44 — — Jezierski Jan
3094 42 — Hauptman Jan
3095 40 — — Dąbrowski
3096 18 Karolkowa — Instytutowy
3097/8 16-14 Wolska — Dantzyger Majer
3099 12 —— — Drążkiewicz Edward
3100 10 —— — Manduk
3101 8 — — Mizgalska Zofia
3101a 6 — —— Domański Wojciech
3102b 4 — — Rządowy
3103 2 —— — Rządowy
3104 — M łynarska — Mijakowski Kajetan
3)05 5 — —— Sieradzki Józef
3106 33 — — Rozdziałowski Frań.
3106 55 — — Drogowski Jan
3106 41 — Sukert Henryk
3106 3 — —- Szmejke Jakub
3106a 79 —— — Lehman Jan
3106b 4 — — Gmina Ewan. Ref.
3106c 6 — — Wandke Samuel
3106d 10 — — Gmina Ewang.-Aug.
3106e. 2 Karolkowa — Bębnowski Francisz.
3109f 18 Młynarska — Muszewski Jan
3106g 7 — — Markiert Karol
3106h —— — — Orgelbranda Sam. SS
31061 83 — — Służyński Paweł
3106k 83 —— — Cmentarz żydowski
31061 20 — — Greczyński Teodor.
31061 — — — Biernaccy S-ów plac
3106111 47 — — Jackowski Franc.
310611 49 — — Suchner Karol
31O6o 65 — — Wilanowski Stan.
3106p 35 — — Arnold Henryk
3106r — —. — Huhn SS.
3106s 63 — — Krajewski Antoni
3106t 18 — — Just Fryderyk plac
3106U 16 —. — • Suchner Karol
3106W 43 —• — Cybe Samuel
3106X 9 — — Kryjer S-wie
3106y 39 —— — Mauszberger Kirrol
3106i 1 I 1 - — Fontaliński.Jan
3106aa 61 — Jutt Fryderyk
3106aa 45 —- Suchner Daniel
3I06bb 8 —1 — Perl
3106CC 67 — — Włodkowski Paweł
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3106dd 14 Młynarska 7 Wójcicki
3106ee 15 Żytnia — Obrękalski Ludwik
3106ff 89 Młynarska — Hoser bracia
3IO6hh 69 — — Kryński Aleksander
31O6ii 21 — —— Anders Anna
3106oo 87 — — Klein Karol
3106oo 29 — — RaJsz Józef
3106ss 75 — — Fehlauer
3106tt 73 — —— Sztanbert Jan
3106UU 27 — — Klein Karol
3106 ww 57 — —. Szneider Paulina
3106xxa 53 — — Michelis Karol
3106xxb 23 — — Naprał S-wie
3106zz 85 — — Wójcicki
3106aaa 13 — Orłów Teressa
3106A/I l 15 —— — Mitkie August
3106blb — — Ziółkowski Jan
3106ccc 12 — — Kierst Karol
3106111 19 — —- Dubiński Jan
3106111 31 — -- Michler Zuzanna
3106mmm 61 — —— Kozłowski Jan
3106oooa j — — 5/6 Wajner Marya
3106ooob — — — Kozłowski Hieronim
3106uuu 37 —— — Szteinmetz Julianna
3106www 59 — — Szmajch Karol
3106XXX 58 Przyokopowa — Cibpłowski Józef
3107a 13 —- — Bogdańska Fryderyk.
3107b 11 — — Szymanowska Laura
3107c 9 —. — Włodkowski Stan,
3107d 7 -— — Siedlanowski Feliks
3108 5 — — Wille Krystyan
3109 3 — — Potocki konstanty
3110 1 — — Brauman Morytz
3111a 38 — — Kulesza August
311laa 36 Wolska — Bielicka Tekla
3111b 34 — — Troest Bazyli
3111C 32 —- — Bogdański Karol
3112a 30 — — Sylbercan S-wie
3112b 50 — — Trzeszczkowski Paw
8112c 52 — — Szmeike plac
3U2d 54 — — Sylbercan
31120 56 — — Sukccj
31 12f — sorowie
3112g — —- — place
3U2h 62 — — Śliwiński Jan
3112Í 64 — — Grobard Haim
3U2k 66 — — Deubel Karolina
31121 68 — — Sylbercan SS. place
31121 70 — Sylbercan SS. place
3112m — — Sylbercan SS. place
3112n 74 — — Sylbercan SS. place
3113 28 -- — Wiśniowski Jakób
3114 26 — — Salników
3115 24 — — Stefanowicz Marcin
3116a 22 — — Klimpel
3116b 20 — KaminbaCh
0d 3117 — — —- Kujawski Jan
do 3120 — Za rogatkami — Bogdański Karol
od 3121 —— Powązkows. — Zajęto pod cytadelę
do 3134b —— Marymon. — Zajęte pod cytadelę
3143c — Za r. Pow. — Miejski
od 3135 — — —• Zajęte pod cytadelę
do 3140 — —— — Zajęte pod cytadelę

od 1 do 19 — — — Zajęte pod cytadelę
20 10 Burakowska Drabich Marya
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21a 8 Burakowska 5/6 Ronmnienko Andrz. 25 u 10 Powazkow. 5/6 Niwińska Katarz. pl.
21bc 1 —- Machulski Jan 27a 2 — — Cuhn Icyk Lejba
21d 3 — —- Szulc Ignacy 27b 4 — — Jungwitz Beniamin
22 6 — — Gajkowski Jakób 27c ■ 6 — — Messinga Katarzyna
23 4 ~ — RjajJsowski .Jakub 28 12 — Puchalski Maksymil.
24 1 Powazkow. — Koś. Ś. Kar. Borom. 28a — — — Hahn Edward
24/5 3 Miejski 28c — — — Siennonów Piotr
25/7- 8 Miejski 29 14 — — Hufnagiel Sura

PRZEDMIEŚCIE PRAGA
STANOWICE CYRKUŁ XII MIASTA WARSZAWY.

Numer 
hipoteczny ULICA , Imię i Nazwisko 

Właściciela
Numer 

hipoteczny ULICĄ Imię i Nazwisko 
Właściciela

1 Ząbkowska Zawadzki Józef 85 Dziwna Kaufman S-wie
la — • Adler Chaim 86 — Lankaitcs Eleonora
2 — Frydrychowi ez 87a — Biedrońska

' 4 — Towarzystwo D. Ż. Teresp. 87b —— Wiśniewski Karol
5 —-■ Połubińska Tekla 88 — Kaufman S-wie
6 -r- Fryderykiewicz Andrzej 89 — Han Karol
8 Ratuszna Kościół N. M. P. Loret. 90 —— Szajnung S wie
35 St.-Petersburska . Śzynkiewicz Katarzyna 91 Piwońska
36 — Pernota Wincenty ’ 92 — Prossower S-wie
37 —— PergMa Dorota „ 93 — Kamlók Joanna
38 - Gumowskich SS-ów 94/5 — Kaufman SS.
39 — Szyldberg Manas 96 Krzywa Rządowy
40 — Wardak Rozalia 98 —- Grabowska
41 — • Gruszczyński Andrzej 99 — Sortazyzmz S-wi'-‘

42/3/4/5/6/7 —— Rządowe 100 1 '• Inżenierya Wojskowa
48 — Kaufman S-wie 102 — Szram Rozalia
49 — SS. Engelhard Edwarda 103 Dębowa Barczyńskiej SS.
5Q/1 — Gumowskich SS-ów 104 — Barczyńskiej SS,
52 — Pérgola Jan 105 — Kamlot S-wie
53 — Nirensztejn Maksyitiilian 106 — Stępkowski Antoni
54 —• Garczyński Stanisław 1.07 — Kohler Karol
55/6 —- Schlegelmilch Aleksander 108 —- Piętka Julianna
57 — Bibrich, Szycka i Korszak li 0/9 — Rawicki Tomasz
58 — Zandman Józef 111 — Kruszewskich S-wie
60 —— Baranowska Elżbieta 112 — Jazwińskich S-wie
61 — Rogulska Heronima 113 — Ślusarski Józef
64 — Łenarskich SS. 114 — Barow SS.
65 Dziwna Zejdlera SS. 115 — Ślusarski Albert

. 65a St.-Petersburska Przemyski Józef 115b — Domańskich S-wie
* 65b — Kwiatkowska Franciszka 116 —. Łenarskich SS.

65C — Zajdler Józef 117 — Keller Karol
65d — Quint Konstanty 118 — Bielski Józef

. 66 Strzelecka Majewska 119 Wodna Rządowy
67 — Dobrowolski 120 —— Rządowy
68 —— Pergałowski Jan 121 — Szudberg Sznpsia
68a — Mireckich S-wic 122 — Dalowczyński Antoni
78a St.-Petersburska Miejski 123 — Stempkowski Antoni
78b 
79/80/1

Strzelecka Kurtz Karol 126 Mizerna Gumowski Norbert’
— Rządowe , 6. 127 — Gumowski Norbert

'82 Dziwna Władza wojskowa 128 — Gumowski Norbert
83 — Obuchowski Józef 129 —— Rządowy
84 — Quint Konstanty 131/2 — Noskowski
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133 Błotna Wojciechowskich S-wio
134 _ Kruszewskich Tobiasz.
135 — Przemyski
136 Grodzieńska Kociołkicwicz
137 __ Pergola Dorota •
138 _ Jasifiski Łukasz
139/40 — Unger Józef
141/2
143

— Walusińskich SS.
Targowa Sikorski Aleksander

143a —— Sikorski Kazimierz
144 — Najfeld Mosiek i Walfisz
145» — Najfeld Mosick i Walfisz
146/7/8 ! — Droga Żelazna Peters.
149 — Krupecki Leon
150 — Kruczyński Błażej
150a — Flatow Stanisław
150b — Langner i Kreczyński
151 — Wardak Rozalia
152 — Kellerman Mosiek
153 — i Pozner Markus

• 154 — Minter Karol
155 — Meczyńska Barbara
156/7 — Sokołowski Antoni
158 — Bolesta Ksawery
159/fiO — Hojnacki Henryk
161/2 .— Tyłowiecki Franciszek
163 — Ankiewicz Julian
164 — Maliniak Basza
165 — Winawer Dawid
166 Wałowa Hreczyny SS.
167 _ Kohn Wolf
167a _ Hreczyny SS.
168 — Plichczyńska Elżbieta
169n Targowa Wajnthal Luna
169b Wolou a Gastelle Naftal
170 _ Lindner
171 _ Kwel Edward
172 Fajncyn Doba
173 Targowa Hejss Złota
173a — Falthusen Zygmunt
174 Feithusen Zygmnńt
174a —i- Hejss Złota
175 —* Rodziewicz
176 — Kruszewski Piotr
177 _ Piętka Julia
178 : — Mück Wilhelm
180 Zabkowska Gumiaki Władysław
181 St.-PetcrsbiyRs Gmina starozakonnych
182ab , Targ^a. • Tau^wurcel Pinkus
183/4
184a
184b

■ AlekjCdrowste JGaduaęwskieh SS-wie
Sokołowski Antoni
Rządowy

185/6/7
188
189
190

Targowa Gad u szewskich SS-w 
Noskowski Józef
Wolfowicz Samuel

— Nicniewski Adam
191
192
193

Frcndzel
— Zantman Józef

Greve Paulina
Szmidta SS-wie

195
196

_ ÄSS-wic Buczyńskiego 
Pasztema SS-wie_

_ Bieńkowskich SS-wie
198
199

_ Miłobęckich SS-wie
—— Pieniążek SS-wic

Numer 
hipoteczny

203 
203a
204
205
206
207
208
209
210 
210.1 
210*/» 
211
21 Ib 
211b, 
211c z
2110 ,
21 Ic
21 If
21 Ig '.
212 . 
212a*' 
212/.’i 
214

- 214ab
215
2 Ilu 
216b 
217 
218*

. 219
220
221
222 
223/4b 
224a 
224b
225
226
227
228 
229.
230
231 
232a 
232b 
233
234/5 
236 
237 
238a
238b 
238c 
238 
239
240 , 
240a 
241
242
243
244

V 245
246
247
248 
249a

Ząbkowska

Wołowa

Bara SS-wic 
Golasen Bojza 
Fcderung August 
Bączkiewicz Filip 
Gutman 
Hreczyny SS-wie 
Podbielska Józefa 
Dzieehciński Stanisław 
Kurowska Barbara 
Wajsblat SS-wie 
Fedecki Józefat 
Maszkiewicz Piotr 
Jasiński Marcin 
Dworzec Dr. Ż. W.-Terosp. 
Glinka 
Droga Tcrespolska 
Holtorf Aleksander 
Schiinberg SS-rów 
Roman Józef ' 
Synagoga 
Koziarski Antoni 
Jorge 
Smoczyńska Ludwika 
Wardyński Józef 
Wardyński Józef 
Bragin Anna 
Bontan Józefina 
Skibiński SS-wie 
Jaworowska Adelajda 
Miejski 
Idzikowska Marya 
Kruszewska Józefa 
Ekiert 
Pancer Teofil 
Miejski 
Dymowski 
Bewense Jan 
Lankajtys Eleonora 
Kędzierzawski 
Miejski 
Miejski 
Weinthal Abram 
Ortak 
Karolewicz Franciszek 
Wróblewski Stanisław
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■ ■ . Numer 
hipotcceny ULICA Imię i Nazwisko 

Właściciela

' Wróblewski Stanisław * 385b Brukowa Lipkau SS-wie
k F^ngrüu Wolf 7785c ■■ — Flatt SS-wie
^Wasiłowski 3|M —— ■ —- Zieliński August
Śliwiński Paweł • 385/6- —- Bastgower Haskiel
"■ku iel 387 — Swinkowski Jan

SS-wie 388 • — SS-wie Domaniewscy
■Oftilsztem 388a i — Walfisz i Naufold
Bśronengold SS-wie 3 «89 Wachenberg Icek.
F Czajkowski ■ — Scholtzo Franciszek

Jlołtorf Aleksander 391 - — SS. Szyldbergp Féiligrütz Wolf 39 U Żabko wska Taubwurcel Pinkus
Frydrychewicz 39 Ib Brukowa Idziakowska Marya
Kruszewski Jan 392 — Rządowy

3./ Piszkowska Anna 393 — Tow. drogi Żel. W.-Teresp.
Obrębski Wincenty 397 , , 1— Rużycki Julian

' 1 ■ Miejski . ' . ” 398 — Mrozowski Jan
Ki Kruszewski Jan . 398 - — Krajewska ■
■ Ni paniez 403 • , .— Wolfin Józef 

Wajchenberg JankelW »fsrnsjg 2S, ■ 
W ■ ÏM-SS BuvmdB^

Luboiński Józef 401 —
Kornaszewski Aleksander 402 —• Chraszczewski

■Fca T''Musk * Fijcyn Doba 403 — Bardiower Haskiel
^77 — Ilejs Izaak- 404 — Sachsenchaus i Grodepan

Feldhusen Zygmunt 405/6/7 ■ — Markowski Tomasz277 i. i — Ilejs Złota 408 Szeroka Madenfros SS-wie
277c — Mańczyk Maryn 40 9 Brukowa Skoryna Klara
278 — SS-wie Domaniewscy 410 Szeroka Miejski
280/1 • j Kicki Kajetan 411 — Miejski
282/3/4 t —■ Rządowy 412 —— Skoryna Cezary
28C | — EjbekCypryap „ 414 — Rządowy
288 >5 ', —“ Nakońicezny Jan 4 I5a Olszowa Rządowy
289 j —— Kruszewski Feliks 

Jareck;X’ózef
415b — Miejski

290 ; i — 415cd Szeroka Władza wojskowa
29 b — Pietruszowicz Wojciech 4150 Miejski
300 i — Maszkowska Marya 415f Panieńska Miejski •
:^.o i *• : -- ' Szultz Franciszek 416 Olszowa Sieniewicz Józef
301 • . i --  1 Szenberga SS-wie 4I7a Toruniak Mateusz
310 •—» Firus Leopold 4I7b Panieńska Grabowska Józefa
311 • 4 ‘ —— Bruszewski Feliks ■■ 41 «a Olszowa Wende SS-w
31 i “F * • -- Rolbieckich SS-wie 418b — . Roscn Szymon
B.^O —— Lachowski Ludwik 419 Dębowa Bremer Jan
36$ Wolowa Pancer Teofil 420 — — Rządo wy
371 BrukoWa Milek Wilhelm . 428a Szeroka Sznapman Kalia
375 [ Znbkowska * Rolbioeki SS-wie 428b —* Cieszyński Andrzój
37 5o Brukowa Zanosi Paulina 429 —— Grabowska Agnieszka
57511 Konradzki Jan 438 St.-Petersl>urska Bloch Jan Gotlieb
”>7A _ • ’■ Seholtzo Katarzyna 457 Michajlowska Ślusarski Adbert
‘57 7 — Tomerski Michał 461 Szjwka . Hartman Ludwik
378 — Zagórna Anna 462 Micfiajlowska " ^Gaduszewski SS-wie
379 f Zaręba W alery a 497/3 .. .TUrbarski Stanisław 

Klć^ą Anrcjtr 
Wmifta wojskowa

37 fa :
390 ■ _ „

Kolbiecki SS-wie
Jonasz Józef

500
501 sJte&i

3804 > — Miejski 507 Wileńska
38 i . ! — Minter Karol 528 ^Rządowy Koszary Rekruckie
385 ; — Xripkâu Julian 529 ' — | Bre<bisz w parku Tiadwiślań.


